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ROZMOWA I. 

Między Solonem (^J i Katonem TJłyceńskim (^J. 

• 

Solon. Prędzej tu, niżeliśmy się spodziewali, przyszedłeś. 

Kato. A żałuję, żem się spóźnił ; nie byłbym albowiem świadkiem 
upadku Bzymu. 

Solon. Któiyś przyśpieszył. 

Kato. Nie poznaję bynajmniej w takowym zarzucie Solona. 

Solon, t owszem z tego zarzutu poznaćbyś mnie powinien ; przy- 
śpieszyłeś albowiem upadek R,zymu i-ozpaczą twoją. 

Kato. Że się mój postępek nie podoba Solonowi,, który Fizystra- 
ta niewolą ićiei'piał, ja się temu niedziwigę; ale żeby to, com ja 
uczynił, inni ganić mieli, temu nie wierzę. Nie jest naganą^ co Lu- 
kan obwieścił, iżzwycięztwo podobało się bogom, zwyciężeni Kato- 
nowi ( '). ' 

Solon. Znać, że twoja sprawa nienajlepsza, kiedy się po świa- 
dectwo i wsparcie do poetów udajesz. Brzmiące słowa Cukana nic 
nie znaczą, a zawierają w sobie bluźnięrstwo, gdy śmie bogi nie tyl- 
ko z człowiekiem równać, ale mu niejakie nad niemi nadawać pier- 
wszeBistwo. Jeżeli zaś o to idzie, aby brać tak, jak ty świadectwa 



(O Solon, prawodawca rzec^pospolitiśj ateńakićj, na schyłku wieku swojego 
widział zniesione ustawy, które ludowi nadał, i Pizy strata, przywłaszczającego sobie 
najwyższą władzą. 

(^) Kato, od miejsca śmierci Utyki nazwany Utyceński, ile mógł sprzeciwiał 
sią zamysłom Juliusza Cezara ; ustąpił nakoniec do Afryki, gdzie, gdy przeciwne 
sobie wojska Juliusz zwy ciążył, sam sobie śmierć zadał. 

(^) Victrix causa Diis placuit, sed yicta Catoni. 
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od poetów, masz waszego Wirgiliusza, który w podobnej prawie oko- 
liczności, rzecz biorąc uważnie, inaczej sobie postąpił ; gdy opisując 
w Eneidzie śmierć ze wszech miar prawego męża, któiy w kwiecie 
młodości zginął, rzekł: „inaczój się bogom podobało"" (O* Zwycię- 
żył współtowarzyszów twoich Juliusz ('), tyś się jeszcze z wielu 
Rzymianami w Utyce, obronnem mieście, został O ; mogłeś się od 
Numidów i innych przyjaznych Rzymowi narodów spodziewać wspar- 
cia. Jeżeli liczba twoich nie wyrównywała mocy Cezara, nie było 
to przyczyną, iżby ręce opuszczać ; wiesz, iż nie liczba, ale męztwo 
i przemysł nadawąją zwycięztwa, a tembardziej gdy boju pobudka 
tak jest chwalebną i sprawiedliwą, jak twoja wówczas była. Ser- 
toryusz (^) przed tobą w zakątach Łuzytanii znalad sposób 
z małą garstką swoich oprzeć się całej rzymskiej potędze i gdyby 
nie zdrada, kto wie, czyliby go był Pompejusz zwyciężył. Pozwól 
mi więc, abym powiedział, iż w takowóm, jak było twoje, działaniu 
nie poznaję Katona. 

Kato. Alboż to nie męztwo i wspaniałość umysłu życie sobie 
dobrowolnie i z takim namysłem odebrać ( ^) ? 

Solon. Przebacz, coć powiem. Nie tylko odebranie sobie życia 
męztwem nie jest, ale go mniemam być bojaźnią. 

Kato. Kato trwożny 1 

SolOD. Według Lukana zbyt odważny, gdy z bogi walczył ; we- 
dług mnie, a raczej według wszystkich pozorami nieupi*zedzonych, 
zbyt trwożny i bojaźliwy, gdy losu przeciwnego wyti^zymać nie mógł. 

Kato. Więc aby wniść w poczet ( ^) siedmiu mędrców, trzeba 
było ucałować rękę, która na mnie kajdany kładła ? 

Solon. Żeby wniść w poczet mędrców, trzeba ciągle rzecz pro- 
wadzić ; nie czyni tego, kto zamiast odpowiedzi nową rzecz wszczy- 
na. Na zarzut odpowiadam, iż przy życiu każdemu zostać należy, 
gdyż, będąc cudzym udziałem, naszemu rozrządzeniu nie podpada. 



(^) Gadit et Ryphaeus jastissimus unus, 

Qai f ait In Teucris et seryantissiinas aeąui. 
Diis aliter visum. ^ . . 

(8) Scypion i Juba, król Maurytanii, złączyli byli wojska swoje przeciw Juliu- 
szowi Cezarowi ; ten, gdy opanował Egipt, szedł przeciw nim i w bitwie pokonał 
niedaleko UtyM. 

O Utyka, miasto w Afryce portowe i obronne, sławne śmiercią Katona. 

(Ó Sertoryusz, wódz rzymski, towarzysz niegdyś Maryusza, Sylli sią oparł 
i namiestniki jego wielokrotnie pokonał ; naostatek zdradą Perpenny, namiestnika 
swojego, życie ntracił. * 

(^) Śmierć Katona opisigąc Plutarch, wyraża, iż wprzód dwakroć rozmową 
Platona o nieśmiertelności duszy przeczytał, nim sobie życie oc^ął. 

(^) W liczbie onych zawołanych siedmiu mądrców świata umieszczony był 
Solon. 



^ 
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Źe więc kto sobie życia nie odebrał, nie idzie zatem, iż całował rękę, 
któi*a kajdany kładła. Odybyś był w boju zginął, byłbyś naślado- 
wcą owego Spartanów króla Leonidy, który, gdy szło o całość Gre- 
cyi, z mniejszą liczbą, niż ty miałeś, nierównie większej sile Persów, 
niż była Juliuszowa przeciw tobie, opierając się w Termopilach, legł 
z towarzyszmi i na nieśmiertelną sławę zasłużył. Gdyby się byli 
wraz z nim w owej ciaśninie Spartanie dobrowolnie z życia wyzuli, 
zasłużyliby naówczas nie na sławę, ale na wzgai*dę i politowanie. 

Kato. Tak jak ów, któryby tylko wierszami ojczyznę bronił. 

Solon. A który odpowiada, iż przyinówka nie jest odpowiedzią. 

Kato. Ja nikogo nie wymieniam. 

Solon. I tem zjadlej pr2^awiasz ; chcesz mi daić uczuć, żem się 
niedość mężnie oparł tyranii Fizystrata, gdy on zniósł prawa, którem 
ja był ustanowił, i władzę najwyższą posiadł. Gdybym wówczas 
tak, jak ty, życie sobie odebrał, możeby jaki grecki Łukan uwielbił 
moje rozpacz ; ale ludzie baczni, nie mieszając się w i*ozrządzenia bo- 
że, któi*e losy ludżkiemi władną, powiedzieliby naówczas, iż nie 
uznają w tćm dziele Solona. Czyniłem, com mógł, bolałem na za- 
wiećGdone nadzieje ; a żem rytmu do tego użył, nie sądzę się być go- 
dnym naganienia. 

ROZMOWA II. 

Między Macedonii królem Filipem a Markiem Aureliuszem cesarzem. 

Marek Aureliusz. Cóż ci winni byli Grecy, żeś ich prawie zawojo- 
wał (O? 

Filip. A tobie Markomany i Kwady, żeś ich kraje zniszczył (^) ? 

Marek Aureliusz. Jam się tylko bronił, tyś naszedł. 

Filip. Choćbyś brody nie zapuścił i płaszcza rozłożystego nie 
miał, ze sposobu odpowiedzi twojćj poznałbym, żeś filozof, a raczćj 
sofista. 

Marek^Aureliasz. Twój wyraz nieprzyzwoity ; a jeśli rzecz lepiej 
wyłuszczyć mam, nieuważny i śmiały. 

Filip. Filozofy nie obraż^ają się lada wyrazem, a gdy twierdzisz 
o moim, iż śmiały, mniemasz podobno, iż to rzecz z królem Marko- 
manów. Za moich czasów ledwo o twoim Rzymie słychać było. 



(Ó Filip, król Macedonii, szczupłe po ojcu objąwszy królestwo, walecznością 
je i przemysłem powiąkszył; ojcem był Aleksandra Wielkiego ; wiódł wojną z Gre- 
kami i pierwszy ich znąkał. 

(9) Markomany i Kwady, narody dawnych Niemiec, z któremi wojował Marek 
Aureliusz ; od Antonina cesarza, który mu córką swą Faust;$rną dał w małżeństwo, 
nastąpcą mianowany, z skręmności życia i nauki zyskał nazwisko filozofa. 
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Marek Aoreliasz. Dostatecznie się potem dowiedział o nim twój 
następca Ferseusz (^). 

Filip. Jak widzę, łączą niekiedy filozofy z gniewem i dumą 
uszczypliwe wyrazy ; ale ja się niemi nie obrażam, labo mam honor 
zaszczycać się, choć bez płaszcza i brody, tóm wspaniałem rzemio- 
słem. 

Marek Aoreliasz. Ty filozof, Filipie ? 

Filip. Ja filozof, Marku Aureliuszu. 

Marek Aureliusz. Mów i powtarzaj wielokrotnie przedemną, ceś 
teraz powiedział; przebacz jednak, iż ja tej przemianie wierzyć nie 
mogę. 

Filip. Wolno ci nie wierzyć, jednakże co powiedziałem, powta- 
rzam, iż nie przemieniłem się, gdyż byłem przedtem, czem jestem 
teraz. 

Marek Aoreliasz. O wielu rzeczach dowiedziałem się po śmierci ' 
ale mnie ta najbardziej dziwi, jeżeli tylko nie żartujesz. 

Filip. Bynajmniej. Wiesz o tem, iż za moich czasów filozofia 
w najwyższym była stopniu doskonałości u Greków ; miałem więc 
sposobność poznać ją tembardziej, ile że najdoskonalszego z mędrców 
owych miałem na moim dworze. 

Marek Aoreliasz. Uczynił ci ten honor Arystoteles ('). 

Filip. Nadto brzmiący, a zatem tchnący wzdęciem mędrków jest 
ten wyraz. Jeżeli mi uczynił honor Arystoteles, że przybył na moje 
zawołanie, jam mu nie mniejszy uczynił, żem go z pomiędzy tylu in- 
nych wybrał ; a miejsce było i dostojne i wygodne i (czśm się filozofy 
nie brzydzą) intratne. Cokolwiekbądź, sprzyjałem uczonym. 

Marek Aoreliosz. Nie jest-to dowód być filozofem, kto obcige z fi- 
lozofy i trzyma ich na swoim dworze. 

Filip. Ale kto z ich posiedzenia korzysta, a tej korzyści daje 
dowody... 

Marek Aoreliasz. Naówczas jest filozofem ; takim ja byłem. 

Filip. A gdybym ci to zaprzeczył ? 

Marek Aoreliasz. Śmiechubyś mnie nabawił. 

Filip. Filozofia nie sądzi bez poznania, ani się śmieje na domysł. 

Marek Aoreliosz. Dość tych żartów, Filipie, mówmy o czem in- 
szem ; oto właśnie teraz... 

Filip. Filozofia cierpliwą jest w wysłuchaniu, na zarzuty odpo- 



( o Ferseusz, nastąpca Filipa, ostatni król Macedonów, zwyciąźt)ny przez 
Pawła Emiliusza i w tryamfie prowadzony w Rzymie, tamże życia dokonał. 

{^) Wkrótce po narodzeniu Aleksandra Wielkiego pisał Filip do Arystote- 
lesa, wzywając go na mistrzostwo syna z tym dckładem, iż równie sią cieszył 
z potomka, jak z tego, iż sią za czasów tak wielkiego mąża urodził. 
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wiada, a kiedy odpowiedzi nie ma, woli rzecz pi^zyznaó, niż zwracać 
rozmowę. 

Marek Anre Hasz. Więc ty byłeś filozofem, a ja nim nie byłem ? 

Filip, ściśle rzecz biorąc, byliśmy i nie byliśmy obadwa ; każdy 
z nas brał ją swoim kształtem ; czyj był lepszy, o to rzecz idzie. 

Marek Anreliosz. Demostenes w Filipikach obwieścił twoje filo- 
zofią (O- 

Filip. W ustach nieprzyjaciela podejrzane świadectwo. 

Marek Aureliusz. Jeżeli wojny, które ustawicznie prowadziłeś, 
twierdze, które złotem zdobywać umiałeś (^), nazywać można filozofią, 
chętnie ustępuję pierwszego miejsca. 

Filip. Otwartą i szczerą powinna być w działaniu swojem filo- 
fia a to ustąpienie pierwszości nie jest... 

Marek Aureliusz. Może i to nazywasz filozofią, żeś twoje małżon- 
kę (^) Olimpią, matkę Aleksandra porzucił. 

Filip. A twoja kazała {*) Faustynę psuć i coraz goi*szą czynić 
pobłażaniem dlatego, jak sam przyznałeś, iż ci w posagu państwo 
przyniosła ; a filozofia nie jest, albo przynajmnićj być nie powinna, 
łakomą i chciwą. 

Marek Aureliusz. Lepiej znosić żony przywary, niż ją z domu 
wypędzać. 

FUip. Zwłaszcza gdy idzie o posag ; ale zwróciliśmy się od za- 
mierzonego celu. Odmawiamy sobie wzajemnie zaszczyt filozofii; 
i dajmy to (na co nie pozwolisz), żeśmy go obadwa nie doszli;' po- 
zwolić mi jednak musisz, żem cię w jednym jej zamiarze przeszedł. 

Marek Aureliusz. Ciekawy jestem w jakim ? 

Filip. W istotnym ; com raz powiedział, to powtarzam, iż ja fi- 
lozofii na pismach zaciekłych, na chodzie poważnym, płaszczu i bro- 
dzie nie zasadzam. 

Marek Aureliusz. Obeszłoby się bez tej praemowy. Fowićdz 
więc i objaw tę skrytą dla mnie i, przyznam się, wcale niepojętą 
tajemnicę. 

Filip. Tyś był ojcem Kommoda ( % ja — Aleksandra. 

Aureliusz. Aleksandra I a co na to powić (^) Jowisz? 



(^) Demostenes mowy, które miał przeciw Filipowi, Filipikami nazwał ; tam 
sposób myślenia i^działania jego obwieszcza. 

(3) Filip pospolicie zwykł był mawiać, iż nie miał takowćj twierdzy za niedo- 
bytą, gdzieby mógł dojść muł złotem ujuczony. 

(3) Olimpią małżonką dla jćj rozwiązłego życia Filip porzucił. 

(*) Faustyną, jedyną córką swoją, dał Antonin w małżeństwo Markowi Aure- 
liuszowi, a z nią nastąpstwo po sobie na państwo. 

( ^) Kommodus, syn i nastąpca Marka Aureliusza, pieszczotami matki, pobła- 
żaniem ojca zepsuty, był jeden z najgorszych cesarzów rzymskich. 

(«) Aleksander, zwyciąztwy swojemi dumny, śiaia? sią zwać synem Jowisza. 
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FUlp. Nadto-by to było honora dla Olimpii; twoja Faustyna 
(jak mówią) była pokomiejszą; ale to są innego rodzaju tajemnice. 
Jam dopełnił obowiązków filozofii, gdym dobre dał synowi wychowa- 
nie; twój pieszczoch sławę ojca skaził. * 

Marek Anreliosz. Widziałem i czułem, na co się zanosiło, a żem 
zniósł mężnie cios taki, największym to było filozofii dowodem. 

Filip. Ale żeś temu nie zapobiegł, coś potom znosić musiał, to 
cię z liczby prawych filozofów wyłącza. 

Marek Anreliosz. Nie mam na to odpowiedzi i wyznaję winę moje. 

FlUpt A ja ci powiadam, iż to twoje wyznanie daje poznać, iż 
godzien jesteś być w liczbie najznamienitszych filozofów. Fałszywi 
są dumni; prawdziwa filozofia jest skromną; zna, iż zbłądzić może ; 
i gdy zbłądzi, niedoskonałość swoje uznaje. 

ROZMOWA ni. 

Między Bolesławem Chrobrym a Kazimierzem Wielkim^ 

królami polskiemi. 

Bolesław. Nie spodziewałem się takowej niewdzięczności na- 
stępców, iżby na moje wielkie dzieła nie mieli względu. 

Kazimierz. I owszem, szeroce je opisując, przyznają, żeś granice 
państwa rozszerzył, narody sąsiedzkie jedne {^) podbił;, drugie uskro- 
mił, sławę narodu polskiego wzniósł i pierwsi tytułem ki*ólewskim 
okrasił. 

Bolesław. Wiem j&j) tem, iż dość wiernie opisali dzieła moje ; 

Kazimierz. Czegóż więcej do chwały potrzeba? Sława panowa- 
nia twojego szacowną jest następcom ta!k, jak i mnie samemu była. 

Eoleslaw. Jednak gdy szło o przydomek, o znamię i oznaczenie 
szczególne, można mnie było nazwać lepićj i właściwiej, niż Ohi*o- 
brym. 

Kazimierz. Bohatera zwać krzepkim, mocnym, dzielnym zdaje 
mi się, iż jest sprawiedliwe oznaczenie* 

Bolesław. Jednakże {czemu ja nie przeczę, boś godzien) ciebie 
nazwano Wielkim. 

Kazimierz. Z wdzięcznością to przyjmuję, iż mnie godnym być 
sądzisz tego nazwiska. 

Bolesław. Mnie się zdaje, iż ci tylko wielkiemi, albo większemi 
nad wielkich innego rodzaju zwanemi być powinni, którzy dzielno- 
ścią i rycerskiemi czyny wznieśli sławę narodu. 



C) Bolesław Chrobry podbił Ruś; Niemcy, Szlązaki, Pomorzany uskromił. 
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Kazinierz. Jabym zaś sądził, iż nie tak sprawca zwierachniego 
zaszczytu, jak działacz istoćiój zewnętrznej szczęśliwości godzien 
pierwszych względów. 

Bolesław. Siedzieć cicho i spokojnie rozkoszy tronu używać nie 
są-to kroki ku wielkości. 

Kazinierz. Zapewne, iż fiama przez się spokojność i cichość nie 
jest zaszczytem istotnym; ale kto w cichości rządem się wewnętrz- 
nym zatrudnia^ rolnictwo pomnaża, handel wznosi, nauki rozkrze- 
wia, buduje ; może być przeniesionym nad tego, który z łoskotem 
obala i niszczy. 

Bolesław. Lepiej stawiać słupy (^) wśród rzek na znak zwycięż* 
twa i szczerbić mieczem drzwi dobytego miasta, niż zamki stawiać, 
bez których się naród waleczny obejść może. 

Kazinierz. Gdybym był te słupy znalazł, pi*zebacz, iż kazałbym 
je natychmiast z rzek wyjąć, żeby nie przeszkadzały spławom zboża 
i towarów ; a gdybym miasto zdobył, nie psułbym bram, ani szabli 
wyszczerbiał ('). 

Bolesław. Godne-to oracza i kupca, nie króla wyrazy. 

Kazinłerz. . Bez oraczów i kupców słupów stawiać nie można. 

Bolesław. Jakoż zwano cię ]u*ólem chłopków. 

Kazinierz. I dlatega-to podobno, czego się wolownik nie docze- 
kał, spokojny zyskał. 

Bolesław. Nie zawsze się do zdania potomnych odwoływać na- 
leży ; częstokroć przesądy uwodzą. 

Kazinierz. Fałsz długo trwać nie może ; prawdy światło, choć 
zrazu przytłumione, przeciąg czasu odkrywa; a wówczas im dłużój 
w utajeniu, tćm jaśniój się ukazige. 

Bolesław. I dla. tćj przyczyny, wielkości przydomkiem późne 
wieki tych obdarzyły, którzy dzielnością wzmogli i rozszerzyli pań- 
stwa swoje ; tacy byli Aleksander, Konstantyn i Karol WieM. 

Kazinierz. Wolno każdemu myślóć, jak chce ; mnie się to zdaje 
niepospolitą chwałą narodu polskiego, iż lubo miał w rządcach swo- 
ich widecznych bohaterów, a ciebie na czele, temu jednak przysądził 
wielkość, który sobie na miłość zasłużył. 



(^) Bolesław na znak zwyciąztwa słupy w Elbie, Odrze i Dnieprze stawić 
rozkazał. 

(3) Zdobywszy E\jów, wcliodząc wmiasto, cii^ szablą w bramą miejską, zkąd 
wyszczerbiona szczerbcem przezwaną była; używali j^j przy koronacy i królowie 
polscy. 
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ROZMOWA IV. 

« 

Między Bemostenesem (^) a Cyceronem (^j. 

Cycfro. Na złe nam wyszły nasze Filipiki. 

Demositenes. Źe mnie na złe wyszły, mogę przynajmniej powie- 
dziść, źem się tego nie spodziewał; ale ty, mając mój przykład przed 
oczami, żeś z niego nie korzystał, sam sobie winę przypisać powi- 
nieneś. 

Cycero. Miłość ojczyzny słodzi złe losy i zmniejsza ich okro- 
pność. 

Demostenes. Święte-to jest hasło; ale kiedy bez uszczerbku 
ojczyzny mógłby się zły los własny oszczędzić, niebaczności go na- 
szej wówczas przypisać należy. Cel nasz był służyć ojczyźnie ; ale 
czyśmy dla niój padli ofiarą, czyli samiśmy sobie zgon przyśpieszyli, 
zostawiliśmy to potomności do rozsądzenia ; a jakem się dowiedział 
potem, następni niedość nam sprzyjające dają wyroki. 

Gyeero. Skutek-to zazdrości; nie mogąc zrównać, zniżają *nas. 
~ Demostenes. Znać, że zbytecznego zapału miłości własnej i wo- 
dy letejskie (^) w tobie nie ugasiły ; ale ja, który mniej tą namię- 
tnością ujęty byłem, przyznaję, iż wygnania mojego, a co gorsza 
nieszczęścia Aten, to było przyczyną, żem się w zapędzie osobistej 
nienawiści przeciw Filipowi, ojcu Aleksandra, nie wstrzymał ; a tak 
gdy mnie szczególne względy uwiodły, żarliwości drugie dopiśro po 
niej dałem miejsce. 

Gyeero. Nadto się upokarzasz ; ja cię ztąd, z czego się ganisz, 
najbardziej chwalę i wielbię ; i w podobnych, jak ty względem Filipa, 
przeciw Antoniuszowi zostając okolicznościach, ażebjm dał uznać 
potomności, że ciebie na przykład wziąłem, mowy moje przeciw nie- 
mu nazwałem Filipikami. 

Demostenes. Co do wytworności są godne ciebie; jednakże coś 
ty o Katonie (*) wprzód był powiedział, iż tak mówił, jakby zosta- 
wał wPlatonowej rzeczypospolitej, a nie w zepsutym Rzymie, a zatem 



i}) Demostenes — najsławniejszy Aten i Grecyi krasomówca. Mowy żarliwe, 
ale uszczypliwe^ przeciw Filipowi, królowi Macedonii, Filipikami nazwał; po śmier- 
ci Aleksandra, prześladowany od Antypatra, uprzedził zemstą dobrowolną śmiercią. 

(3) Cycero mowy swoje przeciw Antoniuszowi, równie mocne i żarliwe, nazwał 
Filipikami ; i gdy potćm Tryumwirat miądzy Oktawianem, Lepidem i Antoniuszem 
nastał, wskazany na śmierć, życia dokona-. 

(3) Wody Lety, prowadzące do pól Elizejskich, odejmowały pamiąć tego, co 
każdy w życiu doznawał. "" 

(^) Cycerona to było zdanie o zbyt żarliwym, a mnićj roztropnym Katonie 
wzglądem okoliczności, w których sią on znajdował. 



BOZIfOWY ZMAfiŁTCH. 15 

bardziej szkodził, niż pomagał; toż samo i o tobie potem powiedzićć 
było można. 

Gycero. Źle przytaczasz moje słowa ; nie było innego sposobu 
ku obronie Rzymu. 

Demostenes. Nad ten, iżby złorzeczyć i łajać. 

Gycero. Ja mowy twojćj nie przeiywam ; dokończ, coś chciał 
mówić. 

Deinost<)pes. Co innego jest łajać, naigrawać się, złorzeczyć, 
a co innego bronić. Ja, żem zdrożności Filipa odkrywał Ateńczy- 
kom, mogłem to słusznie uczynić, jako względem monarchy obcego ; 
ale ty powstając na Antoniusza, którego wszyscy znali, nic nowego 
powiedzieć nie mogłeś nad to, co każdy dowodnie, a może i lepiej 
od ciebie wiedział. Mniej więc potrzebnie zabierałeś czas obradom 
poświęcony, gdzie nie o swarach piywatnych i pijaństwie Antoniu- 
szowem, ale o Rzymu obronie przeciw jego zamysłom wyniosłym 
a zdradnym, myśleć należało. 

Gycero. Nie przeszkodziły swaiy, jak ty je zwiesz, obronie Rzy- 
mu ; i gdyby nie śmierć Hircyusza i Pansy konsulów, przeciw Anto- 
niuszowi wysłanych, w bitwie zwycięzkiej nastąpiła; równy los 
byłby spotkał Antoniusza, jak niegdyś Katylinę. 

Demostenes. Spodziewałem się ja tego, iż Katylina (^) będzie na 
placu ; bo i za życia umiałeś tak rzecz prowadzić i nakręcać, iż 
wszędzie i zawsze musiała być mowa o wyzwoleniu Rzymu. 

Gycero. Alboż miałem się tego wstydzić, co mi nieśmieii;elną 
chwałę przyniosło O ? * 

Demostenes. Nie wstydzić się, ale innym zostawić pochwałę ; 
osądziliby oni, co godne uwielbienia, i zapewne nie wiedzielibyśmy 
z ich powieści o twojej wyprawie w Cylicyi, w której żeś dostał le- 
pianki, żądałeś tryumfu. 

Gycero. Alem przecież z tarczą do domu powrócił (% 

Demostenes. I po śmierci, jak widzę, i^ównie jak za życia pi^zy- 
mawiasz. 

Gycero. A pocoś się z moim cylicyjskim tryumfem wyrwał ? 

Demostenes. Dość tych przymówek i żartów, a jeżeli się ty sam 
winić nie chcesz, ja ci powiadam, żeś źle uczynił, gdyś mnie w złem 
naśladował. Nie potrzebuje prawdziwa wymowa jadowitych wyra- 



(0 Gycero w czasie konsulatu swojego Rzym od spisku Katyliny obronił 
i przez Antoniusza kolegą w bitwie z życia go wyzuł. 

(») Bądący prokonsulem w Azyi, gdy dobył Pindenissy i w górach Amanu po- 
bił nieprzyjaciół, laurem topory liktordw swoich uwieńczył i żądał tryumfu. 

(^) Demostenes w bitwie przeciw ^Filipowi pod Cheroneą z placu uciekł i tar- 
czą zostawił na pobojowisku. 
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zów; narzędzia to s% słabości. Cel krasomówstwa jest zbyt wznie- 
siony, iżby się miał podlić obmową ; a choćby ni^edy i prawdę ob- 
wieszczał, nasz przykład uczyć następców powinien, iż i z prawdą 
roztropnie poczynać należy. 

ROZMOWA V. 
Między Horacytiszem a BoUeau (^) satyrykiem francuzkim, 

BoHean. Powtórnego życia trafonkiem najszacowniejszym dla 
siebie kładę widzieć Horacynsza. 

Horaeynsz. A ja, że mnie chwali ten, co wszystkich ganił. Do- 
szła mnie była wieść twojój sławy i dla tój przyczyny sam nie wiem, 
jak mam Uómaczyć to, co mi tak pochlebnie na pierwszym wstępie 
rozmowy naszej powiedzisJeś. 

Boileai. Bzecz jasna tłómacżenia nie potrzebie e. Czciłem i czczę 
tego, którego starałem się być naśladowcą. 

Horacyasz. W pochwałach, czy naganie? 

Bołlean. Wielbiłeś Angasta, śmii^eś się z Mewioszów (^). 

Horacyasz. I żałuję tego, żem się śmiał, lubo z dość godnego 
śmiechu i nagany. 

Bołlean. Alboż August był godzien nagany? 

Horacyosz. Mówię o Mewiuszu i powtarzam, iż mi żal tego, żem 
go wspomniał. Satyra zaostrza krytykę, ale powinna mieć swoje 
granice^ żeby na obmowę nie w^ii^ła; a gdy w miejcu, gdzie teraz 
jesteśmy, ustają względy, przyznajmy się obadwa, żeśmy się zbyt 
zaciekli. 

Bolleai. W satyrze. 

Horacyisz. I w pochwi^ach. 

Boileao. Prawda, iż ten kto powstał przeciw ojczyźnie, chwały 
nie godzien. 

Boracyisz. Widzę, iż twoim żywiołem jest ąjadliwość ; w rozmo- 
wie nawet potocznój obejść się bez niej nie możesz. Stosiyesz do 
Augusta, a raczćj do mnie uszczypliwość, gdy chwalonego ganiąc, 
chwalcę potępiasz ; ale, lubobym ci na odwrót lepiój może przechwa- 
lonego od ciebie Łudw^a przystosował, wstrzymąję się w tćm, coby 
wam krzywdę uczynić mogło. 

BoUeai. Tyś zacz^ przymawiać chwalcom. 

floraeyusz. Nie chwi^com, ale złej pochwale. 



(O Boileaa Despreauz, sławny satyryk za czasów Ludwika XIY, króla fran- 
cozkiego, ńa wzór Horacynsza pisał satyry i sztuką rymotwórskj^ 

('} Mewiusz ladajaki poeta, współczesny Horacyuszowi, który sią z niego 
natrząsał. 



\ 



\ 
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Boilean. W czómże ją być złą sądzisz ? 

noraepsz.^ W tern, gdy zbyt natężona zdaje się bardziej nwłó- 
czyć i przymawiać chwalonemu, niżeli go wielbić ; i ztąd niektórzy 
wnoszą, iż twoje wielbienia były nieznaczną, a tćm zjadliwszą du- 
mnego monarchy satyrą. 

Boileai. Gdyby tak było, nie byłby mi tak dobrze płacił i do 
tego stopnia ipąjątku przywiódł, żem miał pod Paryżem folwarczek 
tak, jak ty w bUzkości Rzymu. 

Horacpsz. Nie za podłość kupiłem ja mój folwarczek, ski*omność 
on raczej moje oznaczał. 

Boileao. I jać nie byłem hai*dy, kiedym do mojego ogrodnika 
wiersze pisał. 

Horaeynsz. Niby to one były pisane do niego, ale w rzeczy samćj 
dla ciebie, iżby wiedziano, iż (co się rzadko poetom zdarza) miałeś 
ogród i ogrodnika. 

Boileao. A to podobno wychodzi na uszczypliwość, którąś mi 
zadał. 

Horaeynsz. Gdyby wszystkie twoje podobne do tej były, oszczę- 
dziłbyś wiele umartwienia, którego byłeś przyczyną. 

Bolleau. Jam się śmiał z głupstwa, nie z obyczajów. 

noraeyiisz. Ale t^k śmiać się należy, żeby nie wymieniać wy- 
śmianego, w; czem obadwa powinniśmy się winnemi uznać. 

Bołlean. Jam z ciebie wziął przykład. 

Horaeynsz. Tern gorzej i dla ciebie i dla mnie; żałować nam 
obudwom i przykładu i naśladowania należy ; wszyscy zaś po nas 
następni niech to mają za prawidło, iż lepiej stracić własny koncepty 
niż targać się na cudzą sławę. 

ROZMOWA VI. 

Między Kuryuszem(^) konsulem rzymskim i Apicyuszem O^ 

Apicynsz. Musiała osobliwego być smaku ta rzepa, którą prze- 
niosłiefś nad złoto, gdy ci jś posłowie Samnitów ofiarowali. 
Koryosz. Dlaczego mnie o to pytasz ? 



(9 M. Anniusz Euryusz z przydomka Dentatus (ząbaty), sławny wódz rzym- 
ski, wielokrotnie otrzymał zwyeiąztwa. Gdy mu wojna z narodem Samnitów zle- 
cona była, a wysłani od nich posłowie pi^niądzmi i złotemi naczyniami przekupić 
go chcieli; przyjął ich skrobiąc rzepą przed kominem, a gdy ztąd oznaczyli zadzi- 
wienie, rzekł: „Eto na rzepie przestaje, złota nie potrzebuje ; wiedicie zaś o tćih, 
iż wolę bogatym rozkazować, niż być bogatym**. 

(f) ^picyusz, sławny żarłok, niezmierny majątek stracił na biesiadach i gdy 
mu jeszcze dość znaczne zbioi;y zostawały, mniemając jednak, iż następnym zbyt- 
kom nie wystarczą, trucizną życia dokonał. Napisał księgą de re culinaria: ' 

Bsiola I. Krasickiego. Tom V. Z - 
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Apicynsz. Boby się to zdało do mojej ksi^i. 

ILnryisz* Nie spodziew^em się tego po twojej spasłości i żywym' 
sromieńca, iżbyś się bawił aczonem rzemiosłem. 

Apieyisz. Moja księga do tego służy. 

Kuryosz. To nowy rodzaj pisma być musi, bd choć i ja i mnie 
, podobni w pierwiastkach Bjsymu nie zatrudnialiśmy się naukami, 
słyszałem jednak, iż , one nie tuczą ; trafiało mi się widzieć niekiedy 
filozofów ; pospolicie byli wybladli i chudzi. 

ApłcyisZi Bo albo nie chcieli, albo (co się najczęściój filozofom 
trafia) nie mieli co jeść ; jam sam ąjadł może tyle, ile oni wszyscy. 

ILaryisz. I książki piszesz? 

Apicpsz. A właśnie mi rozdziału o rzepie brakiye. 

ftnryusz* Jeśli tak jest, jak mówisz, wiedzże o tem, iż się nic no- 
wego ode mnie nie dowiesz; moja rzepa taką była, jaką jest i jaką 
będzie, póki tylko jej na świecie stanie. 

Apiejrisz. A dlaczegożeś ją nad złoto przeniósł ? 

KirjiisZt Dlatego, żem na rzepie przestał. 

Apłcyisz. Więc może rzepa była zwyczajna ; ale ty wynalazłeś 
przyprawę, która ją uczyniła tak szacowną? 

Karjrisz. Mój kochany, ja ciebie nie znam i przyznam ci się, iż 
nie rozumiem, czego ty ode mnie chcesz. Powiedziałem ci już, iż 
moja i*zepa taka była, jakie są wszystkie inne ; powiadam ci teraz, 
iż nie miała żadnćj przyprawy. Położyłem ją w popiele żarzystym, 
żeby się upiekła ; i właśniem ją wygarniał i strugał, kiedy mnie posło- 
wie Samnitów zeszli. 

Apieyisz. I ofiarowali ci złoto ? 

ILuryosz. Ofiarowali. 

Apieyisz. I tyś go nie przyjął? 

Kuryisz. Nie przyjąłrai. A jakem im wówczas powiedział, żeby 
mi dali pokój, tak i tobie teraz toż samo powiadam. 

Apieyisz. Więc sposób pieczenia dawid owej rzepie smak nad- 
zwyczajny ? 

Karyisz. Co tobie do tego wiedzićć, jak ja rzepę piekł. Ja cie- 
bie o to nie pytam, jakeś ty sam jeden mógł tyle sgeść, ile wszyscy 
filozofowie, którzy tylko byli, są, a może, którzy i potem będą. 

Apieyusz. Juzem d powiedadi^, że piszę k^ęgę. 

Kiryisz. A mnie co do tego, że ty księgę piszesz ? 

Apieyisz. Że mi właśnie rozdziału o rzepie brakiye. 

Kiryisz. Niech brakiye i o marchwi, mnie to bynajmniej nie ob- 
chodzi. 

Apieyisz. Więc nie jesteś pi^zyjacielem ludzkości ? 

ILiryisz. Bzepa do t^o nie należy. 

Apieyisz. Należy i wielce, kiedy ja tobie powiem, o czem piszę. 
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liaryBSZ. Mów co prędzój, bo nie mam czasu. 

Apicyisz. Piszę księgę znamienitą, kunsztowną, dowcipną. 

Karyusz. To niedobrze, kiedy się kto sam chwali. 

Apif yusz. Nie siebie ja chwalę, ale kunszt, o którym piszę. 

Kuryasz. Jakiżto ten kunszt ? 

Apleyusz. Kuchenny, i o nim moja księga, której tytuł : «Glaudii 
Apicii de re culinaria^ etc. W tój księdze potrzebny rozdział o rze- 
pie, na dopełnienie którego ciebie ja, jako tego, który najlepiej o niój 
sądzić możesz, wybrałem. 

Karyusz. Mości panie Klaudyuszu Apicyuszu, autorze księgi de 
re culitfaria, na to, czóm mnie zagadłeś, to jest względem rzepnego 
rozdziału, tak odpowiadam : iż gdybyś był żył za moich czasów, 
^ śmiał się takowemi baśniami zaprzątać i innych trudzić; skazanoby 
cię do kuchni obozowej, żebyś lepszym od ciebie rzepę strugał. To 
za przedmowę do twojej księgi de re culinaria położywszy, do roz- 
działu mnie wyznaczonego tak się przykładam. Beepa Kurjrusza 
droższą była nad złoto Samnitów, bo cnota Kuryuszowa nie była 
na przedaż ; rzepa Kuryuszowa dlatego była smaczna, iż ją poprze- 
dzała praca, a towarzyszyła jej wstrzemię^iwość ; tych dwóch przy- 
praw ido jadła kto używa, obejdzie się bez księgi Apicyuszowój de 
re culinaria. Bądź zdrów, a jak staniesz pi*zed Minosem, który cię 
ma sądzić, tąj, jak możesz, rzemiosło twoje, żeby cię do kuchni Plu- 
4;onowćj nie odesłał. 

ROZMOWA vn. 

Między Aleksandrem Wielkim^ Juliuszem Cezarem i Dyogenesem. 

Juliusz (do Aleksandra). Witam cię, synu Jowisza (^). 

Aleksander. Pozdrawiam wnuka Weneiy (^). 

Jiliusz. Jesteśmy więc w dość ścisłem pokrewieństwie, przeza- 
-cny wuju. 

Aleksander. I miłe mi to powinowactwo, szacowny siostrzeńcze ; 
4ile podobno nie wiedziałeś jeszcze o tych krwi związkach, gdyś pła- 
kał, patrząc na mój posąg w Hiszpanii (^). 

Juliosz. Śmiałem się ja w duchu tak, jak i ty podobno, gdy mnie 
z bogami krewnili pochlebcy ; bądź więc o tćm pewiep, iż mój płacz 



(O Aleksander, podbiwszy Egipt, gdy odwiedzał w Libiikoóciół Ammona, 
jego wyrokiem Jowisza synem był ogłoszony i odtąd tym sią zaszczytem chlubił. 

(}) Familia Jaliuszów od Eneasza, syna Wenenr i Ancluzesa, przez Jula wnu- 
ka lego ród swój wywodząc, zaszczycała sią być płodem Wenery. 

(*) Juliusz, bądąc niedaleko miasta Eadyks w Hiszpanii, zapłakał, widząc po- 
sąg Aleksandra, z tego powodu, iż w równym jemu xwieku dopiero działania sifoje 
zaczynić. 

2* 
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nie pochodził z zazdrości rodu, ale z tego jedynie, iż w tym wiekn^ 
w którym ty, panem świata będąc, skończyłeś życie, ja dopiero iść 
w ślady twoje zaczynałem. 

Aleksander. Jakoż masz zaszczyt, iż cię Flntarch zbliżył do mnie. 

Julinsz. Obok położył. 

Aleksander. Chciał osobliwością dać dziełu zaletę. 

Jolinsz. Byłaby, gdyby mnie był tylko do ciebie zbliżył. 

Aleksander. Kto za kim idzie, nie idzie obok. 

Jolinsz. Oo do czasu ; ale co do chodu może wyścignąć poprze- 
dnika. 

Aleksander. Nadziei tracić nie należy ; i owszem zapał wspa- 
niały, choć nie dostępuje tego, czego pragnął, godzien szacunku, iż 
śmiał pragnąć. ' 

Jnlinsz. A tem większego, gdy dokazał. 

Aleksander. Miłość własna powiększa rzeczy. 

Jnlinsz. A zazdrość je zmniejsza. 

Dyogenes. A wzrok ti*zeciego nieuprżedzony tak o nich sądzi, 
jak są w istocie. 

Aleksander (do Juliusza). Etóż to śmiał pi*zerwać rozmowę nasze ? 

Jnlinsz (śmiejąc się). Pewnie jaki syn Neptuna, albo wnuk Ju- 
nony. 

Dyogenes. Nie chciałem wojny na polach Elizejskich ; już was 
l)yła zaczęła uwodzić zapalczywość o pierwszeństwo i dlatego nie 
z beczki, ale z pod niej wyszedłem. 

Aleksander. Jakeś ją tu znalazł ? 

Dyogenes. Bachus ją był nadpoczął, Sylen wypróżnił, jam się 
;£chronił pod nią, żebym was słyszał rozmawiających ; i widzę, iż 
choćbyście ją pełną wody letejskiej wypili, jeszczeby wam z pa- 
mięci dawna wyniosłość wasza nie wyszła. 

Aleksander. I tobie, widzę, więcćj jeszcze letejskiej wody wy- 
pićby należało, żebyś złorzeczyć przestał. 

Dyogenes. Alboż złorzeczy, kto prawdę mówi ? 

Jnlinsz. Choć i prawda, jest pi*zećież złorzeczeniem, gdy ją kto 
zjadliwie obwieszcza. 

Dyogenes. Jakże chcecie, abym wam prawdę powiedział? 

Jnlinsz. Tak, jak ją opowiadać należy. 

Dyogenes. Pytam się was naprzód, czyście bogi ? 

Aleksander. A tobie co do tego ? 

Dyogenes. I bardzo do tego ; bo jeżeliśeie bogi, gdy ws:;ystko 

Iwecie, prawdy wam obwieszczać nie potrzeba ; jeżeli ludzie, tak 

.'was przeszła wasza wielkość omamiła, iż nie przyjmiecie zapewne 

' tego, co się wam nie podoba ; a gdyby się miało podobać, musiałoby 

być kłamstwem, którego ja popełniać nie chcę. 
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Aleksander. Mów, co ci się podoba, może nas rozśmieszysz. 

Dyogenes. Was, którzyście wszystkich smucili? Nadtoby to ode 
mnie dla was względów. 

Jullnsz. ]Vl!ów śmiało, żebyś nam co nowego powiedział. 

DyogeDes. Zapewne co nowego, gdy prawdę powiem, której wam 
nikt obwieścić nie śmiał. 

Aleksander. Jam szacował pi*zesti*ogi. 

Byogenes. Znać to po nosie i uszach Kalistena (^). 

Jnlinsz. Mnie chwalono z dobroci. 

Dyogenes. Jakoż płakałeś nad głową Pompejusza, będąc przy- 
czyną jego śmierci (*). 

Jnlinsz C^o Alekawidra). Pójdźmy ztąd, niech szczeka na inne 
przychodnie (^). 

Aleksander. Dobrze mówisz, nie zna się na nas. 

Dyogenes. Co to miniczycie po cichu? Podobno się wam prawda 
nie podoba ? 

Jnlinsz. Juzem ci rzekł, jak prawdę obwieszczać należy ; jeżeli 
zaś jesteś tak wielkim (jako mówisz) jej miłośnikiem, posłuchaj tćj, 
którą ci powiem. Gniewasz się po śmierci na Aleksaudi*a za to, że 
cię za życia niedosyć uczcił. Wymawiasz nam wyniosłość, ty, któ- 
ryś był najdumniejszym z ludzi. Co był świat Aleksandrowi, to to- 
bie twoja beczka, i jeżeli on z gi*zeczności może dla ciebie powie- 
dział, iż gdyby nie był Aleksandrem, chciałby być Dyogenesem ; ty 
z rozpaczy, żeś nie był Aleksandrem, i jemu i mnie złorzeczysz. 

ROZMOWA vni. 

Między Aleksandrem a Kliłtisem (*). 

Klitns (do Aleksandra). A czy cię tu kto na pola Elizejskie tak 
nie -przesłał, jak ty mnie ? ^ 



( o Kalistenes filozof był w towarzystwie Aleksandra, a gdy ten po zwyciąz- 
twie Daryusza, synem sią być Jowisza mieniąc, wyciągał i po Grekach czci bogom 
winnćj, oparł sią wrącz t8Ji:owemu żądaniu Eaiisten i natychmiast za rozksaem Ale- 
ksandra po urżnięcia uszu i nosa wsadzony w klatką za wojskiem był wożony. 

(') Juliusz, gdy mu zabitego Pompejusza w Aleksandry! głową przyniesiono, 
odwrócił twarz i zapłakał. 

(3) Cyników, z których sekty był Dyogenes, pospolicie dla ich bezczelności 
psami zwano. 

(*) Klitus, sławny wojownik, jeden z namiestników Aleksandra, w bitwie przy 
Oraniku życie mu ocalił; w dalszym czasie, gdy Aleksander w biesiadach niepomiar- 
kowany i sam pił nad miarą i innych poił, winem zagrzany wymawiał mu niewdzią- 
czność ku sobie i Macedonom, czóm go tak rozgniewał, iż porwawszy oszczep, 
wskroś go nim przeszył. 



2.2 lOŃACT KRASICKI. 

Aleksander. Alboż to jeszcze wody niepamiętnej nie piłeś, że- 
przeszłych rzeczach pamiętasz ? 
' Klitus. Są takie, które się zupełnie zapomnióć nie mogą. 

Aleksander. Uznaję teraz. Ale cię zaUinam na wszy stkie wzglę- 
dy, zaprzestań wymówek, które mnie dręczą. A jeżeli nie wiesa^^ 
o tóm, co ja po twojej śmierci uczuł... 

Klitos* Wiem, iż płakałeś po niewczasie wyszumiawszy się z wi- 
na ; ^e, jak widzisz, łzy mnie twoje nie ożywiły. Może płakałeś i po^ 
Parmenionie (•)? 

Aleksander. Eozumiałem, iż z życiem się niesnaski kończą, ale 
widzę, iż i po śmierci trwa zemsta. 

Klitns. Sam- doznałeś jej wśród siebie za życia jeszcze, gdy i łzy^ 
pamięci zbrodni twoich nie starły. 

Aleksander. Aleby się teraz przynajmniej powinna ułagodzić. 

Klitus. I^ie mniemaj nmie być mściwym, Aleksandrze, ale wy- 
bacz, żem się dał uwieść słabemu uczuciu. Źleś zapłacił obrońcy 
życia. . ^ 

Aleksander. Znowu się wracasz do tego, co chcesz, abym wyba- 
czył. A niechbym tśż i ja co powiedział, zmniejszałaby w oczach 
twoich niegodziwość mojego czynu. Pytam się ciebie, kto z nas dał 
pi^zyczynę do tego, co się stało ? 

Klitn9. Ty, boś na mnie dlatego powstał, żem ci wręcz prawdę^ 
powiedział. 

Aleksander. Dajmy to, iż miałeś przyczynę do żalu ; ale byłże to 
czas i miejsce do wymówek?* 

Klitns. Alboż nie wiesz o przysłowiu, iż w winie prawda? 

Aleksander. A ty o drugiem, iż z panami i ogniem ostrożnie po- 
czyiiać trzeba? 

Klitns. Jakoż dałeś tego dowód na mojój osobie. Zdziwisz się^ 
może nad tóm, coć powiem. 

Aleksander. Mów. 

Klitns. Oto i ty i ja winniśmy wspólnie temu, co się stało, a zno- 
wu i ty i ja nie winniśmy.. 

Aleksander. Tłómacz się jaśniej. 

Klitns. Tyś winien, żeś na wymówki zarobił ; jam winien, żem^ 
ci zbyt osti'o wymawiał. Tyś winien, żeś pijanemu nie przebaczył 
zwłaszcza, żeś go upoił. Jam winien, żem się upił. Nie winniśmy 
obadwa nakoniec, ale wino, które nam przytomność odebrało. 

Aleksander. Jam winien wszystkiemu przez moje niewstrzemię- 



(') Parmenion, zawołany wódz jeszcze za czasów Filipa, z rozkażą Aleksan- 
dra zabitym został. 
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źliwość. Gdybym cię nie upoił, byłbyś mi nie riorzeczył ; gdybym 
się był sam trunkiem nie zali^, byłbym ci złorzeczenie wybaczył. 

Klltis. Prawdę mówisz, Aleksandrze ; nieoh się z naszego przy- 
kładu następni uczą, jak nad wszystkie inne przywary niygersze 
jest pijaństwo, gdy rozum odbierając, wszystkich zbrodni może się 
stać przyczyną. 

ROZMOWA IX. 

Między Likurgiem (^J^pratoodawcą LacedemonóWj a Gwilhelmem Penn (^J^ 

. zatoiycielem Pensylwanii. 

Łikurg. A i ty, jak ęłyszę, skleciłeś rzeczpospolitą? 

PeiD. Ja myśU nawet o tóm nie miałem. 

Łikirg. Kraj nazwałeś od imienia twojego Pensylwanią, a mia- 
sto stołeczne Filadelfią na znak społeczeństwa towai*zyszów i uczniów 
twoich. 

PeiD, Znać, iż już nie jesteśmy tamtego świata mieszkańcami, 
kiedy tu, jak sądzę z powieści twoich, wiadomości fałszywe przy- 
chodzą. Nie ja, ale inny przedemną towarzystwo, w którem byłem, 
ustanowił (*). Inni nadali nazwisko moje krajowi, w którym zało- 
żyłem osadę, a ten kraj nie był za mnie oddzielną przeze mnie usta- 
nowioną rzecząpospoUtą, bom ja się nie wyłączył od wspólnój ojczy- 
zny : i mojej i tych, co zemną' przybyli do Ameryki. 

Likarg. Gdyś ki^aj zyskał w Ameryce, znać, iż byłeś wojowni* 
kiem. 

Penn. I owszem zakazałem swoim wojować. 

Likirg. A gdyby cię byli i twoich w nowej osadzie sąsiedzi 
zbrojno zeszli ? 

Pena. Nie zeszli, pókim żył, i nie zejdą. 

Likorg. Toś wieszczek. 

Peno. Można nim być bezpiecznie w takowych, jakem był, oko- 
licznościach. Kto zasadą swojego zgromadzenia cnotę i miłość 
ludzkości położy, nieprzyjaciół obawiać się nie powinien. Tak ja tćj 
prawdzie zau&łem, iż nie tylko zakazałem następnym po mnie wojo- 
wać, alem nawet zabronił im imać się oręża. 



(1) Likorg, z krwi królów Sparty pochodzący, nowe tamtemu krajowi nadat 
prawa, przy wolności zachowaj ąc królestwo. 

(?) Gwilhelm Penn, syn adunirała angielskiego, nowowszczynającćj sią w An* 
glii sekty Kwakrów był nąjżarliwszym rozmnożycielem ; chroniąc sią prześladowa- 
nia, w Ameryce północnój założył osadą i tam acznie zgromadził; po śmierci jego 
ta osada Pensylwanią nazwana była. 

C^) Pierwszym prawodawcą sekty Kwakrów był niejaki Jerzy Fox ; umarł 
w roku 1681. 
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Łiknrą, Nie znałeś ludzi, gdyś im tak nieuważnie zaufał. Nie 
byłbym ja moich Spartanów ku wojnie sposobił, gdybym nie był 
u siebie przekonanyiii, iż jak zaczepiać innych nie należy, tak przy- 
stoi być zawsze gotowym ku odparciu, kiedy zaczepią. 

Penii. Jeżeli o to idzie, kto z nas lepiej za^i ludzi, mnie 8ię 
zdaje, iż tiemu pierwszość należy, który ich złem mniemaniem nie 
oczerniał. Wiele jest zbrodni na świecie, wiele fałszu, wiele zjadło- 
ści ; są ludzie źli ; ale że są, rodzajowi całemu zdrożności przypisy- 
wać nie należy. Ńatój ja zasadzie stanowiłem nie prawodawstwo, ale 
szczere i czułe przepisy i napominania moje. Gdym przybył do 
Ameryki, gdzie mnie dla mojego sposobu myślenia prześladowanie 
zapędziło, znalazłem ludzi dzikich; tychby najprzyzwoiciej złemi 
osądzić było można, i byli wprawdzie ; ale ich zły przykład z Euro- 
py przybyłych, choć wiadomszyCh i nierównie oświeceńszych, popsuł. 
Znaleźli oni w mojem postępowaniu otwai*tość i szczerość, i natych- 
miast wrócili się do dawnego sposobu działania swojego, to jest do 
tego, czóm przyi'odzenie chce mieć (Powieka. Zgodziliśmy się przez 
sposób zamian o ten kawał ziemi, gdziem wśród ich kraju założył 
osadę ; piei*wsza^to podobno była w świecie, która się bez gwałtu 
obeszła. 

Łikarg. Trzeba, widzę, nowego świata szukać, żeby ludzi poczci- 
wych znalćźć. 

" Penn. Ze stai*ego do dobrych przyszli dobrzy ; spokojność to 
uczyniła, coby się może wojownictwu nie udało. 

Likarg. Więc, jak dajesz poznać i uczuć pokornie, lepsze Kwa- 
kry niż Spartany... 

Penn. Daję uczuć i poznać, iż różnicy między ludźmi, a dopieroż 
między narodami, czynić nie należy. 
. Łikurg. Usprawiedliwiła trwałość Sparty ustawy moje. 

Penn. Moi, byleby się przepisów moich, a raczój przyrodzenia 
trzymali, wieczyście trwać mogą. 

Łikorg. Bez surowej ostrości ustaw stałość zgromadzenia utrzy- 
inać się nie może. 

Penn. A na co się zda trwałość w ustawicznej przykrości, cier- 
pieniu i niewygodzie ? Nadto dziką dałeś cnocie postać. 

Lłkurg. Pewnie dlatego, żem ją pracą i wstrzemięźliwością 
ószańcował, a przeto niezwyciężonych Sparcie nadał obrońców. 

Penn. Nadarzyłeś wojowników, ale ci zbyt igęci miłością sławy, 
zamiast obrońców własnego siedliska, stali się z czasem najezdnika- 
mi cudzych. Chęć pierwszeństwa skaziła wstrzemięźliwość, a z jej 
utraceniem stracili sławę, a potem i owę ti'wałość, z której się chlu- 
bisz. 
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Łikirg. Nie uwłaczam ja spokojności i, jak mówisz, otwartej 
uprzejmości ; ale nie idzie zatem, iżby waleczność naganną była. 

Pena. I lwy ją mają. 

Łikurgt Zowią ich też królami zwiarząt. 

Penn. Nie jest-to na pochwałę królów, chyba twoich w Łacede- 
monie. 

Łlkarg. Usprawiedliwiasz takową powieścią przydomek twoich, 
których pospolicie drżącemi zwano. 

Peu. Żeś w żart rzecz obrócił i zwięźle, uznąwam w tem Spar- 
tana ; że się ja o to nie ui*ażam, poznaj Kwakra. 

Łlkirg. Pokornego, który się chwali. 

Penn. I to przycinek; ale odstąpiliśmy od rzeczy. Wielbili 
ciebie i słusznie, boś był cnotliwym ; wielbili twoich i sprawiedUwie 
ze wstrzemięźliwości ; ale kto wie, czy osobliwość postępków wa- 
szych nie przyczyniła się do tego uwielbienia. Chcąc mieć pokój ze 
wszystkiemi, z tobą ile wymowniejszym w zatargę nie wchodzę. Nie 
jestem upartym w zdaniu; pozwól mi jednak myślść po mojemu, 
a przebacz, gdy ci w pi*ostocie powiem, iż wolę snopek zboża, niż 
wieniec z lauru. 

ROZMOWA X. 

"Między Kalistenem filozof em (^) a sułtanem Bajazełem (^), 

Kallsten. Ktoby się tego mógł spodziewać^ iżby między nami 
było podobieństwo f 

Bąjazet. Dwie rzeczy przeciwne zgodziły bakałarza z wojownik 
kiem. 

Kallsten. Poznawać się dajesz po twojej grzeczności. 

Bąjazet. l^ak, jak ty po zuchwalstwie. 

KaUsten. Niech i tak będzie ; j ednakże to prawda, com powiedział. 

Bąjazet. W czemżeśmy do siebie podobni? 

Kallsten. Oto w tern, żeśmy obadwa siedzieli w klatce. 

Bąjazet. Masz szczęście, że cię tu mój pałasz dosiądź nie może, 
indczejbym cię, zuchwalcze, rozpłatał. 

Kalistea. Alboś nie siedział w klatce u Tamerlana ? 

Bąjazet. A tobie co do tego ? 

Kalisten. Oto do tego, żeśmy ztąd do siebie podobni, bom i ja 
w klatce siedział. 



(M Ealisten filozof za to, iż czci na wzór Persów Aleksandrowi oddawać nie 
chciał, pozbywszy us^u i nosa, w klatce zamkniątym został. 

(») Bąjazet II, cesarz turecki, zwyciążony i w niewolą wziąty od Tamerlana 
(jak wieść niesie}, w klatce życia dokonał. 
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Bąlazet. Pewnie za zuchwałość. 

ILidistei. I ty nie za pokorę. Jam za to siedział, żem j[)rawdę 
mówił i nie cbciałem na wzór Persów bić czołem Aleksandrowi. 

Bąlazet. Dobrze uczynił, że dę tak osadził; nauczyłbym i ja 
ciebie, jakto monarchów szanować należy. 

KaUsten. Bo też miałeś dobrego nauczyciela w Tamerlanie. 

Bąlazet Los szczęśliwy dal mu zwycięztwo, a mnie przeciwnym 
zwrotem i tron i wolność odebrał. 

Kalistei. Zwyczajna zwyciężonych na los skarga, gdy często- 
kroć sami nieszczęścia swojego bywają przyczyną. 

Bąlazet. Jeżeliś tak był gadatliwym i ag'adłym za życia, zamiast 
tego, że ci nos i uszy oberznięto, lepiej było na kłódkę usta zamknąć. 

Balistea. Znać, iż nie wićsz, co to jest filozof? 

Bąiizet. Oóż to za zwierzę ? 

Kalisten. Względem nich inni są zwierzętami, a oni tylko sami 
godną postać człowieka noszą ; z pozoru i przyrodzenia takiemi są» 
jak drudzy ; z dowcipu, nauki i wzniosłości umysłu przewyższaj% 
i przewyższać będą wszystkich. 

Bijazet. To i Tamerlan musiał być filozofem, kiedy mnie zwy- 
ciężając, przewyższył wszystkich współczesnych. 

Kalisten. Nie na sile i zwycięztwach postronnych zasadza się 
mądrości wzniesienie i wspaniałość ; filozof z sobą walczy i siebie 
zT^cięża. 

BaJazeŁ Takie mi rzeczy prawisz, iż domyślam się, dlaczegoś 
w klatce siedział. Moja rada, wróć się do nićj, "póki cię znowu nie 
wsadzą. 

Kallsten. Wsadzić teraz nikt nie może i klatki tu nie masz. 
A zatóm i ty bądź bezpiecżen. Jam siedział w nićj za życia i chlu- 
bię się z tego, żem w nićj siedział. 

Bąlazet. Znać, iż wy filozofowie przywykliście do chluby, kiedy 
się nawet i z klatki chlubicie. Wróć się do swojćj, a mojćj daj pokój. 

Kalisten. Masz przyczynę nie cierpieć wspomnienia o twojej ; 
ale ja, gdy w nićj dla cnoty osadzony zostałem, przenoszę ją nad 
tron Tamerlana. 

Bijazet. Nie śpieszysz się jednak do niej, choć cię zapraszam. 

Kalisten. Juzem ci powiedział, że jćj tu nie masz ; powićdz mi 
jednak proszę, coś czuł, coś myślał, gdyś w twojćj siedzii^? 

Bijazet. Czułem, co monarcha i wojownik w takim stanie czuć 
może. Mniemałem, iż nie było większego udręczenia nad to, które- 
gom doznawał; teraz wiem, iż mi jeszcze jednego naówczas nie do- 
stawało. 

Kalistei. Jakiego? 

Bijazet» Słuchać twoich bajek. Bądź zdrów, a gdy ci cheł- 
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pliwa wielomówność własne twoje uszy odjęła, naucz się cudze 
oszczędzać. 

ROZMOWA XI. 

Między Arysłofanem CV ^ Molierem (*J. 

Arystofaies. Wierzyć temu nie mogę, co mi powiadają świeżo 
tu z tamtego świata przybywający, iż lamszt teatralny, za moich 
czasów w Grecyi poważany, z późniejszjrm wiekiem do tego stopnia 
poniżenia pi-zyszedł, iż piszącym niewiele nadaje szacunku, a zaś 
tym, którzy są na teatrach, obdgą jest i upodleniem. 

Mołi^e. Mógł ci Terencyusz z Plantem dostateczną dać wiado- 
moćć o Rzymianach, iż już i u nich ten kunszt . stracił był szacunek 
i wziętość ; zaś aktorowie tak byli znieważeni, iż się Rzym dziwił 
temu, gdy raczył Cyceron bronić u sądu Roscyusza ('). 

Arystofanes. Więc się nie macie przyczyny na Greków o to- 
gniewać, iż wszystkie inne narody barbarzyńcami zwali. 

Moliere. Jeżeli to ztąd przypisywali, że nie szacowali teatral* 
nych widowisk i aktorów, nie mają się o co gniewać mniemani bar- 
barzyńcy. 

Arystofanes. I autor i aktor razem przeciwko sobie mówisz. 

Molier e. I za sobą, gdy się uprzedzeniem nie uwodzę. Trzeba- 
by wniść w przyczyny, dlaczego u późniejszych dzieła dramatyczne 
straciły swój szacunek, a dopiero je wtenczas równie jak i aktorów 
winować, jeżeli się znajdą te przyczyny być sprawiedliwe ku obwi- 
nieniu i naganie. 

Arystofanes, Jakaż, mniemasz, mogła być przyczyna takowego 
sposobu myślenia i działania? 

Moliire. Powiedziałbym, ale mnie dzikim wówczas nazwiesz. 

Arystofanes. Ciebie ? Sambym był dzikim, gdybym to powiedział. 
Ale uspokój ciekawość, mów śmiało. . 

MoUere. Twój własny pi^zykład. 

Arystofanes. Niedosyć namienić, ti*zeba rzecz wesprzeć dowoda* 
mi, iżby przynąjmnićj miała podobieństwo do prawdy. 

MoUere. Ta bacznych nie obraża. 

Arystofanes. Gdy jest w istocie. 

Holi^re. Juzem czekał wyroku dzikości, gdybyś się był nie za^ 
trzymał. 



(O Arystofanes, sławny pisarz komedyj w Atenach. 
(3) Molfóre, najsławniejszy piBarz komedyj, umarł w Paryża roku 1673. 
(3) Boscynsz/ najznakomitszy aktor teatru rzymskiego ; jest miedzy dziełmi 
Cycerona mowa, którą miał na jego obroną. 
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Arystofiies. Nie trzeba się śpieszyć z wyrokami. * 

Holttre, Wzniosłeś, przyznać to każdy mosi, konszt twój wiado- 
mością rzeczy, dowcipem nieporównanym, pracą ; ale — 

Arystofues. Cóż za ale? 

Molłere. A i to ale, że nie dasz dokończyć. 

Arystofines. Jak widzę, z mojej niecierpliwości czyniąc sobie 
igrzysko^ może ci się marzy nowa scena do twoich natrętów {% . 

Moliire. Wzniosłeś twój kunszt, jakom już powiedział, wiadomo- 
ścią, dowcipem i nauką, ale odraziłeś od niego. 

Arystofluies. Czóm? 

Holłere. Mógłbym przestać mówić na takową niecierpliwość. 

Arystofanes. Wybacz. Ale mnie to zbyt obchodzą, co mam usły- 
szeć; powićdz więc, czem od kunsztu mojego odraziłem? 

MolierCt Nieuczciwością wyrazów i obmową. 

Arystofanes. Za moich czasów mówiono otwarcie, i jak u was 
potem przysłowie urosło : nie obwy ano prawdy w bawełnę. 

Molłere. Ale że naga, jakeście ją sami oznaczyli, dawano jej 
takie, jakiego niekiedy potrzebowała, nakrycie. 

ArystofaBes. Z rąbku może, co na wskroś widać. 

Holiere. Od tego rozti*opność, kiedy rąbek, a kiedy płótno, lub 
inna gęściejsza odzież. 

ArystofaBes. Czy rąbek, czy płótno, czy inne obwinięcie, wszyst- 
ko to oznaczało podły, bo trwożliwy i wahający się sposób-myślenia. 
Zacieśnia on umysł, a w kunszcie teatralnym tłumi śmiałość wyra- 
zów dzielnych. Jest w takowym sposobie czynienia, jakie u nas 
było, niejaka przywara ; ale większą uznaję w trwpżUwój podłości, 
nieśmiejącćj prawdę jawnie obwieścić. 

Molłere. A gdy to obwieszczenie może się stać bez ujmy oby- 
czajności i szkody cudzej ? 

ArystofaBes. Szczególne złe ustąpić powinno powszechnemu 
dobru. 

Molłere. Ale gdy powszechne dobro bez szczególnego zł^o obejść 
się możo, ustaje przyczyna być złego działaczem. 

Arystofases. Miano ci jednak za złe, żeś się śmiał z nabożnych (^). 

Molłere. Z źle nabożnych śmiałem się, a tacy są bezbożnemi ; 
i lubo miałem w tej mierze wyśmiewania ciebie poprzednikiem, ża- 
dnegom jednak na koszu wśród teatru nie zawiesił (*). 



(O Jedna z pierwszych komedyj Moliera jest o natrątach. 
(') Moliere napisał komedyą przeciw hipokrytom pod nazwiskiem Tartuffa. 
(') Arystofanes w komedyi, którćj dał tytuł Obłoków, wyszydzając Sokra- 
tesa,, zatriesit go na koszu. 
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ArystofaBes. Frzymawiasz mi o Sokratesa ; ale to był tnój nie- 
przyjacieL 

Mollere. Jeżeli dlatego mniemałeś go być twoim niepi'zy}acie- 
lem, żeś z obmową w komedyach swoich nieuczciwość umieszczał; 
czynił on naówczas powinność prawego męża ; twoją było odmienić 
sposób pisania i wielbić tego, któiy dla cnoty narażał się na twoje 
szyderstwa. 

Arystofanes. A ty widzę sokratyzigesz? 

MoliiKre. A ty może mnie chcesz także na koszu zawieszać ? 

Arystofanes. Alboż mamy tu widowiska ? A choćbyśmy i mieli, 
swój swojemu szkody nie uczyni. 

Molłfre. Zaszczyt to dla mnie, że mnie przyswajasz ; to mnie 
jednak obchodzi, iż nie jesteś o tem przeświadczony, iż komedya 
szkołą obyczajności być powinna. 

Arystofanes. Już tam nie komedya, gdzie słuchacz ziewa. 

Moliere. A goi*zćj jeszcze, gdzie obrażony płacze, a młodzież 
złego się uczy. 

Arystofanes. Jakże można połączyć wesołość z tak ścisłą, jak ty 
o niej ti*zymasz, obyczajnością ? 

Moliere. Dał tego dowody godny twój następca Menander (i), 
a po nim Terencyusz, choć nie Grek, a zatem według was barbarzy- 
nieć. Nie śmiem się kłaść w ich liczbie, bom i ja niekiedy wykro- 
czył, nie idąc za tem właściwóm komedyi prawidłem, iż śmiejąc się, 
nie gorszyć i obrażać ; lecz, ile możności, poprawiać obyczaje należy. 

ROZMOWA XII. 

« 

Między Kamillem (^J a Kort/olanem (^). 

Koryolan. Kochaliśmy ojczyznę i daliśmy krwią naszą tej miło- 
ści dowody ; jakież były skutki tylu prac, starań, zabiegów i niebez- 
pieczeństw ?. Nauczyło nas smutne doświadczenie, iż pracowaliśmy 
dla niewdzięcznych. 



(^) Menander kwitnął po Arystofanie, i komedye jego labo przez Terencyu- 
sza na łaciński jązyk przełożone, do wiadomości następnych widców nie doszły ; 
ścisłym jego naśladowcą był Terencyusz, którego dzieła stały sią następcom w tym 
rodzaju pisania prawidłem. 

(^) Eailiill, i^wny wódz rzymski, .mimo zasługi swoje podejściem przeci- 
wnych skazany na wygnanie, gdy potćm Gallowie Rzym opanowawszy, Kapitolium 
obiegli i już im opłatą za odstąpienie liczono, przybył na pomoe ojczyźnie i Gal- 
lów pokonał. 

(^) Eoryolań, wielokrotnemi dowodami mąztwa wsławiony, gdy z Rzymu ustą- 
pić musiał, udał sią do Wolsków i na czele, ich wojska gdy JEtzym obiegł, ubłagany 
prośbami matki i żony zwrócił'woj8ko, wkrótce od Wolsków z życia wyzuty. 
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KaniłL Alboż cię to nagroda do pracy wiodła ? 

Koryolai. Jest ona sprawiedliwą korzyścią i na niój się zawio- 
dłem. 

KaBilL Sam twój przydomek oznacza czułą wdzięczność ojczy- 
zny twojój, gdy ci go nadała za wzięcie miasta Koryolów. 

Koryolan. Mało to było za moje zasługi. 

KanilL Wiele, gdyś ty pierwszy tak pochlebną nagi*odę zyskał ; 
^dy zaś jest sprawiedliwą, słodkie uczucie sprawować powinna. 
Wymagać więcój oznacza, albo zbyteczną chciwość, albo wyniosłość 
nieograniczoną. 

Koryolan. Popsuły cię, jak widzę, tutejsze mędrki, które jak 
zaczną przesadzać w wykwintnej mądrości swojej, i ich nikt i podo- 
bno oni sami siebie nie i*ozumieją. 

Kanlil. Nie potrzeba się udawać do filozofii i filozofów w rzeczy 
prostej, którą każdy pojąć może. 

Koryolan. Więc ja, Kamillu, prościejszy nad prostych, bo tego, 
€0 mówisz, nie rozumiem. 

Kamili. Mów raczej, iż rozumieć nie chcesz ; więc lubo wiem, iż 
rozumiejącemu mówię, czynię jednak, jak gdybyś nie rozumiał, i tak 
rzecz tłómaczę. Slimiyi ojczyźnie nie jest-to frymarczyć,- a zatem 
w nadgrodzie szukać zarobku ; działanie to samo przez się sercom 
poczciwym najsłodszą jest kora^ścią ; i ojczyzna dając nagi*odę, nie 
wypłaca się z długu, ale pdniącemu powinność oznacza czułość 
swoje. , 

Koryolan. Dobrze to wszystko, co mówisz ; ale przyznaj ty sam, 
iż nie było ci to do smaku, gdy cię z Bzymu wygnano. 

Kanill. Porzucać własne siedlisko przykrem jest uczuciem; bo- 
lałem niezmiernie, gdym Rzym, ojczyznę moje, rzucać musiał ; ale 
uskramiając w sobie czułość, zostawiłem czasowi odkrycie prawdy, 
a zatem niewinności mojej ; przyszła nakoniec ta pora i byłem tak 
szczęśliwym, żem ojczyznę od zguby uratował. 

Koryolan. Srożćj się ze mną Bzym obszedł i żałował potom te- 
go, co zdziałał. 

Kanill. Może się Koryolan ucieszył zemstą, ale musiała boleć 
Rzymianina. 

Koryolan. Prawdęś powiedział ; ale cóż było czynić, kiedy się 
już krok pierwszy uczynił ? 

Kanill. Przymusić Rzym, aby cię kochał. Byłeś skrzywdzo- 
nym, boliJeś słusznie, ale zbyt dałeś się uwieść porywczości uczucia 
twojego. 

Koryolan. Taż sama porywczość, która mnie niegdyś zdatnym 
w dziełach wojennych czyidła Rzymowi, taż sama (przyznać muszę) 
ledwo go nie przywiodła do zguby. Są skłonności wrodzone, których 
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przezwydęiyć nie można ; moje gwałtowne a trwałe w dalszym cią- 
ga i w Bzymie i na wygnaniu stały się nieszczęścia prayczyną. 

KamilL Nie może być większe, jak targnąć się na ojczyznę. 

Korjralan. A kiedy niewdzięczna. 

Kamili. Obywatele być mogą ; powszechność choć w poiywczo- 
ści njmie, z czasem przywróci. Umiłem ja to, Eoryolanie, gd]^ 
wśród czci i uwielbienia na jćj łonie życia dokonał. 

Karyolan. Nie uczułem ja tej słodyczy, gdy mnie wybawiciela 
swego po śmierci pi*zynajmniej Bzym nie uczcił; a jednakże dla nie- 
go straciłem życie. 

Kamili. Matce, żonie i dzieciom twoim winien B.zym wybawie- 
nie, i uczcił je wdzięcznością. Ty życie tracąc, sameś się skarał ; 
i jeżeli tak wielkie, jakie popełniłeś świętokradztwo, usprawiedli- 
wienie jakieżkolwiek znaleźć może, zmniejszyłeś żyda ofiarą wiel- 
kość błędu twojego! 

ROZMOWA xni. 

Między Baryuszem^ królem Persów^ a Piastem, 

BarytSZ (patrząc na Piasta zbliżającego się). Z odzieży miarkując, 
muśiałto być człowiek- pospolity. (Bo Piasta.) Wybacz, stai-usżku, 
iż się spytam, czem byłeś za życia ? 

Piast. Chłopem. 

Darynsz. I w tym stanie życia dokonałeś ? 

Piast Królem. 

ikaryusz. Chłopem, królem I Zwięzła odpowiedź ; toś pewnie ze 
Sparty? 

Piast Z Kruszwicy. 

Dajr)'iisz. Byłeś więc chłopem 1 królem ? 

Piast Chłopem i królem. 

Darynsz. Bazem ? 

Piast Bazem i nie razem. 

Darynsz. Staruszku I te żarty wieku twego nie zdobią. 

Piast Choć jestem stary, mam słuch dobry ; Usłyszałem więc, 
coś za pierwszem na mnie wejrzeniem sam do siebie szeptał. Z po- 
zoru odzieży osądziłeś, iż jestem człowiek pospolity, a trafiłeś na 
króla ; ten był królem i chłopem. Że zaś był razem i nie razem, 
abyś nie rozumii^, iż się udaję do żartów, które i wiekowi mojemu, 
i miejscu temu nie są przyzwoite, tak rzecz obwieszczam : Byłem 
chłopem, bom się w tym stanie urodził ; byłem udzielnym, bo mnie 
na ten najwyższy stopień ziomkowie moi wynieśli. Przeciąg więc 
czasu prz^ wyniesieniem i po wyniesienia uczynił, iż nie byłem ri 
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Żem królem i chłopem ; ż6m zaś po wymesienia ski*omność pierwszego 
stann zachował, byłem razem królem i chłopem. 

Dtryisz. Przyznaję, iż mnie powierzchowBość uwiodła ; ale się 
temu dziwować nie powinieneś, wiedząc^ jaka była wspaniałość 
Persów. 

Piast A ja ci się pi*zyznaję, iż za życia nie wiedziałem nawet 
o Persach. , 

Dirytsz. Jak to być mogło ? t 

Pia^t. Mogło; bom ksiąg nie miał, a choćbym je miał, na nicby 
mi się były nie zdały. 

Baryosz, Dla jakiejże to przyczyn^? 

Piast. Bom czytać nie umiał. 

Darynsz. I byłeś królem ? 

Piast Alboż to kto czytać nie^^umie, królem być nie może? — 
umysł rozsądny poprzedził pismo i dobrze się działo za moich 
czasów. 

Daryusz. Cóż cię na tron wyniosło ? 

Piast Miód. 

Daryusz. Miód ? to być nie może. . 

Piast Jeżeli cię królem Persów (jakem się tu dowiedział) mógł 
zrobić koń, a czemużby napój smaczny i zdrowy nie miał mi uczynić 
tej przysługi? 

Daryusz. Więc po pijjanemu zostałeś królem ? 

Piast Nie p\jaństwo, ale wdzięczność zdai-zyła mi panowanie. 
Naród dawny Saimatów w prostocie swojej szacownej przy innych 
cnotach wstrzemięźliwość zachowywał. Persów pijaństwo było 
przywarą i od nich go zwycięzca Aleksander przejął. 

Daryusz. Jednakowo lepiej być królem nie z miodu, lecz z ko- 
nia ; zwierz ten dzielny wojowników oznacza. 

. Piast Nie schodziło na męztwie północnym narodom, i o tern 
wiesz (^) z doświadczenia. Nie dla miodu wynieśli mnie na tron 
ziomkowie moi (^) ale uważyli w hojnym napoju rozdawaczu ludz- 
kość i przemysł złączony z pracą. Mnóztwo przybyłych do Kim- 
szwicy na obranie (') króla sprawiło głód ; zapas mojego gospodar- 



(9 Daryusz, król perski, wyprawiwszy sią przeciw Scytom z. wielką siłą, nie 
tylko ich. pokonać nie mógł, ale ledwo, utraciwszy wiele ludzi, do krajów. swoich 
wrócić zdołał. 

(2) Kroniki dawne powszechnie to przyświadczają, iż gdy w czasie głodu 
w Kruszwicy Piast, tamtejszy obywatel, hojnie zgromadzonym posiłku użyczał, jedno- 
stajnemi głosy władzą najwyższą otrzymał. 

(3) Lubo według pi3arz4w imrodowych pierwszy Bolesław Chrobry królem 
ęlą zwać począł, tu sią to nazwisko wzglądem Piasta, jako oznaczające jedynowład* 
cą, używa. 
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stwa "wystarczył na wszystkicli wyżywienie. Postrzegł i poznał na- 
ewczas Ind prosty, ale cnotliwy, iż temu, który i zbierać bacznie 
i dawać roztropnie umie, najprzyzwoiciej dmgiemi rządzić należy. 

ROZMOWA XIII. 

* 

. Między Krassusem OJ a Kratesem (^) filozofem. 

Krassas. Jakiś się tu, widzę, filozof do mnie zbliża ; poznaję ^o 
po minie i odzieży ; z takich ludzi mała pociecha, a zarobku na nich 
prawie żadnego nie masz. Malem ich między mojemi niewolnikami 
czterech i wiele mnie kosztowali, a gdym ich najmował, aby uczyli 
filozofii, nie przyszło mi z nich i dwa procentu ; z taneczników zaś 
i kucharzów miewałem czasem piętnaście od. sta. 

Krates (przybliżając się z powagą). Witam cię, fortuny czcicielu 1 

KrissBS. Ą ty kto jesteś? 

Krates. Ten, co nią gardzę. 

Krassas. Tem gorzćj dla ciebie, niebożę ; znać z płaszcza dłu- 
giego, który 3ię za tobą wlecze, żeś filozof; ale że ten i dziurawy 
i wytarty, mój bracie, twoja fflozofia niedobrego gatunku; bo mów, 
co chcesz, bez pieniędzy i dobrego płaszcza źle na tym świecie. 

Krates. Moja filozofia każe gardzić wygodą. 

Krassns. I zębami kłapać na mrozie. 

Krates. Alboź się do zimna przyzwyczaić nie można ? 

Krassiis. Jużci i do ran i do sińców i do guzów ; ale na co się 
przyzwyczajać, kiedy się można ustrzedz? 

Krates. A gdy przyjdzie cierpieć, lepiej przygotowanemu, niż 
takowemu, który tego nie zna. 

Krassos. Mój kochany, a czemuż się codzień umyślnie nie da- 
WISZ, żeby ci nie było przykro naó wczas, gdyby cię wieszać miano ? 

Krates. Złodziejów tylko wieszają; moja rada, daj pokój szu- 
bienicy. 

Krassos. Co ty mianujesz złodziejstwem ? 

Krates. Posiadanie tego, co nie nasze, posiadanie tego, co na- 
szćm być nie powinno, posiadanie zbyteczne. W żadnym z tych ro- 
dzajów złodziejstwa Eratesa nie znajdziesz, a w trzecim Krates 
znajduje ciebie. 

Krassos. U ciebie więc być bogatym jestto być złodziejem. 



(}) Krassus, najbogatszy z Rzymian, skrzqtuością, oszcządnościąi handlem 
do niezmiernych bogactw przyszedł ; uwiedziony chącią nie tak sławy, jak zdoby- 
czy, podjął sią wojny przeciw Cartom i na niśj zginął. 

(') Krates ńlozof zbiory dobrowolnie w morze wrzacil;^ iżby przeszkód do 
nauki nie miał. 



DiMa I. KntsleUeffo. Tom V. 
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Krates. Eto ma nadto, a nie użycza, kradnie. 

Krassos. A ty się widzę przymawiasz o jałmużnę, panie filozofie r 

Krates. A ty zapomniałeś o tóm, panie bogaczu, lAt po śmierci 
bogatych i ubogicłi nie masz ; z czegobyś dał jałmużnę, kiedy ostatni 
grosz dałeś za pi*zewóz Charonowi (^)? 

Krassos. A mógłby był przewieźć za dwa szelągi. 

Krates. A cóżbyś był z trzecim zrobił tu, gdzie pieniądze warto- 
ści nie mają? 

Krassos. Zdadzą się one zawsze. 

Krates. A co na to powiesz, gdy ja ża życia jeszcze wszystkie^ 
co miałem, wi^zuciłem w moi^ze? 

Krassos (z zadziwieniem), W morze ! 

Krates. Tak jest, w morze. 

Krassos. A w głębią, czy u brzegu? 

Krates. Pewniebyś je chciał ztamtąd wydobyć? 

Krassos. Ale też poco pieniądze wrzucać w morze ? Uczyniłeś 
szkodę powszechną krajowi, szczególną ki*ewnym, lub przyjaciołom, 
żeś ich między nich nie rozdał. Mogłeś je obrócić na pomoc ojczy- 
zny, na ozdobę miasta, zgoła na cokolwiekby ci się podobało. Wierz 
mi, bardzoś źle uczynił, żeś wi*zucił pieniądze w moi*ze ; ale podobno 
żai*tigesz ? 

Krates. Nie żartuję; i możesz na to od współczesnych i pisarzów 
i tu z nami będących zasięgnąć świadectwa. 

Krassos. Można było komużkolwiek dobi*ze uczynić, tyle jest 
zawsze potrzebnych ludzi. 

Krates. Rzecz zła nie powinna się użyczać. 

Krassos. Powiedzno mi tylko a szczerze, jak się zwało to miej- 
sce, gdzieś wrzucił pieniądze w morze ? 

Krates. Choćbyć i wiedział, już tam nie dojdziesz. W stanie, 
w którym jesteśmy, ubóztwo i bogactwa ani pomódz, ani szkodzić 
nie mogą. W stanie, w którym byliśmy, że bogactwa a raczej chęć 
niepomiarkowana ich nabycia szkodzi — i życie twoje niespokojne 
i śmierć nieszczęśliwa największym dowodem. 



(1) Według powieści mitologii dusze po wyjściu z ciała przychodziły nad 
rzeką Styksu, przez którą je z rąk Merkuryusza prowadziciela odebrawszy, prze- 
woził wyznaczony od Plutona, bożka piekła, przewoźnik ; taż sama mitologiczna 
powieść twierdziła, iż trzeba było płacić od przewozu Charonowi i dlatego zmąr« 
łym w usta kładli pieniądz na takową opłatą. 



¥ 
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ROZMOWA XIV. 

Między Horacyuszem a Sarbiewskim. 

HÓracyusz (do SarUewskiegoJ. Stronisz, widzę, ode mnie-, a ja cię 
szukam; jaka być może przyczyna (powićdz) takowego T78tręta? 

Sarbiewski. Nie pi-zystało uczniowi poufalić się z mistrzem ; cze- 
kałem twojego wezwania. 

Horicyusz. Rzadkim przykładem łączysz skromn:pść z i7motwór-' 
stwem. 

Sarbiewski. Ten mi go dał, który śmiał rozpaczać, iż Pindara 
nie dojdzie (^). Jeżeli w równym, a może przewyższającym mogło 
być l^sJsowe przeświadczenie, cóż dopiero w takim jak ja, którego 
celem to tylko być mogło, iżbym był uznanym jakimkolwiek przy^ 
najmniej naśladowcą Horacyusza. 

Horacyusz. Zbyt się uniżasz, a i w chwalebnem działaniu po« 
trzeba miarę zachować. Com powiedział o moim popi-zedniku grec« 
kim, nie było z mojej stilony fałszywą skromnością ; ta czasem umy- 
ślnie się podli, żeby była wzniesioną. " Zapał porywczy Pindara tak 
dalece zda się wychodzić z granic oki'eślonych, choć wzniesionego 
umysłu, iż słusznie przypiąłem Ikarowe (^) skrzydła zby^t śmiałym- 
w locie jego naśladowcom. 

Sarbiewski. Nie były potrzebne tobie, któryś innym i mnie stal 
się przykładem. 

Horacyusz. Grzeczny wyraz nie jest dowodem; tiie fałszuj mo- 
ich, ściągały się one do powszechności naśladowców, a jam się ż ich 
liczby nie wyłączał! Doszły nas dzieła twoje; sprawiedliwie zyska- 
łeś wziętość i sławę. 

Sarbiewski. Wszakto twój wyrok, iż grzeczny wyraz nie jest 
dowodem. 

Horacyusz. Powtarzam, com szczerze obwieścił, iż zasłużyłeś* 
sprawiedliwie na chwałę, której tak u swoich, jako i cudzych uży- 
wasz. Możesz bezpiecznie wierzyć temu, co powiadam; gdy albo- 
wiem w równym kunszcie jeden drugiego chwali, im bardzićj się od 



[}) Horacyusz w pieśni II ksiągi IV rytmów swoich do Antoniusza Julego 
taki o naśladowcach Pindara zostawił wyrok : 

Pindarum quisquis studet aemulari, 
Jule, ceratis ope Daedalea 
Nititur pennis, vitreu daturus 

Nomina ponto. 
(^) Ikar, syn Dedala, kunsztem ojca mając przyprawione skrzydła, gdy wy- 
dobyty wraz z nim z kreteńskiego labiryntu zbyt sią wzniósł w górą, wosk, którynt 
l>yły pióra sklejone, od upału słonecznego stopniał, on w morzu zginął, które od- 
tąd imią jego nosiło. 

3* 
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zwyczajnego sposobu myślema i działania oddala, tern bezpieczniej 
mu wierzyć można. . 

SirbiewsU. Wybaczali Anacharsjp^sowi (^) Grecy usilność jego- 

Horacyiisz. Przyzwyczaiłeś się widzę do pochlebnych wyrazów; 
twój Ui'ban O lubił kadzidło, 

Sarbiewskł. Nie było przykre i Augustowi. 

Horacyasz. A my kadzący znaliśmy dobrze naszych kadzonych, 
dlatego też może przesadziliśmy w kadzeniu ; ale jak oni mieli zdro- 
. żności swoje, tak też i nam bez nich się nie obeszło ; zwyczajne-to 
ludzkości piętno. 

Sarbiewski, Masz mi. za złe, iż się zniżam, a sam się poko- 
rzysz? Nie zniżam ja się, gdy mówię, iż zuchwały był zapęd chcieć 
wstępować w twoje ślady. 

Horacyosz. Sposób takowego myślenia zdaje mi się być zdro- 
żnym. Nie potrzeba być zuchwałym ; ale gdy się kto czuje na siłach, 
źle czyni, kiedy rozpacza ; gdybym się i ja był zbytnie tą myślą za- 
przątnął, ustałbym w zapędzie i nie zyskał podobnych tobie naślado- 
wców. Nie prziBczę, żeś tradną rzecz przedsięwziął^ cudzym pisać 
językiem; chociaż więc ledwo można dojść zamierzonego celu, je- 
dnakże tak rzecz. zdziałać, jak tylko w takowej okoliczności najlepiej 
można, działającemu niemałą to przynosi sławę. Miałeś jeszcze 
drugą dość wielką przeszkodę w pisaniu twojem. 

Sarbiewski. Jaką? 

Horacyusz. Twój stan C)\ 

Sarbiewski. I owszem zdaje mi się, iż stan mój zakonny, od 
wszelkich świeckich zabaw i prac daleki, dawał- mi sposobność do 
prac uczonych. 
' Horacyusz. Nie o tem ja .mówię. 

Sarbiewski. Nie dorozumiewam się, coby-to miała być za prze- 
szkoda. 

Horacyusz. Czytałeś pieśni moje o Gracyach ( *), Nimfach, We- 
rze ? Sam cel pisania dodawał wdzięku. 

. Sarbiewski. Używały późniejsze wieki waszej mitologii i ja nie- 
kiedy szedłem ich torem, a stan mój temu nie przeczył ; ale że 



(1) Anacharsys Scyta żył za czasów najzawołańszych mądrców Grecyi ; w nau- 
kach tyle postąpił, iż w icli liczbie policzonym został. 

(^) Urban YIII papież, sam rymotwórca, wielce szacował Sarbiewskiego ; 
ten pochwałami jego dzieła swoje zagąścił. 

(^) Horacyusz kładzie za przeszkodą do rozpostarcia sią w rymotwórstwie 
Sarbiewskiemu stan jego zakonny; w tym bowiem życie wiodąc, w dość młodym 
wieku umarł w Warszawie, będąc kaznodzieją Władysława lY. 

(*) Gracye — boginie wdziąkó w ; mitologia czyniła j e towarzyszkami Wenery, 
Trzy ich było : Aglae, Eufrozyna, Talia. 
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i w Raśladowaniu miarę zachować należy, choćby mi stanu mojego 
obowiązki nie były tego broniły, iżbym się za wdziękami wyrazów 
zapędzał, sama myśl o skutkach, któreby z czytania dzieł moich na- 
stąpić mogły, wstrzymaćby powinna zapęd zbyt uniesionego pióra. 

Uoraeyiisz. Więc od Nimf stronisz? Gracyom nie sprzyjasz? 

Sarbiewski. Jeżeli Platon uczniom i miłośnikom filozofii kazał 
Gracy om czynić ofiary, czemużby od nich stronić mieli rymotwwcy? 

Horaeyusz. Jednakże ich wzywanie szkodliwem być mienisz. 

Sarbiewski. Bynajmnićj ; sameś im przyznał ich zaszczyt wła- 
ściwy, iż są przystojne' GraHae decenłea. W tym więc zamiarze, 
iż z wdziękiem skromną wstydliwość łączą, ofiary im od wszystkich 
należą. 

ROZMOWA XV. 

Między Katonem (^) a Lukułłem (^), 

Kato. Pewnie myślisz mnie zapraszać na wieczeraa w sali Apol- 
lina(0. 

Łnkoliiis. Alboż uprzykrzyło ci się przebywać na polach Elizej- 
skich i chcesz wrócić do Ezymu ? 

Kato. Nie pola Elizejskie przykrzą mi się, ale wcale niespodzie- 
wani towarzysze, których zastałem i którzy tu coi'az przychodzą. 

Łqkallas. A od sądu Minosa ( O timdno powoływać do wyższych, 
tak .( ^) jak ty w Rzymie do ostatniej zgrzybiałości czyniłeś. 

Kato. Gdybyś w nim był za moich czasów, pewniebym cię tam 
nie ścierpiał. 

Łnkiiilos. Przynajmniej ci na ochocie nie zbywa ; łagodniejsze 
są bogi, którzy mnie i ciebie cierpią. 

Kato. Że mnie, to sprawiedliwość ; że ciebie, to zbytek dobroci, 
którego ja pojąć nie mogę. 



(O Kato starszy najpierwsze godności piastował w Rzymie ; ścisły dawnych 
zwyczajów czciciel sprzeciwiał się wszystkim nowościom; zbytnią zdań ostrością 
odrażał od siebie współobywatelów, zwłaszcza iź był, lubo przy cnocie, dzikim 
i nieużytym. ,. 

(^) Lukullus, równie nauką, jak dziełami wojennemi znamienity, widząc na 
co sią zanosiło w ojczyźnie przez zbytnią przemoźność, a zatćm ambicyą obywate- 
lów, uchylił sią od spraw publicznych i w spokojności, wśród jednak zbytków, ży- 
cia dokonał. 

(3) Sale, gdzie dawał uczty, a było ich wiele, każda osobne miała nazwisko ; 
z tych w ApoUinowćj każda uczta dochodziła wydatku 30000 zł. 

(O Minos, król Krety, prawodawstwem sławny, po śmierci awojćj według 
mitologii sądzią był dusz, gdy je Charon na drugą stroną Acherontu przewoził. 

(^) Kato, dziką lubo cnotliwą zapalczywością uwiedziony, w ustawicznych byt 
zatargach ze współobywatelami swojemi. 
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Łnkilląs. A choć byłeś wielce pojętnym tam, gdzie szł^odzić 
mogłeś. 

^ Kato» Wymawiasz mi to, z cz^go się ja przy mojej nienadwerę- 
żonój cnocie, jak za życia chlubiłem, tak i po śmierci chlubię. Nie* 
nawiść zbrodni największą jest poczciwego człowieka zaletą. 

Łukollns. Ale nie wiem, czy jest właściwym cnoty pr^miotem, 
i^eby przez swoje nieużytość i dzikość ściągała na siebie powszechną 
nienawiść. Mają od niej zbrodnie odrazę ; ale gdy jest taką, jak 
być powinna, ladzką, słodką, cierpliwą i, jak tylko być może, ulega- 
jącą, łagodzi umysły i odrazę ku sobie zmniejsza. 

Kato. Nauczyłeś się podobno tych pięknych maksym od twoich 
stołowych filozofów, którzy najadłszy się i opiwszy na twoich biesia- 
dach, gdyś po sytnej wieczerzy usypiał i drzymał, prawili ci te bajki. 

Łokullos. Byłem wstanie słuchać ich i po wieczerzy; tobie, jak 
mówią, nie często się to zdarzało (^). 

Kato. Albożto sobie podochocić nie wolno ? 

Iiikiillii;$. Nie wolno, osobliwie temu, który zbyt ostro wszystkie 
inne ' podochocenia gapi; wolno sobie niekiedy podochocić, lecz 
w mierze. 

Kato. Ale-to podobno nie w mierze, gdy kto traci pieniądze na 
ibytki? 

Łokulhis. Gdy kto traci majątek na zbytki ; ale gdy kto część 
intrat dostatnich obraca na uczciwe użycie, miara się zachowywa. 

Kato. Zawsze źle, kto nadto wydaje. 

Lukullus. Gorzej, gdy daje w lichwę (^). 

Kito. Jakeś mógł znieść owę Pompejusza odpowiedź, gdy cho- 
x^nu jeść kwiczoły radzono wtenczas, gdy ich dostać nie było mo- 
żna i tyś je tylko tuczone chowi^, a on brzydząc się zbytkiem two- 
im, rzekł, iż wstydziłby się uzdrowienia, gdyby je z twojego marno- 
trawstwa zyskał. 

Łukulliis. Przebaczyłem choremu. 

Kato. Jednakże rzecz niepodobna, abyś się naówczas nie za- 
wstydził. 

Łukilliis. Każdy ma zdrożności swoje ; jednak gdyby się byli 
tak, jak ja, drozdami, lub kwiczołami Juliusz z Pompejuszem zatru- 
dniali, nie byłaby wolność rzjrmska zginęła. ^ 

Kato. Ale byłby Bzym zniewieściał. 



(^) Inne cnoty Katona kaziła niewstrzemiąźliwość w napoju, od którćj sią 
i w ostatnićj starości nie powściągnął. 

(^) Miedzy innęmi zarzutami starszemu Katonowi, o którym tu wzmianka, 
ten najbardzićj sławie jego ujmuje, iż uwiedziony łakomstwem z lichwy szukat 
zarobków. ^ 



1^. 
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ŁokiHiis. Bronić złego nie mogę ; mniejsze jednak nad większe 
podobno i ty przenosisz. 

Kato. Żadnego cierpieć nie mogę. 

Łokullns. Znać, że się do żadnego nie poczuwasz; a to jest naj- 
gorszśm. 

ROZMOWA XVI. 

Między Juliuszem Cezarem a przewoinikiem OJ. 

JbUbsz Cdo przewoźnika). Czemu ty się śmiejesz? 

PrzewoŹDik. Bo mi się śmiad podoba ; ja ciebie nie pytam o to, 
dlaczego siedzisz smutny na tem czółnie i wzdychasz. 

JbUdsz. Po tak śmiałej twojej odpowiedzi domyślam się, iż mnie 
nie znasz'. 

Przewosfnik. ' Alboż ci nasz sternik Charon nie powiedział, iż 
masz prawo pierwsze miejsce zasiąść za to, żeś mu tyle nieboszczy- 
ków przesłał ? 

Jolinsz. Nie mianował mnie jednak po nazwisku. 

Przewoźnik. Prawda ; ale gdy powiedział, iż tyś najwięcej mu 
dasz posłał do przewozu, tem samem ciebie mianował. 

Jtliasz. Czemże mnie być sądzisz ? 

Przewoz^Dik. Tem, czem byłeś, najsławniejszym za twoich cza- 
sów krwi ludzkiśj rozlewcą. 

Juliusz. Było tylu innych. 

Przewoźnik. Przeszedłeś ich, Juliuszu. 

Juliosż. Więc moja sława i ciebie doszła, zdajesz mi się albo- 
wiem być człowiekiem z gminu. 

Przewoźnik. Alboż cię i tacy nie znali, gdyś ich ki-aje pusto- 
szył I Tyś teraz z gminu, gdy cię ta łódka ti^woży, a ja w niej 
z twojśm podziwieniem spokojnie siedzę. Nie rozumiej jednak, że 
się z ciebie natrząsam, bo to byłoby nieludzkością ; muszę ci się je- 
dnak przyznać, iż przyczyną śmiechu mojego to było, żem cię poznał. 

Jolinsz. Alboś mnie kiedy widział za mego życia ? 

Przewoźnik. Pewnie twarzy mojśj nie praypominasz sobie, bo 
wy panowie z góry tylko na nas rzucając okiem, nie mogliście, ani 
mbżecie zatraymać nas w pamięci ; my przeciwnym sposobem cieka£- 



(O Gdy sią Juliasz doczekaj nie mógł okrątów, które mu na przeprawą 
wojskz Brunduzyum przyjść miały, mimo wzburzone morze (ile wśród zimy) 
wsiadł na łódi i puścił sią w przedsiąwziąt^ podrói ; a gdy przewoźnik, widząc co- 
raz wzmagające sią wiatry, oo brzegu zaw(jać cliciał, powstał z miejsca i dawszy 
8ią poznać przestraszonemu, rzekł:- płyń śmiało, Cezara wieziesz i jego losy: Gae- 
sarem vehis (Jaesarisque fortunom, (Platarch w iyciu Juliusza Cez^ira.) 
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ine pati'zaliśmy na rzadkie dla nas widoki, a dopieroż gdy straszne, 
jakim ty byłeś i tobie podobni. 

Juliusz. Mnjie chwalili z dobroci. 

Przewodnik. Z tego może, żeś mniej był strasznym ; byłeś nim 
jednak. Chwalili cię z dobroci ci, co się ciebie bali, ci, co chcieli 
cię oszukać. Ale ty, coś nie tylko był panem, ale miałeś roznm, alboś 
im wierzył? 

Jaliosz. A ty choć z gminu i niby prostak, nie źle, widzę, i my- 
ślisz i mówisz. 

{'rzewoźnlk. Jeżeliś mniemał, iż w gminie nie można dobrze 
ani myśleć, ani mówić, jak się to z twego zagadnienia wydaje, ja ci 
choć gminny i prostak wręcz powiem, iż wy niegminni nmieliście mó- 
wić, ale nie myśleć. 

Julio.sz. Obeszłoby się bez lych uwag; powiedz, gdzieś mnie 
widział. 

Przewo/nik. Pamiętasz, kiedy nie mogąc się oki*ętów twoich do-^ 
czekać, puściłeś się sam jeden w łódce na morze z Epiru do Brundn- 
zynm? 

Jaliosz. Któżby o takiem dziele zapomniał ? Pokazała się w niem 
moja odwaga i stałość nmysłu. 

Przewoa^nik. Może inni tak myśleli; jam cię w owej łódceprze- 
woził. 

Jaliasz. Więc miałeś zaszczyt być uczestnikiem wielkiego 
dzieła. 

Przewosfnik. Bynajmniej ja sobie tego zaszczytu nie przywłasz- 
czam, boś mnie przymusił puszczać się na morze, kiedy się puszczać 
nie należało. Wybacz, coć powiem : gdybym był to dobrowolnie 
nczynił, co z musu czynić musiałem, nie brałbym zt^d dla siebie 
zaszczytu. 

Jolinsz. Znać, żeś z gminu, gdy nie czujesz, jakiem to było dla 
ciebie szczęściem wieźć Cezara i losy jego. 

Przewoźnik. Pamiętam, żeś to powiedział, gdy się morze bnr 
r2yło, i rozumiałeś, iż^ tak się ciebie zlęknie, jak Gallowie i Hiszpa* 
ni; ale, jak na złość, burza coraz się wzmagała, i gdyby nie ja... 

Juliusz. Śmiesz sobie moje ocalenie przypisywać ? 

Przewoźnik. Zapewne, żeś je winien mojemu wiosłu, a jeżeli 
los jednego z nas miał zmiękczyć bogi, nie wiem, ktobardzićj zasłu- 
żył na takie względy : czy ten, co ludzi gnębił, czy ten, co się w sta- 
nie swoim poczciwie sprawiał. Na innój teraz płyniemy łodzi; Cha* 
ron nas wiezie i losy nasze:. ja się śmieję,a ty wzdychasz. 
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ROZMOWA XVI. 

Między Byonizyuszem młodszym (^)y tyranem Syrakuzy^ a Auzoniu^ . 

szem (^) konsulem. 

Anzoninsz. Nie spodziewałem się tego, iżbym tyrana na polach 
Elizejskich zastał. 

Dyonizyusz. Tak, jak się Rzymianie nie spodziewali, aby baka- 
łarz konsulem został. 

Anzoniusz. Jakżeś tu trafił ? 

Dyonizyasr. Tóm trafiłem, iż umiałem znieść nieszczęście moje 
tak, jak teraz twoje niewczesne i giubijańskie pytanie znoszę. Że- 
bym cię jednak przeświadczył o tem, jak nie trzeba sądzić o rze- 
czach z nazwiska i pozoru, wiedzże o tćm, mistrzu krasomówstwa, 
iż nazwisko tyranów w Grecyi nie oznaczało okrucieństwa i dziko- 
ści tak, jak u .was, gdyście niem uczcili Tyberyusza, Kaligulę 
i Nerona. Gelon i Hieron, poprzednikowie moi w Syrakuzie, więcej 
nierównie byli warci nad Gracyana wychowańca twojego, który gdy- 
by od ciebie przechwalonym nie był, ledwoby o nim wiedriano. 

Auzoniosz. Tak, jak o tobie, gdyby cię był Platon nawiedzinami 
swojemi nie .uczcił. 

Byonizynsz. Obszedłbym 3ię był bez tej grzeczności. 

AnzoDimz. Wszakżeś go sam do siebie zaprosił. 

, ByoDizyusz. Bom się tego nie spodziewał, na co mi te nieszczęsne 
nawiedziny potśm wyszły. 

Anzoninsz. I owszem, jakem już wspomniał, bez Platona ledwo- 
by kto o tobie wiedział. 

Dyonizyusz. Wolałbym, iżby o mnie nie wiedziano, byłbym albo- 
wiem spokojnie na ojcowskim tronie życia dokonał. Ale mojego 
nieszczęścia i upadku ten sam, o którym mówisz, że mnie wsławił, 
stał się przyczyną. 

Aozontasz. To być nie może ; wszak Platon był najznamienit- 
szym z filozofów. 

Dyonizyosz. Tem też mnie podszedł. Ujęty miłością nauk spro- 



(1) Dyonizyusz młodszy, syn i następca tyrana Syrakuzy tegoż nazwiąjca, dla^ 
ztych rządów i rozpusty dwukrotnie z Syrakuzy ustąpić musiał ; po powtórnym wy- 
gnaniu osiadł w Koryncie i tam, ucząc szkół, życia dokonał. 

O Auzoniusz (Decius Magniis), mistrz grammatyki i retoryki m szkołach 
Burdygaleńskich, miał zaszczyt być nauczycielem Gracyana, syna Walentyniana 
cesarza. Wdziączny mistrzowi wychowaniec wyniósł go, wstąpiwszy na tron, na 
godność znamienitą konsulatu. Dzieła jego prozą i wierszem pokilkąkrotnie 
z druku wyszły. Do niego był przystosowany ów wiersz : 
Si fortuna volet, fies de rheotore consul; 
Si Yolet haec eadem, fies de consule rhetor. 
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wadziłem go, uczył on niby, a tymczasan wzbudzał przeciw mnie 
Dyona {% także swojego ucznia ; i na tern się skończyła nasza filo- 
zofia, iż ja tron, on życie stracił. 

Aozoniosz. ^ Mówisz to przez żalu twojego i zemsty uprzedzenie : 
i owszem za to, żeś rad Platonowych słuchać nie chciał, oburzyłeś 
przeciw sobie lud Syrakuzy. 

Dyonizyusz. Już przygotowany od Platona i filozoficznych 
uczniów jego na oburzenie. 

Auzoniosz. Gdy się nie znaleźli takowi, którzyby przy tobie 
obstawali, toż samo jest dowodem, żeś i*ad Platonowych nie słuchał. 

Dyonizyosz. Dajże mi z nim pokój, znać żeś sam ;ue ^Wedział, 
co to jest za rodzaj te filozofy. Napatrzyłem się ja ich dosyć na 
mojem wygnaniu ; a gdy osiadłem w Koryncie, przypatrzyłem się 
zblizka owym mniemanym mędrcom, którzy czczemi słowy innych 
łudząc, śmieją się pocichu z ułudzonycb, zwłaszcza gdy sami koi'zy- 
stają z obłudy. . 

• Auzoniosz. Jest wieść, iż w Koiyncie otworzyłeś szkołę ? 

Dyonizyosz. A ta wieść znosi, co o mnie twierdzą, jakobym 
w rozpuście i podłości ostatek życia mojego przepędził. Otworzyłem 
szkołę, bom z nauki miał do tego sposobność. 

Aozoniosz. Osobliwem losu igrzyskiem, od czegom ja zaczął, tyś 
na tćm skończył; rozmawiamy więc z sobą : ja z bakałarza konsul, 
ty z króla bakałarz. 

Dyonizyosz. A w tych odmianach naukę obadwa wielbić powin- 
niśmy : bo jeżeli cię ta wyniosła, wstrzymała pewnie od dumnśj zu- 
chwałości tak, jak mnie od upodlenia i ostatniej rozpaczy. 

ROZMOWA XVII. 

Między Ptolemeuszem Cj^ królem Egiptu^ a Omarem C) kalifem, 

Ptolomeosz. Znać z powiei*zchowności twojej ostrej i surowej, iż 
byłeś Muz nieprssyjacielem. 



(*) Dy on, obywatel Syrakazy, miał poślubioną sobie córką Dyonizyusza pierw- 
szego, azatóm siostrą nastc^pnego po nim Syrakazy jednowładcy: ścisłą powziąwszy 
z Platonem przyjaźń, gdy rozpoczynał bunty, z Syrakuzy wygnanym został : powró- 
cił zwygnaWa zzaciąinym z Koryntu ludem, i Dyonizyusza do ustąpienia przymusU, 
wkrótce jednak potom od współobywateli zabitym został. 

(^) Ptolomeusz Filadelfus, drugi z Greków król Egiptu, założycielem był 
sławnój biblioteki aleksandryjskiej. 

' (3) Omar kalif, albo namiestnik Mahometa, trzeci po nim panował : ten wo- 
jownik gdy posiadł Aleksandryą, sławną w ni^j biblioteką spalić rozkazał. 
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Oiiar. Dopierom się po śmierci o Muzach {^) dowiedział. 

Ptolonensz. Łepiejby było dla nauk i kunsztów, gdybyś je był 
czcił za życia. 

Omar. Próżniaków to było rzemiosło : choćbym i za życia miał 
o nich wiadomość, nie zyskałyby odę mnie kadzidła. 

Ptoloiiensz« G-dybyś był proch znał, tenby cię podobno zapach 
najrozkoszniej zasilał. 

Oiiar. Bo właściwy rycerzom ; tego mi w tak szacownym wyna- 
lazku żal, iż go derwisz (^) wymyślił. 

Ptoloneosz* Przypadek go nadarzył ; i gdyby ten, któremu się 
przytrafił, mógł był przewidzieć, jak Wielu nieszczęść będzie iM*zy- 
czyną, nie byłby użyczył innym swojego wynalazku, w którymby 
szkodę ludzkości uznał. 

Omf. Mniejsza o to, gdy idzie o zwycięztwo. 

Ptolemeusz. Znać po wyrazie, iż nie byłeś nauk^ oświeconym. 

Omar. Wiem do czego zmierzasz, żal ci twojej biblioteki, com ją 
spalić kazał. Ale mi też za to strażniki i opalacze łaziem aleksan- 
dryjskicii dziękowali, żem im przez kilka miesięcy wydatku na drze- 
wo oszczędził (^). 

Ptolomeosz. Godny żai*t dzieła. 

Omar. Wi^ług ciebie niegodziwego, świętokradzkiego ; ale od- 
mienisz zdanji^, gdy ci powiem, żem to czynił z nabożeństwa. 

Ptolomepz. Nie do Muz zapewne. 

Onir. Musiałeś mieć do nich osobliwsze przywiązanie, kiedy ci 
z myśli nie wychodzą. 

Ptoloiieasz. To, co ich cześć oznaczało, było moim celem,: jak 
być powinno każdego uczciwego człowieka, tembardziej monarchy. 

•mar. Żeby był bakałarzem. 

Ptolomensz. Mniej jest ten, niż bakałarzem, kto będąc w błę- 
dzie, nie daje się oświecić. 

Omar. Nie śmiałbyś tak mówić za mego życia, byłbyś albowiem 
pewnie tam poszedł, gdzie twoje książki. 

Ptolomeosz. Ale i ty naówczas nie byłbyś moich książek dostał. 
Nie cierpiano zbójców za moich czasów. 



(1) Muzy — nauk bóztwa, towarzyszki ApoUina, było ich 9 : Klio, Euterpe, Ta- 
lia, Melpomena, Terpsychora, Erato, Folininia, Urania i EaUiopa. 

(') Marcin Schwartz Franciszkan traf unkiem byt wynalazcą prochu wXy 
wieka ; że był zakonnikiem, dlatego Omar na wzór mahometańskich, derwiszem go 
nazywa. 

(') Według powieści pisarzów biblioteka aleksandryjska kilkakroćstotysiący 
zawierała w sobie manuskryptów ; temi przez kUka miesjący z rozkazu Omara opa- i 

lano łaźnie w Aleksandry!. i 
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Onar. A cierpiano Aleksandra, od którego się twój ojciec wtem 
rzemieśle ćwiczył. 

PtoIon6ttSZ. Szanuj wielkich ludzi ; a przynajmniej nie gadaj 
o tych, na których się nie znasz. 

Onar. Na czciciela Moz to niegrzecznie. Mnie się zdawało^ 
że one uczyły, jak to z równemi, a t6m bardziój jak z wyższemi mó- 
wić należy. Co było jtwojem ki*ólestwem, stało się potem małą cząst- 
ką państwa mojego. 

Ptoiomensz. Nie był Egipt Egiptem, kiedyś ty nim rządził. 

Onar. Pewnie dlatego, iż książek nie miał ? 
- PtolomettSZi Niechcący prawdęś powiedział. 

Omar. Chcący ją powtarzam ; według ciebie stracił Egipt war- 
tość swoje spaleniem książek ; według mnie zyskał poznaniem Alko- 
ranu ; i to było pobudką dla mnie do zburzenia biblioteki Aleksan- 
dryjskiej, gdym rzekł : albo są przeciw Alkoranowi, albo za nim ; 
jeśli przeciw, warte stosu ; jeśli za nim, on wsparcia cudzego nie po- 
trzebuje. 

Ptolomeosz. Powiadali nam tu przychodnie z tamtego świata 
o tym twoim dzikim wyroku. 

Omar. Nie jest on tak dzikim, jak ty mniemasz. Cóż wam księ- 
gi nadały? 

Ptotomeosz. Wszystko. 
Oman Dobre, czy złe? 
Ptoiomensz. Dobre. 

Omar. Mój Greku, posłuchaj Sał*acena, może się on nie tak dzi- 
kim ukaże, jak ty rozumiesz. Twoim składem książek opalały się 
Aleksandryi łaźnie przez trzy miesiące i miało ich być kilka^roć- 
stotysięcy. 

Ptoiomensz. Sam zważ, jakieto były skarby. . 

Omar. Dobre księgi są rzadkie ; mniemać, żeby między kilka* 
ki*oćstotysięcy — kilkadziesiąt, kilka tysięcy, a wreszcie kilka set 
było dobrych, i to jeszcze ledwo niezuchwałe mniemanie. Między 
złemi są jedne głupie, o te mniejsza; drugie złe ze swojej istoty. 
Między temi, które dobremi zowią, są jedne ze stylu dobre, z rzeczy 
złe ; drugie dobre z rzeczy, ze stylu ladaco ; są nakoniec, a takich 
najwięcćj, co jedna drugą powtarza. Żem więc oszczędził nudnością 
albo zgorszenia, dziękować mi za to należy. 

Ptoiomensz. Nie źle bronisz złej sprawy. Byleby jedna w tój 
całej liczbie spalonych była dobra, jużbyś był winnym. 

Omar. A kto wie, czyby ta jedna nie powiedziała, iż się bez 
książek obejść można. 
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ROZMOWA XVIIL 

Między Antoninem, cesarzem rzymskim f^J^ a Hieronem (^)y tyranem 

Syrakuzy, 

Ilieron. Nic mnie tak nie bawi na tych polach Elizejskich, jak 
gdy rozmawiam z przybywającemi i wypytąję się ich, co się dzieje 
na świecie i co o nas następcy nasi mówią. 

ABtoHin. Masz pi*zyczynę miłego zabawienia, gdy coraz odbie- 
rasz trwałe dowody uszanowania i sławy, na którą zasłużyłeś. 

HieroB. Zawstydzasz mnie pochwałą twoją, nierównie godniej- 
szy jej ode mnie. 

ABtOBifl. Nadto się pokorzysz, a mnie pochlebiasz. 

Hieron. Nie zyskałbym twojego szacunku, gdyl)ym był pochleb- 
cą. Żem małym krajem jakożkolwiek zarządzać umiał, przyniosło 
mi to dość dobre imię ; ale gdy się zapatmję na ciebie, który, na 
czele rzymskiego mocarstwa osadzony, wszystkich, którym rozka- 
zywać mogłeś, tak słodko ująłeś, iż powszechnym nieogi*aniczonego 
państwa odgłosem zostałeś uwielbionym ; widok takowy zbyt upo- 
karza, iżby kto z tobą śmiał iść w porównanie. 

AntOBin. Nie obszerność kraju, ale sposób rządzenia czyni zasz- 
czyt i chwałę rządzących ; tak więc szczupłość Syrakuzy, jak obszer- 
ność Rzymskiego państwa, mogły równą i tobie i mnie uczynić 
wziętość. 

Hierofl. Jeżeli mię więc przymuszasz do uznania jakiejkolwiek 
wartości mojej, co powiesz, na to, gdy tak o tobie, jak i o mnie ledwo 
uczynili wzmiankę kronikarze, obszerni jednak aż nadto . w opisie 
panowania innych, niegodnych czasem i wspomnienia. 

AntOfliB. Temu się ja nie dziwuję i ty dziwować nie powinie- 
neś. Piszący dzieje narodów najlepsze wymowy i dzielności stylu 
znajdują żniwo w czynach okazałych, jakiemi są po większej części 
wojny, a zatem w dziełach bohaterów : te gdy i rozmaitością zdarzeń 
i wielkością straty, lub korzyścią dziwią czytających, czytanym na- 
dawają chęć do powiększenia jeszcze dziwu ; nie tak więc o prawdę, 
jak o własny szacunek starowni i skrzętni, gdy się im widzi, iż rzecz 
nie dosyć wydatna, naddają ze swego. Ztąd owe przewletóe opisa- 



(0 Antoninus Pius, cesarz rzymski, pochodzący z GaUii, urodził sią w mię- 
to włoskićm Łanuyium, roku 86 po narodzeniu Chrystusa; wielkiemi przymio- 
tami ozdobiony, bądąc wprzód prokonsulem w Azy i i Włoszech, przybranym został 
za nastąpcą od Adryana cesarza. Panowanie jego spokojne, sprawiedliwe, rozsą- 
dne uczyniło go przykładem monarchów ; rządził Rzymem lat 2*2. 

(') Hieron drugi, dobrowolnie od współziomków na tronie osadcony, przez 
Ut 54 w pokoju rządził państwem; i ta pora najszcząśiiwszą była dla Syrakuzanów« 
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nią, zdobycia miast, bitew srogich, znękania nai*odów tak dokładne^ 
jak gdyby ów, co pisał, był przytomnym temu, co się działo ; ztąd 
owe mowy wodzów do żołnierzy, jak gdyby prawiący myślał naów- 
czas o ki*asomówstwie, który zatrudniony i swoją własną sławą 
i usługą krajową, ani miał czasu, ani sposobności do prawienia ora- 
cyj zwłaszcza wśród wrzawy i tumultu, który bitwy poprzedza. 
Komużby^ on prawił owe przewlekłe perory ? Gmin albowiem wojsko- 
wy wówczas ocaleniem własnem, nagrodą i miłością ki*ąju jedynie 
zajęty, aniby znał dla swojej prostoty szacunku piTsesadzonej okrasy, 
aniby jój mógł słyszeć dla wrzasku i oddalenia. 

Hif roD. Jeszczebym ja to wybaczył pisarzom, gdy się dla oka- 
zania stylu nad dziełmi wojennemi zastanawiają ; ale możnąż ich 
wielomównośó usprawiedliwić, gdy się nad okazaniem i wyliczeniem 
zbrodni Kaligulów, Tyberyuszów, Neronów, Domicyanów, niego- 
dnych poprzedników twoich, tak szeroce, jak gdyby z upodobaniem, 
rozpościerają? 

Antonin. Wiedz o tern, cnotliwy Hieronie, iż równie a może wię- 
cej pomaga ku dobremu rozciągły opis bezprawia i zbrodni, jak 
cnoty wyobrażenie ; ta sama sobie będąc zaletą, pomocniczej usługi 
nie potrzebuje ; zbyt zaś wielki jest powab ku złemu w każdym czło- 
wieku, iżby samo przez siebie dzieluie odi*ażać mogło ; trzeba się 
więc nad szkaradnością skutków onego niekiedy szeroće zastanowić^ 
iżby tem mocniej wpoić i wkorzenić ku niemu odrazę. 

HteroD. Jednakże choć cnota sama sobie wystarcza, cnotliwym 
potrzeba zasilenia, a to w sławie następnąj znajdują. 

Antonin. I nie mylą się w nadziei swojej ; choć niekiedy są po- 
krzywdzonemi od współczesnych, lub następnych ; z przykładu jed- 
nal^e tych, któray je poprzedzili, których wieść doszła, a których 
potomność dla ich cnót i zasług wielbi; mogą brać zasilenie. 

Hieron. O tobie, najcnotliwszym z rządców Rzymu, tak mała 
u dziej opisów twoich wzmianka, iż ledwo cię poznać można. 

Antonin. Toż samo się i tobie zdarzyło i nam podobnym wyda- 
rzy ; ale te małe tak o nich, jak o nas wzmianki więcej nierównie 
warte, niż to wszystko, co o drugich nam niepodobnych powiedziano 
i powiadać będą. 

Ilłeron. W czemże? 

Antonin. Oto w tem, gdy pod tobą Syrakuzy, pod moim rządem 
Rzym był szczęśliwy. 

Dieron. Mogliby bjli rzecz wyszczególnić. 

Antonin. Byliby raz wraz jedno powtarzali. Nie wiedliśmy cią- 
głych wojen, nie sprawowaliśmy kosztownych igrzysk, nie wycień- 
czaliśmy skarbu przepysznemi gmachy; nie mieliśmy faworytów 
1 faworytek ; oddawaliśmy ciągle co komu należało : nie daliśmy 
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^ęc i pisarzom przyczyny do okazania stylu i czytelnikom sposo- 
bności do zabawy. Uspokój się więc w troskliwości twojój ; a jeżeli 
chcesz zasiągnąć zkądinąd powodów do tern większego i trwalszego 
uspokojenia, przebież wszystkich krain dzieje, a poznasz, iż pod temi 
rz%dcy najszczęśliwsze były narody, których tak, jak twoje i moje, 
panowanie w kilku kartkach opisać było można. 



ROZMOWA XIX. 

Między Schwartzem (^)^ wynalazcą prochu^ a Faustem C) — drukarni. 

Faost. Jak ty się tu możesz mieścić? a gdyś już, nie wiem jak, 
zaszedł; jak śmiesz usprawiedliwiać wynalazek, któiy cię najsroż- 
szym i najniebezpieczniejszym winowajcą uczynił? Zbrodnia twoja 
wynalezienia prochu tyle klęsk narodowi ludzkiemu przyniosła, iż 
nie masz kary takowćj, na którąbyś nie zasłużył ; i choć jej za ży- 
cia twojego nie odniosłeś, pewien jestem, iż sama postać nieszczęść, 
które praewidzieć musiałeś, najoki*opniejszą była dla ciebie mę- 
czarnią. 

Sekwartz. Na tak żwawe powstanie nim odpowiem, od tego za- 
czynam, iż chwalę żai*liwość twoje ; zbyt dobrze albowiem o tobie 
sądzę, iżbym mniemał, iż cię zazikość unosi. 

F4ttst. Mnie? Ten wyraz niby gi^zeczny źle pokrywa jadowitość 
twoje ; wstydzić się jej powinieneś tak, jak i twojego niegodziwego 
wynalazku, zwłaszcza iż byłeś zakonnikiem. 

Sehwartz. Nic się przeciw zakonności nie działo, gdym czas, któ- 
ry mi zbywał od moich obowiązków, łożył na naukę i fizyczne do- 
świadczenia. 

Faust Piękne doświadczenie, jak ludzi gubić I 

Sekwartz. O tóm nie myślałem ;. znać z twoich wyrazów, iż fał- 
szywe powieści dają ci pochop do chwalebneg: wprawdzie z powo- 
du, lecz zdrożnego dla nierozmyślności zapału twojego. Wiedzże 
o tóm, iż mój wynalazek był skutkiem przypadku, iż zrobiwszy 
proch, nie nlyśMem o prochu i tak dalekim byłem od przewidzenia, 
coztąd wyniknąć miało, iż ledwom wynalazku mojego życiem nie 
przypłacił. 



(1) Bertold Schwartz, zakonu świątego Franciszka, rodem z miasta niemieckie- 
go Fryburga, czyniąc chemiczne doświadczenia, gdy tłukł w moździerzu saletrą^ 
a ztąd ogień wybuchnął, doszedł sposobu robienia prochu. Pierwszy raz w wojnie 
był użytym od Wenecyanów roku 1380. 

(*) Jan Faust, obywatel Moguncyi, wraz z towarzyszem swoim Janem Gut- 
tembergłem, pierwsi ksiągi drukować zaczęli; liter jednak, służących do ułożenia 
drukarskiego, a przeto odlewanych, lub rzniątych miał być wynalazcą Scheffer słu- 
pcy u Fausta. 
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Faust. Zachowały cię przeciw^e rodzajowi ludzkiemu losy ; gdy-e 
byś był albowiem życie straciła zginąłby wraz z ^ioba twój nieszczę- 
sny wynalazek. 

Schwartz. Nie poludzku bronisz ludzkości, żarliwy jej obrońco. 
Zdziwię cię może powieścią moją, przekonanym jednak jestem u sie- 
bie, iż szkodowałaby raczśj na tem ludzkość, gdyby był mój wyna- 
lazek wraz ze mną zginął. 

Faast. Ciekawy jestem dowiedzieć się o tej tajemnicy, a raczej 
słyszeć, jakich zażyjesz sposobów do usprawiedliwienia rzeczy, która 
z pierwszego zaraz wejrzenia tem, czśm jest, to jest najszkaradniej- 
^zą się obwieszcza. 

Schwartz. Nie rozumiej, iżbym na usprawiedliwienie moje używał 
kunsztownych i dowcipnych wyrazów, na wzór owych pisarzów, któ- 
rzy muchy, osła, choroby i głupstwa ( ^) pisali pochwały ; żartem było 
ich przedsięwzięcie ; ja z przekonania to, co o moim wynalazku są- 
dzę, opowiem. Już wiesz, iż był skutkiem przypadku ; z jednego 
więc, jako i twój, źródła pochodzi. 

Faust. Nie przyjmuję tego porównania, mój był skutkiem prze- 
mysłu i uwagi. 

Schwartz. Naprzódby się i nad tem zastanowić należało, czy był 
twoim ; wielorakie są o tem powieści. 

Fanst. Zazdrość je stworzyła i rozniosła; lepiejby było dla cie- 
bie, gdyby twój wynalazek do ciebie nie należał, ale znać, że zły, gdy 
się do niego nikt przyznać nie chciał. 

Schwartz. Chińczykom go niektórzy przede mną jeszcze przypi- 
sują. Cokolwiekbądź, wi-acam się do mojśj powieści, którąś pi'zer- 
wał. Doświadczenia fizyczne zaprowadziły do poznania mocy pro- 
chu; użyli go potem do wojny i wówczas, gdy się zupełnie jej sposób 
odmienił, rozsławił się mój wynalazek, nie tak sprośny, obelżywy, 
bezbożny, jak go ty mienisz. 

Faust. Więc chlubisz się z skutków jego ? 

Schwartz. Chluba p.ozioniych umysłów jest właściwym przymio- 
tem ; nie chlubię się, ale ciebie z uprzedzenia wyprowadzić usiłuję. . 

Faost. Rzecz ciężką a prawie niepodobną przedsięwziąłeś. 

Schwartz. Może uporu nie przeprę, jednak pozwól mi dokończyć, 
€om zaczął. 

Faost. Słucham ciekawie. 

Schwartz. Mimo powszechne mniemanie to, co się najwięcej 
miało przyłożyć do straty ludzi, stało się poniekąd ich ocaleniem. 



(') Erazm z Roterdamu pisał pochwałą głupstwa : Elogium Moriae\ dzieło to 
dowcipną jest satyrą. 
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Dawny sposób wojowania orężem nierównie więcej ludzi tracił 
I liczba zabitych i rannych w bitwach nierównie większa przedtem 
była^ niż jest teraz. Przepatrz się w kronikarzach, znajdziesz ja- 
wne dowody, zwłaszcza gdy będziesz porównywał to, co nam śwież- 
sze historye o wojnach i bitwach w nich zdarzonych obwieszczają. 
Sposobu wojowania, który taktyką zowią, odmiana przez prochu 
użycie zdarzyła to ulepszenie. W teraźniejszych nawet czasach 
z świadectwa |>owszechnego, wspartego doświadczeniem, takowe bi- 
twy najsroższe, gdzie w zamieszaniu do oręża przychodzi. 

Faost. Jednakże tak proch zabija, jak i żelazo. 

Sekwartz. Ale mniój zabija od żelaza. Mniejsze złe lepsze jest 
od większego. 

FaHsŁ A że mniejsze złe nie jest dobrem, nie masz się z czego 
wynosić. 

Schwartz. Upokarzałbym się, gdybym wojnę wynalazł, ale ta 
wi*az z ludźmi zeszła; zmniejszać jój srogość dobrom jest dziełem. 

Faast. Mów, co chcesz, najwięcej dokażesz, gdy zmniejszysz od* 
rażę. O chlubie nie myśl ; dobrego dzieła sprawcom ona przystoi. 

Sckwartz, Własna nie przystoi nikomu, innym to zostawić należy. 

Faust. Jakoż powszechnym okrzykiem uwielbiony zostałem 
i dotąd jestem, żem wynalazkiem druku uwiecznił i to, co nam sta- 
rożytność do wiadomości podała, i co następnie ku oświeceniu, a za- 
tóm uszczęśliwieniu rodzaju ludzkiego służy. 

Sehwartz. Prawda, iż wiele dobrego wynalazkowi druku świat 
winien ; sJe pozwól, iż ci powiem, że i on gorszy czasem od prochu. 

Faost. To powieść śmiała. 

Sehwartz. Niemniój jednak prawdziwa. Nie rozszerzam się z do- 
wodaiii na poparcie zdania mojego, dość to powiedzieć, iż jak ja złe 
zmniejszyłem, tyś dobi-e nadto rozpostarł; uwieczniając prawdy, toż 
samo nadałeś błędom, a wówczas więcćj podobno złego narobił druk, 
niż wojna, zwłaszcza iż on jej po większćj części dotąd bywa i jest 
przyczyną. 

ROZMOWA XX. 

Między Fahiuszem (>), wodzem rzymskiniy a Czarnieckim (*). 

Fabiosz (widząc zbliżającego się ku sobie Czarnieckiego J. Musiałto być 
Sławny jakiś bohater ; znać po chodzie i wejrzeniu. (Do Czarnieckiego.) 

(') Fabiusz, z przydomka Maximu8, nazwany był potóm Cunctałor (zwloczny) 
dlatego, iż zwłoką zatrzymując niezwyciążoną dotąd popądliwośó Annibala^ przy- 
czyną był, iż ten sławny bołiater z zwyciąztw swoich korzystać nie mo^ąc, z Włoch 
naJEoniec ustąpić musiał. 

(') Stefan Czarniecki, hetman polny, wojewoda k^owski, gdy za przemagą- 

Dsiehi I. KrasicUesf . Tt m T. ^ 
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I Jeżeli mnie powierzchowność nie zwodzi, widzę w osobie twojej 
zniamienitego rycerza, a zatóm pozwól, iż się zapytan\ o twoje na- 
zwisko. - 

Czaraieeki. Mnie już o tern uwiadomiono, iż jesteś ów Fabiusz,. 
któremu Bzym był winien ocalenie swoje. Jestem Czarniecki. 
' Fabiusz. I ja, gdyś mi nazwisko twoje obwieścił, czczę w sza*^ 
ćownąj osobie obrońcę własnego kraju. 

Czarniecki* Wykonaliśmy powinność nasze. 

Fabiusz. Tern dla nas pochlebniej, iż równie z biegłym jak wa-r 
lecznym mieliśmy do czynienia nieprzyjacielem: ty wstępnym bojem 
z Polski oddalając Karola Gustawa, ja wstrzymując zapęd niepoha- 
mowany Annibala. , 

GzarniećkŁ Czemużeś go także wstępnym bogem nie wypędził ? 

Fabiasz. Poznaję tę, o której mi powiadano, żartką popędliwoś4 
twoje; dobra ona w rycefzu, ale wodzom niekiedy szkodzi; przy- 
patrz się w- dziejach tak dawnych, jak pośledniejszych, co pewnie^ 
uczyniłeś. 

Czarniecki. Ja? Przyznam ci się, żem niewiele czytał, bom też- 
i czasu do tego nie miał ; szabla była moją książką. 

Fabittsz. I dobrą, gdyś nią, co chciał, dokazał. Jednakże co je- 
dnemu przypadkiem czasem się nada, drudzy to za przykład dla. sie- 
bie brać nie powinni. Czego inni wodzowie rzymscy zbyteczni^ po- 
pędliwością nie zdziałali, wytrzymałością i statecznem w niej wy- 
trwaniem jam dokazał. 

Czarniecki. A możebyś rzecz i prędzej i lepiej skończył, gdybyś^ 
był szedł po mojemu. 

Fabinsz. Słyszałeś o Mai^^ellu ( >) ? 

Czarniecki. Jakżem nie miał słyszeć ? On ci mnie tu pierwszy- 
przywitał ; poznał swój swego. 

Fabiasz. Więc ci powiedział, co się z nim stało ? 

Czarniecki* A może i więcej, niżbyś ty chciał, iżbym ja wiedział. 

Fabiasz. Stratą swoją Ezym zasmucił. 

Czarniecki. Ale może nie wszystkich Rzymu obywateli ; inaczej 
myśleliście; i wiem, żeś go i^ie nadto żałował. Wybacz śmiałym 
wyrazom, ale szczeiym ; ja tak byłem za życia. 



jącem szcząśeiem Karola Gustawa, króla szwedzkiego, wszyscy prawie Jana Kazi-: 
mierzą króla odstąpili; on jeden, z małą garstką swoich, oparł sią powszechnemu, 
nieprzyjacielowi i do wyjścia z kraju przymusił. 

(') Marcellus, zdobyciem Syrakuzy i innemi wojennemi dziełami sławny, wy-^ 
prawiony przeciw Annibalowi odmienił sposób zwłoczny wojowania Fabiuszowego,^ 
kilkakrotnie pokonał Annibala, nakoniec, nieuważnie narażając sią, wpadł w za-. 
sadzki przemyślnego nieprzyjaciela i mążnie sie potykając, zginął. 
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Fabiisz, Wiem i owę odpowiedź wjnsitcająceiiiu piwweze 
w twoim rodzie wzniesienie (^). 

Gzarnieekt. Prawda ; ate poco on niby pan zaczepiał mnie, równy 
równego ? U nas tylko prawo było panem, król — ojcem, a my — bracią. 

Fabiosz. I nasi objrwatele, choć z innych miar znamienici, tak 
byli ludźmi jak i inni ; jeżeli ich więc niekiedy mogła unieść szcze*- . 
góhiość jakowa, umieli czynić ofiarę względów prywatnych ^publi- 
cznemu dobru. Szczei*ze więc żałowałem Mai*ceUa, lubo w zdaniu . 
przeciwnym jemu byłem; upatrywałem w jego śmierci, jakem ci już 
powiedział, sti^atę kraju. 

Czarniecki. Którejbyś może mógł był zabieżóć tak, jak owćj po- 
rażce namiestnika niegdyś twego, a potem kolegi Minucyusza, któ- 
remu wtenczas^ dopiśro przybyłeś na pomoc, kiedy go już był Anni- 
bal znękał. 

Fabiosz. Grdyby nienawiść miała tu miejsce, mniemałbym, iż cię 
naszej historyi Marcellus wyuczył. 

Gzarnieekł. Jam się za życia nie uczył, a ty chcesz, żebym po 
śmierci był żakiem. Nie od Marcella ja to wiem i owszem on cię 
chwali ; bo wy Szymianle w tem przechodziliście innych, a nas naj- 
bardziej, iż choć wadziliście się z sobą tak, jak i drudzy ; gdy jednak 
szło o dobro ojczyzny, ani znać wówczas było, iżby się kto z kim : 
wadził ; szło też u was wszystko lepiej, niż u nas. 

FaUHSZ. Gdzie miłość dobra pubUcznego nie masz, tam państwo 
trwać nie może ; cnotą bardziej, niż orężem Bzym świat pokonał. 
Glodzieneś szacunku Rzymianina, ty, który prawie sam zostałeś, gdy 
się współziomkowie twoi ojczyzny własnćj wyrzekli. Stałby twój * 
posąg u nas obok z Kamillem (^). 

Czarniecki. Bllzko ciebie, bliżćj jednak Marcella. 

Fabiosz. Nie urażam się szacowną otwartością twoją, zacny, 
mężu. Zazdroszczę Marcellowi. 

Czarniecki. A jednak ganisz, iż był odważnym. 

Fabiosz. Złe użycie odwagi ganię ; uwaga ją poprzedzać powin- 
na, uwaga jśj towarzyszyć. 

Gzarniecid. Już tam nie czas medytować, gdzie się bić trzeba;: 
gdyby Annibal uważał i przed bitwą i w bitwie i po bitwie, nie 
byłby was pobił pięć razy w jednym roku. 



(}) Przymawiającemu sobie familiantowi, iż pierwszy z roda pon^tał, rzekł:' 
ja nie z soli, ani z roli, ale z tego, co boli, urosłem. « 

(') Furyusz Eamillus, sławny wódz rzymski, bądąe na wygnania, gdy sią do- 
wiedział, iż Gallowie Rzym spaliwszy, obiegli twierdzą jego Kapitoliam, zebrawszy 
co mógł Indzi naprądce, szedł na obroną niewdziącznych ziomków i zwyciężywszy 
Gallów, Rzym od ostatniej zguby wybawił. ' 

4* 
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TaMnsz. Przeciwnemi chorobie lekarstwy zdrowieją chors^. 

GzarnieekL Ale nic nierobieniem chorzeją zdrowi. Daliście się 
zagnieździć Annibalowi, łdedy^ gwałt gwałtem odpierać było po- 
trzeba. Grdybym ja tam był z Marcellem, nie byłbyś ty przewle- 
kaniem ratował Bzymn. Ostatnia-to rzecz wojnę kończyć, kiedy się 
już' bić obojej stronie uprzykrzy. 

Fali|iisz. Toż samo mi wyi'zacali w Rzymie nieprzyjaciele moi» 
jednakże jam trwał nieprzełamanie w mojóm przedsięwzięciu. 

Czarniecki. A któż upór starego przeprze? Jął się mojego spo- 
sobu Scypion i, luboś ty się sprzeciwiał, on szedł praecież żywo 
i raźno, Annibfila zwyciężył i Kartaginę znękał. 

Fabinsz. Czasem się w wojnie popędliwość udaje. 

Czarnieeki. Zwłoka, oprócz ciebie, prawie nigdy. 

ROZMOWA XXI. 

Między Wespazyanem O a Markiem Aureliuszem (^)y cesarzami 

rzt/mskiemi. 

Marek AareliasZi Z słodkiem uczuciem zapatruję się na ciebie, 
któryś pierwszy dał poznać Rzymowi, po stracie dawnej swobody, 
szacunek prawego monarchy. 

Wespazyan. Starałem się, ile możności, czynić to, co do mnie 
należało i nie tak może moje usiłowanie, jak odraza od poprzedni^ 
ków zjednała mi Rzymu szacunek. 

M. Anrelinsz. I skromność, której teraz dajesz tak, jak i przed- 
tćm dawałeś dowody. Szczęśliwszym ja byłem w poprzednikach, 
gdym po Antoninie nastąpił ; i łatwiej mi było naśladować świeży 
przykład, niż tobie wprowadzać nową postać rzeczy. 

Wespazyan. Jak więc mnie odraza, tobie przykład był zdatnym 
do nabycia sławy, z której sprawiedliwie korzystasz, gdy cię kładą 
w liczbie najznakomitszych rządców rzymskiego państwa. 

M. Anreliosz. Tybyś był pierwszym, gdyby... 

Wespazyan. Wiem, co mi masz wyrzucić, w czem mi i za życia 
przymawiano^ 

M. Aarelittsz. I przyznać musisz, iż nie bez przyczyny. Pierwej 



(O Wespazyan^ cesarz rzymski, by) naówczas rządcą Azyi i wiódł wojną- 
w Judei, gdy go własne jego wojsko ogłosiło cesarzem; zwyciężywszy, przez na- 
miestników Witeliusza obj$ rządy i z powszechnćm uwielbieniem czole i rozsądnie 
one sprawował ; panował lat 10. ^ 

(>} Marek Aureliusz wstąpił na tron po Antoninie, którego córką Faustyną 
pojął. Rzym byt szcząśliwym pod słodkióm jego panowaniem, które trwało lat 
dziewiątnaście. 
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było dobrze rzecz roztrząsnąć i poznać, mi się śpieszyć z takowym 
wyrokiem, który dotąd goi's^ potomność. 

WespazytH. Pozwól, iż się usprawiedliwię. Wyroki moje były 
koniecznie potrzebne; nazywano skąpstwem oszczędność, ale tak 
kazały okoliczności, gdyż skarb publiczny, niedozorem Elaudyusza^ 
marnotrawstwem Nerona, wojną domową zniszczony, zasilenia po- 
trzebował. 

M. inreliosz. Nie widzę ja w tćm przyczyny odrazy twojój tak 
wielkićj od filozofów. 

Wespazyan. Ani ja, żebyś tu ich wtrącał. 

M. Aurdiusz. Jam się szczycił być w iph liczbie. ' 

Wespazyan. Wohio ci było tak myśleć ; ja jednakże, lubo icb 
szanuję, nie ztąd szacunek twój stanowię, żeś był w ich liczbie. 

H. Aoreliosz. Eto wypędzał, nie szanował. 

Wespazyan. Kto zbyt szanoWał, pogoi*szył. < 

M. Anreliosz. Więc gdyś ich nie gorszył, pocoś ich wypędzał? 

Wespazyan. Dlategom ich wypędzał, iż się szanować nie umieli, 
iź nie szanowali filozofii, a śmieli się zwać filozofami ; ,bo iż jest sza- 
cowna sama przez się, przeświadczony o tem byłem zupełnie. 

M. Aureliusz. Więc byłeś filozofem? 

Wespazyan. Należy być każdemu rządcy panem namiętności 
swoich, ścisłym sprawiedliwości wykonywaczem, nagrodzicielem 
cuoty, mścicielem bezprawia. Wykona to, gdy się w tych,* któremi 
rządzi, bezwzględnie a uważnie rozpatrzy ; a kto umie tak poznać 
ludzi, jakich znać należy, ten u mnie prawdziwym jest filozofem. 
Że więc (ile w podieszłym wieku) i ciągłóm doświadczeniem i pilną 
uwagą nauczyłem się ludzi poznawać, uznałem, iż potrzeba było wy«* 
pędzić z Bzymu filozofów, a raczej tych, którzy się za filozofów 
udawali (*). 

M. Aarelłasz. Będąc więc tylko z ciągłego doświadczenia pozua- 
waczem ludzi, a nie mając zkądinąd nabytćj nauki, jakeś mógł po- 
znać, iż Rzym nie miał prawdziwych jfilozofów ? 

Wespazyan. Zapewne, żem z niemi nie dysputował, bo się na 
tśm brzmieniu nie zasadzałem, a oni w ten towar obfici. Nie za- 
stanowiła mnie niby pdkoma, a w istocie najwynioślejsza powierzcho- 
wność, dziwactwo chodu, wyrazów, odmiennego od innych sposobu 
postępowania, ustawiczne gadania o cnocie, obowiązkach, ludzkości, 
— nakoniec owe sławne oznaki : płaszcz, kij i długa broda. 

M. Aureliusz. * Zdajesz się przymawiać, ale ja znoszę. 



f/) Wkrótce po wyniesieniu Bwojćm dał wyrok, aby filozofowie, albo sofisto- 
^e z Rzymu byli wypądzeni ; w liczbie gromadnćj nieprawych znalazł sią szacowny 
Epiktet 
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Wespazyu. I cbwalisz się z tego, że znosisz. Cóżkolwiekbtd^, 
ponieważ dla brody, kija i płaszcza przerwałeś mi mowę, 'Obwie- 
szczam ci, jakie by}y przyczyny wyroku mojego przeciw filozofom. 
Wypędziłem ich z Rz^mu, bo zbyt wolnemi a zachwałemi zdaniami 
, zarażali młodzież, która, chciwa nowości, zbiegała sią do nich, jak 
na dziwowisko. I okazał się skutek nauki, gdy zbyt pojętni ucznio- 
wie zaczęli powstawać przeciw zwyczajom, obrządkom, ustawom 
starożytnym ; gdy przybrawszy na siebiś dzikie postaci, s^czynali 
już szydzić z tego, co nasi ojcowie szanowali; zwierzchność zwaii 
niewolą, a prawa dziw^actwem ; zgoła obawiać się już sprawiedliwie 
należało, iżby ta zaraza, w stolicy wszczęta, jadu swojego po całem 
państwie nie rozpostarła; a wówczas, czego Cymbry,. Gałlowie 
i Kartagińcy pod Annibalem nie dokazali, Bzymby upadkiem staro- 
żytnej cnoty swojśj zaginął. 



ROZMOWA XXII. 

Między Homerem a Wirgiliuszem. 

Włrgłliasz, Należy ci się od wszystkich lymotwórców najpierw- 
sza cześć i uwielbienie. 

Domer. Twoja mnie powieść zadziwia. 

Wirgiliusz. Dlaczego? 

Homer. Bo albo się z prawdą nie zgadza, albo się świat od- 
mienił. 

Wirgiliosz. Nie rozumiem^ twojego zagadnienia. 

Homer. Ani ja, dlaczego mnie nie rozumiesz. 

Wirgiliusz. Eacz się jaśniój wytłómaczyć. 

Homer. Powiadasz, iż mnie wielbią i pierwszą cześć oddają, 
mnie, którym za życia nędzy tylko i wzgardy doznał ; albo więc ty 
prawdy nie mówisz, albo inni teraz ludzie, niż przedtem bywali. 

. Wirgiliosz. Inni wprawdzie co do sposobu myślenia. Grardzą 
temi, którzy śmieli tobą gardzić, i ubolewają nad tem^ iż umysł tak 
wzniesiony, jak był twój, nie zyskał u współczesnych należytego so- 
bie szacunku. Oddali ci go sowicie następczy. Siedm miast było 
w sporze, które z nich było twoją ojcicyzną? 

Homer. Dlaczegóż mnie przenosicie nad innych? 

Wirgiliusz* Dla dzieł twoich nieśmiei*telnyeh. 

Homer. I za moich czasów zdawało mi się, iż gdym śpiewał na 
ulicy, zastanawiali się przechodzący i otaczali mnie, ale też miałem 
głos donośny. 

WirgiUosz. Głos mało tam się przyczyniał, gdzie rzecz sama 
przez się ujmowała serca i umysły. 



^ 
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HMier. A je4sia;k mówifiz, iż się na mnie nie znali ; gdybym b]^t 
«mysły i serca ujmował, mieliby byli wzgląd na mój stan nędzny. 

WirgUiosz. Albo-żeś sam nie ćznł wielkości twojąj ? 

Doiiier. Zdawało mi się, iż jak na zwyczajne pieśni było to 
nie źle. 

lYirglliiisz. Nie tak -myśleli następcy twoi (»): zbyt niekiedy 
^anfani bywali w wartości tego, co pisali ; a choć rzecz była wy- 
twoi-ną, źle brzmi pochwała we własnych uściech ; równie i to zdro- 
żnością nazwać można, gdy się kto, zbytnie pokorząc, sam sobie tak, 
jak ty teraz, ki'zywdę czyni. 

HoBer. Jak ja widzę, ladzie zawsze są Indźmi i w niczóm miary 
utrzymać nie mogą. Za życia ledwo mnie uznawali człowiekiem, 
po śmierci ledwo nie uchodzę za bóztwo; 

Wirgiliosz. IJbóztwiły cię w oczach potomności nadzwyczajne 
praymioty twoje; ija, jeżelim sławę zyskał, winienemją twojemu 
naśladowaniu. 

Homer. Tem gorzój ; byłbyś sławniejszym, gdybyś był nie był 
naśladowcą. 

WłrgUllisz. Każdy cię wpisaniu poematów naśladować powi- 
nien, ponieważ ty pierwszy stosowne do tego rodzaju lytmów nada- 
łeś prawidła. 

lloner. G-dym ja moje pieśni składał, wiei*zaj mi, żem ani o poe- 
macie, ani o prawidłach nie myślał. 

WlrgiHvsz. To być nie. może. 

flomer. Jużci może, kiedy było ; i żebym ci dowiódł, że było, 



(^) Owidyasz kończy dzieło Przemian swoich tym sposobem : 

Jamqae opas exegiy qaod nec Joyis ira, nec ignes, 
Nec poterit ferram, nec edax abolere yetustas. 
Cam Yolet illa dies, quae nil nisi corporis hujns 
Jas liabet, incerti spatiam mihi finiat aeyi ; 
Parte tamen melfore mei super alta perenais 
Astra ferar nomenqae erit indelebile nostram. 

Jaiem robotą skończył, której i obraza 
Jowiszowa 1 ogień i twardość żelaza 
Nie bądzie mogła kształtem nijakim zawadzić, 
Ani dawnońć trawiąca wszystkie rzeczy zgładzić. 
Niech przyjdzie, kiedykolwiek bądzie mu się zdało. 
On dzień, który ma tylko prawo na to ciało, 
I sprawi, że się wieka mego czasy zmniejson^ 
Jednak ja przecie wieczny cząścią mą przedniejszą 
Będę po gwiazd wysokich gromadach noszony 
I nie będą na sławie mógł być uszkodzony. 

Otfnowśki: Przemiany Ouńd* 
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proszę cię, abyś mi powiedział, co to jest poema i jakie są jego 
prawidła? 

Wirgiliosz. Żartujesz ze mnie. 

lomer. Bjnajmniój. 

Wirgiliosz. Żebym więc dogodził tój, którój pojąć nie mogę, nie- 
wiadomości, wiedz o tóm, iż poema jest to, coś w Iliadzie i Odyssei 
ułożył ; prawidła — sposób, jakiego użyłeś, gdyś te dwa wiekopomne 
dzieła zostawił potomności. 

loiier. Jestem więc, o czóm nie wiedziałem, prawodawcą i prasy- 
kładem rymotwórstwa. 

WirgHiosz. I każdy im się bardziój do ciebie zbliży, tóm się^ 
znakomitszym rymotwercą okaże. 

Domer. Musi więc być jakowy ś wyrok, który zabronił ludziom 
lepićj myśleć, czuć i układać i*zeczy, niż ja. 

Wirt^illasz. Doświadczenie go obwieściło, gdy cię nikt nie do- 
szedł. 

Doiier. A jednak jeden z waszych rymotwórców i tobie znajo* 
my powiedział (^), iż ja niekiedy drzemię; drzómię wprawdzie, ale 
wy bai*dzićj, gdyście w tćm uprzedzeniu, iż mnie nie tylko przejść, 
ale się i zrównać ze mną nie można. Nie tak ja jestem o tem, co 
się po mnie działo, mniej wiadomym, jakem ci się z razu wydawał ; 
ale chciałem z twojćj własnej powieści wziąć wstęp i pochop da 
wyprowadzenia i ciebie i następców moich z grubego błędu. Ubd- 
ztwienie, lubo pochlebne, nie przydało wartości mojćj, ale waszej 
wiele ujęło. Zdanie powszechne, fałszywe może, iż mnie nikt nie 
doszedł, tem jest fałszywsze, iż w twoich ustach. 

Wirgiliosz. Grzeczny wyraz przyjmuję z wdzięcznością. 

Homer. Prawdziwy on jest mimo grzeczność, którą mu przypi* 
sigesz. Że cię więc poważam, bolesne mi to jest, żeś mnie naśla- 
dował. 

Wirgiliosz. Jam ztąd brał chwałę. 

Domer. Raczej fałszywe przeświadczenie twoje ; gminowi je wy- 
baczam, tak wzniosłemu nmysłowi, jak był twój, nie mogę. Wiedz, 
o tóm i bądź rzetelnćm wyznaniem mojem upewniony, iż nigdy tea 
tak, jakby mógł, wznieść się nie może, czyj się umysł zniża do na^ 
śladowania. Szczęśliwa była dla mnie pora, iż naśladować nikogo 
nie mogłem ; miałem więc otwarte pole i sposobność do objawienia 
myśli i ukształcenia wyrazów. Mówisz, żem dał prawa rymotwór- 
com ; jedynem mojśm było przyrodzenie, jego postać stawiały, mi co- 
dzienne widoki; działanie, zastanawianie się ciągłe a czułe nad 



(*) Horacy US2. 
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Bierni. Wierz mi, ii prawidła są to więzy, naśladowanie — ciemięiJi- 
w% zwierzchnośdą. Upadla się nmyri widokiem niewoli, trwoży 
się musem ; swobodny biqa, i sam sobie to stwarza, co mniej sposo* 
bDym, lub mniej bacznym stawając się prawidłem, podlącóm piętnem 
ich dzieła szpeci. 

ROZMOWA xxni. 

Między Nestorem O) a Hippokratem C). 

• 

Hippokrat. Przeżyć trzy ludzkie pokolenia przywilej jest naj- 
osobliwszy ; i w tśj mierze chybę do cudów udawać się należy. 

Neston Jednak anim z bogów pochodził, ani cudu nie było. 
Podziwienie więc twoje tern bardziej zwiększać się powinno. 

Hippokrat. Gdy mi to sam o sobie powiadasz, zwiększasz podzi- 
wienie i ciekawość moje. 

Nestor. W czómże ? 

Hippokrat. W tćm, iżbym mógł być od ciebie uwiadomionym 
o niektórych okolicznościach życia twojego. 

Nestor. Nim ci je opowiem, od tego zaczynam, iż się wielce temu 
dziwuję, że mąż tak biegły, tak poważny, tak uczony, jak ty jesteś, 
okazuje się być lekkowiernym. 

Hippokrat. Tak jak ty mnie, ja ciebie zagadywam naodwrót : 
w ozem sądzisz mnie być lekkowiernym ? 

Nestor. Zkąd powziąłeś wiadomość o przewlekłej trwałości ży- 
cia mojego? 

Hippokrat. Z Homera. 

Nestor. I uwierzyłeś poecie ? 

Hippokrat. Niekiedy oni ujmują, lub zwiększają, ale żeby kłam- 
stwo ich było rzemiosłem, o tem przeświadczony nie jestem. 

Nestor. Możesz być na moje słowo. Homer, który wiek mój do 
trzecia pokoleń rozciągnął, twierdząc, iż byłem najwymowniejszym 
i najroztropniejszym z Greków ; na wstępie zaraz do swojego dzieła, 
czyniąc mnie jednaczem wadzących się z sobą wodzów, te słowa 
w usta mi kładzie : (') ^Posłuchajcie mnie, któiym znał dawnych 



(1) Według powieści Nestor, król Pilów, trzy pokolenia ludzkie oglądał, byl 
w liczbie wodzów zdobywających Troją. 

(^) Hippokrat, najsławniejszy z lekarzów, był rodem z wyspy Chios. 

(') Homer na wstąpię do dzieła swego opisuje spór miądzy Agamemnonein 
a Achillesem z przyczyny oddania Chryzeidy, córki kapłana ApoUinowego, która 
sią była w zdobycz dostała Agamem9onowi. Rzecz w tćj mierze Nestora tak 
yf pnełoźenia Iliady obwieścił Dm6chow43ki : 

Lecz starca głos niech w młodszych winną baczność wzbudzi, 
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i^jcerzzów, daleko lepszych niż wy jesteście''. Gdyby był wprzói 
nie ostrzegł o mąjej wartości* każdy by mnie z takowych wyrazów 
osądził nie tylko nie za wymownego, ale za najgłupszego ze starców. 
Bierzże ztąd miai^ę o rzetelności Homera i podobnych jemu. 

Hippokrat Jednakże musiał mieć z ciągłego podania wiadomość 
o twojej długoletności, a że wiek człowieczy, dość ściśle rzecz bio- 
rąc, więcej jak do lat sześćdziesiąt pospolicie zwykł się rozciągać, 
musiałeś mieć za twojem przybyciem pod Troję praeszło 180 lat; 
bawiłeś tam przez lat dziesięć, a zaś pókazige się z Odyssei, iż cię 
Telemak, syn Ulissa już dorosły czerstwego jeszcze oglądał; naj- 
mniej więc wówczas 200 lat daćby ci należało ; a jeszcze o tćm nie 
wiśmy, jak długo żyłeś po odwiedzinach Telemakowych. 

!tes(or. Rodzaj w tej mierze kłamstwa Homerowego jest przy- 
czyniający, chyba że rozciągał ludzkiego pokolenia ti'wałość tylko 
do lat czterdziestu, naówczas nie wiele się z prawdą pomylił. 

Hippokrat. Więc doszedłeś lat 120? 

Nestor. I przeszło. 

Hippokrat. Musieli być sławni lekarze w twojem państwie, nim 
do Troi przybyłeś : tam zaś miałeś Machaona i Fodalira (^). 

Nestor. Tak j^ak wszędzie, byli też i u mnie lekarze, byli i pod 
Tróją w obozie: ja żem ani chorował, anim był rannym, jakom 
u siebie bez nich się obszedł, tak i w obozie bez Machaona i Fo- 
dalira. 

Hippokrat. Są lekarstwa ratujące w chorobie ; są, które od chorób 
strzegą, i te nazywamy prezerwatywami. 

Nestor. Nazywajcie, jak chcecie ; jam ich nie brał. 

Hippokrat. Boś miał swoje własne i tych zapewne używałeś : 
racz mi zatem powierzyć tak szacownych wynalazków. Dojść albo- 
wiem do tak sędziwego wieku, w stu leciech znosić rześko wojenne 
trudy rzecz zdaje się być nad zwyczajny obrót i dzielność przyro- 
dzenia. 

Nestor. Spodziewasz się więc ode mnie recepty ? 

Hippokrat. Nie tak mnie, jak ludzkości dęgodzisz. 

Nestor. Nie dogodzę,, bo się na żadną z takowych recept zdobyć 
nie mogę, gdyż żadnego lekai^stwa, ani w proszku, ani w kroplach 
nie wynalazłem. Miałem ja będąc królem tyle zatrudnienia, iż choć' 
bym chciał, nie wystarczyłoby czasu na apteczne preparacye. 
Lekarstwem na długoletndść to może być, co mojem było, iż żytem 



Bom ja wiąkszych przed laty widział •od was ładzi, 
A lekce moj^j rady nie ważyli przecie. 
(O Machaon i Podalir bracia, lekarze sławni, wedłng wieści mitologicznej, 
Eskalapiusza synowie, znajdowali sią w obozie greckim podczas oblężenia Troi. 
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więcej niż dindzy. Pracowałan wiele, strzegłem się zbytków, ja- 
dłem niewykwintnie, piłem miernie, myśli ti*oskliwydi mt przypusz- 
czałem, a do tego pomogła najwięcój krew dobra, bom się z poczci- 
wych rodziców urodził. Te były za dawnych czasów i lekarstwa 
i prezerwatywy, o innych się nie dowiesz. 

Hippokrat. Łuboś lekarstw uie zażywał, były jednakże : inaczej- 
by lekarzóW nie było. 

Kesf or« Albożto lekarz bez lekarstwa być nie może ? 

^Iłp^krat. Bzecz oczywista. 
• Nestor. Co ty nazywasz lekarstwem ? 

Hippokrat. Z ziół, kruszców i soli rozmaitemi sposobami prepa- 
rowane ekstrakty. 

Nestor. A jakeś Ateny od zarazy uwolnił ? 

Hippokrat. Kazał^n las przyległy wyciąć; który wolnemu przej- 
ściu powietrza przeszkadzał. 

Nestor. Więc bez ziół, kruszców i soli uleczyłeś całe miasto. 

Hippokrat. Można uleczyć bez ziół, kruszców i soli ; ale nie idzie 
za tem, iżby zioła, kiniszce i sole nie były potrzebne. 

Nestor. Tak mówisz, boś lekara : ja, którym się bez was, a więc 
bez lekarstw obszedł, inaczej myślę. 

Hippokrat. Wolno każdemu myśleć, jak się podoba ; jednakże 
złyby to był wniosek, iżby dlatego, żeś się bez lekarstwa obszedł, 
innym lekarstwo nie było potrzebne. Gdybyśmy byli razem żyli, 
a tyś odemnie co do zdrowia rady żądał, wiesz, jakąbym ci dał? 

Nestor. Jaką? 

Hippokrat. Oto, żebyś lekarstw nie zażywał. 

Nestor. Znać, żeś nieboszczyk, bobyś był tego za życia nie po- 
wiedział. 

Hippokrat. I owszem ta rada byłaby dla ciebie najlepszóm 
lekarstwem ; potrzebnym użyczyłbym go tyle, ileby ich stan wy- 
ciągał. 

Nestor. Jednakże ja tak trzymam i sądzę, iż się bez lekarstw 
obejść można i zdrowie choćby nadwerężone ocalić. 

Hippokrat. Jakimżeto sposobem? 
Nestor. Spuścić się na przyrodzenie, to samo uleczy. 
Hippokrat. Niekiedy dopomódz mu trzeba. 
Nestor. Więc koniecznie chcesz lekarstw ? 
Hippokrat. Wtenczas, gdy ich clicieć należy. 
Nestor. A ja ich nie chcę. 

Hippokrat. Weźmy środek. Ja przestanę na tem, iż wielość 
lekarstw szkodzi ; ty mi pozwól, iż niekiedy zdatne i potrzebne. 
Więc są lekarstwem zioła, sole i kiiiszce, ale są jeszcze potrzebniej^ 
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sze rzecsy, bez któryck choćby z największą nauką i zic^a i sole 
i krnszce na nic się nie zdadzą. 

Nestor. A jakie są te rzeczy ? 

HIppokrat. Czułość, pilność i roztropność. 


i 

ROZMOWA XXIV. 

Miedzi/ Hektorem (^)y wodzem Trojan, i Aleksandrem Wielkim (^), 

Hektor. Odwiedziłeś ledwo już okaziyące się wówczas ślady 
nieszczęśliwej mojej ojczyzny. 

Ałeksaider. Z żalem patrzyłem na jej ostatki. 

Hektor. Jednak uczciłeś burzyciela. ' 

Aleksander. Fo śmierci dopiero Achillesa zburzono Troję. 

Hektor. Ale on się najwięcej do jej zburzenia przyczyni. 

Aleksander. Odejmując jej obrońcę w. osobie twojej. 

Hektor. Teraz mi wzgląd okazujesz. 

Aleksander. Ubolewałem i nad zniszczeniem Troi i nad twoją 
stratą, zwłaszcza żeś w porze wieku zginął. 

Hektor. Bównie jak i Achilles, ten, któregoś ty uroczystemi 
obrządki u grobu jego sprawionemi uwiślbił. 

Aleksander. Wymawiasz mi szacunek wielkiego bohatera ; alboż- 
to i po śmierci ti^wa jeszcze nienawiść i zemsta? 

Hektor. Jam się i za życia na niego nie gniewał; on trzymając 
nas w oblężeniu, czynił powinność wodza ; Trojanie broniąc się mę- 
żnie, prawych obywatelów. 

Aleksander. Jeżeli Achilles czynił powinność swoje, czemuż mi 
wymawiasz obchód uroczysty, którym zwłoki jego uczciłem ? 

Hektor. Nie wymawiam ludzkości i względów twoich, aleś pa- 
mięci mojej uczynił krzywdę. 

Aleksander. Winną cześć oddałem waleczności, gdym czcił 
Achillesa. 

Hektor. Szczęśliwego uczciłeś. 

Aleksander.. Wielce ten musiał być walecznym, który Hektora, 
pokonał. 

Hektor. Na jego stronę poszły niezmienne losu szale. 



(O Hektor syn Pryama, króla Troi, i Hekuby, małżonek Andromachy, ojciec 
Astyanaksa, walecznie stawał przeciw Grekom, a gdy Patrokla przyjaciela AchiUo- 
.wego z życia wyzuł, od niego pokonanym został ; zwłoki jego Acliilles za wozem 
swoim wlokąc, Troją kilkakrotnie objechał. 

(3) Aleksander w wyprawie przeciw Persom, gdy Troi ostatki zwiedzał, na 
cześć Achillesa sprawił igrzyska, zazdroszcząc temu bohaterowi,' iż Homera na 
-obwieszczenie dzieł swoich zyski^. 
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Aleksander. Sprzedwialyby się sobie uwielbienia i obrządki^ 
gdybym je był równie Achillesowi i tobie sprawili. 

Hektor. Upokorzyłbyś mnie naówczas porówsaniem. 

Aleksaiden . Więc byłeś waleczniejszsym od Achillesa ? 

Hektor. Lepiej walecznym. Waleczność sama przez się wspól- 
nym jest człowieka z drapieżnemi zwierzęty przymiotem ; kiedy zaś 
czułości nie uwłacza, roztropnością jest umiarkowana, z granic 
właściwych nie wychodzi ; naówczas własnością jest prawdziwego 
rycerza. 

Aleksander. Zapid: wojenny, zimną uwagą wstrzymany, całą moc 
swoje i zdatność traci. . 

Hektor. W żołnierzu ; w wodzu zbytni zapał częstokroć zdro- 
żnym bywa. 

Aleksander. Wódz przykład dawać z siebie powinien. 

Hektor. iGl^dy tego konieczna potrzeba wyciąga, a to się rzadko 
trafia ; gdy się zaś bez potrzeby naraża, daje poznać, iż jest mniej 
czułym na los żołnierzy, który od osoby jego ocalenia, zwłaszcza gdy 
jest monarchą, zawisł. 

Aleksander. Gdybym był w Granik (>) pierwszy nie wskoczył, 
nie byłbym Persów zwyciężył, a to piei-wsze zwycięztwo usłało dro- 
gę do następnych. 

Hektor. I o tern jeszcze możnaby co mówić; dajmy jednak, iż 
naówczas waleczność dobrze była użytą; ale gdyś wśród mia- 
sta nieprzyjacielskiego z murów sam jeden skoczył {\ co o tem 
sądzić? 

Aleksander. Trzeba się tćż niekiedy i na los spuścić : mój lepiej 
mi sprzyjał, jak twój tobie. 

Hektor. I dla tój podobno przyczyny czciłeś Achillesa. 

Aleksander. Przyznaję, iż pochlebiało miłości mojej własnój być 
mu podobnym. 

Hektor. Jakoż doznał tego Betys (^). 



(O Gdyprzebył w wyprawie swój ćj przeciw Persom cieśniną morza HeUe- 
spont Aleksander W., wkrótce zaszło mu drogą broniące dalszego przejścia liczne 
wojsko; i w szyku je zastał nad bystrą rzeką Granikiem. Widząc, iż sią nie prze- 
prawia nieprzyjaciel, niecierpliwy zwłoki Aleksander wskoczył pierwszy w wodą 
i przebywszy z wielką ciążkością wpław rzeką, Persów na brzegu stojących zwy* 
ciążył. 

O w wyprawie do Indyj obiegł był Aleksander stolicą narodu Aksadra- 
c^ów i mążny w niój znalazł odpór ; gdy przystawiono drabiny, a on pierwszy sta- 
nął na murach, sam jeden wskoczył wśród nieprzyjaciół: ranny szkodliwie był- 
by zapewne zgini^, gdyby Macedończykowie Yiie wyłamali bramy i dobywszy mia- 
sUk, do obozu go nie zanieśli, gdzie ledwo do zdrowia przyszedł. 

C) Wódz Daryusza Betys dlatego,! iż mąźnie bronił przeciw Aleksandrowi 
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Alelusuier. Ale bo tet zuchwały był odpór jego. 

Hektor. Poczdwy. 

AleksaDderi I w poczciwości roztropność nie zawadzi. 

Hektor. Taka, któraby nadwyi-ężała cnotę, bezprawiem jest, 
w^styd^ió aię powinieneś tego, co, jak sam wyznajeszy pochlebiało mi- 
łości 'twąjej władnej. Juzem ci powiedział, na czem waleczność 
prawdziwa zawisła, a śladu jej w Achillesie nie znajdziesz. Nie ro- 
zumiój, abym dlatego mówił, iż się urażam p pierwszość : wartość 
moja od twojego sądu nie zawisła ; ale ubolewam nad twoją i podo- 
bnych tobie ślepotą, iź was blask nadzwyczajności ujmąje i od trwa- 
łego cnoty światła zwracacie oczy. 

Aleksander. Alboż nie był czułym Achilles, gdy płakał nad gi'o- 
bem Patrokla ( i) ? 

Hektor. Tak jak ty nad Efestyona (^) : uczciłeś okracieństwem 
na wzór Achilla przyjaciela twojego, a chcąc jeszcze przewyższyć 
syna Tetydy w zacności urodzenia ( '), uczciłeś się synostwem Jo- 
wisza (*), 

Aleksander. Służyło to do uskutecznienia wielkich zamysłów 
moich. 

Hektor. Fałsz prawym mężom służyć nie powinien ; mów, co 
chcesz, próżne będą usprawiedliwienia twoje. Zaślepiło cię szczę- 
ście, gdyś panował, a przed panowaniem jeszcze przez pochlebstwo 
dworak Ai^ystoteles pojętnośe twoje ubóztwiał; podły młodości two- 
jej strażnik Filipa zwał Peleuszem (% aby ciebie mógł zwać Achil- 
lesem ; i to było przyczyną twojej chęci naśladowania, która cię źle 
równając, największy uszczerbek sławie twojej przyniosła. 



twierdzy Gazy, którćj był rządcą, po wziąciu onój szturmem^ z rozkazu Aleksandra 
do woza przywiązany tak, jak niegdyś Hektor od AchiUesa, wokoło zdobytego mia- 
sta wleczony był. Kurcyusz w iyciu Aleksandra. 

(O Patrokl, przyjaciel Achillesa, zabity od Hektora z niezmiernym żalem 
obrządki pogrzebowe odebrał. 

(2) Efestyon, najpoufalszy przyjaciel Aleksandra, gdy za powrotem z wyprą-' 
wy indyjskiej wieku dokonał, nieutulonym żalem przeraził Aleksandra. Obchód 
jego pogrzebowy z wielką był wspaniałością odprawiony, a jak AchiUes niewolni- 
ków trojańskich na ofiarą Patroklowi zabrać kazał, tak Aleksander na cześć, Efe- 
styona cały naród jeden w pień wyciął. 

(3) Według bąjecznćj mitologii Achilles był synem Peleusza i morskiej bogini* 
Tetydy. 

(^) Aleksander Wielki po zawojowaniu Egiptu udał sią do Libii, odwiedza- 
jąc tam sławną świątynią Jowisza Ammona : namówieni miejsca tamtego kapłani 
dali wyrok ogłaszający go synem Jowiszowym ; jakoż odtąd cześć bozką sobie oddawa6 
kazał. 

<^) Plutrach w życiu Aleksandra twierdzi, iż pierwszy mistrz jego brał na- 
zwisko Feniksa, nauczyciela Achillesowego, aby ucznia swego tym przydomkiem 

UC2Cił. 
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ROZMOWA xxv. 

Między Epiktetem (^) i Seneką C^), 

Seneka. Z najżywszą czułością oglądam w osobie twojej jedne- 
go z najzacniejszych filozofów. 

Epiktet. A jednakże, lubośmy i razem i w jednóm mieście prze- 
bywali, nie miałeś tej ciekawości. Nadtoby się był zniżył nauczyciel 
Nerona, przestając z niewolnildem i sługą Epafrodyta. 

Seieka. Żałuję wielce^ iż nie miałem tej sposobności i zapewne 
gdybym cię był poznał, nie byłbyś w tak podłym stanie. 

EpiUet. . Możebyś mię pozbawił szczęścia, które miałem w po- 
żądanej spokojności, zwłaszcza gdy zyskałem względy mojega 
pana. 

Seaeka. Wśród siebie miałeś szczęśliwość, gdyś był filozofem. 

Epiktet. Nie zazdrościłem wzniesionym nademnie. . 

Smeka. Tóm bardziej, gdy cię tak mówiącego słyszę^ żałuję, 
żem z twojego towarzystwa nie koi^ystał. 

Epiktet. Dworak Klaudyusza, ścisły przyjaciel Agryppiny, Neu- 
ronowi poufały nadto był zatrudnionym. 

Seneka. Mów raczej upośledzonym. 

Epiktet. Jeśli ten wyraz do mnie się ściąga, uznaję grzeczność ; 
jeżeli przenosisz szacunek praWćj prostoty nad dworskie fałsze, 
wielbię twój sposób myślenia. 

Seneka. Był takowym w skrytości serca mojego ; ale inaczćj 
musiałem czynić, niż myślałem ; i to było mojem nieszczęściem. 

Epiktet. Oznaczają księgi twoje sposób myślenia wzniosły. 

Seneka. Miłe mi są takowe pochwały ; ty jeden mogłeś być 
prawdziwym i dokładnym zdań dobrych szacownikiem ; innych wiel- 
bienia mniej mi były pochlebne. 

Epiktet. Więc współfilozofom nie dawałeś wiary? 

Seneka. Było ich aż na^to za moich czasów. 

Epiktet. Piszących księgi ? 

Seneka. I liczne. 



(1) Epiktet, sławny filozof, niewolnikiem był Epafrodyta, wyzwoleńca Perono- 
wego ; żadnych pism po nim nie zostało, oprócz maksym niektórych, które zebrał 
Arryan, uczeń jego. 

(>) AnneuB Seneka za panowania Augusta cesarza urodził sią w Eordubie, 
mieście Hiszpanii^ dla intryg dworskich skazanym był na wygnanie do Korsyki, 
zkąd powróciwszy tyle ze wzglądów Agryppiny, matki Nerona, a żony Rlaudyuszft 
cesarza korzystał, iż wielkie bogactwa zebrał. Jemu w ćwiczenie był dany Keron,. 
który po śmierci Klaudyusza wstąpiwszy na tron, zrazu go wielą dobrodzieja 
stwy obdarzył, w dalszym czasie na śmierć skazał we dwunastym roku panowania 
swego. 
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Eptktet, A nie czyniących, co pisali ? 

Senek a. Bynajmniej . 

Ep.iktet Więc im dlatego nie wierzyłeś ? 

Seneka. Bez wątpienia. 

Epiktet. He żeś przeciwnie myślał niż oni? 

Seneka. Zapewne. 

Epiktet. I czynił? 

Seneka. Jużci jedno idzie za drągiem. 

Epiktet A przecież u nich jedno za drągiem nie szło ; myśleli 
dobrze, czynili źle. 

Seneka. Znać ze zwięzłości zagadnień twoich, żeś wziął sobie 
2a wzór Soki*atesa (>). 

Epiktet. Który czynił, a nie pisał. 

Seneka. Lepiej jednakże byłoby, gdybyście się nie na samem 
tylko mówienia zastanawiali ('). 

Epiktet. Prawidła obyczajności tak są jawne a proste, iż im 
ksiąg nie potrzeba ; a gdyby je i pisać przyszło, niewieleby zabrały 
miejsca. 

Seneka. Więc mi przyganiasz, iż dość obszernie pisałem ? 

Epiktet. Moje zdanie obwieszczam. Każdemu mieć własne 
wolno. ' 

Seneka. Jednakże niepospolita to jest następcom przysługa zo- 
istawić po sobie w księgach nauki. 

Epiktet. Większa przykład. Sam to w pismach swoich obwieści- 
łeś, a zatem własne doświadczenie do tego cię wiodło. 

Seneka» Jednakże miałem nieprzyjaciół, którzy mi uwłaczali. 

Epiktet. W czómże ? 

Seneka. Jakoby nie zgadzała się z życiem nauka moja. 

Epiktet. Bzeczbyto nie była i*zadka, zwłaszcza w osobie filozofa 
dworaka. 

Seneka. Zdawałem się nim być ; umysł mój jednak nie był tern* 
podłem rzemiosłem zaprzątniony. 

' Epiktet. Jednakże (jak niepr^'aciele twoi mówili) dla intryg 
dworskich poszedłeś do Koi-syki na wygnanie i bardzo ci tam nie- 
miło było siedzieć. 

Seneka. I tyś był z Bzy mu wygnanym. 



O) Nie pisał żadnych ksiąg Sokrates; rozmowy jednak jego zebrane przez 
ttczniów okaztgą sposób mówienia jego nader dzielny a związły. Nąjwiącój pyta« 
niami powtórzonemi przywodził do uznania prawdy, którą obwieszczał, a to z odpo- 
wiedzi zagadnionego. 

(*) Jak sią już wyraziło, ani Sokrates, ani Epiktet pism po sobie nie zo- 
fltąwUL 
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Epiktet. -.Uczyniouo mi ten honor, jakbym był filozofem . 
Seneka. Albo nim nie byłeś ? 

Epiktet. Wieleby o tóm mówić można ; policzony byłem zapewne 
przez omyłkę między temi, którzy niby-to filozofii nanczali. Cokol- 
wiekbądź, zniosłem wygnanie, bo każdy kraj był moją ojczyzną ; 
niewygodę, bom był do niej przywykł : o ubóztwie nie mówię, bom 
nic nie miał i w tem podobno prawdziwszym byłem filozofem od owych, 
którym w wygnaniu byłem towai*zy8zem, a może i od tych, którzy 
mnie popi^zedzili. 

Seneka. I mnie Korsyka była Rzymem. 

Epłktet. Inaczej o tern mówiono ; a ów, który podłóm dwoi^skióm 

rzemiosłem gardził, przywołany z wygnania znowu się do dworu 
wrócił. 

Seneka. I dobi*ze uczynił, gdy w sprawiedliwym zamiarze. 

Epiktet. Pewnie, iżby dworaków nawi'acał, jak chciał Plato Dyo- 

nizyusza... . . 

Seneka. Chęci takowej, choćby i nieskuteczną była, ganić nie 
można ; mój zamiar był ćwtczenie w obyczajności i nauce młpdego 
Nerona. 

Epiktet. Jakoż okazały się skutki. 

Seneka. Alboż winien nauczyciel, gdy zła skłonność przemoże 7 

Epiktet. Winien, gdy jej dla względów szczególnych ulega: 
okazał się też wdzięczen i obficie uczeń pobłażającemu przyjacielowi. 

Seneką. Jam o dary nie prosił. 

Epłktet. Ale-je brał. 

Seneka. Pieniędzmi gardził. 

Epiktet. I dawał na lichwę. 

Seneka. Trzeba, iżbyśmy mieli bogactwa, nie one nas. 

Epiktet. Maksyma godna stylu twojego. 

Seneka. Roztropność na wzór pszczółki każe na dalszy czas 
odkładać, coby nam potśm służyło. 

Epiktet. Pszczółki na jedne tylko zimę odkładają pożywienie ; 
zbieracze chciwość zowiąc roztropnością, tak się na nieprzewidziane 
poti-zeby opatniją, iżby ich zbioiy nie tylko im, ale ki-ajom całym 
niekiedy wystarczyć mogły. W tej liczbie mieścili ciebie, ale to 
może nieprzyjaciele twoi. 

Seneka. Jednakże jam te bogactwa oddawał Neronowi. 

Epiktet. Kiedyś się go bać zaczął; chciałeś darem okupić 

życie. 

Seneka. Skończyłem je tak, iż śmierć usprawiedliwiła sposób 

myślenia mojego. 

DiieU I. KrMick{0s:o. T4)m V. ^ 
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Spiktet. Jednak była skutkiem spisku przeciw wychowańcowi 
i dobroczyńcy twojemu (*)• 

fiOZMOWA XXVI. 

Między. Bomulusem C) i Konstantynem (^). 

KoDStantyn. Nie spodziewałaś się zapewne tego, iż Bzym od cie- 
bie żi^ożony stanie się z czasem stolicą świata. 

ROBUIns. Ani ty, aby twój Konstantynopol, który mi&t Rzymo- 
wi wyrównać, stał się potem dziczy siedliskiem. 

KoHStaHtyH* Zwykłe to i*zeczy przemiany; jednakże większy 
zaszczyt i założyciela i miasta, iż od tego się wszczęło, na czem twój 
Bzym przestał. 

RoBuIus« Sława ta nie miasta, ani założyciela, ale możności, 
którejbyś nie miał, gdybyś .był Rzymu mojego nie posiadł. Jeżeli 
więc o pierwszeństwo między założycielami idzie, temu się należy, 
który nie mając prawie żadnych do uskutecznienia dzieła sposobów, 
przemysłem własnym rzecz zdziałał. 

Konstantyn. A czy Bemus w ten przemysł nie wchodził (^)7 

RoBuliis. Wówczas przemyślniejszym byłby ode mnie, kto żonę, 
syna, teścia i szwagra zabił (^). 

Konstantyn. Był sprawiedliwym, kto bez względu karał prze- 
stępstwo. 

ROBulas. Najciężej błąd zwłaszcza wzniosłym popełnić, uspra- 
wiedliwienie na pogotowiu, a. nawet i chwalcy s|ę znajdą ; mógłbym 
i ja bratobójstwo karą nazwać, albo go złożyć na wid^u młodego 
porywczość, ale choćbym drugich złudził, siebie nie przekonam. 



Q) w pierwiastkach panowania swojego, póki jeszcze żyła matka jego Agryp- 
pina, Neron jeżeli nie wewnątrznie był przekonanym, udawał przynąjmnićj cnotli- 
wość ; gdy zaś przemogły złe skłonności, pozbywszy sią matki, wkrótce i nauczy- 
ciela na śmierć skazs^, ile że ten wszedł był przeciw niemu w spisek Pizona, a razoa 
z nim rymotwórca Lukan, synowiec jego, który także życiem zamysł swój przy- 
płacił. ' 

(2) Romulus, założyciel i pierwszy król Kzymu, jak bajeczna wieść niosła, 
chowany wra,z'z bratem od wilczycy, założył rzymską osadą i państwo, Irtóre potćm 
stało sie; naj ogromniej szćm w dzierżeniu i mocy. 

(3) * Konstantyn, syn Eonstancyusza Chlora, osiadł całe państwo rzymskie 
i stolicą do miasta, od siebie założonego, przeniósł. 

(^) Remus, brat Romulusa, wkrótce po założeniu Rzymu od niego zabitym 
został. 

(!*) Małżonką swoją Fausta Konstantyn w łaźni udusić kazał i Eryspa, syna 
2 pierwszego małżeństwa, za sprawą tćjże Fausty na śmierć skazał ; tćjże ojca Ma- 
]f;syma, uprzedzając bunt, który przeciw niemu Imował, śmiercią okiurał ; na końca 
JLicyniusza, towarzysza w panowaniu, któremu był dał siostrą w małżeństwo. 
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Kanstutyn. Pobudką założenia Rzymu była bojaźń, a tej życie 
zbójcze założyciela i pomagaczów. 

BOBulus. A jak nazwać tego, który wspólnikom władzy nie tyl- 
ko panowanie, ale i życie odbiera? 

KonstantyB. Nazwiskiem zbójectwa podlisz wojnę. 

Resilus. Napastną a oki*utną inaczćj zwać nie należy. Nie 
mający przytulenia starałem się go znaleźć w mojej osadzie i gdym 
się w mej cokolwiek ubezpieczył, nie szukałem innej korzyści nad 
ustanowienie dobrego rządu. Ty mając £zym uwieczniony tryumfy, 
dla dogodzenia dumie twojej przedsięwziąłeś zniszczyć dawne pań- 
stwa siedlisko. 

KoDStantyi. Zmierziłem sobie tamtejszych mieszkańców. 

RobhIus. a przecież ci bramę tiyumfalną postawili. 

Konstantyn, Ciebie zrobili bogiem, a jednakżeś od nich zginął ( ^). 

RoBulus, Lud zawsze ludem. 

Konstantyn. W stolicach najgorszy. 

RoBulns. Pocożeś do dąwnćj nową pi*zydał ? 

Konstantyn. Miło być sprawcą wielkiego dzieła. 

ROBuliS. Mów raczej osobliwego ; ja w twojem wielkości nie 
widzę. 

Konstantyn. Bo cię obraża. 

ROBuliS. Pominąwszy sprawiedliwą, którą sam uznajesz, czu- 
łość, pobudki założenia i skutki potępiają twój zamysł. Chciałeś 
zatrzeć pamięć dawnego Bzymu, chciałeś zemsty nad Kzymianami 
i upodliłeś tą myślą zamysł twój. Uszkodziłeś dawny Rzym, nowy 
go jednak nie doszedł. 

Konstantyn. Gdybym miał wolą dawny zniszczyć, nie byłbym 
mu dodał ozdoby ; gdybym chciał zemsty, w mojej było mocy nie zo- 
stawić i śladu. 

RoBilus. Łatwiej się to mówi, niż czyni. Złem użyciem wła- 
dza ginie. 

Konstantyn. A nieużyciem władający. Rzym stai7 był buntów 
siedliskiem ; doznali tego poprzednicy moi, ledwo się z nich któiy 
w tym tłoku zuchwałym na tronie usiedziiJ. 

RoBuIus. Dobrzy się buntów nie bali. 

Konstantyn. Dłużejbyś był panował, gdybyś był ostrożnym. 

RoBulus. Losu swego nikt tmiknąć nie może, twój był szczęśli- 
wszy. 



(i) w porze wieku Bomulas iyda dokonał ; śmierć zaś jego, lubo gwałtowna, 
tak była przed ludem utajoną, iż łatwo bajecznej powieści uwierzył, Jakoby wstę- 
pując do niebios na ubóztwienie, z oczu zgromadzonego ludu wśród burzy, groma 
i łyskawic zniknął. 

5* 
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Konstantyn. Uprzedzony źle tłómaezysz pobudki przeniesienia 
mojego. Kiedy się panowanie Rzymian w samym tylko okręgu 
państw włoskich zawierało, najzdatniejszą wówczas był Rzym sto- 
licą ; gdy z czasem możność rzymska do wszystkich części świata 
doszła, w środku tak, jak należało, ustanowiłem raądców siedlisko. 

Romnlns. Z czasem przyniosło rozdwojienie i tem państwo upa- 
dło (»). 

Konstantyn. Eres to zwyczajny dzieł ludzkich ; i ta jest tylko 
między niemi różnica, iż jedne późniój, drugie prędzej niszczeją 
i nikną. 

Romnlns. Mów, co chcesz ; nowości osobliwie w rzeczach wa- 
żnych wprowadzać nie trzeba ; w częściach niekiedy może być zda- 
tną, w zadawniałej cioikowitości niebezpieczna, ledwo niezawsze na 
złe wychodzi. 

ROZMOWA XXVII. 

Między Pawiem Emilmszem C) a Janem Zamojskim (^). 

Paweł Emilinsz. Szacowne byłoby Rzymianom, gdybyś był za 
ich czasów żył, dzieło twoje o rzymskim senacie, zwłaszcza żeś je 
dokładnie i ozdobnie naszym językiem pisał. 

Zamojski. Wiadomość języka waszego stała się następcom po- 
trzebą, zwłaszcza' nam Polakom, swobodą wam podobnym ; i choć 
przemoc, którąście mieli nad innemi narodami ustała, pisma, któreście 
po sobie zostawili, stając się prawidłami nauk i stylu, wkładają obo- 
wiązek uczyć się języka, z którego się to wydobywa. 

Paweł Emilinsz. Więc nie przemożność, ale nauka uwiecznia pa- 
mięć nasze. 

Zamojski. Nie przeszkadza jedna drugiej; słodsze jest jednak 
i szacowniejsze uwiecznienie z tego, co wzmaga i cieszy, niż z wa- 
szych tiyumfów, które następnych dziwią, współczesnym były przy- 
czyną boleści i płaczu. 

Paweł Emilinsz. Tak mówisz, jakbyś sam nie był wojownikiem. 



(^) Sam Konstantyn amierając dał ptzykład podziału szlcodliwego, miądzy 
trzech synów dzieląc państwo. To po Teodozyuszu, na dwie części podzielone nie 
długo na zachodzie trwało. Wschodnie na Konstantynie Paleologu zakończyło sią. 

(3) Paweł Emiliusz mąź równie uczony, jak w sprawowaniu rządów znamie- 
nity, Perseusza ostatniego Macedonów króla zwyciążył, i wkrótce potćm życia do* 
konał. 

(^) Jan Zamojski hetman i kanclerz, równie i w wójownictwie i naukach bie- 
głyi wiele przysług krajowi uczynił. Wojny szcząśliwie wiódł, wiele krajów 
!zdobył, będąc namiestnikiem Stefana Batorego króla; mąż ten nieśmiertelnćj 
pamięci godzien, umarł w roku 1605, mając lat 64. 
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Zanojski. A ty tak za wojownikami obstawasz, jakbyś nie był 
Bajuczeńszym z Bzymian. 

Pawtf EBillnsz. Nadto mnie wznosisz ; byłem czcicielem nauki 
i jeżeli mnie w poczet uczonych mieścisz, ztąd tylko ten zaszczyt 
mieć mogę, iż dzieciom moim dałem dobre wychowanie, a nie spu- 
szczając się na mistrze, choć najlepszych dobierałem, sam byłdm do- 
zorcą ich ćwiczenia ; i nie żałowałem tego w czasie, gdyżem się cie** 
szył ze skutków pożądanych czułej usilności mojej., 

Zamojski. Nie dał mi los tej pociechy ; zbyt młodego syna zosta^-. 
wiłem ; w dobrych jednak ręku z mego stai^ania będąc, stał się sza- 
cownym obywatelem. 

Paweł Emiliasz, Przesadził W wyrazie Cycero, gdy w zapale mi- 
łości własnej przeniósł księgę nad oręż ; oba te nai*zędzia mają wła- 
ściwy swój szacunek; jednakże nie byłby Bzym Rzymem, gdyby 
równe jemu mieli inni obywatele uprzedzenie. 

Zamojski. Orężem się sława mądrości, nie nabywa ; bez księgi 
trudno być wojo^mikiem. 

Paweł Emiiiosz. Nie byli czytelnikami przodkowie nasi, a pod- 
bijali narody. 

Zamojski. Może nie tak pilnemi, jak następcy, jednakże z wła- 
siiych waszych dziejów jest wieść, iż za Numy (^), ucznia Pita- 
gory, następcy zaś Bomulusa, była nauka ; sam Bomulus zbyt Ipjl 
oświeconym, iżby go kłaść w liczbie nieuków. Podbijały niekiedy 
dzikie narody sąsiady swoje, ale tej zwierzęcej przemocy wojownic- 
twem zwać nie należy. Z ciebie samego biorę przykład; czego po- 
przednicy twoi w naukach nie ćwiczeni w wojnie z Pei*seuszem nie 
dokazali, choć byli w porze wieku; ty już podeszły, z biblioteki 
ustronia pod namiot przesadzony, do skutku przywiodłeś. A zwy- 
cięzca oznaczyłeś, jak przenosisz księgę nad oręż, gdyś z niezmier- 
nych zwyciężonego dostatków same tylko bibliotekę jego sobie przy- 
właszczył i dzieciom oddał. 

Paweł Emiliasz. Jeżeli mnie ze skromności chwalisz, uwłaczasz 
moim wyborem księgom szacunku. 

Zamojski. Raczśj cię w tej mierze z zyskownego wyboru chwalę. 
Biblioteka albowiem następców Aleksandi^a, większym była skarbem 
nad. zbiory Perseusza. Sam onej założyciel dał to poznaić, gdy 



(') Numa Pompiliusz, drugi król rzymski, był z narodu Sabinów, a jak wieść 
niesie, uczeń Pitagory. Rządy jego były spokojne, wiele praw użyteczpych usta- 
nowił,. a miądzy innemi, jak obrządki na cześć bóztwa miały być odprawiano. Pa- 
nował lat 4*ó, umarł w 80 roku wieku swojego. 
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W nąjszacowniejszój Daryusza ~ skrzynce dzieła Homerowe zsm- 

kni^O). 

Pawet Emlltusz. Ze księgi najszacowniejszym są i^karbem, za- 
przeczyć d tego nie mogę ; mówię zaś tóm śmielój, Ue że nas stary 
Eaton (^) nie słyszy, on był albowiem głównym natiók nieprzyjacielem. 

Zamojski. A sam księgi pisał ('). Nie przekonania jego, ale 
osobliwości takowy wstręt przypisać należy. 

Paweł Emiliusz. Zgadzam się, jak widzisz, z tobą, iż nanki są 
szacowne i potrzebne ; zdaje mi się jednak, żeś się nadto zaciekł, 
gdy mówisz, iż bez księgi wojownikiem być trudno. Byłeś nim pra- 
wda i szczęsne zdarzenie zbliżyło nas w tćj mierze podobieństwem, 
zwłaszcza żeśmy mieli rzadko trafiającą się wojownikom zdobycz. 

ZaBOJski. Pochlebne mi to porównanie ; starałem się, ile możno- 
ści, nlżyć przykrość więźniowi mojemu (*). 

Paweł Emiliusz. Ja dając mego na widok, najozdobniejszą try- 
umfowi mojemu przysporzyłem ozdobę. 

Zamojski. I mówi to ksiąg miłośnik ? ^ 

Paweł Emiliusz. Alboż się to ich szacunkowi sprzeciwia? 

Zamojsid. I wielce, gdy ludzkość zraża, a dumę wznosi. 

Paweł Emiliusz. Sam sobie winien byłPerseusz; alboż nie dałem 
mu pozimć, że dobrowolną śmiercią mógł sobie zniewagi i upodlenia 
oszczędzić ( % 

Zamojski. Dałeś mu poznać, iż poddawając się rozpaczy, w wła- 
snem zabójstwie miał szukać wyzwolenia, jakby samobójstwo było 
rzeczą godziwą. 

Paweł Emiliusz. Każdy wiek i naród miał swój sposób myślenia ; 
co ty sądzisz bezprawiem, u nas było wspaniałością umysłu. Nie 



(^) Pisarze życia Aleksandra twierdzą, iż gdy po zwyciążonym Daryusza 
obóz i niezmierne, które w nim były, bogactwa dostały mu sią, znalazła sią miądzy 
niemi puszka złota drogiemi kamieńmi osadzona ; w tćj on dzieła Homerowe zło- 
żyć ksasA i zawsze ją miał przy sobie. (Plutarch. Eurcyosz.) 

(3) Stary Eaton, którego od piastowania urządu tego cenzorem zwano, sprze- 
ciwial sią wszystkim nowościom, mieniąc je być zgubą kraju. Ztąd gdy wysłani 
z Greeyi posłowie, w których towarzystwie byli fiozofowie, do Kzymu przybyli, 
a młodssież sią do nich ubiegała, radził, aby posły jak najrychlej odprawić. 

(3) Wiele pism Katona do wiadomości wieków nastąpnydi nie dos^o ; pisał 
prawidła obyczajności Gycero zaś o jego ksiądze de originibus, gdzie pierwiastki 
o'sad włoskidł opisywał, takowe daje świadectwo Jam vero origines ejus guemjlo- 
rem, aut qaod lumen eloguenłiae non habent t 

(*) Zamojski, zwyciążywszy pod Byczyną Maksymiliana, arcyksiążącia au- 
stryackiego, i wziąwszy go w niewolą, na zamku krasnostawskim osadził i tam 
z wielkun dostatkiem podejmował. 

(^) Przywiedziony do Rzymu Perseusz, gdy usilnie o to dopraszał sią Pawła 
Emiliuszfi, iżby w tryumfie jego wiedzionym nie był, kazał mu ten odpowiedzieć, iżr 
w mocy jego było oszcządzić sobie takowćj zniewagi. 
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zatrzymigąc się więc nad tern, pozwól, iżbym się iiad poprzedniczą 
odpowiedzią twoją zastanowił. Mniemasz być tryomf dumą, a tyś 
^0 pierwszy u twoich wznowił (i). 

Zasojski. Było to tylko wyobrażeniem waszych ; nie Mars go 
wiódł, ale Wenera. 

Pawef EmUiosz. A przecież to obchodu weselnego niby foremne 
igrasysko było w istocie tryumfem i jeżeli w nim nie było widać spę- 
tanych więźniów, były znamiona zwycięztw i twierdz zdobytych, 
były rzucane w bitych pieniądzach wyobrażenia zwyciężonego naro- 
du, był nawet naśmiewacz z nieprzyjaciela. Nieludzkość jest, mó« 
wisz, dać z zwyciężonego widowisko. Zwyciężonemu wyrządzać 
cześć, okazywać w usługiwaniu niby podległość jest mu tóm srożćj 
podobno dać uczuć zwierzchność i przemoc nasze ; a to czyli się 
ludzkością nazwać może, zostawuję tobie do rozsądzenia. 

ZanoJsU. Bez nauki i czytania tak czule a dowcipnie odpowie- 
dzióć i razem przymówić nie można. Że więc ze wszech miai* po- 
trzebna, ty jesteś dowodem ; że w wojnie istotnie służy, nasz przy- 
kład uczyć powinien. 

ROZMOWA XXVIII. 

Między Platonem (^) a Konfucyuszem (^J, 

Platon. Wiele krajów zwiedziłem, szukając ludzi ośw;ieconych, 
abym od nich nabiei*ał wiadomości ; wydziwić się temu nie mogę, 
jak wasz, w któiym nauki nie tylko za moich czasów kwitnęly, ale 
od najdawniejszej starożytności były zaszczepione, nie był i mnie 
i innym, u których byłem, znajomy. 

KOBftieyosz. I dlatego też w nim ciągle nauki kwitły. 

Platon. Alboż to je ukrycie wzmaga? 

KoHftieynsz. • Pewnie ; im się bardziej rzecz w sobie zasklepia, 
tćm lepszą się staje. 

Platon. Takowe w sobie zasklepienie może być wśród tłoku, 
a więc może się zgodzić z podróżą. 

Konftieynsz. Do siebie rzecz stosujesz. 



O Bielski i Gwagnin, szeroce opisując wspaniałość wesela Zamojskiej 
z Gryzeldą Batorówną, synowicą Stefana króla, tryamf, który naó wczas w rynka 
Krakowa był wiedziony, podają do wiadomości. 

(>) PLftton, nczeń Sokratesa, mistrz szkoły filozoficznój akademików, zwiedził 
Azyą, Egipt, a nawet do Indyj zmierzał, chcąc tam odwiedzić gimnozofistów. 

(*) Konfacyasz, mistrz nauki i obyczajności chińskićj, żył za czasów Platona, 
piastowałnąjwyższe w krają urządy; jego zaś ucznie stwierdzili i rozszerzyli te 
wiadomości, któremi sią dotąd państwo chińskie zaszczyca. 
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Platon. A choćby i tak było ; jeżeli ganisz podróże, cel, dla któ- 
rego moje były podjęte, naganie podlegać nie tnoże. 

Kontnieyiisz. Zwłaszcza gdy szło o ustanowienie nowej rzeczy- 
pospolitćj. 

Platon. Albożto doszła była do was moja księga o rzeczypospo-> 
litej ? 

Konfiicynsz. Na nasze szczęście nie doszła. Nie dlatego ja to 
mówię, iżbym twoich przymiotów nie szacował. 

Platon. Komuż szacunek oznaczasz ? 

Konfiicynsz. Pi*zymiotom. 

Platon. A czemu nie księdze ? 

Konfiicynsz. I tej, jeżeli o sposób pisania idzie. 

Platon. Na tem ja się nie zasadzałem. 

Konfneynsz, A w tem innych przechodzisz. 
' Platon. Czynisz mi ki*zywdę takową pochwałą. 

Konfkicynsz. Czyniłbym, gdybyś nie był jśj godnym. 

Platon. Zniżasz filozofa, czcząc w nim krasomówcę ; ale nie za- 
stanawiając się nad tem, pozwolisz, iż cię zapytam, w czem ty znaj- 
dujesz szczęście dla kraju twojego, iż do niego księga pioja o rze- 
czypospolitej nie doszła. 

Konfiicynsz. W tem samem, w czem ty twojej rzeczypospolitej, 
gdyś dzieła rymotwórców zakazał. 

Platon. Zakazałem ich czytania, bo się zbyt zaciekłym niekiedy 
lotem unoszą, a zatem mogłyby nadto, osobliwie w młodzieży, wzno- 
sić umysły. Dnigi powód mojego zakazania ten był, iż się obyczaj- 
ności częstokroć sprzeciwiają zwłaszcza w komedyach. 

Konfióeyusz. Coś o rymotwói'stwie powiedział, to księdze twojej 
właściwie służy, a zatem szczęściem było dla Chin, iż tam nie doszła. 
Nadto wzrusza umysły, osobliwie młodości, nowość zwłaszcza stoso- 
wana do rządu. Śmiałość twoja zaraziła i zaraża niespokojne gło- 
wy, a tych najbardziej, którzy ludzi z książek, nie z doświadczenia 
znają. Drugi zarzut równie ważny... 

Platon. W czemże mniemasz, iż obraziłem obyczajność ? 

Konfkicynsz. W najszacowniejszej jej zasadzie: małżeńskich 
związkach (i). 

Platon. Stosowałem rzecz do dobra powszechnego ; pierwej na- 
leżymy do zgromadzenia, niż do rodziców... 

Konftieynsz. Jakby rodzice i dzieci nie byli częściami zgroma-* 
dzenia. Zwierzęcym trybem chciałeś mieć ludzi, a rwąc święte krwi 
związki, gdyś chciał wznieść szczyt budowli, wzruszałeś podwalinę. 



( *) Zraża wspólność żon, która sią w owej rzeczypospolitej obwieszcza, umy-* 
sly trzymające sie cnoty prawideł. 
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PiatoB. Foziomych-to amysłów działanie owczym sposobem 
trzymać się ciągle dawnych przesądów ; tacy nienawidząc nowości, 
wydoskonalenia spodziewać się nie mogą. 

Konfiieyiisz. Ostatnie-to wydoskonalenie, gdy z ujmą cnoty ^ 
skutek dał poznać między nami różnicę. My i przed tobą i za cie- 
bie i po tobie dotąd, czem byliśmy, jesteśmy ; o waszćj Grecyi ledwo 
teraz słychać, a twoja- rzeczpospolita, jak była snem, tak na jawie 
trwać nie mogła ( *). 



(*) Za czasów GaUiena cesarza Plotyn filozof, wielbiciel Platona, bądąc 
w łasce u monarchy, otrzymał pozwolenie spustoszałe miasto zaludnić i wznoidć 
ir nićm rzeczpospolitą Platonową; ale mimo jego usilność rzecz do skutku przyj Ó6 
nie mogła. 



L u C Y A N. 



ŻYCIE LUCYANA. 



Sława, na którą sprawiedliwie zasłużył sobie Łncyan, sprawiła 
to, iż dzieła jego prawie wszystkie nas doszły i na rozmaite ję^ki 
przełożone zostały. Trojakiego .rodzaju pisma zostawił ; z tych pier- 
wsze miejsce trzymają dyalogi albo rozmowy, a i te podzielone są ^ 
na niektóre dość obszerne i ciągłe, jako : Tymon, Prometeusz, Nigry- * 
nus, Menipp, Charon i inne ; w drugim rodzaju mieszczą się rozmowy 
bogów, gdzie się z bajek mitologii natrząsa; trzecie są rozmowy 
zmarłych, rozmowy niewieście. Drugi rodzaj pism Łucyana zawiera 
w sobie opisy żyda i zdań rozmaitych osób, jako to '- Anacharsys, 
Śmierć Peregryna, O sposobie pisania historyi. Powieść history- 
czna. W trzecim rodzaju są la*asomówskie dzida w różnych oko- 
licznościach od niego pisane, gdy szkoły uczył, lub w. obecności 
zgromadzonego ludu mówił. Zostały po nim także niektóre rytmy 
ze wszech miar szacunku godne; zgoła ten znamienity mąż spra- 
wiedliwie na sławę, z której dotąd korzysta, zasłużył; największą 
mu jednak przyniosły dyalogi albo rozmowy, w których wielką rze* 
czy wiadomość, styl wyborny z najdowcipniejszą a razem najdosko- 
nsdszą krytyką umieścił. 

Urodoł się, jak sam o sobie twierdzi, w Samosacie, mieście poło- 
żonem nad brzegiem Eufratu w Komagenie, prowincyi Syryi. Ro- 
dzice jego nie byli majętni, sposobili go więc do rzemiosła ; a że brat 
matki jego był snycerzem, jemu był oddany na ćwiczenie. Nie po- 
wiodło mu się w tej szkole na pierwszym wstępie ; jak bowiem o so- 
bie twierdzi w osobnem piśmie, gdy go wig do domu swojego zapra- 
wadził, dał mu w rękę młotek, przykazując, iżby nim zlekka sztukę 
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tamże maimara okrzesywał. Jął się natychmiast nai-zędzia, ale tak 
niezgrabnie, iż po kilku razach tęgiego uderzenia prysł maimur. 
Przejęty tak znaczną stratą wiąj zapalczywy, porwawszy bicz, jak 
na nieszczęście leżący tam na pogotowiu, tak go dobi*ze nim ochło- 
stał^ iż natychmiast spłakany uciekł do domu rodziców z mbcnem 
przedsięwzięciem niepowrócenia się, ani do domu, ani do kunsztu 
wiga swego. Ta' okoliczność di^a mu pochop w dalszym czasie do 
opisania snu niby swojego, gdzie dowcipnie wyraża spór snycerstwa. 
z nauką, której się odtąd zupełnie oddał. 

Nie zawiódł się na swojej nadziei, poświęcając się jedynie nauce, 
gdyż taki postępek wfilozpfli, umiejętności prawa, a osobliwie wkra- 
somówstwie uczynił, iż w krótkim czasie wziętość wielką zyskał. 
Udał się zatem do Antyochii, miasta stołecznego Syiyi, i tam na 
wzór innych krasomówców stawał u sądu w rozmaitych sprawach, 
które mu poruczone bywały. Nie doszły wieków naszych mowy jego 
w tym rodzaju krasomówstwa. Że go zaś wsławiły i wzniosły nad 
innych, w tym kunszcie naówczas biegłych, wnieść ztąd można, iż 
były w rodzaju swoim znamienite ; te, które się pozostały, nie mają 
szczególnego celu, ale się jedynie ściągają do obyczajności. Pi*zez 
czas niejaki zabawiwszy w Antyochii, zwiedził pobliższe azyatyckie 
krainy, udał się nakoniec do Aten, gdzie przez czas długi mieszkał, 
aby w tem źródle naówczas nauk czerpał prawidła najdokładniejsze 
nie tylko krasomówstwa, ale wdzięku i dowcipu,' właściwego tamtej- 
szym obywatelom, w najwyższym stopniu posiadającym wytwomość 
języka gi*eckiego. Chęć coraz większego postępku a oraz cieka- 
wość zwiedzenia rozmaitych krajów przywiodła go do Gallii, gdzie 
krasomówstwo wówczas kwitnęło, i szkoły tamtejsze ze wszystkich 
krain pobliższych sprowadzały uczniów. Przez lat kilka tam bawif 
i wezwany do mistrzowstwa, sprawował w szkołach tamtejszych 
urząd ten ze sławą i niemniój z pożytkiem, jak albowiem wyznaje, 
wielce się tam uczeniem szkół zbogacił. 

W życiu Nigi'yna mówi o sobie, iż zwiedził także Włochy i był 
w Rzymie ; nie musiał jednak tam długo bawić, gdyż się przyznaje, 
iż w łacińskim języku nie był biegłym i dla tćj przyczyny jest jego 
jedno dzieło napisane, gdzie usprawiedliwia niewiadomością błąd, 
który był popełnił, mpwiąc językiem łacińskim w posiedzeniu. 

Powracając z Gallii i Włoch, zwiedził Macedonią właśnie naów- 
czas, gdy się był lud, tamtejszy zebrał na obrady publiczne. Korzy- 
stając z okoliczności takowćj, dał się im słyszeć i usprawiedliwit 
sławę i wziętość, która go była poprzedziła. Osiadł nakoniec w ki*ąju 
swoim i używał spokojnie dobrego mienia, które zyskał i był wielce 
od współziomków szacowanym. Umiejący cenić prace i talenta M. 
Aureliusz cesarz, chcąc mu dać dowód szacunku i względów swoich. 
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gotów się jąć do tego i czasem nieźle mu się, ile na Jego wiek, 
udaje." 

Zaprowadził mię natychmiast wuj do siebie i dawszy w rękę 
młotek, a pokazując na sztukę marmuru, rzekł : „Dalej, ipoje dziecię, 
okrzesuj tym młotkiem, ale zlekka ; kto raz zaczął, już zrobił po- 
łowę" (i). .7&kem wziął machać, skruszyłem, marmur, a mój mistrz 
ujęty szkodą, porwawszy bicza, który jak na nieszczęście był nado- 
rędziu, tak mi dał uczuć sprawność ręki swojej, iż com zaczął ocho- 
tnie, skończyłem z płaczem i uciekłem do domu. Eozrzewnił mój 
widok matkę, osobliwie gdy sińce postrzegła ; a gdy przyszło do 
spoczynku, rozżarzona dziwną przygodą imaginacya, nadai*zyła%ii 
sen, który był takowy (^). Zdało mi się widziść przed sobą dwie 
niewiasty, z któiych każda ciągnęła mnie do siebie gwałtem. Wa- 
dziły się z sobą, a każda z nich mówiła : „Nie będzie "on twoim, ja 
go do siebie wezmę, więcej on u mnie zyska, niż u ciebie". Jedna 
z nich miała postać bardziój męzką, ręce pracą ztwardniałe^ zakasa- 
ne suknie, nierozczesane włosy ; zgoła okryta pyłem i okurzona taką 
miała postać, jaką wuj mój przy warsztacie. Druga przyjemna, 
'Wspaniała łączyła w ubiorze z przystojńością wdzięk osobliwy^ Po 
długich rozterkach zgodziły się na to, iżby się zdać na moje wybra- 
nie; a wówczas pierwsza z nich tak do mnie mówić zaczęła: 

„Kochane dziecię, widzisz przed sobą snycerstwo, do którego cię 
wczoraj oddano; znajomem tobie być powinno, gdyż i dziad- i dwaj 
twoi wujowie byli w tym kunszcie i zasłużyli sobie na sławę. Je- 
żeli porzucisz próżne sprzeczniczki mojej baśnie, stałą pracą poży- 
tek, sławę i zdrowie zyskasz ; usuniesz się zazdrości ; nie szukając 
tułaniem się po świecie wziętości, w domu ją znajdziesz. Niech cię 
powierzchowna niezgrabność odzieży mojej nie odstręcza ; taki był 
pozór Fidyasza (^), który ubóztwionego dłutem swojem Jowisza uka- 



(1) Przysłowie to bardzo dawne znajduje sie w wielu pisarzach łacińskich 
i greckich; Horacyusz je wyraża: Dimidium facti, qui bene coepit^ habeł; a Owi- 
dyusz : Fac tantum indpias, sponte disertus eris. * 

(2) Naśladowaniem to jest Prodyka, który w jednśj ze swoich mów wystawia, 
jakoby cnota i rozkosz pod postacią niewiast ukazały sią Herkulesowi, starając się 
każda przyciągnąć go do siebie. Lecz ten bohater przekonany przez cnotą, wzgar- 
dził rozkoszą tak, jak tu Łucyan, przeniósłszy nauką, uczynił rozbrat z snycer- , 
stwem. 

(3) Fidyasz, sławny w Atenach snycerz, żył około pierwszego roku 83 Olim- 
piady, 448 lat przed Chrystusem. W tóm wszystkićm, cokolwiek mićć mogło zwią- 
zek z jego sztnką, szczególnićj w optyce był biegłym. Dzieła jego znane są: Mi- 
nerwy dwie, z których pierwszą zrobił, ubiegając sią o pierwszeństwo z współcze- 
śnie z nim żyjącym w Atenach snycerzem Alkamenem, drugą ze złota i słoiiiowćj 
kości, umieszczone potćm w kościele sławnym nazwanym Pantheon, nadewszystko 
zaś Jowisza posąg w Olimpii, który zawsze uważany był za najwyższe wysilenie 
sztukL 
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zał światu, Folikleta {% co boginią niebios, we własnym jój ksztat^ 
cie ustanowił; Myrona {^) powszechnym uwielbionego odgłosem; 
Praksytela {% którego dzieła patrzących dziwią, i tylu innych wi*az 
uwielbionych z bogami, których wydawali posągi. Imaj się dzielnie^ 
a w wielkim kunszcie możesz nie tylko dostąpić podobnej sławy, 
ale i przewyższyć tych, których ci za przykład stawiam. "^ 

Takie było snycerstwa mówienie ; ale odrażała surowa postać,, 
gwałtowne zwierzchnie wzruszenie i wdzięk głosu niemiły. 

Gdy snycerstwo skończyło rzecz, tak mówić zaczęła nauka: 
„Synu mój ! znasz mię, chociaż nie uczułeś jeszcze dostatecznie sło- 
dyczy mojego towarzystwa. Możesz sądzić z tego, có ci powiedzia- 
no, jakie zyski za sobą snycei*stwo wiedzie. Ale pomnij na to, it 
je mając, będziesz w rzemiośle zwierzchnich tylko postaci działa- 
czem« Umysł się twój spodli samą tylko rąk pracą, a w tym stanie 
wzbić się, gdzieby był mógł, nie zdoła. Choćbyś podołał Fidya- 
szowi, albo był w równi z Fraksytelem, będą chwalić rzemieślnika, 
ale żaden rzemiosła nie pozazdrości. 

„Jeżeli więc udasz się do kunsztu, z tego, com wyrzekła, wiesz, 
co cię czeka. Jeżeli zaś udasz się za mną, staniesz się uczestni- 
kiem nieśmiertelności tych mężów, którychem wzniosła. Wieść sta- 
rożytności na wzór światła oświecać będzie kroki i wszystkie dzia- 
łania twoje, dowiesz się ze mnie wszystkiego, co tylko umysł zasię- 
gnąć i posiąść może ; wzmogę cię i przyozdobię chwalebnemi przy- 
mioty, bez których prawdziwej, a więc trwałej chwały pozyskać nie 
można. Wsti*zemięźliwość, skromność, dobroć, rozti*opność, męztwo, 
miłość dobrego będą ci towarzyszyć. Wyprowadzą cię z upodlo- 
nego stanu, w którym zostajesz, i naówczas ci, któiych wzniósł śle- 
py przypadek, zamiast wzgardy zazdrościć ci będą. Rozniesie sła- 
wa pomiędzy narody imię twoje i znajomy wszystkim odwiedzać je 
będziesz. Co za słodycz słyszeć z tłumu, który cię otaczać będzie : 
oto ten jest, a nie inny, któregośmy widzieć chcieli ; wskazywać 
będą na ciebie palcami i ubiegać się, kto cię lepiej obaczy. Wiel- 
biony w życiu, trwałą pamięć po śmierci zyskasz i najmilszem pisma 
twoje znającym się na nich zostaną towarzystwem. Pati'z i zważaj. 



(') Poliklet snycerz, iyjący w Sycyonie mieście Peloponezu na lat 400 przed 
Ghrystasem; on przyprowadfził snycerstwo do najwiąkszćj doskonałości. 

(') Myron, snycerz grecki, źył na 400 lat przed Chrystusem, sławny przez^ 
najbliższe naśladowanie natury. W zbiorze dawnych epigrammatów można zna- 
Ićźć wzmianką o urobionćj przez nicgo krowie z miedzi tak dokładnie, że żyjące 
oszukiwały sią na jój podobieństwie. 

(^) Praksyteles, snycerz grecki, żył na 546 lat przed Chrystusem, sławny 
z wdziąków, których pod jego dłótem nabiera ta sztuka. Dzieła jego znane są: 
dwóch Kupidynów, dwie statuy Wenery i jedna piąknój Fryny. 
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do jakiego stanu wzniosłam Demostenesa, który był kowala synem ; 
Eschines miał matkę śpiewaczkę, Sokrates (^) od isnycei^stwa do 
:innie się udał. Nieczuły więc na takie powaby, jeżeli imiesz się 
młotków i dłuta, znać, iż umysł twój podły wznosić się wyżej 
jiie mógł.** 

Chciała więcej mówi,ć, alem tak został tern, com usłyszał, poini- 
szony, iż porzuciwszy jej przeciwniczkę, rzuciłem się na jćj łono. 
:Skamieniało na taki widok, jak Niobe, snycerstwo, a bóztwo nauk 
okazigąc wóz świetny, gdy nań wstąpiło, siadaj obok mnie, rzekło. 
Pai*wany na powietrze świat pod sobą ujrzałem, a gdzieśmy się 
tylko ponad miasta i kraje unosili, oświeceni i nasyceni dzielnie 
mieszkańcy wielbili prowadzonego i prowadzicielkę. Taki był mój 
^en. Ale może kto rzecze: czyż się godzi prawić takie ba|ki i tak 
długo? W zimie się działo, gdzie nocy długie, a jeżeli Ksenofont 
mógł swoje sny opowiadać, a czemużby się innym toż samo czynić 
nie godziło ? Widział on, iż to czynić może z użytkiem ; i mój się 
.może zdać na co. 

JAK HISTOEYĄ PISAĆ NALEŻY. 

Za, czasów króla Lizymacha miało się zdarzyć, iż obywatele 
miasta Abdeiy podlegli byli gorączkom bardzo gwałtownym, które 
krwi ujściem, lub rzęsistemi kończyły się potami ; ale w tej chorobie 
to było rzeczą najosobliwszą, iż chorujący ustawicznie tragedye 
prawili, a osobliwie Andromachę Euiypidesa ; czynili to zaś głosem 
smutnopoważnym tak dalece, iż pełne było miasto komedyantów, 
którzy wybledli i schorzali powtaraali raz wraz z Perseuszem : 
O miłości! Tyranie bogów iludzi,,,,. Trwało to zaś aż do zimy; mróz 
przei-wał szaleństwo. Ztąd zaś to miało pójść. W największe upały 
lata sławny komedyant Archelaus grał wyżśj wspomnioną trage- 
dyą: po owćm gi^aniu choroby zaraźliwe nastąpiły w Abderze, tak 
zsA mocne było poprzedzające uczucie w chorych tego, co przed cho- 
robą na igrzysku teatralnem słyszeli i widzieli, iż w marzeniach 
gorączki powtarzali ustawicznie to, co ich było wprzód mocno ujęło. 

Coś podobnego zdarza się naszym pisarzom po wziętej Armenii 
i zwojowanych barbai'zyńcach ; nie już tragedye prawią, coby znośniej 
było, gdyżby przynajmniej dobre rzeczy powtaraali, ale udali się do 
pisania dziąjów i pełno mamy Herodotów, Tucydydów, Ksenofontów- 



O Sokrates, syn snycerza, urodził sią w Atenach roku 471 przed Chrystu- 
isem, w początkach udał sią do professyi ojca swojego. Historya nawet wzmianką 
czyni o trzech przez niego zrobionych statuach, wystawiających Gracye. Ale Ery- 
ton, poznawszy w nim dowcip, odwiódf go od warsztatu ; i poświącił sią potćm filo* 
.zofii. 
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żując chytry przemysł tych, które oddawszy się rozpuście, młodzież 
nieuważną ładzą ; z tern wszystkióm jednak zbyt wolne niektóre wy^ 
razy obwiniają pisarza. 

„Rozmowy bogów lądowych i morskich", wyszydzając rozple- 
nione naówczas bałwochwalstwo, obrażały żarliwych pogan i pisarz 
za bezbożnego dla zuchwałćj śmiałości od nich osądzonym został, 
a ztąd wieść o śmierci jego, jakoby go psy rozszarpały. Przeciwnym 
sposobem dobrze myślący, chociaż jeszcze nieoświeceni prawą reli- 
gią, radzi byli temu, iż użył najdzielniejszego w satyi*ze sposobu do 
wykorzenienia baśni mitologii, które nadawając bogom żądze niepra- 
wd, zdawały się usprawiedliwiać i owszem poświęcać najszkara- 
dniejsze w ludziach przestępstwa. 

fnsze Łucyana rozmowy, nierównie od innych rozciąglejsze są 
następujące : „Okręt** : rozmawiają w nim będący o różnych okoli- 
cznościach ; pismo to okaząje próżność żądań ludzkich ; ^Cynik" — tej 
sekty filozofów krytyka ; „Sen albo Kogut"*, dziwacznego sposobu 
i zuchwałości sofistów naganienie ; „Tymon** : w sławnym tym od- 
ludku zdrożności Aten obwinia; „Nigrynus** — pochwała tego mędr- 
ca, a razem nagana obyczajności Rzymian^ „Filozofy na tandecie"* — 
sekt wielorakich wyszydzanie; „Filozofowie zmartwychwstali** — 
usprawiedliwienie tego, co na mniemanych pisał ; „Hermotimus** — 
o rodzajach zbyt ^'ozplenionych mniemanych mędrków ; „Parazy ta" — 
cudzych przysmaków zjadacz ; „Uczta filozofów" ; „Zbiegi". 

Inne jego pisma są następiyące: O śmierci Peregryna; O tych, 
którzy się przy panach bawią; Toksarys; Pochwała Demostenesa ; 
Przeciw obmówcom ; Charydemus ; Syn wydziedziczony ; Tyrannicy- 
da; Falarys; Posągi; Ojczyzna; Opis domu, łazien; Pochwała 
muchy; Neron; Demostenes; o Astrologii; o Bogini syiyjsHiej ; 
Niewierny ; Aleksander ; Podwójne oskarżenie ; Saturnalia albo dni 
zapustne ; O sposobie pisania historyi ; Histoiya prawdziwa ; Ana- 
charsys ; o Tańcu ; Osioł przeistoczony ; Powieść o astrologii ; Ry- 
tmy rozmaite. 

SEN LUCYANA. 

Juzem dzieckiem być przestał i szkoły skończyłem, gdy ojciec 
mój zgi^omadził do siebie przyjacioły i powinowate, chcąc się z niemi 
naradzić, coby dalej ze mną czynić miał. Wszyscy na tćm przestali, 
iż do nauk majątku potrzeba, a że nasz był szczupły, radzili dla mnie 
rzemiosło. Szło więc o tOj do jakiego mnie sposobić, a że w tem 
posiedzeniu był brat matki mojej, snycerz, obracając się do niego 
ojciec, rzekł: „twoja przytomność nasti'ęcza 'mi rzemiosło, weź to 
dziecię do siebie, miej go za swoje i uczyń go podobnem sobie; ma, 
jak wiesz, wielką do wszystkiego sposobność i byleby co obaczył^ 
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szczać, a przeto napełniają ją pochlebstwem. Pisarza dziejów jedy- 
nym być powinna celem nżyteczność, z rzetelnego opisn rzeczy wyni- 
kająca. Jeżeli niekiedy przyda powieści swojej wdzięka i ozdoby, 
takowy prgrdatek nie ćmić prawdę, ale sposobić do jćj przyjęcia po- 
winien. To, co tchnie pochlebstwem, odstręcza człowieka prawego ; 
a dla Indzi prawych rzecz się dziać ma, reszta względn nie warta. 
Choćby się albowiem niektórym rzecz takowa i podobała, śmieliby 
się przecież z tego ludzie baczni ; wiedzą albowiem, iż doskonałość 
każdej rzeczy zasadzona jest na jśj istocie, a gdy ją kto od niej od- 
rywa, zamiast cudu czyni dziwoląg. 

Nie zastanawiam się nad tem, iż pochwały tym tylko lube, do 
których zmierzają ; i tu jeszcze potrzeba, iżby były nader dobrze 
przyprawne, żeby się czułym podobać mogły ; nieznośne są, gdy 
przesadzone ; zarażone albowiem naówczas podłym dusz nikczemnych 
kunsztem pochlebstwa. Są jednak takowi, co nie znając się na 
pnsywarach, rzeczy częstokroć do wiaiy niepodobne rzucają jak 
w stos^ ale byleby chwalony miał coś czoła, odegnać, zelżyć powi- 
nien bezwstydnych czcicielów. 

Właśnie do rzeczy przychodzi, co piszą o Aleksandrze. Aiysto- 
bultts, który jego dzi^a pismem podawać przedsięwziął, gdy przyszło 
do walki z Porusem, rzecz największemi pochlebstwy nadział. Sły- 
sząc czytającego płynący naówczas po Hydaspie Aleksander, wydarł 
mu z rąk pismo i w rzekę i*zucił, mówiąc, iż jak pismo, tak i pisarz 
godzien być w rzece, gdy miał śmiałość tam mieszać kłamstwo, gdzie 
dość było na prawdzie. Sprawiedliwy nader byłto gniew wielkiego 
męża, który w innym czasie odpędził pochlebcę architekta, co chciał 
górę Athos uczynić jego posągiem i tak go zdziałać, iżby ów posąg 
na jednćj ręce trzymał miasto, a drugą — rzekę ku morzu wpuszczał. 

Cóż bowiem za ukontentowanie być może w słuchaniu fałszywych 
pochwał ? Chybaby kto był podobien do niewiast, które piękniej 
chcą być wymalowanemi, niż są ; jakby to miało naprawić to, czego 
im braknie ; albo jakby zdrowszemi przeto zostały, gdy im farba ru- 
mieńca przyda. Podpadają jednak po większśj części tym przywa- 
rom wieku naszego dziejopisowie i zdają się nie dbać na potomność, 
której przeto dzieła swoje podejrzanemi czynią. Jeżeli więc ma się 
rzecz przywdzięczać i zdobić, niechże przynajmnićj takie będą ozdo- 
by i wdzięki, które prawda znieść może ; a nie owe obłudne i czcze 
powaby, które, jako już namieniłem, wydają się w teraźniejszych 
naszych pisarzach. Gdy rzecz wyłuszczę, że nader śmiechu godna, 
niech to nikt nie ma za jakową z mojćj strony przysadę ; to, co po- 
wiadam, stwierdziłbym przysięgą, gdyby było praystojnie w książce 
przysięgać. 

Zaczyna jeden z owych, któiych teraz mamy pisarzóWj rzecz 
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sWoję od Wezwania Muz na pomoc i ażeby, jak zaczął, tak też i skoń- 
czył ; przyrównywa cesai*za do Acłiillesa, a króla perskiego, do Ter- 
«yta, nie bacząc na to, iżby nierównie więcój czci wyrządsnł cesarzo- 
wi, gdyby praeciwnika jego zrównał z Hektorem. Przyłącza ku 
temu pochwałę swoje i kraju swojego, a to, iżby dał uczuć, że go- 
dzieB być dziejopisem ; i. daje poznać niby od niechcenia, iż gdyby tQ 
był Homer uczynił, wieleby oszczędził w tej mierze pracy grammaty- 
kom, którzy dotąd o jago ojczyźnie są w spraeczce. Kończy wstęp 
do dzieła oświadczeniem, iż przeciwników będzie upodlał, a na- 
s^ch podwyższy ; tak więc zaczyna powieść swoje : „Ten nędzarz 
Wologezes wojnę wszczął przeciw cesarzowi dla następujących 
przyczjm*. 

Drugi wielki naśladownik, a przeto następca Tucydyda, na wzór 
jego tak rzecz zaczyna : „Ki*eperyus Kalpumianus, obywatel miasta 
Pompei, opisał wojnę Ezymianów z Partami, biorąc rzecz od począt- 
ku^. Fo tak pięknym wstępie o reszcie łatwo domyśleć się można. 
Tysiąc dalej głupstw kładzie w usta jakiegoś krasomówcy z Korcy- 
ry i uraczą powieti'zem mieszkańców miasta Nizyby za to, iż z nami 
nie trzymali ; a to wszystko ile możności kradjnąc z Tucydyda, 
oprócz rozciągłych murów, w których wtedy zapowietrzeni Ateńc^- 
kowie mieszkali. Idzie zatćm z Etyopii do Egiptu, a ztamtąd do 
Partów, gdzie sprawia pogrzeb Ateńczykom w Nizybie, gdzie i ja go 
zostawiam, domyślając się, co ma dalej nastąpić po takowym wstępie. 
Jakoż, dobry-to sposób naśladować Tucydyda, kiedy kto z niego kra- 
dnie rzecz do tego, o czem pisze, wcale nieprzyzwoitą. Nie dosyć 
na tern ; nasz pisarz wyi*azy gi*eckie i łacińskie przeistacza, jakby 
się na to uwziął, aby i uszy obrażał. 

Inny, opisigąc wojnę, uraczą potomność dziennikiem każdego żoł- 
nierza, nawet i przekupniów obozowych ; jużci ten mniej wykracza, 
boć to przynajmniej może się zdać na co ; ale tytuł nadto wspaniały 
na rzecz lichą : „Historya Partów pisana przez Kallimoifa, lekai*za 
Hastaryuszów szóstego pułku"*. Przedmowa tćj książki godna dzie- 
ła ; utrzymuje w niej autor, iż sami tylko lekarze powinni historyą 
pisać, ponieważ Eskulapiusz synem jest Apollina, a ten jest ojcem 
nauk i Muz protektorem. 

Trzeba też tu i o filozofach coś namienić. Jeden z nich, którego 
nazwiska przez uszanowanie nie objawiam, wszystkich innych w tej 
mierze pisarzów w głupstwie przechodzi. Zaczyna on rzecz swoje 
od tego, iż tylko mądrzy (to jest tacy, jak on) mają pisać historyą; 
i więc, chcąc niby rzecz dowieść głupim argumentem, tłoczy głupszy 
po nim następi\jący argument, mieszając z rzeczami godnemi śmie- 
chu podłość czołgającego się pochlebstwa. Oo najnieznośńiejsza 
w tem głupstwie, to owo niby przepowiadanie, iż cesarz tem przej- 

6* 
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dzie wszystkich starożytności monarchów, iż fllozofy dzieła jego pi- 
sać będą ; lepiej rzeczy takie dać skromnie uczuć, niż dumnie obja- 
wiać. 

I tego z pisarzów przepomnięć nie należy, któiy wiedząc, jak 
w opisaniu dziejów poprzedniki jego chcieli się przeistoczyć w Tucy- 
dydy, on też chciał zostać Herodotem i zaczyna niby to poważide 
zprosta : «Będę mówił o Persach i Ezymianach ; tamtym musiało 
coś złego przypaść". I zaraz podaje do wiadomości, iż Osroes jest 
ten, którego Grecy w brzmieniu swojego języka nazywają Oksyroes, 
a za tćm inne podobne głupstwa. 

Znajduje się i taki, nibyto sławny krasomówstwem wielki Tucy- 
dyda naśladowca (jeżeli go tylko nie przechodzi), któremu się podo- 
bało opisywać miasta, pola, rzeki, góry, a to dlatego, jak on rozumie, 
ażeby rzecz jaśniej objawił i wyłuszczył. Ale jego opisy zimniejsze 
są nad śnieg gór Kaspijskich i wszystkie lody północne. Całej mu 
na to potrzeba księgi, żeby opisał puklerz cesarza, w którego środku 
wydaje się ostro patrząca Gorgona z świstającemi jadowicie na łbie 
wężami. Przepasanie monarchy przyrównywa do tęczy. A dopie- 
roż jak wpadnie w opis odzieży Wologęsa, wędzideł jego konia, bu- 
jających powianiem wiatrów włosów Osroesa, gdy przez Tygr płynął 
i schronił się potćm w nadbrzeżnych pieczarach, osłonionych mirta- 
mi, co miłym cieniem czyniły słodkie scironietiie • od zbyteczności 
słonecznych promieni, a przy nich jeszcze i bluszcze i laury ; zapra- 
wdę, takowe okoliczności są nader zdatne do rzeczy. 

Źtąd ta zdrożność, zda mi się, ma swój początek, iż takowi gry- 
zmoliciele, nie wiedząc co podać milczeniu, a co objawić, nie są zgo- 
dni do tego, aby co zdatne objawić, co użyteczne opisywać ; stają 
się oni naówczas podobnemi do owych czeladników, którzy po śmierci 
mistrza zyskawszy puściznę, nie wiedzą jak włożyć płaszcz, nie dla 
siebie sporządzony, i tak się objadają rosołem, iż potem inszych po- 
traw jeść nie mogą. Więc jeden z nich, jak to widzimy, zastana- 
wia się nad opisem ran zadanych i zgonów strasznych. W piętę 
cięty umiera nagle, a na wrzaskliwy odgłos zwycięzkiego wodza 
ośmiu ludzi bez duszy padło. 

Co się tyczy liczby pobitych nieprzyjaciół, to przechodzi wszelkie 
podobieństwo do prawdy: zginęło (prawi) 370236 nieprzyjaciół; zna- 
szaj strony dwóch zabitych i dziewięciu rannych. Są i tacy, którzy 
wyrazy rymotwól'skie w opis dzieł kładą, jakby razem grali i trage- 
dyą i komedyą. Nadymają się drudzy przy pierwszym wstępie, 
jakby mieli coś wielkiego i osobliwego powiedziść, a kończy się rzecz 
na błahem nikczemnych okoUcznośei wyi^ażeniu. Jestto coś, ile pa- 
miętać mogę, podobnego do owych obrazów, gdzie Kupidyn nosi 
jnaskę Herkulesa, albo (jak mówi przysłowie) góra rodzi, apłódmyisz. 
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Trzeba w opisie jedaość, całkowitość istoty zachować, nie mieszać 
gałganów z purpurą, ani na karlej postaci kłaść głowę olbrzyma. 

Czynią niektóray w opisach dziejów ciało bez głowy, nibyto upo- 
ważnieni przykładem Esenofonta, tak zaczynającego powieść odwodu 
10000 G-reków. „Daryusz i Paryzatys mieli dwóch synów**. Ale 
nie wiedzą, iż są powieści, które mogą zastąpić wstęp rzeczy, i o tern 
niżśj się powie. Można przebaczyć jeszcze przywarom wyi^azu, lecz 
dziejopis, który myli się na odległości nie mil, ale całodziennych po- 
dróż i Przechodów, nie wai^t względu ; jak ten naprzykład, któiy 
ojczyste moje miasto Samosatę, i z wieżami i murami przeniósł nad 
Eufrat i Tygrys ; a ja jużci przecież ani Pers, ani Mezopotamczyk. 
Wiem, iż koło niej ani Tygrys, ani Eufrates nie płynie ; i dodaje po- 
tem, iż jakiś wódz rzymskiego pułku Afraniuś Sylo, powiedziawszy 
tam jakowąś płaczliwą przemowę, dobył miecza i nim się przebił. 
Gdyby złych mówców godziło się zabijać, kto inszy miałby był ten 
obowiązek wypełnić ; mowa ta albowiem śmiechu tylko godna. 

Są tacy, którzy nie zastanawiając się na rzeczach istotnych, łu- 
dzą fraszkami i szczególnościami niepotrzebnemi tak właśnie, jak 
gdyby kto opisując posąg Jowisza w Olimpii, od obuwia zaczynał, 
albo też przestał na samym postumencie. Ten także pisarz godzien 
śmiechu, który nje postawszy w Syryi, ani w Annenii, namienia, iż 
wierniejsze i pewniejsze oczy, niżeli uszy ; nie mówi więc o tem, co 
słyszał, ale na co patrzał; pisze, iż niezmierne żmije rodzą się 
u Partów i na proporce je kładą ; co, jak można sobie imaginować, 
bardzo straszy, a dopieroż kiedy je z proporców spuszczą, naówczas 
z niezmierną zjadłością ^padają na nieprzyjaciół, zabijają i duszą. 
Patrzał on na to, ale z wierzchołka drzewa, i dobrze się stało, że 
z wierzchołka drzewa patrzał ; gdyby go albowiem tak, jak innych 
żmije zjadły, nie wiedzielibyśmy o tóm, że Party noszą żmije na pro- 
porcach. 

Był taki, co wieszczą historyą udziałał, wziął w niewolą króla 
Wologesa, zabił Osroesa, zwyciężonych w tryumfie prowadził. Wy- 
stawił miasto w Mezopotamii, ale nie lada miasto. Miasto, które 
wystawił, nie umiał jak nazwać, był albowiem w niepewności i tro- 
skliwem zatrudnieniu, czyli miało się zwać Irenę, czy łficea, na znak 
pokoju lub zwycięztwa. Przez Indus rzekę przepławił nasze trzecią 
legią, a przy niej Gallów i Maurytanów pod kommendą Kassyusza. 
Lecz jak się tam naszym powiedzie i jak się z słoniami potkają, to 
jeszcze niepewna ; trzeba więc czekać na nowiny z królestwa Muzu- 
ris lub rzeczypospolitej Oksydraków. 

Juzem ja tych głupich rzeczy dosyć w mojej powieści nasadził ; 
nie czynię tego dla żartu, ale żeby służyło do naiiki. Ale może się 
kto odezwie : uprawiłeś pole, chwast zniosłeś, rzuć też ziarno. Żeby 
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więc w i^zecz wejść^ mówię, iż ten, któiy historyą pisać chce, mussi 
mieć nąjjprzód łatwośd przyredzoną do objawienia tego, co myśli, i do- 
nznania różnicy między prawdą a fałszem ; te przymioty nie naby- 
wają się kunsztem, darem są bożym ; Inboć wprawdzie kunszt wy- 
razu może się wydoskonalić pilnością i czytaniem pism dawnych. 

Nie potrzeba do tego, com powiedział, prawideł; nie można na- 
dać rozumu temu, któiy go nie ma. Byłaby to raecz, gdyby ją wy- 
naleźć można, szacowniejsza nad kunszt pi^zemienienia kruszców 
w złoto, co się kamieniem filozoficznym nazywać zwykło. Nie daje 
więc nauka tego, czego nie mamy, ale naddaje do tego, co w nas 
znachodzi ; i mój umysł w tem piśmie nie jest zrobić wszystkich 
dziejopisami, ale nad tóm zastanawia się, iżby nie czynili błędów ci, 
którzy się tą drogą udają. Nie dość mieć pojętność, iżby się obejść 
bez kunsztu i prawideł ; nie dosyć śpiewakowi mieć głos piękny, 
jeżeli go udziałaniem muzyki wdzięczniejszym jeszcze nie uczyni. 

Trzeba oprócz tego pisarzowi dzieł mieć znajomość okoliczności 
świata i cywilnych i wojennych; kto nie był z pierwiastków między 
ludźmi celnemi kraju i sam w tej sposobności nie patrzał, z cudzych 
powieści rzecz nie czyni, lecz ztłacza. Pisarz dziejów nie powinien 
mieć względów ku swoim czasom. Na bok prawy malował ślepego 
na lewe oko pana malarz nadwbrny. Przywiązanie do ojczyzny 
święte, ale kłamać się nie godzi. Powiadajmy, gdzieśmy pobili ; 
powiadajmy, gdzie nas pobito. I dziejopis i komedyant nie jest 
winowajcą tego, co oznacza. Powinnością dziej opisa jest powiadać 
o rzeczach tak, jak się stały, co dość ciężko, gdzie piszący z jednej 
się sti'ony boi, a z drugiój się spodziewa. Powinien on mieć- za cel 
potomność, jeśli się do tego celu wznieść może ; inaczej nie jest dzie- 
j opisem ; ale czołgaczem płatnym wieki go nazwąr 

Służy do tego, co powiadają o Aleksandrze. Rozmawiając z One- 
sykrytem, rzekł, iżby rad po swojej śmierci na jaki czas przyjść na 
świat, aby mógł się dopióro wtenczas dowiedzieć, co o nim myślą 
i o jego dziełach. Nie dziwuję się temu — rzekł dalej — iż mnie chwalą ; 
jedni, którzy mnie się boją, drudzy, którzy by chcieli zyskać. I ztąd 
d to podobno jest, iż wierzymy, że Achilles był wielce mężnym, bo 
dość nierychło po śmierci Achillesa pisał Homer o jego męztwie; 
niech więc dziejopis jedynie lubi prawdę i nie ma przyczyny, żeby 
ją taił. Niech ofiar nie czyni bojaźni, nadziei, przyjaźni i nienawi- 
ści. . Niech będzie bezkrajnym, bezwspołecznym, gdy pisze, i rzeczy 
po własnem nazwisku niech mieni. Tak czynił Tucydydes, chociaż 
widział w takiej wziętości Herodota, iż księgom jego nazwiska muz 
były nadane ; mówił on albowiem : wolę ja się nie podobać mówiąc 
prawdę, niż przymilać podając bajki. 

Sposób pisania dziejopisa ma być jasny, pospolity, a nie podły ; 
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jako albowiem prawidłem jego ma być wolność i prawda, tak t&Ł 
w pisanin — wiadomość f jasność. Wykwintnościzbytaiój strzedz się 
powinien w wyrazach i chyba wówczas krasomówstwa nżyć, kiedjr 
tego rzecz koniecznie wyciąga, naprzykład, gdy opis czyni bitwy 
walnej, Inb mowy zacnych osób do wiadomości podaje. 

Wszystko jednak i naó wczas powinno być w przyzwoitej mierze; 
wystrzegać się przysady ma ; zbytek albowiem i kłamstwo na^'.więk- 
szem są w pisarzu dziejów przewinieniem. Jeżeli się chce wznieść, 
niech to wzniesienie raczój będzie w rzeczach, niż w wyrazach. Pe* 
lyody nie mają być nadto praewlekłe, styl nie wykwintny, anitśż 
nadto prosty tak, iżby na podłość zarywał. Co do myśli, potrzeba, 
iżby miały więcćj istoty, niż blasku, i miały piętno roztropnej bar- 
dziej polityki, niżeli konceptów przesadzonego krasomówstwa. Ma- 
ksymy nie powinny być mnogie, ani od rzeczy, ale właściwe do tego, 
o czem rzecz. 

. Co się tyczy dziejów, które się do wiadomości podają, nie trzeba 
je na hazard tłoczyć, ale ze staraniem i pilnością następnie objawiać, 
a w tej mierze radzić się takowych Indzi, którzy albo w nie, albo 
w podobne im wchodzili ; jeżeliby tego brakło, iść za takowemi przy- 
najmniej powieściami, które się zdają być najsprawiedliwsze, od 
uprzedzenia dalekie. Wiele na tem zależy dziej opisowi, żeby umiat 
czynić roztropną różnicę i miejsc i osób ; aby lekkowiernością nie 
zgi'zeszył, a roztrząsał przyczyny, dla których prawda się objawia 
lub tai. Gdy będzie miał materyały gotowe, dopiśro niech się za- 
biera do ułożenia raeczy, co czynić ma gruntownie i kształtnie. Tak 
zaś ma sobie postępować, jak Jowisz u Homera, który raz rzucił 
okiem na Greki, drugi raz na Trojany. Opisując działania stron 
przeciwnych,, nie będzie ich mieszał, chyba w samej bitwie. 

Dzieła szczególnych osób wtenczas objawiane potomności byd 
mają, kiedy godne są wiekopomności. Niech więc istotne rzeczy 
w powieść swoje kładzie, a o resztę nie dba. W wojnie wodzów 
zabiegi, rozrządzenia, szyki wojsk niech wyraża* i ile możności daje 
przyczyny każdej rzeczy. * Gdy przyjdzie do bitwy, niech zważa 
i daje poznać, co się z obu stron dzieje, a zbyt zaprzątniony zwy- 
cięzcą, niech tśż o zwyciężonym nie zapomina. Chcąc wiele a ra- 
zem powiedziść, po większćj części źle się powiada ; niech więc mier- 
ność we wszystkich okolicznościach i w tej będzie. Niech się dzie- 
jopis ani zbyt gniewa, ani zbyt łagodzi; tern się to albowiem za- 
zwyczaj kończy, iż znudzi czytelnika. Może czasem rzecz jaką opu- 
ścić, gdy trzeba przyśpieszyć powieść, ale niech wróci się potem do 
tego, co opuścił, a trzyma się, ile możności, następstwa chwil i cza- 
sów. Powieść dziejopisa ma być tak, jak zwierciadło: wiernie to 
oddawać, co przyjmuje. Nie dość dla niego powiedziść ; trzeba, żeby 
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Wiedział, jak powiedfeiść, jak rzetelnie powiedzieć, jak się powziętych 
wiadomości trzymać. Snycerz nie robi złbta i kości słoniowej, ale 
daje postać temu, co rznie i topi. Uczynił więc pisarz zadosyć po- 
winności swojej, gdy czytelnik mniema, że na to patrzy, co czyta. 

Może dziejopis zacząć rzecz bez wstępu lub przedmowy ,. gdy się 
jedynie nad tćm zasadzi, co ma obwieścić i naówczas wyłoży zwięźle 
na początku, o czem ma mówić. Lecz jeżeli chce użyć wstępu roz- 
Wleklejszego, niech ma wzgląd na dwie okoliczności : niech się stara 
uczynić czytelnika czułym i powolnym, nie podchlebiając mu przeto^ 
iżby względy jego pozyskał. Dojdzie tego zamiaru objawiając, iż 
pisze o rzeczach dostojnych, ważnych i osobliwszym sposobem sto- 
sowanych do tych, którzy je czytać będą. Tak uczynił Herodot, 
gdy mówi, iż pisze przeto, aby się wzmocniła i uwieczniła u Greków 
pamięć zwycięztw, które odnieśli nad dzikiemi narody ; albo Tucy- 
dyd, który na wstępie ostrzega, iż przedsięwziął opisać wojnę naj- 
większą z tych, które pamięć ludzka zasięgnąć może. 

Służy wiele do objaśnienia i wyłuśzczenia rzeczy, gdy się przy- 
czyny objawiają. Stąpi zatem pisarz do opowiadania nieznacznie, 
i naówczas będzie się starał to zachować, co krasomówstwo przyka- 
zuje, a jego przykazy : jasność, zwięzłość, łatwość, jednostajność ; bo 
na to zawsze pamiętać trzeba, iż historya jest długą powieścią. 
I na to trzeba mieć baczność, iżby ta powieść nie była złożona z roz- 
maitych innych powieści, jakby to przy łatany eh ; ta rzecz ma się 
wpajać, a nie łatać ; niedość to, żeby się stykały, trzeba, iżby się 
trzymały wzajem. A to niech się tak czyni, iżby się z jediaśj strony 
wdzięk wydawał, a z drugiej kunszt ukrywał. 

Co się tyczy zwięzłości, użyteczna jest wielce tam osobliwie, 
gdzie się wiele rzeczy opowiadać mają ; i nie tylko ma być w sło- 
wach, ale i w rzeczach. Są rzeczy w dziejach wspomnienia ni© war- 
te; najmniejsze okoliczności w rzeczach dzielnych, znamienitych 
osti'zą ciekawość czytającego; i w tej mierze, jak najdokładnićj trze- 
ba im dogadzać ; w potocznych, choćby się i zwięźle namieniło, to 
namienienie nudzi. Trzeba w tej mierze tak czynić, jak się zwykło 
na dobrze zrządzonym bankiecie; wybierają tam smaczne tylko dla 
stołowników potrawy. Historya na to jest, iżby rzeczy tylko godne 
wiedzenia podawała ku wiadomości. 

Trzeba także, iżby dziejopis w opisaniach swoich był umiarko- 
wany; nie chęć pokazania dowcipu, ale objaśnienie i ukształcenie 
rzeczy piórem jego władać powinno. W tej mierze Homer, choć 
rymotwórca, może być prawidłem ; gdy opisuje wstąpienie Ulissesa 
do piekieł, nie zastanawia się nad wyobrażeniem szczególnych mę- 
czarni potępionych, nad czemby się nieprawy dziejopis obszernie roz- 
wlekł, zbliżając wody ku ustom Tantala i obracając rozmaicie koło 
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Iksyona. Tucydyd w tej mierze^ nader baczny i wsteemięźliwy. 
Kiedy on opisuje oblężenie, albo obóz, albo machinę wojenną, ki*ót- 
kim to wyrazem pełni ; toż samo w nim znajdziem, gdy opisuje mia- 
sta, albo port Syraknzy. Jeżeli rozwlekła powieść o zarazie po- 
wieti*znej, postrzedz łatwo można, kto pilnie w rzecz wejrzy, iż go 
wielość rzeczy zastanawia, a kwapi się ile możności. 

Jeśli dziejopis mówiącego stawia, niech mu daje to mówić, co się 
przygadza i okoliczności i osobie mówiącego -, i chociażby można 
w tój mierze użyć kunsztu ki^asomówstwa, niech to się jednak dzieje 
jaśnie, z rozsądkiem i "bez przysady; Co się tyczy pochwał lub na- 
gany, pisarzu dziejów tak czyń, iżby dzieło twoje niebyło panegi- 
lykiem, ani satyrą, jak naprzykład Teopompa. Ganić lub chwalić 
w dziełach potocznie należy ; a pamiętać na to, iż opis dzieł wiel- 
kich ludzi im tylko właściwy jest, innym nie praystoi. 

Gdy się zdarzy co w opisaniu niepodobnego do wierzenia, można 
o tern namienić, ale bajki nie utwierdzać ; niech każdy sądzi, jak mu 
się podoba. Nakoniec, jak już wyżej namieniłem, niech pisarz dzie- 
jów o tem przeświadczonym będzie, iż pisze dla potomności i czyni 
to, co uczynił ów architekt, co zbudował przy -porcie aleksandryj- 
skim wieżę Faros. Skończywszy on dzieło, które cudem świata na- 
zwano, wyiył imię swoje na kamieniu i przykrył go wapnem, a na 
wapnie położył nazwisko monarchy, który naówczas panował. Wie- 
dział on, iż wapno spadnie, a kamień zostanie. 

Otóż te są prawidła, które mi się zdały przydatne do dobrego 
dziejów pisania. Jeśli je kto zachowa, jam daremnie czasu nie stra- 
wił, gdym je pisał; jeśli nie, próżnom beczkę obracał. 

ROZMOWA I. 

Dyogenes i Polluks, 

DyogeneSf Ponieważ jutro na ciebie przychodzi kolej ożywienia, 
mój miły PoUuksie, proszę cię, racz odwiedzić Menippa ( ^) ; gdy 
przyjdziesz na ziemię, znajdziesz go pewnie wkorynckiśm Kraneum 
C\ albo jeżeli jest w Atenach, wlicejskim ogrodzie (^) żartującego 



(^) Menippus niewolnikiem był w Fenicyi, odzyskał wolność i w Tebacli 
osiadł. Zrazu ctiwycił sią był licliwiarstwa, został filozofem sekty Cyników, pisał 
satyry, a najwiącćj przeciw filozofom, i dla tego najcząściśj jego osoby w rożno- 
wach swoich Lucyan używa. 

(2) Kraneum, gaj cyprysowy przy Koryncie, gdzie bywały igrzyska i cząsto- 
kroć schadzki uczone filozofów. 

(3) Licejski ogród na przedmieściu ateńskiśm, równie jak pierwszy w Ko- 
ryncie, zgromacfzał filozofy. Tam Arystoteles otworzył szkołą swoją; a że przecha- 
dzając sią dawał nauki, z greckiego Perypatetykami, to jest przechodzącemi sią, 
aazwani byli uczniowie jego. 



to IGNACY KBAfilCBI. 

Z Al ędrków i ich niepotrzebnego wielomówstwa ; i powiesz ode mnie, 
iż jeśli się dość naśmiał z głupstw lndzkicli3 niech ziemię opuści, a do 
nas pi-zyjdzie, jeszcze albowiem więcćj znajdzie przyczyn do śmie- 
chu. Niepodobna jest i*zecz dobrze o żywych sądzić, bo podlegli są 
odmianie ; ale po śmierci, gdy się tem każdy stale wydaje, czem był 
za życia, można się naśmiać do woli. Panowie i słudzy, rząd.cy 
i poddani, wszyscy tu są razem bez żadnej różnicy, a każdy z nich 
żałuje tego, z czego żyjąc korzystał. 

Polluks. Wypełnię zlecenie twoje wiernie; ale powiedz mi, jaka 
jego jest postać, abym go tem łatwiej poznał? 

Dyogenes. Stary jest, łysy, płaszcz ma wytai-ty, dziurawy, 
śmieje się ustawicznie i największe ma w tem upodobanie, iżby upo- 
karzał natrząsaniem swojem uszczypliwem hardość filozofów. 

PoUuks. ^ Po takowem wyobrażeniu łatwo go będzie poznać. 

Pyegenes. Ale, ale, kiedy się tu o filozofach czyni wzmiankę, 
czy podjąłbyś się ode mnie do nich poselstwa? 

PoUnks. Czemu nie? ta mnie rzecz, jak sądzę, nie zatrudni. 

Dyogenes. Powiedz-że im, iżby zaprzestali i siebie i drugich ba- 
łamucić i głupiemi syllogizmami swemi zawracać głowę młodzieży. 

Polluks. Ale, jak ja im to powiem, powstaną na mnie i osądzą za 
nieuka i głupiego. 

Dyogenes. Natenczas powiesz iifi, iż to masz z mego zlecenia ; 
na odgłos Dyogenesa umilkną. 

PoUuks. Uczynić to nie omieszkam. 

Pyogenes. Uczyń mi jeszcze jedne łaskę. Powiedz bogatym 
ode mnie : Głupi ! na co zbieracie skarby ? dlaczego tracicie na lich- 
wiarstwie i troskach dni wasze ? Co za przyczyna i co za korzyść 
tych zbiorów, z których oprócz jednego pieniążka dla opłaty Cha- 
ronowi nic wam więcej zostać nie może ? 

Polluks. Uczynię to. 

Dyogenes. Powiedz jeszcze Megillowi w Koryncie, co się tak 
zuchwale z ui*ody swojej wynosi, i sławnemu między zapastnikami 
Damoksenowi, iż tu u nas ani rumieniec, ani białość, ani włos pię- 
kny, zgoła nic z tego, co oni tak szacują, nie popłaca. A nakoniec, 
proszę cię, powiedz ubogim, narzekającym na swój los, iżby się nie 
maii;wili zbytecznie, a znosili skromnie przykrości stanu swego. 
Powiedz im, iż po skończonem na świecie życiu zupełna tu równość ; 
ci, któiym zazdroszczą, w gorszym tu są stanie niż oni ; a swoim 
Spartanom możesz powiedzieć, iż odrodzili się od pi'zodków swoich. 

Polluks. Tego zlecenia względem moich współziomków nie po- 
dejmuję się, ani im powiem, co ty o nich sądzisz. 

Dyogenes. Kiedy cię to moje ostatnie żądanie obchodzi, prze- 



L tr o T A N. 91 

staję na twoim wstręcie, ale cię proszę, iżbyś to, coś pierwej przy- 
rzekł, wypełnił. 

ROZMOWA II. 

Ftutofiy Krezus {% Midas (*), Sardanapal (^), Menipp, 

Krezns. Jedynowładco . podziemnego państwa ! oddal od nasp 
tego szczekaćza Menippa ; niepodobna jest raecz wytrwać w jego to- 
warzystwie. Eaż mn ustąpić, albo my gdzie indzidtj obierzemy sie- 
dlisko nasze. 

PliitOB. Co on wam złego uczynić może ? Wszak to tylko, tak 
jak i wy, cień mamy. 

Krezns. 'Wówczas, gdy my narzekamy i płaczemy nad prze- 
sądem niezwrotnie szczęściem naszem; kiedy Midas żałuje złota, Sar- 
danapal rozkoszy, ja zbiorów : on nas wyszydza, śmieje się ż nie- 
szczęścia naszego i śmie nas zwać najwzgardzeńszemi z ludzi. Cza- 
sem, gdy my płaczem, on jakby na złość głuszy nas niewczesnćm 
śpiewaniem swojem ; zgoła wytrwać z nim nie możemy. / 

Pluton (do Menippa). Słyszysz, co tu oni o tobie mówią ? 

Meiipp. Prawdę; poprzysiągłem nieprzyjaźń wieczną podłym 
i zbrodniom ; nie dość im na tem, iż nieprawie żyli, chcą jeszcze i po 
śmierci zachować przywiązanie do tego, co ich w życiu łudziło. 
Największa tu moja pociecha, gdy mogę ich ustawicznie prześla- 
dować. 

Pluton, Ale to nie jest dobrze; wiele stracili i przynajmniej im 
wybaczyć można, iż żałują swojej straty. 

Menipp. Cóż-to ja słyszę ? Pluton im pobłaża^ 

Plnton. Nie pobłażam, ale nie chciałbym żebyście się ustawi- 
cznie swarzyli. 

Menipp. Niech będzie, co chce, ja wam mówię i powtarzam, naj- 
niegodniejsi z Lidyjczyków, Frygów i Assyryanów, nigdy was prze- 
śladować nie przestanę ; moja przytomność będzie waszem ustawi- 
cznem udręczeniem. 



(^) Krezas, król Lidyi, niezmiernych bogactw posiadacz, mniemał, iź był naj- 
bzcząśliwszym z ludzi i wzgardził Solonem za to, iż sią w tćj mierze zdaniu jego 
sprzeciwił. Doznał wkrótce potćm odmiany losu, gdy zwyciężony od Cyrusa pań- 
stwo stracił i życia ledwo nie postradał. 

(2) Midas, król Frygii, nienasyconego łakomstwa przykład, prosił Jowisza^ 
aby wszystko, czego sią dotknie, w złoto sią obracało ; gdy chciał brać pokarm^ 
kruszce znalazł i z głodu umarł. - 

. (*) Sardanapal, król Assyryi, cały sią rozkoszy oddał ; gdy wśród nałożnic 
przebranego za niewiastą Arbaces, rządca Medyi, obaczył, podniósł bunt przeciw 
niemu i zwyciąźywszy w bitwie, obiegł w stolicy. Król, nie mając obrony ani na- 
dziei ocalenia sią, na stosie skarbów spalił sią wraz z nałożnicami swojemi. 
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Krezas. Nie jest-że to ostatni sposób zuchwałości? 

Meoipp. Nie jest dla was, podłe dusze ! dla was, którzyście za 
!ź:ywota chcieli się za bogów udawać, czyniąc z waszych poddanych 
wam miłe, im nieznośne igi'zysko; jak gdybyście tak, jak i oni, nie 
byli podlegli śmierci, po której dopiero czujecie zgryzoty wasze. 
Płaczcie, nędzni, postradanych rozkoszy i tych baśni, które was rozko- 
sznie pieściły i uti'zymywały w ślepocie waszej. 

Krezus. Ah I gdzież, są teraz rozległe państwa moje ? 

Midas. Kto mi złoto moje powi*óci? 

Sardanapal. Miła rozkoszy ! jakeś prędko znikła I 

Menipp. Nie ustawajcie w narzekaniu, płaczcie do woli, ja wam 
raz wraz powtai'zając to przysłowie, iż każdy znać się na sobie po- 
winien, będę łączył głos mój z narzekaniem waszem. 

ROZMOWA III. 

Charon^ Merkuryusz^ Busze ^ M.envp'p^ Charmolaus^ Lampichiusz^ Dama" 

syasZy KratoUj filozof y krasomówca, 

Charon. Patrzcie, na jakie się narażacie niebezpieczeństwo ; łódź 
niewielka, a wy się na nią tak ciśniecie, iż, byleby się na jakąkol- 
wiek stronę przeważyła, wpadniecie w wodę. 

Dusze. Jakże^mamy czynić, aby lyść niebezpieczeństwa? ' 

Charon. Oto porzućcie to, co każdy z was z sobą niesie ; tak 
i łódce się ulży i wam lepiej będzie siedzieć. Merkuryuszu, siądź- 
no przy końcu, a tych tylko puszczaj, którzy nic przy sobie nie będą 
mieli. 

Merknryiisz. Dobrze ; ktoś ty jest, który się tu ciśniesz ? 

Menipp. Jestem Menipp, mam kij w ręku i torbę na plecach 
i wrzucam je w wodę ; miałem i płaszcz, alem go zostawił. 

Merknryiisz. Wsiadaj na czółno, masz miejsce koło sternika, a że 
wysoko będziesz siedział, możesz widzieć wszystkich, którzy po to- 
bie wnidą. A ty młodzieńcze, kto jesteś? 

Charmolaas. Jestem ów modny i kształtny obywatel Megary, 
o którego spojrzenie ubiegały się najurodziwsze niewiasty. 

Merkuryusz. Niebożę, trzeba ci się będzie pożegnać z pięknością 
twoją. Zostaw na brzegu rumieniec, białość i wdzięki ; wnidź 
teraz. Ktoś się widzę przybliża w purpurowym płaszczu. Jak się 
'zowiesz ? 

Łampichiasz. Łampichiusz, jedynowładca Gelów. 

Merkuryusz. A ten płaszcz po co ? 

Łampichiusz. Mam-że wniść nago, ja, który byłem królem? 

Merkuryusz. Jesteś teraz umarłym, jedynowładztwo przeszło, 
zrzuć i płaszcz i co masz pod nim. 
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ŁampicUosz. Są to moje zbiory. 

Merkaryusz. Rzucaj ; a z niemi dumę, zuchwałość, wzgardę in- 
nych, nieczułość i okrucieństwo. 

Łamplchiosz. Pozwól przynajmniej płaszcz zatrzymać. 

Merknryosz. Nie pozwolę, możebyś pod nim ukrył zdrożności 
twoje. Teraz, gdyś już lekki, siadaj z drugiemi. A ty, Kratonie, 
złóż twoje bagactwo, rozkosze i gnuśność ; na nic ci się tu nie zda- 
dzą : ani przodków zasługi, ani wspaniały nadgrobek, któiy ci sta- 
mają. 

ILiraton. Maszę czynić, co każesz; jednakowo żal czynić, ca 
muszę. 

Merkaryusz. Wierzę. Cóż-to za wspaniałość, co za chód po- 
ważny, jakie spojrzenie i jaka broda I . 

x\Ienipp« Pewnie filozof; każ mu płaszcz zrzucić, obaczysz, co się 
tam pod nim ukrywa. 

Merkaryusz. Zrzuć płaszcz. Cóż-to ja widzę I a wżdy to zbiór 
zuchwałości, próżnej chwały i głupstwa ! zawiłości pełno niezrozu- 
mianych, prawideł dostatkiem, dziwacznych myśli niezmierne stosy^ 
czczość pozorna, zdradliwe podejścia, jad w słodyczy, sny na jawie^ 
a istota pełna niecnoty. Wierz mi i bądź o tem pewien, iż nada- 
remne są wysilenia twoje, abyś się tu inaczej wydawał, niżeli jesteś. 
Nie ukryjesz przedemną chciwości, bezczelności i rozwiozły eh oby- 
czajów, ani zbyt wielkiego o sobie mniemania, którem ujęty rozu- 
miesz, iż jesteś najpierwszym z ludzi. ^ 

Filozof. Kiedy każesz, a inaczej być nie może, muszę być po- 
słusznym. . . 

Menipp. Jeszcze on coś zatrzymał. 

Merkaryusz. Go takiego ? 

Menipp. Oto pochlebstwo, które mu dość zysku przyniosło. Ro- 
dzaj bowiem mędrców, jak dumny względem tych, od których si^ 
niczego spodziewać nie może, tak podły tam, gdzie może zyskać. 

Filozof. A ty, wielomówco, mógłbyś także pozbyć się bezczelnej 
śmiałości twojćj, przymówek, żartów niewczesnych i nieprzyzwoitśj . 
wesołości. Czyż to tylko Cynikom po śmierci śmiać się wolno ? 

Merkaryusz. Nie uważaj na to, Menippie, twoje żarty łódce nie 
ciężą. Teraz, kiedy na ciebie kolej, krasomówco, trzeba złożyć nie- 
potrzebne czczych słów stosy, któremi słuchaczów omamiasz i głu- 
szysz, trzeba się zrzec przesady w mówieniu, zgoła tego, na czem 
fałszywie zasadzałeś istotę kunsztu twojego. 

Krasomówca. Czynię to, co każesz. 

Merkaryusz. Nam lżej teraz. Charonie, odbijaj od brzegu i roz-^ 
pość żagle. 



/, 
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ROZMOWA IV. 

Mi7i0Sy Aleksander y Annibal^ Scypion, 

Aleksander. Frzewyższam cię, Eartaginczyka, i powinieneś mi 
piei*wszego miejsca ustąpić. 

Annibal. Nie ustąpię, mnie się należy. 

Aleksander. Spuszczam się na wyrok Minosa, niech on nas roz- 
sądzi. 

Minos. Kto wy jesteście ? 

Aleksander. - Aleksander i Annibal. 

Annibal. Annibal i Aleksander. 

Minos. To są obydwa wielcy ludzie, o co między wami spiTieczka ? 

Aleksander. O to, komu z nas należy pierwszeństwo. Mniema 
on, iż był znakomitszym niźltja wodzem; a ja utrzymuję tak, jak 
wszyscy mniemają, iż nie tylko jego, ale wszystkich innych, którzy 
byli przede mną, bohaterów przewyższam. 

Minos. Obaczę, jakie są powody wasze. Ty, Annibalu, zaczynaj. 

Annibal. Sędzio umarłych I przyznać powinieneś, iż ten, który 
sam sobie wszystko winien i nie mając żadnego wsparcia, wzniósł 
się sam o swśj mocy na najwyższy stopień' wziętości i sławy; ten naj- 
większego szacunku i uwielbienia godzien. Śmiałość, z którą-m się 
na pierwszym moim wstępie w Hiszpanii wsławił, będąc tylko na- 
miestnikiem brata mojego, dała poznać, czem być miałem, gdy się 
na czele wojska obaczę. Podbiłem Gallów, zwyciężyłem Celtybe- 
ryą, przeszedłszy nieprzebyte dotąd góry, zwycięzko rozpostarłem 
się nad Erydanem ; uległy Włochy pod mocą oręża mojego, a Rzym 
dumny pod swtjemi mnie murami obaczył. W dniu jednym tylu 
Rzymian pod zwycięzkim orężem moim legło, iż zdjęte z pobitych 
pierścienie napełniały beczki, ą ich trupy stały się wojsku mojemu 
pomostem. Nie czyniłem się na zdziałanie tego synem Jowisza, 
ażebym przelęknionych nieprzyjaciół bajkami omamiał i straszył; 
i nie wstydząc się tego, iż byłem człowiekiem, wzniosłem dziełmi^ 
mojemi rodzaj człowieczy. Ci, z któremi walczyłem, najznamienitsi 
byli żołnierze i wodze. Nie z Medami i Persy zniewieściałemi mia- 
łem sprawę, ażebym łatwe zwycięztwo nad podłemi nieprzyjaciółmi 
zyskał tak, jak Aleksander, który po znamienitym ojcu dostawszy 
wziętość i wojsko bitne, miał nadto jeszcze najszczęśliwsze zdarze- 
nia do pozyskania tej .wziętości i sławy, z której się, jakby jego 
tylko była dziełem, wynosi zwycięzca zniewieściałego Daiyusza na 
polach Issu i Ai'belli ; uwiedziony szczęściem, odrodził się od ojca 
swojego, przejął ubiór i obyczaje zwyciężonych i do tego stopnia 
zapamiętałości przyszedł, iż, wstydząc się być człowiekiem, chciał 
wmówić w lud zadziwiony, iż był synem Jowisza. Zabił w pijań- 
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stwie przyjaciela i obrońcę życia swojego Klitasa i okracieństwem 
iiadgi'odził zasługi wodzów, którym po większój części winien był 
wielkość swoje. Bównie dzielny tak, jak on między Greki, posłu- 
szny byłem ojczyźnie mojej, gdy nmie rozkaz wspiUziomków z po- 
środka zwycięztw moich do własnego kraju posłał. Przywykły do 
i7:ądu szedłem za rozkazem, gdy szło o całość Kartaginy i ziomków 
moich. Niesłusznie potępiony, mężnie wyti*zymałem niewdzięczność 
ojczyzny mojej. To zdziałał, jak Grecy nas zowią, dziki człowiek, 
bai:bai^yniec, który się w ich naukach i kunsztach nie ćwiczył, nie 
czytał, jak mój przeciwnik, Homera, ani miał mistrzem Arystote- 
lesa. Przyi*odzeniu winienem wszystko, to mnie nad Aleksandra 
wznosi. Jeżeli tem sobie wyższość przywłaszcza, iż nosił korony, 
to da zaszczyt u jego poddanych, ale nie da pierwszeństwa nad wo- 
jownikiem, którego dzieła nie były szczęsnćm losu zrządzeniem,' ale 
skutkiem roztropności, odwa^ i pracy. 

Hinos. Przyznać muszę, iż choć Afiykańczyk dobrze rzecz^ 
swoje okazał. Co na to powie Aleksander ? 

Aleksapder. Nie rzecz moje będę obwieszczał, ale się zastano- 
wię nad zuchwałą powieścią jego. Potomność dała poznać różnicę, 
jaką położyła między takim monarchą, jakim ja^ byłem, a dziełmi 
najezdnika. Jeżeli jednak zniżyć się mam ku porównaniu, racz się 
nad tern zastanowić, sędzio zmarłych, jakie są dowody pierwszeń- 
stwa mojego. Na tron w młodym wieku, 'W dość trudnych okoli- 
cznościach wstąpiłem, nie mając potrzebnego ku i*ządom doświad- 
czenia. Takem się spi*awił w pierwiastkach działania mojego, iż 
ukarałem zabójców ojca i zburzeniem Teb zasti*aszyłem Greki. 
Ogłoszony najwyższym wodzem sprzymierzonych narodów, powzią- 
łem myśl zawiadować światem. Z małćm wojskiem szedłem wojo- 
wać Azyą i opanowawszy kraje, aż do ustępów Issu, znalazłem 
Daryusza, któiy mnie czekał na czele wojsk swoich nieprzeliczo- 
nych. Nie wystarczyła wówczas łódź Charonowi do przewozu i na 
tratwach pobitych pławił. Myam zwycięztwa Tyru i Ai^belli, opar- 
łem się o Indye i rozciągnąłem do oceanu granice państwa mojego. 
Słonie Poinisa tryumfu mojego były ozdobą, a gdym się po za Dunaj 
ku północnym narodom wyprawił, dotąd niezwyciężonych Scytów 
pokonałem. Umiałem gnębić nieprzyjaznych, ale mnie w nadgi^odzie 
przyjaciół nikt nie przeszedł. Jeżeli zdziwieni dziełmi mojemi 
przyznali mi ludzie bóztwo, nadzwyczajność cudom podobna przy- 
wieść je mogła do tego błędu. Na tronie śmierć mnie zaszła ; a ten 
dziki z własnego ki^aju wywołaniec na dworze Pruzyasza godnym 
dzieł swoich zgonem wieku dokonał. Wyprawa jego do Włoch 
nie tylko chwały i względów, ale i zastanowienia nie godna. To, co 
tam zdziałał, winien podstępom i okrucieństwu swojemu ; śmiał mi 
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^mawiać niewstrzemięźliwość, jakby sam nie dał jej dowodów, gdy 
wKapui mieszkał; nie traciłem ja na biesiadach czasu, gdy szło 
o zwycięztwo, on skutek swoich wśród niewiast sti*acił. Gardziłem 
ja zdobyczą, na którą ón czuwał; i gdybym był ku zachodnim ki*a- 
jom zwycięzki oręż zwi'ócił, nietylko-bym miał hołdujące sobie wło- 
skie kraje, oparłbym się o słupy Herkulesa. Ale grube te i dzikie 
wówczas narody niegodne były takowego ;zwycięzcy. Mógłbym nie- 
równie więcśj dać przyczym, dlaczego mi pierwszeństwo należy, 
pi'zestaję jednak na tem, com ci obwieścił, i pewnego dla siebie cze- 
kam wyi'oku. 

Scypion. Racz się nieco zatrzymać i posłuchać mnie, Minosie. 

Minos. A ty kto jesteś, co się śmiesz tu stawić przede mną ? 

Scypion* Jestem Scypion, zwycięzca Annibala. 

Minos. Czego chcesz ? 

Scypion. Ustępigę pierwszeństwa Aleksandrowi; Annibal mi 
swego, żyjąc jeszcze, ustąpić musiał. 

Aiiuibal. Gdyby ci był los wówczas tak, jak mnie, stał się prze- 
ciwnym, nie tylko iść o pierwszeństwo, ale i równać się ze mną oba- 
dwa nie śmielibyście. 

ROZMOWA V. 

Czarnoksięziwo albo powrót Menippa. Menipp^ Filonides, 

nenipp. Powracającym z otchłań ciemnego siedliska ( ') 

' O jak są miłe, wdzięczne ziemi widowiska I 
Filonides. A to podobno Menipp, filozof sekty Cyników ; czy mnie 
•wzrok myli? czyli to kto do niego podobny? Ale im bardziej się 
przypatruję, tśm dowodniej widzę, iż to on sam w osobie swojej. 
Lecz co znaczy ubiór jego? W ręku ma muzyczny instrument, -a lwią 
skórą jest przyodziany. Dobry dzień, Menippie, zkąd powracasz, od 
dawnego cię czasu nie widziałem. 

Menipp. Powracam z tej otchłani i z pieczar ciemnistych, 

Gdzie umarli mieszkają w ciemnościach wieczystych (^) 
Filonides. Więc byłeś umarłym i teraz zmartwychwstajesz ? 
Menipp. Zawsze w liczbie żyjących tak, jak teraz, byłem 
I żywy zmarłych dzikie mieszkania zwiedziłem ('). 
Filonides. Dziwisz mnie wielce powieścią twoją, racz powie- 
dzieć, co było podróży takowśj przyczyną. 



( ') Wiersz z Eurypidesa tragedyi o Herkulesie. 
(2) Z tój-że tragedyi. 
i^) Z tegoż Eurypidesa. 
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HeBipp. Zapał chęci zbyt żywych i wspaniała śmiałość : 
Tym winienem zwiedzenia mojego znchwi^ośó (i). 

Filonides. Mów-no po prosta i powiedz najprzód, dlaczego tak 
jesteś przybrany i co była za przyczyna podróży {wojój na tamteit 
świat ; nie jest on tak powabny, iżby się tam śpieszyć. 

Henipp. Tyrezyasza ( ') wieszczby dowiedzióć się chciałem ; 
Oom przedsięwziął odważnie, śmiało wykonałem. 

Filonides. Czyś oszalał, czyś się uwziął na to, abyś tylko wier- 
szami gadał? 

Menipp. Nie dziw się temu, iż gadam lytmem, dopiero z towa- 
rzystwa Homera i Eurypidesa wychodzę ; pełną mam głowę wierszy, 
które mi nagadali, i rad nie rad je powtarzam, tak mnie omamili 
baśniami swojemi. Proszę cię teraz, powićdz mi, co się na świecie 
dzieje i co robią w tćm mieście ? 

FUonides. To, co i za twoich czasów : kradną, złorzeczą, dają 
na lichwę. 

Henipp. Ślepi ludzie I jak mi was żal, nie wiecie, jaki padł wyi*ok 
na bogatych ; wyrok, którego się ustrzedz nie mogą. 

FUonides. Jakiż-to był ten wyrok ? 

Henipp. Nie godzi się powracającym wyjawiać, co widzieli i sły- 
szeU. Gdybym był doniesiony do Badamanta, na złeby mi wyszło 
takowe obwieszczenie. 

FUonides. Nie masz się bać ode mnie zdrady, a racz nasycić cie- 
kawość przyjaciela twego ; wszak wiesz, iż jestem w tajemnicach 
Eleuzyny ( '). 

Henipp. Wiele ode mnie wymagasz ; ale prawdziwa przyjaźń od- 
mówić nie umie. Jest więc ustanowiono na tamtym świecie... 

FUonides. Nim mi wyrok obwieścisz, racz powiedzićć, kochany 
Menippie, dla jakiej przyczyny odwiedziłeś piekieł otchłanie i kto był 
twoim przewodnikiem. Fotom mi dopićro opowićsz, coś tam widział 
i słyszał. Od dawności znam, jak jesteś ciekawym, i pewien jestem» 
żeś wszystko dokładnie oglądał. 

Menipp. Gwałt mi czynisz Filonidzie, ale nie sposób oprzeć się 



(M z tegoż Eurypidesa. 

(3) Tyrezyasz, sławny wieszczbiarz w Tebach ; postrzegłszy on razu jednego- 
na górze Gyteronie dwa wąźe, gdy samicą zabił, w niewiastą był przemieniony ; 
znowu wąźów w lat siedm lyrzawszy, gdy zabił samca, płeć pierwszą odzyskał. 
W sprzeczce Junony z Jowiszem, który stan dogodniejszy, obrany sądzią, dał wy- 
rok za mązkim. , Jowisz natychmiast obdarzył go wiadomością przyszłych rzec^» 
Jono zaś rozgniewana, iź nie podług jćj woli osądził, wzrok mu odebrała. 

(») Tajemne te obrządki Cerery były w blizkości Aten; dopuszczeni do tego 
towarzystwa ścisłe zachowywali milczenie, gdyi ich objawienie nąjwi^szćm było 
ćwiątokradztwem.' 



Dsiela I. Krasickiego. Toin Y. 
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żądania twojemn. Powody śmiiJ:ej podróży były takowe. W ińło- 
dości mojójy słysząc i czytając tak w Homerze, jako i w Hezyodzie^ 
ii jak na ziemi, tak i w Olimpie łotrostwa pełno ; iż pomiędzy bogi 
dfdeci powstawały na rodzice, bracia siostry za żony brali ; zdało mi 
się, iż kiedy się to na górze godzi^ na dole było chwalebne i dobre; 
a zatem i^zecz była do naśladowania. Ale gdym przyszedł do męz- 
kiego wiekn, poznałem, iż nie zgadzała się obyczajność z rymotwór- 
stwem. Prawo zakazywało cudzołóztwa, kradzieży, podstępów, bun- 
tów, zdrady, podejścia ; taka więc przeciwność rzeczy wprowadziła^ 
mnie w takowy odmęt i zawikłanie, iż nie wiedziałem, czego się 
trzymać. Uznając, co się ludziom nie godzi, niermogłen^ przenieść 
na sobie, aby to bogom było wolno. W takowej niepewności zo- 
stając, udałem się do filozofów. ProsHem ich, aby mnie naprowa- 
dzili na dobrą drogę, abym wiedział, czego się mam trzymać. 

Cóż się stało ? oto znalazłem w ich sposobie myślenia istotne 
balamuctwa, a zatem więcej rozsądku w prostocie, niżeli korzyści 
w wykwintnćm ich przesadzeniu. Jakoż zastanów się wraz ze mną 
nad tćm, co oni prawią. «Tedni z nich obwieszczają, iż treść szczę- 
ścia w rozkoszy ; drud:^^, iż ustawicznie pracować i najsurowiśj się 
z sobą obchodzić należy, . a przez głód, ubóztwo i wytrzymałość po- 
zyskać szczęście. Jedni mówią, iż gardzić bogactwy potrzeba ; dru- 
dzy, iż bez dobrego mienia obejść się nie można. Obwieszczając 
niby istotę rzeczy, takich używają wyi^azów, iż ich pojąć nie można ; 
a może i sami siebie nie rozumieją. Co najgorsza, do poparcia zdań 
swoich używają powodów tak pozornych, tak kształtnie obwie- 
szczonych, iż łatwo ułudzić mogą. Jeden z nich twierdzi, iż to jest 
zimno, o czem dinigi zaświadcza, iż stopnia gorącości jego wytrzy- 
mać nie można ; i chociaż każdy wie, iż ciepło ż zimnem zgodzić się 
nie może ; tak z obojej strony umieją rzecz udać, iż nakoniec nie 
wiedzą, czego się trzymać ci, którzy ich słuchają. 

Nie wiedząc, czego się jąć miałem, podobien byłem do tego, który 
snem ^jęty drzćmie, i raz^ na jedne, drugi raz na drugą stronę gło- 
wą się schyla. Przypatrując się nakoniec pilnie i zblizka sposobowi 
życia nauczycielów moich, poznałem dowodnie, iż się ich życie z na- 
i^ą, którą obwieszczali, nie zgadzało zupełnie. Glardziciele bogactw 
mó^ickszemi byli lichwiarzami, a na to tylko czuwali, jakim sposo- 
bem pieniędzy dostać ; pod pozorem względu na przyszłość uki'y waJi 
gwałtowną chciwość. Niedbający o sławę na to tylko wysilali się, 
aby zyskali wziętość, a zatem poszanowanie. Wstrzemięźliwi na- 
pozór przechodziń w istocie najsprośniejszych lubieżników. Zawie- 
dziony zatem w mniemaniu, oszi±any powierzchownością, gdym nie 
"wied^ał, co dalej mam czynić, ledwom się nie uwiódł rozpaczą ; to^ 
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mnie jednak poeieszyło niejako i wsparło, it mój błąd z drugiemi 
dzielę, którzy równie, jak i ja, zawiei się szukając prawdy. 

Przyszedł mi zatem na myśl ów sławny wieszczbiarz T^^ezyasz, 
abym się go poradził, jaki sposób myślenia i działania jest najlepszy. 
Że zaś on na polach EUzejskich przebywa, a tam się dostać żyjącym 
trudno, pomyślałem, jeśliby tego czarodziejstwem dokazaó nie motna ; 
a zatem udałem się do Babilonu, gdziem najznamienitszego z czarno- 
księżników zastał Mitrobarzana. Postać jego była wspaniała, włos 
siwy, broda zarosła, chód poważny ; gdym mu myśl moje przełożył, 
z początku nie dał się użyć ; zmi^czony jednak na końcu usilnemi 
prośbami obiecał uskutecznić żądania moje. Codzień zatem prowa^ 
dził mię równo ze wschodem słońca przez cały miesiąc na brzeg Eu-< 
fratu ; tam obrócony na wschód, gdym się w wodzie rzecznej zano^ 
rżał, on mruczał po cichu ; i gdym niekiedy co usłyszał, były dla mnie 
wcale niezrozumiane wyrazy. Znać jednak było, iż wzywał duchów 
piekielnych. Gdyśmy powracali, wówczas nie wolno mi było par 
trzać na nikogo. Żywiliśmy się przez ten cały czas żołędzia, napo-: 
jem było mleko, miód, albo woda z rzeki Choaspu. Spaliśmy zawsze 
pod niebem bez żadnego okrycia. Gdy po wyszłym miesiącu uznał 
mnie być przygotowanym, prowadził nad brzeg rzeki Tygru i tam 
mi się myć kazał ; okurzał zatem dymem zapalonej pochodni i różne- 
mi zioły, obracał się i okrążał mnie po kilkakrotnie, jakoweś czarno-* 
księzkie niezrozumiane powtarzając słowa. Gdyśmy wracali do do- 
mu, kazał mi iść wstecz ; resztę nocy strawiliśmy goti\jąc się do 
przyszłój, którą zapowiedział, podrpży. Wziął zatem długą szdtę 
na wzór Medów, a mnie tak, jak widzisz, przyodział : okrył lwią 
skórą, dał w ręce lirę i rzekł : jak cię będą pytać o nazwisko, nie 
mów, iż jesteś Menipp, ale Herkules, Ulisses, albo Orfeusz. 

Filonides. Nie rozumiem, dlaczego kazał odmieniać i strój i na- 
zwisko. 

Menipp. Poznasz jaśnie przyczynę. Jako bowiem ci bohaterowie 
za żywota wstąpili do piekieł, mój przewodnik przewidywał, iż ma- 
jąc postać takową, jak oni, łatwo zwiodę strażników i. dostanę się 
bez przeszkody i zatrzymania do pól Elizejskich, gdzie było iść trze^' 
ba. Nastał dzień ; a gdyśmy przyszli do rzeki, zastaliśmy czołn,. 
który był Mitrobarzanes przygotował. Złożyliśmy weń to, co da 
ofiar potrzebne było, a wsiadłszy, płynęliśmy czas niejaki za wody 
rgściem; przepłynęliśmy potem jezioro, w które Eufrat wpada, znale-* 
idiśmy się nakoniee w mieszkalnćj ziemi i tam wysiedliśmy z Mitro- 
barzanem ; szedł on pierwej, a gdy się zastanowił, wykopaliśmy dół 
w ziemi dość znaczny, zarżnęliśmy bydlęta na^ ofiarę ; tam ich krew 
wsiąkła. W czasie ofiainiczych obrządków mając w ręku zapaloną 
pochodnią, Mitrobarzanes wzywał piekielnych bóztw, a naówcK^^^ 

7* 
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ziemia trząść, się poczęła, otworzyła się nakoniec i usłyszeliśmy 
z przepaścistego dna otchłani głos przeraźliwego Gerbera; płomie* 
niste jeziora ukazały się i gmachy ogromno-straszliwe Plutona. 
Weszliśmy w otchłań ; a sędzia zmarłych Badamant zadi*żał za na- 
szem przyjściem. Ujadał Cerber wściekle, ale go dźwięk muzyczne- 
go instrumentu ułaskawił. 

Gdyśmy przyszli do przewozu, zastaliśmy już łódź pełną ; ale 
Charon mniemając ze skóry Iwiój, iż byłem Herkulesem, przyjął nas 
z ochotą i w czasie przeprawy opowiedział drogę, którąśmy dalśj 
iść mieli do pól Elizejskich. Ciemność była wielka w dalszej podró- 
ży ; trzymałem się więc sukni przewódcy mojego i tym sposobem do- 
szliśmy miejsc widoczniegszych, gdzie wśród niezliczonego mnóztwa. 
unoszących się duchów Minos sprawiał urzędowanie swoje. Na 
wzniesionem miejscu siedział w towarzystwie furyj, duchów kato- 
wniczych, a ćmy szkodliwe mieszały się naokoło. Pędzono ku nie- 
mu winowajców tiumy ; każdy z nich niósł wyobrażone w postaci nie- 
spokojnej, trwożnćj i upokorzonój przestępstwo i karę swoje. Tych, 
o których słyszałem, iż w największej byli niegdyś wziętości, tam 
widziałem w tłumie. Urzędy nic nie znaczyły, a i najwyższe sto- 
pnie nie dawały się poznać w powszechnem zamieszaniu. Coś to 
było podobnego do komedyańtów ; ten, co na teatrze był królem, po 
skończonej sztuce, odstąpiony od dworzan, zrzuca płaszcz, koronę 
składa, i piechotą powraca do domu. 

Filonides. Ale ci, którym wystawione wspaniałe nadgrobki, mu- 
szą przecież mióć różnicę od innych ? 

Menipp. Bóżnicę ? Owszem z tych się też nadgrobków śmieją, 
a oni niebożęta nie mając co odpowiedzióć, złorzeczą wystawiaczom, 
zwłaszcza gdy tego nie godni. Nie rozumiej albowiem, aby nie tniał 
być miły mieszkańcom szczęśliwym Elizeu wzgląd, który oddano ich 
cnocie. Ale ów Mauzol, któremu nie jego zdatność, ale miłość, 
a może duma żony najwspanialszy i międ^ cuda świata policzony 
gmach postawiła... widziałem go na ustroniu i znać było, iż się 
'wstydził niezasłużonej nadgi*ody.* Kserkses, ów niezliczonych woj^ 
na zgnębienie Greków przewodziciel, wymiatał śmiecie z gmachów 
Plutona. Filip naprawiał obuwia. Aleksander oganiał muchy nad 
śpiącym Dyogenesem. 

Filonides. Gdybyś nie był świadkiem tego, co mówisz, wierzyć- 
by temiu nie można. Powiódz mi teraz, czyś widział Sokratesa ? 

llenipp. Zatrzymał on i tam, gdzie jest teraz, swój sposób mó- 
wienia : głęboki, dowcipny i uszczypliwy ; jest po większej części 
w towarzystwie najznamienitszych duchów, między któremi znajdo- 
wał się inisses, Nestor, Palamedes ; z rozkoszników, łakomców, pod- 
stępnych naśmiewa się. 
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FiloiMeSt Bacz teraz powiedzieć^ jaki to był wyrok przeciw bo- 
gaczom, o którym przy początku rozmowy naszej wspomniałeś? 

HeDipi^. Jak mogę pamiętać, gdyż zdaleka go słyszałem, był ta- 
kowy: „Ponieważ posiadacze bogactw zdradą, podejściem, gwałtem, 
pospolicie nabywać ich zwykli, a będąc w ich dzierżenia gardzą ubo- 
giemi i do coraz ich więćszego nbóztwa zdzierstwem przywodzą ; 
stanowimy v iż skoro z nich który tu do nas przjrjdzie, rzucony bę- 
dzie na ziemię, a dusze takowych woły, konici, osły będą ożywiać, 
aby praci\jąc dla tych, których zdarli, wypłacali się z kradzieży 
swojej^ 

. Zostawało mi jeszcze dla rady odwiedzić Tyrezyasza. A że dla 
tćj przyczpy jedynie odważyłem się na tak zuchwałą i niebezpie- 
czną podróż, znalasdem go nakoniec; a gdym mu żądanie moje prze- 
łożył, rzekł : „Niespokojność twoja pochodzi ztąd, iż z rozmaitych 
zdań mistrzów twoich ten zysk odniosłeś, że nie wiesz sam teraz, 
czego się masz trzymać"". Wziął mnie zatem za rękę i odprowadzi- 
wszy ńa stronę, to mi poszepnął do ucha : „Nie badaj zbytnie ; uży- 
waj skromnie ; a nie wierz filozofom.'' 

ROZMOWA VI. 

Ikaro — Mentpp, albo wędrownik $owietrz7iy. 

Henipp, I tak tedy od ziemi do księżyca 80000 mil, gdziem się 
nieco zatrzymał. Ztamtąd do słońca nierównie dalą[, z słońca do 
Empireum, gdzie Jowisz mieszka, i orły nie zmierzą. 

PrzyJacieL Menippie! cóż cię to tak zatrudnia? Od godziny cię 
ścigam, słyszę, że sam z sobą rozmawiasz, a z tego co słyszę, nic 
pojąć nie mogę ; raz wraz powtarzasz o słońcu i księżycu, o odległo- 
ści, o milach, o locie orłów; racz powiedzióć, co się to znaczy? 

Menipp. Nie dziw się, przyjacielu, że o rzeczach zbyt wyniosłych 
sam z sobą rozmawiam; przypominam sobie podróż, którą-m odpra- 
wił. 

Przyjaciel. Możeś o gwiazdach myślał, co zwroty swojemi Feni- 
cyanom ułatwiają żeglugę ? 

Henipp. Mylisz się, mój lot był pomiędzy gwiazdy. 

Przyjaciel. Więc-to był sen? 

Henipp. Co będziesz o mnie myślał, gdy ci powiem, iż to było na 
jawie i że powracam od Jowisza ? 

Przyjaciel. Od Jowisza? I Menip z przysionków boga bogów 
powraca I 

Henipp. Powraca ; widziałem i słyszałem rzeczy niewymowne. 
Cieszę się z twojej niewierności, bo czuję, iż moja szczęśliwość umysł 
ludzki przechodzi. 
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Przyjaelel. I mówisz to szczerze? Nie dziwi się temu mdły zie- 
mi mieszkaniec, iż wzbił się mędrzec nad obłoki i, jak mówi Homer, 
przypuszczonym zost^ do bóztwa. Eacz jednak, mieszkaucze Olim- 
pu, powiedzióó, jakeś się tam dostał. Orzeł cię tam nie zaniósł po^ 
dobno, jak Gąnimeda. 

Heiipp. Źartiy bracie, jak ci się podoba. Nie mam ci za złe, iż 
mniemasz mnie. bąjai*zem. Ookolwiekbądź, własnemi slp*zydłytam 
zaleciałem. 

Przyjaciel. Toś się pewnie przemienił w sokoła ; byłoby to coś 
więcej, niż kunszt Dedala (^). 

Menipp. Łedwoś nie zgadł; jego kunsztu użyłem. 

Przyjaciel. I nie bałeś się spadku Ikara ? 

Menipp. Bynajmniej ; jego pióra wosk trzyma} ; jam moje utwier- 
dził lepiej. 

Przyjaciel. Jakim sposobem ? bo, jak widzę, przyjdziesz może do 
tego, iż ja uwierzę. 

Meiipp. Dwa-m ski*zydła dostał ; jedno było orle, a drugie sępa ; 
jeżeU zaś chcesz, abym ci wszystko dostatecznie opowiedział, potrze* 
ba będzie z góiy rzeczy zacząć. 

Przyjaciel. Słucham ; proszę cię i zaklinam, Menippie, uspokój 
mogę niecierpliwość. 

Menipp. Po wielu Uwagach nad istotą rzeczy pi'zyi*odzonych 
uznałem, iż były czcze i godne Wzgardy. Łekce więc ważąc bogac- 
twa, władzę i te wszystkie fałszywe powaby, które nas od rzeczy 
prawdziwie potrzebnych odciągają ; postanowiłem wznieść się nad 
gmin i w tóm wygórowaniu dopiero rzucić okiem na to, w czem by- 
łem. Niepewność i powątpiewanie towarzyszyły krokom moim, 
gdym chciał to poznać, co filozofowie zowią światem. Nie mogłem 
z siebie pojąć, kto i po co go zdziałał; jaki był jego początek i jaki 
będzie koniec. Gorzej było, gdym go chciał w szczególności roz- 
trząsać. Zdało mi się zrazu wszystko, przypadkiem; ale się ten 
z porządkiem nie zgadza. Blask świateł górnych, łoskot grzmotu, 
deszczu wilgotność, nawałność gi*adów, białość śniegu : wszystko to 
dla mnie było niedocieczoną tajemnicą. Chcąc ją objaśnić, udałem 
się do filozofów ; a jakem się nie miał udać, patrząc na długość bród 



O) Bajeczne mitologii wieści twierdzą o Dedala, iż tak wybornym był' rze- 
mieślnikiem, it ruszały slą i chodzić mogły zdziałane przez niego posągi. Zabi- 
wszy przez zazdrość, aby go w kunszcie nie przeszedł, własnego synowca, schronił 
Edą do Krety, gdzie wystawił ów sławny gmach Labiryntu, w którym go Minos pO- 
tćm wraz z Ikarem, synem jego, zamknąć kazał; wydobyli sią z niego zrobionemi 
przez Dedala skrzy dły ; ale gdy Ikar zbyt sią wzbił wysoko, stopniał wosk, w któ- 
rym osadzone były pióra, i wpadł w morze odtąd Ikaryjskićm zwane. 
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ibladosć twarzy ? 'Przyjąli ncznia, ale medarmo ; rozum drogi i ai^ 
worek to uczuł. Ale jeżeli grzmot, śnieg, deszcz zdziwił mnie, bar- 
dzićj jeszcze oni. Zamiast wzmocnienia wzroku zostałem ślepym. 
Za rzecz dali te słowa: początek rzeczy, koniec rzeczy, atomy, 
<ńągy pociąg, oddąg, próżność, pełność, kształt, ciało, płynność ; a co 
gorsza, każdy co inszego prawtf, a jeden drugiemu nie kazi^ wiera^ć. 

Przyjaciel. A jak to między mędrcami być mogło ? 

Henipp. Było, a więc mogło ; śmiałbyś się, gdybyś był widział, 
jak się wzajemnie srożyli i dęli;' tacy oni są jak i drudzy, ani cho- 
dem, ani się wzrokiem od innych nie różnią. Gdyby im jednak dać 
wiarę, wzrokiem przenikają obłoki, mierzą księżyc, gwiazdy i słońce ; 
i gdy ledwo wiedzą, jak daleko z Aten do Megary, śmieją upewniać, 
Jakowa księżyca od ziemi, gwiazd od księżyca, od gwiazd do słońca 
odległość ; mierzy ciele nieba nie znają się na ziemi, a nie wątpiąc, 
albo raczej udając, iż o niczem nie wątpią, tem jawniej obwieszczają 
niewiadomość swoje. Sprzeciwienia nie lubią; gdy przeprzeć dowo- 
du nie mogą, gotowi zaprzysiądz to, o czem nie wiedzą. Bzućmy 
okiem na rozmaite, które zdziałali systemata ; taka, jak ziemi od 
nieba, znajduje się w porównaniu odległość i różność. Jedni mówią, 
iż świat jest wieczny, a zatem jak nie miał początku, nie będzie miał 
końca. Di*udzy go w granicach czasu określają i mieszczą ; i jak 
gdyby byli przytomni, gdy brał pierwszą na siebie postać, ledwo nam 
nie obwieszczają, jak się zdziaływał i co myślał wówczas ten, który 
był jego sprawcą. 

Przyjaciel. Nie wiem, czemu się bardziej, czy głupstwu, czy zu- 
chwałości dziwować. 

Meiipp. Bardziejbyś się zdziwił, gdybyś słyszał, jak oni na do- 
mysł o rzeczach pod zmysły niepodpadających mówią ; rozszerzają 
i ścieśniają, według upodobania, granice stworzenia. Są, którzy mu 
-dają nieograniczoność. Zamiast jednego świata stwarzają światów 
1000 i potępiają tych, którzy po staremu na jednym przestają. Naj- 
wyższa istność, Bóg nawet sam, pod ich zuchwałe mniemania idzie. 
Według jednych jest liczbą ; przydają mu drudzy nie tylko człowie- 
<szą, ale i zwierząt postać. Jedni mnożą go w liczne podziały tak 
dalece, iż każda część rzeczy ma swoje bóztwo ; drudzy czyszczą 
zbyt zaludniony Olimp i jednego przyznają Boga. Zatrudniają nie- 
bian jedni rządami ziemi i względną dla ludzi czułością ; drugim zdaje 
;się to być rzeczą mniej godną bóztwa. Idj^ie więc świat naoślep, 
a bogi próżniackie dobrych czasów używają. A jeżeli kiedy rzucą 
okiem na dół, to mają w korzyści, iż ich nasze głupstwo bawi. Są 
tacy (bo gdzież się głupstwo me znajdzie), którzy chcąc wszystko 
ułatwić, wszystko niszczą; więc według nich rzecz. jest, a nie maś2 
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lego, ktoby ją zdziałał. To wifc, co jest, samo się urodziło, samo 
się opatruje, samo się trzyma. 

Zastraszony wyrokami nowych w postaci wspaniało-brodatój 
Jowiszów, nie mogłem się zdobywać na odpowiedź, przeląkłem się 
i w zadziwienia milczałem. Wzmogłem się nakoniec i postanowiłem 
u siebie dociekać, ile mi jiieadolność moja pozwolić mogła, do któ^ 
rego się z tych mędrców udać, aby być przecież jakoźkolwiek utwier- 
dzonym w tem, co miałem nadal sądzić i czego się trzymać. Nic 
takowego nie znalazłszy na ziemi, myśl mnie więc wzięła wznieść 
się ku niebu. Zuchwałość była w żądzy ; ale pragnienie nadzwy- 
czajne zmniejszyło niepodobieństwo zbyt śpiiałego przedsięwzięcia. 
Widok Skrzydeł, co ptaki wznoszą, wzbudził chęć do lotu ; orle, sę- 
pie przymierzałem do ciężaru mojego ciała i zdało misie, iż je 
wznieść i w przedłużonym locie poti^afią. 

Dostałem więc największych z rodzaju swego skrzydeł orła 
i sępa, złączyłem je mocno, a przy wiązawszy tęgo do ramion, naprzód 
użyłem ich w chodzie ; i wzniosły mnie dość sporo, iż niby, lubo bliz- 
ki ziemi, podlatywałem. Wszedłem dalej na górę i spuściłem się 
z niej za pomocą przyprawionych ski-zydeł ; dalśj z Hymettu, blizkiśj 
Aten góry, jednym ciągiem zaleciałem do portu Pyreum ; przyszło 
do tego nakoniec. iż mając pod sobą Grecyą, z Tajgieckich skał 
przyleciałem aż do Koryntu. Ośmielony pomyślnym nad moje mnie- 
manie lotem, odważyłem się więcej nad Dedala i mało mając na bu- 
janiu ponad ziemią, umyśliłem się wzbić nad obłoki. Olimp wybra- 
łem miejscem wyprawy. A że podróż nad świat mniemałem długą, 
ośmieliłem się zwiększyć ciężar skrzydłom, biorąc z sobą, czembym 
się żywić mógł w podróży. Wzbiłem się więc z Olimpu ku obłokom. 
Zrazu omroczyła mnie niezmierna, którą pod sobą ujrzałem, odle- 
głość, niebezpieczeństwo spadku zastraszyło; przemogłem jednak 
sti*ach i odi^azę, a wzbigały wlocie, już dostrzegałem księżyc blizko; 
ale mnie ciężar skrzydeł wstrzymywał i słabił ; wzmogłem jednak 
tak dzielnie ostatnie siły, żem wpadł nakoniec w rzecz wstrzymała, 
w ten bladawojasny względem nas okrąg, który zwiemy księżycem. 
Odetchnienie pierwszym było spęcznienia mojego celem, spuściłem 
oczy i ów świat, który mnie tak troskliwie zatrudniał, obaczyłem 
pod nogami. 

Przj^aeieL Miałeś widok jedyny ; wznieca on we mnie nienasy- 
coną ciekawość ; racz ją uspokoić. Powiedz, coś widział, coś uczuł? 

MeBipp. Sprawie<Ui]|7ie się badasz, wchodzę w twoje usilność; 
staw się w myśli towarzyszem mojej podróży i, żebyś lepiej uczuł, co 
ci powiem, patrz na świat z góry. Z tej niezmiernej wysokości 
mniejszjrm się wydaje, niż od nas księżyc. Oczy moje zdziwione 
szukały gór owych, które poeci niebotycznemi zowią. Plamki-to 
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były wśród słońea promieni, które ziemię tak, jak księżyc, oświecają. 
Ocean w oczach naszych niezmierny znikomą okręgu małego był 
cząstką, śklnił się blaskiem użyczonym ; i ztąA go w szczupłości 
samój tylko poznać można było. W tym tak osobliwym widoku 
najbardziej mnie zastanawiały rozmaite cdowieczego życia odmiany 
i zwroty. Nie tylko w ogromności swojej narody i miasta, ale szcze- 
gólne rodzaju ludzkiego stany podpads^y pod bystrą ciekawość mo- 
jego wzroku. 

Przyjaciel. W tem, coś teraz powiedział, Menippie, dajesz pochop 
ku niedowiarstwu. Wyżej namieniłeś, iż góry i Ocean mknęły 
w oczach twoiph, a teraz o szczególnych, któreś posti'zegł, czynach 
i zwrotach rodzaju ludzkiego namieniasz. 

Heoipp. Zarzut twój sprawiedliwy ; ustanie jednak niedowiar- 
stwo, gdy ci jedne okoliczność podi'óży mojej opowiem. 

Dostawszy się do księżyca, za zwrotem oczu na ziemię nic w tej 
małości rozeznać nie mogąc, gdy frasowałem się wielce, stanął prze- 
demną filozof Empedokles (^. Znać Jeszcze było z oparzelizny, iż 
się był z pożaru Etny, w którą wskoczył, nie wygoił. Przestraszy- 
łem się na takowy widok, a on tak do mnie mówić począł : « Jakem 
skoczył w Etnę, dym pożarów wzniósł mnie w górę i tak był dziel- 
ny, żem się . za jego pomiotem w księżycu obaczył-. Jestem teraz 
jego mieszkańcem i rosą się pasę. Widzę, iż się nad tern troszczysz, 
że tak, jakbyś chciał, ziemi, którąś opuścił, przypatrzyć się ztąd nie 
możesz'' . Wielką mi łaskę uczynisz — rzekłem — j eżeli mi podasz spo- 
sób, iżbym mógł dostrzedz, co na ziemi każdy w szczególności działa. 
Jak się nazad powi*ócę, będę cię czcił, jak bożka. „Obejdę się bez 
tśj czci — rzekł Empedokles — i w tśm, co czynię, jedynie tego pragnę, 
abym żądaniu twojemu dogodził. Politowanie mnie do ciebie przy- 
wiodło, żebym ci dał poznać, iż masz sposób, którym wzi'ok twój na- 
tężyć możesz". Nie wiem o tem — rzekłem — ty chyba rozpędzić potra- 
fisz ciemność, która mnie otacza. „Gdyś tu leciał — rzekł — miałeś 
jedno skrzydło orle". Miałem wprawdzie, ale cóż to do wzroku słu- 
ży? „I wielce — rzekł Empedokles — ten rodzaj ptaków nad wszystkie 
inne ma wzrok najbystrzejszy ; otrzyj nim oczy i trzymaj go silnie 
prawą ręką, jak będziesz leciał ; a wszystko tak, jak chcesz, oba- 
czysz". 

Uczyniłem tak i wzbiwszy się lotem * w górę, skórom oczy na dół 
spuścił, znikła niezmierna odległość i tak mi się wydała ziemia, jak 
gdybym ponad nią samą przelatywał. Ukazały się natychmiast 



(O Empedokles filozof rodem był z Agrygentu, miasta Sycylii ; mówią o nim, 
it w zgrzybiałej bądąc starości, dobrowolnie wskoczył w otchłań Etny i*tak życia 
dokoni^. 
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miasta- domy, mieszkance, nawet postać ich rozeznać mogiem. Po* 
strzegłem, jak Antygon nie po ojcowska z synową sobie postępowi^; 
jak Agatokles na życie ojca własnego czuwał ; jak Aleksandra, ty- 
rana tessalskiego zdradziła żona i nakoniec o śmierć przyprawiła. 
Pałace królów znalazłem zbrodni siedliskiem ; szkoły mędrców — dmny 
stolicą ; ratusze, gdzie lud miał sprawiedliwość zyskać — miejscem 
przekupstwa, łakomstwa, zemsty i zdi*ady. 

Przyjaciel. Musiały cię niezmiernie dziwić te niespodziewane 
widoki? 

Meiipp. Mnogość ich podobna była do owego, który Homer opi- 
sał, Achillesowego puklerza, gdzie w szczupłych udziałach tyle rze- 
czy umieścił. U Getów była wojna ; Scytowie błąkali się na Wo- 
zach po własnój dziczyznie ; Egipcyanie przemyślnóm zatrudniali się 
wśród Nilowych powodzi rolnictwem; Fenicyanie ku rozpostarciu 
handlu swego ładowali towarami okręty ; Oylicyanie przygotowywali 
się na rozboje ; w Sparcie hartowano młodzież ; brzmiafy ogromne 
w Atenach przysionki niespracowanych odgłosem krasomówców. 
A że się to wszystko razem w jednymże czasie działo, słysząc, zosta- 
wałem jak w zamęcie. Staw się myślą w pośród tłumu muzykan- 
tów, z którychby każdy grał co innego ; a wtenczas dopióro poznać 
będziesz mógł, w jakim naówczas zostawałem stanie. 

Przyjaciel. Snadno pojmuję, co się z tobą naówczas działo ; a jak 
brzęk niezgodny choć biegłych muzykantów — przykry ; tak uczucie 
twoje było pewnie niemiłe i niedogodne. 

Menipp. Takie było wprawdzie, jak mówisz ; wrzawa ta oznacza 
życia ludzkiego działania i obroty. Dźwięk głosów, sposób czynie- 
nia, myślenia, odzieże, postaci, zwyczaje, prawa : wszystko się to 
jedno z drugióm w powszechnem brzmieniu nie ^adza i trwa dopó- 
ty, póki, jak mistrz muzyczny, przedwieczny wyrok każdemu w szcze- 
gólności nakazawszy milczenie, z liczby żywych nie wyłączy i wten- 
czas dopióro są zgodni, gdy im śmierć milczenie nakaże. 

Cokolwiek pod oczy moje podpadało, godne było śmiechu ; w le- 
dwo dojrzanym księżyca okręgu, ledwo dojrzane, choć już wzrok 
miałem bystry, pokazywały się cząstki ; a tych cząstek dzierżyciele 
hardzi byli z tego, iż je posiadali, zazdrościli równie szczupłym sąsia- 
dom swoim ; i na tem się ich cały przemysł zasadzał, jak zwiększyć 
małość swoje. Co było śmiechem względem szczegóhiych, politowa- 
niem stało się i wzgardą względem nai*odu. Przelewała się krew 
o pomknięcie granic Aten, Lacedemonii, Grecyi. Cóż to w poró- 
wnaniu z okręgiem świata? A ten widziany z góry ledwo był Epi- 
kura atomem. Zgoła lepszego ci w tem wszystkiem podobieństwa 
uczynić nie mogę, jak coś w mrowisku znalazł: pracują mrówki, 
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znoszą, biegają, wi*acają, gromadzą się, rozstępąją ; a te stai*ania, 
biegi, zawody -— o źdźbła i ziarna. 

Nasyciwszy ciekawość moje do woli, wzbiłem lot w górę ; ale 
nmie w pierwszym zapędzie głos ogromny zatrzymał; byłto księżyca, 
i tom usłyszał : „Powiódz twoim współbraciom, iż się nad moją istotą 
niepotrzebnie w dziwacznej usilności swojćj zastanawiają ; niech ra- 
czśj siebie patrzą, a pomniąc, iż. noc bladym moim blaskiem oświe- 
cam, niech mi oszczędzają szkaradnych widoków, których bywam 
z odrazą świadkiem, gdy mniemają, iż ciemność ich wyuzdanej roz- 
puście służy.** 

Gdym coraz lot bral wyniosły, równie, jak ziemia, zmniejszył się 
księżyc ; na końcu ledwom go dojrzał. 

lifinąłem słońce i przeprawiwszy się przez gwiazdy u drzwi nie- 
bios stanąłem. Skrzydlasty mniemałem, iż zyskam Jowiszowego 
ptaka przywilej ; ale natychmiast strach mnie opanował, gdyby dru- 
gie sępie skrzydło niebianio postrzegli. Nie śmiejąc więc wlatywać 
w pr^sionki, stanąłem u drzwi i zlekka w nie kołatać zacząłem. 
Wyszedł Merkuryusz i spytawszy o nazwisko, doniósł Jowiszowi. 
Wkrótce otwoi^zyły się drzwi i odpowiedział Merkuryusz, iż wniść 
mogę. Przelękły drżąc szedłem za nim i wprowadzeń zostałem 
wśród zgromadzonych bogów. Każdy z nich z zadziwieniem na mnie 
patrzał i znać było, iż niebardzo się im podobało moje przybycie. 
Wtem Jowisz, groźnem na mnie rzuciwszy okiem, piorunąjącym za- 
wołał głosem : 

„Zuchwalcze! ktoś jest? zkądeś? i pocoś tu przyszedł?** Na tak 
straszliwy odgłos zmartwiałem wszystek ; zmógłszy się jednak nieco, 
w największćm upokorzeniu zacząłem opowiadać, co mnie do pi*zed- 
sięwzięcia tak śmiałój podróży przywiodło. Wyznałem chęć niewy- 
mowną poznania rzeczy ; jakem się w tej mierze na filozofach za- 
wiódł ; namieniałem o sla^zydłach, które mnie wzniosły, i o czem 
dowiedziałem si^ w księżycu. Odmienił postać surową natychmiast 
i łagodnie się uśmiechając, rzekł do bóztw, które go otaczały: „Dzi- 
wiliśmy się zuchwałości olbrzymów, a oto ten nikczemny, czego oni 
nie mogli zdziałać, dokazał**. Obróciwszy się zatćm do mnie, rzekł • 
Jak się ułatwię, dam ci odprawę i na świat powrócisz**. 

Szedł zatóm na miejsce, zkąd odgłosy ziemne niebios dochodzą ; 
idąc zadawał mi niektóre pytania; na te, gdym według przemożenia 
dał odpowiedź, rzekł : „Menippie 1 powiedz mi szczerze, co o mnie 
ludzie myślą ?** Ojcze bogów— odpowiedziałem — wszystkichmyśli i żą- 
dania ku temu jedynie są natężone, aby cię czcić i uwielbiać. „Nie 
jesttaki jak ty mówisz — rzekł — wiemja o tćm lepiej, niż ty, którymi 
pochlebiasz.* Był czas, w którym cześć odbierałem, jako wieszczek 
i jako lekarz, i słuchano wyroków moich, posągi moje czczono i dym 
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ustawiczny kadzideł wzbijał się ponad obłoki. Ale jak się sgawil 
w Delfach Apollo, Dyana w Efezie, Eskulap jak założył aptekę 
w Pergamie ; wszyscy tam w zawody biegną, a tymczasem na moich 
ołtarzach trawa rośnie.'' ' 

Przyszliśmy zatćm do miejsca, zkąd Jowisz ludzi słucha ; były-to 
niby studnie przykryte zasuwami. Skoro jedne z nich odsunął, zbli-^ 
żył tam ucho, a natychmiast dały się słyszóć odgłosy : Jowiszu 1 daj 
mi królestwo ; Jowiszu I niech moje cebule rosną ; Jowiszu ! a kie- 
dyż mój ojciec umrze I Jowiszu I niech ja po śmierci żony mojćj d^e- 
dzicze ; Jowiszu I niech się to nie wyda, żem brata zabił ; Jowiszu I 
daj sprawę wygrać ; Jowiszu ! ulecz podagrę. Niezliczone odgłosy 
żądały razem deszczu, suszy, wiatru, pogody ; rolnicy prosili o słońce, 
młynarze o deszcz ; rzemieślnicy o zbytki ; ubodzy o taniość ; zgoła 
w całćj tej wrzawie nic zgodnego słychać nie byJFo. Wysłuchiwał, 
odrzucał Jowisz i, jakem mógł miarkować po następnych odgłosach, 
lubo wielom dogod2ał, same tylko narzekania wzbijały się do niego. 

Nastąpił czas uczty; ambrozyą i nektarem zasilały się bogi, 
mnie właściwy dano pokarm i, jak się każdy domyśleć może, lepiąj, 
niż przedtem na drogę, na powrót zasilony zostałem. 

Zwołał nazajutrz bogi Jowisz i zasiadłszy pierwsze naejsce 
w zgromadzeniu,, tak mówił: „Dawno miałem w myśli wejrzeć 
w działania filozofów, teraz przybycie zziemiMenippadąjemipochop 
do objawienia wam myśli moich. Nieprawi mędi^cy praybrali na 
siebie postać prawdziwych filozofów. Podzieleni na rozmaite zgro- 
madzenia, dali sobie nazwiska dziwaczne, aby tćm łatwićj omamiać 
ludzi. Powiei^zchowność ich oznacza cnotę, wewnąti*z są wszystkich 
zbrodni i niegodziwości składem. Nie mając nic wewnątrz; z czego- 
by się wynosić mogli, śmieją drugiemi, których nie zwiedli, pogar- 
dzać, a łudząc młodzież łatwą i nieostrożną, zai*ażają tę początkową 
życia ludzkiego porę i w źróćUe samem jad się ich umieszcza. Gar- 
dziciele bogactw pozorni, jedynie pragną zysku ; a postaić ich niby 
pokorna i wstrzemięźliwa ukrywa najwyższą w natężeniu swojem 
wyniosłość. Prześladowcy w ostatnim stopniu, o samem znoszeniu 
i przebaczeniu śmieją mówić ; a gdy się im kto sprzeciwia, przed 
zemsty ich zapalczywością schronienie takowemu znaleźć niepodo- 
bna. Takie są te dzikie potwory, których postać człowiecza kryje, 
targają się już i na nas, a z razu nieznaczny podniósłszy rokosz, już 
teraz widoczną i jawną wydali nam wojnę. '^ 

Powstał natychmiast powszechny bózt^ odgłos: Zniszcz, spal, 
skrusz wielo władnemi pioruny świętokradców; niech z Tytanami 
w bezdenności legną. „Przyjdzie ten czas — rzekł Jowisz ,— a obraca- 
jąc się do Merkuryusza, odejmij — rzekł — skrzydła Menippowi i zanieś 
go na ziemię*. Rozeszły się bogi, a Merkuryusz wziąwszy mnie za 
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prawe ucho, w oczom mgnienia prawie wśród Aten, niedaleko Cera- 
mika postawił. Nie dziwuj się więc, przyjaciela, żem sam z sobą 
po tak dziwnych obrotach rozmawiał ; pójdę teraz do filozofów i po- 
wiem im, com widział i słyszał. 

ROZMOWA VIL 

Okręt albo iądania. lAcynus^ Tymolaus, Samip, Adymant 

Łieyns. Oto się nam właśnie nadarza największy badacz z ro- 
dzaju ludzkiego ; on gotów od rana do wieczora bieżeć w zawody, 
byle tylko ciekawość swoje nasycił. Cóż tam słychać, Tymolausie? 

Tymolaus.. Od niejakiego czasu o niczóm innćm nie mówiono, 
tylko że miał przybyć do portu naszego jeden z tych wielkich okrę- 
tów rzymskich, ^ które z Egiptu do Włoch zboże przywożą ; miał się 
u portu naszego zatrzymać, a więc chciałem go widzieć ; a zapewne 
i wy dlatego tam idziecie. 

Łicynus. Zgadłeś, mieliśmy w towarzystwie Adymanta z Mir- 
ryny {}) ; ale w tłoku gdzieś się nam podział, był jednak z nami na 
okręcie. 

Sainip. Widok pięknej osoby, którą obaczył, tak go zniewolił, 
iż nas opuścił oglądających skład, kształtnóść i inne ciekawości. 
Mamyż w powrocie czekać na naszego zbiega ? 

Tynolans. Bynajmniej, dogoni on nas, nasyciwszy ciekawość 
swoje. 

Łieynns. Ale to niegrzecznie iść z kim razem, a potem go zo- 
stawić. 

Sadlip. Ale i to niegrzecznie opuścić towarzysze i jakby kazać 
się czekać. Czy jednak nadejdzie, czyli nie, zastanówmy się nad 
tern, cośmy widzieli. Jaki okręt! jaka jego niezmiemość! jaki 
kształt! jaki maszt! jakie żagle! Wszystko cokolwiek się stawia 
ku widokowi, zadziwia/ A i to niepoślednie, iż tćm wszystkióm 
zarządza i włada Heron, którego mi pokazano, staruszek nikczemny, 
zgrzybiały, skurczony, który jednak przy sterze siedząc, gĄach ten 
niezmierny, jak tylko chce, z największą łatwością wzrusza i obraca. 

lynolans. Sławnym on jest od dawnych czasów w kunszcie swo- 
im. Nie wiem, czy wićsz, jak tu przyszedł: i jak prawie cudem ci, co 
byli na okręcie, zachowanemi zostali. 

Ucynus. Nie mam w tej miei*ze żadnej wiadomości ; racz nam to 
opomedzićć. 

Tynolaas. Wiem o wszystkich przypadkach i osobliwościach tćj 



(O Mirryaa — miasteczko w Attyce. 
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żeglugi ; wyszli z portu Aleksandryi od sławnego półwyspu Faros 
(O- Burza nagła przypędziła icli do Sydonu (^). Zagncda potem 
aż do skalistych brzegów Chelidońskich (^) ; pomimo które nie bez 
wielkiego niebezpiec;zeństwa gdy przeszli, w okrutnój burzy posti^ze- 
gli wieszające się u masztu światło, które Kastor z Polluksem, wzglę- 
dne na żeglarzów bóztwa, jako znak wybawienia niekiedy skazować 
zwykli. Przez 77 dni błąkając się po moi*zu, dnia wczorajszego tu 
przecież zawinęli na spoczynek i wzmożenie po tak niebezpiecznej 
żegludze. 

Łicyniis. Dał wprawdzie dowód rzadkiej w kunszcie swoim bie« 
głości Heron w doprowadzenii^ okrętu swojego; ale, widzę, do nas się 
Adymant zbliża. Cóż ci się stało, żeś tak ponury? 

Adymant. Jestem zamyślony, bo mam do tego przyczynę. 

Ucynns. Czy nie możnaby się o niej dowiedzieć ? 

AdynaHt Nie śmiem mówić, żartowalibyście albowiem ze mnie, 
gdybyście się o niej dowiedzieli. 

Łieyniis. Mów śmiało. ^ 

Adynant. Oto, gdyśmy na okręt weszli, mierzyłem właśnie wiel- 
kość kotwicy. Wtenczas, gdyście się oddalili, pytałem majtków : 
wiele ten okręt właścicielowi na rok uczynić może? Bzekł, iż pospo- 
licie 12000 talai*ów. Jakbym ja był szczęśliwym, pomyślałem sobie, 
gdyby on był moim. Kaz albowiem sam wyprawiałbym się na nim, 
niekiedy najmowałbym go drugim, albobym na nim ludzi moich po- 
syłał. Gdym był w tych myślach zatopiony, zdało mi się, żem dom 
ojczysty przedał, a z zarobku inszy nierównie wspanialszy wystawił. 
Sprawiałem sobie suknie rozmaite, kształtne i kosztowne ; nakupo- 
wałem niewolników ; posprzągał konie, sporządzał siodła ; i właśnie 
wyprawując się w dalekie kraje, siadłem na mój okręt, gdyście ciąg 
tak miłego marzenia przerywając, okręt mój do szczętu zgruchotali, 
a z nim i to, co miałem, i co mióć mogłem, przepadło. 

Łicynos. Wyznaję winę moje ; powinienbyś mnie do sądu po- 
zwać, jak zbójcę. Ale nie trwóż sobą. Sowicie, com wziął, nadgro- 
dzę, gif d daję pięć okrętów nierównie i większych i kształtniej- 
szych i ładowniejssgrch, niż ten, któiyśmy oglądaU. Żaden z nich 
rozbić się nie będzie mógł, a pięć razy do roku przywozić ci będą 
obfite korzyści. Płyńże teraz, szczęsny żeglarzu, a my siedząc u por- 



(^) Faros, wyspa portu Aleksandryi, złączona sypaną i podmurowaną groblą 
z tćm miastem ; na nićj była sławna owa wieża, na którćj szczycie w latarniach był 
ogień dla oświecenia okrątów w żegludze. Gmach ten liczono miądzy cuda świata* 

O Sydon miasto sławne i port Fenicyi niedaleko Palestyny i gór Libanu. 

(Ó Trzy skały nadbrzeżne, zakryte w morzu, brzeg ten czyniły wielce niebez- 
piecznym. 
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tu, wypytywać się będziem przybywających, gdzie się obracasz i co 
poczynasz. 

AdyntBt. Wszak zgadłem, iż przyjdę na pośmiewisko. Bądźcie 
zdrowi; wolę ja zmojemi majtkami przestawać, którzy mnie szaniiją, 
niż z wami, co się ze mnie śmiejecie. 

Łieyniis. Nie opuszczaj nas, 'przyjacielu ! ' Pozwól wniść na twój 
okręt I 

Adynant. Każę odbić od lądu, żebyście nie weszli. 

Łicynns. Wpław cię dogonimy. 

Adynant. Siadajcież więc, kiedy się was, jak widzę, pozbyć nie 
można. 

Łicynns. £iedy nas niechętnie przyjmujesz, wolimy zostać. Bój 
się jednak kary za twoje nieludzkość; kiedy więc nas nie chcesz, 
przywieź nam za powrotem ciekawości jakowe z krajów, które od- 
wiedzać będziesz. 

Tynolaus. Nażartowaliśmy się do woli. Czas do domu powra- 
cać; a że podróż daleka, podzielimy ją na cztery części takowym 
sposobem. Jest nas czterech ; niech każdy w przeciągu wyznaczone- 
go na część swoje chodu opowiada nam żądania swoje, jakie mu się 
zamarzą. Nie kładźmy granic żądaniom i przekonajmy się, iż każde 
z nich uiszezonem zostanie. Powieść takowa będzie nam snem 
wdzięcznym na jawie i czyli w opowiedzeniu, czyli w słuchaniu, po- 
dróży przykrość osłodzi się i skróci. 

Adymtnt. Kto z nas ma zacząć ? 

Łieynus. Ty, co nas zagadnąłeś ; po tobie Samip ; po nim Ty- 
molaus; ja najmniejszą część podróży na siebie biorę, bo moje żąda- 
nia są skromne. 

Adymtnt A ja nie wychodząc z oki'ętu mojego, przydam tylko 
jeszcze cokolwiek do tego, com był już marzyć zaczął. 

Merkuryuszu! bóztwo handlu, potwierdź, czego żądam! Żądam 
być panem okrętu, okrętów i tego wszystkiego, co się tylko na nim 
albo na nich znajdować może; i to tylko dodaję do żądań moich, aby 
każde źdźbło żyta, pszenicy, jęczmienia, zgoła każdego rodzaju ziar- 
na zbożowego, które się na moim statku znajdować będzie, przemie- 
niło się w złoty pieniądz. 

Łieynus. Co mówisz ! a wzdyć pod tak nieznośnym ciężarem okręt 
zatonie. 

Adymant Ale ja chcę, żeby utonąć nie mógł. A tobie, prze- 
strzegaczu, powiadam, iż kiedy ja mam wolność chcieć, co mi się po- 
doba, ty przeciwko mojemu przywilejowi nie powstawaj. Wolno 
tobie mićć będzie góry złote, kiedy będzie twoja kolej, ale teraz 
przeciw moim ziarnom nic nie mów. 

Łłcynos. Przepraszam, jeżelim cię uraził; bojąc się o twój okręt 
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przerwałem powieść, a gdyś nam pozwolił żeglować z tobą, sdo 
o nas, żebyśmy dla zbytniego ciężam nie atonęU. 

Adynant - Próżny był twój strach ; miałem ja na pogotowia del- 
finów, któreby i nas i skai*by nasze uniosły, gdyby mimo chcenie 
moje oki*ęt mógł być w jakiómkolwiek niebei^Nieczeństwie. 

Łicjrnns. A nie lepićjżby to było znalóźć wór złota i używać bez 
pracy dobrych czasów ? 

Adyntnt. Jakto wór złota ? Korcami go będę mierzył, a naów- 
czas kupować będę nie wsie, ale miasta i powiaty ; pałace i gmachy 
stawiać, o jakich przedtem nie słyszano. A że srebro niedość sza- 
cowny ki*uszec, pod złotem będą się gięły stoły moje, a każdy kubek 
przyoajmniej będzie ważył pięćdziesiąt grzywien. 

Łicynos. Taką rzeczą olbrzyma mieć będziesz za podczaszego, 
bo któż czaszę złota o pięćdziesiąt grzywnach uniesie ? 

Adymant A ty widzę uwziąłeś się na to, abyś się sprzeciwiał. 
Źle czynisz, bracie, gniewając pany. 

Łieyniis. Dobrze, żeś mi to przjrpomniał ; ale się już twój wy- 
dział kończy, a zatem i państwo ; teraz kolój na Samipa. 

Samip, Jak wiecie, jestem rodem zMantynei w Arkadyi, a więc 
daleki od morza, nie pragnę okrętów, złota nie żądam ; a gdy pe- 
wien z nas każdy według wspólnćj umowy, iż to otrzyma, czego bę- 
dzie żądał; ja chcę być królem, a zatem jestem, ale nie takim, jak 
to di*adzy, co spadkiem po rodzicach korony biorą ; ja cnocie, pracy 
i waleczności mojej będę ją winien. 

Łieynns. Dobrześ zaczął; jakoż gdy idzie wybrać, czemu nie 
być królem. Proszę więc waszej królewskiej mości, iżbyś nam wiel- 
kie swoje dzieła opowiedział. 

Stinip. Z początku byłem rozbójnikiem. 

Łicynus, Najjaśniejszy panie, to niepięknie. 

Samip. Tam się zaprawiwszy w odwagę, zostałem wodzem 
współtowarzyszów ; pomału wzmagaliśmy się ; nakoniec wstępnym 
bojem zawojowałem państwo moje. A na oznaczenie tobie wzglę- 
dów moich pańskich, czynię cię pi*zdożonym nad 5000 jazdy wojska 
mojego. 

Łicynns. Jam takiej łaski nie godzien, bo przyznać się muszę ze 
wstydem, iż na koniu jeździć nie umiem. 

Sanip. To cię nad piechotą przełożę. 

Łicynus. Chodzić nie lubię. 

Samip. Powiedz prawdę, nie masz serca. Żal mi cię, niebożę, 
nie będziesz miał u mnie miejsca. Słuchaj więc, a nie pi*zerywąj 
mojej powieści. Urządziwszy wewnątrz państwo, wpadano na Ko-^ 
rynt i posiadam go, płynę morzem i przybywszy do Azyi, podbiłem 
Syryą, Licyą, Pamfilią, Oylicyą i t. d. 
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Łiejrńs. A nie chciałbyś^ mi powierzyć rządów jakiego państwa ? 

Sanip. Jutem ci powiecbdał, it m się- do niczego nie zdaai i te* 
raz mimo mó^ zakaz^ zatisymałeś mię wśród zwyci^wa. Gdzieże- 
smy Ijyli? 

Łieyaos. Nie powiem, kiedy mi nic dać nie chcesz. * 

Suiip. Mało to na nudę posiadać nadbrzeżne Azyi kpajft; idę 
w głąb' i piaebywszy Eoffet, pomykam się^ aż do Indów Oaraman- 
tów. Co mi dalej czynić radzisz, Łi^nnsie? 

Łieyiis. Oto siąść przy drodze, bo słońce dopieka, a.nMmy cień 
pod drzewem; Uss&hny' też prawie połowę drogi do Aten. 

Sasiip. Oo ty nam prawisz o Atenach, wszakżeśmy p($d Babilo- 
nem. 

Łieynos. Jam zapomniał, że my śnimy ^ ale jednakowo *trze« 
ba odpoc^ jużeś się też dość nawojewid. Teraz kolój na Tymo- 
laasa. 0^ tóż on nam nowego powić ? 

f ymolazs. Nie pragnę ja ani kubków o pięćdziesiąt grzywnach, 
ani pienięd^ kercami, ani wojska i rozszerzonego po świede pano- 
wania. Wszystkie te rzec^ spokojnośd wewnętrzna, a zatćm pra* 
wdziwego szczęścia nie nadają. Powściągam więc żądani*^ i tego 
tylko chcii^nbym^ iżby mi Merknrynsz nżyczył kilka płei^ścieńS, z któ- 
rychby pierwszy miał takową dzklnoai^ is^ym ^wsze był zA*owyin 
i czerstwym i niepodległym żadnemu niebezpieezeństwn.' Brugi, 
iżbym wszystko widział, a widzianym być nie ntógł. ' Trwei, iżby 
mi moc takową nadał, jakićj żaden z ludzi nie miał i mićć nie może. 
Czwarty, aby każdego, któregobym tyiko chciał, tak usypiał, iżby do 
mc^ćj wdi obudzonym być nie mógł. Piąty, aby był taki; iżbym, 
skoro go na palec włożę, każdemu się podobał. Mnie się zdaje, iż 
to jest dosyć dla umiarkowanego w żądzach człowieka; tarae* n« cie«* 
bie kolój Licynnsie^ 

Łieyttiis« Nim zacznę, ostrzegam dę, żeś jeszcze o jednym pier* 
śdeniu zapomniał. Trzebaby ci takiego, któryby ci te wszystkie 
niby umiarkowane żądze z głowy wybił. Już się sdiliżamy do bram 
miejskich ;. marzenia wasze mnie zabawiły i żądam tylko dla siebie, 
abym się codzień tak naśmiał, jak dziś z was mi się śmiać przychodzi. 

ROZMOWA VIII. 

Filozof sekty Cyników (^) i Licynus^ 
UeynilS. Cóżto za dziwactwo jest twoje brodę zapuszczać i ni-* 



« I 

(O Rodzaj filozofów gardzących bogactwy i wygodami, żyjących bez żadnego 
starania; z tćj Mczb^ był Dypg^neB, ktdry w beczce obrał sobie siedliska. 

Dzieła I. inMicUero. Toa v. 



114 IGYACr KSASIOKI. 



gdy j^ nie rozczesywać I liie isieósaki^ ani obuwia, tołacse iź^cie 
^waddć, jak zwietaę, obchodzić się. z sobą nielitościwie, siiać na 
^eml i ażeby jeszcze nieochędoiniąjfioóm ncsyntó nagości okrycie, 
samemi prawie gałganami odziewać się, ledwo podobieństwo do 
odzieży mąjącemi I 

Gyiiiki Przyjaciela i mało maa potrzeb, lada czćm się* obejdę 
i wszędzie znajduję to, czego liragitę. Ale powiśdz mi, proszę, co 
ty sądzisz o zbytku i czyli go złyiki być mniemasz ? 

Łłcyns. Zśpewhe. 

Gjrzik. A skroDmo6ć w żądzach czyli nie mienisz być cnotą? 

Ueyiti. Bezwątpienia. 

Cynik. Czemnż mi wymawiasz skromność, a na tych nie powsta* 
jesz, którzy się nigdy naaiycić nie mogą? 

Łleyiis. Alboż się może skromnością nazwać nędzi^ sposób 
twojego życia? Nie widzę ja różnicy między tobą, a nąj^eszcsęfli* 
.wszym ozłowiddem na świecie. 

Cynik. Ponieważ mówimy o iiędzy> diceszli, abyśmy roztrsą* 
4aQęli wzajem, co jest prawdziwą potrzebą ? 

Łl6|U8. Nie przeczę. 

Cyirik. Ozyż nie przystaniesz zemną, iż ten ma dosyć, który 
ttoże dogodzić wszystkim żądaniom swoim ? 

Ueynns. Prawda. 

Cj^tk. Wszak nędza jestto niesposobiiość mienia tego, bez cze- 
go się obejść nie można. 

UcynnSi TaJL jest a nie inaczej. 

Cynik. Więc ja jestem najszcaęśliwszym x ludzie ponieważ mam 
wszystko, czego tylko zapragnąć mogę. 

Ucyns. A to jak? 

Cynik. Soztrząśn^jmy w szczególności każdą rzecz, którój nam 
potrzeba; na pr^Uad, dom nie nato-ż jest sporządzony, aby nas 
<&tmil? 

Ucyns. Prawda. 

€ynik. Wszids: sukni dbUego używamy, ażebyśmy nią byH po- 
iiTci? ' 

Łteynns. Bewątpienia. 

Cynik. Dlatego się zaś pokrywamy, iż to jest wygodnie. 

Łicyns. Nieinaczćj. 

Cynik. Powiedz mi tei*az, czyli moje nogi nie są lepsze, niż cu- 
dze? 

Łicyns. Nie wiem. 

Cynik. Więc ja cię nauczę, jaki jest nóg obowiązek. 

Ucynns* Chodzić. 

Cynik. A moje nie tak*że dobrze chodzą, jak twoje ? 
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UefMi& Nie zdaje mi sl^. 

Gyillu Ozyż lepiłby mi lAritjty saówczM, gdybym ją ksstał* 
tnóm obnwirai pnykfyt? 

IkfffM. Nib ]H«tumMi« 

Cyntk. ^ięp -w Uj mierze nikt mię nie pieechodzi. 

Łieyns. Dość temu wierzę. 

Cynk A xq^ p^wiei>9c]iowiłośó| cąało, ozłofikij, aąt w. goiwym 
stanie, niż u drugich? Gdybym co cierpiał, postałby to maja ozna- 
czała. Moc zdarza rainośd. Ja wydaje-ż ci się ałabym i zchorza- 

Łleynis*. 'Ńię. ^ ' ^ ' . 

CyaiL Więc mi nie pptn^eba sukien. Gdybym się bez nieb 
obejść nie mógfł i ciało i iaogi moje nie byłyby w właściwi' sobie po- 
rze. Niedostatek potrzebnych rzeczy złego ma postać, bo jest ze 
szkodą ; czyliż mniemasz, ii się źle karmię dlatego, że co znajdę ku 
posilenia, tego bez wyboru używam? 

Ueynus. Mniemam, bo rzecz jest oczywista. 

Cyalk. Ponieważ zły pokarm zdi*owiu szkodzi, byłżebym tak 
czerstwym, gdybym nie używał pokamów zdrowych ? 

UeyaiB. Zapewne nie. 

CynUL A dlaczegóż gaaisa mój sposób życia i mniemasz, iż je^ 
stem nieszczęi^wym? 

Ueyms« Dlatego; iż bogowie przez dobroczynaość swqję i przy* 
rodzenie, które czynisz żyda twojego prawidłem, okrywając ziefflię 
niezUczonemi dary, szcaodrobUwośei swoj^g celem uozyniły chowie* 
ka w użyczMiiu mu WBzyztidego, cc^lwiek nie tylko potrzebie^ ale 
i ukoatentowaniu jego dostarezyd może. Nie jestże rzecz godna uA* 
gaoy zabraniać sobie takowego nżyeia i podobne zwierzętom prowa* 
wadzić życie ? Pijesz wodę, jak bydlę, na wzór psów jesz, co znaj- 
dziesz, i śpisz, jak oni ; twoja odzież i żebraka nie skusi. Jeżeli 
mądrość od tak dziwąpznój obojętności zawida, nie masz za ce cto^* 
kować Stwórca świata. Pecożby wełnę; noMIy owce, albo pszczoi^ 
dodawi^y miodu, grona winne zdajrnały napąj, a oliwa sąezyia dtsielr 
ae soki swoje? ^k przechowna iraeczy rozmaitość czyłiż nlepowin* 
na pobodzań nas do wdzięczności? Więc nadaremnie sfli się cf^łe 
pr^odfiSM^ ku dogodzeniin żądaniom naszym ; diycząjąo bogaeijsr, 
idobiąc mieszkania, karmiąc smaczno, ita9iłąjąo łagodnie. Jeżeli 
gwałtowni teiga postradania jest nieszezęśeiem^ jak .nie ifJoifać t^ 
kiego, któryby dobroWóhiia z takowydi dąrótr fccnr^ystać nie cliciał ? 
Według m^o zdimia żary wn to im śżaleóistwo. 

Gynik. pięknie mówisz ; ale mule też posłnetaij. . Stawmy 9^1^ 
widok człowieka bęgatego ihopegoy który postanowiwszy dać yrif^^ 
nitłą ucztę*^ i^lelu na. nią zaprasza i stawia rezmsitego ksabiłtn. por 

8« 
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trawy, dogadzając każdemu w szczególności. Stołownicy zaś jedni 
s% d9i>iy ^dzy czerstwi i mocni. Nieehie jeden z ostatnich żar- 
łocznie każdej zarwie tak dalece, iż się i tym dostanie, które dla 
słabych przygotowano, a przesiedziawszy. wseystkidiy tyleesam zje, 
co oni ; cobyś sądził- ortakim człowidsn? ehwaliibyś go ?^ 

Łicyons. Nie. 

eyffłk. Byłżeby on skromnym i wstrzemięźliwym ? 

Lieypiis. Bytoafmnlej. 

Cynik. Niechże drugi do tego stołu przypuszczony nie zważa na 
rozmaitość poti*aw i kształty, jedne z nich przed sobą postawioną 
niech wybierze i z tej tyle użyje^ ile mu do zasilenia potrzeba, na 
drugie nawet ani rzuci okieiu; nie będzież on skromniejszym i wstrze- 
mi^zliwszym ód plei-wsz^o ? 

iieynost Zapewne. 

Cynik. Zrozumiałżeś mnie, czyli chcesz, żebym ci się jaśniej 
tłómaczył? 

ŁieyMS* Żą^m^tego. 

Cynik. Gospodarz możny, który sprawił wspaniałą ucztę, jest-to 
Bóg, którego hojna ręka dodaje wszystkiego na to, izby kasiidy z nas 
głąby, czj^ zdrowy, mocny, ożyli niedołęiżny, według stanu- i. prze- 
możenia wybierał z owój oofltości, co potrzebie jego służy i nie 
pragnął nad możność, którą mu nadało pi*zyrodzmie. Stołownik ów 
niMasyoony wy^to jesteście^ którzy nie pi*zests^ąc na tern, co was 
otaeza, przenosicie i^zeczy nadzwyczajne nad to, oa macie u siebie» 
i wkładacie haracz na w^szystkie części świata, ażebyście zbytkowi 
nis&:cząoemu dogodzili. ^Moi^za i ziemie trzymacie w usłudze i to 
się wam tylko podoba, co zniezmiemym wydatkiem sprowadzacie 
na wasze stoły, ^no^^by t» jeszcze było, gdybyście takowym 
wydatkiem nabywali zdrowia; ale głupia rozrzutność zabija was 
i niśzezy. Ernszoe, która wam służą, przepy4;h domów, co was 
wznosi, blask odzienia, którym się nadstawiacie : jaką. to, się pracą^ 
wielą łzami i zniszczeniem posh^^aczów waszych opłaca? Giną 
wam podobni dlatego^ i ażebyście korzystali ze zdobyć^, na którą 
obi * praco wali ; . pożera morze przewozieiełów zbyi^u waszego* 
Zdrady, walki, zabójstwa, ztarganie.najświętszych izwią^ków sknt* 
kaini są nieumiarkoFAnych żądiz waszych. Frzepys^tne odzieżą aąt 
wygodniejszemi^ niż proste ? alboż lepi^') zasłania daeh złocony nftd 
słomę? Jakiż sen twaitiszy, ozyna wspaniałśm.łóżku.wrpóżniiaptwie» 
czy po pracy na sienniku ? Ucieka sen od rozkoszników, >a . owe 
przysmaki i ^napoje drogie spraweami są^ chorób i dolegliwosfii wa- 
szych. Każecie^ się nosić pddobnym sobie, wy* eebyście 1 koni 
o82(»sędzać powinni ; a nie jmaestając na tem, iż macie z ryb.mi^o^ 
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ich krwią dla blasku i farby porpoinywej zdai*tą z owiec zaprawia* 
de wełnę. 

Ueyoiis. Jej»li ta lyba rasem i mięsa 81a p<dcar«iu i krwie ku 
farbierstwa tiftjćza, czemirt nie mamy z tego korĘpstać? 

Cyiik. Takowym sposobem mówienia, moźaaby i oajnieftodziw- 
sze Występki uśprawiedlwió. Któż zdoła wjAiczy^ rodzaje zbytkóir, 
które wymyślili Indzie na swoje* nieszezęśeie? A ty chcesz poira^ 
bnemi na pozór przyczynami, iżbym się ' stał onych ' uczestnikiem ? 
Ja jestdm ów skromny i wstrzemięźliwy stolown&, który w obfltaści 
przysmaków gardzę przesadzoneml, a na prostych pt-zesti^ę; Żem 
powściągnął żądze, równasz mnie z bydlęty ; równajże z niemi i bogi* 
którzy potrzeb nie znają. Abyś poznał w tej; obierze pierwszeństwo 
moje, pomny na to, że -im kto słabazy, tóm więe^j .potrzebuje : . wię* 
cej dzieci, niż dorośli ; nięwi&sty niż męż(^yźni ; choi*zy niż zdrowi 
A bogowie żadnej potrzeby nie znają. Im. więc kto mniąj potr^Or 
bnje, tem się onbardziój kn bogom zbliża. Herkules ni^większy 
z bohaterów, mąż godny bóztwa, w których się liczbie • nakoąiec 
umieścił, by łże nieszczęśUwym przeto^ ii sję tylko lwią skórą okry^ 
wał, anmysł jego nie znał tych żądz, któremi są wasze lyęto? 
Ozyż możesz mieć tak bezczelną śmiałość, iżbyś dobroczyńcę ludzi 
nazwał nędznym, albo ubogim t^o, którego «ię dzielność po ziemi 
i morzu rozciągała ? Zwycięzcy powszechnemu należało pierwszeń- 
stwo ; i żaden mu go z żyjących nie zaprzedsył. Ka toż świiat obie* 
gał w ustawicznej walce, aby zyskał odaeż; którąby (^lył nagość 
swoje ? Nie to było celeui pracy jego ; iwnież dzielny jak skro- 
mny, na cnacie waleczności swojej stanowił zisady. Tezeusz, który 
w chwalebne jego ślady wstępował, ów syn Neptuna^ Aten dzier- 
ży ciel, nie na odzieży stanowił wartość, a dawni go, lepsi od was, 
uwielbiali. W oWe proste a szczęśliwe cizasy odsyłano pieszczotę 
do niewiast, a Waleczność była mężczyzn okrasą. Te szacowne sta- 
rożytności przykłady są miojśm prawidłem ; i nikt. mnie do tego ńte 
pi*zy wiedzie, iżbym się, miał spodlić naśladowaniem zuiewieścia](ych 
ludzi. Klech się trują w rozl^ol^znych biesiadach, niech kunsztek 
zadają błąd przyrodzeniu ; ja jeżelibym miał kiedy czego pragnąć, 
chciałbym mióć ha wzór Ohirona wkdp^tą uzbrojone nogi, a ną 
wzór lwów stwardziałe ciało, iżbym i tćj, z którćj szydzisz, odzieży 
nie potrzebował. 

Szczęśliwemi byliby lud2ie, gdyby na ścisłćj przestawali potrze- 
bie. Niech żadne pragnienie, ża^na żądza nieprzyzwoita i płocha, 
pr^stępn do mnie nie znajdzie; jedyną ' moją nanką to zawsze bę- 
dzie, al^m nmiał^ korzystać z' szacownych pożytków mia^ności ; ona 
to jest treścią obyczajności ijedynćm prawidłem mojćm. Różnię 
się wpi*awdzie od gminu ; dziwić się zatćm nie powinieneś, iż inac«^^ 
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€d isnydi myśląc, nie tak,^ jak oni, ^^ę* Walact ko]ii6()yaotQfB» 
muzykanton), śpiewakom właściwe sobie nosić odzieże; a ty nie 
chcesB, iiby prailry ctdowiek nuał siamię, któreby go loA imych 
różniło? Jeżdł oa to pn^staniesz^ it powjniea się liAmi qA iimych 
tM, iktóry nia tak |ak umi ijje^dzeimii m^mek pi^yw^ać m^ siebie 
talDDwć^ postaci, kt4rał)fy ^dstręcauła znieNelei^łypIi? Dla iój ja 
]iriyczysy ełłoibę bez obuwia, bcody nie muskam i. podłą, isktór^ 
8ię natrżąsarz; mam odlae^ Tobie yrolno pra^wdzaać to, ez^m sif 
beawstydae nie^iaaty wictjcą^, i owszem ssylzi^cema z brodatych tak 
aię kształdó naleiy ; podobni życiem nie powinniście sięróżnió od 
niewiast odzieżą. . 

Jak gdybyś^ stąpać niemogti» albo roakosznie.^^eczy wacie na 
pticbn, albo jak gdybyście nóg nie mieU, z miejsca na miejsce prze- 
wozicie się w świetnych ^wozach, albo co goi^ój jiiszcae, podobni 
wam, a lepsi może ed was Inds^ie, noszą was ; mnie mbje nogi tę ezy* 
nią iftsłtigę. Cierpliwość uabr^iła. przediw gorącu i zten^n ciało moje, 
a życie wst^*żemięs^we nauczyło znosić beż mracsrenia, oo ' z woli 
hoż^ znosić niekiedy przj^cko^. Kafóg szczęścia • i pie^zcźsot znn* 
4iziłiram nawet szczęście li^sae. Bamii sobie i wam tiikt dogodzić 
nie mbże. Nie pamiętacie na to, co pzeszto, tego, co jest, nie trwa* 
żacie, a pii^rsztość was zasmuca i straszy. W lecie pcagniecie 
zimna, a fdy to |n*zy}dzie, aalnjecłe, iż lato minęło. I diciałbyś, 
abym ja podobny sposiUb życiA obrał, a poimiciwszy m^, którego 
czuję szacunek, chwycił się tych misti^i^w, któremi gardzę? 

Podobni jesteście do oWego, któiy wpadłszy • w rzekę na koniu, 
gdy go wraz z nim' w^art bystrćj wody daleko ód brzegu tniósł, 
a przechodzący pytał, gdzie płynie, odpowiedział : pytaj się konia, 
bo on mnie niesie : — ta^^ i Wy nie idziecie, gdzie wam. iść należy*, ale 
tanf , dokąd was pierzchliwe żądze pędz^. Prawda, iż postać moja 
niemiłą, nieochędożna i, jak muiemasz, obrzydliwa, jątrzącym nie- 
|K)deba się, i odstręcza ód siebie ; ale ten sam t^stręt nadarza mi 
spokojność. Uciekają ódmpićh gałj^anów i brody rcztajfganćj piesz- 
czóne młokosy, a ja się clćszę na ich ucieczkę patrząc; nie równie 
jednak bardziej, gdy widzę, iż się ku mnie zbliżają światli i poczd- 
wi; z temi japrzestawam z ochotą, bo moja dzikość jest tylko 
zwierzchnią, a spoisób myślenia ludzki i serce czułe. 

Nie zwródsz mnie namową do towai^ystwe. isniewieścia^ych ; 
patarząc na ieh wspaniałą ar rpło^ wynio^doóć, złączę wzgardę z pp* 
litowanifim. . Obraia cię moja postać, żem prawie nagi* Eisnć <^em 
na bogów posągi; ni^ obwjuałi jjb w odaież nąjiwytwomiejm snycei^ze 
i ap)?awie^iwier gdyż takowe obwinięcia potrzebę osnaczają i bo* 
}$ii^ któi*ej nie znają bogi. Oań więc, jeżeli śmiesz ganić, i powierz* 
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GhowBOŚó i sposób myślenia mojego, a bierz przykład, jak się czczemi 
pozory uwodzić nie należy. 

ROZMOWA IX. 

' Skarga. Jowisz^ Apolla. 

Apółio. Powiadasz, że jakiś starzec (O dobrowolnie się spałii 
w oczack zgromadzonej Indu na to widowisko. 

Jewisz. Patrzałea^na to, a dym ź tego okropnego całopałenia 
ledwo mnie nie ndosil. 

Apailo* Oół go aa ros^acz do tego przywiodła? 

Jawisz; Vaż sama co i Empedokla, co w Etnę skoczył — chęi 
sławy. Ale cóż to za poważna osoba do nas się zbliża. Poznaję 
Filozofią ; widzę iż jest zndeszana, snmtna i hEy aut w oczacdu 
Cóż ci się przytrafiło ? czynie derpisz pi^ześladowawania? bo się, 
jak widzę,, od śmierd Sc^atesowej wszyscy źli igłopi na ciebie 
zprzysięgli. 

Fikiziia. Jestem dośó poważaną i skarżyć się na prześladowa- 
nie nie mogę. Ale jest jeden rodzaj ludzi, któi-ych nie wióm jak 
naziwać : przywdziewają oni na siebie nieprawie moje postać ; i od 
tych największą derpię obdgę. 

Jowisz. Alboż to filozofowie przeciw tobie powstali i na nich 
narzdcasz? 

Hlezfdla. Bynajmnićj, prawdziwi uczniowie moi tek derpią, 
jak i ja. 

Jowisz. Któż cię więc znieważył ? 

Fitozoia. T^ rodzaj, na któi7 się skarżę; mają oni postać, nie 
iato^ filozofów. Powiadają, iż śą pod mojóm przywództwem, iż 
mnie eoczą^ aaśladą^ ; a tymczasem ich postępki śą pełne podstępu 
i zbrodiii; przez co i mnie i pmwym moim uczniom czynią krzywdę 
nienadgrodnmą. 

Jowisz. Słuszną masz przyczynę do skargi ; ale powiedz dokła-^ 
dnJe i chdej to wyszczególnić, w czem jesteś ukrzywdzoną? 

FUazi^a. Umafez, o^cze, skoro mnie wysłuchasz. 3dy ludzie 
zostawali w dzikości, niewiadomość z niezgodą przewodziły na zie» 
ud.. Użaiiirsży się nad tym nędznym stanem, posłałeś mię, abym 
złemu zabiegła, wykoi^zeniając niesprawiedliwość i gwałty, któremi 
się lodAe na wzór zwierząt trapili i wyniszczali wzajemnie. 

Jawisz. Powiedzże mi, jak cię przyjęli ? 



( o Peregrynns źil02of, widząc że idzie w zapomnienie, dla ściągni^nia na fiiebie 
oeaa, sam sią spalił w przytomnoiki licznego lado. 
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Filozoia. Nie zaczęłam od Greków^ łatwiejsze tam sądząc moje 
działania, gdyż już zaczynali zgromadzać się .w towaczystwa; nda-* 
łam się więc do Indyanów, i tak mi się tam poszczęścUo, iż dotąd 
Brachmany stale się trzymają prawideł moich, równie jak i G-imno- 
zoflstowie. Odwiedziłam potem Egipt, gdzie kapłani z nauki mojej 
uczyniwszy ukrytą przed gminem tajemnicę, powierzyli ją następ- 
com w znakach aoMe tylbo wiadomych. W Babilonie i jej t^oU- 
cach uczyłam magów i Ghaldcgczyków. Północne mnie kr£^e oba- 
czyły, gdzie nieąlęte przed tem żadnemi względami Scyty pris^jęły 
mnie nad spodziewanie moje. W Tracyi nakoniec dobi'ałem sobie 
Eumolpa i Orfeusza w towarzystwo. Posłałam ich do Grecyi. 
Pierwszy objawił im tajemnicę meję i obrządki na cześć, bdżtwa; 
dn^i wdziękiem muzyki i rymotwÓBstwa nieużyte umysły złagodził. 
Gdym za niemi pczyszła, nie postrzegłam, iżby się dó > mnie ubiega- 
no ; nie zraziła mnie jednak takowa obojętność i zyskałam siedmiu 
uczniów, a raczej przyjaciół, a dalej trzech innych z odleglejszych 
krajów, co, jak widzisz, nie wielką Uczbę czyni. 

Po ni^ z zadziwieniem postrz^fłam, iż się corazrozmażoała wiel- 
ka liczba Sofistów, którzy lubo nie odstępowali zupełnie od moich 
prawideł, przecież nie szli za niemi tak;, ja&by się najteżało. Jest 
to rodzaj podobny Centaurom ; jak ci zarywają na człowieka i ko- 
nia, tak i oni zdają się trzymać środek między prawdą, a obłudą. 
Nie można im zadać niewiadomości ; ale nie są dość stałemi, iżby się 
imali tego, co ja przykaząję. Zamiast istotnego widoku dieiiim się 
tylko mojej postaci, jak pod mgłą, wydaje i marzy. Przeświadczo- 
nemi są jednakże, iż wszystko doskonale poznają i wiedzą.: Ztąd 
pochodzi ich zapał przesadzony, upór dumny, zarzuty poditępne^ od- 
powiedzi takowe, iż. je, jak kto chce, tłómaczyć można* l^edy się 
kto jednemu z nich sprzeciwi, natychmiast zwołają się na pospolite 
mszenie ; i gdy wstępnym bojem nie mogą^ naówczas zdradą i po- 
dejściem wszyscy razem i każdy z osobna usiłąją szkodzić ; a gdy 
się dobra pora nadarzy, pognębić przeciwniki swoje. Juzem miała 
porzucić te potwory i wyrodki ; ale mnie prawcbsiwi pri^adele moi 
zatrzymali ; małoach liczyłam i liczę, a tych się liczba coraz baerdziej 
zmniejsza. 

JowisZi Mówisz dotąd powszechnie; chciałbym, iżbyś jeszcze 
w szczególne okoliczności weszła. 

Filozofia. Uczynię woU twojej zadosyć. Niezmierna jest w* ka- 
żdćm zgromadzeniu liczba ludzi mało nawet zdatnych do kunsztów 
i rzemiosł, do których się dla wyżywienia swojego udawać muszą. 
Gdyby mieli sposobność, tak jak drudzy, każdyby się w swoim sta- 
nie zbogacił, a przynajmnićj tak zapomógł, aby miął o czóm żyć 
uczciwie. Lecz że jej nie mają, rzucają i'zemiosła, a idą do Filozofii^ 
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Te więc od szewców, krawców, stolairzaw,' mal&rsów, snycei*z6w, 
rozmaiteg^o rodzaju kupców i rzemieśl&ików zbiegi, nie wiedząc na- 
wet dla przeszłego zatrudnienia o mojem nazwisku, gdy z cżasein 
postrzegają w niedolfżności swojej ^awę i dobre mienie uczniów 
moich, zrazu im zazdroszczą, potem nie zważając na to, jak nabyeie 
nauki trudne jest i długi^o czasu potrżebige, zarwaWli^r nieco 
z porywpzego czjrtania i rozmów wiadomości, mnimiaj4, iż wszystko 
pi^edli ; a przywdziawszy zwyczajną głupim bezczelną śmiułośó, bez 
względu na patrzących i słuchających obwieszczają swoje wyroki : 
przywdziewają zatóm na siebie wspanii^ą postać, ja ów osieł^ co się 
lwią skórą pr^krył. Nie. masz nic łatwiejszego nad naśladowanie, 
niewiele ono przemysłu i kunsztu potrzebuje. Ze im na tern nie zby- 
wa, omamiają i łudzą nieostrożnych. Udają skromność, wstrzenlię- 
źliwość, wzgardę bogactw i dostojeństw, a są w istocie nąjrozpu- 
stniejBzemi, najgwałtowniejszemi, najdumniejszemi z ludzi. Równość 
i miłość narodu ludzkiego jest ustawicznie w ich uściech, ale nie 
w sercu i myśli. Dlatego, iżby nie mieli równych, udają się za fllo- 
zofóWy a co miłością narodu ludzkiego żowią, jest miłość ich Własna ; 
resztą gardzą i mają w nienawiści. 

Jol¥isz. Widzę z powieści twojej, iż wiele od złych naśladowców 
cierpisz. Chcesz, bym jepłorunem strzaskał? 

Filozofia. Bynajmniej : zostaw ich przy ^yciu, ojcze 1 nie k^^ż ich 
nawet prześladować, dość dla nich będzie kary, gdy otworzysz oczy 
tych, co ich wielbią ; skoro tylko bowiem istotnie poznanemi będą, 
tymże samym, któiych zwodząc łudzili, staną się widokiem wzgardy, 
śmiechu i politowania. 



ROZMOWA X. 

m * 

« 

Toksarys o przyjaźni. Mnesyp Grek, Toksarys Scyta, 

Hnesyp. Powiedz, mi, czyli to jest prawda, iż czynicie ofiary 
Orestowi (O i Piladesowi, mając je za bogi. 

loksarys. Czcimy ich nie jako bogiy ale jak .cnotiiwych ludzi. 

Miesyp. Z jakich powodów przenosicie ich nad wielu innych, 
którym tej czci nie wyrządzacie, zwłaszcza iż nie byli z waszego 
rodu, a nawet byli waszemi nieprzyjaciółmi? Na brzeg wasz wy- 



(}) Oregtes, syn Agamem&ona króla Mfcen, brat Ifigenii ; prsyjaźń, którą 
z Piladem powziął, dochował wraz z moi statecznie; dawszy j4j heroiczne dowody , 
jak dalsza powieść tćj rozmowy daje poznać. 
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rsueeai, gdy isieU «ię stu^ afiftrą Dy«iiy,. potai^awasj wjęa;, sałriłi 
waszego król&» ofiaraieę (>) zaJbrałi, n Mwet poaą|g bóstwa, który 
hyl w j^' 8ti*aży, uwitźU ita okręcie. JeioU je dlatego uwieltóacie^ 
śaeh^oacie innych do naóladowama« które nie byłoby bez waarój 
»«kody. . 

TolŁaar|8« Z t^go samego, co irowibz, wnieóć możess, jak godne 
są ttwielbieiua ich dsieła. Staw sobie w myśl dwóch ludsi, którzy 
się odwatąfą w tak odległą kraiaę zapuszczać, przebywać pierwsi 
po Arg»na!itaeh oiezwiedzone dotąd od Greków moi-ze, nie astra* 
szają się okropnemi. powieściami o naszyoh odludnych i dzikich krai- 
na(di; w niewoli tak mębue poczynają, nie tylko się z ni^ wydoby-^ 
wą|ą, ale mszczą się^ nad niewolącym ; uwołą nakoniec bóztwo kra* 
jowe : ws^stko to jak zadziwia, tak wziniszać i wieść ku uszanowa* 
niu powinno walecznych ludzi. 

MM8yp< Jet^ idzie o podróii daleką, więcej mż oni krain <^-* 
wiedz£^ą Fenicyanie {% a jednakże ich nie maede za bogi. 

laksarys. Bacz mnie tylko posłuchać, a uznasz, i2 lepićj od waa 
umiemy sądzić o ludziach. Ani w Argos, ani w Micenach pamiątki 
Pilada i Oresta nie znajdziesz ; myśmy ich przybytek ku czci wysta- 
wili, bo im się słuszme należał. Miant^emy ich wie^emi ludźmi, 
a nie uczyniło nam to wstrętu, iż byli /cudzoziemcami* Nie pytamy 
się, zkąd są cnotliwi ludzie, ani zazdrościmy cudzym krainom, iż 
ich wydały ; dość nam więdzićć, że byli cnotliwemi, a wówczas sza- 
cunkiem i uwielbieniem pi*zyswajamy ich sobie i wielkie ich dzieła. 
W przykładzie tych znakomitych mężów nąjznamieniciąj wydaje się 
przyjaźń ; pokazali oni dowodnie, jak dzielić należy los z tym, do 
którego powzięliśmy przywiązanie. Wyryli na spiżu ich sprawy 
ojcowie nasi i nakazali wdrażać je w pamięć dalszych następców. 
Niedość mając na spiżu, w obrazach wysfsczególnili każde ich dzieło 
zosobna; i widzimy je dotąd w przybytku, na ich cześć posta- 
wionym. 

Widzićć się daje naprzód Orestes, z przyjacielem swoim do nas 
przybywający ; dal^ rozbicie na skałach ich okrętu ; stawienie idb 
na ofierze ; Ifigenia już się gotująca na odjęcie im życia. W dal- 
szóuL wyobrażeniu, zabijają Tcasa naszego kr^a, siadają na okręt 
i wraz z posągiem Byany uwotą Ifigenia. W bitwie, która ffotśm 



( o Ofiarnicą Dyany była Ifigenia, wyrokiem bogów dana na ofiarą Dyaiiie> 
gdy Grecy płynąli do Troi, od tśjźe Dyany ocalona i przeniesiona do Taarydy, aby 
tam sprawiała jćj obrządki.- 

(') Fenio^anie nąjpierwsi handel gw4i roipo&tarli po wszys^ucli krainach 
żeglugą. Od mdi pos^i w następnych czasach Eartagińcy^ równie jak prx<MUD» 
sławni żeglugą. Panowanie i motnoóć Fenicyanów trwały do czadów Aleksandra. 
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Dustąpiia, urydał ku&szt wzajemną ioh uprzeómoić, jak bardci^i niż 
Bft $woj6 w}a8Be» kaidy z nich na pfsyjacieła swef o mebeapie^^* 
stwo czttły i baesoy narafto sdę sam, itby go "wybawit. Te wsajenae 
względy, prace, usiłowania, podział niebezpieczeństwa, pn^wiąsa- 
nie nadzwyozune, atałość nlewzraszoną za na4pr<Ęn^dzoA6 -prawie 
nznaj4<^ wielbimy w nich. ho^ysł wzniesiony nad pospolite innych 
działania. Ti*zeba albowiem, abyś wiedziała iż my Scytowie nad 
wszystko p^enosim przyjaźń. Cierpieć dla przyjaci^ jest n nas 
rozkoszą; Zdradzić go^li&jostattiiejszyiń stopniem bezbożności. Dla- 
tego więc osobliwym sposobem czcimy Oresta i Pilada i nazwaliśmy 
ich strażnikami i opiekunami prźyj&źni. 

Mnesyp. Nie tylko, widzę, w boju jesteście znakomitemi ; sły- 
sząc dę mówiącego, i krasomówstwa zaszczyt przyznać wam należy. 
Przestaję Irięe na twojem zdanii} i Wchodzę w słuszność przyczyń, 
dla których ubóztwiliście Oresta z Piladem. Nie wiedziałem dotąd 
o tem, iżby związki ^zyjaźni w tak wiettićm były u Scytów powa- 
tenin ; i owszem mniemałem, iż naród prosty i dziki tchnie tylko 
gwałtownością i wojennym zapałem, a nawet ku swoim nie miał 
przywiązania. Uimdły mnie bajeczne powieści pi*zyehodniów i zo* 
stawałam w Mędzie. 

Tak8tt7S« Nie wchodzę z innych miar w porównanie nas Scytów, 
którydi dzikiem! zowiecie; z wami ; ale łatwo dowieść mogę, iż 
w przyjaźni szacunku mamy pierwszeństwo. Zaklinam cię i proszę, 
iżl^ś się nicf obrażał ze szczerości mojćj, gdy to, com ei sią odwa* 
żył powiedzióć, przykładami naszemi dowodzić będę. Wzywam 
bogów waszych na świadectwo, iż nie unosi mnie przesąd ojczysty, 
gdy d' to powićm, iż wy Grecy, lepićj nad wszystkich innych mówi- 
cie o przyjaźni, ale dalecy jesteście od czyniei^ tak, jak mówicie. 
Chwalicie ją, wielbicie j^j przymioty ; ale gdy idzie o pełnienie jej 
obowiązków, nie zgadzaj się czyny z mówieniem waszóm. Powie* 
ści rymotwórców zapalają wasz umysł ; ale się rzecz kończy na za- 
pale, i zapłakfitwsay w rozrzewnianiu nad czulćm działaniem praw* 
dziWych przyjaciół ; skoro tenv któi*ego. zowiecie przyjacielem, po- 
tczebuje pomocy, zapominacie, żeście płakali^ a on zostaje bez ratun- 
ku i wsparcilt. 

Nie tak się u nas d»eje : nie mamy my wprawdzie rymotwórców 
i nie jesteśmy skłonni^ do płaczu ; ale kto u iias znalazł przyjaciela, 
ten się zawodu nie lęka. Porzućmy dawne czasjr, którebyśiąy przy- 
wieść mogli w tej miecze ; możebyśeie nas wieściami (bo ich macie 
dostatkiem w pismach) przewyższyli ; zstąpmy do pó^iejsao^ch 
i których pamięć nasza dosiądź może* len^ który z nas dokładniejsze 
praw^ przyjaźni dowody w swoim narodzie okaże, chwalebne ojczy- 
źnie swojej nadarzy zwycięztwo. 
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Mi^y^ 2i ochotą przestaję na tein ; nie liczba jednak, ale istota 
rsseezy ma ndóć przewagę. Niech więc kaź^y 2 nas pięć przykła-^ 
dów wybierze ; z opowiedzenia poznamy, któi^emn z narodów pierw- 
szeństwo należy. 

Tokstrys. Mów ty piei^wszy ; ale zapi^zyśiąż pi^awdę mówienia 
twojego; w takowój okoliczności najmniejszy jej nczyniony uszczer- 
bek byłby świętokradztwem. 

Mnesypi Przy sięgny my oby dwa ; ale jakich bogów chcesz, abyś- 
my wezwali na świadectwo ? Czy nie Jowisza, najdzieliiiejszego 
przyjaźni spra«vcę, opiekuna i obrońcę? 

Toksarys. Niech on będzie. 

Mnesyp. Pi*zysięgam na imię Jowisza, który pi^zyja^ń ma w swo«* 
jej obronie i pieczy, iż nie. przydam do tego, co powiem, albo o czerni 
wiem, lub sam przez się, lub z cudzej powieści. Zaczynam więc od 
przykładu sławnego u Jończyków Agatpkla z Dyniaszem. 

Niedawnemi czasy żył na wyspie Sarnom Agatokkis> nie bogactwy 
i nie rodem, ale cnotą i statkiem w przyj aźiu znamiMity. Z mło* 
dych lat zabrał pi^zyjażń z Djmiaszejn, synem: lizyc^a z JBfąza. • Ten 
Dyndasz wielce był majętnym, a zatem, jak łatwo domyśleć się mo- 
żna, otoczony był tłumem pochlebców, stołowników, dogadzaczów. 
Niepodobny im znajdował się między niemi Agatokles^ a widząc, jak 
było szkodliwe przyjacielowi takowe towaj««ystwo» przestrzegał go 
i odwodził od podłej zgtai. Sprzykrzyły się napominania, 1 oddalo- 
nym- został ; a tymczasem owi chytrzy otoczyciele wmówili w Dy- 
niasza, iż Chary klea, midżonka.Demonaksa, jednego z najpierwszych 
obywateli Efezu, i^jęta wdziękami jego, powzięła ku niemu miłość. 
Uwierzył niewiadomy młodzieniec i wdawszy się w towan^stwo 
bezwstydnej niewiasty, „ tak dalece zdradnemi pieszczotami ąjętym 
został,, iż dogadzając jej zbytkom i niepohamowanćj chciwością 
w krótkim czasie stracił bogactwa swoje; opuśdła go natychmiast, 
a z nią uczestnicy zdzierstwa ; i z. najbogatszego stał się ubogim. 

Zapatrywał się z niewymowną boleścią na zniszczenie Dyniasza 
Agatokles, a chcąc go wspomódz, sprzedał, co miały i przyniósł ma 
pieniądze swoje. Skoro się o tem dowiedziała Chaiyklea, a z nią 
owa zgraja niszczycielów, miłość wzrosła, przyjaciele się zwiększyli ; 
ale tak dalece powzięty dostatek zmniąjszał, iż już dogorywał. 
Wtem zszedłszy mąż Charyklei niemiłego w domu gościa, i*zucił się 
do oręża; bronił dę Dyniasz, a widząc umówioną męża ^z żoną na 
siebie zdradę, uwiedziony rozpaczą, obojga zabójstwem ochronił ży- 
cie ; ale przypozwany o dwojakie zabójstwo na wieczne wygnanie 
skazanym został. Szedł za nim Agatokles i żywił go pracą rąk 
swoich ; a gdy Dyniasz życia dokonał, nie powrócił do ojczyzny. 
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chcąc, iżby ich popio}y spoczywały razem ; co zyskał, gdy go po 
śmierci obok przyjaciela pochowano. 

TAsarys* Wolidbym^ żebyś był nie in^yaiągł, abym mógł wątpić 
o tóm, co mi o Orekn powiadasz, tak te czyny godne są* sposobił, 
naszego myśle&ia. Ale wątpię, żebyś mógł znaleźć drugiego Aga- 
tokla. 

Hnesyp. Wywiodę cię z tej wątpliwości, gdy objawię to, co mi 
niedawno pod przysięgą zeznkł Symil, sternik okrętn z Megary. 
Płynął on z 'Włoch do Aten ; między wielą cudzoziemcami, których 
miał na okręcie, znajdowali się dwaj obywatele Chalcydyt: Eutydy- 
ces i Dąmon. Równego byli wieka ; ale pierwszy z nich mocny 
i zdrowy, dmgi słaby, blady i Wynędzniały. Żegluga dość była po* 
myślna aż do Sycylii ; ale gdy niebezpieczną ciaśninę Scylli i Oha** 
rybdy piTsebyM, powstała znagła burza ; i gdy wpośród strasznych 
błyskawic i grzmotów pędziły ich -wiatry ku Zacyntowi, skołatany 
nawaluością Dainon, a spoczywający na brzegu ob*ętu, wpadł w mo- 
rze i z oczu naszych żnUtnął. Słysząc wołającego o ratunek przy- 
jaciela, natychmiast Eutydyces rzucił się w morze; i gdyśmy obudwu 
mimo największe starania wydobyć dla coraz większej burzy nie 
zdołali, rzucaliśmy drzewa, sznury, wiosła, most nakoniec okrętowy, 
ażeby się wyratować mogli. 

Toksarys. Uspokój niecierpliwość moje, powiedz, czy zostali 
przy życiu? 

Mnesyp. Zachowały ich łaskawe nieba i żyją dotąd w Atenach. 
Do tych dwóch przykładów dość znamienitych, jak sądzę, trzeci 
niemniej czuły przydaję. Eudamidas w Koryncie, człowiek ubogi, 
miał dwóch majętnych prs^yjaciół, Areteusza współziomka i Chary- 
ksena z Sycyonu ; umierając uczynił testament, może godzien śmie- 
chu niebacznych, ale pewnie tkliwy i czuły tobie^ który czcisz cnotę 
i znasz się na przyjaźni. Był zaś takowy : Daję i poruc:;am Areteu- 
szowi matkę moje, aby ją żywił i utrzymywał do ^niierci wjśj 
zgrzybiałym wiekuj Charyksenowi córkę moje, aby ją, jak tylko 
może niylepiej, uposażył; a jeżeliby który z nich umarł, natychmiast 
dmgi ma go zastąpić. Skoro po śmierci Eudamida znaleziony te- 
stament przeczytano, cir którzy o jego ubóztwie wiedzielL rozumieli;^ 
iż to był żail^ i. odeszli śmiejąc się z takowej płochości. Gdy jednak 
do wiadomości przyjaciół zmarłego doszedł, przyjęli go z ochotą ; 
a że wkrótce Oharyksenes życia dokonał, Areteusz wziął do siebie 
matkę i córkę Eudamidową, a wydając ją za mąż razem ze swoją, 
miąizy nie podzielił majętność własną. Cóż mówisz na to, Toksa- 
rysie? 

Toksarys. Wielbię uczynność przyjacielską, a bardziej jeszcze 
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caotiUiWe zaufaiiid poczciwego Eadatnida ; czttł on, iżby toż samo, 
gdyby był mógł, uczynił. 

Ibresfp. I ja jestem równego z tobą udania. Otwarty sam da 
pr^Uad Zmotemis Mai*syłezył;; syn Cbannolattsa. . (jrdym byi 
w taml^eh kjcajaoh, ukazano mi > go rązęm z jBBiżoatĄ, A chpd byi 
urodziwy, a ona garbata, ślepa na jedno oko i ledwo się czołgająca 
dla paraliiu, którym ^szona by2a, ztemwszystkijóm, iłem piógł 
liznąć, nkazowął dla niej złączone z szacunkiem prsqr.wiązaiue. Za- 
dziwiło mnie tb niepomału ; gdy więc pytałem się jednega z krąjo- 
wychy cóbybyła ząprzycż^a tal; nieprzyzwoitego ząpięzcia, ta- 
kową dąi mi odpowiedź : Zenotepus, o kt;óreg43i mnie pjtaafZ| był 
przyjacielem Meneki*ata, ojca. teraźniejszej żony swojóji oby]watela 
23iakomitego cnotą i dostatkami, sam tćż równie będąc maj[ętoym. 
Sąd (^) Marsylczyków za złe spi*awpwanie się na urzędzie^ jaK uda- 
wano, odsądził był Menekrata od jego urzędowania i nadto s^ai 
tak wielkiemi grzywnami, iż przyszedł do ubóztwft. Kajwiącej go 
to martwiłp, iż mając dorosłą^ ale ułótoną córkę, nie był wstanie 
d^ posagu, z którymby mogta znaleźć męża^ ińb przynąpnniej inićó 
sposobność do wyżywienia siebie. 

Gdy więc zWiei*zyl się Zenotemowi frasunku swojego, bądź spo- 
kojnym — rzekł — na niczem ci zbywać nie będscie^ a c4ł']ka, godnego 
^^ie znajdzie męża. Zaprowadził go zatćm wi*az z nią do sw(Q*ego 
domu i sprawiwszy ucztę wspaniałą, gdy się już kończyć miała, 
rzekł, pijąc do Menekrata : biei*z tę czaszę z napojem z rąk cięcia 
swojego, ja chcę być córki twojej małżonkiem. Wzbraniał się z razu 
Menekrat, ale widząc niewzruszony umysł stałego w przfedsięwzię- 
du Zenotema, zezwoUł z cłięcią na pożądane a niespodziewane mał- 
żeństwo. Zenotem zaś nad wszystkich mniemanie stał się wzorem 
mężów; i lubo Upośledzoną od pkyrodżenia, szacowną z, przymiotów 
zyskał żonę. Ma z niej syna przedziwnćj ui^ody, i gdy Menekrat, 
jsądząc się być wyrokiem dawniejszym ukrzywdzonym, do wyższego 
się sądu odwołał, szedł na ratusz w towai*zystwie zięcia, a teń pia* 
stował na lakach syna swojego. Bzczęsnćm zdarzeniem dziecię, 
jak!by 2ebi*ząc Utośći, podniosło rączki, czem Ujęci sędziowie, gdy 
^ię do ścisłego roztrząśnienia zapadłego dekretu udali, znaleźH go 
uciążliwym^ a cnotliwy Menekrat i urząd i majątek odzyskał. 

Ostatni przykład (gdyż już cztery inne opowiedziałem) stawię 



(^) w dftwn^j MartylczylEów rzeczypospolitćj, któró była osadą grecką, 900 
kjlo w. radzie, da których należała q»rfiwoiraiiie rsąilu i uddał ąponde^Ołwoiici; 
Wyź8za jeszcze była nad niemi zwierzchność z piątnasta wybranych obywateli yło* 
iona, a nad temi jeszcze trzech było przełożonych, którzy odwołigącym sią odt niż- 
isych nczę^nlków dawali jnft odwołać 4ią nieaiogs^ wyroki. 
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ci w osobie Demetryufiza SaniBiczyka. łen z prsyji^eielem swoim 
Antyfilem udał się był do Egiptu, chcąc się tam obadwa iwiezji 
W naukach. Demetryass przy wiązał się do sekty ffloeoMi^ Oyni- 
fców iBiiai mistrs^Bi sławnego sofistę środa Aigatoboia; Antyfil 
ówicsył się w lekarskiej naaoe. Ciekawość ogłądania piramtdt po** 
Bągu, Memnona i innych cdiawnydi bsdo^wli JE^pta . powMem była 
I>emetryiiszowi do oddalenia si« z Aleksandryi. 

Podczas niebytności jego ókrad^ono ihriątynią bogatą Anubisa 
w AleksandiTi ; dapano świętokraldców i gdy ich wzięto na męki, 
wyztnali, iż skład kradzieży swdjój zachowali w domu, gdide Antyfil 
mieszkał. Wsdęto go natychmiast do więzienia jako wspólnika 
b-adzieży; i osadzonym był w ciemnym lochn z innemi winowajcy; 
ezekał na wyrok śmierci, gdy tymczasem wi-ódł z podróży Deme* 
trynsz. Ten, dowiedziawszy się o łosie nieszczęśliwym przyjaciela, 
bie0 natychmiast do lezienia i ledwo uprosiwszy dla siebie wej- 
ście, tak go zmienionego zastał, iż ledwo postrzedz mógł jakieittcol- 
udek do tego, czśm był przedtem^ podobieństwo.^ Oieszył więc An- 
tyflła i wzmagał, ile możności, a nie mając sposobu, jakby go raito- 
wać, stał się najemnikiem u porta do <lźwiganla ciężarów, a oo przez 
dzitó wysłożył, kupował za to strawę dla więźnia i obok niego spo- 
tszywał. Zakazano mu trawić nocy w więzieniu ; przede di^wiami 
przeto na słomie i liściach sypiał, czekając pory, rychło wrota otwo- 
T)s%; a z pracy <^odzi6nn6j żywił go, jak i przedtóm. 

Bojąc się zdi*ady zwierzchność, zakazała pus^^czaó go do wię- 
zienia. Gdy odjęta była sposobność Demeti-yuszowi widzenia pi*zy- 
jaciela, szedł do zwierzchności i wyznał, że był wspołeoznikiem kra- 
dzieży. Wzięty zat^ w okowy złączył się z Antyfilem. Srogi los, 
obndwu miłym się stał w towai^zystwie ; i w tym zostawali stanie, 
gdy jednej nocy niektórzy z współwięźniów stargawszy pęta i oswo- 
i^odziwszy innych, rzucili się na straż i pozabijawszy wszystkich 
otworzyli drzwi więzienia i ź niego wyszli Kie chcieli ich naśla- 
dować Antyfil z DemetiTuszem, a ta ich wierność dała im uwolnie- 
nie. Nie przyjęli go jak łaskę, ale trwając w więzieniach dowiedli 
niewinności swojej. Zdziwieni tak wie&iej cnoty i stałości przy- 
kładem sędziowie nagi-odzUi im wszystkie szkody i 20,Q00 dractim 
jdali w nagrodę. Nie chciał z nich udziału dla siebie Demetryusz, 
mieniąc^ iż cierpiącemu niesłuąznie należi^y, on zaś nąjc2nilszą 
w pełnieniu jobowiązku przyjacielskiego zyskał nagrodę. 

Tacy są, Toksarze — raekł Mnesyp — u Greków przyjaciele ; miał- 
bym Więcej pi^zy kładów, ale się wliczliie wyznaczonej zawieittm. 
^eraż twoja kcdej pokazać, czyli nas przewyższacie. 

Toksarys. Nasza przysięga przez miecz i strzały, a rękojmia -r 
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poczeiwe serce ; sędzia ten, co wszystko zdziałał. Zai*ęczam prawdę ; 
zaczynam* 

Bandiunis i Aniizokas przysięgli sobie przyjaźń i krwią, jak 
zTTyczaj u nas, oznaczyli jój trwtf ość. Wkrótce wszedł w kraj nasz 
nieprzyjaciel, a 6e przypadł znienacka, nie mogli«ny się zdobyć na 
odpór : i włełn uwiedli niewolników. Przeprawili się przez nAą 
nasi w maiej liczbie ; a gdy postrzegł Dandamis, iż Anózoka ide 
było, wskoczył natychmiast w rs^ekę i sam jeden wpadł wpośród 
nieprzyjaciół i oświadczył ^ię» ii cbciał odkupić Aminka* Grdy go 
przyprowadzono do wodza Sarmatów^ rzekł : Jestem w twoich rę* 
kach, i gdy nic więcej nad siebie nie mam, daję siebie za Asptizoka; 
czyń ze, mną, co chcesz, bylebyś uwolnił przyjaciela . moj^^. Dąj 
część siebie, rzekł wódz. Jaką ? spytał Dai^amis. — Ocziy . Gdy 
to wyrzekł Siu-mata, natychmiast stawił się ku oślepieniu i gdy 
wzrok straciły uścisk^ z radością przyprowadzonego do siebie Anii* 
zoka. Ten, przerażony widokiem : Nię przezwyciężysz mię — za- 
wołał -^ i sam sobie oczy wyłupił, Zdrętwieli na takowy widok przy- 
tomni i wielbiąc ich, odesłali do nas. Żyją dptąd pospołu, a naród 
z uszanowaniem karmi ich i przyodziewa. 

Brat stryjeczny Amizoka, Belitta di*ugim będzie przykładem. 
',Ten gdy polował z Bastką, przyjacielem swoim, a postrzegł, iś^ jue- 
zmiernąj wielkości niedźwiedź roąjuszony postrzałem, zwlekłszy go 
z konia, gryzł i szai*pały natychmiast skoczył, dając się na pożarcie 
i poty ze zwierzem walczył, aż go nakonięc pokonał. Znaleziono 
wśród puszczy obudwóch bez duszy i zwierza zabitego ; a na wieczną 
pamiątkę na miejscu pobojowiska usypano kopce. 

Macent, Łonchates i Arśakomas trzecim będą przykładem. Osta- 
tni z nich wysłany od niu^odu naszego w poselstwie do Łeukanora, 
ki*óla Bosforu {% który naszym był hołdownikiem, zakochał się 
w córce jego Mazei. Sprawiwszy poselstwo, zaproszonym był na 
ucztę od króla, a właśnie naówczas przyjechali byli z rozmaitych 
krain młodzieńcy, synowie ki-ólów pogranicznych, starający się 6 do- 
żywotnią przyjaźń królewny. Każdy z nich według zwyczaju ki-a- 
jów owych w biesiadzie żądanie swoje pi^zy spełnianiu zdrowia kró- 
lewskiego oświadczył. Gdy przyszła kolej n^ Arsakoma, rzekł ; dąj 
mi córkę twoje w małżeństwo ; pi^zenoszę ja tych wszystkich, którzy 
przede nmą mówili, w wziętości i dobrom mieniu. Łeukanor, widząc 
wubóztwie Araakoma, pytał go wiele miał wozów, stad koni i owiec? 



(O Bosfor Ćymmeryjski tam był^ gdzie. teraz Krym, albo dawny Chersoń Xa«p 
rycki. Siedliskiem był Scytów do czasu Mitrydata, sławnego króla Pontu, który 
zwyciężonym od Rzymian został. Byli jeszcze potćm króle Bosfota Iiołdowniki 
rzymskiego państwa. 
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Nie mam śfadnycłi — odpowiedział — ale natomiast mam szczęście mióć 
dwóch przjfjaciół. Słysząc to, śmieli się stołownicy, i Adyrmacbas 
ogłoszony byi obla1[)ieńcem królewny. 

Powróciwszy do kraju, Arsakomas zwierzył się przygody swojej 
przyjaciołom ; przyrzekli mu usłużyć obadwa i zemścić się wzgai'dy, 
która go spol^ała. Pierwszy z nich Macent rzekł : ja króla, kt^ 
tobą wzgardził, zabiję ; Łonchates : ja ci królewnę przyprowadzę. 
Zebrał zatóm znaczny pułk powinowatych i znajomych Arsakomas. 
Przyjaciele zaś jego sami udali się do kraju Machlianów. Tam gdy 
przybył Łonchates, szedł do króla, opowiadając mu, iż był do niego 
wy^l^nym od Scytów w poselstwie, upominając się, iżby zakazał lu- 
dowi swojemu wkraczać w ich gi*anice. Ostrzegł go, iż Arsakomas 
wzgardzony goti\je się na zemstę i w krótkim czasie odwiedzi kraj 
jego w poczcie uzbrojonych przyjaciół swoich. Słyszałem o tem — 
rzekł Leukanor — ale nie wiedziałem, iż się przeciw mnie gotige. Ja 
cię obronię — rzekł Łonchates — i przyniosę ci głowę jego, jeżeli ml 
drugą córkę twoje dasz w małżeństwo. Bylebyś to uczjmił — rzekł 
król — przysięgą stwierdzę obietnicę. Przestanę na niej — rzekł Łon- 
chates — ale idźmy do kościoła, tam ją w obecności bogów przy mnie 
uczynisz. Stało się tak ; a gdy sami byli, dobywszy miecza, uciął 
głowę królowi Łonchates i wziąwszy ją pod płaszcz, wyszedł, mó- 
wiąc straży, iż się jeszcze tam nieco król do jego powrotu zabawi. 
Sam zaś tymczasem, dosiadłszy na pogotowiu stojącego konia, nie- 
powści^;nionym pędem do swoich powrócił, a stanąwszy przed Arsa- 
komem, rzucił przed niego głowę Łeukanora. 

Dowiedziawszy, się o tćm ^ugi przyjaciel Ai*sakoma Macent^ 
szedł do Adyrmacha, zięcia Łei&anorowego, i pr2^*zekłszy mu 
swoje pomoc, namówił, aby szedł objąć spadłe na siebie królestwo, 
zo8tawiy'ąc straży jego małżonkę swoje. Skoro sposobność obaczył, 
z największem niebezpieczeństwem z pośrodka nieprzyjaznego sobie 
* ludu uwiózł ją i przyjacielowi oddał. Szedł ze zbrojnym ludem, po- 
stradawszy żonę Ądyrmachus, wziąwszy na pomoc Alanów i Sarma- 
tów. Nie odstąpili przyjaciele Arsakoma i każdy z nich przywiódł 
ma poczet doświadczonego ludu do boju. Ten gdy się rozpocz^, 
a li/Ucent i Łonchates oskoczeni naokoło i ranni w nąjwiększóm zo- 
stawali niebezpieczeństwie, posti'zegł to Arsakomas ; rzucił się wpo- 
śród nieprzyjaciół i własną ręką rozpłatawszy napół Adyrmacha, 
uwolnił przyjacioły, Alanów zaś z Machlianami do.uciecdji przy- 
musił. 

Hiesyp. Grdybyś nie przysiągł, nie byłbym uwierzył temu, co 
móVisz, tak sięrzecz zdaje być niepodobna. 

Toksirys. U Scytów w przyjaźni nic nie masz ni^odobnego. 
Teraz ci powiem to, co się mnie samemu zdarzyło. Wyprawiwszy 

DzieU I. Kxasicki0go. Tom Y. ^ 
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się do Aten wraz z moim przyjacielem Sjsynem, przypłynęliśmy do 
Amastry, nadbrzeźmego miasta Pontu. Znalatsłsz^ gospodę, szliśmy 
w miasto oglądać tamtejsze budowle, a po niejakim czasie, gdyśmy 
się wrócili, znaleźliśmy złupione od łotrów stanowisko tak dalece, 
iż nam się nic z tego, cośmy byli wzięli z sobą na drogę, nie zostało. 
W najwięks^j zostając rozpaczy, byłbym sobie życie odjął, gdyby 
mnie od takowej gwałtowności nie odwiódł przyjaciel, wzmagając 
i ciesząc. Spotkał wkrótce szeimierzy i dowiedziawszy się, iż za 
dni kuka stan^, bi^'ąc się wspólnie na widowisku, do mnie przy- 
szedłszy, ricekł: iż niedługo będziem zapomożeni. Szliśmy tam, 
gdzie się potykać mieli ; i najprzód puszczono psy na rozmaitego 
zwierza, a gdy to przez niejaki czas tl*wało, weszli szeimierze na 
bój wzajemny, i woźny ogłosił, iż ktoby chciał się spotkać zosobna, 
dziesięć drachm mieć będzie. Wstał natychmiast z miejsca Syse- 
nes, a odebrawszy pieniądze, oddał mi je, mówiąc : jeżeli zwyciężę, 
wystarczy nam na pożywienie, jeżeli zginę, miła mi śmierć dla 
ciebie. Zapłakałem rzewnie, a on, wziąwszy broń, lubo z początku 
ranny, pokonał przeciwnika i trupem na placu położył. Ledwo go 
z ran zadanych wyleczyć było można i dotąd jest kaleką. Dałem 
mu siostrę w małżeństwo, mam niewypowiedzianą pociechę oglądać 
go w towarzystwie mojćm. 

Żebym ci w przykładach wyrównał, ostatni położę Abaucha. 
Ten wraz z żoną, którą wielce kochał, i z dwojgiem dzieci, córką 
siedmioletnią i synem jeszcze u piei^i zostającym, przyszedł do je- 
dnego miasta, leżącego nad rzeką Dnieprem, którą wy Borystenem 
zowiecie ; miał w towarzystwie przyjaciela Grindama, który jeszcze 
się był nie wyleczył z zadanej sobie rany od rozbójników. Stali na 
ostatniem piętrze domu pod dachem, gdy jednej nocy na dole 
wszczęty pożar tak dalece dom opanował, iż nie było prawie spo- 
sobu ratować się tym, którzy na górze mieszkali. W tak okropnśj 
porze mimo żonę i dzieci, które wsparcia jego żądały, porwał na 
ramiona niedołężnego przyjaciela i wyniósł go z pośród ognia. Spło- 
nęło w nim upuszczone od matki dziecię jego, drugie ledwo wyrato- 
wane zostało ; a gdy mu wyi*zucano niecznłość, rzekł : mogę mióć 
inne dzieci, a te, które mam, kto wie, jakie będą. Ale znaleźć ta- 
kiego przyjaciela, jak ten, któregom wyratował, rzecz daleko cięteza. 

Masz więc, Mnesypie, za twoje — moje przykłady ; niech nas teraz 
kto osądzi. 

Mnesyp. Kie wybraliśmy sędziego, nie podpadniemy karze, jeże^ 
liby kto z nas pi-zegrał. Bądźmy Więc nowym sami przykładem, 
a tak zwyciężymy obadwa. ' 

Teksarfs. Godnyś, Gi^eku, mieć Scytę przyjacielem. 
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ROZMOWA XI. 

Sen, Micyl i Icogut. 

Weyl. Bodaj tego kognta Jowisz zgnębił z jego bezecnym a prze- 
raźliwym wrzaskiem ; jak gdyby się uwziął na moje nieszczęście, 
wśród snu naj wdzięczniejszego, gdym w złoto i srebro opływał i naj* 
smaczniój spoczywał, ten niewczesny budziciel pianiem mi swojóm 
odebrał wszys&o. Nie będęź ja przynajmniej w nocy szczęśliwym, 
gdy mnie na jawie los przeciwny tłoczy i gorzćj jeszcze nad głos 
koguta tego męczy? Północy jeszcze nie masz, wszystko koło mnie 
w milczeniu spoczywa, a poprzedniczka jutrzenki, świeżego powie* 
ti*za żywość, uczuć się jeszcze nie daje. Niegodziwy kogut, jak 
gdyby złote runo (^) miał w stmży, skoro legnę, już ci się odzywał 
ale poczekaj tylko, przemierzły krzykaczu, jeżeli dę teraz kijem na- 
macać nie mogę, skoro dzień przyjdzie, nauczę ja cię, jak to pana 
budzić nie trzeba. 

Kogut. Mniemałem, iż się przysłużę, budząc cię rano, .abyś 
z dnia dłużej korzystał ; choćbyś albowiem jeden trzewik przede- 
dniem zrobił, jużbyś miał czójn się w reszcie dnia wyżywić. Ale 
kiedy przenosisz nad pracę spoczynek, nie będę przeszkadzał spaniu 
twojemu. Strzeż się jednak tego, iżbyś, w śnie będąc bogatym, na 
jawie z głodu nie umarł. 

Mieyl. Przebóg I cóżto ja słyszę? mórj kogut gada ! Brbucie mnie 
nieba od jakowćj przygody ! 

' Kogut. Znać, że się czytaniem ksiąg nie bawisz, a więc nie 
znasz Homera. Tambyś się dowiedział, jak koń Ksantus do wozu 
Achilla zaprzężony nie tylko prozą tak, jak ja, ale wierszami gadał* 
a co większa prorokował. Jednakże żaden z przytomnych do cudu 
się nie odwołał i nie prosił bogów, żeby go od złej przygody strze- 
gh. A cobyś na to powiedział, gdybyś był usłyszał gadający okręt 
Argonautów (*) ? dęby dodońskie dające wieszczby ? ki^zyczące na 



(^) Gdy miał być w czasie powietrza Fryksus bogom danr na błagalną ofiarą, 
^szedł baran z obłoku i wraz z siostrą uniósł go do Kolchow ; tam go Fryksus 
Jowiszowi ofiarował w całopaleniu, a runo jego, którd było złote, na drzewie w gaju 
Marsowi poówięconym zawiesił, dawszy go yr stra^ smokowi, który, chcących zdo- 
l>yć owo runo, pożerał. Jazon uczyniwsey wyprawą morską z Argonautami, za ra<^ 
dą i pomocą Medei, naó wczas małżonki swojej, smoka uśpiwszy, zabił i runo wziął 
w zdobyczy. 

(') Okrąt ten zwał sią Argo i ód niego płynący nazwani byli Argonautami ; 
pierwedsy na morze wyszedł wefiug powieści mitologicznej, nazwisko wziął od bu- 
dowaika Argusa, który go z drzew wieszcebiaiskich z gaju Dodony zbudow^. Dla 
tój wiąc przyczyny duchem wieszczbiarskim obdarzony przyszłe rzeczy opo* 
wiadał. 
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rożnie u oflarników pieczenie? Cobyś rzekł, gdyby odarta z bydlę- 
cia skóra powstała razem i biegała przed tobą 0) '^ J&> który jestem' 
towarzyszem nierozdzielnym Merkuryusza, bożka mównych, a raczej 
plotkai^zów ; ja;, który w domach żywiony wi*az z ludźmi mieszkam, 
maż-U być rzecz ku podaiwieniu, iż się mówić nauczyłem? Cóżkol* 
wiekbądź, jeżeli mnie nie wydasz, powiem ci i kiedy i dlaczego dai* 
Wymowy źyskidem. 

Micyl. Nie jest to tylko sen, co ja widzę i słyszę ! i kto się to 
do mnie, czy bożek, C2y kogut odzywa? Czyś więc bożek, c^ ko- 
gut, powiedz, zkąd twoja dla mnie względność. Nie wydam cię; za* 
ręczam, poprzysięgam, a chociażbym i wyplótł przed kim, co mi się 
nadarzyło, któżby uwierzył twiei-dzącemu, iż kogut gadał ? 

Kogut. Mniejsza o to. Teraz ci powiadam, ' iż kogut, co z tobą 
gada, był człowiekiem ; nie jest zbyt długi wieków przeciąg, jak nim 
być praestał. 

Micyl. Nie pierwszyś ty wprawdzie zamienił brodę za pióra. 
Pamiętam, iż mi powiadano, jakoby młodzieniec zwany &allas 
w wielkiej był łasce u Marsa. Ten wziął go był z sobą, gdy szedł do 
Wenery ; kazał stać u drzwi i pilnować, żeby się o tych jego nawie* 
dżinach nie dowiedział Apollo i nie dał znać Wulkanowi. Ti^piot 
młody stojąc na podsłuchu, zasnął ; Apollo zszedł Marsa z Wenerą, 
a Wulkan w sieć ich ułowił. Skoro się z niej wydobył Mars, prze- 
mienił chłopca w koguta. A że był naówczas w zbroi nakształt szy- 
szaka, zostawił mu na łbie grzebień. Odtąd skoro w słońcu Apollo 
błyśnie, koguty wi^zeszczą. 

Kogut. Wiem ja o tem, ale to nie moja, lecz pierwszego przod- 
ka naszego przygoda. Pi*zypomiuając więc sobie owo jego na pod- 
słuchu zaspanie, wrzaskiem okazujemy słońcu, żeśmy czuli na jego 
przybycie. 

Mlcyl. Powiedz mi teraz, proszę cię, cokolwiek o twoich wła- 
snych przygodach ; ciekawy jestem wiedzieć je. 

Kogut. Słyszałeś o Pitagorze na wyspie Samos urodzonym ? 

' Mieyl. A któżby tego bałamuta nie znał, co mięsa i bobu jeść 
bronił, chociaż to rzeczy i zdrowe i smaczne. On także na lat pięć 
usta swoim uczniom zamykał. 

Kogit. A wićsz o tśm, iż nim był Fitagorem, był wprzód Eufor- 
bem (') i znajdował się pod Troją? 



(1) w księdze XII Odysfiei Homer obwieszezn, jako, gdy poświącone AppoUi- 
Bowi woły towarzysze Ulissesa zarżnęli, stały sią natychmiast pomienione cacuu 

(^) Euforbns, młody Trojańczyk, zabitym był w czasie oblężenia Troi prsez 
Meneląja. 
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Mkyl. Wiem ; powiadają o tym Pitagorze, iż był i filut i czar- 
noksiężaik. 

Kogit. Wiedzże teraz o tern, iż ja jestem Pitagor« a więc źle 
o nim nie mów, ani go potępiaj, kiedy go dostatecznie nie znasz. 

MiryL Ah ! jużci-to, jak widzę, cad nad cudami I kogut filozof I 
Tfiraz kiedy wiem, czem jesteś, a raczój czem byłeś, racz mi powie- 
dzieć, jakeś przeszedł z rodzaju ludzkiego do ptaków, I7, któryś się 
na wyspie Samos (^) ui*odził i byłeś obywatelem Tanagiy (^). Przy* 
znać ci się albowiem muszę, iż mi się to wszystko trudne do wiary 
zdaje. A naprzód i tego pojąć nie mogę, i^ będąc Pitagorem, masz, 
ile uważam, dwie rzeczy w sobie wcale niepitagoryczne. 

Kogit. Jakież są? 

MieyL Jesteś najszczebiotliwszjrm z krzykaczów, a Pitagor mil- 
czenie nakazował. Nie kazał Pitagor bobu jeść, a kiedym ci go dat 
wczoraj na wieczerzą, zjadłeś wszystek do szczętu. Musisz więc 
albo nie być, ezem się być mienisz ; albo jeśli jesteś, nie pełnisz tego, 
coś przykazywał. 

Kogut Micylu ! trzeba sądzić o i-zeczach według okoliczności. 
Ghiym był Pitagorem, nie jadłem bobu^ kiedym kogut, nic mi go jeść 
nie zabrania. Teraz ci opowiem, przez jakie odmiany przeszedłem, 
nim zostałem tem, czem mnie widzisz. 

Mleyl. Słucham ;. muszą-to być rzeczy wcale ciekawe. Staną 
mi za ów sen, coś mi go przerwał. 

Kogit. Jeszcze ci się marzy ; porzuć czcze i nic nie znaczące 
przywidzenia. Uszło twoje mniemane szczęście i już od ciebie da- 
leko. 

Mieyl. Mów, co chcesz ; ale ja nie zapomnę tak słodkich mai*zeń ; 
ciężą mi do snu powieki i jeszcze miło wspomnieć o tem, co, jak mó- 
wisz, uszło i już ode mnie daleko. 

Kogut. Musiał wprawdzie miły być ten sen, kiedy cię i na jawie 
obchodzi ; powiódz zatóm, co ci się śidło ? 

Mieyl. Powiem, bo mi to pociechę moje wróci ; ale tyś mi obiecał 
wpraód obwieścić, jakie były twoje przemiany. 

Kogut* Dotrzymam słowa, ale wtenczas, gdy się zupełnie obu- 
dzisz, bo ty, jak widzę, śpisz sobie jeszcze. 

Mleyl. Już nie śpię, zaczynam więc opowiadać, co mi się śniło. 



(^) Samosi jedaa z nąjwiąkszych wysp morza Egejskiego, naprzeciw górom 
Mikaiu w Jomi. Junona nuała w nićj okazałą świątnicą i z wielką wspaniałością 
odprawowały sią tam na jćj cześć obrządki. 

(') Tanagra, miasto Beocyi nad rzeką zwaną Azopus, która wpada w ciaśniną 
morską. Euryppu. Pliniusz twierdzi, iż koguty Tanagry najdzlelniejszemi do bi- 
tew były. 



' ) 
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Kogut. Kim przystąpisz do opowiadania snu twego, chciałbym 
wiedzieć, czyli bramą z słoniowej kości (% czyli rogową ten sen do 
ciebie zawitał ? 

Mieyl. Ani jedną, ani drugą. 

Kogvt. A Momer powiada, iż jedną z tych dwóch każdy sen 
przychodzić musi. 

Xteyl. Homer bajki plecie, uczciwszy uszy ; nie znał się na 
snach i bram nie widział, bo był ślepy. Mój sen przez złotą bramę 
do mnie przechodź, złoty był i :dotem samem w oczach moich bły* 
skał. 

Kogot. Rozumiałby kto, żeś Midas ; takeś się w złocie zanurzy}, 
jakbyś wszystkie kruszcowe góiy posiadał. 

Mieyli O Pitagorze! jakiemtto ja skarby posiadał, jakie* to tam 
były złota, si^ebra stosy I jakie kamienie drogie I jaki blask I Nie 
pamiętasz ty owćj pieśni Pindara o złocie? Powiadają, iż to naj- 
lepsza ze wszystkich, które on pisał. Zaczął od tego, iż woda naj- 
lepszy żywioł, a na tem skończył, iż mu się złoto najbardziej podoba. 
Zapewne mu się wtenczas toż samo w nocy było śniło, co i mnie. 
Teraz ci więc zacznę powiadać cuda, które we śnie moim widziałem. 
Wićsz naprzód, iż tego dnia nie jadłem u siebie. Spotkałem na ryn* 
ku Eukrata, który mnie na wieczerzą do siebie zaprosił. 

Kogot Pamiętam ja to dobrze ; bo musiałem cały ' dzień pościć 
i czekać na ciebie do dziesiątej w noc ; wtenczas dopiero lyi^załem 
cię powracającego ; ale ci nogi wcale nie statkowały ; rzuciłeś mi 
pięć ziarnek bobu. Zważ, jąkato była wieczerza dla mnie, który, 
kiedy byłem człowiekiem, na igrzyskach olimpijskich (^) chodziłem 
w zapasy. 

Młeyl. Jakem cię nakarmił, poszedłem spać i miałem natych- 
miast sen niebieski, jak mówi Homer. 

Kogut. Powiedzno pierwej, coś robił u Eukrata ; jak snu, tak 
i uczty słodkie wspomnienie wróci pociechę. 

Młeyl. Nie chciałem ci przypominać złćj twojej wieczei^ ; ale 
kiedy chcesz dowiedzióć się, co na tój uczcie było, opowiem. 

Nigdym ja jeszcze u bogaczów nie był na bankiecie; pierwszy raz 
zdarzył mi to przypadek, gdym spotkał Eukrata. Ukłoniwszy się 
do sam^ ziemi i nazwawszy mości dobrodzieju, oddalałem się poma- 



ca) Homer w XIX ksiądze Odyssei twierdzi, iż sny łudzące wychodzą na świat 
bramą z słoniowej kości ; prawdziwe i rzetelne inną, która urządzona jest z rogiL 
Wirgiliusz toż samo opowiada w Eneidzie, pieśni szóstćj. 

(^) W Olimpii co lat pięć na cześć Jowisza odprawowano igrzyska, na któ- 
rych według świadectwa Dyogenesa Laercyusza, znajdował sią razu jednego Pita- 
gor i chodził w zapasy. 
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łu, nie śmiejąc przed pańskiem obliczem z gałganami się uwijać ; ale 
on obracając się in mnie^ rzekł : „Micylu I dziś obchodzę m*odziiiy 
mojej córki i wielu do siebie przyjaciół zaprosiłem. Jeden z mdx 
zachorował i wątpię, żeby przyszedł; jeżeli odmówi, zastąp, ty miej- 
sce jego."" Skórom tak łaskawe wezwanie usłyszał, ukłoniłem ęią 
nizko, prosząc w duchu wszystkich bogów i bogiń, aJ)y ten chory nie 
wyzdrowiał ; a jak czas uczty nadszedł, połatawszy gałgany, oti*zą- 
slem suknie i biegłem do Eukrata i już u drzwi zastałem ciżbę, a na 
moje nieszczęście i owego chorego. Był-to starzec wynędzniały 
i prowadzono go pod boki, a jakem się zaraz domyślił po brodzie, 
filozof. 

Lekarz Archibius strofował go, iż w takowym stanie odważył 
się wychodzić z domu ; ale on mu na to takową dał odpowiedź : „Każ- 
dy, a dopiero filozof powinien dotrzymać danego raz słowa, choćby 
go i wszystkie razem choroby napadły. Gdybym nie przyszedł, ro- 
zumiałby nasz dobry Eukrat, iż nim gardzę ''. I owszem (ozwałem 
się na to) wolałby cię u siebie nie mieć, gdyż mu krztuszeniem ucztę 
zepsiyesz. Bzucił z góry na mnie okiem dumny mędrzec, a wtem 
okazał się Eukrat i rzekł do niego: „Cieszę się, misti^zu, iż cię oglą- 
dam, ale lepiejbyś uczynił, gdybyś był folgując zdrowiu w domu zo- 
stał, kazałbym ci wieczerzą zanieść". Stnichlały złą przygodą, juzem 
się do domu zabierał, gdy spojrzawszy na mnie Eukrat, rzekł : „ wnidż 
Micylul znajdzie się i dla ciebie miejsce ''. 

Gdy przyszło do stołu siadać, wzięli domownicy na ręce starca 
i posadzili za stołem na poduszkach. A że nikt koło niego siąść nie 
chciał, mnie dano tam miejsce. Okryto stół srebrem i złotem. Po* 
trawy były wyśmienite i liczne; odzywała się wybonia muzyka; 
śmieszyły błazny. Ale mnie mój miły sąsiad tak nudził niewczesną 
i do rzeczy i do czasu rozmową, żem i czuć i korzystać z tego 
wszystkiego nie mógł. Jam myślał o pieczeni, a on mi prawił o cyr- 
kułach i kwadratach, czegom ja nie rozumiał, a kto wie, czy i on? 

Regot. Żal mi ci^, niebożę, żeś takiego sąsiada dostał. 

Micyl. Cóż miałem czynić? Udałem się do cierpliwości, gdy 
sobie inaczej poradzić nie można było. Ale już dosyć tego ; powiem 
ci teraz, jaki po owej uczcie sen nastąpił. Przyszedłszy do domu 
trochę, jak namieniłeś, podochocony, rzuciłem się na łóżko. Zdawa- 
ło mi się, iż Eukrat bezdzietny umierał ; nim skonał, kazał mnie do 
siebie przywołać i urzędownie przy świadkach dziedzicem swoim 
mianował. . Oganiałem natychmiast niezmierne bogactwa i gdziem 
tylko okiem i^ucił,- widziałem się być dzierży cielem i panem koszto- 
wnych sprzętów, wspaniałych gmachów i wytwornych ogrodów; 
a srebra i złota zliczyć nie można było. Zaprzężono za moim rozka- 
zem najpiękniejsze, jakie tylko widzićć można było, konie do mojego 
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złocistego powozu i na nim osadzony, dałem się widzieć zdziwionym 
tłumom nad moją wspaniałością. Szesnaście śklniących się blaskiem 
pierścieni włożyłem na palce, a pod ciężarem tkanej drogiemi ka- 
mieńmi odzieży ledwom mógł stąpać. Dałem potem banUet, o ja- 
kim i nie słyszano. A gdy w czarach złotych niesiono rzęsisto naj- 
starsze wina, tyś wrzasnął i wszystko przepadło. Sam teraz osądź, 
jeżeli nie miałem przyczyny kijem cię postraszyć. 

Kogutt I także-to ujęty chciwością jesteś, iż mniemasz, że bez 
złota szczęśliwym być nie można? 

Hicyl. Mów, co chcesz ; mniemam, iż nie ja sam tylko jestem 
tego zdania. Ty sam kiedy byłeś Euforbem, stroiłeś się bogato 
i ti'efiłeś włosy wtenczas, kiedy się potykać z nieprzjjacioły nale- 
żało. Zaprzćć się nie możesz, bo to Homer powiedział. Jowisz, 
najpierwszy z bogów, ' ałboż nie szacował złota, gdy się w nie prze- 
mienił i Danai dostał t Próżno mi więc ten kruszec ohydzasz. On 
posiadaczom nadaje rozum, wziętość, powagę, a nawet wdzięki; on 
dzielnic], niż sława, wieńczy i wznosi, a gdzie błyśnie, wszystko 
oświeca. Znasz mego sąsiada Szymona ; szewcem był tak, jak i ja. 

Kocnt A jak znać nie mam? Dałeś mu jeść niedawno, a on ci 
łyżkę ukradł. 

HicyL Co za niegodziwy człowiek I Ale kiedyś to widział, cze- 
muś mnie nie przestrzegł ? 

Kognt. Albożem nie zaśpiewał? Gadać albowiem wtenczas 
jeszcze nie mogłem. Oożeś miał mówić o tym Szymonie ? 

Micyl. Oto ten Szymon miał bardzo bogatego stryja, który mu 
za życia i szeląga nie dał. Tak był albowiem skąpy, iż się swoich 
pieniędzy nawet dotknąć nie śmiał. Jak umarł, Szymon, najbliższy 
z krewnych, wszystko po nim odziedziczył. Na miejsce więc gałga- 
nów przyszły złotogłowy i wszyscy mu ^ię teraz kłaniają. Spotka- 
łem go ostatnią rażą na ulicy i nizko się pokłoniwszy i*zekłem : do- 
bry dzień, Szymonie I „Cóż to za łajdak o Szymonie prawił* — ki-zy- 
knął z gniewem ^ a obracając się do sług, którzy go otaczali, rzekł : 
„Powićdźcie mu, że ja nie Szymon, ale Imćpan Simonides. Co naj- 
dziwniejsza, choć staiy i garbaty, wszystkie go niewiasty lubią, 
pieszczą, wdzięczą się do niego. Patrz-że teraz kiogucie, co to złoto 
wyrabia ; jakby Wenery pas przywdział, odmienił postać i z brzyd- 
kiśj potwory stał się Adonisem. Ale z czego się ty śmiejesz ? 

Kogut. Z ciebie, gdy cię tak uprzedzonego ku złotu widzę. Bądź 
pewien, Micylu, iż ten mniemany Imćpan Simonides gorsze od ciebie 
teraz życie prowadzi. Mogę ci to mówić bezpiecznie, ja, co przez 
tyle odmian przechodząc, byłem i bogatym i ubogim. 

Micyl Czas więc, abyś dotrzymał słowa. Opowiedz-że mi, pro- 
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szę cię, wszystkie pi*z6mian twoich obroty i coś w każdym z nich 
uważał i zdziidi^. 

Kagit Od tego zaczynam, iż szczęśliwszego nad ciebie nie wi- 
działem. 

Wejrl. Nade mnie ! Życzę ci, mości kogacie, równego szczęścia. 
Ale dajmy temu pokój ; powiedz, jak zEnforba stałeś sięPitagorem? 

Kogit Ozem byłem przedtem, mówió mi się o tem nie godzi ; 
jakem zaś został Eidbrbem... 

IHeylt A ja czem byłem, nim zostałem Micylem ? 

Kegit. Mrówką w Indyach wśród kruszców złocistych. 

IHcyL Jakżem ja był głupi, żem złota z sobą nie wziął, gdy się 
przyszło odmieniać. A czem ja po Micylu będę? 

Kogit. O tóm wiedzieć nie można. Wracając się do mojej po- 
wieści, będąc Enforbem, dowodziłem pułk w oblężeniu trojańskićm 
i zabił mnie Menelaus. 

■icyl. Kiedyś więc był pod Troją, powiedz, czy to prawda, co 
o niej Homer plecie ? 

KAgit Jak on miał o tem wiedzićć, kiedy wówczas był wielbłą- 
dem. Ja, który patrzyłem na wszystko, mogę cię zapewnić, iż tam 
nic nadzwyczajnego nie było. Ajaks nie był takun, jakim go mieć 
chcą ; ani Helena zbytniej urody ; szyję osobliwie miała zbjrt długą 
i ztądto podobno urosła powieść, iż jćj ojcem był łabędź ; a i to do- 
dać należy, iż Już była wówczas starą ; porwał ją był albowiem pier- 
wej Tezeusz przed lat cztei-dziestą. 

Mieyl. A jestże to prawdą, co Homer prawi o Achillesie? 

Kogut. O tem doskonale nie wiem, bom w wojsku przeciwnem 
slożył. Towarzysza jednak jego Pati*okla zwyciężyłem dość łatwo. 

HleyL Tak jak ciebie Menelaus. Wróćmy się teraz do Fitago- 
ra. Pi-zyznajże mi się, jakiegoś ty w jego postaci był rodzaju czło- 
wiek? 

Kogut. Muszę ci się przyznać, ale mnie nie wydaj. Pitagor był 
trochę szarlatan, albo, jak to mówią poprostu, wietrznik, wielki 
frant. W naukach, które od Egipcyan powziął, dość biegły wpadł 
wśród nieumiejętnych, umiał się nadstawić i ledwo nie uszedt za 
bożka. 

Micyl. Jakoż twierdzono, żeś miał złote udo. Proszę cię teraz, 
powićdz, dlaczegoś zakazywał jeść bobu i mięsa ? 

Kogut Nie gadajmy o^tćm. 

Hicyl. Dlaczego? 

Kogut. Bo powiedziawszy prawdę, nie masz się z czego chlubić. 

Micyl. Mniejsza o to ; ale chciałbym wiedzieć o przyczynie tego 
zakazu. 

Kogut. Zakaz ten był dziwactwem. Obciąłem uwielbienia, a że 
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pospolite rzeczy go nie przynoszą, udaleia się do nadzwyczajnych. 
Trzeba było zdziwić, coś nowego powiedzieć, nie pi*ssyszło co innego 
na myśl ;. więc bób i mięso stały się przyczyną wyrocznego za^u. 

Mieyl. A ty, widzę^ panie kogucie, żaii;ujesz ze mnie tak, jak 
niegdyś z Erotoóczyków. Jekeś przestał być Pitagorem, caóm by- 
łeś potem ? 

Kogtt* Aspazyą, ową sławną z urody i przymiotów niewiastą^ 
i urodziłem się w Milecie. 

Micyl. Jakto ? Filozof niewiastą został, z Feryklem miał ssacho* 
wanie i zawołanemu owemu rządcy i Aten i Greków łeb zawracał ? 

KogHt. Wszystko to było. 

Micyl. A gdyś przestał być Aspazyą, czem być zacząłeś ? 

Mognt. Filozofem sekty szczekaczów albo Oyników i zwałem się 
Kratesem. Byłem potem królem ; po królu koniem, po koniu żebra- 
kiem; po żebraku czajką, po czajce senatorem, po senatorze stangre* 
tem ; po stangi*ecie żabą ; i na tern się skończyło, żem teraz kogut. 
Ten mi się stan podoba najbardzićj ; jakoż będąc już nieraz koga* 
tem, znajdowałem się i u bogatych na folwarku i u nędznych w cha- 
łupie ; z tobą teraz jestem i zat^sze mi się na śmiech zbiera, kiedy 
słyszę, iż na twq] los narzekając, zazdrościsz bogaczom, o których 
zgi*yzocie nie wiesz. 

Micyl* Królu, koniu, żebraku, czajko, senatorze, stangrecie, ża- 
bo, kogude ! kiedyś tyle rzeczy świadom, objaw dokładnie, jaki jest 
stan wewnętrzny bogatych i ubogich, iżbym istotną między niemi 
czyniąc różnicę, poznał, czy mi lepiej tak być, jak jestem, cs^ pra- 
gnąć lepszego losu? 

Kogut. Wnidź w siebie, Micylu, i słuchaj ; w czasie wojny gdy 
znać dają, iż się nieprzyjaciel zbliża, nie boisz się niczego, bo któż ci 
ma zboże z pola zabrać, winnicę ztłoczyć, dom spalić, kiedy ty roli, 
winnicy i domu nie masz? E^adą podatki : na majętnych ten ciężar 
pada ; ciebie może do żołniei-zy zagarną, ale i tam, gdy nikt na że- 
braka nie patrzy, łatwiej się przygody ustrzedz. W przegranej nie 
stracisz, w wyginanej zarobić możesz. W pokoju korzystasz z tego, 
co zbytek możnych dla oka czyni ; równie widok okazałości ciebie, 
jak ichże samych cieszy. Nie boisz się pozwu, bo nie masz, coby 
chciwość prawnych wzbudzało. Siada obok z tobą do stołu ubóztwo, 
głód ci sprawia pi*zysmi^, a małość prostego ja^a nadaje zdrowie. 
Za zbytkiem idą choroby : mijają chałupkę twoje, bo w pałacach ich 
siedlisko. Jak więc Ikar nadto się w górę wzb^ając, stradł wo- 
skiem sklejone skrzydła i zgubą stratę przypłacił, Dedal zaś mier- 
nym lotem uchował życie ; toż się względem zdrowia z bogatemi 
i ubogiemi dzieje. Pierwsi słabością opłacają niewstrzemięźUwość, 
drugim mierność zaręcza zdi'owie. 
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■ieyL Ponieważ byłeś królem, powiódz mi, co myślisz o tym 
stanie? Mnie się być zdaje ostatnim stopniem szczęśliwości. 

Uognt Nieszczęścia; i co mówię, doznałem. Rządziłem ki*ąjem 
obszernym, Indnym, bogat]rm. Miałem liczne wojska, niezmierne 
skarby. Czcili mnie poddani, jak bożka, i wszystkich oczy dziwiła 
moja wspaniałość. Ale wśród niej gdy wszyscy zazdrościli pier- 
wszeństwit, ja wszystkim niższego stanu. Królowie są, jak bogów 
u nas posągi ; zewnątrz jestto Jowisz lub Nepton, śklniący od dro- 
gich kamieni i złota ; wewnątrz — wzdęty kunsztem chrapowaty ki*u- 
szec, gdzie prochu pełno i pająki się gnieżdżą. Bojaźń, chciwość 
i niespokojne podejrzenie osiadają w umyśle wtenczas, gdy wymuszo- 
na spokojność wydaje się na twarzy. Zapuśćmy się w dawne państw 
dzieje, rzućmy okiem na tych jedynowładców, których nąjszczęśli- 
wszemi zwano ; znajdziem Agamemnona czuwającego, gdy O-recy 
byli w spoczynku ; Ei*ezusa bolejącego nad syna niemocą ; Arta- 
kserksesa walczącego z bratem, Dyonizego bojącego się Dycma, Ale- 
ksandra niedowierzającego Parmenionowi. Zgoła jeżeli gdzie, to 
w królowaniu — złego najwięcej znalazłem. 

lleyL Smutny^o ludzkości widok ; zwróćmy z niego oczy, wolę 
ja &-atwę, niż berło. Ale, ale, byłeś cz^ką, jesteś kogutem, eo też 
sądzisz o zwierzętach? 

Kogot. Szczęśliwsze od ludzi, bo się w raz nadanćj trzymają 
mierze. Nie masz lichwiąi*za u koni ; u żab jurysty ; p^aka między 
kogutami ; filozofa wśród czajek. 

Hicyl. Jednakowoż mnie się zdaje, iż lepićj być Simonidem, niż 
Szymonem. 

Kogut. Pójdź-że do niego i jemu podobnych, a dopiero z widoku 
lepiój się nauczysz o rzeczach sądzić. 

MIcyL A ji^ się do niego dostaniem? Teraz w nocy a osobliwie 
u bogaczów drzwi na trzy klucze zamykają ; chyba się podkopiem. 

Hagnt Obejdzie się bez tego ; urwij mi lewe pióro z ogona ; 
skoro się nićm zamku dotkniesz, zaraz się otworzy. Idźmy, oto 
drzwi domu Szymona. Widzisz, jak za dotknięciem mojego pióra 
drzwi się otworzyły. Nie bój się, jesteś przymiotem właściwym 
piórowi memu niewidzialnym. Patrz-że, jak wysechł, siedzi przy 
lampie, a rachige pieniądze; słuchaj teraz, co sam do siebie mówi. 

Szymon. Zakopałem pod łóżkiem 72644 złotych, gi*oszy dwana- 
ście. Chwała Bogu, nikt tego nie dostrzegł ; ale mnie podobno wy- 
patrzył zdrajca Sozyl, gdym zakopał w stajni pod żłobem 16000 zło- 
tych i groszy pięć. Zapewne wypatrzył, ustawicznie się coś koło 
tamtego miejsca kręci. Kazał wczoraj zgotować wieczerzą ; zkąd 
jemu ta wieczerza ? Pewnie mnie oki*adł. Kupił onegdąj srebrne 
zausznice dla żony ; że mnie skradł, to rzecz oczywista. A kredens 
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CO mi zastawiono, gdzie go schować ? Choćbym zamurował, albożto 
i mur pomoże 7 Odzie się tylko człowiek obróci, wazyBcy patrzą ; 
pełno zazdrosnych, nieprzyjaciół ; jak gdyby &ą wszyscy na mnie 
zmówili, a nąjbardziój ów mój sąsiad Micyl ; jego sią trzeba bardzo 
wystrzegać. 

Hleil (jpo cichu). A choćbym cię i skradł, byłabyto oddana za 
moje łyżkę. 

kogirt. Widzisz teraz, Micyla, jak Szymon szczęśliwy; pójdźmy 
do innych. 

Mieyl. A czyje się to teraz drzwi otwierąfą ? 

&ogvt. Gnifona, takiegoż skąpca, jak S^rmoń. Patrz jak raz 
wraz radiąje na palcach, pod nosem sobie coś miraczy. Opości on 
wkrótce zbiory rad nierad i wszystko mi się zdaje, iż się po śmierci 
stanie pijawką. 

Mieyl. Idźmy do Enkrata. > 

ILogBt. A jeszcze się to tobie marzy? Patrz na niego, jak spać 
nie może, a coraz pod łóżko zagląda, gdzie ma skrzynię z pieniędzmi. 
Zazdrościsz-że mu jego szczęścia? 

Micyl. Przysięgam, iż nie zazdi*oszczę ; wolałbym umrzeć, niż 
tak się męczyć. Bądźcie zdrowe, bogactwa i uczty ; lepszy obiad za 
dwa grosze spokojny, niż bankiet tysiącowy, kiedy nm niespokojndść 
i bojaźń towarzyszy. 

Kognt. Już świtać poczyna ; wróćmy do domu, resztę ci potem 
opowiem. 

ROZMOWA XIL 

Między Aleksandrem a Dyogenesem na polach Elizejskich. 

Dyogenes. Cóżto widzę, Aleksandi-ze, i ty prawu śmierci podle- 
gasz? 

Aleksander. Widzisz to dowodnie ; ale dlaczego mniemasz, że- 
bjrm ja miał być w tćj mierze od innych wyłączony? 

Dyogenes. Więc zmyślał Jowisz, kiedy cię synem swoim miano- 
wał, a Filip był twoim ojcem. 

Aleksander. Był wprawdzie, inaczej nie byłbym umarł. 

Dyogenes. Więc i to nie prawda, co o matce twojej Olimpii po- 
wiadano, iż ją zszedł EiUp ze smoUem i domyślił się, iż. będzie miał 
syna bożka. 

Aleksander. I mnieć to powiadano, a dopićro teraz uznaję, iż to 
były bajki. 

Dyogeies* Ale ci się te bajki nieźle nadały; mniemając ci, 
z któremiś wojował, iż i-zecz z bogiem, przejęci strachem dali się po* 
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konać i ledwo nie połowy świata rząd zyskałeś. Powiedz teraz, ko- 
mu zdobycz twoje zostawiłeś ? 

Aleksanier. Sam nie wiem. Nagle mnie śmierć zeszła. Ale 
czemu ty się śmiejesz ? 

•yogeies. Któżby się nie śmiał, pomniąc na podłość Greków 
względem ciebie I Ubóztwili cię, skoroś Persy pokonał i stitwiałi 
kościoły synowi smoka. Powiedz teraz, botku, gdzie cię pochowano? 

Aleksaiier. Jeszcze moje zwłoki są w Babilonie ; Ptolomeusz 
obieeai mi wystawić grób wspaniały w Egipcie i tam mnie między 
bogi osadzą. 

Dyogeies. Jakże się tu jeszcze i z tego nowego głupstwa nie 
śmiać ! Jesteś tu między nami, a chce ci się tego, czem, jak nie byłeś, 
tak tóż być nie możesz. Porznć te płonne myśli, bo Minos snrowy, 
a Cerber nie tylko szczeka, ale i kąsa. 

Sadbym teiaz wiedział od ciebie, co cząjesz, gdy stan twój da- 
wny sobie przypominasz. Owe warty, hufce, dworzany, satrapy, 
wodze Babilonu, Baktrów, Suzy i Bkbatany, wyniosłoś^ dostatek, 
moc i ogi'omność : wszystko to przeszło, został Aleksander, a z nim 
żal tego, co stracił i odzyskać nie może. Płaczesz ! Alboś się nie 
nauczył od mistrza twego Arystotelesa, iż na płonnych fortuny da- 
rach mąż prawy zasadzać się nie powinien ? 

Al^saidar. Ach I przyjacielu! mędrzec ten mniemany nąjpo- 
dłejszym był z moich wielbicielów : używał na złe zapału mojego do 
nauk i sławy wojennej. On pierwszy wysławiał zręczność, piękność 
i dzieła moje. Wielbił mężność, aby z darów moich korzystał. Nie 
tem był w istocie, czem się na pozór wydawał, i z jego winy ja na to, 
co przeszło, płaczę. Co widzę, iż było czezem, a jednak wprzód 
nieostrzeiony takem polubił, iż czuję teraz tem srożój stratę, im 
większe uznaję niepodobieństwo, iżbym to, co stracone, odzyskał. 

Dyogenes. Na tę chorobę nie masz tu lekarstwa ; ale udaj się 
do rzeki Lete, którćj wody niepamięć rzeczy przeszłych przynoszą ; 
pij, ile możesz, ażeć owe Arystotelesa baśnie z pamięci wypadną. 
Śpiesz się, moja rada, bo widzę, iż się Klitus z Kallistenem ku nam 
przybliżają. Skoro poznają mordercę swego, i śmierć cię od ich zem- 
sty nie zasłoni. - 

ROZMOWA XIIL 

Między Aleksandrem i Filipem, 

Fiiifi. I będziesz się jeszcze tego zapierał, ześ moim synem? 
Syn Jowisza nie umiei*a. 

Aleksaader. Nigdymja o twojem ojeowstwie nie wątpił; ale 
mniemane bóztwo do zwycięztw ini pomogło. 
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Filip. I tyś rozumiały że ludzi omamisz? Śmi^ się z twojej 
dumy ; i głupi chyba wieszczbom, któreś kupował, wierzył. 

Aleksander. Jakoż mi to u dzikich ludzi i prostych posłużyło. 
2ilękli się bożka, a jam ich zguębił. 

Filip. Jimi narodów gi*eckich był zwycięzcą, a bez bóztwa się 
obeszło. Tych zwyciężyłem, których 10000 pod Klearchem dali od- 
pór Medom, Persom i Chaldejczykom. 

Aleksander. Ale, mój ojcze, jam Scyty i Indyauy pokonał, a nie 
trzeba mi było do zwycięztw siać między nieprzyjaciółmi niezgody, 
nie dotrzymywać . obietnic i przysiąg ; pieniędzmi twierdze dobywać 
i używać owego przysłowia, iż byle mvi ojuczony złotem mógł dojść, 
tam mury najtwardsze padną. 

Filip. Z tych przymówdc domyślam się, dlaczegoś wielbiciela 
mojego Klita zabił. Ciężała ci ojcowska sława i wyrzeUeś się na- 
koniec Macedonów, których męztwem zyskałeś wielkość. Zrzekł- 
bym się ciebie, gdyby mnie twoja wspaniałość i powściągliwość 
względem pozostałej familii Daryusza nie wstrzymywała. 

Aleksander. A o męztwie nie wspominasz, gdym sam wskoczył 
wśród miasta Oksydraków ? , 

Filip. Zuchwałości ja nie chwalę. Powinien wódz być mężnym 
i podać się, gdy tego trzeba, w niebezpieczeństwo ; ale się w nie do- 
browolnie nai*ażać tak, jakeś ty u Oksydraków uczynił, jest to sku- 
tek zapamiętałości. Podałeś na śmiech bóztwo swoje, gdy cię krwią 
zbroczonego bez zmysłów niesiono ; wieszczbiai*stwo wydałeś kłam- 
stwem, a choćbyś się pi*zy twogćm mniemanóm bóztwie był utrzymał, 
zmniejszyłoby, zamiast wzniesienia, sławę twoje. Co albowiem na 
człowieka wiele, dla wyższćj istności jest niczem. Pozną^że się na 
twoim nierozsądku ; a gdyś za życia nie nuał, miej przynajmniej ro- 
zum po śmierci. 

EOZMOWA XIV. 

Tt/mon, 

Tymon. O I Jowiszu ze wszystkiemi przydomkami, które ci ludzie 
nadali, lub nadać jeszcze mogą rymotwórcy, a wówczas osobliwie, 
gdy im wiersz nie w skład idzie, ciebie to albowiem, jak oni mniema- 
ją, wielce obchodzi; gdzież twój łoskot? gdzież twój grom ? gdzież 
twoje błyskawice? trzęsienia ziemi? zburzenie żywiołów? Patrz, 
jak już Salmoneusz zamyśla przeciw tobie piorunami trzaskać, gdy 
ty na to wszystko niebaczny wśród niebios zdajesz się di*zemać i za- 
sypiać I Gdyś był młodszym, drżały szalbierze, oszusty i zdi*ajoe; 
Grzmoty, grady, powodzie oznaką były zapalczywości twojej i ledwo 
jednego razu Deukalion tylko ocalał. Teraz świątynie puste, z ołta* 
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rzów się ani kurzy, kto wie, czy się z tobą nie stanie, coś ty ojcu wy- 
i^ządził. Oto jeszcze niedawno odarli ci złotą brodę w Olimpii, a tyś 
z twoim piomnem siedział, jakby kogo innego golono: 

A i ze mną, patrz, co się dzieje ! Tylem nędzarzów zapomógł, 
ubogich zbogaciłem, zgoła będąc dobroczynnym, względnym, ludz- 
kim; to zyskałem, it jestem w nędzy, a nikt o mnie nie pamięta. Ci, 
€0 byli na zawołaniu, patrzyć teraz nś, mnie nie chcą ; jeżeli kogo 
spotkam, albo mnie mija, albo skon^ zdaleka spostrzeże, wi*aca się 
nazad, jakby węża obaczył. Ściśtiiony nędzą, uciekłem w^las i za 
najem ziemię kopię ; to mi tylko zostało w zysku, iż na niewdzię- 
czników nie patrzę. 

Powstali, Jowiszu ! rozpal w Etnie grot twój dzielny i daj poznać, 
€0 ten grot może ; bo inaczćj kto wie, czy nie uwierzą Kreteńczy- 
kom j co powiadajf, iż tam żyłeś z niemi i jilkożywo tam nie osia- 
dłeś, gdzie mówią, iż siedzisz. 

Jowisz fdo Merkurfftcsza). Oo-to za oszarpaniec, co pod ^órą Hi- 
mettn anemię kopie, a na mnie wrzeszczy? 

IKrkiryusz. Alboż nie znasz, ojcze, Tymona Echekradczyka ! 
Ten-to jest sam, co nam hojne słał ofiary i darami świątnice nasze 
obdarzał. 

Jewisz. A czemuż w nędzy? Jakże się odmienił! ledwiem go 
poznał. 

lerkarynsz. Zbytnia go poczciwość i dobroć serca zniszczyła ; 
rozumiał, iż użyczał przyjaciołom, co między ki*uki i wilki miotał. 
Ci objadłszy go, skradli i poszli, bo już nie było co jeść i kraść. 
Musi więc, jak widzisz, ziemię kopać dla kawałka chleba, iżby z gło- 
du nie umarł. 

Jowisz. Zabiegę ja temu i poradzę, żeby nie mówili ludzie, że- 
śmy im podobni. Zatrudnienia inne nie dały czasu zwrócić oczu 
ku niemu zwłaszcza teraz, gdy mędrki zyskały wziętość ; odtąd taki 
wrzask w Atenach, iż prośby poczciwych ludzi ledwo usłyszeć mo- 
żna ! Przywołaj Plutusa i powiedz mu, iżby się tu z ti*zosem swoim 
stawił, a potćm niech idzie do Tymona i choćby go przyjąć nie chciał, 
niech nie odchodzi. O niewdzięcznikach i zdrajcach będę ja pamię- 
tał, skoro mi piorun naprawią, bo mi się strzaskał na Anaksagorze, 
co powiadał, iż bogowie o ludziach nie pamiętają i o rzeczy ziemskie 
nie d1;)ają. 

Merknrynsz. Jak widzę, nieźle to czasem i wrzaskiem się na- 
przykrzyć, kiedy inaczćj zyskać nie można. Gdyby był l?ymon cicho 
siedział, kto wić, jakby był jeszcze długo ziemię kopał. 

Ptatns. Stawam, Jowiszu, na twój rozkaz, ale do Tymona nie 
pójdę. 

Jowisz. Dlaczego, a zwłfiszcza gdy ja każę ? 
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Pliitas. A OD ci-to mnie z domu swego wypchnął, mnie, który 
przodków jego^ rodziców nierozdzielnym byłem towarzyszem. Mam- 
że się po to wrócić, abym podcbłebców, oszustów, wyjadaczów pasł, 
jak mi się to jmż u niego zdarzyło. Masz mnie, Jowiszu, posyłać na 
świat, tam mnie raczej posyłaj, gdzie wiedzą, co komu, jak i wiele 
dać należy. Ale tacy, jak on, niech się o rydla i o łopacie z ubóz- 
twem i nędzą rozpoznawąją. Dobry temu na dzień grosz, kto się 
z 100000 na rok obchodzić nie umiał. 

Jowisz. Nie taki już teraz. Tymon, jak był przedtem. Nauczyła 
go nędza, jakto trzeba być bogatym. Ale też i ty, Flutusie, masz mu 
za złe, że cię na świat puścił, a skarżysz się ustawicznie na tych, 
którzy, jak cię raz złapią, nie dają ci wyniść na świat. Duszą cię 
w skrzyniach, pleśniejesz w sklepie, a od ustawicznego rachowania, 
powiadasz, iż ci się palce pokurczyły. Przykrzą ci się, jak mówisz, 
twoi ustawiczni posługacze. 

Pliitis. Ja się z tego nie usprawiedliwiam, co mi zarzucasz. 
Nie z łaski swojej Tymon mnie wolnością obdarzył ; jego nieczułość 
i lenistwo otworzyły mi wrota. Ci, co mnie zamykają, i strzegą, 
mniemają, iż przeto wzmogę się i urosnę i zostają w błędzie. Dai*e- 
mnie mnie albowiem więżą, gdy wki*ótce i rychle albo złodziej, albo 
co pewniej dziedzic, najczęścićj mamotrawnik, przewietrza mnie 
i wypuszcza. Ani więc chwalę tych, którzy mi dają wolność, ąni 
ganię, co zatrzymigą ; ale tych szacigę, którzy umiejąc się ze mną 
obejść, i w zatrzymaniu i w wypuszczeniu rpzti*opną miarę dzierżą ; 
zgoła tak ze mną trzeba poczynać, jak z młodą żoną, która, zbyt 
strzeżona i nadto wolna, zawiedzie. 

Jowisz. Darmo się z mową rozwodzisz ; sami się oni karzą, gdy 
albo jak Tantal wśród wody pragną ; albo jak Fineasz muszą cier- 
pieć, iż co przed niemi dla posiłku postawią, Harpie sgedzą, a oni 
głodni ; idź do Tymona. 

Plitis. Pójdę,, ale woru dzim*awego nie napcham ; ja będę lał, 
a przez rzeszoto Danaid wody pi*zeciekną. 

Jowisz. Jak wór się nie napcha, znajdzie się na dnie rydel ; ty 
zrób go bogatym. Ty zaś, Merkuryuszu, zaprowadź go. 

Herkirynsz. Idźmy, Plutusie. Cóżto, widzę, kulejesz? 

Pliitas. Nie często ja chramie. Kiedy mi Jowisz do kogo każe 
iść, umyślnie się czynię chromym i kulawym, a czasem tak długo się 
wlokę, iż i^ię drugi i nie doczeka, co na mnie wygląds^ ; ale iciedy 
trzeba odchodzić, mam u nóg skrzydła i chyżej nad ptaki lecę. 

Merkiryusz. Nie ze wszystkiem to prawda, co mówisz ; znalem 
takich, którzy nie mając za co kupić powrozu, żeby się powiesili, 
nazajutrz — panowie — śmieli się z ubogich. 

Plntns. vKiedy się to zdarza, wtenczas mnie Pluton posyła ^ i by- 
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wam u dziedziców ; ci skoro nieboszczyka pochowają i niby oplaczą, 
udają się do mego więzienia. Bopieroż tam rozkosz, gdy mnie 
z łańcuchów i kłódek uwolnią, a ja się cieszę, iż się śmieją z prze- 
szłego mojego strażnika. 

Nerkurynsz. Powićdz mi teraz, jak umiesz trafić tam, gdzie cię 
posyłają, kiedyś ślepy ? 

Pllitis. Mhoż ty rozumiesz, że ja tam idę, gdzie mnie posyłają? 

Merkuryasz. Jużci nie inaczój ; ajakżebyś woli Jowisza zadość 
uczynił ? 

Piatis. BjmaJmniej się tak nie dzieje ; jak mnie gdzie poślą, ja 
jak ślepy idę na aomysł i na kogo napadnę, tego bogacę, a on rozu- 
mie, że do niego poselstwo, i ciebie czci^ jakbyś ty bogactwa (ile bo- 
żek przemysłu) sprowadził. 

Merkiryusz. Więc się nie tak dziąje, jak Jowisz chce ? 

Ptatns. A poco ślepego posłańca wybrał I Że więc wiele złych, 
a dobrych mało, niedziw, że ja tam idę, gdzie częściej trafiam. 

Merkiuryisz. A jak ty zdołasz wynieść się i z domu uciec, gdzie 
gościsz, kiedyś ślepy ? 

Plotns. Wtenczas i wzi^ok się wraca i nogi zdrowe. 

Merknrynsz. Odpowiedz mi jeszcze na to, dlaczego choć jesteś 
wynędzniały i nikczemny, chromy i ślepy, tak cię kochają i wielbią? 

Platas. Albo rozumiesz, że ja się im takim wydaję, jak jestem? 

Merkuryasz. Cbybaby byli ślepemi, żeby cię takim nie widzieli, 
jakim jesteś. 

Plitas. To, co mnie leczy, gdy uciekam, ich zaraża. Gdy u nich 
siedzę, mają wtenczas na inne rzeczy wzrok bystry, ale gdy na mnie 
patrzą, inakszy ich wzrok ; a ja tćż przywdziewam na siebie inszą 
postać i choć to czynię dość niezgrabnie, oni są oszukani, bo chcą 
być oszukanemi. 

Herknrynsz. A gdy mają dosyć, czy ti^ają w błędzie? 

Fintis« A kiedyż chciwy ma dosyć ? A choćby i tak było, i na to 
ja mam na pogotowiu moje sposoby. 

Merkuryusz. Jakież są ? 

PIntas. Oto skoro się przede mną domu, gdzie mam wniść, drzwi 
otworzą, natychmiast wsuwają się za mną: duma, zuchwałość, cheł- 
pliwość, fałsz, potwarz, naśmiewanie się z drugich, wielkie o sobie 
rozumienie, wzgarda inszych i inne liczne, a zwyczajne moje {iosłu- 
gaczki. Te jak tylko opadną gospodarza i z nim się oswoją, wielbi, 
czóm gardził; naśmiewa się z tego, co czcił; żąda, czego się strzegł 
i tem szacowniejszym stawam się względem niego, im mnie większa 
^ług moich gromada otacza. ^ 

Herknrynsz. Jednakże niestateczny jesteś i jak węgorz wijidsz 
się i wyślizgasz się z ręku tych; co cię trzymają. Ubózt^o z^jak 
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chmiel trzyma się trwale, gdzie się raż imię ; i choć mu niemdzi^ 
zostawa przecie. Ale czas ti^ammy, a ta trzeba iść z trzosem da 
Tymona, 

Pintos. Nie frasuj się o to ; gdzie ja, tam i trzos. 

IterlUiFyisz. Zalecieliśmy już do Att^ki, igmij się mego j^aszcza^ 
żebym cię do Tymoua zaprowadził. 

Plilos. Dobrze czynisz, gdy chcesz być moim przewodnikiem ; 
moźebym do jakiego lichwiarza, albo oszusta u^afił ; ale słyszę bi^zęk,. 
jakby kto bił w kamień żelazem. 

Merkiiryii«aE. T^mon-to grunt kamienisty wydobywa. Nie sam,, 
widzę; jest przy nim ubóztwo, a obok niego praca, wstrzemięźli- 
wość, roztropność, statek, a nawet i męztwo. 

Plntns. Kiedy tak, nie będą nam tu radzi ; wróćmy się. 

MerknryiSZ. Jowisz kazał, trzeba słuchać. 

Uhintwo (do Merkurt/uezaJ. A gdzie ty tego ślepego wiedziesz? 

MertLBryasz (do Tymona). Posyła nas Jowisz. , 

6M(ztwo. I posyłają go do Tymona wówczas, gdym go oszuka- 
nego, wyniszczałego i wniwecz obróconego od rokoszy i zbytków 
do siebie przyjęło i oddawszy w sti'aż wstrzemięźliwości i pracy, 
przeistoczyło go w pi^awego człowieka. Nie macie-ż dla mnie tyle 
przynajmnkj względu, iżbyście mi chdeli zabierać tego, któregom 
przecież przyswoiło? iżbyście go dali na łup i pośmiewisko dawnym 
jego panom i znowu przywiedli do nędzy, wzgardy i Wyszydzenia? 

Herkiryosz. Tak Jowisz chce. 

Ufetfztwo. Odchodzę. Idźcie za mną, praco, nauko i cnoto I 

Mwkorynsz Cdo Pluiuaa). Już sam, przystępi\jmy. 

Tymon. Ktoście wy i pocoście tu przyszli? Nie trzeba mnie na- 
jemnikowi odwiedzin. Wynoście mi się zaraiZ precz, bo jak się za- 
cznie między nami rozprawa, od motyki pójdzie do rydla, a skończy 
się na kamienib; rozumiecie? 

Herknryisz. Uśmierz się niebaczny ; bogowie jesteśmy, ja Mer- 
kuryusz, a to Flutus. Prośby twoje wj^łuchane ; Jowisz nas do cie- 
bie przysyła ; przynosimy obfitość i szczęście. 

Tymon. Czy wy bogowie, czy ludzie, ja wam nierad ; dajcie mi 
pokój, bo ja nie żai^tigę, a com powiedział, dotrzymam. 

PlotUS (do Merkuryti^za), A to ji^iś szaleniec ; wynośmy dę. 

^ Merkuryosz (do Tymona). Porzuć dzikość prostaczą, a z darów 

Jowisza koi*zystaj. Będziesz, byłeś chciał, najszczęśliwszym zlud^t. 

Tynroi. Dajcie mi pokój ; obe^ę się bez was, przy lydlu i moty- 
ce na niczem mi nie schodzi, bylebym był sam. 

Merkiryusz. Mamżejato Jowiszowi powiedzieć? Skrzywdzili 
cię ludzie, słusznie się gniewasz ; ale gdy sprzeciwiasz się dobroci 
bogów, jestże raec^ przyi^oita? 
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TynoB. Jawiszoiń i tobie wielce dziękuję, ale Plntasa nie chcę. 

Merkiry«8Z. Dłaczego? 

Tyaoii. Bo on ud wszystko złe nadarzył. On mi podchlebców 
w dom nasłał, on zdrajców, oszustów spi*owadził, a nakoniee sam 
uciekł, a za nim cała niegodziwa zgraja. Poczciwe zaś nbóztwo 
wtenczas, gdy byłem opuszczony, samo do mnie przyszło, praca za 
nićm ; prsiestając ze mną poufale i łagodnie, nauczyło tim gardzić, 
bez czego obegść się można, a nadało, czego potrzeba. Skarbu takie«* 
go zdrajca nie pozbawi, podchlebca nie wyłudzi, złodziej nie ukra« 
dnie, tyran nie wydrze. Wróćcie się do Jowisza i powiMzcie, iż 
jeżeli chce mi dogodzić, niech skarze filuty i zdrajcę. 

Merkiryusz. Porzuć niewłaściwą stanowi twemu poiywczość 
i pracę, a nie gardź tern, coć Jowisz daje. . 

Platos (do Tymona). Ty, widzę, chcesz, abym się usprawiedliwił ? 

Tyaoii. Mów, ale ki*ótko, bo ja bajek nie lubię. 

Piutis. Przyimaj sam, czym ja :Óe uczynił, gdym ci dał bogac- 
two, a zatem użycie. Zwiedli cię zdrajcy; a pocoś im wier^ł? Na 
mnie się skarżysz I Jabym na ciebie powinien się skarżyć, żeś mnie 
szanować nie umiał i pot6m z domu wypchnął. I cóżeś wskórał? za 
purpurę łachmany, za rozkosz pracę. Nie rozumiej, żem ja do ciebie 
z przeprosinami przyszedł ; Jowisz mi kazał i muszę. 

jllerkuryiisz« Kop ziemię, Tymonie, a ty Plutusie, każ przyjść bo- 
gactwu. 

Tyaon. A jużci widzę rad nierad, muszę być bogatym, kiedy 
tak chcą bogowie. Ale sam zważ, Merkuryuszu, na jakie mnie ty 
trudy i niepokoje narażasz, mnie, który już byłem na łonie ubóztwa 
odetchn^t. 

Merfcwyiisz. Znoś przykrość, jeśli to, co zyskasz, przykrością 
jest, albo d się tak zdawać będzie ; ja, gdzie mi kazbno, udać si^ 
muszę. 

Plutos. Znać po szeleście, iż Merkury odleciał. (Do Tymona :) 
Kop ziemię; bogactwa przybywajcie; bądź zdrów. (Odchodzi.) 

fynoi. Daląj, mój rydhi! uderzaj w ziemię, złoto cię czeka. 
O Jowiszu, Merkuryuszu, Koiybanty ! wy wszyscy niebios bogowie 1 
co tu ja wMzę I jakie skai*by I Coto tu dtota I jaki blask ! Ale czyli 
mi się to tylko nie śni ? a jak się obudzę, zamiast brył złotych, w^ 
gle się ukażą I Ale dotykam, ale piastuję w ręku ; złoto wideę, nie 
węgle. Złoto, złoto szczere, ważiie się połyska. O jakże to rado** 
śny widok I jaka postać przyjemna i wdzięczna ! Złoto I skarbie ! ty 
będziesz odtąd moim wiernym, moim rozkosznym, moim jedynym 
przyjacielem, wspołecznikiem, towarzyszem, radą, zgoła wszystkiem^ 
czem tylko być można. Zdaje mi isię, iż widzę Jowisza przemienio- 
nego w złoto ; i jak się tu nie dziwować, iż miłość dziewicy ^likałt 

10* 
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O Midasie ! Krezosie I jakżeście teraz w porównania ze mną 
ubodzy I Za nic przeciw moim skarby monarchów assyry|skich i per- 
skich. Bydłu i motyko, narzędzia szczęścia mojego I bogom was 
na ofiarę poświęcam, abyście były wiecznym dowodem i pamiątką 
wdzięczności mojój I 

Teraz od tego zaczynam. Kupię naprzód grunt ten, który nają- 
wszy, z tak wielką dotąd pracą uprawowałem. Wieżą potem na 
temłe miejscu postawię z ciosu, z żelaznemi kratami, z głębokim 
okopem i zwodem i tam w ogromnych a głębokich sklepach złożę 
skarby moje ; strzedz ich będę przez całe życie, a jak umrę, tam 
mnie pochowają. 

To urządziwszy, takowe czynię ustanowienie i poprzysięgam, że 
go wiernie dotrzymam. Towarzystwa ludzkiego, jakiegokolwiek- 
bądź i jakim tylko mogłoby być sposobem, wyrzekam się. Wszyst- 
kiemi ludźmi przeszłemi, teraźniejszemi i przyszłemi, jacy tylko byli, 
są i być mogą, gardzę, brzydzę się, z nich się naśmiewam i będę na- 
śmiewał. Źadnemi się względami, prośbami, obietnicami, dai*ami, 
nadziejami wzruszyć nie dam. Żebrzącemu, łaknącemu, pragnące- 
mu, płaczącemu i tam dalój odmówię. Zgoła całemu rodzajowi ludz- 
kiemu teraz, potem i nazawsze nieprzyjażń głoszę i wojnę wypo- 
wiadam. 

Przybieram do dawnego nazwiska przydomek mizantropa, odlad- 
ka. Przywdziewam na siebie grubiaństwo, prostactwo, dzikość, nie- 
łudzkość. Niech na mnie doświadczą ludzie, czegom ja od nich 
doznał. 

Trzeba teraz, iżby wiedzieli, że ja bogaty ; ale ja się, widzę, da- 
remnie troskam. Już wieść skarbu ich dos2^a ; jużci się gromadzą 
i biegną do mnie, jakby ich kto pędził. Wstąpię na wzgórek, lepiej 
żtamtąd będzie kamieńmi na nich rzucać. Nąjpierwszy przystępuje 
Gnatonides, ten właśnie, który wczoraj dał mi kawał powrozu, gdym 
go o chlćb prosił, a ^adał najsmaczniej przedtem moje pieczenia. 

Gnatonides. Sprawdziło się, com ja mówił, iż najcnotliwszego 
z ludzi bogowie nie opuszczą. Witaj, Tymonie, najsłodszy i najinfl- 
Bz^r rozkosznych uczt i biesiad dawaczu i sprawco I 

Tynon. Witaj Gnatonido I sławny pieczeniai-zu, nąjżarłoczniiej* 
szy z sępów, najniepoczciwszy z filutów. 

Giatonitles. A tyś kochanku nie pi*zestał żartować I Powiodą^ 
proszę, gdzieś ucztę zgotować kazał ? Przynoszę ci nową piękną 
piosnecsię. 

fynoi (pokazując motykę). A ta cię śpiewać, kochanku, naucsy. 
(Bije go.) 

Aiatoiitles (krzycząc)^ Bratulu, śmiesz się na mnie porywać^ idę 
na skargę do Areopagu. 
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TjrnoB* Biegaj, a prędko, bo gorzej będzie. (Ucieka Gmłonides.) 
A to widzę Filiander, którego córce dałem był posag za to, że mój 
głos chwalił. Zchorzały i głodny przyszedłem do niegb i kazał 
mnie obić. , 

Filiander. Teraz się widocznie umysł twój wspaniały wydaje , 
Tymonie, gdyś bezczelnego natręta zuchwalstwo ukarał. Wita j 
mężu znamienity i celny, który gdy złych od siebie oddalasz, dajesz 
poznać światu, jaka gołąbiąt od kruków drapieżnych różnica. 
Ludziom teraźniejszego sposobu myślenia wiesz, iż zaufać i wierzyć 
nie można. Stara cnota jak złoto : to mnie z tobą łączyło i łączy. 
Gdybym się rozwodził z słowy, zdawałbym się dawać naukę temu, 
któregoby i Nestor rad słuchał. 

Tymon. Bajki mi pleciesz, a których ta łopata, co ją trzymam, 
nie chce ; na przywitanie zas tej starej cnoty, jak złoto, pozwól : 

(bije go i wi/pędza). 

Ot-że trzeci Demeasz krasomówca, co się był ze mną z łaski 
swojej spowinowacił i nazywał braciszkiem, a potem się mnie wy- 
rzeÓ. 

Demeasz (trzymając w rękti paj^ier). Witam cię, Tymonie, ozdobo 
pokolenia naszego, kolumno Aten, zaszczycie Grecyi. Lud zgro- 
madzony czeka nacie; oto wyrok, do którego byłem przywódcą, 
tobie go niosę. (Ozf/ta), „A ponieważ Tymon Koliteńczyk z poko- 
lenia, Echratyda syn, mąż nie tylko cnotą i przymiotami, ale i nau- 
ką znamienity, wielkiemi dziełmi wiele się do uszczęśliwienia Rze- 
czypospolitśj przyłożył, w igrzyskach zwycięzcą został, w Olimpii, 
zaś — 

Tymon. Alem ja na igrzyska zdaleka tylko patrzał, a w Olimpii 
nie byłem. 

Demeasz. Będziesz, i służy to do wstępu. (Czyta daUj). „W Olim- 
pii zaś uczczony wieńcem został ; w roku przeszłym mężnie się na 
wojnie Peloponezu przeciw Akameńczykom stawił, gdzie 2000 nie- 
przyjacielskiego ludu na placu położył*. 

Tymon. Ale jak to być mogło, kiedy ja nie mając o czem iść na 
wojnę, zostałem w domu? 

Demeasz. Nadtoś skromny, Tymonie I (Czyta daUj.) „Nadto 
i w innych czasach wojska prowadząc ku bitwie, tak na lądzie, jako 
i na moi*zu, w pokoju zaś pierwsze urzędy piastigąc przemysłem 
i radą wsparł i wzniósł ojczyznę swoje ; przeto więc my lud zgro- 
madzony, dla tych tak sławnych, jawnych, dowodnych przyczyn, 
pochopów i pobudek stanowimy i najwyższem urządzeniem i wolą 
naszą ogłaszamy, wszem wobec i każdemu zosobna, komu o tem 
wiedzieć będzie należało : iż podobało się nam kazać ulać ze złota 
szczerego posąg wzwyż wspomnionego Tymona z pioioinem w ręku 
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W ręka i promieniami na giowie i obok Minerwy postawić ; tenże 
fiiedmią ze złota lanemi koronami nwieńcżyć, i na pablicznyck 
igi^Eyskach kn widokowi i nczczenin wszystkich i swoich i przycho- 
dniów wystawić. Wyrok ten podał Indowi i przez niego prayjęty 
i umocowany ogłosił Demeasz krasomówca, tegoż Tymona powino- 
waty i uczeń". 

TynoB. Już tćż to nadto, panie Demeaszn krasomówco, powino- 
waty i ucznia mój ; idź mi z oczu z twoim wyrokiem tak zuchwałym 
i głupim, jak i ty. (Bije go i wypyóha.) 

Mnetsz. I śmiesz, złoczyńco, na mnie się targać? ty, coś ratusz 
podpalił. 

TynoB. Kłamco I ratusz nie zgorzał. 

Bmeasz. Nie zgorzał, aleś ty się pod niego podkopał i wykra- 
dłeś to złoto, które u ciebie błyszczy. 

TymoB. Fundamenta tam całe, ale twój grzbiet nie takim ja 
zrobię, jeśli mnie dłużój będziesz bałamucił. (Wypycha go Ująć.) 
Demeasz. Grwałtu, obywatele, ratujcie ! 

Tymon. Nie krzycz, bo motyka na pogotowiu ; kiedym poti-afił 
2,000 Akaineńczyków na placu położyć, skoro tylko mi się spodoba, 
zgniotę cię, jak muchę. Idź-że mi z oczu precz, a naucz się szano- 
wać zwycięzcę w Olimpii na igi^skach, o złotym posągu z pioimnem 
i promieniami około głowy. (Demeasz ucieka.) 

Przecież pozbyłem się tego bezczelnilca. Otóż nowy gość do 
imiie przybywa, Trazykles filozof. A któżby go z daleka nie poznał 
po stąpaniu z góry, zadartym łbie, po brodzie wydętej i bi^wiach po- 
nurych. Mruczy coś pod nosem. Istny obraz Boreasza, bo i tak 
się odął. On-to jest, co-to odzieżą prostotę, chodem skromność, 
płaszczem mądrość oznacza. Rano o cnocie gada, a w wieczór nie- 
cnoty broi ; napawa się przy obiedzie di*obniuchno, a do poduszki 
kufle cedzi. (Bo Trazykla.) Takżeś się to zpóźnił z odwiedzeniem 
mnie, mistrzu Trazyklesie ? 

Trazykles. Innych inne zamiary pędzą, miłośnika mądrości 
czcze ponęty nie wabią. Jeżeli chcesz rady mojćj posłuchać, nie kop 
w ziemię złota, któreś zdai*zeniem bogów wynalazł ; tam go rzuć, 
gdzie ci wyznaczę. A jeżeli to ci się uczynić, lub na mnie zdać i^zu- 
cenią nie podoba, daj potrzebnym : temu szeląg, temu dwa, a choćby 
i pół złotego. Jeśli ci się zdarzy filozof, nadaj go dostatnie niś dla- 
tego, iżby on pragnął, lub poti*zebował, lecz iż ndtośnik mądi'OŚci 
najlepiej będzie wiedział, jak to ku cnocie i wzniesieniu umysłu 
wdrożyć, nadarzyć i użyć. Mnie (nie dla mnie, bo ja to jak rzecz 
wzgardzoną innych przygodzie oddam) porucz w szafnnek część tej 
znikomości. . 
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TrBM. Znikomościl panie miłośnika! ona fllosofii niegodna ;^ 
>ale filozof, któi7 żąda, wiesz, czego godzien. (Wstrząsa motyką.) 
TrazyUes. O nieba I o bogi I co za śmiałość grozić fllozoftKwi I 
Tymon. Wara, żeby się filozofowi nie dostało. (TrazyhUs tici^ka.J 
A jeszcze idą ! już widzę i rydel i motyka nie pomoże ; trzeba się 
brać do kamieni. Ohwałaż bądź bogom !.. Uciekli. 

ROZMOWA XV. 

Fihzofy na przedaz. 

Jowisz. Niech stołki postawiają i miejsce, gdzie ma być tan- 
deta, oczyszczą, a tymczasem trzeba przystrajać sekty filozofów, 
aby się lepiej Wydawać mogły. Ty, Merknrynszu, weźmiesz na sie- 
bie postać i urząd woźnego. Zwołaj kupców, żebyśmy się tego 
towaru jak najprędzej pozbyli. Będziemy przedawać rozmaite spo- 
soby życia. Kto będzie je chciał kupować, a nie będzie miał pie- 
niędzy na pogotowiu, pcborgujemy i na rok, byleby dał za siebie 
rękojmią. 

Herkurynsz. Kupców, jak widzę, dosyć jest, nie ti-zeba ich wy- 
trzymywać ; a od czego zaczniemy ? 

Jolvisz. Od sekty włoskiej. Niech-no zejdzie ów starzec poważny 
z zapuszczonemi włosami. 

Herkurynsz. Przystąp, Pitagorasie {% i obejdź miejsce naokoło, 
żeby cię wszyscy widzieć mogli. 

Jowisz. Wołajże teraz. 

Merknryusz. Oto sposób życia niebieski ( '), sposób życia, jakim 
sami bogowie żyją; kto go chce kupić? Kto' chce być większym 
nad człeka (') ? Kto chce znać harmonią świata {% i żyć raz- 
wi-az? 

Knpiee. Obietnice zaprawdę wielkie i człowiek dobrze wygląda, 
a co on umie ? 

Herkoryusz. Arytmetykę (\ astronomią, muzykę, geome- 



(}) Pitagoras, wódz i prawodawca szkoły filozofów, którą włoską nazywają, 
urodził sią na wyspie Samos. On pierwszy wprowadził z Azyi od firachmanów 
i Gimnozofiśtów nacdcą przemiany dusz w rozmaite ciała. 

(') Najpierwsze, według zdania tego filozofa, każdego człowieka staranie być 
powinno, iiby sią zbliż^ ku bóztwu. 

(*) Zmierza ten wyraz do nauki przemian dusz w ciała przechodzących. 
z istoty nieśmiertelnej. 

(^) Na harmonii świata zasadzał cel stworzenia, mniemając, it wszystko sią 
tern ułoieniem sprawia, stanowi i wziBLjem jednoczy. 

{}) Liczbie najosobliwsze dawał przymioty Pitagoras i ztąd go biegłym 
w arytmetyce mistrzem nazywa Lucyau. 
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tryą (^), czarnoksięztwo {% kunszt działania cudów ; prorok nako- 
nieć jest. 

Kupiec. A można się go o co spytać? 

lerkuryusz. I owszem. 

Kupiec. Zkądeś ? 

Pitagoras. Z Samos. 

Kupiec. Gdzieś się uczył ? 

Pitagoras. W Egipcie u mędrców tamtego kraju. 

Kupiec. Jeśli cię kupię, czego mnie nauczysz ? 

Pitagoras. Niczego cię nie nauczę, ale poti^afię w to, iż sobie 
przypomnisz, coś dawniej wiedział (^). 

Kupiec. A to jak ? 

Pitagoras. Oczyszczając twoje duszę i wydobywając ją z oszpe- 
cenia. 

Kupiec. Dajmy na to, iż już czysta ; jak ją będziesz naówczas^ 
uczył ? 

Pitagoras. Milczeniem ; przez lat pięć nie będziesz gadał. 

Kupiec. Ucz ty syna Krezusowego (*) ; ja chcę być człowiekiem, 
nie posągiem. A po tern pięcioletniem milczeniu cobyś chciał dalej 
ze mną czynić ? 

Pitagoras. Nauczę cię geometi7i i muzyki. 

Kupiec. Taką rzeczą trzeba być pierwej ski'zypkiem, niż filozo- 
fem. A potem czegóż mnie będziesz uczył ? 

Pitagoras. Aiytmetyki. 

Kupiec. Ja ją umiem. 

Pitagoras. Jakże rachujesz ? 

Kupiec. Raz, dwa, trzy. 

Pitagoras. Mylisz się : co ty rozumiesz, że jest cztery (®), jest 
dziesięć, trójgran doskonały i nasza przysięga. 



O) W geometry! wielce był biegłym i wynalazłszy sławną do tychczas hipo- 
tenuzy kwadratu demonstracyą, sto wołów dał na ofiarą Jowiszowi. 

(-') Nastąpna wieków powieść przypisywała temu mędrcowi dar działania 
rzeczy nadzwyczajnych i ztąd to nazwany czarnoksiążnikiem. 

(') Na fundamencie przemian dusz coraz w inne ciała przechodzących twier- 
dził Pitagoras, ii pamiąć nasza jest przypomnieniem tego, cośmy pierwej w dawnych 
ciałach naszych działali. 

(*) Syn Krezasa był nie;nym. Herodot twierdzi, iź gdy po wzięciu Sardów,, 
stołecznego miasta Lidyi, gdzie panował Erezus, żołnierz w tumulcie jui miał miecz 
podniesiony do- ciosu na tego króla, syn jego niemy, przerwawszy wiązy jązyl^^r 
zawołał : żołnierzu I nie podnoś raki na Krezusa. 

(^) Zdanie swoje w tćj mierze, tak obwieszczał Pitagoras: liczby 1, 2, 
3,4, złączone razem czynią dziesięć. Składają trójgran tym sposobem: //. 
przysięga uczniów Pitagora była przez liczbę czworaką. . . • * 



' 
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lipiec. Przebóg 1 nic jeszcze nad to cndowniejszego ńie sły- 
szałem. 

Pitagoras. Dowiesz się potom, iż są cztery żywioły : ziemia, 
woda, powietrze i ogień. Dowiesz się, jakowa ich postać, jakie przy- 
mioty, jakie wzruszenia. 

Knpiee • Powietrze i ogień mąjąż postać ? 

Pitagoras. Mają i nader widoczną. Gdyby albowiem nie miały 
postaci, nie miałyby wzruszenia. Dowiesz się potćm, iż najwyższa 
istność jest liczbą i dźwiękiem. 

Kapiee • Dziwne ty widzę rzeczy prawisz. 

Pitagoras. Co większa, ty czćm innćm jesteś, niż się być zda- 
jesz, i w tobie jest wiele ludzi. 

Kupiec. Jak-to ? nie jestem ja ten, który z tobą rozmawiam ? 

Pitagoras. Jesteś teraz, ale przedtćm byłeś inszy i znowu po- 
tem w inszych przejdziesz, a to przez ustawiczne odmiany i obroty. 

Kupiec. Tym sposobem będę razwraz, ale dość już o tem. Pytam 
się teraz ciebie, czem ty żyjesz ? 

Pitagoras. Niczem, co żyje. Jem zatem wszystko, co nie żyje, 
oprócz bobu. 

Kapiec. A po co ty bobu, nie jósz ? 

Pitagoras. Ponieważ ma w sobie coś wyższego ; podobien jest 
nieco do tego, co służy przyi-odzeniu. Zgotowany, a oświecony księ- 
życem zaiywa na ki-ew ; a co zaś w nim najuroczystszego, używany 
bywa w Atenach, gdy lud urzędników obiera. 

Kupiec. Wiele za niego ? 

Merkoryusz. Trzysta grzywien. 

Kupiec. Oto są. 

Jowisz. Niechże go weźmie. Obwołaj drugiego. 

Herkuryusz. Dyogenie ( ^) przystąp. Oto sposób życia męzki, od* 
ważny, wolny ; kto go chce kupić ? 

Kupiec. Zatrzymaj się, panie woźny ; ludzi wolnych nie przedają ; 
a nie boisz się tego waszmość, iżby cię do Areopagu nie zapozwano 
jako godnego śmierci winowajcę ? 

Merkuryusz. Ale on sam o to nie dba ; w jakimkolwiekbądź sta-> 
nie (% powiada, że wolnym jest i będzie. 



(^) Łucyan przyfitąpuje teraz do sekty Cyników, z którćj sią wiącćj jeszcze^ 
niż z Pitagoryków naśmiewa. Dyogenes rodem z Synopy, miasta Pontu, najznamie- 
nitszym był u Cyników. 

(3) Gdy miano przedawać Dyogenesa w niewolą zabranego, zawołał : „Kto 
chce pana dla siebie kupić ?" Spytany coby chciał działać, rzekł : rozkazywać 
ludziom. Gdy go nakoniec kupił jeden z obywatelów Koryntu, z temi sią do 
niego odezwał słowy : jesteś teraz moim panem, ale gotuj sią na to, abyś mi był 
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K^iec. To co innego, ale cóż począć z tą poczwarą? Omsię 
chyba zda na to, aby był garbarzem, lub nosicielem wody. 

■erkttryasz. Lepiej stróżem, bo szczeka jak pies i nawet szczyci 
się tdm nazwiskiem (i). 

Kupiec. Zkądże on jest i co on też pi*zecie umie? 
MerkoryHSZ. Sam go się możesz spytać. 

Kopiec. Boję się, żeby mnie nie ukąsił, zębami widzę zgi*zyta 
i krzywo pogląda. Fatrzno, jak się zmarszczył i kijem grozi. 

Merkoryiisz. Nie bój się, swojski jest. 
Kopiec. Zkądeś przyjacielu ? 
Dyogenes. Zewsząd. 
Kopiec. A to jak ? 
Dyogeoes. Jestem obywatel świata. 
Kopiec. Jaki twój cel? 
Dyegeoes. Naśladować Herkulesa. 

Kopiec. Czemuż tak, jak on, lwią się skórą nie przodziewasz, bo 
twój kostur stanie za jego pałkę. 

Dyogeoes. Płaszcz mój wytarty jest lwią skórą ; a jak Herku- 
les potworom, ja żądzom moim wojnę wypowiedziałem, abym z nich 
świat oswobodził. 

Kopiec. Przedsięwzięcie zaprawdę chwalebne i wielkie ; jaki 
twój kunszt ? 

Dyogeoes. Jestem lekarzem duszy, ogłosicielem prawdy i swo- 
body. 

Kopiec. Panie ogłosicielu ! niech cię ma Jowisz w swojój opiece ; 
jeżeli ja ciebie kupię, powiedz, czego ty mnie nauczysz ? 

Dyogeoes. Oderwę cię od rozkoszy, a złączę cię z ubóztwem. 
Będziesz pode mną w pracach, w potach, w wysileniu. Twardo 
będziesz spał, jeść będziesz bez braku. Jeżeli będziesz miał pienią- 
dze, wrzucisz je w wodę. Krewnych się zaprzesz, a co inni twier- 
dzą być miłym związkiem, ty napi^eciw niemu powstaniesz. Porzu- 
ciwszy dom ojczysty, osiędziesz w pustce, w pieczarze, w grobie, lub 
w l;>eczce tak, jak ja. Sakwy będą twojóm dobrom mieniem. Napeł- 
nisz je ułomkami i gałganami i będziesz się natrząsał z bogactw, 



posłusznym, jak zwykli panowie lekarzom. Chcieli go odkupić przyjaciele, ale im 
na to odpowiedział: Lwy nie są tych niewolnikami, którzy' je karmią, ale karmi- 
cie le służą lwom. Tak sią dobrze sprawił u pana, iż poznawszy jego zoatność, rząd 
ma domu powierzył i syna wychowanie. 

(O Szkoły Antystena ucznie zwali sią Cynikami, co w greckim jązyku psa 
znaczy : życie tćż ich tułacze i bezwstydne podobne było do zwierząt, których sią 
nazwiskiem zaszczycali. 
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a szczęścia twego i Jowiszowi nie ustąpisz. Jeżeli cię zbiją lab 
zesromocą, będziesz się z tego śmiał. 

Espiee. Trzeba naówczas mióć chybia takową skórę, jak n ostry- 
gi, albo u żółwia. 

DyogMieSt Có mówił EoiTpideB, wypdnisz -, będziesz derpląl bez 
narzekania. Wreszcie oto treść mojój nauki : trzeba być śmiałym, 
bezczelnym, wszystkiemu przy ganiać, łajać wsj^stkim ; tym sposobem 
ludzi zdziwisz. Trzeba mieć sposób i dźwięk mówienia twardy, 
niezgrabny, dziki, czoło zmarszczone, postać ponurą j być bez 
uprzejmości, bez wstydu, bez względu ; tak się obchodzić wśród ludsd, 
jak na ustroniu ; samsrm być w ciżbie. A jeżeli ci życie nudne, od 
czego nóż iarszenik? To jest uszczęśliwienie, którego ja jestem ogło- 
sicielem. 

Kopiec. Odrażające, nieludzkie, dzikie. 

ByogeBe& Ale łatwe; beznaiiki, przepisów ijcsiąg obejść się 
może, a sławy dochodzi. Dziwactwem wziętość [^skasz i wzbijesz 
się z ni^podlegszego stanu. 

Kopiec. Do tego, co ty głosisz, nie ti*zeba mistrza. G-dybyś 
obrał ji^ kunszt, przystało^ ci być chyba przewoinikiem, albo 
pi*zekupką ; tam się przyzwyczajają i łajać i cierpieć łajania. Dam 
za niego dwa grosze. 

Merkuryosz. Daj ; znudził nas ten szczekacz. 

Jowisz. Wołaj inszego. 

HerkwyusŁ Kogo chcesz, abym wdał? 

Jowi$z« Tego wytwornego gacha Arystyppa (^). 

HAoryusz. Oto kąsek smaczny ; kto go chce ? Kto chce prowa* 
dzić życie słodkie, nieczynne, w roa^osz^ i użyciu, niech go kupuje. 

Kopiec. Niech się zbliży, niech powie, co umie ; kupię, jeżeli się 
na co przyda. 

Merkorynsz. Nie nadto go wypytuj, bo p\jany. Patrz, jak się jąka 
i chwieje. 

Kopiec. A mnie co po takim hultaju? Piękne kupno ! Powiedz- 
że ty przynajmniej, co on umie i do czego jest zdatnym? 

Molioryosz. Umie u stołh gospodarować, tańcować, gdy sobie 
podochoci; wić różnicę między przysmakami; jednćm słowem jest to 
mistrz rozkoszy. Strawił wiek w Atenach i u dworu królów sycy- 
lijskich, którzy go wielce czcili. 

Kopiec. Jakaż jest treść jego nauki ? 



O Arystypp uczniem był Sokratesa, mistrzem i prawodawca szkoły filozo- 
fów, którą cyrenejską nazywano ; rozkosz mniemał być najwiąkszem dobrem czło- 



wieka. 
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Merkwyasz. O nic nie dbać, wszystkiego ożjwać i rozkoszy we 
wszystkiem szukać. 

kipiee. Niech on sobie inszych szuka, nie mnie. Moja kuchnia 
nie dla niego. 

lerkoryosz (do JowUzaJ. Obaczysz, źe nam się ten towar zo- 
stanie. 

Jawisz. Eaż mu pójść precz, a imtego zawołaj, albo tych dwóch 
tak sobie przeciwnych. 

Merkoryiisz. Pi-zyjdźcie tu Heraklicie z Demokrytem. Oto 
zbiór mądrości i głupstwa świata tego. 

Kspiee. Cóż-to za różność 1 jeden płacze ustawicznie, drugjl się 
razwraz śmieje. Z czego się ty śmiejesz, mój pi^zyjadelu ? 

Denokryt. Z tego, iź cokolwiek czynicie, zdaje mi się bye go- 
dnem śmiechu, i ty także. 

Kupiec. To ty się śmiejesz, jako widzę, i z ludzi i z ich spraw? 

Demokryt. Zgadłeś: cóż bowiem na świecie jest stałego? 
wszystko próżność. Człowiek jest zbiorem atomów, igrzysko losu 
i szczęścia. 

Kopiec.^ Ty sam głupi jesteś i marzy ci się we łbie. Co, to za 
zuchwałość 1 a śmieje się razwraz. Udam się teraz do drugiego, 
zdaje się być rozti'opniejszy. Powiedz, niebożę, dlaczego ty pła- 
czesz ? 

Herakllt. Dlatego, iż stan człowieczy godzien płaczu. Nic na 
świecie trwałego nie masz. Bozkosz boleścią jest, rozum głupstwem, 
wielkość podłością, a co mniemamy być mocą, szczera jest niedołę- 
żność. Żałuję czasu przeszłego, nudzi mnie teraźniejszy, przyszły 
straszy ; to jest koniec świata, który ogniem spłonie. 

Kopiec. Co jest świat? 

Herakllt. Dziecko, co się cackami bawi, fraszkami zatrudnia. 

Kopiec. A ludzie co są? 

Herakllt. Są bogi śmiertelne. 

Kopiec. A bogi ? 

Herakllt. Ludzie nieśmiertelni. 

Kopiec. Prawisz ty rzeczy trudne do pojęcia, coś nakształt wy- 
roków. 

Herakllt. Bo też' nie dbam o to, żeby mnie zrozumiano. 

Kopiec. Nikt też o ciebie nie będzie dbał, nikt cię nie kupi. 

Herakllt. A ja wam wszystkim przykazuję, żebyście płakali, czy 
mnie kupicie, czy nie kupicie. 

Kopiec. Jeden głupi, a wesoły ; drugi głupi, a smutny. Żadnego 
z nich nie chcę. 

Merkoryosz (do Jowisza). Tych podobno nie przedamy. 

Jowisz. Zawołajno tego wymownego Ateńczyka. 
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Herkiryusz. Zblit się kn nam, Sokratesie. Oto sposób życia roz- 
tropny, umiarkowany. Kto go chce kupić ? 

Kupiec. Co ty umiesz ? 

Sokrates. Umiem kochać. 

Kupiec. Nie bardzo to pożyteczny kunszt. 

Sokrates. Nie zmyślność, ale duszę ja kocham. 

Kopiec. Ja temu nie bardzo wierzę. 

Sokrates. Poprzysięgam przez psa i jawor. 

Kupiec. Co to za bogi ? 

Sokrates. Alboż pies nie bożyszcze ? Czy nie wiesz, iż Cerber 
w piekle, a w Egipcie Anubis ? 

Kupiec. Prawda, zapomniałem. Jakaż twoja nauka ? 

Sokrates. Wymarzyłem sobie rzeczpospolitą i życie według jej 
praw. 

Kupiec. Jakież są te prawa? 

Sokrates. Naprzykład, iż niewiasty są wspólne. 

Kupiec. A w co pójdą ustawy przeciw cudzołóztwu ? 

Sokrates. To bajki. 

Kipieć. Jakież są inne twoje maksymy ? 

Sokrates. Idee są prawidłami wiecznemi tego, co jest na świe- 
cie. Wszystko to albowiem, co widzimy, jest tylko naśladowaniem 
rzeczy nie będących w przyrodzeniu. 

Kupiec. A gdzież te rzeczy są ? 

Sokrates. Nigdzie ; bo żeby gdzie były, toby nie były. 

Kopiec. Ja tych rzeczy i prawideł wiecznych nie dosti*zegam. 

Sokrates. Bo nie patrzysz oczyma duszy. Ja widzę je i ciebie 
i mnie, obudwu niewidomych; jednem słowem, widzę wszystko 
w dwójnasób. 

Kupiec. Masz bystry wzrok, kupuję cię. Co za niego ? 

lerkuryusz. Tysiąc talarów. 

Kupłec. Zapłacę niezabawnie. 

Merkuryusz. Jak się zo wiesz ? 

Kupiec. Dyon z Syrakuzy. 

Merkuryosz. Weź-że go sobie. 

Jowisz (do Merkurytisza). Wołaj. 

Merkoryusz. Epikurze I {^)va ciebie kolej. Oto jest uczeń owe- 



(0 Epikur tak, jak i Arystypp, zasadzał szcząśliwość ludzką na rozkoszy, z tą 
jednak różnicą, iź pierwszy kładł ją w lubieżności, oia zaś w tćm ukontentowania 
wewnątrznćm, które ^trzemiąźliwość i cnota nadarzi. Uwłóczy mu wiąc Łućyan, 
t^ygo do Arystyppa przyrównywa: wtómjednak naganny, in sprzeciwia siąpowsze- 
'Chnemn innych zdania twierdząc, iż bogowie nie zatradniaU lią rządem świata 
i ludzi. 
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go śmie92ka» coście go i^edawno widzieli ; owego rozpustnika, co się 
chwiał i jąkał p\jany. Jeszcze rozpnstniejszy, jeszcze bezbożniejszy 
niż jego mistrzowie, ale uprzejmy, towai*zyski, rozkoszny. 

Kupiec. Go za niego ? 

Merknryusz. Fięódkesiąt złotych. 

Kupiec. Oto są; a co on lubi? 

Herkuryasz. Rzeczy smakowite i słodkie. 

Kopiec. Nakupię mu rbzynków. 

Merknryusz. Tego mu też właśnie potrzeba. 

Jowtee. Niecbno przyjdzie ów Sto^ z długą brodą a krótkiemi 
włosami. 

Merkuryisz. Dawno teł oczekąją na niego kupcy. Ohryzypie ( ■) 
przystąpi Oto cnota istotna, doskonała, poprawiacz człowieczych 
spraw ; oto. ten, w którym wszystko. 

Kupiec. A to jakim sposobem? 

Merkiiry«sz. Oto tym, iż on jest sam tylko mądry, wymowny, 
bogaty, kształtny, sprawiedliwy i t. d. 

Kopiec. Taką rzeczą wszystkie nauki, kunsztu i i*zemiosła po- 
siada. 

lerkoryosz. I mnie się tak zdąie. 

Kapłec Przyznaj mi się, przyjacielu Chi7eypie, a szczei*ze, 
wszak cię to dolega, iż musisz służyć ? 

Ckryzyp. Bynajnmiej, bo to nie jest w nasz^ mocfy, a co nie jest 
w naszej mocy, jest obojętne. 

Koptec. Ja ciebie nie rozumiem. 

Chryzyp* Nie wieszcze o tem, iż są jedne rzeczy większe, a dru- 
gie mniejsze? 

Kupiec. Cóż z tego ? 

Gkryzyp. Ftzymiotu, jak widzę, pojętności nie nadto masz i do 
naszych wyrazów przyzwyczajony nie jesteś ; ale jak się nauczysz 
filozofii, nie tylko te rzeczy, ale i to pojmiesz, co jest przypadek 
i przypadek z przypadku. 

Kupiec. To, co ty gadasz, dziwi mnie ; ałe naucz, co to smaczy, 
co ty gadasz? 

Ghryzyp. Łatwo to pojąć możesz. Gdyby napi*zykład odniósł 
ranę w nodze człowiek, który na tęż sarnę nogę przedtem, chromał, 
pierwsza niedołężność byłaby piTiypadkiem, a druga przypadkiem 
z przypadku. 



(i) Zenon był mistrzem i stanowicieiem pierwszym szkoły Simków; CHuryzyp* 
<i którym ta wzmianka, nąjcelniąjszyiki był jego uczniem. Nie imial Łucyan vy- 
Bzy^bsać Zenona przez vzg^ na żyjącego wówczas jeszcze i£&ńitk Aarelinsza^ 
który był t^j szkoły uczoiem. 
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Hipiee. To dowcipnie. A nie omiesz ty więcej czego jeszcze ? 

Chryzyp* Umiem robić sidła, w które się Indzie łapią. 

Hufiec. Jakie one są i jak się zowią? 

Ckryzjrp. Syllogizmy. 

Kairiec. Musi to być coś osobliwego. 

Ckryzyp. Óbacaysz. Masz ty syna? 

Kopiec. A tobie co do tego ? 

Ckryzyp. O^dyby naprzykład krokodyl go poi*wał i obiecał go 
oddać z tym dokładem, żeby zgadnąć, co on miał z nim nozynić ; 
cóżbs^ś ty na to odpowiedział ? ' ^ 

Kupiec. Ja sam nie wiem, ale odpowiedz za mnie, żeby mi tym- 
czasem sjnia nie zjadł. 

Cftrpyp. Jiie bój się, ja cię jeszcze dowcipniejszych rzeczy nau* 
czę ; naprzykład o żeńcu, o panującym, o utajonym, o Elektrze. 

Kopiec Cóżto jest ta Elektra? 

Gkryzyp. Górka Agamemnona. Ta w jednymłe cza;sie i wie 
jedne rzecz i nie wie. Wiś, iż Orestes jest jej brat; a nie wia, że 
ten, co przy nićj, jest Oręstes. Co się tycze utajonego, tego pojąć 
niepodobna. Znasz twego ojca ? 

Kopiec. A kto o tóm wątpić może ! 

Gkryzyp. Gdyby go ci pokazano z maską na twarzy, cobyś^ na to 
powiedział ? 

Kiyriec. Powiedziałbym, iż nie wiem, kto to jest. . 

Ckryiyp. Znasz więc ojca i nie znasz. « 

Kopiec. To £dsz ; niech mu maskę zdejmą, ja go pomam. Ale 
cóż jest za cel tego wszystkiego, co ty mnie prawisz? Gdy go doj- 
dziesz, jak będziesz żył ? 

Gliryzyp. Według przyrodzenia. Trzeba jednak pierw-" wiele 
pracy użyć, wzrok osłabić czytając stare szpargały, wiele Tsaiąg prze- 
wartować, nauczyć Mę wyroków dzikieb i niewiadomych. Jednakże 
i tak dojść celu nie można, kto mózgu przynajmniej trzy razy bleko- 
tem nie ocs^ści. ^ ' 

Kopiec. I to coś dziwnego ; ale mówią o tobie, żeś lichwiarz ^ 
a jak się to zgadza z mądrością^ wybornemi senigrmentami i z usiło- 
waniem człowiekajj który dla osiągnienia mądrości i na blekot się 
odważa? 

Chryzyp. Czemu nie? któż lepiej nad mądi*ego z pieniędzy ko- 
rzystać ipoże I 

Kiipiee. A to jakim sposobem ? 

Chryzyp. Oto takim : mądry najlepiej potrafi wnieść, co za czem 
idzie. Zarobek jest skutkiem kapitało. Z tego więc powodu może 
brać lichjtsę ^.llichwy jakorz^cz, która jednft za drugą. idzie; a to 
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:się dowodśd syllogizmem hipotetycznym. Jeżeli pierwsze je$t jego, 
i drugie jemu służy, a że piei'wsze jest jego^ erga i drogie. ; 

Kupiec. Toż samo rzec można i o pieniądzachi które bierssesz za 
naukę. Korzysta mędrzec ze wszystkiego, nawet i z cnoty. 

Ghryzyp. Wchodzisz w rzecz, ale ja nie tak to dla siebie. czynię, 
jak bardziej dla ucznia. Wszak lepiej dawać, niż brać? Biorę więc 
dlatego, żeby mój uczeń był dawcą. 

Kapiee. Nie tak się rzecz ma ; mistrz jest dawcą nauki, a uczeń 
ją bierze. 

Gliryzyp. Źartąjesz, widzę, ale mićj się na ostrożności, bo cię 
wskroś demonstracyą przesz^'ę. 

Kupiec. I cóż ztąd wyniknie ? 

Gkryzyp. Wyniknie dla ciebie wstyd, hańba. Zamilkniesz, bo 
jeżeli zechcę, obrócę cię w kamień. 

Kupiec. W kamień ? alboś ty Fersensz ? 

Ghryzyp. Obaczysz ; kamień jest rzeczą dotkliwą ? 

Kopiec. Jest. 

Ghryzyp. Zwierzę jest rzeczą dotkliwą? 

Kupiec. Zapewne. 

Ghryzyp. Tyś jest zwierzę? 

Kopiec. Jestem. 

Gliryzyp. Więc ty kamień ? 

Kopiec. Jako żywo; ale zteniwszystkiem proszę cię, wróć mi 
moje przeszłą postać. 

Ghryzyp. Wrócę; kamień nie jest zwierzęciem. 

Kopiec. Prawda. 

Ghryzyp. Tyś zwierzę. 

Kopiec. Tak jest. 

Ghryzyp. Więc ty nie kamień. 

Kopiec. Dziękuję ; już mi było w nogi zimno i bi^em się losu 
I^ioby, kupię cię za to. Jaki jego szacunek? 

Merkoryosz.' Sto cztery złote. 

Kopiec. Zgoda. 

Jowisz (do Merkuryusza). Wołaj. 

Merkoryosz. Pójdźno sam, Paiypatetyku. Oto piękny, bogaty, 
rozumny, łagodny, umiarkowany, jednem słowem sposób życia wła- 
ściwy człowiekowi, a co większa dwoisty. 

Kopiec. Jak to być może ? 

Merkoryosz. Inakszym się pokazuje, niż jest. Jeżeli go więc 
kupisz, pamiętaj na to, abyś umiał czynić różnicę między zwierz- 
<Ghuiem a wewnętrznem. 

Kopiec. Jakie są jego zdania ? 

Merkoryosz. Utrzymige, iż jest trojakie dobro : ciała, umysłu ilosu. 
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Kopie€. To przecież po ludzku. Wiele za niego ? 

Merkuryiisz. Pięćset złotych. 

Kupiec. Drogo. 

HerkHryosz. Nie drogo ; podobno on ma pieniądze w zanadrzu ; 
moja rada śpiesz się z kupnem, bo wielu go będą chcieli nabyć. On 
wie wszystko; nauczy cię, jak długo żyje motyl; jak głęboko pro- 
mienie słoneczne zachodzą w morze ; jaką duszę mają ostrygi ; i wiele 
jeszcze innych rzeczy od niego się nauczysz. 

Kupiec. Prawda, że bystry. 

Herkuryusz. I tego się jeszcze nauczysz, jak się niemowlę w ży- 
wocie macierzyńskim wzmaga ; jak człowiek jest zwiei*zę śmiejące 
się, a nie osioł, który nie umie się śmiać. 

Kopiec. Bierz pieniądze. 

Jowisz Cdo Merkurytisza). Jestże jeszcze co na przedaż? 

Htf ktryisz. Sceptycy ; przystąp Pirronie ; a śpiesz się, bo kup- 
cy odchodzą. Kto go chce ? 

Kopiec. Ja ; ale powiódz, co umićsz ? 

Pirron. Nic nie umiem. 

Kopiec. Jakto nic? 

Pirroo. Ponieważ i tego nie wiem, jeźli co jest na świecie. 

Kopiec. A ja nie jestemże na świecie ? 

Pirron. Kto to wiś. 

Kopiec. A ty? 

Pirroo. Tembardziej. 

Kopiec. To śmieszna niepewność. Co znaczą te szale, co w rę- 
kach trzymasz ? 

Pirroo. Ważę dowody z obu stron, a dokładnie zważywszy 
wszystko, postrzegam, iż nic nie umiem. 

Kopiec. Jesteś ty tak dziwaczny w życiu, jak w sposobie my- 
ślenia? 

Pirron. Wszystko, ile możności, porządnie czynię oprócz tego, 
iż uciekającego nie ścigam. 

Kopiec. A dlaczego nie ścigasz ? 

Pirroo. Bo łapać i ująć nie umiem. 

Kopiec. Wierzę temu, boś tłusty. Cóż jest za cel twojćj nauki? 

Pirron. Ani wiedzićć, ani słyszóć, ani rozumieć. 

Kopiec. To jest, być głuchym, ślepym i głupim. 

Pirron. I być tóm, co robak. 

Kopiec. Tyś wart, żeby cię kupiono za osobliwość. Co za niego? 

Herkoryosz. Trzydzieści złotych. 

Kopiec. Mówże teraz, czyś nie jest mój ? 

Pirroo. Nie wienj. 

Kopiec. Kupiłem cię jednak i towar mi jest oddany. 

Dzieła I. Krasiekiego. Tom T» 11 
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Pinron. Jitm jeszcze na tern nie przesta}, szala równo waisy. 

Kopiec. Jednak ti*zeba iść za mną. 

PirroB. A kto to wić? 

ilipiee. Świa&owie i woźny. 

PfrroB. Albo tu jest kto? 

Kapiee* Dowiesz się, ie jest, a kiedy nie będziesz chciał praco- 
wać, ky cię nauczy. 

Merkoryusz. Idź za nim, a nie mrucz. . Mości panowie, jutro bę- 
dzie na przedaż życie mieszczan, rzemieślników i innych, t> których 
mało dbają. 

DEMONAKS. 

Urodził się na wyspie Cypru z rodziców zacnych i mąjętmych ; 
gardząc jednak przypadkowemi losu darami, udał się jedynie, ilo tej 
nauki, którą się mądi'ość prawa nabywa. W sposobie życia wstrze- 
mięźliwy, prawdy wielki miłośnik, łącząc ustawnie przykład z nau- 
k^, przez cały ciąg życia swego prawdziwie hjl swobodnym. Usta- 
wiczna praca zdarzyła mu czerstwość ciała ; wzgarda tego wszyst- 
kiego, co się zmysłom podoba, wzniosła umysł, zgoła w ścisłym, który 
sam sobie oznaczył obrębie, zyskał szczęśliwość. 

Do żadnej się sekty filozofów nie przywiązywał, ale korzystał 
z tego, co w którćj z nich dobrego znalazł; znać jednak było, iż 
przenosił nad innych Sokratesa, w wstrzemięźliwości zaś udawał się 
Dyogenesa naśladowac. Nie przesadzał jednak tak, jtk Cynicy, 
w niezgrabnem grubiaństwie i zuchwałem zwyczajów wzgardzenia. 
Wysti'zegał się więc osobliwości i stosował do sposobu życia dru- 
gich, nie szukając ze zwierzchniej postaci chluby, a 'zatem poważa- 
nia. W posiedzeniu był uprzejmy ; lubo wielbiciel Sokratesa, nie 
używał w mówieniu żartów i przymówek. 

Sposób mówienia jego tak był słodki i powinny, H ujmował ser- 
ca słuchaczów ; tak zaś łagodnie wiódł ku dobremu^ iż przestrogi 
jego nie obrażały i owszem, choć wbiłędnych, tkliwe sprawiały Uczu- 
cie, nadawały nadzieję powstania łatwiej, niźliby się s^odaaewać mo- 
gU ; wydhodzili zatćm od niego wzruszeni i pocieszeni. Wydawał 
się w dalszem ich postępowaniu skutek przestróg i nauki, którą od- 
bierali; ostrożniejszemi zostawali, niż byli przedtem^ na pod^ścia 
żądz, którym się dawali powodować ; i nabierali męztwa do coraz 
większego postępku w obyczajnoeoi. 

Napomnienia jego nie były przykre; głosu na wzór innytA nie 
wznosił; sprzeciwiającym się łagodme odpowiadał; nad teai, co 
mniemał, nie zastanawiał się uporczywie, owszem sam pierwszy uzna- 
wał niekiedy sprawiedliwość odpom, który inu czyniono. Gromił 
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;T86stępstwo« ałe miał politowanie nad przestępnym ; csynił nś to, 
jak sam mówił, na wxór lekarz6w, którzy lecE%c (dioroby, ile modno* 
śei ulegiają Aorym. Rzecz Indzka błądiii&, powstać zbł^dn — tóbóz- 
twa d^eło. 

SposA) mydenia i działania j«go w^miósl go nad potrzeby ; nicze- 
go więc nie żądał; dogadzał zaś, ile mógł, potrzebom przyjaciół swo^ 
idi ; to jednak dogodzenie jedynie stosowało się do takich potrzeb, 
które prawą w nidi korzyść przynieść mogły. Gdy więc widział ich 
zbyt wzniosłych pomyślnością, przekładał nietrwałość i zmiennie 
zwroty. QAj ,się na starość, niezdrowie lub nbóztwo nskarżali. 
ttśmiechi^ąc się mówił : prędko to się skończy, a wolność nieokreślo* 
na zacznie. Godził nieswome stadła, braci i powinowatych niezgo- 
dy i sprzeczki ; a gdy jednego razn dla nowo nałożonych podatków 
zbuntował się Ind w Atenach, szedł wśród tomnltn i wmiósłszy głos, 
tak mówił dzielnie, iż z ochotą przestali na tern, co dla dobra knyo* 
wego zwierzchność rodcazała. 

Przy^źni szacownik, zwał ją największem ozłowieka dobrom; 
gdy więc któi^ z prsgrjaciół jego chorobą był złożony, wylewał się 
na jego ni^gi, nad stratą bolf^ niezmiende. 

iF^rrociwny zdaniom mędrków, w sobie się tylko zasklepiających, 
kochał rodzaj Indzki, a ta powszechna npi*zejmość celem była działa- 
m jego. 

fipesób takowy <^ycia zjednał mn powszechną nie tylko u Aten*- 
czyków, 2de i n cudzych wziętość i czczonym był dla cnoty, dobroci 
nakształt bóztwa. Mówił śmiało, gdy tego było potrzeba; i zaaleźK 
się takowi, których otwai*tość jego t)braziła. Ohcąc się więc zemścić, 
umyśliU powtórzyć na nim przykład Sokratesa, donieśli go do zwierz- 
chności, iż bogom ofiar nie czyni i nie chce być uczestnikiem tajemnie 
Oerery w Eleuzynie. Stanął w czasie do sądu wyznaczonym przed 
ludem zgromadzonym i tak mówił : « Ateńczykowie I jeżelim jeszcze 
Minerwie ofiar nie czynił, dziwować się temu nie macie ; nmiemałem 
albowiem, iż ofiar moich nie potrzebuje. Jeślim się wstrzymał od 
nczestnictwa tajemnic Cerery, nie bez przyczyny to-m uczynił; jeśli 
albowiem są zdrożne, nie przemógłbym tego na sobie, iżbym zdro- 
żności takowej nie objawił; jeśli dobre, objawiłbym je dla dobra po- 
wszechnego." Sposób usprawiedliwienia wyzwolił go od kary i je- 
szcze bardziej, niż przedtćm, przeciwnych serca mu zjednał. 

Pytano go się razu jednego, jakiej sekty był filozofem? A kto 
wam powiedział — rzekł — żem filozof ? 

Sydoniusz, sławny sofista, chlubiąc się przed zgromadzonym ludem, 
takich używał wyi^azów : „Niech mitu jakich kto tylko zechce filozo- 
fów nastręczy, co rzekną, uczynię. Zawoła Aiystoteles, pójdę za 
nim do Liceum ; Plato," stawię się w Akademii ; Zeno, idę do 

11* 
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FecylUy gdzie jego szkoła; Pitagoras, aiiulknę''^ Słysząc to Demo- 
naks ki*zyko4ł : Sy donioszu ! Pitagoras cię woła. 

Zapytany, na ozem szczęście zawisło ? -— rzeki : mieć wolność. 
Gdy powiedziano, iż wolnych wiele, szczęśliwych mało; ten wolnym 
jest — odpowiedział •— który bojaźni i nadziei nie zna. — Ale takie- 
go nie masz. — Być może, byleby się znał na wartości rzeczy ; po- 
znałby albowiem naówczas, iż się bez nadziei i bojaźni obąjść można. 

Widząc dwóch głupich w dyspucie, i*zekł : jeden z nich kozła 
doi, a dragi pod nim i*zeszoto trzjrma. 

Agatokles sofista mówił o sobie: jam jest jedyny i pierwszy zPe- 
rypatętyków. Rzekł na to Demonaks : jeżeliś pierwszy, nie jesteś 
jedyny; jeśliś jedyny, jak pierwszym być możesz? 

Młodzianowi płochemu, który chcąc z niego zażartować, pytał : 
czy lubi miód? odpowiedział : albożto mniemasz, że go tylko dla 
głupich pszczoły robią I 

Gdy chcieli Ateńczykowie ustanowić igrzyska szermierskie, sta- 
nął w obecności ludu i zawołał : Ateńczykowie ! nim to uczynicie, 
obalcie wpi'zód ołtarz, któryście miłosierdziu wystawili. 

Doszedł lat sto, nie znawszy żadnćj choroby, wszystkim miły, 
przez cały dąg wieku swego o nic nikogo nie prosząc. Przez za- 
zdrość miał czasem nieprzyjaciół ; wszystkich zaś słodycz przyja- 
źni i doznał i dał dowody przyjaciołom swoim. Tak był poważany 
i kochany nie tylko od współziomków, ale od ws^stkich Greków, 
iż skoro się gdzie ukazał, natychmiast powstawali wszyscy i pdne 
czci milczenie nastawało. 

Przy schyłku wieku czując się do prac już niezdatnym, dobro- 
wolną śmiercią życie zakończył ; obchód jego pogrzebowy z powsze- 
chnym żalem, nakładem publicznym był uczyniony. 
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Z PLUTAEOHA. 



Tezeusz. 



Z ojca prowadził ^-ód Tezeusz od Erechteja, jednego z najpierw- 
szycb mieszkańców Attyki ; z matki był jego przodkiem Pelops, król 
niegdyś najznaczniejszy w Peloponezie tak przez dostatki, jako teź; 
i dla licznego potomstwa, które po sobie zostawił ; córki albowiem 
z najmąjętniejszemi kraju obywatelami połączył, syny dostatecznie 
opatrzył i poosadzał. Z tych był Pitensz, dziad z matki Tezeusza, 
który miasto Trezenę założył i miany był za najdostojniejszego 
i najoświeceńszego z rządców krajowych. Treść nauki w owe czasy 
zasadzała się na obyczajności, jako się to ze świadectwa Hezyodo- 
wego okazuje, gdy, dając wiadomość o maksymach ku sprawowaniu 
życia, tę Piteuszową przytacza : „Miej zawsze na pogotowiu to, 
coś w nagi'odę przyjacielowi obiecał*. Eurypides, chwaląc Hippo- 
Uta, mówi, ii był uczniem prawego Piteusza. Tego znakomitego 
męża córkę Etrę pojął był Egeusz, jak mówią niektórzy, przez pod- 
^^P jójże własnego ojca; a gdy igrzał ciężarną, odjeżdżając od niej 
dla badania wieszczb Apollinówych, złożył pod wielkim kamieniem 
miecz swój i obuwie. Powierzył to małżonce swojej, mówiąc, aby, 
gdy będzie miała syna, a ten lat młodzieńczych dojdzie, naówczas 
kazała mu ów kamień odwalić i to, co pod nim znajdzie, do ojca jak 
najtajemni^ przynieść;, obawiał się albowiem synów Pallasa a braci 
swoich stryjecznych, aby, dowiedziawszy się o synie jego, przeciw 
niema nie powstali z przyczyny zawiedzionój nadziei odziedziczenia 
stryjowskiego majątku. 
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Wkrótce po odjeździe Egeosza urodził się Tezeusz w domu dzia- 
da swojego, który go oddał na wychowanie i ćwiczenie niejakiemu 
Chonnidzie ; a gdy z lat niemowlęcych wyszedł, posłano go do Del- 
fów, gdzie zwyczajnemi naówczas obrządkami pierwiastki przystrzy- 
żonych włosów ku ofierae poświęcił i odtąd te postrzyżyny zwano 
łezeidą. Zwyczaj takowego strzeżenia pochodził od Abantów, na- 
rodu walecznego ; czynili zaś to dlatej pi^zyczyny, iżby w potyczce 
za włosy ujętemi być nie mogli. 

Taiła przez czas długi Etra urodzenie syna ; a gdy się wieść 
o tern rozchodzić poczynała, udawał na ten czas jćj ojciec, jakoby 
płód córid był dziełiem Neptuna ; ztąd cześć tego bofilyacoiia «e Tre- 
zenie wzrosła i całśj tej okolicy uznany był patronfem ; i nie tylko 
wyobrażeniem jego znaczono tamtejsze monety, ale nawet pier- 
wiastki owoców i zbóż corocznie dawano mu na ofiarę, co statecznie 
do najpóźniejszych czasów trwało. 

G-dy dorósł Tezeusz i zaczął dawać znamienite dowody rześkości 
i mocy swojój, powiedziała mu matka, co ojciec zalecił. Łatwo ka- 
mień wzruszył i odwalił; znalezionych jednak rzeczy nie chciał, jak 
mu matka radziła, mprzem wieść ojcu, ale ziemną podróż, lubo wiel- 
ce dla rozbojów i napaści niebezpieczną, obrał. Niebezpieczeństwo 
takowe ztąd pochodziło, iż zaufani w siłę nadzwyczajną złośliwi 
niektórzy ludzie puszczali się na rozboje i czynili zasadzki, ażeby 
odzierali przechodniów i tym pospolicie odbierali życie, zwłaszcza 
gdy odpór chcieli czynić przeciw napaści. Herkules już był z wielu 
takowych łotrów kraj oswobodził ; ale nie miawszy już kogo gnębić, 
pochowali się albowiem byli przed nim, oddalił się ztamtąd. Skoro 
się dowiedzieli, iż go nie było, rozpoczęli na nowo łotrostwa swoje 
Władnie w owę porę, kiedy się Tezeusz w podróż wybierał. CSęiii 
więc i nader niebezpieczny był przechód zwłaszcza ku Atenom, do* 
kąd z Peloponezu szedł do ojca. 

Dowiedziawszy się Piteusz o takowem przedsięwzięciu wnuka, 
rozi*adzał mu oczywiste narażenie się na pewną, jak mniemał, zgu- 
bę ; ale nadaremna była usilność jego ; wieść dzieł Herkulesa wzbu- 
dziła w sercu i umyśle młodi^eńca chęć ż3rwą i porywczą, aby go 
naśladował. Tkwiła mu ustawicznie w pamięci sława, której ów 
wielki bohater dziełmi swojemi nabył i której wieść się rozebodzita 
wszędy, gdzie tylko przebywał. Wypytywał się ciekawie o wszyst- 
kich sprawach jego, a każda powieść tych, którzy się na nie zapa- 
trywali, rozżarzała wspaniały zapał ku podobnym czynom. Powi- 
nowactwo, które było między niemi, dopomagało dzielnie ku temu 
pragnieniu; zasłużyć chciał na równą wziętość i przystojną za- 
zdi*ością był wziiiszon, zapati-ując się na sławę tego, z którym g<| 
przypadek urodzenia powinowaci!. Rozważał to w sobie, iż jeżeli 
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fim-kiles dobrow(dHie po^awat się w niebezpieczeństwo jedynie dia« 
tego, iżby kraj zgwaitów oswobodził ; sronotny był postępek uailaió 
łotrów, kti^ycfaby mógi spotkać w swoim przeohodzie. Pościł się 
Tfięc ziemią mimo izy matki i prośby usilne dziada ze stałśm 
przedsięwzięciem dawać odpór kaiMlemn, któiyby śmisi trudnić po* 
drśt jego. 

Gdy przechodził przez powiat Epidamra, zaszedł mn drogę Pe«* 
ryfet, zwany nosiciel maczngi; niecmiemą albowiem nosił zawsze 
w lękn ; pokonał go Tezeosz i wziął dła siebie za zdobycz ów oręż 
tak, jak był niegdyś uczynił Herkules^ przywdziewając skórę lwa, 
którego w nemejskićj puszczy pokonał. Niedaleko Koiyntu równie 
ma się powiodło z Synnisem» rozszczepiaczem jod^, i tego zbójcę tak 
ukarał, jak się on niegdy ze zwycięionemi od siebie obckodził, przy- 
wiązując ponękanych do natężonych przez zgięcie gałęzi, aby, gdy 
je razem zwolnił, rozrywały się ich ciała i członki Dziczy cę srogą 
niesmiemej postaci, która wieUde w okolicach szkody czyniła, zabli, 
dogadzając w tćj miense obywatelom tamtejszym.; {Hsez co dał do^ 
wód ludzkcH^ci, gdy nie tylko sławę, ale ulyteozność brał za cel dzia- 
łania swojego. JSTiedaleko. granic Megary. zbójcę Scyronai, któiy po* 
konanych ze skał w morze wtrącał, zwyciężył i tymże sposobmn 
ukarał, jakiego on był względem drugich używał. 

BofaatersUe, a zatem bajek pełne, wieków pierwiastkowych po- 
wieści, kładły mu olbrzymów za przeciwniki ; z tych liczby miał być 
Damastes, wykwintny w rodzajach okrucieństwa, pokonany i ub^- 
1'any od Tezeusza tymże kształtem, jakowym broił. 

Wszedł nakoniec do Aten, jak twierdzą niektórzy, ósmego »er- 
pnia i zastał ojca żj^ącego z Medeą, która, chcąc się go pozbyć, na- 
mówiła Egeusza, aby przychodnia (Ue że się był jeszcze nieodkrył) 
z życia wyzuł. Dał się namówić omamiony pieszczoty zdmdnej 
Madei starzec i już była przygotowana ti*ueizna podczas uczty, na 
którą Tezeusz był zaproszony ; ale gdy smiecz swój niegdy pod ka- 
mieniem ukryty obaczył Egeusz, poznał natychmiast z niewymonnią 
radością syna, napój zaprawny wraz z czaszą ze stołu zrzucił, 
iw oczach zgromadzonych biesiadników rzecz, jak się miała, wyznał 
i ogłosił. Sprowadził potem i wezwał do siebie wszystkich Aten 
mieszkańców i stawił przed niemi Tezeusza, którego oni z wsz^ką 
uprzejmością i okazaniem radości przyjęli ; doszła już idbawiem była 
do ich wiadomości wieść o dziełach jego znamienitych. 

Synowie Pallasa, a synowcowie Egeusza, mniemali byli dotąd, 
iż jako po bezdzietnym dziedziczyć będą. Ńiezmiemie więc to ich 
obchodziło i przerażało, iż zawiedzione ich nadzieje zostały przyby- 
ciem w kraj Tezeusza. Powstali więc przeciw niemu a razem 
i stryjowi swemu, udając pi^ed pospólstwem, iż Tezeusz nie był d|>" 
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nem Egenszowym, ale ie go on umyślnie przez zawziętość ku nim 
przyswoił, chcąc cudzoziemca po sobie r^ideą i panem Aten zosta- 
wić mimo wzgląd na krew własną. Puzyszło nakoniec do srogiego 
boju ; ale za przewództwem Tezensza zwyciężeni w okolicach. Aten 
uspokoić się musieli, a prawy dziedzic zabezpieczył przyszłość na» 
stępstwa swojego ; że jednak w gnuśności czasu młodzieństwa pę* 
dzić nie chciał, szedł na łowy zawołane dzikiego wołu w Maratonie 
i od szkód, które czjmił, mieszkańców tamtejszych oswobodinł. 

Następował czas, w którym przybyć mieli posłowie . od Minosa,^ 
króla £rety, upominając się od Ateńczyków zwykłego podatku za 
zabicie jego syna Andrógea; nakazał im był albowiem co lat dzie- 
więć przysyłać sobie siedm panien i tyleż młodzieńców, a ci mieli 
być dani Minotam*owi na pożarcie, lub głodem umorzeni w zakrę- 
tach labiryntu. 

Już-to trzecia kolćj owego bolesnego i obrzydliwego podatku na- 
stępowała ; przywdziały zatćm Ateny na się powszechną żałobę ; na- 
rzekali na Egeusza, jakoby on był takowego nieszczęścia przyczyną^ 
a im za niego stratą własnych dzieci wypłacać się przychodziło. 
Byli takowi, którzy się z tćm dawali słyszeć, iż on, nie mając wła- 
snego dziecięcia, przychodnia za syna bierze, innych z własnego po- 
tomstwa wyzuwa. Gdy się o tein dowiedział Tezeusz, nie mógł 
przewieść na sobie takowych odgłosów i wymówek, dobrowolnie 
więc podał się w liczbę młodzieńców owych, których słać miano do 
Krety. Wspaniałość takowa umysłu zadziwiła mieszkance Aten 
tern bai*dzićj, iż będąc przeznaczonym ku panowaniu, dobrowolnie 
się w równe z przyszłemi poddanemi niebezpieczeństwo poddawał. 
Sprzeciwiał się takowemu zamysłowi syna Egeusz, ale gdy widziała 
iż usilność jego była nadaremną, resztę młodzieńców .tak, jak niósł 
zwyczaj, puścił na los. Twierdzą niektórzy, iż sam Minos, przy- 
bywszy do Aten, tych, którzy mieli towaa-zyszyć Tezeuszowi, wy- 
brał i z tem się oświadczył, gdy już płynąć mieli, iż skoroby zwy- 
ciężyli pożercę Minotaura, 4 ich wolnością obdarzy i Ateny od ucią- 
żliwego podatiku uwolni. Pełen zaufania w odwadze i dzielności 
swojej Tezeusz upewnił ojca, iż Minotaura pokona i zdrowo wraz 
z towarzyszami powróci. Że zaś był zwyczaj <;zame dawać żagle 
okrętowi, który młodzieńce i panny niósł, przyrzekł, iż ze żwydęz- 
twem powracający pod.białemi żaglami do Aten powróci, ażeby 
uprzedził na morzu jeszcze widokiem szczęśliwego powrotu i ojca 
i wszystkich mieszkańców żądania i niecierpliwe oczeldwanie. Wziął 
więc na okręt żagle białe i ostrzegł zawczasu majtków i żegliurzy^ 
ażeby zadosyć woU jego i żądaniom ojcowskim ucĘpnili. 

Ruszyli więc z portu Aten, zwanego Fireus, szóstego dnia 
maja, wprzód uczyniwszy ofiary Apollinowi, od którego takową 
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Hf ziął wieszczbę Tezensz : ^iż byleby Wenerę miał prz3ni^ódczyną, 
pewnie mu się poszczęści". 

Twierdzą dawni dziejów pisarze i rymotwórcy, iż skoro pi*zybył 
do E[rety, natychmiast zyskał serce Aryadny^ córki Minosa. Ta mu 
dala kłębek, po którym się z błędliwych zakrętów labiiyntu wywi* 
kłał, Minotaura pokonał i wyzw^Uwszy towarzyszów, Aryadnę 
z sobą uwiózł. Tęż potem, jak wieść niesie, na wyspie Nn&sos po- 
Tzadl. Gdy powracał do Aten» a ojciec powrotu jego wyglądała 
zapomniał sternik odmienić żagle ; widząc czarne Egensz, a mnie- 
mając, iż syn zginął, z tćjże skały, na którój powrotu jego upatry^ 
wał, skoczył w morze. Powracający więc z tryumfem Tezensz 
Ateny w pociesze ze swego przybycia, ale i w żałobie po ojcu zna*^ 
lazł. Powrót jego, jak kroiiiki ateńskie podały ku pamięci, przy- 
padł na dzień dziewiąty listopada ; i odtąd ten dzień uroczystemi 
obrządki obchodzono. 

Okręt, na którym się był Tezeusz wyprawił do Krety, chowano 
w Atenach, i trwał aż do czasów Demetryusza z Falery, co czyni 
przeszło lat tysiąc. Stało się zaś to odnawianiem coraz ^wieżem 
drzewa butwiejącego, aby jak najdłużej pamięć pierwszego prawo- 
dawcy trwała w wdzięcznych potomkach i następcach. 

Spokojny po odzierżeniu najwyższej władzy, nie dał uwieść się 
powabom, które śUzkie stopnie tronu otaczać zwykły, ale przeko- 
nany o tem, iż był dla ludu, myślił o uszczęśliwieniu jego, a zatem 
o ustanowieniu rządu i praw przyzwoitych. Lud, nad którym pa- 
nował, w szczególnych dotąd osadach był umieszczony ; zebrał z nich 
wielu i w jednem miejscu osadził, a to był piei*wszy początek 
i wzrost Aten. Samotność obywatelów uti-zymywała ich w dzi- 
czyźnie ; chcą& ich doskonalić i oświecać, poznał, iż tego nie dostąpi 
dotąd, póki ich wzajem nie zgromadzi i do towarzyskiego życia nie 
przywiedzie. Zrazu sprzeciwiali się żądaniu jego i za najdzielniej- 
szą odporu przyczynę u dzikich i grubych ludzi pospolitą kładli da- 
wny zwyczaj i przykład przodków. Musiał więc obchodzić osady 
i domy i równie wymową, jak słodkiemi sposoby niewolić ich ku 
dobru, którego nie poznawali. Ubożsi dali się łatwo nakłonić ; ale 
gdy przyszła kolej na bogatych, widok nadal rządu swobodnego, 
a zatćm zrównania stanów, obraził ich umysły dumne i pi*zyzwy- 
czajone do rozkazywania i odbierania względów szczególnych od 
tych, którzy w niedostatku będąc, bez nich się dotąd obejść nie 
mogU. Chciał składać prerogatywy ki*ólestwa Tezeusz ; ale rząd 
monarchiczny milszy był możnym, wchodzili albowiem w uczestni- 
ctwo powagi i władzy jego. Niektórzy jednak dali się skłonić^ 
a z czasem i reszta poszła za ich przykładem, nie z przekonania, lecz 
rączej dlatego, iż widzieli, że opór ich nie był zdolny do odwró- 
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cenią myśli Tezeuszowych, a zatem do odmiany w rządzie, której 
się obawiali. 

Gdy więc powszechne lądu zezwolenie zyskał, kazał poznosić 
domy publiczne i ratusze, które po wsiach do zebrania na i:adę oby- 
watriów powystawiane były ; urzędników szczególnych osad dot%d 
władze mających poznosił, a natomiast założył stołeczne miarBto 
Ateny i. w niem ratusz zbudował, gdzieby się schadzki, sądy i rady 
publiczne odprawowały, to zaś miejsce nazwał : Fanatenim. Złałył 
zatóm> dostojność królewską, której dotąd na wzór przodków używa- 
i jedy^ie odtąd tern się tylko zatrudniał, coby ku wzmocniwiu i udo- 
^onałeniu rzeczypospolitej służyło. Nie ze wszystkiem jednak wy- 
zuł się z królestwa ; zwierzchną poczęści okazałość wraz z pierw- 
szeństwem zatrzymał, przywództwo także na wojnie i straż praw 
ustanowionych tak dalece, iż to było własnością urzędowania kró- 
lewskiego, co najwłaściwiej towarzystwu było zdatnćm i pomocaem. 

Żeby zwięks^łi zaludmł Ateny, wezwał cudzoziemców; ci osia- 
dając, równie z ki-ajowemi do wszystkich nadań, swobód i przywi- 
lejów powołanemi i przypuszczonemi zostawali. Żeby zaś mnóstwo 
zebranego ludu dobrze było urządzone, na trzy go części podaiełił. 
Stan szlachecki miał sobie poruczone obrządki religii, urzędy pu- 
bliczne, prawodawstwo i sąd ; rzemieślnicy i kupcy — handel ; rolnicy 
—uprawę ziemi Tym sposobem wszystkich zrównał przez wzajemne 
względy. Jeśli albowiem szlachta przodkowała m*zędami-; haiL- 
dlarze i rzemieślnicy znaczni byli liczbą, a wieśniacy mieli powa- 
żanie, że potrzebą żywili wszystkich ogólnie. 

Że Tezeusz pierwszy stan swobodnej i rządnej rzeczypospolitej 
wprowadziwszy, wyzuł się z królestwa, przyświadcza temu Arysto- 
teles. Homer nawet daje to poznać, gdy, wyliczając rozmaite Gre- 
ków wojska, wybierające się na wojnę trojańską^ samych Ateńczy- 
ków nazywa ludem. 

Złączył potem z ateńskim krajem powiat Megary i posunął 
przez to granice państwa aż do cieśniny Peloponezu ; niedaleko któ- 
rej ustanowił obrządki i igrzyska Neptunowe tak, jak był przedtóm 
uczynił Herkules w Olimpii na cześć Jowisza* 

Udał się zatem ku morzu Ozai*nemu i wojował przeciw Amazon- 
kom, jak twierdzą niektórzy, wmz z Herkijdesem ; tamże pojął An- 
tyopę, ich królową, którą był wprzód zwyciężył. Wojna ta z bitną 
I^cią niewieścią, równie jak i inne jej podobne, sprawiedliwie wątpli- 
wości podpada. Zostały jednak wieści i pamiątki w Atenach, w któ- 
rego miasta okolicach pokazowano mogiły, gdzie w boju pobite bo- 
haterki miały być pochowane. Igi*zyska nawet z uroczystym obcho- 
dem sprawowano na pamiątkę zwydęztwa Tezeuszowego w mie- 
siącu paździemiku i zwano je : Boedramia. Cóżkolwiekbądź, wcyna 
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ta ściągnąć miała Amasoidd z Chersoneza w TessaUą^ a ztamtąd ku 
samym Atenom, w okolicy któi^go miasta zostały ich nadgrobłu^ 
a takież same i w Cheronei pokas53n>^aBO. Przymiense po wojnie 
nastąpić miało i dopiero po zawarcia onego nstąpii^. Amazoftki 
z krajn ; Antyopa jednak została, z któisij Tezensz mit^ syna. Bip* 
polita. O tym rozmaite są wieści, po większej części iTinotwaireów 
niewiele ważnemi świadectwami wsparte ; jakoby powtórna Teaea- 
sza żona, Fedra, po zmarłej Antyopie, zakochawszy się w paaierbie, 
a ^dzy swojój dopdnić nie mogąc, oskai*żyła go o gwałt przed aię* 
2;em, a ten, wezwaniem Neptuna na zemstę własnego syna śmierci 
stał się przyczyną. 

O innych jeszcze małżeństwach Tezensza są wzmianki u staro- 
żytnych pisarzów, ale te równie bajeczne, a do tego mniój godne 
badania potomności, nadaremnie-by wchodziły w powieść dńeł tego 
znamienitego męża. 

W owe bohaterskie czasy żywa była w sercach chęć wsławienia 
się wielkiemi dziełmi ; ztąd pochodziło, iż za wieścią cssyli to wojen- 
^^j wyprawy, czyli wyzwolenia z nieszczęścia, lub niewoli ludzi zna- 
mienitych, czyli oswobodzenia kraju od zbójców, łotrów, lub tyra- 
nów, ubiegali się zacni rycerze jedynie dlatego, aby wchodzili 
w uczestnictwo wielkiego czynu. Równie jak innych wspaniały t^ 
zapał wzbudzał Tezeusza i dlatego był współ z Jazonem w wypra- 
wie doKolchów; znajdował się w bitwie Łapitów i Oentaurów; 
z Meleagrem zdziczałego Ealedonu zwierza ścigał ; a że był w tej 
mierze nader pilny i porywczy, w przysłowie poszło : „nie bez Te- 
zeusza. ** 

Sławna wieść dotychczas trwa przyjaźni jego z Pirytoufizem ; 
ztąd się zaś między niemi wszcząć miała : pragnął wielce znamienity 
młodzian poznać i doświadczyć dzielności Tezeusza, o którego dzie- 
łach miał wiadomość. Szedł więc ku Maratonowi, gdzie jego trzody 
się pasły, i zabrał je. Dowiedziawszy się o takowym postępku Te- 
zensz, szedł przeciw niemu, chcąc stratę odzyskać ; ale gdy z sobą 
walczyć mieli, za piei-wszóm weji'zeniem taką wzajemną względno- 
ścią ku sobie i^jęci zostali, iż przysięgli sobie wieczną przyjaźń i od- 
tąd zachowali ją statecznie. 

, Twierdzą i o tem dawni pisarze, iż bywał niekiedy Tezeusz dzieł 
Herkulesowych wspołecznikiem i ułatwił tnidności, które czyniono 
^ pi'zyjęciu tego bohatera do tajemnych obrządków Cereiy w Eleu- 
zynie. i 

Jest także wieść, iż on nąjpierwszy sławną Helenę z domu ro- ! 

dziców uprowadził ; nie zgadzać się to jednak zdaje z liczbą lat ; 
jnż był albowiem podeszły wówczas, gdy ona jeszcze w niemowlę- 
ctwie zostawała. Cokolwiekbądź, Kastor i PoUuks, bracia jej, wojnę 
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przeciw Atenom podnieśli, żądając powrotu siostry ; i gdy się coraz 
ku miastu zbliżali, oburzyli się mieszkańcy na Tezeusza, mieniąc go 
być przyczyną tego wtargnienia. Na czele ich był Mnesteus, po- 
"winowaty jego, który naówczas wznowił powątpiewanie, czyli był 
prawym następcą tronu. Zai*zucał, że źle tłómaczył prawa, które 
wprowadził, że wolność, którą nadał, była szczerym podstępem 
i szkodą raczój ki*aju, niźli uszczęśliwieniem, jak sobie z początku 
obiecywano: Te i podobne tak samego przywódcy, jako i wspólni- 
ków jego mowy, uwiodły lud pospolicie lekkowieniy, ateński zaś 
nad inne niestały i płochy. Musiał więc Tezeusz opuścić ojczyznę 
i dostał się w niewolą; pojmany zdradnie od Aidoneusza króla, ale 
wyzwolony przez Herkulesa, wrócił do swoich. Grdy jednak tak 
jak pierwćj w publiczne się sprawy wdawać chciał, powstali przeciw 
niemu mieszkańcy Aten ; nie mogąc ich mocą poskromić i przywieść 
ku czynieniu zadość ustawom swoim, wyprawiwszy wprzód przed 
sobą tajemnie dzieci i to, co mógł mióć najdroższego, złorzecząc nie- 
wdzięcznej ojczyźnie ; udał się do Likomeda, króla wyspy Scyros, 
chcąc tam spokojnie resztę wieku swojego przepędzić; ale wkrótce 
po przyjeździe swoim podstępnie z życia wyzuty, a jak wieść niesie,, 
sam-że ten król, pi*zechadzając się z nim, ze skały nadbrzeżnej w mo- 
rze go zepchnął. 

Przez nader długi przeciąg czasu niewiadome było miejsce, gdzie 
był pogrzebion ; aż dopiero Cymon, zwycięzca Persów, opanowawszy 
za powrotem swoim wyspę Scyros, zwłoki jego wynalazł i podniósł- 
szy z ziemi, z jak najuroczystszemi obrządkami do Aten przeniósł, 
gdzie pod wspaniałym nadgrobkiem ku wiecznej pamiątce złożone 
zostały. 

Rómolus. 

Najpowszechniejsza o Romulusie wieść ta jest, iż pochodził z kró- 
lów Alby, potomków Eneasza ; z tych dwóch braci razem ojczyste 
państwo posiadali : Numitor i Amulius. Po niejakim czasie Amulius 
brata z tronu wyzuł, córkę zaś jego jedyną Weście bogini na kapłań- 
stwo poświęcił ; jedni ją zwią Jlią, dmdzy Sylwią, niektórzy Eeą. 
Mimo ślub czystości, gdy postrzegł sti^j, iż była ciężarną, w ścisłem 
ją więzieniu osadził ; a gdy bliźnięta wydała na świat, Bomulusa 
i Rema, kazał jednemu z sług swoich nazwiskiem Faustulowi kry- 
jomo je unieść i w Tybrze utopić. Zmiękczony ten niewinnego wie- 
ku powabami, przy brzegu je rzeki położył pod drzewem flgowem : 
tam je znalazła Akka Łaurencya, jak twierdzą niektórzy, żona Fa- 
ustula, i zaniósłszy do domu, przechowała u siebie. Kształcąc pier- 
wiastki ojczyzny swojej dziejopisowie raymscy, Bomulusa z Remu- 
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sem nczynili płodem Marsa i ażeby nic nie brakło cudownemu uro- 
dzeniu, wilczyca była ich karmicielką. 

Powróciwszy do domu swojego Faustulus, gdy zastał od własnój 
żony zachowane dzieci, odtąd wszelkiego starania na to przykładał, 
aby dogodne mieli wychowanie. Jakoż gdy podi*ośli^ wydawidta się 
w nich rześkość i wspaniałość nadzwyczajna, osobliwiej w Bomulu- 
sie : ztąd więc pochodziło, iż się nie chcieli, pospolitować z rówien- 
nikami swojemi. Przyzwyczajali się wcześnie do zapasów, biegania 
w zawody, i uznając polowanie godną mężów dzielnych zabawą, 
niem się najczęściój rozrywali ; z czasem obrócili waleczność swoje 
na zbójców, stawając ku obronie okolicznym sąsiadom swoim. 

Trafiło się jednego razu, iż pasterze Numitora, zwaśniwszy się 
z Amuliuszowemi, zabrali im trzodę. Poszli natychmiast za niemi 
w pogoń Eomulus z bratem i po żwawem spotkaniu pi*zymusiwszy 
do ucieczki, odbili zdobycz. Po tóm dziele znacznem i okazałem 
zaczęli przyjmować do swego towarzystwa wszystkich przychodniów, 
najbardziój zaś zbiegłych sług i niewolników, którzy powziąwszy 
wiadomość o tem, ze wszystkich okolic do nich się garnęli. 

Oddalił się był na czas niejaki Bomulps od brata, mając czynić 
ofiary bogom ; upatrzyli w tem porę ku zemście pasterze Numitora 
i napadli na Bema niespodzianie, gdy mało ludzi miał przy sobie. 
Gdy przyszło do bitwy, z obu stron wielu zostało rannych, nakoniec 
wielość przemogła i Bemus w niewolą się dostał. Stawion był na- 
tychmiast przed Numitorem, który go do Amuliusza odesłał, ale 
ten oddał mu go nazad, dając na wolą bratu czynić z jeńcem, coby 
mu się podobało. Gdy przed nim stanął, ujął go postacią swoją, 
a pytany o rodzie i postępkach, i*zekł : „Nie zataję nic przed tobą, 
zdajesz mi się albowiem godniejszym być tronu, niż twój brat. Ja 
z moim bratem rozumieliśmy dotąd, będąc bliźnięta, iż rodzicami 
naszemi są Faustulus i Łaurencya ; ale gdy prawdę ode mnie wiedzieć 
chcesz, wyznajęć ją, iż o naszóm urodzeniu rozmaite są wieści, 
oznaczające jakowąś nadzwyczajność, którćj i to będzie dowodem, 
jeśli przed tobą oskarżony i stawiony z tego, w którem jestem, nie- 
bezpieczeństwa wyjdę. Powiadają, iż urodzenie nasze było cudo- 
wne ; podobnież wychowanie w niemowlęctwie, gdyż zwierzęta i pta- 
ki karmiły nas i strzegły. Zachowana dotąd jest kołyska, w którćj 
nas nad brzegiem Tybru znaleziono i obita jest blachami miedzia- 
nemi, a na nich są wyryte jakoweś charaktery, które może dadzą 
nas kiedy uznać rodzicom naszym, jeżeli będziemy tak szczęśliwemi, 
iż ich znajdziemy."" Przejęła wskroś powieść takowa Numitora; 
szedł więc do córki, która w ścisłem więzieniu zostawała i dowie- 
dział się nakoniec od niej, iż Bomulus i Bemus byli wnukami jego. 
Zebrawszy natychmiast wojsko dość liczne, wsparty wnuków pomo- 
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e% wszedł wstępi^rm bojem do Alby ; Amolias zamknął się w zam- 
kUy gdzie w tumulcie zdobycia miasta zabity został. 

Po śmierci brata wstąpił na tron Alby Nnmitor za pomocą wnu- 
ków, ci zaś przedsięwzięli żałoiyó nową osadę i miasto stawiać 
w tem sttmóm miejsca, gizie byli nad brzegiem Tybm znalezieni. 
Ogłosili więc owo stanowisko miąjscem ucieczki i przytulenia dla 
wszystkich zbiegów i przychodniów, zkądkolwiekby się tam garnąć 
mieU. Na pierwszym wstępie rozpoczęcia dzieła w obrzą&ach zało- 
kenia murów i bram powstała między bracią sprzeczka, którój nako- 
niee Semas ^ciem przypłacił. 

Gdy już pierwsze budowle zakończone zostały, a przyszło do 
rozrządzenia osady, wybrał Bomulus z pomiędzy mieszkańców mło- 
dzież do boju zdolną i podzieliwszy na hufce czyli pułki, każdy 
z nich nazwał legią, zawierała zaś w sobie trzy tysiące pieszych, 
jazdy trzysta. Celniejszych mieszkańców sto wybrał na radę i na- 
zwał pAtrycyuszami ; zgromadzenie zaś ich senatem, to jest społe- 
cznością starszych. Z początku zwano ich ojcami : pati*es ; z czasem 
od wyboru, albo wpisania w poczet radnych, mieli nazwisko ojców 
spisanych: patres conscripti. 

fiozdzieUł potem lud na dwie części, z tych możniejsi i znako- 
mitsi nazwani byli patronami czyli opiekunami, ubożsi dientes; 
skojarzył tym sposobem i kształtem oby watelów ; patronowie albo- 
wiem- miah pieczą o klientach, ci zaś odwdzięczali im usługami 
uczynność i wsparcie. EJient przeciw patronowi u sądu stawać nie 
mógł, i ten zwyczaj trwał do najpóźniejszych czasów Rzeczypospo- 
litej. 

Brakło zebranym Rzymu mieszkańcom na żonach, gdyż pobliższe 
osady spokrewniać się z niemi nie chciały. Ogłosił zatem Bomnlas 
igrzyska z uroczystemi obrządki na cześć bożka rady, zwanego Con- 
sus ; a gdy ciekawość widowiska ze wszystkich stron sprowadziła 
sąsiady, za danym znakiem rzuciła się młodzież na córki Sabinów ; 
lud przelękły poszedł w rozsypkę. Bomulus, kontent ze żdobycsy, 
resztę zMegłych wohio przepuścił. 

Odgłos takowego gwałtu, ile wśród obrządków ofiarnych, prze- 
raził graniecsąee nai*ody zwłaszcza Sabinów, którzy tak obelżywą 
krzywdę ponieśli. Naród ten liczny i dzielny był osadą Łacedemo- 
nu; gotowali się więc na wojnę; że zaś obawiali się, ażeby nie 
podali własnych córek w niebezpieczeństwo, wysłali wprzód posłów 
do B27mian, upominając się o wrócenie zaboni. Bomulus wysłucha- 
wszy posłów, dał takową odpowiedź : «iż żon własnych Rzymianie 
nie oddadzą ; nakłaniał więc ich dalszą mową, aby przełożyli tym, 
od których^ wysłanemi byli, iż kroki łagodne w tej mierze najdogo- 
dni€96zym -mogłyby stać się sposobem do skojarzenia wzajemnego. 
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Ifiech więc (mówił) rAczą Sabinowie, odpuściwszy porywczość, przy- 
jąć nas za zięciów i stwierdzić dobrowdinem zezwoleniem, eo się 
z koiieczn^ potrzeby stało. "* 

Nie odebrały skutku takowe p-zetożenia ; Akrou, król Ceninów,* 
mąź znamienity i dzielny, najpierwszy wojsko zebrał i wojnę !l^* 
imanom wyp<>wiedziaŁ Wyszedł naprzeciw niemu Bomidns, i gdy 
przys^do do bitwy, na czele wojsk będący wodzowie natarli pierwsi 
Aa siebie ; po srogiej walce Bomulus zwyciężył i zabił Akrona ; woj- 
sko bez wodza poszło w rozsypkę, wszedł z tryumfem w stolicę Ce- 
ninów zwycięzca, a powracając do Rzymu, zaniósł Jowiszowi Fei'e- 
tłyjskiemu ku ofierze zdobytą zbroję i broń Aki'ona i w świątniey 
na wieczną pamiątkę zawiesił. Odtąd takową zdobycz zwano : »Spo- 
lia opima'' i dwa razy tylko wciągu panowania Rzymskiego zda- 
rzyły się, rez gdy Kornelius Kossus zdobycz Tolumniusa, króla To- 
skanów, oddał, powtóre gdy Marcellus broń i zbroję Wirodomara, 
ki'óla Gallów, podobnieifc Jowiszowi na oflarrę poświęcił. 

Wkrótce po tśm zwycięztwie zebrali się przeciw Romnlusowi 
mieszkańcy Fidenów, Krustumeryi i Antemninowie ; pokonał ich 
wstępnym bojem i opanowawszy miasta, obywatelów do Rzymu 
i okolic praywiódł. Wzbudzało to i pomnażało zawziętość Sabinów 
praeciw niemu ; zgromadziwszy się więc ze wszystkich stron, obrali 
zpomiędzy siebie wodzem Tacyusza i ruszyli przeciw Rzymowi. 
Twierdza Kapitolu broniła miasto, a niejaki Tarpejus nad nią był 
praełożonym:. córka jego uwiedziona chciwością obiecanej nadgrody 
wprowadziła wśród nićj Sabinów ; a gdy po opanowaniu domagała 
się kosztownych obrączek, które każdy z nich na ręku nosił, rzucił 
na nią swoje własną Tacyusz, ale wraz z puklerzem ; toż gdy drudzy 
nczyiiiłi, ciężarem przywalona przypłaciła życiem zdradę sWoję. Że 
zaś została pogrzebioną tam, gdzie śmierć poniosła, nazwano przy- 
ległą skałę Tarpejską i z niej strącano w potomne czasy na śmierć 
wskazanych ojczyzny zdrajców. 

Wrięciem Kapitolu panami już byli Rzymu Sabinowie ; co wi- 
dząc Romulus wiódł lud swój przeciw nitii na bitwę. Gdy ta w naj- 
większej trWała zapalczywości, córki Sabinów, już małżonki Rzy- 
nuan, wpadły wśród walczących i tyle płaczem i prośbą ti^ymog^^, 
iź bitwa ustała, a wzruszeni widokiem własnej krwi Sabinowie dali 
się nakłonić do pokoju, któiy natychmiast z temi warutikami za- 
Wai*ty został : iż Sabinowie z Rzymianami w jedno. się ciało złączą 
ispojią; Rzym dawne nazwisko zatrzyma; Rzymianie zaś na pa- 
miątkę stolicy Sabinów Oures zwać się będą Quirites ; Tacyusz wraz 
z BoBmlucem królowa<i mają ; do stu dawnych senatorów rzymskich 
tyleż się Sabinów przyda ; legie podwojone w liczbie kompletu żoł- 
nierzy zostaną ; powszechność zaś ludu tak Rzymian, jak Sabinów, 
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na trzy śię części lub pokolenia rozdzieli. Pierwsze nazwano Ba- 
mnenses dla Romnlnsa ; drugie dla Tacyusza Tatienses, trzecie Łn- 
cerenses na pamiątkę pierwiastkowego gaju, gdzie Bomtdus zakła- 
dając Bzym, ucieczkę i ochronę powszechną, albo* „asylum*' dla 
zbiegłych lub przychodniów oznaczył. Że zaś lud na trzy pokolenia 
ogólnie był rozdzielony, nazwisko tiybus z liczby potrójnśj zostało 
wzięte, a z czasem wodzów ludu trybunami nazwano. 

Po złączeniu obu narodów Tacyusz w Rzymie osiadł i wspólnie 
z Bomulusem w zupełnej jedności i zgodzie czynił zadość obowiąz- 
kom najwyższej władzy. Ta zgoda i względność wzajemną spra- 
wiły, iż wiele zwyczajów sabińskich przyjęli Bzymianie tak, jak 
i wzajemnie Sabinowie od Bzymian. tfstanowiono wówczas igrzy- 
ska i .obrządki na cześć bogów, które następca Bomulusa Numa do- 
kładniej ułożył. 

Postanowione były potem przez nichże prawa niektóre ; jako to : 
żonom zabroniono poi'zucać mężów, a tym zostawiono wolność rzu- 
cać żony wtenczas, gdyby się pokazało, iż były przyczyną stracenia 
płodu, lub przekonane zostały o cudzołóztwo ; nawet i to wchodziło 
w przyczyny rozwodu, gdyby przy nich klucze zfałszowane, zkądby 
było podejrzenie kradzieży, znaleziono.. Winnych okolicznościach 
mąż idący do rozwodu winien był dać żonie połowę majątku, poło- 
wa zaś druga szła na ofiai-ę Cererze ; on zaś wyklętym zostawał. 
Mężobójców karano śmiercią, zwano zaś ich $arricidae^ ani-to bowiem 
w myśli naówczas było u Bzymian, iżby nazwisko takowe zabójcom 
rodziców kiedykolwiek służyć mogło. Jakoż ten przykład szkaradny 
aż po wojnie Annibalowej w Bzymie się nadai^iył. 

Piątego roku wspólnego panowania Bomulusa z Tacyusz^sn nie- 
którzy z Sabinów, pokrewni tego króla, posłów Łaurentu do Bzyinu 
jadących w podróży zabili. Gdy ta wieść Bomulusa doszła, chciał, 
aby byli przykładnie ukarani ; ale Tacyusz ujął się za swemi i rzecz 
poszła w zwłokę. Widząc przyjaciele i krewni pobitych, iż sprawie- 
dliwości otrzymać nie mogli, uczynili ją sobie sami. G-dy więc oba- 
dwaj królowie w Ławinium czynili bogom oflaiy, naszli ich niespo- 
dzianie i zabiwszy Tacyusza, nie tylko Bomulusa puścili wolno, ale 
go z wszelką czcią do Bzymu odprowadzili. Obywatele Łaurentu 
chcieli wydać zabójców; ale ich Bomulus nie przyjął, mówiąc, iż spra- 
wiedliwie zabójstwo zabójstwem ukarane zostało, przez ćo dał po- 
znać, iż go to mnićj obchodziło, że się towarzysza na tronie pozbył. 

Po śmierci Tacyusza sam Bomulus rządził, a Sabinowie w spo- 
kojności pod rządem jego trwali, jedni przez osobiste poważanie, 
drudzy przez przyjaźń i wdzięczność, wszyscy nie chcąc być przyczy- 
ną jakiego zamieszania, któreby snadnie z wybrania nowego ki^óla 



• ŻYCIA ZACirrCH W^W, 177 

nastąpić mogło. Te względy nie tylko w Rzymie zachowano, ale 
i cudzoziemcy czcili go dla rzadkich przymiotów. Liczne więc od- 
bierał od sąsiadów poselstwa, dobrowolnie z nim wchodzących w przy* 
mierze i ztowarzyszenie w czasie powszechnej obrony. 

Nadmieniają tamtych czasów powieści, iż wkrWe po śmierci 
współtowarzysza i Fidenatami miał wojnę i pokonawszy ich, mia- 
sto stołeczne Fideny posiadł ; czyli zaś był zaczepionym od tamtej- 
szych obywatelów, czyli tylko z chęci rozszerzenia granic państwa 
to czynił, o tem dokładnej pewności nie masz. 

Wielkie potem powietrze nastało w Rzymie; co gdy nieze- 
mszczonej śmierci Tacyusza lad przypisywał, zabójcy karę odnieśli ; 
że zaś wkrótce potom zai*aza ustała, stwierdziło się powszechne 
mniemanie, a Romulus uroczyste a oraz błagalne ofiary bogom z na- 
leżytemi obrządki sprawił i oddał. Niezupełnie jeszcze była ta 
klęska ustała, gdy Rzymianie od obywatelów, Eumeiyi mieli za- 
czepkę, weszli albowiem zbrojne w ich ziemię i pustoszyć kraj za- 
częli, uwodząc zdobycz. Szedł^pi^zeciw nim na czele wojska Romu- 
lus, łupieżcę zniósł \ rozpędził ; sześć tysięcy w tej porażce nieprzy- 
jadół legło, miasto ich potem było zdobyte, połowę mieszkańców 
przeniesiono do Rzjrmu, a natomiast tyleż Rzymian w Eumeryi 
osiadło. 

Gdy więc rozszerzył i ugruntował tak dalece państwo i prze- 
wagę swoje Romulus, iż pobliżsi sąsiedzi nie śmieli go już więcej za- 
czepiać ; Wejenczykowie, którzy znaczną część Toskanii posiadali, 
powstali przeciw niemu i T^słali posły, grożąc wojną, jeżeliby im 
Fiden, jako ich własności, nie wrócił. Ze wzgardą odprawił po- 
selstwo Romulus, oni zaś natychmiast dwa wojska wyprawili; jedno 
z nich podstąpiło pod Pideny, drugie szło prosto przeciw Rzymia- 
nom. Ci, którzy byli u Fiden, znieśli Rzymian, i dwa tysiące z nich 
na placu legło; zbliżających się ku sobie Romulus pokonał i ośm 
tysięcy na placu położył ; wróciwszy się zaś pod Pideny, pomścił się 
porażki swoich w dwójnasób, cztery tysiące albowiem swoich We- 
Janie postradali. Szedł zatem ku Wejom i gdy potrWożeni mie- 
szkańcy stołecznego miasta przeciw niemu z ukłonem błagalnym 
wyszli, zawarł z niemi przymierze na lat sto; odstąpić mu jednak 
musieli tćj części kraju, którą zwano Septem-pagitimy i miejsc nad 
Tybrem, gdzie sól zbierano ; nadto jeszcze dać musieli dla pewności 
uiszczenia przyrzeczeń w rękojmią pięćdziesiąt z najznaczniejszych 
obywatelów swoich. 

Po tak sławnych zwycięztwach odprawił tiyumf i z niezwykłą 
owym czasom okazałością wjechał do Rzymu, wiodąc wielką liczbę 
niewolników, między któremi znajdował się wódz wyprawionego 
przeciw niemu wojska Wejanów. 

PsJe^a I. KrasicUeffo. TomT. 1^^ 



17S IGNACY KBA8ICKI. • 

• 

Ostatnia już to była wyprawa Romulasa, a jak się zwykle trafia 
zbyt szczęśliwym, tak go pomyślność statecznie trwała uniosła, iż 
co był przedtóm ludzkim, każdemu przystępnym, dobroczynnym 
i względnym, odtąd stał się dumnym i nieużytym. Fowia*zchownośc 
nawet jego zupełnie i w postaci i w tem, co go otaczało, odmienio- 
na raziła oczy ; szaty albowiem purpurą świetne nosić począł, a po- 
spolicie na wzniesionem ki*ześle siedząc, otoczony był pocztem 
licznym młodzieńców zbrojnych, których zwano Oeleres (szybkiemi) 
ztąd, iż spieszno skinienia jego wykonywali. Poprzedzali go, gdy 
z domu wychodził, woźni mający w ręku laski, któremi tłum rozga- 
niali, nosili skórzane pasy, te rozpuszczając wiązali niemi i krępo- 
wali tych, których imać rozkazywał ; i z tej przyczyny zwano ich 
Łictores, od słowa ligare : wiązać, krępować. 

Po śmierci Numitora, króla Alby, dziada swojego, zamiast tego, 
coby Roniulus sam przybył i obecnie wszedł w dzierżenie królestwa 
dziedzictwem na siebie spadłego, natychmiast, skoro go wieść ta 
doszła, i*ząd Alby obywatelom tamtejszym powierzył; naznaczał 
jednak corocznie wybranego z pośro&u Bzymian namiestnika, któ- 
rego tam zsyłał, aby sądy odprawiał, bezpieczeństwa strzegł, zgoła 
to czynił, coby ku dobremu rządowi kraju służyć mogło. Takowy 
postępek pochlebny wielce Albanom, zwykłym do samowładztwa, 
dawał zawczasu poznawać Bzymianom, jak się bez króla obejść 
można. Pod Bomulusa albowiem rządem patrycyuszo^sne, z któ- 
ry eh. senat, a zatćm radę swoją był wybrał w pierwiastkach pano- 
wania, napozór tylko wchodzUi w uczestnictwo rządu i straży po- 
wszechnej i tern się tylko różnili od innych współobjrwatelów, iż 
prędzój uwiadomieni zostawali p tern, co się monarsze rozkazać po- 
dobało. Jakoż niecierpliwie znosili takowe upodlenie urzędowania 
i niąjakiego wspólnictwa swojego, tern zaś nierównie stało się do- 
tkliwsze, gdy bez dołożenia się ich, co przedtćm zwykł był czynić, 
zdobyte grunta ki*ajów między żołnierzy swoich podzielił, danych 
zaś od Wejenczyków na rękojmią dotrzymania przymierza zawar- 
tego pięćdziesiąt nąjznaczniejszych obywatelów z pod straży wy- 
puścił i do własnej ojczyzny wrócić się im pozwolił. 

Wszystkie te okoliczności przyśpieszyły śmierć jego, o której to 
tylko wiedzieć można, iż nagle z oczu zniknął i nikt o miejscu, gdzie 
został pogrzebionym, dowiedzieć się nie mógł. Rozmaite były za- 
tćm powieści, jakim sposobem żywota dokonał. Następigąca pospo- 
licie u Rzymian trwała : iż dnia siódmego lipca za jego rozkazem 
lud się zgromadził i pati*ycyuszowie za miastem niedalds:o bagniska. 
Gdy się już wszyscy zeszli, a w przytomności Bomulusa obrady się 
zaczynać miały, znagła powstała burza wielka ; dla grzmotów, b^- 
skawic i ulewy nadzwyczajnej, wśród okropnych ciemności wszyscy 
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ńą z miejsca rozpierzchli. Skoro burza ustała, a słońce się poka- 
zywać zaczynało, zbiegły lud znowu się zgromadził ; le zaś Bomu- 
lusa na czele palóycyuszów widać nie było,, szukano go pitoie przez 
<^as niemały. Obwołali po niejakiej chwili lud patrycyuszowie w je- 
dno zgromadzeni, i gdy się wszyscy przed niemi stawili, opowie- 
dzieli im, iż odtąd takowe szukania były próżne, ponieważ Bomulus^ 
jako od bogów pochodzący, porzucił ziemię i do niebios się wrócił, 
a odtąd boskim obrządkiem miał być czczony. Uwierzył takowej 
baśni lud prosty, ale oświeceńsi domyślali się, iż w czasie powsze- 
clinój trwogi, gdy się lud rozpierzchnął, pozostały monarcha od se- 
natorów, którzy go otaczali, zabitym został. Że zaś ani ciała, ani 
szat jego, zgoła najmniejszego znaku, iżby się tam znajdował, nie 
postrzeżono ; twierdzą niektórzy, iż zabitym był od senatorów na 
nstroniu; aby zaś najmniejszego śladu po nim nie zostało, rozerwane 
na części zmarłego członki, każdy 9s nich pod odzież swoje ukrył; 
i tak po owem ogłoszeniu bóztwa do domów powrócili. 

Wieść śmierci Bómulusowej gdy się po Bzymie i okolicach roze- 
szła, rozmaite sprawiła skutki. Prostactwo cieszyło się, iż król 
zmarły bożyszczem został, i wróżyło ztąd dla Bzymu, a zatem i dla 
każdego w szczególności wielką pomyślność ; ale przezorniejsi, lubo 
obrażeni zeszłego, postępki, przecież upatrywali w śmierci tak zna- 
konutego rządcy szkodę istotną ; cnotliwi, godną prawego uczucia 
myślą, w sposobie śmierci znachodzili szkaradę niewdzięczności 
i podstęp niegodny mężów, których pod szacownóm nazwiskiem 
ojców tenże sam, którego zdradnie zgładzili, na czele narodu posta- 
wił ; i sposób ukrycia zabójstwa obrażał ich, gdy śmieli bajkami lud 
dobrowolny łudzić. 

Te i inne uwagi tak dalece wzraszały i rozjątrzały lud, iż się na 
wojnę domową zanosiło, gdy niejaki Julius Prokulus, mąż cnoty nie- 
poszlakowani', a zatem powszechnie czczony, świeżo z Alby przy- 
były, stawił się wpośród zgromadzonego ludu i zeznał, iż gdy po- 
wracał do Bzymu, wśród drogi stawił się przed nim widocznie Bo- 
mnlus w wyższój nierównie i wspanialszej postaci, niźli był w istocie, 
odziany w zbroję świetną i błyszczącą bardziej nad płomień ognia. 
Gtij więc przelękniony rzekł: „ach, panie, cóżeśmy ci zawinili, 
żeś nas opuścił i podał w podejrzenie śmierci twojej wtenczas, gdy 
cię wszyscy opłakąjemy ?" — tak na to odpowiedzióć raczył : „Taka 
była wola bogów, Prokulu, abym dość długo między ludźmi prze- 
stając, miasto założył, które wszystkie przejdzie w sławie i będzie 
panować światu, i potem wrócił tam, zkąd przyszedłem ; nie bój się, 
a powiedz Bzymianom, iż pi^zy pracy, skromności i statku najwyż- 
szego stopnia wielkości dojdą. Ja pod imieniem Kwiiyna będę ich 
bogiem, opiekunem i strażą**. 

12* 



180 IGNACY KRASICKI. 

Zaprzysiągł powieść Prokiilus ; zaufanie więc w świadectwie 
poczciwego cdowieka, czyli sprawność Patrycynszów, czyli, co naj- 
podobniejsza do wiary, bojażń przyszłego zamieszania to sprawiła,, 
iż Romulus przy bóztwie został, a Rzymianie o wybraniu następcy 
myśleć zaczęli. 

Żył Romulus lat pięćdziesiąt czteiy, panował ti*zydzieści ośm. 
Dzień zejścia jego uroczystym został. Romulus pod imieniem Kwi* 
ryna miał świątnicę na jednńj z siedmiu gór rzymskich, którą na jego 
pamiątkę ^Quirinalis Mons'' nazwano. 

Porównanie Tezeusza z Romuhisem. 

Najpierwsza rzecz, która przychodzi na uwagę w tem porówna- 
niu, ta jest, iż Tezeusz dobrowolnie bez żadnej naglącój pots-zeby^ 
rozpoczął dzieła swoje, mogąc w Trezenie spokojnie następstwa ti'o- 
nu po dziadu oczekiwać ; Romulus zaś przjrmuszonym był do pier- 
wszych kroków, które uczynił i bojąc się kary, jak mówi^Plato, stał 
się śmiałym z bojaźni. 

Śmierć Amuliusza, niesłusznie wyzuwająe^o ze wspólnictwa tro- 
nu Numitora, była skutkiem odważnej Romulusa wyprawy, którą na 
czele współtowarzyszów uczynił ; więcej dokazał Tezeusz, gdy sam 
jeden tylu zbójców pokonał, a kraj ów z klęsk wielkich wybawił- 
Jeśli Akrona Romulus sam z życia wyzuł i zwycięztw wiele potem 
odniósł, me mniejsze były czyny Tezeusza w wojnie Centauiw i Ama- 
zonek. Że zaś sam szedł za kraj na ofiarę do Ki^ety, to dzieło tak 
jest wspaniałe, iż w porównanie nawet wdiodzić nie może. 

Chociaż obadwa posiadali w wysokim stopniu wiadomość rządu, 
zdaje się jednak, iż mniej dogodnie sprawiali się w najistotniejszej 
okoliczności urzędowania; jeden albowiem nadał ludowi swobocUiość 
nieokreśloną, drugi stał się samowładcą. Pierwsza powinność rząd- 
cy zachować naród ; żeby go zaś w całości zachował, powinien tego 
się jedynie imać, co przystojnem, a przeto właściwem ku zachowaniu 
być rozumie. Równie w tej mierze zbytnia łagodność i surowość 
wykracza ; stając się albowiem lub poddanym lub panem, niezawo- 
dnie wzgardę z czasem, lub nienawiść na siebie ściągnie, a i gar- 
dzącym i wstrętnym nie dogodzi. Z tych jednak, przywar jedna 
zdaje się pochodzić z miłości własnej, wyniosłości i zysku; druga 
szacowne ma źródła: ludzkość i dobroć. 

Jeżeli wieść z prawdą się zgadza, usprawiedliwić niepodobna 
za*bójców syna i brata ; i choćby sami rąk krwią własną 'nie zmazali, 
być jednak przyczyną takowego czynu, jest występkiem. 

Z tej miary przechodzi Tezeusza Romulus, iż ze stanu najwzgai- 
dzeńszego dzielnością jedynie swoją i przemysłem doszedł najwyż- 
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3zego stopnia ; wraz z bratem ojczyznę z jarzma oswobodził ; krwi 
własnej prawo odzyskał i stał się nowego państwa założyddem 
i prawodawoą. Tezeusz zgromadził lud do Aten, te jednak rozprze- 
strzenił raczój^ niż założył. 

]^omalns dziada swojego na ti*onie, z którego był wyzuty, osa- 
dził i z więzienia wprzód oswobodził. Tezeusz, lubo niechcący, przy- 
czyną był śmierci ojca własnego, a zapomnienie odmienić iagM 
wtałuój okoliczności oznacza nieczułość w tym., któiysię go dopuścił. 

Obadwa o gwałt w porwaniu niewiast są obwinieni ; ale Tezeusz 
porywając w młodości Aryadnę, a przy schyłku życia Helenę, jaszcze 
•do małżeństwa niezgodną, jedynie tylko szedł za ślepej lubieżności 
powodem. Bomulus, przyniewolony nąjgwałtowniejszą potrzebą, do- 
puścił się prawda gwintu względem Sabinek, lecz zmazał wykrocze- 
nie ubłaganiem następnóm Sabinów i owszem stało się to przyczyną 
wzniesienia Bzymu, gdy się spoiły w jedno obadwa narody. 

Łikurg. 

Pochodził mąż ten znamienity od Herkulesa i urodził się z £amilii 
panującej w Łacedemonie, gdzie ojciec jego Eunomus był królem. 
Po śmierci Eunoma sjm Jego Folidekt, brat starszy Łikui*ga, osiadł 
tron ojczysty, wkrótce jednak zszedł ze świata, zostawiwszy małżon- 
kę ciężarną. Objął natychmiast rządy państwa Łikurg ; i gdy bra- 
towa dała mu poznać, iż gotowa była płód stracić a usłać mu przez 
to do korony drogę, byleby przyrzekł, iż weźmie ją za małżonkę ; 
bojąc się, aby nie dopełniła tak szkaradnego zamysłu, dał jej otuchę, 
de (»*az ostrzegł, aby płodu nie pozbywała, gdyżby to mogło jej 
zdrowiu szkodzić, albo i śmierć przyśpieszyć, łatwiej zaś potem bę- 
dzie się można pozbyć dziecięcia. G-dy przyszedł czas rodzenia, 
wydała na świat syna, którego on zaraz wziąwszy na łono przyniósł 
do zgi'omadzonych obywatelów, okazując im nowo narodzonego króla, 
mianował go Charylausem i odtąd jako opiekun synowca sprawował 
rządy państwa. 

Obraził ten postępek królową i jćj powinowatych ; oburzali więc 
wszelkiemi sposobami lud przeciw niemu, dając do zrozumienia, iż na 
to tylko czuwał, aby króla zgładziwszy ze świata, sam tron osiadł. 
Ohcąc więc pozór nawet podejrzenia od siebie oddalić, ustąpił z kra- 
ju z umysłem poty się nie wracać, pókiby młody ki*ól lat przyzwoi- 
tych do objęcia rządów nie doszedł. 

Udał się naprzód do Krety, gdzie przypatrigąc się rządom i ob- 
cując z obywatelami tamtejszemi, brał naukę prawodawstwa ; jakoż 
niektóre tamtejsze ustawy tak mu się podobały, iż je potem do kraju 
:swego wprowadził. Poznał tam sławnego mędrca Talesa i namó- 
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"Wił do tego, iż w Sparcie osiadł; ten w czasie wymową i wdziękami 
rymotwórstwa wiele mu dopomógł, gdy nowe prawa stanowił. 

Wiele krajów już był zwiedz, gdy stęskniwszy się bez niego 
Spartanowie wyprawili posły, prosząc, aby się z powrotem nie ocią- 
gał. Gdy więc rzeczy dobrze skłonione ku wykonaniu zamysłów 
swoich osądził, wprzód odwiedziwszy wyrocznią Delfów i otrzyma- 
wszy pomyślną odpowiedź, wrócił po długiej niebytności do swej 
ojczyzny. 

Najpierwszy krok, który uczynił, był takowy : namówił trzydzie- 
stu z celniejszych obywatelów, ażeby uzbrojeni nazajutrz stanęli 
wśród rynku. Widok ten niezwyczajny strwożył lud; Charylana 
ki*ól mniemając, iż się bunt wszczyna, schronił się do świątnicy Ja- 
nony; ale tam upewniony, iż się nic gwałtownego dziać nie będzie, 
przyszedł do Łikurga i z nim się złączył. Zaczął więc ten ogbiszać 
rząd nowy i prawodawstwo, a naprzód zachowując dwóch królów 
(jak dotąd bywało w Sparcie) i tronu dziedzictwo, ustanowił senat, 
jako wagę pośredniczą między królami a ludem, liczbę senatorów 
oznaczył dwudziestu ośmiu. Nie chciał, aby miejsce obrad było 
wspaniale przystrojone; zdawało mu się albowiem, iż ozdoby zwierz- 
chnie odwracały myśl radzących od rzeczy istotnych, któremi jedynie 
naówczas, gdy są w radzie, zatrudniać się powinni. 

Śmiały wielce i tnidny do wykonania był zamysł uczynić równy 
gruntów podział między wszystkiemi obywatelami. Trzeba albo- 
wiem było, aby ubogim dogodizić, bogatym igąć. Żeby więc wyko- 
rzenić z gruntu zazdrość, dumę, podejścia, zbytki, dwie nakoniec 
najsroższe każdego zgromadzenia zarazy: łakomstwo i niedostatek; 
wymógł to na obywatelach, iż wyzuwszy się z dawnych własności, 
do nowego ziemi podziału przystąpili, tę tylko zostawąjąc napotem 
między sobą różnicę, któi*ą nagana występku, lub cnoty uwielbienie 
przynosi. 

Rozdzielono więc grunta ki*ajowe na trzydzieści tysięcy części ; 
każda z nich mogła wydać siedmdziesiąt korcy żyta dla mężczyzny, 
dwanaście dla niewiasty, w podobnejże mierze miało iść wino i inne 
trunki z owoców. 

Żeby ile możności tęż same równość i w ruchomych rzeczach za- 
chować mogli Spartanie, wywołał z kraju złotą, srebrną, miedzianą 
monetę, ustanowił zaś żelazną tak małej ceny, a tak wielkiej wagi, 
iż potrzeba było osobnśj na to izby, aby w niej wartość kilkuset zło- 
tych zachować ; żelazo nawet, z którego tę monetę kowano, tak było 
kruche, iż do żadnego użycia nie było zdatne. 

Wszystkie do zbytku służące kunszta oddalił, a choćby był tego 
nie uczynił, same byłyby porzuciły to miejsce, zkąd pierwćj pienią- 
dze odeszły. Nie były zakazane rzemiosła potrzebie służące ; i labo 
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Z siebie były mniej szacowne, konszt i ksztaltność nadawały im sza- 
cunek, tak zaś były dogodne, iż się po nie ze wszystkich stron ubie- 
gano. 

Ti*zeciem nstanowienienr Łiknrga były uczty publiczne. Żaden 
obywatel (oprócz choroby lub nagłej potrzeby) w domu swoim jeść 
nie mógł. Każdy stół, który zastawiono, był dla piętnastu osób 
mniój lub więcej ; każdy ze stołowników powinien był co miesiąc 
przynieść do współki korzec mąki, ośm bań wina, pięć funtów sśra, 
półtrzecia fimta flg i pieniędzy nieco. Gdy kto był na polowaniu, 
część zwierzyny przysyłał ; także ten, który ofiarę czynił, część z by- 
dlęcia zabitego do uczty oddawał. Dzieci znajdowały się na tych 
biesiadach i posyłano je tam jako do szkoły obyczajności i skromne- 
go zachowania. Pi*zysłuchiwały się naówczas poważnym rozmowom, 
świadkami były żartów dowcipnych, ale przystojnych i nieobrażają- 
cych ; wprawiały się do zachowania sekretu, gdy słyszały, co naj- 
starszy za każdego wniściem stołownika, wskazując na drzwi, powta- 
rzał:. „Co tu powiedziano, tamtędy nie wychodzi". 

Do uczestnictwa stołu żaden przypuszczonym być nie mógł, któ- 
ryby pierwej pi^ez wspMstołowników wybranym nie został ; to zaś 
nczynili nżywając gałek z chleba ; kto jakową wziął i w naczynie 
włożyła przypuszczał; kto spłaszczył, odrzucał. Najsmaczniejszym 
Spartanów przysmakiem była czarna przyprawa do potraw. Kjról 
jeden Pontu dowiedziawszy się o tćm, umyślnie ze Spai*ty sprowadził 
kucharza ; ten gdy mu ów zachwalony przysmak zgotował, król sko- 
sztowawszy znalazł go nieprzyjemnym i wcale niesmacznym. Gdy 
więc łajał kucharza, ten rzekł : „Królu I najlepszój rzeczy do tej 
prsT^rawy brakuje ; nim jej albowiem kto pożywać ma, trzeba, aby 
się pierwśj w rzece Eurotas skąpał..." 

Po skromnej wieczerzy, choćby była największa ciemność, każdy 
bez światła do domu powracać musiał, czćm przyzwyczajano do śmia- 
łości i osti*ożnego chodzenia. 

Nie przepisał Likurg obywatelom swoim żadnśj formy przedaży 
lub kupna ; cnota i prawda stanowiły zamiany. 

Była osobna ustawa nakazująca, aby w budowli domów nie inne 
shiżyły narzędzia, tylko do podłogi siekiera, do drzwi i okien piła ; 
prostotą mieszkań zagradzał zbytkowi sprzętów. 

Żadnych ustaw na piśmie nie zostawił i owszem zakazał, aby 
kiedyżkolwiek pisane być miały; chciał je albowiem wbijając w pa- 
mięć, wdi*ożyć i osadzić w sercu i umyśle. 

Zdziaławszy takowy sposób wychowania i życia dzielnych żoł- 
nierzy, uczynił warunek, zakazujący zbyt często z jednym narodem 
wojować, iżby ci nieprzyjaciele z czasem nie przejęli tego, na coby 
się im razwraz zapatrywać przychodziło. Ztąd za złe miano Age- 
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zylausowi, iż wielokrotnie Beocyą najeżdżając, przyacssył Tebauów 
do odporu. I gdy z mnićj pomyślnej przeciw nim wyprawy sam 
ranny jednego razu powracała widząc go w tym stanie Antalcydas, 
i*zekł: ^masz teraz zapłatę twojój nauki"". 

Wzwyż wspomnione prawa stanowiące wolność i równość, a uma- 
rzające zbytki, obraziły najbardziój majętnych obywatiEdów, ile że się 
przeto pokrzywdzonemi widzieli w stanie, którego na wzór przod- 
ków swoich używali. Przyszło więc do buntu i lud kamieńmi na 
Łikurga rzucać począł ; on chcąc się przed tumultem schronić, gdy 
do świątnicy uciekał, niejaki młodzieniec nazwiskiem Alkander ki- 
jem go w twarz tak mocno ugodził, iż oko mu wybił. Widząc ska- 
leczonego i krwią oblanego obywatele, schwytali Alkandra, a przy- 
wiódłszy do domu jego, przepraszajiąc za tak nieludzki postępek, 
oddali mu do rąk winowajcę, żądając, iżby go według własnego upo- 
dobania skarał. Przyjął go w dom i to tylko naznaczył za karę, 
żeby przez czas niąjaki przy nim się bawił. Zostając u niego ów mło- 
dzieniec, a przypatrując się codziennie dobroci, łagodności, wstrze- 
mięźliwość i wszystkim innym cnotom, które się w nim wydawały, 
odmienił się zupełnie i z dzikiego i zapamiętałego stał się obyczaj- 
nym i cnotliwym. 

Mając wychowanie młodzieży za rzecz najistotniejszą w każdym 
ki*aju, a zwłaszcza swobodnym, oboją płeć zawczasu sposobił do te- 
go, czem ją mićć chciai w dalszym wieku. Młode dziewczęta, aby 
były czerstwe, mocne, a przeto płód podobny sobie wydawały, kazał 
zawczasu przyzwyczajać do znoszenia gorąca, zimna, głodu i wszel- 
kich niewygód. Odzież ich w zimie i w lecie takowa była, iż ledwo 
co okryw£^a nagość, bardzo zaś mało broniła od słoty i upałów. 
Przyzwyczajano je do biegania w zawody, mocowania się, rzucania 
pocisków i kamieni ; i chociaż zapasy zwłaszcza publiczne zdawały 
się obrażać skromność, przystojność i oczy nieprzyzwycząjone do 
takich widoków, Sparta była siedliskiem uczciwości i wstydu, a prze- 
to zgorszenia nie znano. Z tego męzkiago płci niewieścićj wycho- 
wania pochodziła wspaniałość umysłu, którą tchnęły Spartanki; 
pi-zeto więcćj niż w innycli narodach czczone były. Jakoż spytana 
małżonka Leonidy Gk)rgo, zkąd to pochodzi, iż wy mężami zdajecie 
się rządzić; „ztąd — rzekła — iż my tylko same mężczyzny ro- 
dzim". 

Zapatiywając się na panny raźne, wstrzymało, karne, do pracy 
sposobne, szacowała je młodzież i zawczasu kojarzyły się zobopólne 
względy, które z czasem wieńczyły szczęśliwe małżeństwa. Hańba 
była dla Spai*tana nie mićć małżonki ; bezżenni podlegli byli obel- 
żywym karom, tracili na starość szacunek i wziętość. Z tego powo- 
du, gdy czasu jednego Dercylidas, wódz sławny, lecz bezżenny, 



irou ZACRroH lo^óir. 185 

wszedł byi pomiędzy lad zgromadzony, lubo przed stai*cami wstawałi 
młodzieńcy, jeden z nieb z miąjsca się nie mszył, mówiąc ma wręcz : 
„nie masz ty dzieci, którzyby mi oddali na moje starość to, cobym 
ja teraz dla ciebie ae^nił''. 

Oi z młodzieńców, którzy brać mieli żony, powinni je byli zdo- 
być mocą, lab przemysłem ; gdy się to stało, strzyżono im włosy 
i odziewano w męzkie soknie. Nie godziło się zraza małżonkom 
obcować z sobą, ale ki^jomo się tylko widywać mogli i takich zobo- ' 
polnie ażywać sposobów, iżby nie byli dostrzeżonemi. Ten rodzaj 
pierwiastkowego pożycia wprawiał je do wstrzemięźliwości i cierpli- 
wości, nśmierzał a razem i zaostrzał chęć porsrwczą, a tym k»zteł- 
tem wznawiał czalszą miłość i zobopólne pi'zywiązanie. Nie było 
znajome w Sparcie niedowierzanie, poprzednik lab skatek jaż stra- 
conego szacanku ; nieznane tóż, co to jest cadzołóztwo. Pytał cadzo- 
ziemiec Spartana Gerada, jakie u nich były kai*y na cadzołożników. 
^Nie masz cadzołoztwa* — odpowiedział Gerad. — A gdyby się 
znalazło ? — i*zekł cadzoziemiec. — „Natenczas — mówił Gerad — 
mnsiałby obwiniony dać powodowi takiego wołu, któiyby z wierz- 
chołka góry Tąjgeta mógł pić wodę w rzece Earotas.'' A jakże mo- 
żna takiego znaleźć ? — rzekł cadzoziemiec. — ^ jak cadzołożnika 
w Sparcie?* — odpowiedział Gerad. 

Nowonarodzone dziecię kąpano w winie, doświadczając czyli 
było sposobne, mocne i zdrowe ; nieinaczój albowiem hodowane być 
^^Iji tylko zaprawojąc się do pracy i niewczasów. Powijać ich 
nie godziło się, gdy zaś od piersi odsądzone zostawały, karmiono je . 
wówczas jak najprościój, aby się zawczasa do potraw zwyczajnych 
sposobiły. Przyzwyczajano je do ciemności i zostawiano amyślnie 
same, żeby się żadnej rzeczy nie obawiały ; chcąc zaś kiiiąbrności 
odnczyć, apór i złość sarowo karano. 

Nad pewną liczbą młodzieńców, którzy w ćwiczenia zostawali, 
stanowiono jednego z nich niby wodzem albo mistrzem, ten zaś zy- 
skał ów wybór w nadgrodę powolności i pilności w zadość czjmienia 
obowiązkom. MasieU poddani pod rząd i straż wykonywać ściśle, 
co im przełożony rozkazywał i poddawać się karom, które za prze- 
winienia wyznaczał ; starcy zaś tak na mistrza, jak i na uczniów 
mieli baczność. 

Ćwiczenia w naukach młodzież Sparty nie miała, jedynie stano- 
wiono za cel obyczajność, jako też sposobienie do kunsztu rycerskie- 
go ; dla tej więc przyczyny im bardzićj w lata szła młodzież, tym 
surowiśj trzymana była. Gdy lat dwunastu dzieci doszły, ostrzy- 
gano im włosy, odbierano obuwia, sypiały na twardych siennikach, 
na wypchanie których same zielska i szuwar w rzece wyrzynać mu- 
siały. Wszystkie usługi domowe za rozkazem starszych czynić im 
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należało ; przykładał się każdy wedłog swojej sposobnośd i tak moe- 
Biejsi znosili drwa do knchni, młodsi zioła i jarzyny, które w ogro- 
dach nki'adkiem zbierać im przykazywano ; dozwolił tego albowiem 
Likurg umyślnie dla tej przyczyny, iżby się ćwiczyli w przemyśle, 
rajności i ostrożności. Jakoż. gdy byli postrzeżeni wtakowem zbie- 
raniu, karano je srodze. Ztąd powieść o jednym chłopcn, który 
wziąwszy ukradkiem lisa, schował go pod suknią, a gdy ten pazura- 
mi i zębami szarpać go począł, wycierpiał strassdiwą mękę bez 
zwierzchnćj oznaki bólu i wolał życiem kunszt przypłacić, niż wydać 
się z tem, co był utaił. Ażeby się dzieci do cierpliwości i wytey- 
mania bólu wprawiały, w obrządkach Dyany smagano je nielitości- 
wie, te zaś bez żadnej oznaki bólu wytrzymywały katownią, niebez- 
pieczeństwo nawet utraty życia, byleby dały jawny dowód stałości 
i wytraymałości swojśj. 

Griy młodzież u stołu siedziała, przełożony zadawał pytania, na 
któi-e dostatecznie, ale w jak najkrótszych słowach odpowiadać po- 
winni byli ; wprawiali się tym sposobem w zwięzłość wyrazów i od- 
powiedzi napogotowiu, które dotychczas ż ich sposobu mówienia 
łakonicznemi zowią. Kiedy który z zapytanych nie odpowiadał do- 
razu, lub wahał się w odpowiedzi, karę natychmiast odnosił jako 
tępy i bojaźliwy. Uważafi jednak przytomni starcy, czyli się w tej 
mierze i sam przełożony dobrze obchodził z temi, których zapytywał 
i jaki był rodzaj pytania, wykroczenia i kary ; sam albowiem karzą- 
cy był w odpowiedzi i za zbyteczną surowość i za pobłażanie. 

Wzbudzano młodzieńców ku wspólnej uprzejmości i wyobrażano 
im szacowność przyjaźni, jej obowiązki ścisłe, jej słodycz w pożycia 
i cd prawy, do którego zmierzać powinna ; że zaś, aby była state- 
czna, nie mogła się ku wielu rozciągać, sposobiono ich i wzbudzano 
do tego, aby po długićj uwadze dobierali sobie, ile możności, wie- 
kiem i skłonnościami podobnych. Raz każdy z nich obrawszy pi*zy- 
jaciela, starał się mu być nie tylko miłym w towarzystwie, ale i uży- 
tecznym; wzajemnie obrany powinien był wzbudzać i nakłaniać 
przywiązanego do siebie ku czynom prawym i chwalebnym tak da- 
lece, iż raz skojarzone cnotliwe związki stawały się wzajemnie 
względem obudwóch bodźcami ku coraz większym -postępkom w oby- 
czajności i cnocie. 

Zwięzłych a porywczych odpowiedzi dał przykład sam prawoda- 
wca Likurg i niektóre w pamięci Lacedemończyków zostały. !Pyta- 
no się go raz, dla jakiej przyczyny mało bydląt kazał dawać bogom 
na ofiarę ? „Dla tej — rzekł — aby nam zawsze na ofiaiy stawało". 

Otdy pisali do niego Spartanie, jakby się mogU ustrzedz napaści 
od sąsiadów, odpisał: „Bądźcie ubogiemi, nikt was nie zaczepi** 



iYCULZACBYCBUJSiÓw: 187 

Oiż sami zasięgali rady jego, czyli mają miasto obmurować ? Ta- 
kową dał odpowiedź: «Miirem są miasta waleczni męłowie''. 

Arcbidama Łacedemońc^ka gdy strofowano raz o to, iż przy 
stole dowa żadnego nie przemówił, takowym sposobem dał uspra- 
wiedliwienie Ddilczenia swojego : „Kto wie, jak mówić, wie, kiedy 
mówić*. 

NaprzyknEał się natręt jeden Dememtowi częstćm zapytywa- 
niem; gdy go więc prosił, aby mu powiedział, kto był najlepszym 
w Łacedemonie, rzekł: „Ten, który najmniój do ciebie podobiei^^. 

Zapraszano Spartana, aby szedł słuchać osdowieka, który słowi- 
ka udawał, rzekł : „A poco ja mam tam chodzić, któiym słowika 
słyszał*. 

Ei'asomówca jeden ateński nazywał Spartanów nieukami; rzekł 
przytomny tej mowie Spartan : „Prawdę mówisz, bo my tylko sami 
ze wszystkich Greków nie mogliśmy się nic złego od was nauczyć*. 

Taż sama wyrazów zwięzłość okazywała się w ich pismach i pie- 
śniach, czy to na cześć bogów, czyli na pochwałę mężów znakomi- 
tych. Sławna w starożytności była owa pieśń, którą w uroczystych 
obrządkach na trzy chóry podaeleni starcy, młodzież i dzieci śpie- 
wali. 

Starcy tak zaczynali : 

Niegdyś my ludzie dawni 
Byliśmy męztwem sławni. 

Młodzież odpowiadała : 

A my teraz w tym stanie 
G-otowi na spotkanie. 

Kończyły dzieci : 

A my potem będziemy, 

I was wszystkich przejdziemy. 

Kunsztami, co do zbytków i zwierzchniej okazałości służą, gar- 
dzili Spartanie ; muzyka jednak była u nich w poważeniu, nie lubie- 
żna i płocha, ale ta, która umysł wznosi i zapala ochotę do czynów 
chwalebnych. Dla tej przyczyny nie szli inaczej na bitwę, tylko 
^ jćj odgłosach, a wódz przed spotkaniem Muzom czynił na czele 
wojska ofiary. 

W czasie wojny żołnierz większych wygód doznawał, niźli je 
miał w domu i niźli je mógł mieć; włosy kształtniej zaczesywali na- 
ówczas, szli zaś na bitwę przybrani w wieńce. Gdy już muzyka 
miała się odzywać, król albo wódz sam zaczynał pieśń na cześć Ea- 
stora i Polluksa i całe ją wojsko śpiewało. 
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Ćwiczenie się w obyczajności, lubo szczególniej przystosowane do 
młodzieży, rozc^gaio się i względem stars^ch. Nikt ze Sparty 
bez przyczyny nie wychodził, a wiek pędzili ^w mieście tak jak 
w obozie, przepisane w każdym stanie i porze wieku mając obowią- 
zki ; każdy więc nie tak żył sobie jako krajowi. Gdy zbywało nie- 
kiedy czasu starcom pd pełnienia własnych przepisów, szli gdzie 
młodzież zostawała i aJbo się przykładali do ich nauki, albo sami 
naukę brali. Żeby zaś na wzmożenie umysłu i ćwiczenie się w cno- 
tach żadnemu ze Spartanów nie brakło czasu i sposobności, uwolnił 
ich Łikurg od gospodai*stwa rolnego i kunsztów ; wszystkie te dzia- 
łania niewolnikom zostawione były. 

Z pieniędzmi pieniactwo ze Sparty ustąpiło, nie mogło się albo-^ 
wiem gnieździć i rozpostrzeć tam, gdzie równość zniosła niedostatek, 
a obfitość skromnością utrzymywana była. 

Gdy kraj w pokoju zostawał, zabawiali się wszyscgr obywatele 
w czasach wolnych rozmaitemi igrzyskami, lub polowaniem ; czas 
schodził na niewinnych zabawach i mądróm rozmawianiu ; nie był 
albowiem nieprzyjacielem wesołości Łikui^g, a chcąc mieć raźnycłi 
i ochoczych współobywatdów, gdzie były miejsca zgromadzenia, tam 
śmiechu posagi stawiać kazał. 

Cel najusUniejszy praw jego zmierzał ku stowarzyszeniu wzaje- 
mnemu i jak najściślejszym zobopólnym względom, któremiby się 
współobywatele jedni ku drugim skłaniali ; jakoż przyzwyczajał do 
obcowania, a samotnoćć ohydzał. Chciał ich mieć, jak pszczoły 
w ulu, w jednej że chęci ściśle połączonych i tchnących jednym du- 
<;hem ; i nie zawiódł się w swojem żądaniu. Znać było z pierwszego 
weji^zenia wspólną ich ku sobie względność, a przy niej szacunek ; 
pod dzielnem świętej miłości ojczyzny hasłem, żarzył się i wzmagał 
umysł wspaniały, piętno Spartana. 

Tego sposobu myślenia i czucia dał dowód jeden z nich, który 
nie mogąc być umieszczonym w liczbie trzechset, wchodzących do 
rady, zamiast okazania gniewu rzekł z radością : „Cieszę się, iż 
tr^sta lepszych nade mnie znalazło się wSparcie"". 

Ci, którzy dopomogli Łikurgowi do odmiany rządu, najpierwsi do 
senatu weszU ; następstwo po nich wyznaczył tym, których lud wy- 
bierze, byleby przeszli lat sześćdziesiąt. Wybór czyniony był okrzy- 
kiem ; kładziono na głowę wybranego wieniec z kwiatów : szedł za- 
tćm dziękować bogom, a gdy się wracał, każdy z powinowatych 
przykładał się do częstowania jego mówiąc : „Miast<^ cię czci tą 
ucztą''. Stawiano przed nim podwojoną miarę pokarmu, połowę da- 
wał tćj z krewnych, którą najwięcój szacował, mówiąc : „Czynię 
cię uczestniczką czci, którąm odebrał''. 

Co. się tyczy obrządków pogrzebowych, pozwolił ciała zmarfych 
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chować wśród miast i przy świątnicach ; chciał albowiem takowemi 
widoki uśmierzać bojaźń śmierci. Zwłoki umarłych w czerwone 
sukno uwinione, przytrząsłszy . oliwnym liściem, składano w ziemię. 
Nadgrobków stawiać zakazał, tylko tym, którzy za ojczyznę polegli. 
Żałoba nie mogła dłużój trwać nad dni dwanaście. 

Wyjazd do cudzych krajów był zabroniony, dla tej przyczyny 
w swobodnym, kriyu istotnćj, żeby się przywoźne, jak bywa zwyczaj- 
nie, maksymy i obyczaje w towarseystwo nie wkradły. Cudzoziem- 
ców ze Sparty wypędził i nakazał, aby ich tam nigdy nie przyjmo- 
wano, jeżeliby tylko dla samej ciekawości przejeżdżali ; im się bar- 
dziej albowiem cudzi w kraju gnieżdżą, tem większa rośnie i chęć 
i sposobność do wprowadzenia nowości, te zaś choć pozorne, szko- 
dliwe są w kraju rządnym. Muzyki nawet przewoźnćj nie cierpieli 
Spartanie ; i tak. zamknął wrota nowości, jak się zwykło pospolicie 
czynić przeciw powietrznej zarazie, kiedy się zbliża. 

Przygania Łikurgowi Arystoteles, iż pozwalał młodzieży łotro- 
stwa i gwintu i że naznaczył dni niektóre, w których wyszedłszy 
z miasta odzierali podróżnych. Pozór wprawienia w kunszt wojenny 
usprawiedliwić ddkości takowej nie może ; ale oprócz tego pisarza, 
ile Ateńczyka uprzedzonego przeciw Sparcie, żaden inny pisai^ 
o takićm bezbożnćm pozwoleniu wzmianki nie uczynił. 

Ustanowiwszy Likui^g wszystkie swoje prawa, gdy widział je 
ugruntowane w umysłach i w^*ożone zwyczajem, oznajmił zgroma- 
dzonemu ludowi, iż jeszcze jedno istotne dla nich zgotował, ale nie 
mógł go obwieścić, pókiby *wprzód Apollina w Delfach wyroku 
nie zyskał. Wybrał się więc tam, wprzód jednak wszystkich 
przysięgą zobowiązał, iżby do powrotu jego, co im przepisał, ściśle 
zachowaU. Uczynili to ; on zaś wybrawszy się ze Sparty już więcćj 
nie powrócił : oddawszy albowiem Apollinowi ofiarę i odebrawszy 
wieszczbę, iż póki Łacedemończykowie prawa jego zachowają, poty 
szczęśliwemi będą, wstrzymał się od pokarmu i tym sposobem tamże 
w Delfach życia dokonał. 

Noma Pempiliasz. 

Romulus po trzydziestu lat panowania, jako się wyżej namieniło, 
podczas ofiar i obrad w zgromadzeniu senatu i ludu uczynionych, 
zniknął z oczu, a raczej zabita był dnia siódmego lipca. . Po jego 
śmierci w wielkiej zostawali troskliwości obywatele Bzymu, kogo po 
nim wyznaczyć następcą tronu. Zgadzali się wszyscy na to, iż im 
ki'óla potrzeba było, ale czyli ten miał być z narodu Rzymian, lub 
Sabinów, z tych zaś kogoby wybrać, nad tem się zastanawiali. 
W takowym zostając stanie ti-wogi i wątpliwości, żeby rząd i bez- 
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pieczeństwo publiczne nie odniosło jakiego uszczerbku^ postanowili, 
ażeby każdy z senatorów w szczególności kolejno przez godzin dwa- 
naście osobę króla zastępował, pókiby zgoda powszecjma na wybór 
monarchy nie stanęła. Ciąg takowego namiestnictwa w historyacli 
mianąją bezkrólewiem. 

Po niejakim czasie, ażeby obudwom stronom dogodzić, stanęło na 
tóm, iż Rzymianie obiorą króla, a ten będzie z narodu Sabinów. 
Naradziwszy się więc między sobą, obrali Numę Pompiliusza, który 
chociaż był Sabinem, nie miał w Bzymie siedliska. 

Bodem był z Kuryi, miasta celnego Sabinów, ojciec jego nazy- 
wał się Pomponius ; to zaś zdarzenie zdawało się być w nim oso- 
bliwsze, iż w ten sam dzień urodził się, w którym był Bzym założo- 
ny, to jest w dwudziestym pierwszym kwietnia. 

^ Dobre wychowanie utwierdziło w nim skłonność do cnoty, ukra- 
cał namiętności swoje i na tem prawdziwą moc umysłu zasadzał. 
Zbytków wszelakich nieprzyjaciel, nie szedł za powabami lubieżno- 
ści i skąpstwa; ale dom jego stał otworem dla wszystkich, tak ziom- 
ków, jak przychodniów ; zkąd i radę i pomoc i przykład ku naślado- 
dowaniu braU. W bogobojności się statecznie zachowywał ; życie 
zaś jego cnotliwe takową mu wziętość ąjednało u wszystkich, iż Ta- 
cyusz, . który wspólnie z Bomulusem panował, jedyną córkę swoje 
Tacyą jemu poślubił. 

Nie podniósł się w pychę takowem małżeństwem ; nie szedł więc 
do Bzymu mieszkać przy teściu, ale został w domu mając wraz 
z małżonką i pUne staranie o zgrzybiałym ojcu swoim; i tak dobro- 
wolnie pi*zeniosła życie spokojne w ukiyciu z mężem nad wszystkie 
w Bzymie, w domu ojca wspaniałości. Po lat trzynastu najszczę- 
śliwszego pożycia utracił ms^żonkę i natychmiast żywem przejęty 
żalem wyniósł się z miasta i na wsi odludne życie prowadził. Tam, 
że najczęstsze przechadzki jego były w gajach, bogom poświęco- 
nych, wieść poszła między ludem, jakoby od Nimfy ii^eryi ulubiony 
z nią życie prowadził. Umiał potem użyć ku dokonaniu zamy- 
słów swoich tej płonućj wieści, jako się to w dalszym ciągu życia 
jego pokaże. 

Wyprawieni z Bzymu do nowo obranego króla posłowie byli 
Walezus i Pi*okulus, ludzie wielce znamienici, z których nawet 
pierwszego Sabinowie, drugiego Bzymianie już byli wzywali na 
tron. G-dy poselstwo, z którem ich przysłano, sprawili, takową im 
w obecności ojca i jednego z powinowatych dał odpowiedź ; „Każda 
stanu odmiana niebezpieczną jest i dość rzadko na dobre wychodzi ; 
ten, który na los swój skarżyć się nie może, źle czyni, gdy sposób 
życia, do którego przywykł, porzuca, aby się inszego chwycił. 
Oczom, uprzedzeniem zaćmionym, tron powabny; ale kto się nań pil^ 
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nie pati*zy, inaczej go, niż drudzy, cenić powinien ; tembardziej zaś 
i^ymski po tern, co się z Bomulnsem stało, którego gdy żył, pofilą- 
dzano o zabójstwo Tacyusza, a po śmierci okrył hańbą tych, których 
zabójcami jego mianiyą. Jeżeli więc takiego losu doznał ten, któ- 
rego nad ludzi wyniesiono, czego się ja spodziewać mogę^ który od 
bogów nie pochodzę i tern się tylko mogę zaszczycić, co zwyczajnie 
mianigą być mnićj przyzwoitćm ludziom na wysokich dostojeństwach 
osadzonym, jako to miłością pokoju, wsti*ętem od gwałtu, gustem 
w nauce, życiem pasterskiem i rolniczem. fiomttlus zostawił wam 
wojny, może i niesprawiedliwe ; trzeba więc wam dzielnego króla na 
ich prowadzenie. Stan lycerski jeśli nie jedynie, nąjbai*dziej u was 
popłaca; przyzwyczajeni jesteście do oręża i tęn jedyny jest wasz 
cel i zamiar, abyście rozszerzali granice państwa waszego. G-dy- 
bym więc, nie miał innych powodów do odmówienia, ten sam za do- 
stateczny uznacie, iż jest rzecz nierozsądna nakłaniać ku pokojowi, 
bogobojności i wiei*ze tych, którym bardziój pi*zystoi mióć wodza do 
bojów, niż króla do i^ządu"*. 

Kie dali się przekonać Rzymianie i owszem tem mocniej nale- 
gali, aby przyjął koronę; gdy zaś i współobywatełe i powino- 
waci i przyjaciele, a na końcu i sam ojciec nalegał, aby się upor- 
nie wzywającym nie stawiał ; przezwyciężył wstręt i przyjął kró- 
lestwo. 

Na samym wstępie panowania rozpuścił ów pułk strażników oso- 
by królewskiej, których zwano Celeres od prędkiego wykonania 
rozkazów ; nie chciał albowiem być strzeżonym, sam będąc strażni- 
kiem z urzędu swojego ; ani zdać się nie wierzyć (jak sam mówił), 
tym, którzy w nim lU&iość swoje położyli ; ani mieć takich podda- 
nych, którychby strażą zbrojną od siebie odstręczał. 

Udał się zatćm do ustanowienia niektórych ui*zędów i zaczyna- 
jąc od ofiai*ników, do dwóch dawnićj wyznaczonych Jowisza i Mar- 
sa, przydał trzeciego na cześć ubóztwionego poprzednika i „kwirynal^ 
nym* nazwał. 

Itzymu pierwiastki były gwałtowne, a duch popędliwy wrzał 
w umysłach obywatelów, przez^ cały ciąg rządu Bomulusowego do 
wojny przywykłych ; chcąc więc ułagodzić takową srogość i dzi- 
kość i do użycia słodkich owoców pokoju skłaniać nieznacznie, za- 
czął od bogobojności m*zędowanie. Ustanowił zatem na cześć bogów 
igrzyska i obchody uroczyste ; oznaczył sposób i czas ofiar ; starał 
się okazałością, wdziękiem śpiewania i tańców czynić je przyjemne- 
mi i powabnemi ; wzniecał niekiedy zbawienne posti*achy, obwiesz- 
czając wyroki trwożące pi*zestępnych i nieposłusznych ; zgoła wszel- 
kich używał sposobów, któremiby mógł wzruszyć umysły i upo- 
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korzyć krnąbrność npoini i dawnych przeświadczeń pod jarzmem 
religii. 

Budował świątynie, ale w nich kłaść posągi bogów zakazał ; jakoż 
przez lat sto sześćdziesiąt Rzymianie ichnie mieli; dopiero po owych 
czasiech, gdy Rzym knnszta do siebie ściągnął, stawiać je na widok 
w świątnicach zaczęto. 

Postanowił ofiamiki, które nazwał ^pontiflces'' i przepisał im usta- 
wy, jak się sprawiać mieli tak co do sposobu życia, jako tći do 
obrządków, których odprawianie było im poruczone. Nazwisko 
„pontifes*" z wyrazu łacińskiego od mostu pochodzi, im albowiem 
straż onych i zawiadowanie zlecono. Przełożony nad ofiamikami, 
którego najwyższym zwano (Pontifex Maximus), był na czele wszyst- 
kich, miał swoje osobne przepisy i powszechną pieczą nad tern 
wszystkiem, co do spraw i obrządków religii należało ; osobliwiej zaś 
to im było zalecono, ażeby w ofiarach starożytne obrządki zacho- 
wane zostały, nic nie przydając, ani ujmąjąc z tego, co raz w tej 
mierze było przepisane. 

Ustanowienie wiecznych ognia strażniczek panien Westalskich 
od Numy poszło, on je pierwszy do Rzymu wprowadził i reguły im 
opisał. Z początku było ich tylko dwie, powiększył samźe Numa 
liczbę do czterech, Serwiusz TuUiuśz przydał jeszcze dwie i odtąd 
w tej liczbie zostały. Powinnością ich było strzedz ognia poświęco- 
nego, który nigdy zagasnąć nie miał. Gdy przez winę strzegącej 
ustał, śmiercią karana zostawała. Czystość przez lat ti*zydzieści po 
wstąpieniu powinny były zachować, po tym czasie miały wolność 
stan sobie obrać. Przekonane o niedochowanie ślubu żywc6m 
w ziemię zakopywano, co z obrządkami osobliwemi wykonywać mu- 
siał sam najwyższy oflarnik, pod którego zwierzchnością zostawały. 
Miały sobie nadane wielkie przywileje, a między innemi prawo za 
życia rodziców rozi^ządzania majątkiem własnym. Gdy wychodziły, 
tak jak przed urzędnikami szły liktory, gdy zaś przypadkiem trafiło 
się którćj spotkać na drodze winowajcę wskazanego na śmierć, ich 
obecność uwalniała go od kary; przy siądź jednak pierwej iniały, iż 
spotkanie wcale nieprzewidziane było. 

Postanowił Numa inne jeszcze rodzaje ofiamików, a między nie- 
mi ^Fetiales"* i „Salienses''. Ci z tej okoliczności nastali, iż gdy w ósmym 
roku panowania jego wszczęły się w Rzymie zai-aźUwe choroby, 
a coraz bardziej szerzyć się zaczynały, wieść się rozeszła, a raczej 
sam ją Numa wszczął i rozsiał, iż puklerz spadł z nieba. Gdy go 
więc ludowi ukazywał i wszyscy przeto w wielkiej ti^wodze zosta- 
wali, rzekł : iż miał to sobie od Nimfy Egeryi objawiono, że takowe 
znamię szczęścia przyszłego w Rzymie było rękojmią, lecz należało 
podobnych temu puklerzowi innych jeszcze jedenaście zrobić tak, 
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i% owego spadłego rozeznać między niemi nie było można. Stało 
się tak ; a gdy właśnie naówczas choroby zaraźliwe nstały, przypa* 
dek cnd stwierdziła a wieść znalazła wiarę. Na strzeżenie tych pu- 
klerzów Salienses ustanowieni byli ku czci Mai'sa ; i gdy miesiąc od 
jego nazwiska przypadał, corocznie czynili po mieście ui-oczyste 
obchody przybrani w zbroje, w jednej ręce tiTBjnwając miecz, w dru- 
giej każdy z nich po jednym puklerzu. W owćm obchodzeniu odpra- 
wiali tańce tym kształtem, iż przy szczęku broni widzieć się dawała 
patrzącym oznaki boju i sztuki szermierstwa. Puklerze zwano 
nScuta Ancilia", z wyi-azu greckiego, oznaczające ich kształt i postać. 

Fetiales albo strażnicy pokoju i razem wypowiadacze wojny 
mieli włożony na siebie obowiązek jednania zatarg, któreby między 
Bzymianami a ich sąsiady zachodzić mogły. W nadarzających się^ 
okolicznościach wysfylano ich, aby łagodnemi sposoby nakłaniali ku 
zgodzie ; ale gdy wszystkie ich usiłowania były nadaremne, zezwa* 
lali na to, iżby orężem i mocą krzywd poczynionych sobie lud rzym- 
ski dochodził, i stawąjąc na granicach niedąjącego się użyć ku 
pojednaniu i zgodzie narodu, wypowiadali mu wojnę, biorąc wprzód 
bogów na świadectwo, jako nie z Rzymian przyczyna pochodziła. 

Niedaleko świątyni Westy, gdzie ogień wieczysty zachowywa- 
1^0, wystawił Numa mieszkanie ozdobne i dostatnie dla królów, na- 
stępców swoich, i nazwał go Eegia ; sam zaś miał dragi dom swój 
własny na górze Kwirynalnej. 

Z jego przepisów i to poszło, iż gdy czyniono ofiary na cześć bo- 
gów i lud się przeto zgromadził, woźni przodkujący skupionym tłu-^ 
mom nakazywali milczenie i ażeby wówczas każdy trwał ściśle 
w bogomyślności, przed samem zaczęciem obrządków wołano : hoc 
^ge (to działaj). Przez co wdrażała się w umysły przy tomnych powin- 
iiość niczem się innćm wówczas nie zatimdniać prócz błagania 
i czczenia bóztwa. Zwyczaj ten nienaruszenie trwał w Rzymie do 
do najpóźniejszych czasów. 

Romulus wszystko działał i ustanawiał, cokolwiek ku rozszerze- 
niu granic państwa służyć mogło, mniej więc zastanawiał się nad 
wewnętrznym porządkiem i urządzeniem ; Numa przeciwnym sposo- 
bem istotę uszczęśliwienia na zachowaniu praw i ścisłem obyczajno- 
ści utrzymowaniu zasadzał. Zewsząd więc granice państwa takie, 
jakowe zastał, oznaczył, grunta odłogiem leżące między ubogich oby- 
watelów podzielił, ażeby każdy z nich mając dostateczne wyżywie- 
nie, cudzej własności nie pragnął, a tern bardziej się przywięzywał 
do ojczyzny, względnćj na jego potrzeby i wyżywienie. Wezwycza- 
jonych ustawiczną wojną do zabójstw i łupieztwa widokiem prac 
i zysków wiejskiego życia -przyswajał ku ludzkości i łagodził sło- 
dyczą niewinnych zabaw ziemiańskich umysły zdziczałe. Polu- 
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biwszy raz swój stan, tern dzielniej szemi stawali się w wspól&ej 
obronie nie tylko państwa, ale i swojej własności. Te były powody 
Numy w podziale gruntów ; wiedział albowiem, iż miłość rolnictwa 
spokojności pragnie, a bardziej jeszcze służy ku obyczajności, niż ku 
zbogaceniu. Ze szczególnych wydziałów ziemi, a zatem mieszkań- 
ców składały się wsi, nad każdą mieli dozór urzędnicy, nazwani od 
niego ; „Magistri pagorum" (mistrze wsi). Tych było powinnością mieć 
baczność, jak grunta uprawiano, jak się mieszkance rolniki sprawo- 
wali, a im l^piśj w wydziałach roboty gospodarskiej pracowali, tem 
obfltsze nadgrody odbierali ; leniwi zaś, krnąbrni i nieobyczajni odno- 
sili nagany i kaay. 

Żeby zapobiegł szkodliwej różnicy, która dotąd ti*wała w Bzymie 
międfsy połączonemi narodami, zkąd codziennie dawnych mieszkań- 
ców z Sabinami nastawały zatargi, niesnaski i spory, uczynił podział 
mieszkańców według rzemiosł i stanu każdego w szczególności ; usta- 
nowił zatem cechy albo zgromadzenia ludzi jednemże rzemioisłem 
bawiących się ; byli więc wspólni w towarzystwie z sobą obudwu 
narodów obywatele. Każde z nich miało swoje prawidła i tym spo- 
sobem połączeni wzajemnie zapomnieli nieznacznie pierwszych różnic, 
a^zatem sporów, których były przyczyną. 

Poprawił zdrożność dawnego prawa, które nadawało moc ojcom 
ssaprzedawać własne dzieci, wyjął albowiem z powszechnego przepisu 
te, które za zezwoleniem rodziców w stan małżeński weszły, znajdu- 
jąc to okrucieństwem, iżby niewiasta idąca za wolnego miała zosta- 
wać potem małżonką niewolnika. 

Za czasów Romulusa kalendarz źle był ułożony tak dalece, iź 
miesiące nie były sobie równe w liczbie dni ; jedne ich miały tylko 
dwadzieścia, drugie trzydzieści pięć ; nie brano albowiem w tej mie- 
i-ze sposobów, prawideł i ustanowienia wedle obrotów słońca, lub 
księżyca, ale jedynie się na tem zasadzano, iżby rok zawierał w so- 
bie dni trzysta sześćdziesiąt. Z przydatkowych więc dni co lat 
dwa uczynił miesiąc przybyszowy i nazwał go „Mercedinus* ; nazna- 
czył mu zaś miejsce w biegu rocznym po lutym, ale w dalszym cza- 
sie Juliusz Cezar do tej rok pory przyprowadził, w której potom po- 
został. 

Odmienił także dawny porządek miesiąców : z marca, który przed- 
tem pierwszym był w roku, uczynił trzeci, a pierwszym, jak i teraz 
jest, ustanowił styczeń; inne następigące były, jak i teraz są: 
Aprilis, Majus, Junius; Quinctilis potćm zamieniony został na 
cześć Juliusza, Sextilis na Augusta cesarzów. Twierdzą pisai^ze 
niektórzy, iż dlatego wziął mai*cowi pierwszeństwo roku, iż byl 
Marsowi, wojny bożyszczu, poświęcony, przeniósł więc Januarium, 
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przezwany od Janusa, któiy ubóztwiony miał być niegdyś monarchą 
^pokojnym, a naród, któremu panował odstręczając od gwałtowności 
i zabójstwa, w obyczajność, łagodność i ludzkość wdi'ożył. Jakoż 
gdy Bzym w pokoju zostawał, di^zwi świątyni Janusa zamykano, 
jakby tylko w wojnie go błagać należało, aby spokojność, w którśj' 
się kochał, przywrócił. Obrządek takowy dwa razy tylfco odprawił 
się w bui'zliwym na nieszczęście świata Rzymie, w czasie rzeczjrpo- 
spolitćj pod konsulami Markiem Atylinszem i Manlluszem Tytem, 
di-ugi raz sam August drzwi kościoła Janusa zamknął. 

Obadwa razy na krótki czas zamykano ten pokoju szacowny 
przybytek, ale cnotliwego Numy staranie i prace ten pożądany sku- 
tek przyniosły, iż przez cały przeciąg czterdziestu trzech lat pano- 
wania jego nie był otworzony. Jakoż w szczęśliwym tym czasie 
nie znał fizym wojny, buntu i żadnej nowości takowój, któraby go 
o jakążkołwiek szkodę przywieść mogła ; zazdrość, nienawiść albo 
chęć tronu nikogo przeciw niemu nie uwiodły, cs^li to dla bogoboj- 
ności rządcy, dla którćj mniemano powszechnie, iż w osobliwej byt 
bóztwa straży ; czyli dla szacunku cnót jego, czyli też los tak zda- 
rzył, iż go do końca upielęgnował w łagodnem i słodkićm dziei*żeniu 
państwa. Sprawdziło się na nim, co później Plato powiedział: 
^ladzie w szczególności i państwa, które ich stowarzyszenie czyni, 
wtenczas tylko zupełnej szczęśliwości użyć mogą, kiedy przez boże 
zrządzenie najwyższa władza w jednćj osobie z prawą mądrością 
się zejdzie, a obie wspołem jednają cnocie zwycięztwo nad zbro- 
dnią''. Prawy albowiem mąż nie tylko sam jest szczęśliwym, ale 
nadaje szczęście tym, co idą za jego radą ; nie potrzeba taldemu 
gróźb i przymusu, żeby nakłonił i zwrócił ku dobremu tych, co go 
słuchają, albowiem widząc przykład przy radzie, sposobią się prze- 
jąć, co widzą, a łagodnością ujęci z ochotą do cnoty się garną. Ten 
więc zaprawdę godzien być królem, któiy wpoić może w drugich, co 
sam wśród siebie czi\je, a nikt tego iepiej nie zdziałał nad Numę 
Pompiliusza. 

Śmierć jego, jak życie, była spokojna ; wiekiem strawion zgasł 
W roku ośmdziesiątym trzecim życia, w czterdziestym panować za- 
czął. Obchód pogrzebowy zgromadził nie tylko Rzymu i okolic 
mieszkańców, ale i pobliższe narody, któiych tłumy z wieńcami bier 
gły, czcząc zmarłego cnoty. Nieśli na marach szacowne zwłoki 
patrycyuszowie, a lud płakał. Pogrzebionym był przy górze Jani- 
colum zwanćj i z nim złożone były pisma jego ; tak albowiem był 
przykazał. 
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Porównanie Jfumy z Likurgiem. 

Bogobojnośó, wstrzemięźliwość zupełne tych zacnych mężów na* 
darzą podobieństwo. W tern jeszcze podobni, iż równie na wsparcia 
prawodawstwa swego używali podstępów, wmawiając w lud, Likurg 
wyroki Delfów, Numa objawienia Egeryi. 

W tóm różni, z równym jednak zaszczytem, iż jeden przyjął kró- 
lestwo niechętnie, drugi go odrzucił cnotliwie. Pierwszy z oby-- 
watela przez cudzych na państwo wszedł, drugi mogąc być u swo- 
ich ki-ólem, obywatelem został. Chwalebna jest rzecz dla cnoty 
zostać monarchą, nie mniej znamienita tronu się przez cnotę wyrzec. 

Druga między niemi różnica w tern jest, iż jąwszy się rządu, na 
wzór muzyczny działali rzecz ; Likui*g to czynił, co natężając struny 
podwyższa dźwięk i ostrzy, Numa — co nadciągnięte ku wdzięku zwal* 
nia. Pierwszy wykorzeniał i przeistaczał nagle, Numa nieznacznie 
łagodził i zwalniał. 

Nieludzkie z niewolnikami obchodzenie się Likurg nakazi^; 
Numa chcąc ich stan ulżyć i znieść po części piętno zhańbienia, 
w uroczystość Saturna pozwolił im z panami równać się i obcować 
i przynajmniej na czas dał im zakosztować, co to jest swoboda. 

Tak Likurg, jako i Nuiha, wiedli do wstrzemięźliwości, ale pierw- 
szy bardziej zmierzał ku wojnie, Numa ku obywatelstwu. Może ta 
pochodziło z okoliczności, w któiych zostawali; jeżeli bowiem Nnma 
zapał wojowniczy wstrzymywał, czjrnił to dlatego, aby poskromił 
świeżo skupionych gwałtowników, przyzwyczajonych do zaboru 
i morderstwa; Likurg spokojnych zastał, ale mniej zdolnych do opo- 
ru ; nie w nadzieję więc rozszerzenia granic, ale ż potrzeby ustrze- 
żenia własności w żołnierzy przeistaczał. 

Ustawy Numy względem płci niewieścićj tchnęły wstydem iprzy- 
stojnością, Likurg zbyt ją zamężniał ; zapasy publiczne i odzieży 
ledwo nagość okrywJijąca, jeśli (co trudno do uwierzenia) nie gor- 
szyły młodzieży tamtej szćj, zapewne nie dawały chęci ku naślado- 
waniu przychodniom. 

W sposobach wychowania młodzieży Likui-g uwielbiony sprawie- 
dliwie, Numa nie dość się nad tym istotnym obowiązkiem zastano- 
wił, gdy się w tśj mierze zupełnie na wolą rodziców spuścił. 

Z wielu jeszcze innych miar możnaby tych zacnych mężów przy- 
równywać i czynić między niemi różnicę. Kto zaszczyt wojen- 
nej sławy nad słodycz szczęśliwego pokoju przenosi, ten da 
pierwsze miejsce Likui*gowi ; kto ma czułość, Numę nad niega 
przełoży. 
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Solon. 

Ojciec Solona Egzechestides nie był majętny, pochodziło zaś to 
z ladzkości wielkiej i umysłu zbyt powolnego ; lecz urodzeniem i po- 
winowactwem znakomity ; był albowiem potomkiem ostatniego Aten 
króla, z matki , zaś w powinowactwie blizkióm zostawał Pizystra- 
towi, który z czasem najwyższą władzę w Atenach osiągnął. Z mło- 
dych lat wielką zaraz ku sobie przyjaźń powzięli, ta w dalszych 
czasiech mimo najprzeciwniejsze co do spraw publicznych obudwu 
zdania utrzymywała się między niemi statecznie. 

Po śmierci ojca, który, jako się wyżej namieniło, przez zbytnią 
dobroć i ludzkość majątek swój znacznie był nadwerężył, lubo chcieli 
mu dopomagać znajomi i ki^ewni, byleby się zaraz wdał w interesa 
publiczne tak, jak czynili jego przodkowie; obrał jednak raczej ku- 
piectwo, przenosząc zysk z przemysłu własnego i pracy nad podlące 
wspaniały umysł, choć i swoich, wsparcia i zapomożenia, z tej się 
krwi znając być zrodzonym, która dawać, nie brać była przywykła. 
Czyniąc krok takowy, nie ubiegał się za bogactwem, ale sądząc po- 
trzebnem dobre mienie, przedsięwziął uczciwemi sposoby dojść do 
takowego stanu i stać się użytecznym ojczyźnie. W owe czasy, 
jak twierdzi Hezyod, praca rąk, rzemiosła i kunszta nie czyniły po- 
dlącej różnicy między ludźmi ; kupiectwo nndewszystko było powa- 
lane jako rzecz kojarząca społeczeństwa ludzkie i nadawaj ąca tym, 
którzy się go imali, wiele potrzebnych wiadomości. 

W młodszym wieku bawiąc się rymotwói^stwem pisał niekiedy 
dość wolnie ; postrzegłszy z czasem, iż takowe wyrazy im wdzięcz- 
niejsze, tóm bardziój młodzieży, czytająco} one, mogły być szkodli- 
wemi, odmienił sposób pisania i odtąd rytmy jego tchnęły oby- 
czajnością i zagrzewaniem ku naukom i dziełom chwalebnym ; na- 
koniec stosował je i do rzeczy publicznych, wyłuszczając tym kształ- 
tem sposób prawodawstwa. Mówią nawet, iż wszystkie prawa 
swoje postanowił był wierszami określić, ale do tego nie przyszło. 

Grdy się wieść sławy, którą zyskał, coraz bardzićj rozchodziła, 
i już zaczynał wchodzić do spraw publicznych, przybył do Aten 
Anacharsys Scyta, i wszedłszy w dom jego, rzekł: „Dlatego, Solo- 
nie, przybyłem do Aten, abym z tobą przyjaźń zawarł". „Lepiej"— 
rzekł Solon — nie ruszając się od siebie, zyskać przyjaciół". „Gdy więc 
jesteś u siebie — odpowiedział wręcz Scyta — według własnego two- 
jego zdania zyskajże mnie przyjaciela". Zagadniony dowcipnie 
P|^jął go w dom i w śeLsłśj odtąd żyli przyjaźni. Bawił się przez 
niejaki czas w Atenach Anacharsys, a widząc, iż się Solon prawo- 
dawstwem i rządy rzeczypospolitej zatrudnia, rzekł mu razu jedne-. 
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go : -Wszystkie te prawa i ustanowienia podobne są do pajęczyny r 
słabych utrzyma, ale ją mocni przedrą''. Na to odpowiedział Solon: 
„Ludzie pospolicie utrzymują zawaii;e między sobą jakiegokolwiek- 
bądź rodzaju ustanowienia i przyi*zeczenia, gdy ich złamanie zysku 
im nie przynosi^ owszem o szkodę przyprawić mo2e ; ja mniemam : 
iż sjię i z prawami mojemi podobnie stanie, które tak są stosowne ku 
dobru obywatelów, iż ppj;yteczniej im będ^iie zachować je, niili prze* 
stąpić i ^amać''. Poka^^ł jednak w czasie skutek, iż się był Solon 
w mniemaniu zawiódł^ & przyrównanie Anacharsysa widocznie po- 
twierdził. Tenże będąc raz przytomnym zgromadzeniu ludu ateń- 
skiego, gdy się po skończonej obradzie wraz z Solonem ^do domu jego 
wi^acał, rzekł : „Wydziwić się temu nie mogę, gdy widzę, iż po to 
się schodzicie razem, aby mądrzy istotę rzeczy wyłuszczali, a głupi 
czynili to^ co się im podoba**. 

Udał się potem Solon do Miletu, chcąc odwiedzić sławnego Tale- 
sa, którego w pierwszej liczbie między zawołanemi wieku ow^o 
mędrcami kładziono. W rozmowie z nim wyi-aził zadziwi^e nad 
tern, iż żył w stanie bezżennym. Mc na to nie rzekł Tales, ale 
zmówił się z jednym przychodniem, który gdy on rozmawiał z Solo- 
nem, w dni k^lka potćm wszedł do niego powiadając, iż z Aten po- 
wraca. Cóż tam słychać? pytał się Solon. „To tylko wiem — rzekł 
przychodzień — iż całe miasto było w narzekaniu i żałobie z pr^ezyny 
śmierci syna jednego z najpi^^szych tamtejszych obywatelów"*. Jak 
się zwał ? — pytał Solon, „Wiedziałem — rzekł px'zycho^eń — ale sobie 
nie przypominam nazwiska. „Czy nie był— rzekł zmieszany badacz — 
syn niejakiego Solona?" „Tak jest — odpowiedział. Gdy więc rzewli- 
wie płakać począł : „Nie troszcz się — rzekł TsJies — to bajka z namo- 
wy, a tobie odpowiedź, dlaczego ja żony nie mam"*. Od Hermippa 
ta powieść wyszła, zdaje się jednak, iż takowy sposób myślenia^ 
z jakim się Tales wydał, mniej baczny. Gdy albowiem dla bojaźni 
sti*aty nic czynić nie należało, co stracie podległe, trzebaby się 
wszystkiego zrzec, co tylko jest słodyczą lub zaszczytem naszego 
życia. Nie trzeba dlatego obierać ubóztwa, iż bogactwa utracić 
można, ani przywdziać na się nieczułość, aby się od żalu zachować, 
ale przez rozum i uwagę uzbroić się zawczasu przeciw wszelkim 
przygodom, które się nadarzyć mogą. 

Wojna, którą byli wiedli od dawnych czasów Ateńczycy z Megn* 
rensami o dzierżenie wyspy Salaminy, tak się im była sprzykrzyła, 
iż prawo ustanowili zakazujące jej wznowienia pod karą śmierci. 
Nie mógł znieść takowej obelgi Solon czuły o honor kraju swego ;. 
użył więc podstępu i udając, iż rozum sti^acił, przybrany w wieńce 
wśród ludu gdy wszedł, śpiewał złożoną od siebie pieśń, wzbudza- 
jącą do odzyskania Salaminy i sti^aconego ojczyźnie zaszczytu. Łud 
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io d?ysząe zapalił się ku chwalebnemu dziełn, a Solon odmieniwssi^ 
postać, wodzem wyprawy ogłoszony i honor i dawne ^erżenie 
przywrócił. 

Wyprawa ta i jej pomyślny .skntek wielką mnn wspdtobywate- 
lów sprawiły wziętość ; powiększyła się ta jeszcze bard^ój, gdy 
dzielnością wymowy nakłonił lud do wypowiedzenia wojny Cyrreń- 
czykom za to, iż byli świątnicę Delfów gwałtownie i świętofaudzko 
naszli i z bogactw tam od wieków złożonych złapili. 

Wszczęły się były kłótnie i spory między obywatelami. Mie- 
szkance górzystych części kraju pragnęli, aby« lud sam tylko rządził ; 
ci co w nizinach osiedli^ chcieli do rządu mieć nieltórych ^n^ranych 
z ludu; nadmorscy, pośrednictwo między temi żądaniami niejakie 
tiTiymając, ugodzić je usiłowali takowym sposobem, iżby to jak naj- 
zdatniej ku dobru powszechnemu służyć mogło. Przyczyniała spo- 
rów zwyczajna nienawiść ubogich ku majętnym, zgoła rzeczy były^ 
w ostatniem zamieszaniu i stanie gwałtownym. Ten tylko sposób' 
zdawał się być przyzwoitym ku zabieżeniu złym skutkom, iżby 
wszystko w ręce jednej osoby ku ostatecznemu rzeczy ukończeniu 
oddać. Pi-zydśniona i zgnębiona prawie lichwiarstwem i nieludzko- 
ścią mocniejszych nierównie większa liczba obywateli zgromadziła 
się ku społecznemu naradzeniu i obmyśleniu ratunku, a chcąc zrzu* 
cić z siebie nieznośne dotąd wytrzymane jarzmo, postanowili na czele 
swojem stawić takiego, któryby ich wsparciem upoważniony los^ 
dłużnych polepszył, nowy gruntów podział wymógł i rząd dawny^ 
jako niedogodny i uciążliwy, odmienił. W takowym razie udali 
się do Solona, przeświadczonemi będąc, iż u żadnej ze stron nie 
był w podejrzeniu ; nie przyłożył się był albowiem w niczśm do^ 
meludzkości majętnych względem ubogich, tych zaś w buncie nie 
wspierał. 

Nie zaraz dał się nakłonić do przyjęcia na siebie tego ciężaru ; 
obawiał się albowiem i nie bez przyczyny tak chciwości majętnych^ 
jak i zuchwalstwa ubogich; przyjął nakoniec urząd archonta po 
Klombrocie, a z nim władzę najwyższą i prawodawczą. Wielu było 
takowych, którzy w obojętności zostali ; ci pragnęli, aby najwyższa 
władza była dożywotnią dla tern skuteczniejszego zabieżenia spo- 
rom ; skłaniali się więc do tego, aby Solon takowej władzy był posia- 
daczem ; ale on się temu statecznie sprzeciwił, a nie korzystając 
z pory, w której mógłby był zostać królem, miał to sobie za najwyż- 
szy stopień sławy, iż oiiarowanej korony nie przyjmując, wolnośd 
nieskażoną ojczyźnie swojój zachował. 

Choć więc ani król, ani dzierżyciel władzy dożywotniej, niemniej 
jednak był czułym i śmiałym w sprawowaniu interesów publicznych ; 
nie znał bojaźni, ani podłości ; ani, się dał uwieść tym powabom lul^ 
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wstrętom, które niekiedy spi'zeciwią[ą się zadośćczynieniu obowiąz- 
<kom. Były niektóre takowe okoliczności, gdzie olegać ha zdał się, 
ale to jedynie czynił przez roztropność; jakoż gdy jednego razu był 
zapytanym : czyii prawa, które nadał Ateńczykom, były doskonałe ? 
„takie są — rzekł — jakie znieść mogli''. 

Pierwszy wyrok jego zniósł wszystkie długi i był źle pi^zyjętym. 
Obi^aził bogatych, bo na nim tracili, nie dogodził ubogim, bo pra- 
gnęli pi*zy nim rozmiaru i podziału ziemi tak, jak był Łikurg w Spar- 
€ie uczynił. Z czasem poznali wszyscy, iż był użytecznym; i jeszcze 
więcćj, niźli miał ^ przedtem, nadali władzy Solonowi ; mógł więc, 
kiedy chciał, lud zgromadzić, rozdawał urzędy, prawa mocen był sta- 
nowić nowe, dawne utwierdzać, lub znosić, co tćż uczynił z Drako- 
nowemi, któiych dotąd w Atenach używano, a były tak dzikie i okru- 
tne, iż mówiono, że je krwią pisał. 

Każdego z obywatelów majątek oszacować nakazał, a gdy się to 
^tafo, celniejsze urzędy oddał w ręce majętniejszych, aby z własnego 
byli w odpowiedzi ; inne nie wyciągające obrachowania każdy pia- 
stować mógł. Ci, których intrata dochodziła wartości pięćset miar 
zboża, byli w rodzaju pierwszym, w drugim ci, co trzysta mieli miar, 
w trzecim — co dwieście. Reszta i najemnicy nie mogli urzędów pia- 
stować, ale wchodzili do obrad i sądów ; na czem cały i*ząd państwa 
każdego zawisł. 

Chcąc wesprzeć ubogich, nakazał, a raczej zalecił, aby Wolno 
każdemu było brać obronę uciemiężonego ; i tak ktokolwiek obra- 
żonym, lub ukrzywdzonym od innego współobywatela zostawał, zna- 
chodził łatwą obronę. Tak zaś tę wspólną uprzejmość istotnie 
potrzebną w dobrze iTsądzonem państwie być uznawał, iż zapjrtany 
jednego razu : któraby mu się społeczność zdawała najszczęśliw- 
sza? odpowiedział: „ta, w której jednego krzywda wszystkich 
obraża**. 

Trybunał sławny Ai^eopagu jemu winien ustanowienie swoje. 
Składał się z tych obywatelów, którzy wprzód byli archontami, i sam 
nie inaczej weń wszedł tylko przeto, iż już był ten urząd sprawo- 
wał. Postrzegając, iż zniesienie długów wiodło lud ku zuchwało- 
ści, ażeby ją poskromił, ustanowił radę drugą złożoną ze czterechset 
osób, biorąc po sto z każdego pokolenia. Do niej się we wszystkich 
sprawach udawać trzeba było, nim miały być ludowi zgromadzonemu 
pod sąd podane. Tym więc sposobem cokolwiek przed lud iść miało, 
wprzód było przez owę radę roztrząsane. 

Areopag, jako najwyższa udzielna władza, miał poruczone sobie 
sprawowanie rządów i baczność na to, jeśli prawa zachowywano, 
których on był strażnikiem. Na tych dwóch zgromadzeniach radnych. 
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'akby na dwóch gnmtownych podwalinach zasadził stałość badowU 
rządnej i trwałą, jak mniemał, szczęśliwości rękojmią. 

Szczególniejsze, nie mniej jednak baczne było to Solona ustano* 
wienie, gdy w czasie rozrachów i buntu obojętność potępiał i od 
czd odsądzać kazał tych, którzyby wówczas do żadnej się strony 
nie skłonili. Nie chciał tego przezorny prawodawca, iżby kto był 
zbyt zalęknionym, lub wcale nieczułym wśród klęski powszechnej 
i sam tylko wtenczas o sobie myślał, gdy rzecz powszechna w nie- 
bezpieczeństwie. Przesadzona roztropność nie zdawała mu się być 
«notą, a ulęknienie niegodne myśli swobodnego człowieka. Kiażdy 
więc obywatel w takowym przypadku powinien był iść za tą stroną, 
którą przeświadczeniem swojem za sprawiedliwą osądził. 

Twierdzą niektórzy, a to na fundamencie wyrazów samegoż So- 
lona, iż ustanowienie Areopagu za czasów jeszcze Drakona, albo 
i przed nim być miało ; cóźkolwiekbądź, jemu go przypisują, czyli go 
pierwszy utworzył, czyli wydoskonalił dawniąjsze względem niego 
przepisy, czyli- tóż zaniedbane czasu dawnością na nowo ułożył 
i wski-zesił. 

Kie chcąc, aby małżeństwa były handlem, zakazał dawania po* 
fiagów objrwatelom po córkach swoich ; żadna więcej z domu rodzi- 
cielskiego brać nie mogła nad trzy odzieże i niektóre jeszcze inne 
potrzebne domowe sprzęty. Ztąd pochodziło, iż, nie szukając zysku, 
każdy taką sobie towarzyszkę dobierał, któraby mu najdogodniejszą 
była, a zatóm dobrae sprzężone stadła znosiły wspólnie i z chęcią 
wszystkie przykrości, które każdy stan, choć i w najlepszem wybra- 
niu, za sobą wiedzie. 

Zakazał źle mówić o umarłych, mieniąc je być rzeczą świętą ; 
zatem świętokradztwem sądził uwłóczenie ich sławie, a zaś niegodną 
rzeczą dosiągać zemsty po zgonie nieprzyjaciela. Prawa polityka 
zabiegać ile możności powinna zbyt trwałym nienawiściom, ile że 
przez nie największa się szkoda krajowi dzieje. 

Było także prawo od niego ustanowione i kara wyznaczona na 
tych, którzyby się dopuścili wyrazów niepi'zystojnych w świątnicach, 
izbach sądowych, teatrach, zgoła na każdem miejscu pubUcznem, 
gdzie się obywatele zgromadzać zwykli ; miał albowiem takowych 
za zbyt uwiedzionych, a zatóm upodlonych namiętnością, którychby 
wzgląd przynajmniej miejsc takowych, a razem wstyd w zapędziło 
uti*zymać nie mógł ; kto więc przeciw temu prawu przestąpił, powi- 
luen był winę opłacić pewną kwotą pieniężną ; z nićj trzy części szły 
obrażonemu, czwarta — do skarbu krajowego. 

Dawniój nie godziło się w Atenach testamentem rozrządzać po- 
zostałym majątkiem, szły więc wrodzonym spadkiem według stopni 
pokrewieństwa. Zatrzymał dawne prawo, ale tylko względem wła- 



202 iQSkor n&ASica: 

X 

snych dzieci ; nie mający ich miał moc dawać, komn chciał, po 
śmierci swojćj to, co zostawiał. Określił jednak w szczególności 
takowe datki ; sąd wpi^zód roztrząsał i nznawał, czyli hyły dobro- 
wolne, czy nie podstępne, czyli w przytomnym umyśle, zgoła czyli 
miały to w sobie, co do istoty rzetelnego dam ze wszech miar należy. 

Mając wzgląd na przy^tojność i skromność, która płeć niewieścią 
najwięcej zdobi, zaka2»,ł, gdy z miasta wyjeżdżały, brać z sobą wiele 
rzeczy, któreby i zatnidniały i kosztowną czyniły podróż. Zabronił 
podczas pogrzebów, jak dotąd były zwykły czynić, okazywań mnićj 
skromnych żalu pi^zez óki*opne krzyczenia, drapania twarzy, targa-* 
nia włosów, zgoła t^o, coby oczy patrzących obi^ażać mogło. Że 
dawniej kładły w grób mężowski ozdobne szaty swoje i wsz3r8tkie 
sprzęty najkosztowniejsze, zabronił im tego zbytku, nieprzynoszą- 
cego zmarłemu ulgi, a żyjącjrm czyniącego szkodę. Czas żałoby śkró- 
cił i jaka miała być w każdym rodzaju pokrewieństwa, oznaczył. 

Był osobny Solona przepis, nakazujący surowie, iżby żadna nie- 
wiasta jechać nie ważyła się nocą w pojeździe bez światła, któreby 
ją poprzedzało. 

Chcąc zapobieżeć rozpuście, uwolnił dzieci z nieprawego łoża 
spłodzone od obowiązku wspomagania i żywienia rodziców ; takową 
zaś przyczynę surowości dawało prawo : »Kto nieczuły na święte 
związki małżeństwa udaje się do niewiasty dla dogodzenia żądzy 
swojej, odniósł zysk, któi*ego pragnął, innych spodziewać się niego- 
dzien*'. 

Że się coraz bardzićj zaludniało miasto Ateny, widząc, iż ziemia 
krajowa mniej użyczyć do handlu mogła, nie będąc urodzajną, starał 
się ile możności przychęcać i sposobić lud do rzemiosł i kunsztów^ 
żeby się tym sposobem i wyżywić mogli i coraz bardziej zapomódz. 
Wielkie przeto nadał i*zemieślnikom przywileje i wolności; zyskały 
więc Ateny nie tylko wielką korzyść, ale i przeważność z czasem 
nad wszystkie inne Grecyi narody, stawszy się źródłem ujywybor- 
niej szych dzieł malarstwa, snycei*stwa, architektury, zgoła wszyst- 
kich kunsztów tak co do potrzeby, jako i zbytku. 

Ziemia krainy attyckiej po większśj części górna i skalista, 
w równinach zaś kamienie i opoki nie dozwalały studzien ; że, więc 
na nich brakło, pi*zykazał pilnie tam je kopać, gdzieby tylko wodę 
znaleźć można. Ażeby zaś mocniej potrzebę taką dał do uczucia, 
wymierzył każdej już wydobytśj studni granicę, z której okręgu mo- 
gliby mieszkańcy w niej czerpać ; woleli albowiem dawniejsi dalej 
iść, niż u siebie wyszukiwać. Jakoż tym sposobem wiele napotem 
i źródeł i wód w ziemi bieżących odki7to, a ten wynalazek i wyży- 
wieniu i coraz większemu zaludnieniu kraju posłużył. 

Bozciągała się przezorność Solona do rzeczy niby z pozoru ma* 
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łych, istotnych jednak w powszechności. Di*zew rodząjnych sadze- 
nie jak miało się czynić, dostatecznie to w prawach swoich opisał. 
Od sąsiedniego sadu najbliźsąj o pięć stóp attyckich sadzić było^ 
można drzewo owocowe ; figowe zaś Inb oliwne, których korzenie 
szerzą się, oddalone miało być na dziewięć stóp. Pasieki o trzysta^ 
kroków najmniej jedna od drogiej stać miały. 

Za szkodę bydlęcia pan był w odpowiedzi ; pies, który ukąsił,^ 
obra:i;onemH oddanym być był powinien. 

Kto w Atenach osiadać chciał, nie miał być przyjętym, jeśU 
blizkich krewnych u siebie zostawiał. Rozmawiano zrazu, iż tako- 
we prawo odstręczy cndzoziemców ; czas pokazał, iż naj więcćj słu* 
żyło ku nowym osadom. Bzli albowiem z licznemi pokoleniami są- 
siedzi do Aten, w których za wzniesieniem rzemiosł i handlu znaj-- 
dowali wyżywienia łatwość, sposoby wzmożenia się dogodniejsze 
i pewniejsze, niż w kraju, który opuszczali. 

Wiele innych i^zeczy stosownych do sytuacyi kraju, ziemi, da 
sposobności mieszkańców prawodawstwo Solona zawiei'ało ; te gdy 
razem *%ebrał, obowiązał współoby watelów, ażeby ich utrzymanie na^ 
sto lat zaprzysięgli. Uczynili to z największemi ui*oczystościami 
i równym zwiei*zchniąj okazałości zapałem ; on zaś raz je obwie- 
ściwszy, aby uniknął zgrai cisnących się do siebie, jednych, aby obja- 
śniał, co ustanowił ; drugich, ażeby zmniejszał, lub 'pi^czyniał, co 
raz było ustanowione ; wybrał się z Aten i na lat dziesięć niebytnośd 
swoje zapowiedział. 

Udał się najprzód morzem do Egiptu, gdzie przez czas niejaki 
z tamtejszemi mędrcami obcował, jak twierdzi Platon, i od nich się^ 
dowiedział o wyspie Atlantycznój, o której wieść w pismach swoich 
zostawił. Odwiedził potem wyspę Cypryjską, gdzie go przyjął 
wdzięcznie i podejmował u ciebie przez czas niejaki jeden z królów 
tamtejszych i na jego pamiątkę miasto, które wówczas budował, Bo- 
lonią nazwał. 

Grdy przybył do Sardów, miasta stołecznego Lidyi, Krezus, król 
tamtejszy, monarcha bogactwy znamienity, przyjął go z wielką 
czcią i ażeby mu dał poznać wspaniałość i dostatki, któremi wszyst-^ 
kich innych przewyższał, kazał mu okazywać skarby, w osobnych 
gmachach złożone. Gdy już był wszystkie oglądał, pytał go Kre- 
zus, czyli znał kogo, któryby szczęśliwszym był od niego. ^Znałem 
•— rzekł Solon — i tym był niejaki obywatel w Atenach, zwany 
Tellus ; cnotliwe on życie wiódł, podobne sobie dzieci zostawił, por 
trzeby żadnćj nie 2(nał, życie nakoniec za ojczyznę położył." A pa 
nim — rzekł zdziwiony Ea*ezus — kogobyś najszczęśliwszym osą- 
dził? „Znałem — rzekł Solon — dwóch braci, nazwiska ich były 
Kleobis i Biton ; ci pi*zykładem byli dla wszystkich braterskićj zobo- 
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polnej miłości ; matkę zaś własną tak kochali, iż gdy raz miała czy* 
nić ofiarę na cześć Junony, a koni napogotowia do powozn nie było, 
«ami się wprzęgli i zaciągnęli ją do miejsca ofiary; a gdy ta prosiła 
bogów o nadgrodę tak rzadkiej cnoty,' tćjże nocy obadwa przeszli 
2 tego życia po nadgrodę ''. Rozgniewany takowemi odpowiedziami 
Krezus, przyzwyczajony do pochlebstwa, rzekł z zapalczywością : 
A mnie ty nie masz za szczęśliwego ? „Króln Łidyi — rzeki na 
to Solon — nam, Grekom, wszystko w mierności bogowie nadali; 
Bposób myślenia i czucia naszego prosty jest i pospolity ; zastanawia 
fiię zaś bai*dziej nad rzeczy nietrwałością, niż ich pozorem i bla- 
fikiem', nie pozwala więc wynosić się z tego, co ma, ani się zadzi- 
wiać nad tem, co, lubo w drugich świetną się wydaje być rzeczą, 
jest jednak przemijającą i czczą w istocie. Przyszłość zbiorem jest 
zdarzeń nieprzewidzianych. Ten więc zdaje się nam być szczęśli- 
wym, któremu wyrok przedwieczny do zgonu życia dobre powodze- 
nie zdarzył; ten zaś, co żyje, płynie w słabćj łódce, wśród skał na 
morzu burzliwem, zawsze trwożny, czy lądu dojdzie •*. Słowa te 
przeraziły Krezusa i zasmuciły, ale się w chlubnćj dumie sWDjój je- 
dnakowo nie poprawił. 

Właśnie wówczas, gdy był w Sardach Solon, znajdował się tamże 
Szop ; gdy się z sobą zeszli, a Solon mu powtórzył, co był Erezu- 
Bowi powiedział, rzekł Ezop : „Z królmi albo nie potrzeba obcować, 
albo obcując dogadzać im"*. „Mów tak raczej — odpowiedział Solon 
— albo z królmi nie przestawać, albo przestając siebie nie podlić, 
a ich nie psuć"*. 

Że Solon nie umiał być dworakiem, doznał skutków cnotliwej 
szczerości, którą dworacy, jeżeli nie głupstwem, to niezgi*abnością 
nazywają. Wzgardził nim Ej:ezus i przestał obcować, przecież 
w dalszą się podróż zapuścił, pókiby czas nie upłynął powrotu do 
ojczyzny. 

Nastała wkrótce potćm wyprawa Cyrasa, zwycięzcy królów Ba- 
bilonu, przeciw narodom. Krezus zwyciężony w niewolą się dostał, 
a gdy po wzięciu stołecznego miasta miał być na stosie spalonym, 
już przywiedziony na plac przypomniał sobie owę rozmowę przycho- 
dnia, któiym wzgardził, i natychmiast już na stosie osadzony za- 
wołał wielkim głosem : „O Solonie ! Solonie I Solonie I*^ Słysząc to 
Cyrus kazał go spytać, coby to było za bóztwo ten Solon, którego 
on pomocy wzywa? „Człowiek to był i mędrzec grecki — odpo- 
wiedział pytającym Krezus — widział moje skarby, świadkiem był 
mocy i wspaniałości ; nie wielbił mnie pi*zeto, ani nad innych ludizi 
wynosił, ale kazał mi się oglądać na koniec życia mojego, w którym 
widzę teraz, jak czcze i nietrwałe było to wszystko, na czem ja 
moje szczęśliwość zasadzałem"": Zastanowił się nad takową odpo- 
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wiedzią Cyrns ; a czając prawdę zdania Solono wego, więźnia na- 
tychmiast życiem i wolnością darował i do śmierci potom przy sobie 
z wszelką czcią utrzymjrwał. Stało się więc, ii Solon jednóm sło<^ 
wem zachował Erezusa przy życiu, Cymsa przy cnocie. 

W czasie oddalenia Solona z Aten lud na części był podzielony. 
Mieszkańcy nizin mieli pi*zy wódce Łikurga ; Megakles był na czele 
nadbrzeżnych; d, co na górach mieszkidi, udali się do Pizystarata* 
Miasto samo zachowywało poniekąd zaprzysięgłe Solona ustawy, 
pragnęli jednak obywatele odmiany, jeżeli nie z innych przyczyn, 
dla tąj przynąjmni^, iż ztąd zysków jakowych dla siebie upatiywali. 

W tym stanie zastał Ateny Solon, gdy się z dziesięcioletnićj po* 
droży swojśj wrócił. Lubo z wielką czdą i okazaniem radości był 
przyjęty, że jednak dla sędziwego wieku nie mógł tak dzielnie 
i skiT^ętnie w rzeczy wchodzić, jak przedtóm, starał się przynajmniej 
iagodnośdą i pełnemi słodyczy rozmowami uśmierzać rozróżnionych 
między sobą hersztów ; osobliwiej zaś Pizystrata, któiy, że był oby- 
czajów skromnych, przystępny, dobroczynny i uprzejmy dla wszyst* 
kich, a przynąjmniąj umiał może kształtnie udawać to, czego w isto^ 
cie nie miel; do niego więc, ile dawniej sprzyjaźnionego i powino- 
watego, udawał się Solon. Jakoż zdał mu się najłatwiejszym do* 
pozyskania, a zatćm liaprowadzenia na dobrą drogę. Poznał jednak 
wkrótce z niezmieiiią boleścią kunszt chytry i tern bardzićj grożący: 
zgubą ojczyźnie, iż Fizystrat zupełnie już był lud zniewolił ku sobie,> 
dążąc do tego celu, aby władzę najwyższą posiadł. Lubo więc już 
o tćm był wewnęti'znie przeświadczony Solon, nie widząc jednak 
sposobu gwałtownie się oprzeć, zwyciężył swój wstręt miłością ogczy-^ 
zuy i starał się w obcowaniu z Pizystratem przynajmniśj uwagami, 
ile możności, łagodzić umysł panowania żądzą zapalony ; jakoż sam 
o nim twierdził, iż gdyby można było wykorzenić z umysłu jego nie- 
zmierną chęć wywyższenia, nie byłoby cnotliwszego nadeń w Ate- 
nach obywatela. ' 

Co był przewidział, a już zabiedź temu nie zdołał Solon, stało się^r 
Objął najwyższą władzę w Atenach Pizystrat ; ale Solon i w tej 
jeszcze okolicznośd orzeźwił zgrzybiałość swoje i stanąwszy nar 
czele ludu spodlonego, wjrrzucał zdrajcy ojczyzny, podstęp i szka-* 
radność uczynku w osiągnieniu najwyższój dostojności, obywatelom 
nikczemność w przyjęciu zelżywego jarzma po użydu wolności. 
Wówczas, gdy mu przekładano niepodobieństwo odzyskania swo- 
body przeszłśj, rzekł owe pamiętne słowa : „Przedtćm, kiedy si^ 
tworzyła, łatwiej było zgnębić tyranią, teraz, gdy się wkorzeniła, 
chwalebniej**. Nakoniec, widząc, iż daremne były starania i usil* 
ności, wyrzucił broń na ulicę, mówiąc : „broniłem prawa i oczyzny, 

póki mpgłem'' i w domu się zamknął. 
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W uciszenia więc siedząc i ubolewając nad stratą powszechną; 
trawił czas zwykłym sposobem na rozmyślaniu i mądrych rozmowach 
2 przyjaciółmi, którzy uczęszczali do domu jego. Ci widząc, iź: za- 
palczywością swoją może więcej jeszcze w tym stanie, w którym 
były rzeczy, zaszkodzić, niż pomódz, odradzali mu powstawać tak 
iżwawo naprzeciw tyranowi ; a ten i>rzebiegły w kunszcie swoim, 
s, może tóż i w gi'uncia duszy cnoty szacownik, tak go umiał łago* 
kością swoją i czdą, którą mu w każdej okoliczności wyrządź, 
użyć, iż mniej potem od niego stronił. Widząc zaś, iż w wielu oko- 
licznościach chętnie na jego radach przestawał i miał to sobie nawet 
2a chlubę, dawał mu je w tćm wszystkłóm, cokolwiekbyć sądził z po- 
!lbytkiem kraju i współobywatelów w szczególności. Pizystrat ze 
swojej strony sowicie mu tę względem siebie uczynność nagi^adzał, 
a wszystkie jego ustawy, które się tylko tyi*anii nie sprzeciwiały, 
zachował i wszelkiego przykładał starania, aby jak najściślej od 
oby watelów wykonywane były ; ażeby nawet sam z siebie dał innym 
przykład posłuszeństwa prawu, będąc powołanym o zabójstwo, lubo 
mógł wzgardzić, ile potwarczym zarzutem, osobiście stanął przed 
sądem Areopagu, gotów dać z siebie sprawę, ale oskarżyciel dobro- 
wolnie zrzekł się tego, co mu był zadał. 

Zaczął był w spoczynku Solon pisać historyą wyspy atlantycznój 
2 tych powieści, które był w Egipcie powziął, ale dzieło niedokoń- 
czone zostawił. 

O czasie śmierci jego i jak wiele lat żył, wiadomośd dokładnej 
nie masz ; to tylko w powszechności pisarze wieków dawnych na- 
mieniają, iż w zgrzybiałój starości życia dokonał. 

Walerynsz Pnblikola. 

Publiusz Waleryusz pochodził od tego z Waleryuszów, który się 
lył najwięcej przyczynił do zgody i zawarcia przymierza Wiecznego 
sgednoczenia Rzymian i Sabinów ; on bowiem królów obojga naro- 
dów nakłonił ku temu dziełu, przez co i narody skojarzyły się .w je- 
dne całość i pierwszy grunt stanął przyszłej wielkości Rzymu. Ten, 
którego życie opisiyę, zyskał przydomek Publikoli po pierwszym 
konsulacie swoim ; nadał mu go lud przez wdzięczność za stateczne 
ku sobie przywiązanie. Za panowania jeszcze królów już hyt dla 
€nót swoich i przymiotów wi^ce szacowanym ; uczynność zaś, ludz* 
kość i szczodrobliwość, którą w każdej okoliczności względem współ- 
ziomków okazywał, wielką mu sgednały u wszystkich wziętość i po* 
ważanie. 

Tarkwiniosz, ostatni król Rzymu, bezprawnie wstąpiwszy na 
tron, przez cały ciąg panowania swojego dawał dowody srogości 
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i zbyt wyniosłeg^o ammaszu, ztąd też dumnym by{ przezwany. Śmierć 
Łukreeyi po gwałcie Seksta, syna Tarkwkuoszówego, staj|a się ha- 
^em pofwszedinego rokoszu ; na czele stanął Brutns^ który wprzód 
zwierzywszy się zamysłów swoich Waleryuszowi, gdy go kU współ- 
nictwu gotowym znalazł, wraz z nim przedsięwziął zrzucić jarzmo 
tyrana. Wygnanie Tarkwiniusza skutkiem było dztelnośd żarliwej 
lada i odwagi pi*zywódców ; gdy zaś przy82d;o do wyznaczenia urzę* 
doików, których konsulami mianowano, spodziewał się, iż jako to- 
warzysz rajsem tę godność z Brutusem obejmie, ale lud wybrał Kol- 
latyna, małżonka Łukreeyi. Poczytując to sobie za krzywdę, od- 
dalił się od spraw publicznybb, przez co wpadł w podeji*zenie, iż 
bólom sprzyja. Gdy jednak nakazano przysięgać uroczyście ka- 
żdemu z osobna, iż o powi*óeenie królów żaden kroku nie uczyni, ani 
się wspomnióć o tem odważy, przyszedł natychmiast i najpierwszy 
wśród zgromadzonego ludu przysięgę wykonał, dodając, iż do śmierci 
samej w tćm zdaniu trwać będke, wolności bronić, i że się żadnemi 
obietnicami Tarkwiniuszów nie wzruszy. 

Jakoż wypełnił, co przyrzekł ; gdy albowiem wkrótce przybyli 
posłowie od Tarkwiniusza z pokomemi prośbami, aby na tron przy- 
wi'ÓGonym został, a konsulowie to poselstwo przed ludem sprawiać 
dozwalali, sprzeciwił się ich zdaniu Waleryusz, twierdząc, iż mógłby 
się takowym widokiem lud zmiękczyć, a mianowicie ubożsi z oby- 
watelów, którychby dostatnie obietnice, a zatem nadzieja zapomo- 
żenia ku takowemu zezwoleniu przywiodła. Powrócili nazad posło- 
wie wygnańców, Tarkwiniusz zaś nowych przysłał, a zwątpiwszy 
o przywróceniu, żądał, aby przynajmniej, gdy go z tronu wyzuli, od- 
dali mu tak jego własność, jako też i powinowatych, którzy z nim 
wyszli. Zdawał się nakłaniać ku temu żądaniu KoUatyń, ale okrzy- 
knął go natychmiast Brutus i zdrajcą nazwał ; lud jednak sprzeciwił 
się porywczości Brutusa i oświadczył, iż przestając na swobodzie, 
o zdobycz tyrana nie dba. 

Zatrzymali się więc posłowie Tarkwiniusza w Rzymie, a pod po- 
zorem zbierania ruchomości, sprzedawania doinów i gruntów starali 
się obietnicami i datkiem ujmować obywatelów, i tak się im powio- 
dło, iż przekupili Akwiliuszów i Witellów; pierwszych trzech było, 
drugich dwóch, którzy zasiadali w senacie, spokrewnieni byli z Bini- 
tasem i z Waleryuszem ; EoUatyna zaś byli z matek siostrzeńcami ; 
nadto jeszcze dwóch synów Brutusa do tego przywiedli, iż weszli 
w spisek wraz z innemi na przywrócenie Tarkwiniusza. 

Już blizka była zmowa ku wykonaniu i tak dostatecznie rzeczy 
ułożone, iżby mogły wziąć pożądany skutek, gdy odkrył zdradę 
niewolnik nazwiskiem WindeLs ; ten wysłuchawszy zmowy rokosza- 
nów, udał się do Walejyusza i jakie były, opowiedział. Zszedł ów 
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niespodzianie posłów i tych, którzy się byli z niemi zawaadi. Mimo 
odpór papiery^ ti^eśó spisku zawierające, które tam znalazł, zabrał 
i samyckże buntowników pojmanych przed lud stawił wraz z Windę- 
ksem, objawicielem zdrady. Sti*uchleli pi^zytomni, patrząc zwłaszcza 
na Bmtusowe dzieci ; ten nieporuszony słuchał oskarżenia i gdy 
przyszło do ostatniego wyroku, a niektórzy z sędziów przez wzgląd 
na ojca, wskazywali winowajców na wygnanie, KoUatyn milczał, 
Waleryuszowi łzy w oczach stały, Brutus, mianując po imionach 
każdego z synów, rzekł do nich : « Jakową macie na udane wam 
zarzuty odpowiedź ?** Trzy razy to pytanie powtarzał; a gdy w mil- 
czeniu zostawali, obróciwszy się ku liktorom, którzy go otaczali, 
rzekł : « Czyńcie wasze powinność''. Natychmiast ci, obnażywszy 
z szat winowajców, smagali ich rózgami; zwracali oczy przytomni, 
sam ojciec stał trwale i zwyciężywszy drętwiący wstręt przyro- 
dzenia, widział udęte toporem głowy synów swoich. Wyszedł po- 
tem ze zgromadzenia, gdzie innych winowajców podobnież karać 
miano. Dzieło to, nad moc luda^ości wzniesione, dziwi z odrazą 
i zdaje się mieć przesadę w niekoniecznie potrzebnćj naówczas 
przytomności. 

Po odejściu Brutusa trwało milczenie przerażonego luda» czas 
niejaki, przerwali go oskarżeni Akwiliuszowie, żądając, aby im po- 
zwolono czasu do usprawiedliwienia się i odpowiedzi na zarzuty, 
i żeby im oskarżyciel Windeks, jako ich niewolnik był oddany ; nie 
miał albowiem prawa zostawać w cudzych rękach, według ustaw 
ki*ajowych. Oparł się takowemu żądaniu Waleryusz, a widząc, ii; 
KoUatyn zdawał się nakłaniać ku ich usprawiedliwieniu, wzywać 
począł Brutusa i sam zatrzymał winowajców. Obraził się takowym 
postępkiem KoUatyn i kazał swoiin liktorom brać Windeksa ; wszczął 
się natychmiast rozruch, gdy się Uktorowie na Windeksa rzucili. Co 
gdy słyszał Brutus, wi*ócił się natychmiast i stanąwszy wśród ludu, 
rzekł: „Ukai^ałem własne moje dzieci, jako ich należyty sędzia, 
resztę innym zostawiłem do ukarania ; wy sędziami jesteście, któ- 
rzyście wolni, od was ma iść wyrok życia, lub śmierci ; niech więc 
kto chce, głos zabiera i ludowi radzi"". Nikt się nie odezwał i je- 
dnomyślnem wskazaniem śmiercią wszyscy ukarani zostali. 

Od niejakiego czasu KoUatyn był w podejrzeniu, iż Tarkwiniu- 
szowi sprz3^ał ; wzmogła je ta świeża okoliczność, on tćż coraz bar- 
dziój poznając, jak był ludowi niemiłym, złożył urząd i z Bzyma 
ustąpił. Gdy przyszło obierać następcę, jednostajnemi głosy Wale* 
ryusz konsulem został. 

Pierwszy krok urzędowania jego było nadanie wolnością owego 
niewolnika Windeksa ; przypuścił go lud do wszystkich przywilejów 
obywatelstwa i pozwolono mu wejść w pokolenie, fctóreby sam sobie 
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obrał i w któremby na za;wsze potomki jego zostawmy. Wówczas 
albowiem wyzwoleńcy nie zyskiwali obywatelstwa, aż się to dopiera 
za czasów Appiusza stało, który dla przypodobania się pospólstwa 
domieścił takowych w poczet pokoleń rzymskich ; obrządek wyzwo- 
lenia z niewoli od tegoż czasa, na pamiątkę pierwszego Windeksa, 
nazwano ^Yindicta". 

Dobra Tarkwininszów tak mchome, jako i ziemne poszły na łup 
pospólstwu, domy, które mieli i w Ezymie i w okolicach, porozbiera- 
no, w samom zaś mieście plac jeden wielki do nich należący poświę- 
cono na cześć Marsa i odtąd tam się lad zgromadzać począł. 

Zyskawszy od Toskanów znaczne posiłki, szedł wstępnym bojem 
i zbliżał się ku Rzymowi Tarkwiniasz. "Wojsko rzymskie mające 
na czele konsalów zastąpiło ma drogę i wszczęła się bitwa niedale- 
ko gaju, zwanego Arsya. W pierwszym zapale potykając się Bra- 
tus z Aronsem, starszym synem Tarkwiniasza, na płaca legli. Wiel- 
kie było krwi z oba stron rozlanie, strata prawie równa, jednakże 
w ngcy Toskanie obóz porzacili, który z pięcia tysiącami niewolnika 
i wielką zdobyczą Rzymianom się dostał. Powieść bajeczna tamtej- 
szych czasów była, iż głos dał się słyszeć oznaczający, że jednym 
więcśj Toskanów zginęło i gdy potem na pobojowiska zabitych liczo- 
no, znalazło się Rzymian jedenaście tysięcy dwieście dziewięćdzie^ 
siat dziewięć, Toskanów jedenaście tysięcy trzysta. 

Powracając z zwycięzkiem wojskiem konsal pozostały Wale- 
lyusz, otrzymał nadgrodę tiynmfa, co w zwyczaj u następnych zwy- 
cięzców poszło. Sprawił obchód wspaniały zabitemn towarzyszowi 
i miał mowę na jego pochwałę, co także odtąd na awielbienie wiel- 
kich a zasłażonych ojczyźnie mężów czyniono i zwyczaj takowy 
tiwał w Rzymie do najpóźniejszych czasów, nawet i pod jedyno- 
władcami. 

G-dy jnż przeszedł był czas niejaki po zejścia Bratusa, a Wale- 
rynsz nie przybierał sobie nowego kolegi, obraziło to obywatelów 
tembardziej, że świeży mieli przykład z Brutasa, który tegoż same- 
go Waleryasza po Kollatynie do wspołeczeństwa był wezwał ; nie- 
nmiej i to ich obraziło, iż miał dom wspaniały i wyżój nad inne 
wzniesiony. Skoro się o tem dowiedział, nazbierawszy wielką liczbę 
nmlarzów i pomocników, przez jedne noc z granta go rozebrał i roz- 
rzucił, co równie jak zadziwiło, tak i njęło wszystkich. Żeby zaś 
dał poznać, jak lad najwyższą władzę mający czcić i poważać nale- 
żało, gdy stawał przed zgi*omadzonym, zniżać i ka ziemi spaszczać 
kazał liktorom topory z pękiem rózg, zwanym fasces, które w ręku 
ti*zymali, co także w zwyczaj weszło, ilekroć wchodzili konsalowie 
wśród luda zgromadzonego. Ten sposób uczczenia najwyższej wła- 

Dsieła I, Knmickiesf . TomY. ^^ 
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dzy tak powszechnie wszystkim się podobał, iż nadali T|7aIeryilszowi 
przydomek PubUcola, oznaczający ^czciciela ludu''. 

Zmniejszyła się była liczba senatorów po wypędzeniu Tarkwi- 
nius^a, wybrał więc ku (jlopełnienin ustanowionój liczby stu sześciu- 
dżiesiąt najznakomitszych obywatelów. Dalsze ustawy, które w cza- 
sie urzędowania jego ogłoszone były, zmiei^zały najbardziój ku 
wzmocnieniu i rozpostarciu wszechwładztwa ludu rzymskiego. Usta- 
nowiono więc, aby od wszystkich magistratur mogły iść zawsze do 
ludu odwołania ^ powtóre, aby żaden z obywateli nie poważał- się 
obejmować urzędu, a to pod karą śmierci, któryby wprzód nań przez 
wolą współobywatelów nie był powołanym. Trzecią ustawą uwolnił 
obywatelów od uciążliwych podatków, które dotąd opłacali. Nie- 
posłusznych rozkazom zwiei^zchności wskazał na grzywny, to jest, 
aby przestępcy płacili za karę wartość pięciu wołów i dwóch bara- 
nów ; mido co albowiem w owe czasy używano pieniędzy, na których 
brakło, a majątek każdego w szczególności najwięcój się składał 
z rozmaitego rodzaju bydła, zwany przeto ^peculium'', które nazwisko 
i potem ti'wało ; a na znak sposobu szacowania wartości rzeczy, 
pierwsze pieniądze nosiły cechę barana. 

I to za jego konsulostwa w prawo weszło, iż pozwolono każdemu 
w szczególności zgładzić ze świata tego z obywatelów, któryby się 
królem chciał uczynić, z tem jednak ostrzeżeniem, iżby dowodami 
stwierdzić się mogła pewność takowego zamysłu. 

Skarb publiczny złożył w świątnicy Saturna i pozwolił ludowi, 
żeby dwóch strażników onego wybrał ; pierwsi byli Publiusz Wetu- 
ryusz i Marek Minucyusz. Przystąpiono nakoniec do spisania ludu 
i znalazło się sto trzydzieści tysięcy obywatelów, nie rachując wdów 
i sierot, które wolne od podatkowania zostawiono. 

Gdy wszystkie takowe urządzenia stanęły, przybrał sobie w kon- 
sulacie wspólnikiem Spuiyusza Łukrecyusza ; temu jako starszemu 
wiekiem, czcząc sędziwość, pierwszego miejsca ustąpił. Grdy zaś 
ten wkrótce biegu życia dokonał, wezwał na jego miejsce Marka 
Horacyusza i z nim czas wymierzony urzędowania, to jest roczny, 
zakończył. 

Przedsięwziął był Tai^kwiniusz wystawić Jowiszowi świątnicę 
w Kapitolium i już był prawie dzieła dokonał, gdy z Rzymu został 
wypędzonym; co jeszcze do zupełności nie dostawało, dokończył 
Waleryusz. I chociaż usilnie pragnął sam obrządek poświęcenia 
gmachu onego wypełnić, gdy jednak do tego pi*zyszło, a on naów- 
czas w wojsku się znajdował w wyprawie przeciw nieprzyjaciołom, 
koUega jego Horacy usz, mimo prośby i usilność powinowatych i przy- 
jaciół Waleiyusza, ten honor zyskał. Grmach ten trwał do czasów 
Sylli, który go wspaniale odnowił i rozprzestrzenił ; ale i ten za cza- 
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SÓW WitoHiHsza gdy ogniem spłonął, przez Wespazyaiia, a potóoi 
przez syna jego Domicyana do takiej wspaniałości przysze^, iż koszt 
na wystawienie jego dwunasta tysięcy talentów dochodził. 

Po stracie syna i bitwie mnićj pomyślnej eofn^ się Tarkwininsz 
2 wojskiem swojem i wszedłszy w kraj Toskanów, u^ się do miar 
sta Klozyum, gdzie najznakomitszy z nai-odu tego monarcha Porsena 
pi-zemieszkiwaS. Pi*zyjął go ten z wielką ludzkością i na dowód 
przyjaznych chęci swoich wysłał do Bzymu poselstwo, żądając, aby 
przywróć tron, który mu należał. Ze wzgardą takowe poselstwo 
przyjęli Bzymianie. Czem obrażony ów monai'cha wojnę im wypo- 
wiedział i oznaczył czas i miejsce, gdzie się na czele wojska przeciw 
nim miał stawić. Publikola, na nowo konsulem obrany wraz z Ty- 
tem Łukrecyuszem koUegą, przybył właśnie naówczas do Kzymu 
i, ażeby dał poznać Poi*senie, iż się jogo przegróżek nie boi, jiJsby 
wśród pokoju zostawał, zaczął zakładać miasto, któremu dał nazwi- 
sko Sigiuria i nim nadszedł niepi^zyjaciel, już było w stanie dania 
odporu- 

Zbliżał się ku Rzymowi Porsena z wielkiem wojskiem i już był 
niedaleko góry Janikulu, gdy naprzeciw niemu konsulowie wyszli; 
^6 gdy w wszczętej bitwie Walery usz ciężko rannym został, a toż 
samo potem i wspólnika jego potkało, ustępować z placu Bzymianie, 
niemąjący wodzów, poczęU i za otwai'cięm bram w miasto weszli ; 
byłby wpadł w nie może i Porsena, korzystając z szczęśliwej dla sie- 
bie pory, gdyby się na moście nie byli oparli Toskanom, już się 
w Bzym tłoczącym, Horacyusz Kokles z dwoma towarzyszami Her- 
mininszem i Łarcyuszem. Ci trzćj bohaterowie piersiami swemi 
wstrzymali impet zwycięzców i nadstawiając się na wszystkie poci- 
ski i groty rozjadłego tłumu, trwali mężnie w odporze dotąd, aż re- 
szta wojska w bramy weszła. Skoczył wówczas tak, jak był zbroj- 
^Ji w Tyber Horacyusz i chociaż ranny przepłynął rzekę i do swo- 
ich powrócił. Za tak heroiczne dzieło złożyli się wszyscy obywatele 
na nadgrodę obrońcy ojczyzny; każdy mu tyle dał, ile przez dzień 
na własną potrzebę wydać mógł. Nadto jeszcze, aby pamięć tako- 
wego czynu widoczną została w potomne wieki, postawiono z miedzi 
posąg jego w świątnicy "Wulkana. 

Gdy coraz bardziej Porsena Bzym oblężeniem ściskał, jeden 
z tamecznych obywatelów, nazwiskiem Mucyusz; przedsięwziął zgłar 
dzić ze świata nieprzyjaciela ojczyzny swojśj. Był-to młodzieniec 
znamienitego rodu i wielkich pi^zymiotów. Żeby tśm łatwiej wyko- 
nać mógł zamysł swój, wdział na się Toskanów odzież i niepoznany 
wszedł do namiotu, gdzie król przebywał ; ale go uznać w tłoku nie 
mogąc, a bojąc się być odkrytym, gdyby się o niego wypytywał, 
mniemając z pozom jednego z dworzan, iż to był sam Porsena, miecz 

U* 
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-W piersiach jego utopił. Porwany natychmiast i stawiony przed 
bólem, gdy poznał swój błąd, a ujrzał przed sobą ogień rozżarzony, 
rękę weń natychmiast włożył ; i gdy się paliła, stał bez okazania 
najmniejszej czułości wręcz patrząc na króla. Przerażony tą wstrzy- 
małością Porsena życiem go darował, on zaś odchodząc, rzekł : „Nie 
przestraszyłeś mnie groźbą, zwyciężasz wspaniałością umysłu twego. 
Odkrywam ci więc przez wdzięczność to, o czśmbyś się był, używa- 
jąc nąjsroższycfai katowni, nie dowiedział. Trzysta nas Bzymiau 
sprzysięgło się na twoje życie, a takich, jak ja, i są w twoim obozie. 
Jam się pierwszy to dzieło wykonać podjął i nie narzekam na los, iż 
mi go dopełnić nie pozwolił, ponieważ nie zmaczałem rąk moich we 
krwi wielkiego człowieka, który na Rzym powstał, a godzien być 
jego przyjacielem". Uwierzył takowej powieści król i nakłonił się 
ku zgodzie, nie tak przez bojaźń śmierci, jak czcząc miłość Bzymiau 
ku swojćj ojczyźnie. Powi*ócił skaleczony dobrowolnie na rękę pra- 
wą Mucyusz, a że odtąd lewśj używać mi^siał, zyskał przydomek 
Scaevola, co znaczyło, jak pospolicie takowych nazywają, mańkuta. 

Ohcąc Bzymianie zyskać przyjaźń króla Porseny, którego przy- 
mioty szacowali, oświadczyli się, iż w ugodzie z Tarkwiniuszem 
przestaną na pośrednictwie jego. Porsena ze swojej strony dał sło- 
wo, iż z wojskiem odstąpi, skoro Bzymianie oddadzą Tarkwiniuszo- 
wi włości jego własne i pozwolą na zamianę zbiegów i niewolników; 
ale.Tarkwiniusz nie chciał pi*zestać na takowej ugodzie i wyi*zucająe 
Forsenie niestałość, inszemi sposoby postanowił u siebie dochodzić 
ti'onu. Bozgniewany takową zuchwałością król, zawarł przymierze 
z Bzymianami, którzy mu dali w zakład dziesięć młodzieńców i tyleż 
panien. Zostały te w obozie Toskanów, a między niemi Klelia, 
która upatrzywszy do tego porę, wraz z towai^zyszkami swemi wpław 
na koniu przez Ty ber przepłynęła i powróciła do Bzymu. Gdy się 
stawiły przed Waleryuszem, już po ti^zeci raz naówczas konsulem, 
lubo miła mu była takowa odwaga, zganił jednak porywczość i roz- 
myślne przestąpienie wiary publicznśj. "W licznym więc zbrojnych 
poczcie odesłał je natychmiast Porsenie ; ale przestrzeżony o tern 
Tarkwiniusz uczynił zasadzkę i gdy ta nagle wypadła i przyszło do 
bitwy, Waleiya córka Publikoli, jedna z dziesięciu, przebiła[się ztrze^ 
ma towarzyszkami przez nieprzyjacioły i do Bzymu wróciła. Inne 
wraz z Bzymianami wybawił syn Porseny, który żołnierzy Tarkwl- 
niuszowych rozpędził i panny do ojca przywiódł. Była między nie- 
mi Klelia, o tę się naprzód pytał ki*ól, a kazawszy przyprowadzić 
dzielnego konia z bogatćm siedzeniem, jej go darował, chwaląc od- 
iragę i przywiązanie do swego kraju. Gdy stanęło przymierze i rę- 
Jtojmie nazad odesłano, wystawiono na górze Palatynu posąg 
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Kleili na koniu i jej towarzyszek, aby wieczysta została pamięć tak 
odważnego dzi^a. 

Odstępując od Bzymn Porsena, wszystkie sprzęty i żywności, 
które tylko w obozie swoim miał, Ezymianom dai*ował, ci zaś na pa- 
miątkę tak względnój ka sobie uprzejmości, posąg jego z miedzi ida- 
ny w miejscu, gdzie się senat zgromadzał, postawili. 

W następującym roku niektóre osady Sabinów, jeszcze zBzymia- 
ny niezłączone, wkroczyły w ich kraj ; wyprawiony był przeciw nim 
brat Waleryusza, naówczas konsul, ale się i on wi*az z nim wybrał 
i za jego najbardziej radą i pomocą dwa znaczne zwycięztwa Ezy- 
mianie odnieśli. Wdzięczna takowej przysługi rzeczpospolita ka- 
zała Markowi Waleryttszowi, bratu Fublikoli, dom zbudować z tą od 
innych różnicą, iż się w nim drzwi zewnątrz otwierały, co czynić in- 
nym nie było wolno. 

Za czwartym Waleryusza konsulatem obyVatel jeden z Sabinów 
narodu, zwany Klauzus, mąż zacny, majętny i cnofliwy, widząc się 
być od współziomków swoich prześladowanym, wolał się raczej 
z kraju wynieść, niż być przyczyną jakowego zamieszania. Dowie- 
dział się o tem Waleryusz i zważając, jakby wielką przysługę uczy- 
nił krajowi, gdyby tak znakomitego obywatela pozyskał, upewnił 
Klauza, iż z wielką chęcią w Rzymie przyjętym zostanie. Uczynił 
to natychmiast Klauzus i gdy się ku miastu zbliżał w orszaku pięciu 
tysięcy ki'ewnych, przyjaciół i sług swoich, zaszedł mu drogę i mile 
przj^*ąwszy, przed ludem stawił; dano więc Klauzowi dwadzieścia 
pięć łanów ziemi, tym, którzy byli znaczniejsi z towai-zystwa jego, 
każdemu po dwa ; Klauzus w senacie natychmiast umieszczonym 
został, gdzie z taką dzielnością i roztropnością sprawował się, iż 
wkrótce wielką wziętość i poważenie zyskał. Od niego początek 
wzięła sławna familia Klaudyuszów. 

Wielce obraziło Sabinów odejście Klauza; nie mogąc więc znieść 
takowój, jak mniemali, dla siebie obelgi, zebrali wojsko liczne prze- 
ciw Rzymianom i stanęli obozem pod miastem Fidenami, ztamtąd 
dwa tysiące jezdnych ^krytemi szlakami wysłali ku Rzymowi, chcąc 
z okoUc zdobycz zagarnąć. Dowiedział się o tóm Waleryusz i część 
wojska swego wysławszy na góry, pod ktoremi się zaczaili się byli 
Sabinowie, dragą część pod przywództwem Łukrecyusza konsula 
wysłał naprzeciw owym, co szli na rabunek, sam zaś z resztą wziął 
tył nieprzyjacielowi. Otoczeni ze wszystkich stron Sabinowie, gdy 
prayszło do bitwy, poszli w rozsypkę, reszta schroniła się w Pide- 
nach. Waleiyusz po owem zwycięztwie z wielkim plonem i zgrają 
niewolników powrócił do Rzymu, gdzie powtórny tryumf odprawił. 

Resztę życia w wielkiśj czci u swoich przepędził i w dojrzałej 
starości wieku dokonał. 
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Nie dość było na tern wdzięcznemu ludowi rzymskiemn, iż go za^ 
życia czcił i uwielbiał, po śmierci nakładem publicznym pogrzeb mu 
sprawiono ; niewiasty przez rok żałobę po nim nos&y ; zwłoki zaś 
jego złożone zostały w mieście i za osobliwym przywilejem, tamże grób 
potomkom jego wyznaczono. 

4 

Porównanie Solona z Publtkolą. 

Rzecz się w tem porównaniu dość osobliwa nadarza, iż z poro- 
wnanych jeden jest drugiego naśladowcą, a drugi tego, z którym po- 
równany, obwieścił. Co albowiem Solon powiedział Krezusowi 
o TeUusie Ateńczyku, iż był szczęśliwym prawdziwie, żył bowiem 
jak cnotliwemu należało, spłodził dzieci, które po nim dziedziczyły 
i poległ za ojczyznę; Publikola ziścił. Piastował najwyższe w rze- 
czypospolitej dostojeństwa, został przodkiem pierwszych w Rzymie 
famililj, przymiotami i dziełmi wsławił się nad innych ; i jeśli Tellus 
w obronie ojczyzny zginął, szczęśliwszym był nad niego ten, który 
ją ocalił i oglądając skutki pracy swojój, na jój łonie życia dokons^. 

Solon życzył sobie tak umrzóć, iżby grób jego łzami przyjaciół 
był skropiony ; Publikolę Rzym cały płakał. 

O' bogactwach twier^ił Solon, iż takowe mieć pragnął, któreby 
zemsty bogów nie sprowadziły ; takie były Publikoli ; cnotą się za* 
pomógł) a tego, co dzierżał, potrzebnym użyczt^. Czego więc Solon 
pragnął, on to miał i do śmierci statecznie zachował. 

Uczcił więc Solon Fublikolę przepowiedzeniem, bardziej jednak 
naśladowaniem Solona Publikola. Od niego albowiem to powziąć 
zdał się, gdy zmniejszając urzędowną okazałość, przymiUł się po- 
spólstwu. Na wzór Solona oddał ludowi wybór urzędników i pozwo- 
li czynić odwoływanie do zgromadzenia pospólstwa od wszelkich 
władz sądowych. Jeżeli nowego senatu nie utworzył, gdyż go już 
zastał, nap^nił liczbę, którćj brakło, a napełnił godnemi ludźmi. 
Ustanowił nadto strażników skarbu publicznego osobnych, ażeby 
rachunki szczególne nie zatrudniały urzędników wyższych i nie były 
im ponętą do zysków nieprawych. Większym się jeszcze nad Solo- 
na nieprzyjacielem jedynowładztwa pokazał Publikola. Solon mo- 
gąc być królem, nie został ; Waleryusz będącego wygnał, a potem 
i namiestniczą władzę konsulów zmniejszył. 

Pierwiastki Solona w sprawowaniu były znakomitsze, sam albo- 
wiem, co wsEględem rządu zamyślił, wykonał ; trwalsze i szczęśliwsze 
były zabiegi Publikoli. Solon co zdziałał, zniszczone potem widzitd. 
Publikola co ustanowił, do końca swobody rzymskiój trwało. A to 
ztąd poszło, iż Solon nie dojrzał tego, jak prawa, które nadał, wyko- 
nywać miano ; Publikola do śmierci przytomnie czuwał nad ich peł- 
nieniem. 
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Pognał Solon namysły Fizystfrate, ale odpór jego jnź; był po cza* 
sie ; Publikola . raz wypędzonego Tarkwiniosza tak miał na oku, iii 
go jnż więcśj do Rzymu nie przypuścił. 

W dziełach wojennych zwycięzca tylokrotny Waleryusz z Solo* 
nem spokojnym porównywać się nie może. 

• 
TeMistoUe8« 

Urodził się w okolicach Aten ; ojciec jego nie był majętnym, ani 
njywanym do spraw publicznych, matka cudzoziemka. Z młodości 
wydawca się w nim raźność i śmiałość nadzwyczajna ; z pojętności% 
łączył pilność i gdy rówiennicy jego rozrywki po nauce bawili się^ 
on ten ezas na pisaniu, czytaniu, lub rozmyślaniu trawił ; co widząc 
nauczyciel, częstokroć do niego mawiał : ^Nie takim ty będziesz ji^ 
drudzy, ale albo zbyt złym, dbo bardzo dobrym zostaniesz^. 

Ze wszystkich nauk i kunsztów te tylko miały dla niego powaby 
które zmierzały ku obyczajności, albo sposobiły ku sprawowania 
urzędów; przeto gdy w późniejszych czasiech żartowano raz z niego 
w posiedzeniu, iż nie znał się na tern, co przymila i kształci, rzeU : 
„Nie umiem ja wprawdzie grać na lutni, ale dajcie mi jakie nikcze- 
mne miasteczko, a ja go zrobię wielkiem". 

Pierwiastki młodości jego były burzliwe i rzeźkie, odmieniał czę- 
sto sposób myślenia i działania ; czas jednak i starszych przesti-ogi 
uśmierzyły takową niedogodną porywczość, co sam przyznawał ; za- 
wsze jednak to dodawał : iż z rozhukanych źrzebców najlepsze by- 
wają rumaki, byleby je dobry jeździec uswoił. 

Widząc ojciec, iż się do sprawowania urzędów zabiera i sposobie 
razu jednego zaprowadził go nad moi*ze, a pokazując stare okręty^ 
Ba brzeg wyrzucone, rzekł: „To się w i'zeczypospolitej dzieje z urzę-* 
dnikami, co na morzu z okrętem ; póki zdatny, służyć musi, jak si^ 
nie zda, butwieje*". 

Nie przekonały te uwagi młodego Temistoklesa, a biorąc rzeczy 
z zwykłą zapałczywością, żądzą sławy uniesiony, na pierwszym 
wstępie sprawowania publicznych interesów, oparł się żwawo w zda* 
niu najznakomitszym obywatelom, najbardziej zaś Arystydowi, któ- 
remu w każdej zdarzonćj okoliczności był sprzecznym. Ten spór 
trwał z obu stron przez cały czas, który w usługach ojczyzny prze- 
pędzili ; a ile sądzić można, najbardzićj pochodzi z różnicy charak-^ 
terów. Arystyd albowiem był spokojny, łagodnych obyczajów; 
a cnotę za cel jedynie mając, mniej dbał o blask sławy, ani na to^ 
iżby wziętość u ziomków zyskał. Temistokles zaś porywczy, niesta- 
teczny, wyniosły wzbudzał lud do rzeczy okazałych i nadzwyczaj-^ 
nych ; sprzeciwtoł nm się przeto Arystyd bojąc się tego, aby ów zby- 
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teozny ku sławie zapał nie stał się kiedyżkolwiek szkodliwym rzeczy- 
pospolitej. 

Wydała się w młodym jeszcze wieku ta jego niepohamowana 
•sławy chciwość; gdy bowiem po owem sławnem u Mai*atonn zwy- 
cięztwie wszyscy najżywszą radością przejęci byli, on posępny 
i w myślach zanurzony stronił od innych i choć go wielokrotnie wzy- 
wano, nie chciał być uczestnikiem igrzysk i biesiad ; spytany zaś 
o przyczynę, rzekł: „Zwycięztwo Milcyada spać mi nie daje"". 

Ohcąc i ojczyźnie uczynić przysługę i sobie drogę usłać ku wiel- 
kim czynom, najpierwsza rzecz, którą wniósł w publiczne obrady, 
ta była, aby znieść dawny zwyczaj dzielenia między obywateli krusz- 
ców srebrnych, które wykopywano .w górach lauryjskich, a obrócić 
je na budowlą okrętów wojennych ; zwiększywszy tym sposobem siły 
morskie, wojnę Eginetom zamożnym w okręty wypowiedzieć radził. 
Stało się wedle żądania jego i zbudowano sto galer, które wielce się 
potem pi*zydały, gdy Kserkses wojnę przeciw Grekom podniósł. 

Nie dla samój tylko wojny z Eginetami chciał liemistokles po- 
większyć siły morskie ojczyzny swojój, ale widząc, iż na lądzie ledwo 
sąsiadom wydołać mogła, chciał ją tym sposobem uczynić zdolną do 
bdporu nie tylko Persom, ale i Grekom, a przez to ku najwyższemu 
stopniu wziętości i mocy przywieść. Jakoż skutek stwierd2ał użyte- 
czność zamysłów jego, nie tylko w wojnie z Kserksesem, ale i w dal- 
szych czasiech, gdy AteĄcjłycy stali się przy wódcami innych Greków 
i w tern pierwszeństwie zostając wielką część Azyi nadbrzeżnój 
posiedli. 

Widząc się być użytym do rządów, a przekonanym u siebie bę- 
dąc, iż w takowej porze trzeba się, ile możności, pospólstwu przymi- 
łać, szukał wszelkich sposobów, ażeby mógł zjednać sobie nie tylko 
^^^S^^J^ &1^ i miłość powszechną. Żeby więc dostarczało mu na to 
Sposobów, dość chciwym był zysku, ale te zbioiy szły na zjednanie 
wziętości; żył więc wspaniale i dom jego był otwarty, sprawiał ko- 
sztem własnym igi*zyska publiczne z taką okazałością, iż nąjpier- 
wszych w tej mierze przechodził, a nawet niekiedy Oymona, najma- 
jętniejszego i najszczodrobliwszego ze wszystkich naówczas obywa- 
telów ateńskich. 

Gdy się coraz bardziej szerzyły i powiększały wieści o wojnie 
perskiej i że Kserkses niezmierne wojska i floty na to przygotowy- 
wał, aby Greków podbił pod jarzmo swoje; ci za rzecz potrzebną 
uznali być napbgotowiu, a przeto wcześnie się wzmocnić i uzbroić 
przeciw napaści tak potężnego nieprzyjaciela. Niedość było na tćm 
dostawić wojska, trzeba było jeszcze dobrać wodzów jak najzdatniąj- 
szych do dania odporu. W Atenach niejaki Epicydes krasomów- 
stwem tylko zalecony, gdy się inni wzbraniali ciężaru przodkowania 
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na wojnie, wzdęty śmiałością, natarczywie do rządów wojska zalecał 
się i wielką już był część ludu do siebie skłonił. Widząc Temisto- 
kies, iż wszelkiemi, których używał, sposobami, oddalić go od przed- 
sięwzięcia nie mógł, wiedząc zaś, iż był na zyski łakomy, znaczną 
mn snmmę z własnych pieniędzy ofiai*ował, żeby tylko starania swo- 
jego odstąpił ; z chęcią to uczynił chciwy matacz, a natomiast lud 
TemistoMesa wodzem wyprawy jednomyślnie ogłosił. 

Gdy się ujrzał w tym stopniu, jął się z wszelkiem natężeniem do. 
zadość uczynienia obowiązkom swoim; a będąc przekonanym, iż 
jedność tylko, a przeto połączona siła przeciw niezmiernój potędze 
Pei'sów mogła być Grekom obroną, tyle dokazał przemysłem i spra^^ 
wnością swoją, iż wszystkie wewnęti^ne niesnaski między rozipaite- 
mi (rrecyi narodami uspokoił. 

Już się był wyprawił Kserkses z niezmiernem tak lądowem woj- 
skiem, jako i flotą na morzu. Zebrani Grecy gdy się naradzali, ja- 
kim sposobem dawać odpór, w owem zgromadzeniu otworzył zdanie> 
aby flota ateńska wyszła niebawnie przeciw Pei^om jak najdalój. 
Nie w smak to poszło Ateńczykom, iż ich na pierwszy ogień nara- 
żał; sprzeciwili się więc takowemu zdaniu i złączywszy się z Łace- 
demonami szli ku Ai*temizyi, chcąc tym sposobem zasłonić Tessalią 
od wtargnienia Persów, gdyż się ku tamtym stronom zbliżali. Ale 
gdy wieść nadeszła, iż się Tessalczykowie złączyli z Persami, a przy 
nich i inne nai*ody aż do granic Beocyi, poznali natenczas Ateńczy- 
cy, iż wsamój tylko morskiej sile była nadzieja obrony. Uzbroiwszy 
więc jak najprędzej oki*ęty, wysłali na nich Temistoklesa, aby się 
pod Artemizyą z innemi flotami greckiemi złączył. Zastał już tam 
wszystkich sprzymierzeńców i gdy wodzowie na radę zasiedli, odda- 
na została najwyższa władza Eurybiadowi, wodzowi lacedemońskie- 
mn. Obraził tiiowy wybór Ateńczyków, ale Temistokles widząc, 
jakieby z takowego poróżnienia dla wszystkich mogło wyniknąć nie- 
bezpieczeństwo, chociaż tyle sam stawił okrętów, ile wszyscy inni 
wspołem, przecież mimo przyrodzoną wyniosłość swoje skłonił ku 
zgodzie i uleganiu ziomków i sam najpierwszy dobrowolnie poddał 
się pod rząd wyznaczonego od innych wodza, mówiąc do swoich : 
ffJeśli się najlepiej stawimy, pewnie nam wtenczas inni miejsca 
ustąpią i co teraz zazdrosczczą, będą się potem szczycić, iż pod na- 
szym rządem zostaną^. Takowym wspaniałym postępkiem stał się 
Grecyi wybawicielem, a ziomkowie jego dwojaką odnieśli sławę, 
zwyciężając męztwem nieprzyjaciela, a powolnością swoją — sprzy- 
mierzonych. 

Zbliżała się coraz flota Persów ku stanowisku greckiemu; Eury- 
biad widząc niezmierną mnogość okrętów, któremi morze okryte 
było, a dowiedziawszy się, iż jeszcze dwieście innych nadejść miało. 
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sądził rzeczą potrzebną zwrócić się ka FelopoEezowi i zbliżyć do 
wojsk lądowych, które tam zebrane były. Temistokles obawiając 
8ię» aby Ateny nie zostały bez obrony, tyle przyłożył starasia, ii 
flota została na miąjscn. 

Kserkses tymczasem korzystając z sposobnej fory^ wkroczy! 
w kraje greckie i pustoszył je, a coraz dalej w opuszczonój krainie 
postępując, zbliżał się ku Atenom. W tak okropnym stanie zosta- 
jąc miasta tego obywatele, a widząc nieuchronną zgubę, udali się do 
Temistoklesa, żądając od niego wsparcia i rady ; tę dał, aby miasto 
opuścić i przenieść się na okręty. Ze wstrętem i niezmierną bole- 
ścią opuszczać im przyszło siedliska swoje. Niektórzy spuszczając 
się na los i jakoweś dawne wieszczby, ziunknęli się w górnym zam- 
ku ; staiych i niedołężnych schi*oniono do miasta Trezeny, gdzie 
z wielką ludzkością byli przyjęci i podejmowani przez cały czas tej 
wyprawy, aż do powrotu obywatelów innych do Aten. 

Ji)ż nastawał czas walki morskiej ; wodzowie zgromadziU się na 
radę. Eui7biad czyli niezmiemością sił perskich.zastraszony, czyli 
zbyt ostrożny i przezorny, znowu otworzył zdanie,, aby zwrócić flotę 
ku brzegom Peloponezu. Gdy się Temistokles takowemu zdania 
spi^zedwił, rzekł: „Wiósz ty o tóm, że nieposłusznych karzą ?'' 
«Wiem — odpowiedział Temistokles — ale i to wiem, iż nie wieńczą 
tych laurem, co i*zeczy zwłóczą**. Wzruszony gniewem Eurybiad 
gdy się laską na niego zamiei*zył: „By — rzekł — ale słuchaj*. 
Opłonął na tak wspaniałą odpowiedź wódz Łacedemonów i wielbiąc 
wstrzymalość heroiczną Temistoklesa, poszedł za jego radą i na bi- 
twę stanęła powszechna zgoda. 

Nastąpiła wkrótce przy brzegach wyspy Salaminy ; Grecy z po- 
mocą dzielną Ateńczyków pamiętne wiekom odnieśli zwycięztwo. 
Najwięcej się do tego wielkiego dzieła przyłożył T^nbstokles, a w tern 
większą prawie jeszcze uczynił całój Grecy! przysługę, gdy przemy- 
słem swoim tego dokazi^, iż przywiódł Kąerksesa do sromotnej 
ucieczki. Tyle on miał jeszcze i po przegranej okrętów, a do tego 
wojsko lądowe w całości, iż gdyby trwał był w przedsięwzięciu, tru- 
dnoby się było, chociaż zwycięzcom, do końca utrzymać. Przybra- 
wszy więc na siebie postać zdrajcy przez namówione osoby ostrzegł 
tąjenmie Kserksesa, iż ułożono w radzie opasać go w ko^o i wziąć 
w niewolą. Przesti^aszony świeżą porażką Kserkses, tójże samej 
nocy porzucił flotę, a przebywszy cieśninę Hellespontu do państw 
się swoich wrócił, zostawiwszy i flotę i wojsko lądowe pod władzą 
Mardoniusza. Ten pod Plateą wkrótce zwyciężony, tamże sam 
poległ, a reszta rozproszonych tłumów w małej liczbie ledwo się do 
własnych siedlisk przebrać mogła. 

Opuszczone od mieszkańców Ateny stały się zdobyczą Persów> 
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którzy zgładziwszy ze świata pozostałych, zrabowali, co znaleźli,, 
gmaehy zaś tak publiczne, jak i domy mieszkańców zburzyli. Po*, 
wyjściu nieprzyjaciół wrócili mieszkańcy do spustoszonego miasta^ 
a Temistokles na to usilność swoje wszelką i przemysł łożył, ażeby 
je wzmocnił i do pierwszego stanu ozdoby i obszemości przyprowa-* 
dził. Port Pirejski przyległy pierwsze w takowem naprawiania 
miejsce otrzymał, poznali albowiem Ateńczyey, iż od morskiej siły 
los icb najwięcej zawisł ; rozszerzyli go więc i wzmocnili nowemi 
twierdzami. W jednem zgromadzeniu ludu z tóm się odezwał byt 
Temistokles, iż miał zamysł jeden do uskutecznienia takowy, który-^ 
by w okolicznościach, w których zostawali, nieskończenie służył 
pomnożeniu mocy i sławy Aten ; ale iż go wyjawić wszystkim była 
rzecz nieprzyzwoita, żądał, aby wyznaczono osobę, którejby go mógł 
powierzyć. Przykazał więc lud, iżby go objawił Arystydowi. Opo- 
wiedział go i był takowy : iż miał sposób spalić wszystkie wojenne^ 
oki*ęty G-reków zgromadzone naówczas w porcie Pegaeyjskim. Wró- 
cił się do zgi*omadzonego ludu Arystyd i rzekł : zamysł Temistoklar 
użyteczny, ale niesprawiedliwy. Nie wchodząc w dalsze uwagi, lud 
go odrzucił. 

W radzie najwyższej Amflktyonów żądali Łacedemończykowie^ 
aby oddalone były od powszechnego Grecyi sprzymierzenia te naro* 
dy, które się były nie przyłożyły do obrony wspólnśj w świeżej woj- 
nie przeciw Pei*som ; sprzeciwił się żądaniu takowemu pi'zy tomny 
naówczas Temistokles ; obawiał się albowiem, aby wyłączenie Tes- 
salczyków, Argiwów i Tdbanów z tego przymierza, a więc i z rady 
powszechnej, nie nadało Spartanom nadto wielkiej wziętości, a przess^ 
to nie uczyniło ich z czasem rządzicielami Grecyi. Skuteczny byt 
odpór Temistoklesa ; ale zawiedzeni w nadziejach Spartanie sprzy- 
sięgli się na niego ; i ażeby tćm dzielniej mogli szkodzić, namówili) 
i wznieśli przeciw niemu Cymona, syna Milcyadesa, który właśnie 
natenczas wchodził w sprawowanie interesów publicznych. 

Oburzył w dalszym czasie na siebie sprzymierzone z Atenami 
narody z takowej przyczyny, iż będąc wysłanjrm na odbieranie od 
nich, według dawniejszej umowy, posiłków pieniężnych, gdy praybył 
do Andru, zgromadzonemu na przybycie swoje ludowi tak się z przyj*^ 
ścia swojego sprawił : „Przychodzę (mówił do nich) w towarzystwier 
dwóch bóztw, z tych jedno namowa, di*ugie przymus*. Odpowie- 
dzieli : «I my dwa z sobą mamy, z tych jedno ubóztwo, a drugie 
niemożność'*. 

I to przeciw niemu obruszyło umysły, iż wkrótce po zakończonej 
wojnie perskiój zbudował niedaleko domu swego świątnicę «Dyania 
dobrej rady", dając przez to poznać, iż cokolwiek dobrego w Grecyi 
i w Atenach się stało, wszystko to poszło za jego namową. Że zai 
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W posiedzeniacli i pnsed ludem zgi*oinadzonym ustawicznie pochwały 
własne opiewał, tak dalece nakoniec znudził i obraził ziomków, it 
go na wygnanie ostracyzmu, wskazali. Kara ta nie bytaosławą; 
używano jśj bowiem przeciw obywatelom, których nad zamiai* wzro- 
sła wziętość mogłaby być w równości niebezpieczną. Trwało to 
wygnanie pi*zez lat dziesięć i, jak się już rzekło, nie tak było ukara- 
niem bezprawia, jak raczej ostrożnością zazwyczaj podejrzliwego 
W swobodzie rządu. 

Wyszedłszy z Aten, właśnie przebywał natenczas w mieście Ai-- 
gos, gdy Spartanie przekonywali wodza swego Pauzaniasza o zdradę 
i zmowę z Persami przeciw własnej ojczyźnie; pokazało się z sądo- 
wych wyłuszczeń, iż obwiniony zwierzył się był zamysłów swoich 
)uż naówczieis wygnanemu Temistoklesowi. Doszła ta wieść do Aten 
i natychmiast przywołano go, aby się z zarzutów, a zatem i z podej- 
rzenia usprawiedliwił. Nim jeszcze był wezwany, już się był o tśm 
dowiedział; udał się więc do Korcyry, ztamtąd do kraju Epirotów; 
^ i tam mniej się jeszcze bezpiecznym mniemając, gdy nie wiedział, 
gdzieby się schronić ; lubo znał być nieprzyjaznym sobie Admeta, 
ki*óla Molossów, dlatego, iż był odradził ziomkom dać mu pomoc 
w potrzebie; w ostatniej jednak rozpaczy do niego się uciekł i, jak 
twierdzą niektórzy, wszedłszy do domu, gdzie on mieszkał, w przy- 
sionku usiadł, czekając w milczeniu, jaki go los miał spotkać. IJjęła 
postać upokorzona zagniewanego króla tem dzielniój, iż był syna 
jego wziął na łono swoje i w tśj postaci względom się jego i litości 
polecał. Zyskał za tśm przyjęcie ludzkie i był podejmowanym i opa- 
trzonym według stanu swojego. 

Jeszcze się bawił Temistokles na dworze Admeta, gdy niejaki 
Epiki-ates rodem Akarnejczyk uprowadził z Aten i przywiódł do 
niego żonę i dzieci ; za takową przysługę wskazanym na śmieró zo- 
stał. Majątek; Temistoklesa i sprzęty pozostałe zachowali mu po 
części przyjaciele i wartość nienaruszenie przesłali do niego, wyro- 
kiem albowiem ludu wszystka fortuna jego sprzedaną została, a pie- 
niądze ztąd zebrane do skarbu powszechnego poszły. Pokazało się 
naówczas, iż umiał z wziętości korzystać; jak bowiem twierdzą 
współcześni pisarze, gdy wszedł w urzędowanie, nie więcej miał nad 
trzy talenta, a blizko sta po nim się zostało. Widząc więc, iż pró- 
żno miał się powrotu do ojczyzny spodziewać, udał się do Azyi i za- 
taił imię swoje ; wielka albowiem kwota pieniężna wyznaczona była 
w Persyi temu, któryby go stawił przed królem. Nie będąc więc 
poznanym, szedł prosto de miasta stołecznego, w którem naówczas 
monarcha Persów przebywał. Byłto Artakserkses, syn Kserksesa, 
świeżo zabitego. 

Gdy wszedł na pałac ki^ólewski, udał się do Artabana, wodza 
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straży, opowiadając mu, iż był rodem z Grecyi i po to przyszedł, 
iżby królowi objawił rzeczy takowe, które pewnie rad będzie słyszał. 
Na to rzekł Artaban : « Cudzoziemcze I prawa i zwyczaje a ludzi 
różne są ; jednym się to podoba, czóm drudzy gardzą ; ale dobrze jest 
i przystojnie stosować się do zwyczajów krajowych. Powiadaj% 
o was, iż nad wszystko przenosicie równość, my czcimy naszega 
ki*óla ; jeżeli więc oddasz mu zwykły pokłon, przypuszczonym bę- 
dziesz przed oblicze jego, inaczej go widzieć nie możesz."* Na ito od* 
powiedział Temistokles: „Gdym przyszedł po to, iżbym wzmógł 
i rozpostarł królewską możność, nie tylko sam oddam mu cześć, ale 
wielu innych ku temu skłonię.** 

Stawiony przed królem, po zwyczajiiym ukłonie tak mówił : „Wiel- 
ki monarcho ! jam jest Temistokles Ateńczyk ; wygnany z Grecyi 
do ciebie się udaję. Wielem złego Persom zdziałał, alem więcej do- 
brego wyświadczył; ja albowiem przeszkodziłem temu, iż za wami 
Grecy w pogoń nie poszli wtenczas, gdy przeze mnie i oni wszyscy 
i moja ojczyzna została ocaloną. Przychodzę do ciebie korzystać 
z dobrodziejstw, jeżeliś ułagodzony i względny; albo cię prośbą po- 
korną ułagodzić i zmiękczyć, jeśli jeszcze trwasz w gniewie twoim 
przeciw mnie. ' Nieprzyjaciele moi teraźniejsi sami wyświadczą, wie- 
leś mi winien } jnasz mnie W ręku ; użyj więc nieszczęścia mojego 
bardziej na okazanie cnoty, niźli na dogodzenie zemście twojćj; 
cnotą proszącego ocalisz, zemstą wybawisz Greków od największego 
nieprzyjaciela." 

Nie dał zaraz odpowiedzi Artakserkses, ale rzecz odłożył do dal- 
szego czasu; nazajutrz kazał przywołać Temistoklesa do siebie 
i upewniwszy o względach i łasce, wyznaczył mu na obchód i wyży- 
wienie tyle, ile nie tylko do wygodnego, ale i do wspaniałego życiA 
prowadzenia potrzeba było. Twierdzą niektórzy, iż na chleb, wino 
i jadło miał sobie dane trzy miasta Magnezyą, Łampsak i Myon- 
cynm. Powiadają i to, iż Artakserkses tak był z przyjścia jego rado- 
sny, iż słyszano go tejże nocy wołającego przez sen potrzykroć: 
»,Mam w ręku Temistoklesa." W posiedzeniach zaś swoich zwykł 
tył mawiać, iż prosi bogów, ażeby dawali podobne zdania nieprzy- 
jaciołom, jakie mieli wówczas Ateńczycy, gdy takiego obywatela 
2 pośrodka siebie wygnali. 

Pi*zemieszkawszy czas niejaki na dworze królewskim, udał się 
do Azyi nadbrzeżnej, tam gdy w mieście Sardach postrzegł posąg 
Dyany z Aten wzięty, który był sam niegdyś postawił, prosił rządcy 
miasta, aby go nazad do Aten odesłał ; ale nieostrożnego żądania 
ledwo życiem nie przypłacił. Nauczony więc własnym przykładem, 
postanowił ostatek wieku w spokojności i zaciszu przepędzić ; co że- 
I>7 wykonały obrał sobie na mieszkanie miasta Magnezyą, ile wyzna- 
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i^zone sobie od króla. Tam pi^ez długi cisas żył w wielkim dostatku^ 
używając hojnie łaski Artakserksa, i wraz z dziećmi i towarzyszami 
mieszkał aż do czasn, w którym się na wojnę Persów z Grrekami 
nanosiło. Dowiedziawszy się albowiem, iż go król stawić na czele 
wojsk swoich zamyślał, uczuł z goryczą okropność stanu swojego, 
A miłość kraju, która nie była w sercu jego wygasła, przywiodła go 
4o tego, iż raczej obrał śmierć dobrowolną, niźU broń podnieść prze- 
<Giw własnój, lubo niewdzięcznej ojczyźnie. Zaprosiws^ więc na 
ucztę krewnych i przyjaciół i oddawszy ofiaiy bogom, ti*ucizną tam- 
!źe w Magnezyi życia dokonał. 

Gdy się o śmierci jego dowiedział Artakserkses, wielce go i ża- 
łował i uwielbiał z powodu, dla którego życie utracił. Obywatele 
2aś miasta Magnezyi dla wiecznej pamiątki tam, gdzie zwłoki jego 
idożono, wspaniały mu nagi^obek postawili. 

Bystrość Temistoklesa i żywość wydawała się w odpowiedziach 
i zdaniach ; z tych niektóre tu się kładą. 

O współziomkach swoich Ateńczykach mawiał częstoki*otnie, iż 
wtenczas go tylko kochali i czcili, gdy praeczuwali, iż miała wojna 
nastąpić. „I dzieje się zemną (mawiał) naówczas to, co z di*zewem 
wyniosłćm a rozłożystem ; kiedy burza, każdy się pod nie tuli, a gdy 
pogoda, lada kto gałęzie obcina.** 

StaraJo się dwóch o jego córkę, jeden ubogi, ale cnotliwy, dinigi 
bogaty złych obyczajów : pierwszemu ją dał mówiąc : „Lepiej z cno- 
tą bez bogactw, niż z bogactwem bez cnoty." 

Przedawał razu jednego folwarczek i gdy woźny według zwy- 
czaju miał obwoływać, jaka jego była wartość, jakie grunta i wygo- 
dy, dodaj i to — rzekł — że nie. ma złego sąsiada. 

Prawił mu jeden obywatel niebardzo zdatny, a przeto mniśj uży- 
wany do spraw publicznych, o usługach które czynił dla ojczyzny, 
tak jak i on, i że z ich starania teraz się Ateny pokojem cieszą. 
7iVysłuchał go i rzekł : „Jednego razu powadziły się z sobą święto 
iu*oczyste z dniem powszednim, co po nim następował ; powszedni 
głowił: ty odpoczywasz, a ja razwraz pracować muszę. Odpowie- 
dział uroczysty : żem był czynnym, stałem się uroczystym, a ty żeś 
był takim, jak drugie, takim też i zostaniesz.'' 

O swoim synu powiadał, iż był najznakomitszym ze wszystkich 
Oreków i tak tegd dowodził : „Ateny rozkazują Grekom, ja Ate- 
nom, moja żona mnie, a on mojej żonie.'' 

Mieszkaniec jeden miasteczka dość znikomego, które się nazy- 
'Wało Seryfa, wymawiał mu jednego razu, iż winien był wziętość 
i sławę nie sobie, ale ojczyźnie swojej. „Prawdę mówisz — rzekł Te- 
mistokles — ale jak ja nie byłbym przeto sławnym, iżbym się w Se- 
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i7fie tffoMt, tak ty nie byłbyś tylko tóm, czóm jesteś, choćbyś byl 
i z Aten." 

Firyisz KaMillts. 

Zdarza się i*zecz wielce osobliwa w żyda tego zacnego męża, it 
tyle otrzymawszy zwycięztw, pięć razy bywszy dyktatorem, drabim 
Bzymu fundatorem nznany, i razu konsulem nie został. Pochodziła 
zaś to z tój pi*zycaEyny, iż za jego czasów wielkie były zatargi i za* 
mieszania w rzeczypospolitój ; lud albowiem obruszony na senaty 
sprzeciwiał się wybraniu konsulów, a przeto tiybunowie wojskowi 
w liczbie sześciu po większej części zastępowali to namieatnicze 
władzy nigwyższćj urzędowanie ; Kamillus zaś, lubo miły pospólstwu, 
mógłby był jego względy dla siebie zyskać, nie chciał jednak wręcz 
spneciwiać się powszechnćj woli. 

Familia Fuiynszów nie była z najcelniejszych w Rzymie, on ją 
dopiero dziełmi swojemi wzniósł i znikomiią uczynił. 

W pierwiastkach, na wzór innćj młoddeży, wiódł żołd wojenny 
i pierwsza jego była wyprawa pod dyktatorem Postumiuszem Tu- 
bertem ; tam w bitwie przeciw Wolskom i Ekwom dał dowód wale- 
czności swojej, gdy pierwszy na nieprzyjaciela natarł i chociaż ran- 
iły* wyrwawszy z nogi tkwiące żelezce, poty z placu nie zszedł, póki 
przeciwną stronę wi*az z mężnemi towarzyszami do ucieczki nie 
przymusił. Oprócz wieńców, które w nagrodę odwagi dawano, tak 
sobie zasłużył na wzgląd i szacunek, iż wkrótce zyskał wielce zna- 
komite, osobliwie w młodym wieku, dostojeństwo cenzora. Sprawu- 
jąc straż obyczajności, wymógł na bezżennych obywatelach, iż przy- 
brali sobie za małżonki wdowy pozostałe po zabitych na wojnie. 
Że zaś z krzywdą dochodów publicznych wolne były od podatków 
ich dzieci osierociałe, wzgląd ten lubo przyzwoity, Jedns^ iż był 
uciążliwy, ile w czasiech wojen ustawicznych, łagodną namową zniósł. 
Od lat siedmiu trwała wojna i oblężenie miasta stołecznego Weja- 
nów. Nai'zekał lud na opieszałość wodzów, z której tak długa zwło- 
ka ze szkodą ki^ajową pochodziła. Odebrano więc władzę tym, na 
któiych były zaskarżenia, i gdy innych wyznaczono na ich miejsce, 
Kamili, któiy powtórnie był naówczas trybunem, w tej liczbie 
mnieszczonym został. Nie mógł jednak iść pod Weje, ponieważ tak 
było z losu wypadło, iż^ był użyty przeciw Paliskom i Kapenatom, 
którzy posiłkując sprzymierzone sobie Wejany, weszli w kraj i pu- 
stoszyli osady rzymskie. Szedł więc przeciw nim, a gdy przyszło 
do bitwy, wojsko ich zniósł, reszta niedobitków ledwo do swego 
^ołecznego miasta dostać się mogła. - 

Już rok dziesiąty mijał oblężenia Wejów, gdy uczyniono Kamilla 
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dyktatorem ; szedł więc naprzód przeciw już raz zwyciężonym 
a w wojnie jeszcze trwałym Faliskom i Kapenatom, których powtór- 
nie gdy pokonał, udał się do oblężenia miasta, a widząc, iż sztormem 
tinidno go było dostać, zaczął się podkopywać pod mnry i twierdzę, 
tak zaś rzecz tajemnie prowadził, iż wtenczas się dopićro o przed- 
sięwzięciu jego dowiedzieli oblężeńcy, gdy już ujrzeli wpośród siebie 
Bzymianów. Poszło na łup chciwego żołnierza to możne miasto, 
a gdy Kamili nie mógł zabieżeć rabunkowi i gwałtom, patrzał z pła- 
czem na tak smutne widowisko i wznosząc ręce i oczy ku niebu, za- 
wołał : ^Bogowie ! wy sędzię i świadki złych i dobrych spraw ludz- 
kich, wiecie, iż nie bez przyczyny broń podnieśliśmy przeciw temu 
miastu, przymuszeni będąc bronić nas samych od ich napaści. Jeżeli 
teraz po tak wielkióm szczęściu, które nas potyka, ma przypaść i na 
Ezym zła kolej niedoli, odwróćcie ją od mojej ojczyzny, a spuśćcie 
raczej na mnie. "" 

Powtórzone nad Faliskami zwycięztwo, ,a bardziej jeszcze zdo- 
bycie Wejów tak dalece wzniosły ku niejakiej dumie i chełpliwości 
umysł Kamilla, iż odprawując za powrotem swoim do Bzymu tiy- 
umf, śmiał wjechać w miasto na wozie czteima białemi końmi za- 
przężonym, co nikomu przedtćm nie było pozwolono i napotem nie 
było w użyciu. Obraził się lud takowem okazaniem wyniosłości, 
a bardziej jeszcze w dalszym czasie, gdy Kamili sprzeciwił się żą- 
daniu trybunów pospólstwa, którzy nal^ali, aby połowa Bzymian 
przeniosła się do zdobytego miasta i senat się rozdwoił, wybór zaś 
takowy miał przez losy być urządzonym. Lud nadzieją zysków uwie- 
dziony, a nowości chciwy, zgromadzał się licznie i nalegał, aby rzecz 
do skutku przywiedziono. Ale senat i baczniejsi obywatele upatiti- 
jąc w tem nie tak podział i ulgę, jak upadek i zgubę Bzymu, opie- 
rali się żądzy porywczej, mając na czele Kamilla, który jednak oba- 
wiając się niepewnych skutków sporu, zwlekał rzecz ile możności. 

Trzecia przyczyna nienawiści ludu ku Kamillowi pochodziła z zy- 
skanej na wojnie zdobyczy, która gdy między obywateli już była 
podzielona, ozwał się naówczas Kamili, iż dziesiątą onej część przed 
zaczęciem jeszcze wyprawy bogom był poświęcił. Nakazał więc se- 
nat wrócenie tej części z podziału ; czego gdy wymagano, nie obeszło 
się bez uciemiężenia i gwałtu ; niechętnie albowiem każdy w szcze- 
gólności wracać musiał to, co sądził już być swoją należytością. 

Gdy w tym stanie rzeczy zostawały, nastąpiła znowu wojna 
z Faliskami, i wraz z pięciu innemi obrano wodzem na tę wyprawę 
KamUla. Wszedł więc w kraj nieprzyjacielski i miasto Eala*ę 
obiegł ; że było wielce obronne, w żywność i rynsztunki opatrzone, 
zaufani mieszkańcy urągali się z Bzymian i tak się zachowywali, 
jak wśród pokoju. Dzieci nawet ich we dni wolne od nauki wycho- 
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My za miasto z bakałarzem. - Ten umyśliwszy zdradę^ córazije bli^ 
żej w pi^zechadzkach wodził ku. obozowi rzymskiemu, na kbńćn zar 
szedł aż tam; gdzie stały pierwsze straże; i oddawiszy dzieci; żądał;- 
aby go do wodza zaprowadzili. Gdy stanął przed Kąmfflein, rzekł : 
Jestem mistrz szkc^.w Falerae,. pewien;* iż' istotną czynię prj^słu* 
gę, daję ci w ręce dzieci obywatelóyf tamecznych;*'! -^sząc:, to Ka- 
mili zwrócił się do swoich mówiąc: « Wojna jest raećzą z -istoty 
swojej mniej dobrą, przecież ma uczciwe swoje przepisy. v€hwiaebńai 
jest rzecz zwyciężać, ale użjwać: do* zwycięztwa śposobó^pófflycli 
i bezbożnych, rzecz jest nieprzyzwoita; nie cudzą albowibm żbrb* 
dnia, lecz własną cnotą wódz prawy wzmagać się powinien h ' To po- 
wiedziawszy, kazał odrzeć z sukien owego zdi'ayc^, ■ ręce; mu^ w tył 
sta*ępqwać, a dając dzieciom pęki rózg w ręce*, kazd^timi obnażonego 
smagać i tak pędzić aż do samego miasta. , ■ ' ^> 

Obywatele Falery, postrżegłszy : zdradę, zostawali w ostatniej 
rozpaczy po straceniu. dziatek swoich'; .wtśinlposteęglj; iż 'się' wi'a- 
c%z związanym; i dobrze smaganym: od? nich: nauczycielem.: Pocie- 
szeni więc nad zamiar, wielbiąca cnotę Kainilla, ' natychmiast otwo- 
rzyli bramy, miasta i dobroiwotoie^ się poddali. * Wyprawił ichposły 
^, jak żądali, do Rżyinu; ci' stanąwszy wśród^ senatu; imieniem 
wspóJzióuików z tem dali. się* słyszeć: iż; lud Falery^ widząc, jak 
Kzymiianie przenoszą sprawiedliwość nad zwycięztwo, przenosi pod* 
danie się im nad .wolność własną. Nie przewyższacie nas — rzekli— ^^ 
P?^%ą9 ale,uzńajemy się być zwyoiężonemi cnotą waszą. Ze zlece- 
nia senatu i ludu zdano na Kamilla, jak ma z niemi postąpić; za- 
warł więc przymierze z Faliskami, a od obywatelów Faler^ wziął 
niektóre suininy pieniężne w porachowaniu z& to, co wyprawa prze- 
ciw nim kosztować mogła. 

Łabo wspaniałość, umysłu i dzielność Kamilla zyskała powsze* 
chne uwielbienie, ludzie wojskowi nie byli mu przyjaźni z tćj przy- 
czyny,, iż pi-zymierze zawarte ze żwyciężonemi narodami pozbawiało 
ich spodziewanego łupu. Udawali go więc przed ludem i czeniili 
kroki wodza swego, jakby nie z innej przyczyny działał, tylko jedy- 
nie dla tej, aby ich, a zatem powszecłmość ludu martwił, a przezta 
otrzymywał w swojej i senatu podległości, odbierając sposoby do za- 
pomożenia się, i polepszenia nędznego stanu, w ktoi7m zostawali . 

Skoro tylko sposobną do tego porę upatrzyli, odezwali się znowu 
trybunowie gminni z dawnem żądaniem, aby lud i senat podzielić 
i przenieść do Wejów. Stanął równie, jak i pierwej, na czele sprze- 
ciwiających się Kamili, i usilność pospólstwa, lubo z największą po- 
dędliwością utrzymywana, nie wzięła skutku. 

Takowe powtórzone sprzeciwienie się oburzyło tem srożej gniew 
pospólstwa przeciw Kamillowi ; znalazł się wkrótce niejaki Lucyusi 

Dzieła I. Krasicki^ifo. Toi& T. 1 '^ 
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Apulejos, który go oskarżył, jakoby znaczną czi^ć łnpów zdobyŁych 
dla siebie zati*zymał. W takowym razie udał się po wsparcie do 
przyjaciół, ale ci widząc niepodobieństwo ratowania, to mu tyłko 
przyrzekli, i^ gdy lubo niesprawiedliwie gi*zywnami skaranym zosta- 
nie, gotowi część onyeh na siebie wziąć i zapłacić. Nie mógi znieść 
zakały akai*ania EamiU i wolał poi*zncić dobrowolnie niewdzięczną 
ojczyznę, niżeli obelżywego wyrokn czekać. Pożegnawszy więc iio- 
2ię i ^yna wyszedł z domu, gdy zaś był przy bramie, obróciwszy się 
ku miflista, prosił bogów, aby jeśli ni^usznie karanym był, lecz 
przez gwałt i złość ludu wygnanym został, sprawili to, iżby żałowali 
Rzymianie postępku swego i uznali naówczas w oczach całego świa* 
ta, jak był im potrzebnym i jak wiele stracili przez jego nidbytność. 
( Nastąpił sąd, wskazano Kamilla na zapłacenie tysiąc pięćset 
di*achm. 

Wkrótce potem G-allowie, naród celtycki zbyt rozmnożony w sie- 
dliskach swoich, opuścili kraj, który ich wyżywić nie mógł, i posta- 
nowili żyźniejszych osad dla siebie szukać. W niezmiemój hczbie 
ruszyli się od siebie, wiodąc mnogie orszaki starców, niewiast i dzieci. 
Jedni z nich udali się ku północy, przesz Ryfejskie góry i osiedli 
w tamtejszych okolicach ; drudzy ustanowili się między gói^mi Pi- 
renejskiemi i Alpami w pobliżu Senonów i Celti7anów, gdzie, jak 
twierdzą niektói^zy pisaiTse, zakosztowawszy wina, dotąd sobie nie- 
znajomego, a mając wieść, iż najlepsze w krajach się włoskich ro- 
dzi, tam się udać postanowili. Jakoż przeszedłszy Alpy, wkrocz]^ 
w kraj Toskanów i obiegli miasto Kluzyum. Mieszkańcy cnego 
udali się natychmiast do Rzymian prosząc o pomoc. Wysłuchawszy 
poselstwa wysłali Rzymianie doG-allów trzech braci Fabiuszów; ci 
ze czcią przyjęci gdy weszli w zgromadzenie, zapytali G-allów, coby 
za przyczynę mieli ui'azy do Kluzyanów, których miasto ti-zymają 
w oblężeniu. Brennus, ich król, śmiejąc się tacową dał odpowiedź : 
«Ta jest a nie inna ; ki*zywdę nam w tern czynią Kluzyanie, iż mając 
więcej ziemi, niż im potrzeba, nie chcą jej ustąpić nam cudzoziem- 
com zbyt roznmożonym, a ubogim. Takież samo było niedawno wy- 
kroczenie przeciw wam Albanów, Fidenatów, a świeżo — Kapenatów; 
Falisków i Wolsków, przeciw którym wodziliście i wodzicie wojska 
wasze ; i gdy się z wami tem, co mają, nie dzielą, pustoszycie ich wła- 
sności, palicie miasta i ludzi bierzecie w niewolą. My was o to nie 
obwiniamy, bo używacie dawnego prawa, które każe, aby słaby mo- 
cnemu ulegał. Nie wstawiajcież się za innemi, żebyśmy się do was 
podobnie nie odezwali.* 

Po takowej odpowiedzi udali się posłowie rzysmcy do Kłuzynin, 
a widząc, iż rzecz była niepodobna Gallów od przedsięwzięcia od- 
nieść, dodawali serca oblężonym, zachęcając ich ku jak naj*wawsz«j 
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obronie ; jakoż ałoźsono z miMto Hczynić wycieczkę i napaść na stano- 
wiska Gallów. Wyszli zbrojne Kluzyai^ w niefiialśj liczbie i stoczyli 
bitwę, w której Fabiusz Ambustus, poseł inzyinski, jednego z pn^e- 
^niegsa^ch Gallów na idacn polotył. Skoro to Br^nras postrzegł, 
wojsko z bitwy odwołał, a wzywając bogów na świadectwo, jako on 
pierwszy z narodem swoim od Bzynuan był zaczepionym, pol^aracił 
oblezienie i szedł prosto kn Rzymowi ; wprzód jednak wysłał ^rzed 
sobą woinego, który gdy stanął w senacie, domagał się imieniem 
Bremia, aby mu byt wydany, jako zaczepnik, Fabinsz Ambusta». 

Większa część senatu, a najbardziej kapłani Fetiales ganfli Fa- 
biuszów postępek i żądali, aby Gallom wydany był ; ale gdy rzecz 
do Indu poszła, próżne były żądania i owszem Fabinsz tiybunem 
wojskowym okrzykniemy został. 

Obranie takowe mając sobie za wzgardę, zamyślali Gallowie 
o zemście i zbliżali się ku Rzymowi, po drodze jednak, niad zwyczaj 
swój, zachowywali się skromnie. I gdy szli pomimo miasta, kazali 
obwoływać, iż do Rzymu jedynie zmierzają i z Rzymianami tylko 
chcą mieć sprawę, wszystkich zaś innycli narodów pragną zachowy- 
wać przyjaźń, f 

Nie ścieipieli Rzymianie, iżby ów dziki naród bez odporni kraj 
icłr pustoszył ; wyszli przeciw nim w liczbie czterdziestu tysięcy. 
zbrojnego wprawdzie, ale naprędce ziaciągnionego żołniei*za, i rozło- 
żyli się obozem nad rzeką AUią. Gdy przyszło do bitwy, z taką na- 
tarczywością wpadli Gallowie na hufce rzymskie, iż oprzeć się ich 
popędliwości nie mogły; zajadłe a mnogie tłumy przeparły lewe 
wprzód skrzydło, to cofając się ku rzece, wiele utraciło z żołnierzy, 
reszta chcąc iść w pław, w wielkiej liczbie pogi^ążoną została. Ci, co 
•byli na ski-zydle prawem, mniej utraciwszy, poszli w rozsypkę zmie- 
rzając ku Rzymowi, reszta nocą schroniła się do Wejów. 

Skoro wieść przyszła do Rzymu o tak wielkiej porażce, niezmier- 
M powstała trwoga ; i gdyby byli Gallowie szli prosto po otrzyma- 
nem zwycięztwie, nie znaleźliby żadnego odporni ; .ale zostali przez 
czas niejaki w obozie, trawiąc go na okazaniu radości i zbytkach, 
jako tćż i na podzielę zdobytych łupów. Przez ten czas opłonęli 
Rzymianie z przestrachu ; a nie dufając mui^om i twierdzom, któ- 
temi miasto Jbyło osłonione, przenieśli się do Kapitolu i zabrali z so- 
bą broń, lynsztunki wojenne, zgoła cokolwiek tylko ku obronie słu- 
żyć mogło ; reszta ludu schroniła się do okolic. 

Gdy przyszło miasto opuszczać, panny Westalskie zabrawszy 
z sobą posągi bogów i raeczy kU tajemnym ofiarom 'służące, schro- 
niły się w miejsce bezpieczne, toż samo uczynili kapłani i oftamicy 
innych bożyszcz. Starcy zaś najznakomitsi, z których wielu tako- 
wych było, co pierwsze niegdy piastowali urzędy i tryumfy odnieśli, 

15* 
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nie dali si^ do tego przywieść, iżby opuście mieli rodowite siedlisko; 
a medogodiią powagi i sławy swojej mieniąc ucieczkę i bojaźń, po- 
stanowili zostać, oddając się na ofiarę miłej ojczyźnie. Przybrani 
zatem w urzędowne szaty swoje, zasiedli wpośród rynka na krze- 
słach ze słoniowej kości, których używali w senacie, czekając spo- 
kojnie, jaki ich los spotkać miał. 

We trzy dni po bitwie podstąpił Brennns pod Rzym, a widząc 
bramy otwarte, zrazu wniść nie śmiał, 4)bawiając się jakowego po- 
dejścia ; gdy jednak po niejakim czasie uzni^, iż miasto było od miesz- 
kańców opuszczone, wszedł w nie i opanował Rzym w lat trzysta 
sześćdziesiąt po jego założeniu. Zastał na lynku starców owych po- 
ważnych, siedzących na krzesłach, wspartych na laskach, w głębo- 
kiem milczeniu, żaden z nich z miejsca się swego nie ruszył, z twa- 
rzy ich ani ti-wogi, ani zadziwienia znać nie było. Widok takowy 
zastanowił Gallów, i zdaleka patrzali na nich ; A?tem jeden śmielszy 
nad luuych przystąpił do Maniusa Fapiryusza i zlekka ruszył do- 
statnią brodę jego. Nie zniósł tej nieczci starzec i laską, którą 
w ręku trzymał, ranił mu głowę ; czem żołnierz rozgniewany mie- 
czem go przebił, a zatem i wszyscy inni tak, jak siedizieli na krze- 
słach, legli. Nastąpił potem rabunek miasta, a chcąc Gallowie za- 
trwożyć, a zatem przywieść do poddania tych, co się byli zawarli 
w twierdzy, zapalili domy i całe miasto w perzynę poszło. 

Przypuścili potem szturm do Kapitolu, ale gdy mężny odpór zna- 
leźli, widząc, iż oblężenie długo trwać będzie, rozdzielili wojsko ^ 
część jedna z królem została w Rzymie, druga we trzech częściach 
szła ^*aj okoliczny pustoszyć. Grdy niektói*zy z nich zbliżyli się ka 
Ardei, gdzie wygnany naówczas Kamili przemieszkiwał, widok ta- 
kowy wzbudził w nim chęć ratowania ojczyzny, i przemyślać począć 
jakimby sposobem dać odpór nieprzyjacielowi i przymusić go do od- 
stąpienia od Kapitolu i wyjścia z kraju. Że zaś lubo liczni i dostatni 
Ardeanie, nie pi-zywykli jednak byli do wojny, a bojaźń Gallów tern 
bardziej ich od przedsięwzięcia wojennego wstrzymywała, im nmiój 
zdatnych do boju wodzów mieli ; udał aię przeto Kamili do ich mło* 
dzieży i przekładał^ im, iż zwycięztwo, które nad Rzymianami od- 
nieśli GaUowie, nie męztwu ich przypisać należało, jak raczój loso' 
wi, który w tym razie zwyciężonym sprzyjać nie chciri; że im oczy- 
wistsze jest niebezpieczeństwo, tóin większa dla tych, którzy się na 
nie narażają, sława roście ; teraz czas i pora zyskać ją, gromiąc i^- 
my dzikiego ludu ; co łatwo stać się może przy stałości i męztwie. 
Skuteczne były Kamilla namowy, udał się zatem do starszych i do 
tego przywiódł nakoniec, iż ws^scy jęli się do oręża. 

Powracając Gitllowie z rabunków obciążeni zdobyczą, rodożyli 
idę obozem niedt^eko Ardei i a gdy noc zaszła, pędzili ją zwyczajem 



ŻYCIA ZACNTOH MCŻÓW. 22^ 

«woim na ucztach, nakoniec snem zmorzeni jęli się do spoczynkur 
nie optrzywszy wprzód obozu strażą. O-dy się o tern dowiedział 
Kamfll przez szpiegów swoich, szedł cicho z uzbrojonemi Ardeanami 
i około północy z wielkim krzykiem wpadł na śpiących. Rozmarzeni 
pijaństwem poi-wali się znienacka ; większą część śpiących w pi^ń 
i^ycięto, reszta ledwo z obozu uszła. 

Wieść takowego zwycięztwa rozeszła się zaraz po okolicach, 
a gdy doszła owych Rzymian, którzy się byli w Wejach zawarli, 
udali się wraz z innemi, przybyłemi z okolic, do Kamilla, prosząc 
usilnie, aby na czele ich stanął i wiódł Rzymowi na odsiecz. Przy* 
jął ich chętnie i czułjrm się być pokazał na wezwanie, ale urzędu 
przywódcy dopóty przyjąć nie chciał, pókiby wprzód zezwolenie 
zamkniętych w Kapitolu Rzymian nie zaszło, w nich albowiem uzna- 
wał zawartą najwyższą władzę. Rzecz się zdawała prawie niepodo- 
bna przebrać się do oblężonych, dokazał jednak tego z niewymowną 
śmiałością i pi*zemysłem niejaki Pontyniusz i stanąwszy w Kapitolu, 
oznajmił o zwycięztwie Kamilla i jako urzędu i władzy wodza bez 
wiedzy i potwierdzenia ich przyjąć nie chciał. Ucieszyła i wzmogła 
ta powieść pozostałe Rzymiany w Kapitolu i natychmiast dyktato- 
rem Kamilla wyznaczyli ; a Pontyniusz z równóm szczęściem po- 
wróciwszy do swoich, tę im pożądaną wiadomość przyniósł. 

Znajdowało się zebranego wojska dwadzieścia tysięcy przy Ka- 
millu, do któiych gdy się sąsiedzkie narody przyłączyły i liczba 
przez to znacznie powiększoną została przedsięwziął iść do Rzymu. 

Tymczasem oblężeńcy postrzegłszy jedno miejsce dość słabe 
i mniej opatrzone, z tej strony nocą się dostać chcieli i wedraeó do 
Kapitolu ; jakoż korzystając z ciemności i zaciszy już byli pod mury 
przystąpili, gdy gęsi, które ku ofiarom chowano, usłyszawszy szelest, 
kiTiykiem swoim obudziły straże. Przypadli na ów wi'zask nagły 
niektórzy z oblężonych, a między innemi Manliusz, mąż niegdyś kon- 
sulatem ozdobiony, który wręcz potykając się z Gallami, już będą- 
cemi na murach, wsparty od mężnych współtowarzyszów, wielu z nie- 
przyjaciół na placu położył, resztę ze skał zepchnięto. 

Gdy się ten zamysł Gallom nie powiódł, widząc próżne usiłowa- 
nia swoje, i że choroby zaraźliwe między niemi panować zaczęły, 
poczęli się skłaniać ku ugodzie ; czemu gdy nie byli przeciwni oblę- 
żeni, weszli z Brennem w umowę i obiecali dać pewną kwotę złota, 
żeby Gallowie od Rzymu odstąpili. 

Już z obu stron przysięgi wykonane były i złoto przyniesione, 
gdy postrzegli Rzymianie, że ich ów dziki naród chciał w wadze 
osznkać; skai*żyli się więc na takowe podejście. Brennus zamiast 
odpowiedzi, odpasawszy od boku swego miecz, położył go na szali, 
gdzie złoto ważono. Spytany, coby to znaczyć miało, rzekł : „Biada 
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zwyciężonymi*' Jeszcze spór ti-wał, g!i^ nadszedł Kamili, a przyby-. 
Wfifisy na owo miejsce, kaz^ Galłom wziąć wagi nazad, ipówiąc : «0j- 
czyzna nie zlotom, lecz żelazem za<^owana być powinna.'' Uderayły 
zatem z oba sti*on na siebie wojsika i po żwawej bitwie Brennus 
i placu ustąpić musiał. Wszczęła się drugi raa nazajutrz bitwa si*o* 
ga i zapalczywa : po żwawym oporise Grallowie ni^oniec zwycię- 
i^eni zostali ; i tak Bzym prze^ siedem miesięcy dzierżany od dzikie- 
go Bai*odu, walecznością Kamilla oswobodzony zoistał. 

Nie dał się więcej Kamili zastanawiać i zgromadzać ku odporo- 
wi Gallom, ścigid ich w ucieczce i oswobodziwszy kraj z drapieżnych 
rabowników, do wolnego już Ezymu dnia trzynastego lutego z tiy- 
umfem wjechał, powszecbnemi odgłosy wybawicielem i drugim Rzy- 
mu fundatorem mianowany. 

Jęli się zatćm mieszkańcy do nowego budowania domów swoich 
zgorzałych i rozrzuconych ; ale gmin pospolity, znużony nędzą i nic- 
wczaai^m, możniejszym ku budowli dopomagać nie chciał, ani wła- 
snych dla siebie stanowisk zakładać, obierając raczej sobie do miesz- 
kania niedawno zdobyte, a w całości zachowane Weje. Powstawali 
więc znowu na Kamilla, jakoby on dla dogodzenia jedynie wym'a- 
słości swojej, aby zwany był Bzymu założycielem, przymuszał ich do 
mieszkania wśi'ód pustek i obalin. Słysząc to senatorowie nie po- 
zwolili mu tak, jak już zamyślał, złożyć przed rokiem dyktaturę ; 
sami zaś ile możności łagodzili lud, ukazując im świątynie bogów 
przez Bomulusa i Numę z^dowane, miejsca, gdzie zwłoki ojców ich 
i przodków złożone były ; przywodzili na pamięć wieszczby, do sta- 
rodawnej a wiekami trwającej' już osady przywiązujące los państwa, 
i pewną od głowy człowieczej w kopaniu murów Kapitolu znalezio- 
nej otuchę, iż Ezym panowanie świata obejmie. Gdy się więc ku 
naradzenia wspólnemu senat i lud zgromadził, a dyktator najpier- 
wszemu z senatu zdanie otworzyć kazał, właśnie w tę porę straż 
wiodący rotmistrz przez owo miejsce przechodząc, zawołał na niosą- 
cego proporzec: „Zostańmy tu, dalej iść nie potrzeba.* Wziął przy- 
padkowe owo zdarzenie za wyrok nieba Lukrecyusz i oddawszy po-^ 
kłoń i dzięki bogom, rzekł : iż przestaję na tym wyi^oku ; toż uczy- 
nili senatorowie wszyscy, a lud wskroś wzruszony i przerażony z ta- 
ką ochotą nieodwłocznie jął się do pracy, iż w przeciągu roku miasto 
nanowo powstało. Ale tfikowy nadzwyczajny pośpiech lubo wzniósł 
budowlą, to jednak sprawił, iż nie dając sobie czasu do rozmiaru 
placów i ulic, domy bez żadnego porządku zabudowane stanęły> 
a przeto nie miał Bzym symeti*yi ku wygodzie i okazałości razem 
służącej. 

Jeszcze nie ze wszystkiem powstały były zabudowania, gdy no- 
wa nastąpiła wojna przeciw Wolskom, Ekwom i Latynom, którzy 
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zbrojno w granice rzymskie weszli, a w tymże sąmjrm czasie To* 
Skanie obiegli Sutryum, miasto z Bzy miany sprzymierzone. Wojska 
rzpiakie, pod i*ządem trybnnów wojskowych ziNsitaj^ce, na górze 
Marcyaazowej otoczyli zewsząd Łatynowie ; wodzowie zatem wysłali 
do R^ma, i;^a}ąc pomocy. Obrał Ind po trzeci raz gamilla dyktii> 
ter^ i polecił nm tę wyprawę. Szedł naprzeciw niei»zyiaciołoni 
wstępnym bojem i zagarnąwszy ich obóz, gdy śpieszy! na jratnnek 
obłędnych Sutrynów, zaszli ma di^ogę bezbronni, przymusaonemi 
albowiem byli od Toskanów opuścić własne siedliska; Litość nad 
nędznym ich stanem pobudką była tem większą Rzymianom ku da* 
nJa pomocy i tak się śpieszyli, iż tegoż samego dnia zszedia^ zbyt^ 
^^jącyeh w zdobytem mieście Toskanów, z wielką klęską z Sati^um 
wygnali. To więc miasto w przeciągu dnia jednego wzięte i odzy- 
skane zostało. 

Grdy do Rzymu Kamili powrócił, znalazł tam najżwawszego prze^ 
ciwnika w osobie owego Manliusza, który Kapitołium obixHdł i zwa-» 
ny był przez to Kapitolińskim. Ten uwiedziony dumą torować so- 
bie diciał drogę do najwyższej władzy. Fostrzegli zamiary buntom 
wnicze obywatele baczni i chcąc zabieżeć wcześnie przyszłemu nie*^ 
bezpieczeństwu, obrali Kamilla dyktatorem ; on zaś skoro wszedł 
w s^-awowanie ui^ędu, wichrzącego coraz bai*dziej Manliusza w wię** 
zieniu osadził. Krok takowy sprzyjając winowajcy, pospólstwo wzni- 
£zył ; przyszło do buntu i Manliusza wypuścić z więzienia musiano ; 
^ gdy go bardziój jeszcze utwierdziło w zuchwalstwie, a właśnie 
się wymiar czasu dyktatury Kamillowi kończył, poruczono mu wła- 
dzę trybuna wojskowego, która naówczas konsnłowską zastępowała* 
Porwać i stawić przed siebie kazał natychmiast Manliusza, a prze- 
konanego o bunt i zdi*adę na śmierć skazał. Poniósł ją jako wino-^ 
wajca stanu, i z tejże Kapitolu skały, której niegdyś obronił, zer 
pchniętym został. 

Szósty raz jeszcze piastował Kamili urząd tiybuna wojskowego* 
iw tem urzędowaniu szczęśliwa była wyprawa, którą uczynił prze-^ 
ciw zbuntowanym narodom, podległym Rzymowi. 

Ostatni raz szedł na wojnę przeciw Gallom w lat dwadzieścia 
pięć po wzięciu Rzymu i zrazu ukazował, jakoby się ich obawiała 
pomału ku nim postępując i nie wypuszczając z obozu żołnierzy swor 
ich. Gdy postrzegł, iż nim gardząc, nie mieli się na ostrożności, na- 
gle wpadł na ich obóz, zdobył go i poty gonił zwyciężonych, dopóki 
ich z Włoch nie wypędził. Powi-ócił natychmiast do Rzymu powtóiv 
liie wybawionego i tam syt sławy i wieku w zarazie powietrznej 
^ycia dokonał. 
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'^ ^.1 JEbrói/tmanie TemistokleBd z Kamtllem. 



c 



(. . . w tern, zopehiie do siebie podobni, iż nie będąc orodzeniem wznie- 

jsieni/, prz3riniotami:itdziełmi nadali rodowi swojemu znakomitość, 

^. !^alczyli>obcemi zwycięzko, ale i z ^wojemi musieli walczyć; ilab» 

' k^źdy z mch. był wybawicielem kraju swego, każdy z nidi zyskał 

~ : niewdzięczność. . i . .......;: 

i ii: Równe mieli .przygody, i ; właśnie . na . to : zdawali .się być .urodzo- 
nemi,;ażeby się pasowaU.z.przeciiim losem.. Podobni' w w;alczeiua 
'i£odporze, im natarczywiej prześladowani, tem większe dali 'dowody 
^rożtropńościd.mężtwa. . . -; ... : . • : .n; . * . . » , ... . 

ii; . A^^Tięcej Mczył-zwycięztw Kamili, większe Temistókles. Wybawił 
Kamili ;Rzym od Izguby,! ale.iTemistokles ocalając Ateny; wszystkie 
Grecyi . narody od pewnej niedoli oswobodził. Nie tylko więc ró- 
35rnac,'/.aie T.pra nad szczególiią własnej ojczyźnie usłu- 

gę, takową, fc^^^ . . . . ./ . » 

<> To iastrońę Kamilla" służy,' iż: sam praez' się ^wszystko, co praed- 
' sięwziął, r;wykonał,; Temis^^^^ żwycięztwo u Salaminy za przy- 

wództwem Eui']^biada i ^^ :w;spółce izaś •' z innemi ^Grekami 

iidniósł. p ALle t^ż bez pirzemysłu i :męztw;a wódza\ Ajien ; nte "byłoby 
nas^pUo przy ; Salamiiiie żw^^ 
łożył, jak się to ;W opisie życia jego^^p^^ ;/ . i .1... j: ... .. 

, . .Mieli obadwa . równy:zapał ku sławie, pokazali w> zdai^zająćych 
. się okolicznościach podobną roirtrophość i umysł; niezwyciężony ;7de 
to : najbardziej : zaszc27ca człowieka, " co / go ' . nad • zamiar /pospolity 
wznosi i do bóztwa przybliża ;* czyni zaś to przezorność /albo ópati^e- 
iiie rzeczy na dal^ w czem zdaje się przewyższać Kamilla Tęmisto- 
kies ; gdy albowiem Peraowie zwyciężeni pod Maratonem udawali 
się ku Azyi, on piei-wej już był ich powrót pi-zepowiedział i sposobił 
Greków ku nowym zwycięztwom. Dał i KamiU dowody przezorno- 
ści zwłaszcza wówczas, gdy nie pozwolił Rzymianom przenieść si(; 
^ dó Wejów. 

W czynach wszystkich Temistoklesa odwaga łączyła się z prze- 
mysłem obrotnym; Kamilla sprawy były jednostajne i umysł jego 
cnotliwy a otwarty utajenia ani nie potrzebował, ani szukał. Nie 
zdobywał miast okazaniem cnoty Temistokles tak, jak się Kamillowi 
w Fialerze.zdarzyło. . 

V Umedzipny zazdrością i dumą Temistokles nie mógłścięrpieó 
Ąiystyda, iłKiamill wznosił się nad szczególne względy i służył nie- 
^^dzięcznym ziomkom. . . » 

Obadwa wskrzesili z iniin miasta stołeczne kraju : Temistokles 
Ateny po zburzeniu od Persów, Kamili Rzym, gdy go Gallowie byli 
spalili. 
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'•' Wygnani Z ki'aja mesprawiedUwie, 'mężnie 2nii6ŚU niedolą śwoję; 
lif .tem^szcżęśliwszy E^amiU, iż zamiast zemsty wybawił Bzym ; w tóm 
szacowniejszy Temistokles^ iż wolał śmierć obrać, niż podnieść rękę 
choe^na niewdzięczne Ateny. 

Perykles. 

^ Perytdes był z pokolenia Akamantyda, osady Gholargów, blizkiej 
Aten. Ojciec jego Ksantyp w wodnej bitwie zwyciężył Persów pod 
Mikalą, matka Agaiysta synowicą była Klistena, który wypędziwszy 
z Aten Pizystrata potomki, wolność ojczyźnie swojej przywrócił. 

^odość jego była poimczoną najcelniejszym wówczas misti'zom 
i nauczycielom, między któremi miejsce pierwsze ti-zymał Anaksago- 
ras Klazomeńczyk, mąż nauką i przymiotami sławny ; że zaś miał 
młodzieniec dowcip bystry, a zatem pojętność niepospolitą, tak da- 
lece postąpił w naukach, iż w krótkim czasie stał się zdolnym do usług 
ki*ajowych. Będąc zacnego rodu i majętnym, obawiał się zrazu za- 
zdrości ziomków, a przeto cbi^onił się publicznych schadzek, w któ- 
rychby mógł* się narazić; szedł jednak z ochotą na wojnę i w po- 
trzebie nieraz dawał dowody męztwa. Gdy jednak po śmierci A17- 
styda 'wygnanie Temistoklesa nastąpiło, a Cymon 'zagranicznemi 
Tp^prawaihizatnidńłony' nieczęsto się znajdować mógł w Atenach, 
przełamał^ wstręt pierwiastkowy i jął. się spraw publicznych; ale 
wpiastpwaiiiuHńtereśow; krą^^ starał, się -ile ^możności doga- 

dzać :pospolśtwu,-żćby mógł isię oprzeć :^^ 

sizeim^traymałji-żeby uszedł podejrzenia, aż' do osiąg^nieńia najwyż- 
szej władzy 'zmićrża. • - - .'•.'/ . : ' * * 
< Żeby się istał*krajowi'zdatnym zgodnie piastując urzędy, odmie- 
nił zupdtnie sposób dawniejszego życia . • Porzucił biesiady i płoche 
igrzyska z rówiennikami i zamknął się w domu, czas pospolicie tra- 
wiąc na zabawach stanowi swojemu przyzwoitych, i to przedsięwzię- 
cie tak ściśle zachował, iż go raz tylko widziano na uczcie weselnej 
Emyptolema powinowatego, i tam niewiele bawił. 

Zyskawszy wziętość i poważenie, żeby to nie spowszechnialo, 
rzadko się ukazywał i nieinaczćj głos zabierał na schadzkach pu- 
blicznych, tylko prawie przyniewolony i to w takowych okoliczno- 
ściach, gdy koniecznie mówić potrzeba było. Ale gdy mówić przy- 
szło, 'czynił rzecz tak dzielnie, iż nikt wytworności i mocy jego 
ói)vzćć się nie mógł. Jakoż gdy spytał raz<Archidamas, ki^ól Sparty, 
Tucydyda krasomówcę: czyli kiedy w mówieniu Peiyklesa.ponckał 
iJprzepArł, rzekł : - ,;Eiedy ją go ha ziemię powalę, on gotów 'utrzy- 
niywać^ iż nie upadł i* wszysfey mu ^uwierzą." Móc wymowy winien* 
był najbardziej Anakśagorze^ 'niistrzowi swemu, 'ód -którego po wziąA 



-wspaniały lot )nyśli i wyrazów, a ten wsparty donośnym a miłym 
głosem pr^sy pi^ej postaci i zręcznem z powagą udaniu, wzruszi^ 
jąc serca, niewolił umysły. 

Nie mogąc przejść w szczodi*obliwości Cymona, gdyż mu się 
w bogactwie nie równał, przedsięwziął dogadzać ludowi ud^ałem 
skarbu publicznego. Grunta więc odłogiem leżące, lub zdobyte na 
niepi*zyjaciołach, dał im na podział, przez co tak sobie względy zje- 
dnał, że dokazał nakoniec, czego nąjbardziąj pragnął, iż Oymon na 
wygnanie ostracyzmu skazanym został. Wkrótce potom naszli gra- 
nice ateńskie Spartanowie, a gdy nad wojskiem przeciw sobie wy* 
prawionem odnieśli zwycięztwo, poznały Ateny, iż straciły Cymona, 
a Ferykles przekładając dobro publiczne nad szczególną nienawiść, 
sam pierwszy był do tego powodem, iż walecznego wodza przywo- 
łała rzeczpospolita i rządy wojska oddane mu zostały. 

Po śmierci Cymona ci, którzy jego stronę ti-zymali, stawili na 
czele Tycydyda, chcąc przez to jeśli nie zniszczyć zupełnie, pray- 
ńąjmniój zmniejszyć i osłabić wziętość Ferykla, coraz baixlziej się 
wzmagającą. Z dobrem się to kraju działo, gdyż stanęły rzeczy na 
równej wadze, a ustała bojaźó przemocy, w równości zawsze szko- 
dliwa. 

Poznawał i czuł takowe przeciw sobie zamiary Perykles i żeby 
jak najmocniej ugruntował względy i miłość ludu, wszystkie stara- 
nia obracał na to, aby się coraz bardziej przymilał. Że zaś wiedziała 
iż chciwi byli igi^zysk, biesiad i widoków, sprawiał je wspaniale 
i często, przez co nie tylko się porywczej lekkości Ateńczyków pray- 
podobał, ale istotną usługę krajowi uczynił, wznosząc kunszta roz- 
maite, co wielu cudzoziemców sprowadzało do Aten ; ich zaś bawie- 
niem bogacili się rzemieślnicy i kupcy, wznosiły się rękodzieła, 
a miasto wspaniałemi budowlami zyskiwało ozdobę. 

Corocznie sześćdziesiąt oki*ętów wyprawiał na morze, ustawiczne 
wojny prowadząc, a przez takowe zawsze zyskowne wyprawy bo- 
gacił uboższych obywatelów, dzieląc pomiędzy nich zyskane łupy. 
Temi jeszcze wyprawami sprawił, iż w zawojowanych krajach usta* 
nawiał osady; i tak tysiąc Ateńczyków, któiym na wyżywieniu 
brakło, w Cbersonezie, pięćset na wyspie Naksos, dwieście pięćdzie- 
siąt w Andi*os, tysiąc w Tracyi umieścił i dostatecznie opatrzył. 
Posłał także wielu do Włoch, gdy Sybarytanów miasto zakładano ; 
takowemi zaś wyprawami i przesłaniami w insze kraje obywatelów 
zmniejszał ich liczbę, zbyteczną mnogością niedogodną i krajowi 
uciążliwą. 

Ateny jemu były winne wzi'ost swój i wspaniałość. Nagrody, 
pochwały i gust rządzącego wzniósł kunszta, i wówczas stan^ 
owe publiczne gmachy, które jeszcze dotąd i w ułomkach zadziwiają; 
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V czasie zaś trwałości swojej były wzorem narodów. Świątnice,; 
teatra, miejsca schadzek i sądów wielkością, duzałością, kształtem, 
wygodą pi-zwosiły to wszystko, co tylko dotąd widziane było. Koszt 
wprawdzie na takowe igi*zyska, widoki i budowle był niezmierny, 
ale nsąd dobry, przemysł, daleki od zysków szczególnych umysł 
rządcy, dostarczał sposobów bez szkody kraju i owszem z poi^yt* 
kiem jego. Były zachowane zbiory na nieprzewidziane potrzeby 
i nie ścierpiał tego Perykles, iżby kiedyżkolwiek w czasie urzędo- 
wania jego zati'zymana była należytość ze skai^bu publicznego tym 
obywatelom, któiym się sprawiedliwie ' należała. Dostarczały nt^ 
wydatki, jak się namieniło, łupy, które corocznie wyprawiane okrę- 
ty odnosiły z nieprayjaciół, i dla tej prayca^y oskarżali Perykla. 
nieprzyjaciele jego, iż osławiał Ateny, przywłaszczając na ich wzmo- 
'żenie i ozdobę cudzą własność, a' między innemi korzyściami kładli 
tę za niesłuszną, iż pieniądze zabrał był, które Grecy składali na 
^spie DiOlos, pod pozorem niby większego dla owych skarbów bez- 
pieczeństwa. Co rzekną, mówili oni. Grecy na takowy gwałt i bez-* 
prawie, gdy dowiedzą się i poznają dostatecznie, iż co na obronę po- 
wszechną przeciw napaściom dzikich narodów składali, obrócona 
zostało na kolumny, posągi i złociste dachy przysionków ateńskich ? 
Odpowiadał na to Perykles, iż nie było potrzeba Atenom dawać ra- 
chanku z tego, co wzięli, gdy broniąc własną mocą kraju całego, 
wykonywali sami to, na co składka złożona była. Jeżeli (mówił on 
dalej) inne Grecyi narody nie dają nam ludzi, koni i okrętów ku 
wspólnej obronie, niech ich pieniądze przynajmniej zastępują takowy 
niedostatek. Co się zaś tyczy ozdobnych gmachów, byłto wydatek^ 
któiy jeżeli zdobił miasto, bogacił mieszkańców. Gdyby to, co ło- 
żono na wspaniałość, ujmowało publicznej poti*zebie, wygodzie i bezr 
pieczeństwu, byłaby rzecz istotnie warta nagany; ale na niczem 
Atenom nie braknie i to jest dostateczną na zarzuty odpowiedzią. 

Fidyasz, najsławniejszy wieków owych snycera, dozór miał nad 
wszystką budowlą ; jego był dziełem posąg Minerwy w jej świątyni 
postawiony. Był ze złota i kości słoniowej i równie, jak ów Jowi- 
sza w Olimpii, jednegoż sprawcy dzieło, za cud kunsztu był poczy- 
tany. Opisując go obszernie Pauzaniasz, wspomina i to, iż chcąc ów 
wielki mistrz wieczystą sławy i swojej i Peryklesowśj zostawić pa- 
miątkę, na puklerzu tejże bogini, gdzie bitwa z Amazonkami Tezeu-^ 
sza wydana była, twarz swóję i Peiyklesa nieznacznie wyobraził. 

Gdy skończony był przybytek Minerwy i miało przychodzić do 
poświęcania uroczystego, a nieprzyjaciele Peryklesa oskarżali go^ 
przed ludem, iż na ozdobę gmachu tego skarb publiczny wypróżnił,, 
stawił się oskarżony w zgromadzeniu pospólstwa i z tem się oświad- 
czył, iż ponieważ wydatek na cześć Minerwy i Aten ozdobę zdawał 
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się być wielkim i uciążliwym, on go sam na siebie bierze, byleby 
j^o imię, jako fundatora, na szczycie gmachu wyryte było. Nie 
pozwolił ind na to ; dawne wydatU pochwalił i jeżeliby większych 
potrzeba było, czynić pozwolił. Takowym sposobem zamiaru swego 
«fri?rierdzenie zyskał. Tucydyd, herszt przeciwnych jemu, poszedł na 
wygnanie, a zatem wolen od ustawicznego sporu sam rządy objął 
i sprawował je spokojnie. 

. Nowarzeczy postać przywiodła go ku odmianie postępowania; 
zaniechał odtąd: tych sposobów,' któremi niegdyś względy powszechne 
zyskiwać i skarbić dla siebie musiał ; chwycU się zatćm ku usku- 
tecznieniu żądań swoich środków dzielniejszych, godząc przezoniie 
z łagodnością surowość, a poczynając sobie w każdój okoliczności 
z jak największą roztropnością, uwagą i miarą. Dogadzanie zby- 
teczne płochym ludu : osobliwie ateńskiego żądaniom sądząc rzeczą 
jemuż śzkodUwą, opierał ślę niekiedy jego poiywczości, ale wtenczas 
tylko gdy zważył, iż odpór nie nazbyt urazi. G-dy przeto szły raeczy 
fządniej i użyteczniój, ciż sami, któiym się opierał i był spi*zecznym, 
przekonańemi zostawali, iż czynił to nie dla dogodzenia woli swojej, 
ale dla ich własnego dobra, które poznawał lepiej, niżeli oni. 

Ledwo przykład podobny w którejkolwiek rzeczypospolitćj zna- 
Iśźć się może, iżby któi-y z obywatelów, w równości zostających, do 
takiego stopnia powagi i wziętości, a prawie jedyno władztwa przy- 
szedł, jak był Perykles w Atenach ; ale tćż to o nim twiei^dzić na- 
leży, iż jako lekarz rozsądny a biegły wie, i kiedy i jakie lekar- 
stwo dawać należy, tak on ludem władał, ani go albowiem łagodno- 
ścią rozpieszczał, ani surowością zi*ażał. Zażywał zaś do tego dwóch 
najdzielniejszych sposobów: nadziei i bojaźni. Ta wstrzymywana 
zbyteczne zapędy i kazała się oglądać ną przyszłość ; tamta rzeź- 
wiła w złym razie i dodawała ochoty i mocy do wykonania i*zeczy, 
choćby najtrudniejszych, byleby dobiy skutek za sobą przynieść mogły. 

Przez lat czterdzieści, nie będąc królem, równą miał władzę mo- 
narchom, ! do czego mu służyła wielce nauka i piorunująca, jak ją 
zwano; wymowa jego, a nadewszystko szacunek, któiy sobie nienad- 
werężońą cnotą zjednał.^ Mając albowiem ^ w udzielnym szalunku 
publiczne dochody, tak; je wydawał na-zbogacenie ijozdóbę' Aten, 
iż nikt mu tegozadać nje mógł,! iżby/ najmniiejszą rzecz > na własny 
swój pożytek^ obrócił. - Oszćzędiiość jego tyle mu dodawała, iż z' wła- 
snych dochodów mógł żyć przystojnie : tak : zaś niemi :rozi'ządzał, iż 
i sobie i swoim dostarczał, a ; co nań po rodzicach spadło, bez naj- 
mniejszego przyczynienia, ale też i uszczerbku, następcom zostawił, 
t Męztwo.i wiadomość rzeczy wojennych wydawały się w nim na- 
-ówczas, gdy sam wiódł wojska przeciw niepi*zyjaeiołom. Ilekroć ma 
się to zdai*zało, strzegł się wielce porywczości i nie wprzód rzecz 
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rozpoczynał, póki jej grantownie nie poznał ; do czego rad zażywał 
zdań i nwag ładzi rozsądnych i mających doświadczenie. Tam, gdzi^ 
idzie o dobro kraju i życie obywatelów, sądził być rzeczą' niepi'zy- 
zwoitą puszczać rozprawę na zmienność przypadku. Oszczędny ży- 
cia ziomków, mawiał pospolicie, iż gdyby to od jego woli zawisło^ 
aby ich ochraniał, mogliby naówczas być pewni, iż nieśmiertelnemi 
zostaną. 

Śpieszył się razu jednego z wyprawą przeciw Beocyanom Tol' 
midas, wódz doświadczony i w przeszłe zwyćięztwa swoje zaufany ; 
widząc niewczesną jego poiywczość Perykles, wstrzymał ją, nie zda- 
wała mu się albowiem sposobna pora ku wykonaniu takowego dzieła, 
a chciał oszczędzić młodzież ateńską, która pragnęła iść za Tohni- 
dem. Przekładał mu więc powody, które nie kazały się bez potrzeby 
narażać, a za złym skutkiem — wielkość szkody. ^N^akoniec gdy zu« 
pełnie od przedsięwzięcia odwieść go nie mógł, radził puścić przy- 
najnmiej rzecz w zwłokę, co i w zgromadzeniu ludu powtói*zył, mó- 
wiąc:, jeżeli wierzyć mi nie chcecie, spuśćcie się na czas, on najle- 
piej zwykł doradzać. Nadai^emne były wówczas przestrogi jego ; aż 
dopiero potem, gdy wieść przyszła, iż pod Cheroneą zwyciężonym 
został Tolmidas i wielu z obywatelów w owej porażce zginęło, ża^ 
towano straty po niewćzasie, a Peryklesowe rady i ostrzeżenia więk- 
szą jeszcze niż przedtem zyskały wiarę i wziętość. . 

Najsławniejsza wyprawa wojenna Feryklesa była do Chersone- 
2Q) gdy tam zaprowadzał osadę z tysiąca obywatelów złożoną ; zmo- 
cnił albowiem tamtejsze miasta, a przez to ubezpieczył osadzonych. 
Cieśninę ^ienmą między morzami murem przegrodził, przez co ki*aj 
zasłonił od napaści Traków. Wyszedł potćm w stu okrętach na mo- 
rze i nadbrzeżne twierdze Peloponezu zburzył ; Sycyończyków, chcą- 
cych dać odpór, wstępnym bojem na lądzie zwyciężył ; Akarnanią 
zwojował i wielki tam plon zyskał, z którym nie doznawszy żadnej 
pi'zygody w żegludze, do ojczyzny powrócił. 

Wyprawił się potćm do Pontu morzem, mając wielką liczbę okrę- 
tów wojennych, opatrzonych dostatnie w ludzi, żywność i rynsztun- 
ki widok jego pokrzepił osiadłe tam Greki ; on zaś miasta ich wzmo- 
cnił i opatrzył. Obywatelom Synopu, których uciskał tyran Tyme- 
syleon i krzywdził za to, iż był od nich wygnanym, zostawił oki'ę- 
tów trzynaście pod władzą Łamacha, namiestnika swojego, aby ich 
hronił i strzegł ; tamże sześciuset Ateńczykom pozwolił osiąść, przez 
co miasto owo zaludnił i ubezpieczył, a co jeszcze było w dzierżeniu 
owego tyrana, to^ między obywatele podzieUł. 

Chcąc się przypodobać ludowi, chciwemu zawsze nowości, niektó* 
i^zy ateńscy obywatele, osobliwie zaś krasomówcy, wzbudzali w nim 
<^bęć do opanowania nowych coraz krajów tak przyległych, jako 
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i tych, które chociaż oddalone, mogłyby wielkie pi*2synieść pożytki, 
hakowe ustawicznie powtarzane namowy stały się nakoniec przy- 
czyną nieszczęśliwej Niceasza wyprawy do Sycylii. Opia*ał się 
^szelkiemi siłami popędliwości ludn^erykles ; ale starania jego byiy 
nadaremne; skntek nieszczęśliwy pokazał sprawiedliwość opora, 
a szkody niepowetowane, których ztąd doznatfo, skłoniły kraj do 
upadku. 

Zamiast szukania nowych krain i łupów skłaniał raczój umysły 
ziomków, ażeby stan, w którym zostawali, bacznym i-ządem utwier- 
dzali, a mi^ zawsze obrócone oczy na Spartanów, trwałych prze- 
<eiw nim w nienawiści, a zatem szukających ustawicznie sposobów, 
jakby ich podejść. Radził więc być napogotowiu przeciw nim, czyli 
ku obronie od ich napaści, cssyli wsti^zymując burzliwą zapalczywość 
tego narodu, czuwającego na zgubę sąsiadów. Jakoż gdy się wy- 
prawił przeciw zbuntowanym Eubejczykom, doszła go wiadomość, 
iż Megareńczykowie powstali przeciw Ateńczykom, a Spartame, 
trzymając ich stronę, zbrojnie w ich ki-aj weszli. Spiesznie powró- 
<;ił, stoczyć jednak bitwy w nierównej mocy nie śmiał: wdał się 
w umowę i ująwszy darami Kleandryda, którego byli przystawili 
ku radzie młodemu królowi Spaitanie, przywiódł ich do tego, iż się 
•do siebie powrócili. Zwrot takowy obraził Spartanów, skarali więc 
tak wielkiemi gi*zywnami ki*óla, iż nie mógł się opłacić i wynieść 
-się z kraju musiał ; Kleandryda zaś wskazali na śmierć. 

Wolen Peiykles od wojny sąsiedzkiej, udał się tam, zkąd był 
przyszedł ; miasta zbuntowane posiadł ; krnąbrne osady, które przy- 
czyną były rokoszu, ukarał i z miejsc niszył ; Histejczyków, którzy 
•zdobywszy oki-ęt ateński, wszystkich, któi*zy na nim byli, zamor- 
dowali, z kraju wygnał. 

Nastąpiło na lat ti*zydzieści z Łacedemończykami przymierze; 
w lat kilka potem wszczęła się wojna z obywatelami wyspy Samos 
za to, iż byli nieposłusznemi rozkazom sobie danym, aby w zgodę 
weszli z Milezyanami, co, jak twierdzą niektórzy tamtejszych wie- 
ków pisarze, miał uczynić Perykles za namową Aspazyi, małżonki 
-swojej, która była rodem z Mfletu. Sławne było niewiasty tćj imię 
-w owych czasach, ile że z cudną postacią łączyła umysł męzki, roz- 
-sądek wielki, wiadomość rzeczy niepospolitą, w wymowie zaś ró- 
wnała najpiei*wszym ki^asomówcom. Szedł sam na tę wyprawę i opa- 
nowawszy miasto, rząd dawny ludu najwyższą władzę mającego 
odmienił i urzędniki postanowił, którzyby sprawy publiczne mieli 
w swej pieczy ; wziął nadto w rękojmią pięćdziesiąt z młodzieży tam- 
-tejszej i odesłał ich do Lemnu. 

Niedługo w pokoju i wymuszonem posłuszeństwie trwali Sa- 
•mijczykowie: odzyskawszy młodzież, sposobili się ku obronie. Jfi^ 
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dał im czasu do wzmocnienia się Perykles, ale wyszedłszy na mo^ 
1*26, Inbo przeciw siedmdziesiąt ich zbrojnym okrętom czterdzieści 
tylko swoich liczył, odniósł zupełne zwycięztwo ; miasto zatem ick 
stołeczne obiegł, a dostawszy świeżych posiłków, udał się pi*zeciw 
Fenicyanom, któi-zy szli na odsiecz oblężonemu miasu. Koi*zystaj%c 
z jego oddalenia oblężeni, uczyniwszy wycieczkę, porazili małą kwo- 
tę, którą był zostawił. Skoro się o tśm dowiedział Perykles, wrócił 
się swoim na pomoc i zwyciężywszy świeżo zwycięzkiego ich wodza 
Melissa, bardziej jeszcze, niż przedtśm, ze wszystkich stron oblężo- 
nych trzymał w zawarciu, aż też nakoniec po dziewięciomiesięcznym 
odporze poddać się musieli. 

Mając w mocy zdobyte miasto, twierdze jego ' i mury zburzył, 
oki*ęty znajdujące się w porcie zabrał i wymógł na mieszkańcacli 
wielkie summy pieniężne za nakład wojenny, którego byli przyczyną. 

Powróciwszy z wyprawy, wspaniały obchód sprawił tyra, którzy 
w niej legli i sam czynił rzecz pogrzebową, sławiąc ich odwagę 
i śmierć chwalebną w usługach ojczyzny; ta jego czułość uczynna 
wielce podobała się ziomkom, .równie i to, iż go, co rzadko czynił, 
mówiącego słyszeli. 

W uspokojeniu ki^aju, i od wojen sąsiedzkich i od wewnętrznego 
zamieszania staraniem swojem uwolnionego, nie przestawał Peiy- 
kles być czułym i przezornym. Przewidywał, iż takowa szczęśliwość 
niedługo potrwa, a większe jeszcze zamieszania nastąpią, co się 
niedługo w wojnie Peloponez sprawdziło. Zabiegając zawczasu 
^łemu, radził współziomkom, aby dali pomoc Korcyi*anom, z któremi 
wiedli wojnę Koryntyanie, a to dla tej przyczyny, iżby w nadarza- 
jących się okolicznościach mogli sami ich pomoc zyskać, i wówczas 
jawnie to przepowiedział, iż wkrótce wszystkie narody Peloponezu 
przeciw Atenom powstaną. Przestali Ateńczycy na radzie jego 
i posłali Korcyranom na pomoc dziesięć^ okrętów. Obrażeni tako- 
wem działaniem Koryntyanie udali się do Sparty, a wi'az z liiemi 
Megaryanie, obwiniając Ateńczyków, jakoby chcieli brać wszyst- 
kich sprzymierzeńców niegdyś swoich i współbraci w niejakie pod- 
daństwo, i całej Grecyi przeto gi-ozili jarzmem* Wysłali zatem Spar- 
tanie posły do Aten, wdając się za Koryntem i Megarą. Ale za 
sprawą Peryklesa gdy wdawanie się i pośrednictwo ich ze wzgardą 
odrzucone zostało, obojętni dotąd Spartanie weszli z nieprzyjaznemi 
Atenom w społeczność i to wojny zwanej peloponezką było przy- 
czyną pierwszą i początkiem. 

Nim nastąpiła, długi przeciąg władzy Peryklesowej obruszył 
'ziomków przeciw niemu ; a mając porę obwiniać postępki jego, mia- 
nowicie ostatni, gdy pośrednictwem Spartanów gardząc, podawał 
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kraj w niebezpieczeństwo wojny; nie śmiejąc przeciw niema powstać 
otwarcie, rzucili się na prz^^acioły jego, i zapozwany był Fidyietsz, 
ażeby daJt sprawę ze złota, które mu było dane na posąg Minerwy. 
Dowiódł wprawdzie niewinności jego Peiykles, nie mógł go jednak 
z więzienia wydobyć, gdzie życia dokonał. Targnęli . się zatem na 
Aspazyą, nakoniec na misti*za i przyjaciela jego Anaksagora, iż bo- 
gów nie uznawał i rozsiewaniem bezbożnej nauki zarażał nlłodzież. 
Aspazyą u sądu obronił ; Anaksagora kryjomo z miasta uprowadził, 
Nakoniec rozkazano jemu samemu zdać rachunek z dochodów b*a- 
jowych, które przez tyle lat były w jego ręku. Ale nim przyszło do 
sądu, Łacedemończykowie wraz z innemi sprzymierzonemi narodami 
wtargnęli w Attykę, mając na czele ki*óla Ai^chidama, który szu- 
kając pory ku bitwie, coraz się zbliżał ku Atenom, pustosząc ki^aj 
okoliczny i miejsca, przez które przechodził. 

Liczba wojska nieprzyjacielskiego sześćdziesiąt tysięcy docho- 
iziła ; Perykles nie śmiał ludu zwoływać bojąc się, aby nie był przy- 
muszonym wyjść przeciw tak zmbcnionym Spai-tanom w nierównej 
sile do dania odporu. Zostawał więc zawarty w ,mieście, a na wzór 
czułego wśród bui^zy sternika, nie uważając na wrzask zawistnych 
sobie i przelęknionych zbliżającem się coraz niebezpieczeństwem, tem 
się jedynie zatrudniał, co w takowej porze kraj i miasto mogło 
ocalić. Zmocnił więc mury i twierdze, opatrzył najeżycie żywnością 
miasto, straże takie, jakich było potrzeba, poustawiał ; i za własnem 
przeświadczeniem idąc, mimo groźby, przymówki i narzekania, od 
zdania się swego odwieść nie dal, aby los powszechny na los bitwy 
puszczać, lecz odporem tylko mężnym i trwałym zrazu trzymać, dalej 
zwłoką pokomać nieprzyjaciela. 

Lubo wojsku w pole wyjść nie dopuścił, wysłał na morze sto 
okrętów, aby krążyły koło Peloponezu, i tego dokazał, iż bojąc się 
o siebie zaczepnicy, sami z kraju ustąpić musieli, a lud dopiero wów- 
czas wielbiąc wodza i rządcy swego przezorność, ze strachu opłonąl. 

Żeby zamysły obrażonych i wzburzonych przeciw sobie ułagodził, 
korzystając z pory, którą sam zdarzył, gdy Ateńczykowie w najczul- 
szem okazaniu radości a oraz wdzięczności zostawali, ogłosił wyrok 
podziału gruntów zdobytych na Eginetach i rozdał je między naj- 
uboższych mieszkańców, przez co i radość powszechną zwiększył 
i wdzięczność ku sobie. 

Flota wyprawiona ku brzegom Peloponezu z wielką kongrścią 
wróciła do Aten ; nie przyśpieszyli albowiem Spartanie na obronę 
wojska, które się tam było wróciło od granic Attyki ; wkrótce sam 
Perykles szedł przeciw Megarze, kraj spustoszył, zgoła zupełnie zo- 
staliby pokonanemi wszyscy nieprzyjaciele, gdyby los zawistny tego 
nie skaził, co było już łatwe do wykonania. 
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Znagła-tak wieUde powietrze W8zcz^o się w Atenach^ iż coraas 
l)ardziój szerząca się zaraza gproziła ostatnim upadkiem; zamiast 
srakania sposobów, jak złema zabieżeć, Ind powstał przeciw Pery- 
kl^K>wi, jemu pnsypisąjąc takową klęskę, jakoby ztąd poszła, iŁ 
iR^uścił b^ł wielkie mnóztwo wieśniaków do miasta w czasie najścia 
nieprzyjacielskiego, a to* mnóztwo ludu skaziło powietrze. Żeby ile 
możności złemu zabieżeć, 'kazał uzbroić sto pięćdziesiąt okrętów 
i nap^niwszy je żołnierzem, sam je wiódł ku nowój wyprawie, chcąc 
przez to ulżyć miastu i obywatelów ocalić, którzy się z nim wypra- 
wiali. Gdy miał wsiadać w okręt, słońce zaćmiło się nagle, a że 
widok takowy przestraszył żołnierzy i majtków, widząc to, zasłonił 
płaszczem swoim sternikowi oczy i pytał go : czyli to zasłonienie 
sądził być rzeczą straszną? Gdy odpowiedział, iż nie sądzi, rzekł: 
,Ta tylko teraz różnica między moim płaszczem, a tóm, co słońca 
zaćmienie sprawuje, iż ten mniejszy, a tamto większe"*. 

Podstąpił zatóm pod miasto Epidaurus z flotą swoją i obiegł je; 
ale zaraza na okrętach się pokazała ; a nakoniec i jego samego do- 
82ta. Wrócić się przeto musiał i chociaż chory, ile możności, zdoby- 
"WBi sił, aby przynajmniój poruczone sobie wojsko nazad do Aten od- 
prowadził. I w tym stanie, w którym zostawał, doznał, co może 
lekkość ludu i niewdzięczność ; bezskuteczną wyprawę jemu jeszcze 
przypisano, odjęte mu zostało nad wojskiem przełożeństwo i na grzy- 
wny skazanym został. 

Stracił dalćj w tćj zarazie siostrę i syna starszego, ciosy te 
jednak zniósł mężnie; gdy nakoniec jedyny syn, który pozostał, 
umarł, silił się wprawdzie stłumić niezmierność żalu, który ponosił 
i był przytomnym pogrzebowi; gdy jednak przyszło kłaść wieniec, 
jak był zwyczaj, na martwe ciało, zwyciężyło kunszt przyrodzenie 
i rzewno zapłakał. 

Widząc się bezdzietnym, zyskał, mimo własne prawo swoje, po- 
zwolenie, iżby płód z nieprawego łoża mógł urzędownie przyswoić 
i 2a zgodą obywatelów syn jego takowy domieszczony był do prawa 
obywatelstwa, a jako prawemu potomkowi i następcy nazwisko oj- 
cowskie nosić dozwolono. 

"^ Pamięć zasług jego i prac dla dobra kraju zmiękczyła nakoniec 
zawziętość nieprzyjaciół. Przywrócono mu jednostajnemi głosy pier- 
wszą władzę i wezwany był do objęcia rządów państwa ; ale niedłu- 
go korzystał z tych względów sprawiedliwych wdzięcznego przecież; 
nakoniec ludu. Osłabiony zarazą powszechną, śmiertelnie zachoro- 
wał. I w tym jednakże stanie, póki mu tylko sił stawało, dopełniał 
obowiązków swoich; lud zaś im bliższą przewidywał śmierć jego, 
tembardziej czuł stratę takową ; gromadząc się więc zewsząd około 
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^omu jego, dBmii tatM Sfthi, tśtb premissrws^segó, itn ińniśj już było 
przycirsrii, atc^ śsWienk^lmie tylko finał to cfkazowikć. 

Prsed dafii^m skonaniem, gdy siedzący prsy łóżka jego ^ajmii^ 
komitsi obywatisłe ro!^awiali, jak nrMe €gc2yime nslaźrył i wieBde- 
mi dzieimi i^wę sircfę "wznió^ ; przerwał, rozmowę i rfisekł : „Iksi- 
wnję się, iż ztąd nmie wielbicie, w essim i los mógł mićć część swcję, 
a o tern nie wi^oiDiiieliście, iż przez cały czas władzy żaden oby- 
watel zmojśj j^rzycs^ny płaszcza żał^nego na siebie nie przywdziri'. 

Fabinsz Kaksymiis. 

Dom FabittBzów pi*zewyższał inne w Bzymie tern, czem się w ró- 
wności przewyższać godzi, to jest wielkością dzieł i nsłngą ojczy- 
źnie. Ten, którego się życie opisnje, nosił przydom^ pradziada 
swego, dla wieftich zasług zwanego Maxtmus^ a od brodawki, 
którą miał na twarzy, Yerrucosus ; że zaś w piei^wiastkacłi wiekn 
dla dojrzałego nad lata rozsądku zdawri: się być zbyt powolnym 
i gnuónym, rówiennicy przez żart miimowali go owieczką, Chunda. 
Ody wszedł wmłodziaństwo, dał poznać, iż to, co mniąj bacznie gnu- 
śnością mianowano, było rozsądkiem ; nieporywczość — roztropno- 
ścią; a mniemana nieczułość — stałością i męztwem. 

Poznając, iż stan rzeczypospolitej potrzebował usług pracowi- 
tych i rady dzielnej, przyzwyczajał się wcześnie do wytrwałości 
i tradó^, a w takowym tylko ćwiczył się rodzaju krasomówstwa, 
ktike uczy i wzrusza, nie wd^ękiem brzmienia i wyrazów, lecz rze- 
czy istotą. Jakoż wymowa jego stosowała się do charakteru, który 
miał ; nie zasadzała się albowiem na kunszcie, ale pełna była rzeczy, 
zwięzłości i mocy. 

W pierwszym konsulacie miał zdaną sobie wyprawę wojenną 
przeciw narodom Liguryi ; pokonał je w bitwie i zapędził w miejsca 
odludne, gdzie szukając ocalenia, skryć się musiały. 

W kilka lat potśm przebył Annibal góry Alpy i na czele dziel- 
nego wojska wszedł w kraje włoskie. Zwyciężył wojsko rzymskie 
pod Trebią i uprzątnąwszy takową postępowania przeszkodę, rozpo- 
starł się w Toskanii, burząc i pustosząc tamtejsze* okolice. Smutne 
zewsząd wieści przychodziły do Rzymu. Nie strwożyły jednak kon- 
sula Flaminiusza ; zagrzewał on senat i pospólstwo, aby stawiwszy 
nowe wojsko, wyprali je na poskromienie nieprzyjaciela. Sprzeci- 
wiał się takowej porywczości Pabiusz, radząc poczekać lepiej, aż się 
sam Annibał źle opatrzony własnćm zwycięztwem zniszczy, a do- 
piero wówczas dokonywać jego zgubę. Ale umysł burzliwy Flanu- 
niusza nie dał się przeprzóć ; wstydem Ezymu mianował zwłokę 
w ukaraniu zuchwałego zaczepnika. Nie ścierpię tego (mówił)t 
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abym go, jak niegAyi Eami&iis, u bram As^fma zwyciężał. Szedt 
więc z nowonciężnym dsołoierzeni pi-zedw Amaboloiifi i ^gacBf brae- 
ffach jeziem Tiazymem zirari: bitwę, wktu-ąj z^i&f fewa^ośoift 
z oba sti?OD potyJkały gię woj^a, ^ teden z walczęcycjk nie pofitraceg^ 
trzęsienia ziemi, które wówczas pn^fadto, a tyto tak ^giwaltowae, 
iż góry się padiśły, a kilka mast okoUea^iycb wywróoasycii % grtmbL 
zostato. ^a&ąt Maminiiisz stawa^c mętnie. Bzymianie, mszo 
najasiliiitigszy odpór, straciwszy wodza, o^faó się masidi, a tak na- 
tarczywie śoigani bj^, iż piętnaście tysięcy aa płaca legło, bavdzo 
zaś wiein dostało aię w niewolą. Kazał szukać Ainnibal oiala £^- 
mimasza^ aby mu obe&ód pogrzebowy sprawił, ale w liczbie pobitych 
znalóźć go nie nu^żna było. 

Wiadomość o tak wielkiej porażce przeraziła Bzymiany ; zdało 
się wszystkim w tak nagłym przypadka obrać dyktatora, któryby 
zlema jak najśpieszni^ zaradzS i nikt się zdolniejszym nie znalazł 
do piastowania tej władzy nad Fabiusza. Obrai natychmiast na- 
miestniki^n swoim Łaoynsza lifiuiacyasza ; a oddawszy zwykłe bo- 
gom ofiary, wyszedł z Bzyma, nie Aeby się wstępnym bcjem ze zwy- 
dężcą Trazymenu potykał, ale z mocnem przedsięwzięciem opierać 
się takowym sposobem, iżby do boju nie przyszło, a zwłoką czasu 
zmniejszai^ się siły niepi*zyfaciela, zwydęztwy już znacznie oria- 
bione. 

Nim jeszcze z Bzyma wyszedł, żądał, aby uwolnionym był od 
zwyczaju dawnego, który zabraniał dyktatorowi używać konia; 
w czasie wojny rzecz b^da, według przełożenia jego, wielce szkodli- 
wa ujmować sposobności wodzowi, aby mógł wojsko oglądać, czemu 
pieszo wydołać było trudno ; lud łatwo przyzwolił na sprawiedliwe 
przełożenie. 

Obrządki, które czynił przed wyprawą na cześć bogów, wielce 
były okazałe i uroczyste ; gdy się lud na nie zgromadził, miaj do 
niego rzecz, przypisując klęski Trebiów i Trazymeny nie winie żoł- 
nierza, ani wodzów nieumiąjętności, ale ich niedbalstwu, zaufaniu 
i bezbożności. Pobudzał więc do błagania bóztwa zagniewanego 
i karzącego przestępstwo ; co nie dlatego czynił, iżby zabobonność 
w umysły przelękłe i lekkowieme wdrażał, lecz żeby prawą pobo- 
żnością odwagę tćm grnntowniejszą zdziałał i utwierdził. 

Trzymając się raz powziętego przedsięwzięcia, g^y się zbliżył ku 
Annibalowi, nie następował wstępnym nań bojem, lecz pomału wedle 
zdarzeń impet jego wycieńczid tylko i drażnił ; a gdy się już zanosiło 
na bitwę, tyle znajdował sposobów, iż jej s^awsze uniknął. Ścigał 
przeciwnika, ale tak ostrożnie, iż wszystkie jego zaczepki, wywoły- 
T^ania, podejścia, zasadzki były nadaremne. Obierid przeto ku 
obozowaniu miejsca górzyste. G-dy Annibal trwał na stanowiska 
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4ifakój]ue, on się. ze swojego nie wychylał; gdy się przenosił z miej- 
-sca jednego na inne, toż samo czynił, zawsze się jednak trzymiyąc 
{[órzystych położeń i w takióm oddaleniu, iżby nie mógł byó przymn- 
8z<mym do potyczki, a mii^ zawsze sposobność szkodzenia. Zwle- 
kając tym sposobem wojenną wyprawę, oburzył przeciw, sobie woj^ 
sko i był równie wzgardzonym i od swoich i od nieprzyjaciół. Ale 
Jamibal inaczój myślał; poznid on zdziałania dobrego mistrza, 
a przeto wszelkiemi sposobami chciał go przymndć ku walczenia. 
Cokolwiek więc doznany jego obrót i przemysł mógł wynaleźć, 
wszystko to nżyte było przeciw Fabiuszowi; ale ten przekonany 
wewnętrznie, iż inaczej czynić nie był powinien nad to, co czynił, 
równym przemysłem zwracał i oddalał wszystko, co przeciw sobie 
zdziałanego widział, lub działać się mającego domyślał i przeczuwał. 

W takowćj rzeczy porze nąjprzykrzejszym mu się sti^ własny 
jego namiestnik Minucyusz. Wódz ten do bojów wprawny, z przy- 
rodzenia gwałtowny i popędliwy jedynie tylko bitwy żądał, a wy- 
dając się przed wojskiem z tą niepohamowaną żądzą i obieciyąc po- 
chlebne zwycięztwa, tak przeciw dyktatorowi oburzał żołnierzy, iź 
wielbiąc wspaniały umysł jego, coraz bardzićj obmierzali sobie Fa- 
binszową wstrzymałość, nazywając ją gnuśnością i bojaźnią. Opo- 
ipnadali mu takowe pospolite prawie w obozie mowy, potwarze i na- 
rzekania domowi jego i pi*zyjaciele, radzili, aby zabiegał dalszemu 
złemu, wydając bitwę. Ale on wysłuchawszy wszystkiego derpliwie, 
takową dał odpowiedź : „Wtenczas pokazałbym się lękliwym i sła- 
bym, gdybym się bał urągań i śmiechu. Kto się lęka dla ojczyzny, 
lęka się bez wstydu. Poddawać umysł pod wieści płoche nie jest to 
być wodzem i rządcą, lecz niewolnikiem tych, którzy źle sądzą ; nie 
słuchać ich tedy, lecz wstrzymać i poprawić należy. *" 

Omyłką przewodników Annibal wprowadzony był w krainy Kam- 
panii górzyste, pomiędzy które płynęła rzeka Wultum, miejscami 
bagnista i gdzieniegdzie wielkiemi piaskami obsypana. Postrzegł 
ten błąd Fabiusz i uwikłanego nieprzyjaciela w owych zakrętach 
widząc, wychód z cieśnin żołnierzem tajemnie osadził; sam zaś zwy- 
kłym sposobem po górach się wieszał, czekając na porę, rychłoby 
mógł z niej koi*zystać. Gdy ją mieć mniemał, wziąwszy ochotnika 
z tyłu, wpadł na Kartagińce i ośmset na placu położył. Zbliżył się 
więc bardziej jeszcze ku Annibalowi, a ten widząc się. być w ręku 
prawie Bzymian, kazał dwa tysiące wołów, które miał w obozie, 
•zgromadzić i rogi każdego obłożyć smolućm łuczywem. Gdy noo 
przyszła, zapalono łuczywa i popędzono woły na góry. Póki ogień 
rogów nie doszedł, szły spokojnie ; gdy począć dopiekać, rozguszone, 
.biegąc w zapędy, wpadły na rzymskie zasadzki; te niezwykłym Wi- 
toldem przesti*aszone pierzchły, a tymczasem Annibal wolny maj%c 
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przechód z deśniny wyszedł. Postrzegł kunszt Fabiosz, gnać zbie*- 
glych w nocy nie śmiał, bojąc się zasadzek i dopióro gdy świtać po- 
częło, na odwód wojska kartagińddego natarł i byłby w nim wielką- 
klęskę uczynił, gdyby ostrożny, a i w przygodzie nie tracący przy* 
tomności Annibal w czas swoim na pomoc nie przyszedł i pułkiem 
górali hiszpańskich Rzymian nie odparł tak żwawo, iż Fabiusz nie 
bez straty cofnąć się nazad musiał. 

Zły skutek zamiaru dobrze ułożonego tćmbardziój jeszcze wzbu- 
rzył niechętne wojsko rzymskie ku swemu wodzowi. Annibal zaś 
chcąc go podać w podejrzenie, kraj pustosząc, majętności Fabiuszo- 
we, które tam były, jak nąjsurowiej przykazał oszczędzać. Co gdy 
się do Bzymu donio^o, trybunowie nowy ztąd wzięli pochop do czer- 
nienia jego sławy. Że zaś uczynił był ugodę z Annibalem względem 
wykupna niewolników, zga;niono takowy postępek jako niezgodny 
z powagą i sławą narodu rzymskiego ; pieniądze więc, których żądi^ 
na okup, nie były mu przysłane. Zostawało nad zamiany dwieście 
czterdziestu jeszcze brańców rzymskich. Fabiusz nie dostawszy ze 
skarbu publicznego pieniędzy, wysłał syna do Bzymu i kazawszy 
przedać własną swoje majętność, pieniędzmi za nie wziętemi wyku- 
pił więźniów, jak był przyi*zekł. To uczyniwszy zostawił na miej- 
sca swojem Minucynsza z rozkazem i prośbą, aby Annibala nie za- 
czepiał. Skoro przybył do Ezymu, nadeszła wiadomość, iż Minucjruśz 
znaczną partyą Eartagińców wysłanych po żywność zniósł. Cie- 
szyli się Rzymianie, on niewzruszony powtarzał: „Lękam się szczę- 
ścia Minucyuszowego''. Przypisywali ten wyraz zazdrości; Fabiusz 
jednak trwale, co wyrzekł, utrzymywał. 

Tyle nakoniec dokazaU trybunowie, iż rozdzielono wojsko i zo- 
stawiwszy część jedne przy dyktatorze, drugą oddano namiestniko- 
wi, a co się było nigdy jeszcze ^e zdarzyło, z równą dyktatorowi 
Władzą. 

Po niejakim czasie bawienia w Rzymie wrócił do obozu i wkrót- 
ce potom Minucyusz na wyszłe z obozu niektóre pułki Eartagińców 
z wielką żwawośdą natarł; cofały się te aż do zasadzek. Gdy znie- 
nacka pokazały się, strwożeni Ezymianie ustępować poczęli; nie 
dali czasu do porządnego ustępowania z placu nieprzyjaciele i gdy 
wojsko poszło w rozsypkę, szli w pogoń i wielu z Rzyńiian naówczas 
kgło. 

Przeczuł to był Fabiusz i dlatego był w gotowości. Postrzegł- 
szy więc coraz bardzićj wzmagającą się klęskę, rzekł do tych, którzy 
go otaczali: «Idźmy posiłkować mężnego Minucynsza; jeśli go zbyt 
Hniosła odwaga, nasza rzecz ten błąd zmazać i naprawić, a prze- 
strzeżony poprawi się". Całą więc sUą wpadł na goniących, a sam 
dowodząc rozproszył ich snadnie i oba wojska złączone razem do 
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<ihwa swcjego śdąignąt. Patrząc nti nióspodsiewant p(»*adkę «wo* 
ieł^ TMkł do etoes^ąe^ołr sifflbie Abih^ ^Wasakem mówił, ii ta 
dn^wa, ca się wiesaala wtawicmie Bod g^ami, kie<fyś pękiie i do* 
isse nas zmoezrjr^. 

£iipy nl& ideprzjjamełir ^^kane moazono ; gdywssiedl Fabittur 
do swego ob02tt> i w zwykiój zaichowiiufe aif spokojności, pokrywid 
jmlczenieni błąd współtowarzysza!; tra zgromadziwszy toimecny 
swdicli, tak do nich mówił : „Towarzyszie I ^6 wolnym od błęda^ 
swłafiBCza na W3Psokiin stopniu- zostająca, rzecz jest większa nad sSę 
ludzką, ale z błęda bra^ naakę w mooy j«st prawego męża. Wy- 
ZDi^ę więc przed warnie i± mniój strachem, niż^ditea zyskał w tym 
losie przeciwnym, którego doznaję. O czśm albowiem w całćm źy- 
dn mojem nie wiedziałem, dzisiejiszy mnie dzień nauczył. Przy- 
ZDa^ę» iż nie mnie innym, lecz mną iBnema rządzić nideży; i że fał* 
SBShra była ebełpliwość, która mnie nnioeła przeciw temu, któremu 
ustąpić i (toć się powodować z większąby było dła mnie chwałą, niż 
mn się sprzedwiać. Odtąd j^den tylko dyktator przywodssić nami 
będzie. Madę ode mnie ostatni ten rozkaz, ażebyśde szU za moim 
przykładem i tak, jak ja, byU mu posłnsznemi''. 

Szło zatem wojsko za Minncynszem ; ten przystąpiwszy do Fa- 
binsza, wyznając błąd, ojcem go swoim nazwał ; żołnia*ze jego — Ea- 
bioszowyeh wybawicielami swemi. Utkwiono więc przed namiotem 
dyktatorskim wszystkich pnłków propoi*ce i z powszechną radością 
rozdzielone wojska złączjdy się razem. 

Gdy ustały odgłosy owe radosne, Minncyusz tak mówił do Fa- 
binsza : „Dwojakie w dniu dzisiejszym odniosłeś zwycięztwo, dy- 
ktatorze ; męztwem pokonałeś nieprzyjaciela, wspaniiiJ;ością umysb 
i- Foztropnośdą wspólnika. Jednem wybawiasz, drugiem uczysz; 
f jeżeli klęska, którą-m od Annibala poniósł, jest obelżywą, tem, coś 
względem mnie udzialał, zaszczycam się i chlubię. Ojcem cię na- 
zywam, bom d więcój winien, mż temu, od któregom życie powziął ; 
mnie on go tylko użyczył, ty je dałeś i mnie i wszystidm tym wa- 
lecznym mężom^ których do dębie przyprowadzam"*. 

Przy kończącym się roku złożył dyktaturę Fabiusz i znowu-wró- 
cono się do obierania konsulów. Pierwsi, którzy ten urząd piasto- 
wali i wyprawieni byM przeciw Annibalowi, statecznie się trzymali 
przepisów Fabiuszowych, dając posiłki sprzjrmierzonym narodom^ 
a wystrzegając się z jak największą usilnością przyjść do bitwy. 
Trwało to przez czas niejaki aż do Warrona, człowieka lekkomyślnie 
odważnego ; ten gdy zostawszy konsulem, obaczył się na czele woj- 
ska, gardząc chełpliwie Annibalem, obiecywał za pierwszóm spotka* 
niem łatwe nad nim zwycięztwo. Wierzył lud pogróżkom i wielbił 
przyszłego wybawiciela ojczyzny. Zebrano wojsko tafcie, jakiego 
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jeszc^ lĘtsfyiniaiue nie Hiiid^ ^ji^ albowiem oarndsiesiąt tysięi^, 
^brigoego sSii^nierza. 

lisą&mz Walonem byt koneideiii F&weł SlBiiliiiss, mą^ i zaslii-r 
9uni w ojczysbie i iirielkisim ps^^^ietanu amakomii^^ poq[ii^Łwiit 
jedoak menu]^ iiategp, ii na nie idegat. 

Widząc Fabiuszy na co się zanosiło, a bojąc się, aby tak wielkier 
W4)jsko wjn% wodza mniej bacznego nia przeszło o zgubę, ndał się 
da Emiliusza i obowiąsiyąc go^ aby miał baozność na postępki kollegi 
swego, tak dalój rzecz prowadził : „Bównie, Emilisaen, przeciw An- 
Bibalowi, jak i przeciw współtowarzyszowi twemu ojczyzny bronuS 
inasz; obadwa albowiem bitwy pragną. Warron dlatego, iż nadto 
dofa w przemoiność swoje; AjinibiJ, ii znajego słabość. Wstrsgr., 
nuyąc zwłoką, wypędzimy z Włoch nieprzyjaciela, bo się sam zni* 
S2^; ścieląc mu drogę do zwycięztwa, wkorzenimy już zasie--^ 
działego"". 

Itastąpiła wkrótce klęska pod Kannami największa zewszyst- 
lach, którycb Rzym doznał. Pięćdziesiąt tysięcy Rzymian, jak. 
t^erdzą niektórzy pisarze, na placu legło, czternaście dostało się^ 
w niewolą. Obiecał był Emiliusz Eabiuszowi stawać przeciw po*. 
iTWczości koUegi swego ; gdy więc ranny w bitwie postrzegł Lentu-*. 
Insa, a ten mu konia własnego ofiarował, aby się ucieczką ocalić 
^nógł, nie przyjął ofiaiy, ale ująwszy go za rękę, rzekł : „Powiedz 
Miuszowi, iż Paweł Emiliusz do samój śmierci szedł za jego radą^ 
i wprzód go Warro, niż Annibal zwyciężył". 

Na czele dwóch wojsk, które tak z niedobitków pod Kannami,. 
jak i z nowego zaciągu złożone były, stawili Ezymianie Fabiusza, 
z Marcelletn. Ten waleczny, lecz popadli wy w doskonałym stopnia, 
posiadał umiejętność wojenną; niemniej w tej mierze i Fabiusz był 
znakomitym, lecz zupełnie przeciwnych sobie charakterów byli d 
dwaj wodzowie; jakoż pospolicie zwano jednego mieczem Bzymu^ 
drugiego — tarczą. To przeciwieństwo, luboby w innych okolicznoi* 
ściach mogło być szkodliwe, w tćj ocaliło Bzym. Marcellus albo- 
wiem, wstępnym bojem di'aźniąc Annibala ustawicznie, nie dawał, 
Difl odpoczynku ; Fabiusz zaś wytrzymywaniem i zwłoką nieznacznie 
go aski*amiał i słabił. 

Dowiedział się był, iż żołnierz jeden waleczny z wojska jego,, 
^irodzony w kraju Marsów, zamyślał przejść do Annibala i współto- 
Warzyszów do tego namawiał. Kazał go więc do siebie przywołać,^ 
a w poufałej rozmowie, jakby nic o zdradzie nie wiedział, chwalił 
go z męztwa i zdatności; i uznając w tem swoje winę i innych wo- 
dzów, pod któremi on przedtem zostawał, iż nie miały dotąd nagrody 
zasługi jego, dał mu najlepszego konia ze stajni swojej z przyrze- 
czeniem, iż byleby się tylko do niego, w żądaniach swoich chciał 
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udawać, na niczem mu zbywać nie będzie. Stodkim takowym pe- 
stępkiem utrzymał i tych, którzy mu mieli w ueieezce towarzyszyć 
i zyskał niywiemiejszego potćm żołnierza. Prssywiódł do skuibi 
takow3rm sposobem częstokroć powtarzaną swoję powieść : Jt n& 
dzikie zwierzę są chłosty i pęta, ludziom dobroci tylko i cierpliwości 
potrzeba^ 

Podobna piei*wszćj zdarzyła mu się była także okoliczność w cza- 
sie właśnie tćj wojny. Doniesiono mn, iż jeden z żołnierzy jegfo 
często skrycie wychodził z obozu i późno się nazad wracał; że zai 
był bardzo pilny i waleczności doznań^', nie śpieszył się z ukara- 
niem, ale poty wywiadywał się o przyczynie takowego oddalenia, 9t 
został upewnionym, iż się do kochanki swój ój wykradid:. Kazał ją 
więc skrycie da siebie przywieść, a wezwawszy owego żołnierza, 
rzekł : „Wiem, iż co noc prawie z obozu wychodzisz, co jest prze- 
ciw ustawom wojskowym, ale i o tćm wiem, żeś dobry żołderz. 
Przez wzgląd na twoje zasłngi i waleczność dangę ci winę, ale mu- 
szę ci dać przystawę, któraby cię strzegła*. Stawił więc przed nim 
owę niewiastę, a dając mu ją za żonę, rzekł : „Ta cię pilnować bę- 
dzie, żebyś mi się odtąd z obozu nie wyki^adał; ty zaś, jak zacząłeś 
dawać dowody męztwa, dawaj je i napotćm, aby wiedziano, iż cię 
nie bojaźń, ale mSość z obozu wywodziła"*. 

Dostał był podejściem Tarentu miasta Annibal ; podobnym je 
sposobem Fabiusz odzyskał. Żołnierz jego rodem z Tarentu miał 
tam siostrę, w której kochał się jeden z wodzów Annibala, przdo- 
żony nad garnizonem tamtejszego miasta ; tak dobrze z tej okoli- 
czności korzystać umiał Fabiusz, iż przez owę niewiastę wodza po- 
zyskał dla siebie, a przez zdradę jego Tarent znowu się w ręce Rzy- 
mian dostał z tak wielkim plonem, iż na trzy tysiące talentów ra- 
chowano zdobycz. Obywatele poszli w niewolą, miasto zostało zbu- 
rzone, a Fabiusz powróciwszy do Rzymu, powtórny tryumf odprawił. 
W tymże roku rzadko trafiające się podobne zdarzenie napełniło go 
radością, gdy syna własnego konsulem oglądał. Niedługo jednak 
cieszyć mu się przyszło tak godnym potomkiem, stracił go w samej 
porze wieku; tyle*jednak w tak smutnój przygodzie mężnój trwa- 
łości okazał, iż sam pogrzebową miał przemowę i godnego pochwały 
własnemi usty uwielbił. 

O tym synu jego jest powieść, iż gdy razu jednego, będąc na 
czele wojska, postrzegł, że ojciec ku niemu konno się zbliża, posłał 
jednego z liktorów swoich, przykazując ojcu, iżby z konia zsiadł, 
jeżeli miał z nim mówić. Zdziwili się przytomni na takowy rozkaz, 
Fabiusz zaś, zsiadłszy natychmiast z konia, biegł do syna, a ściska- 
jąc go serdecznie, zawołał : „Wspaniale myśl^z, synu I bo znasz, 
ezem jesteś i jakim ludziom rozkazujesz. Takiemi postępki wspar- 
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iiśmy i wznieśliśmy Bzym, my i ojcowie nasi ; pierwsze miejsce trzy* 
mała ojczyzna, za nią dopióro szli rodzice i dzieci''. 

Tylu sposobów użył Annibał kn podejściu Marcella, iż gdy go 
wstępnym bojem zwyciężyć nie mógł, przemysłem nakoniec pokonał. 
ZiUdząc go albowiem coraz nowćm podejściem, wprowadził w roz- 
stawione zasadzki, w których mąż ten przezacny, zbyt uniesiony po- 
pędliwością swoją, z niewymownym żalem wojska i wszystkich oby- 
watelów zginął. Cały więc ciężar wojny spadł na Fabiusza, a ten, 
nie odstępąjąc pierwszego zamiaru, a świeżym jeszcze przyUadem 
koUegi przestrzeżony tembardziej utwierdzając się w zdaniu swo- 
jem, niszczył Annibala pomału i zasłużył sobie na tę wieczną pa- 
miątkę, iż w następujących wiekach Rzym wdzięczny miał to za 
hasło : „Fabiusz zwłoką naprawił rzecz"*. 

Wysłany do Hiszpanii z wojskiem Scypion wojował tam szczę- 
śliwie przeciw Eartagińczykom i narodom z niemi sprzymierzonym. 
Gdy powrócił do Rzymu, otworzył zdanie swoje w senacie, aby wy- 
słać wojsko do Afryki ; gdy się albowiem wojna w kraj nieprzyja- 
cielski wprowadzi, pójdzie na ratunek ojczyzny swojćj Annibal, zbyt 
już i ze szkodą i ze wstydem Rzymu w Ibrainach włoskich zamie- 
szkały. Zdanie takowe zdawało się być wielom wielce zbawienne 
i użyteczne, ale Fabiusz powstał przeciw niemu i z wielką zapal- 
czywością takowemu przedsięwzięciu był sprzeczny, mieniąc je być 
zuchwałćm i ze wszech miar nieużytecznćm. Dowody, któremi 
wspierał zdanie swoje, zdawały się być ważne, uznawano jednak 
w tym zbyt porjrwczyoi odporze nie tak o dobro publiczne żarliwość, 
jak raczćj zazd^*ość starego wojownika przeciw zbyt młodemu zwy- 
cięzcy. 

Przemogło Scypiona zdanie i wyprawa do Afiyki wzięła skutek ; 
ale to tylko wojsko brać mu dozwolono, które się znajdowało w Sy- 
cylii ; z nićm zabrał kilkaset ochotnika, którzy dobrowolnie z nim 
poszli. 

Jaki był skutek takowej wyprawy, która wodzowi jej tytuł afry- 
kańskiego przyniosła ; jak Annibal przymuszony był porzucić włoslue 
kraje i przybywszy do Afryki, tamże od Scypiona zwyciężonym zo- 
stał ; jak nakoniec ten wódz przezorny, dzielny i szczęśliwy znękał 
potęgę Kartaginy i do żądania pokoju pi-zymusił : dzieje to rzymskie 
obwieszczają. 

Nie był świadkiem takowych czynów Fabiusz, pracami i wiekiem 
zwątlony ; wkrótce po wniściu do Afryki Scypiona życia dokonał, 
a wdzięczni usług jego obywatele złożyli się na obchód jego pogrze- 
bowy, ażeby tak chwalebnie przepędzonemu życiu iw śmierci na 
sławie nie brakło. 
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Porównanie P^klesa z Fdbiuezem. 

Pocównanie zacząć należy od stantt, w którym kaiidy z tych za- 
cnych mężów ojczyznę swoje zasŁsi. Peryklea w pierwszym wstępie 
znalazł Ateny możne, mocne i w pierwszą] wziętości między innemi 
6recvi narodami ; i jeżeli je w tćj porze, w której znalazł, nti^zymal 
i dochował, przyłożyła się do tego już nawykła i wkorzeniona sta- 
łość. Na złe w Rzymie chwile ti'afił Fabiusz i wówczas wytray- 
małą i nader cierpliwą przezornością i statkiem wyrwał ojczyznę 
z upadku i prawie już pewnój zguby. Peiykles dziehiych miał i po- 
przedników i wspomagaczów ; Fabiusz w pierwszym widoku nji'zał 
i zastał zwyciężone wojska, zniszczony skarb, sprzymierzonych je- 
dnych w zatrwożeniu, drugich niewiernych, zgoła zwalony na siebie 
upadającego Rzymu ciężar — i znieść go zdołał. 

Łatwiej przychodzi władać ludem upokorzonym niedolą, niż tym, 
co jest w szczęściu, a przez to zuchwały. Tacy byli Ateńczykowie 
w czasie Peryklesa, i służy mu to ku chwale, iż przez lat czterdzie- 
ści mógł władzę najwyższą piastować ; ale rzecz słabą wzmocnić, 
zgubioną prawie od^skać, co uczynił Fabiusz, jest to dziełem nad- 
zwyczajnej umysłu stałości i mocy. 

W jednej tylko bitwie przeciw narodom Łiguryi Fabiusz był 
zwycięzcą. Perykles dziewięćkroć na morzu nieprzyjaciół zwycię- 
żył ; ale sposób, którym Fabiusz namiestnika . swojego Minucyosza 
poprawił i od zguby ocalił, może być kładziony w porównanie ze 
zwycięztwy, a ledwo jeszcze nie wyższe jest nad nie stałe sprzeci- 
wienie się Annibalowi, po tylekroć zwycięzcy. 

Przewidział Perykles, iż wojna Aten z innemi Grecyi narodami 
zły skutek będzie miała ; równie i Fabiusz, iż poczynać wstępnym 
hojem przeciw Annibalowi nie należało ; ziściło się obudwu roztro- 
pne przewidzenie ; w tśm winny Perykles, iż dał przyczynę do wojny 
Peloponezu, i Fabiusz się omylił, gdy źle rokował o wyprawie do 
Afiryki Scypiona i popadł sprawiedUwćj naganie uporu, a raczej za- 
zdrości. 

Wziętości i powagi swojej Perykles na złe użył, gdy prześlado- 
wał Cymona i Tucydyaa, zasłużonych i godnych nadgrody, czynił zaś 
to dlatego jedynie, iż równych sobie mi^ć nie chciał. Fabiusz tej 
przywary uszedł, i owszem dobrzeby było dla Rzymu, gdyby był 
wziętością swoją Warrena od konsulatu oddalił, a przez to zapobiegł 
klęsce pod Kannami. 

Równie byli od chciwości dalecy; gardził Perykles darami; 

sprzedaniem własnego majątku Fabiusz brańców wojennych wykupił. 

Wspaniałemi gmachami Perykles przyozdobił Ateny, nie zda- 
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nyło się to Fabioszowi i zdarzyć nie mogło ; za J6go albowiem cza- 
sów jeszcze Bzym tego rodząjn ozdoby nie znał. 

Alcybiad. 

Obdai^ło przyrodzenie Alcybiada nąjfizezęśliwszemi daiy. 
Z urodą nieporównaną złączona była umysłu żywość i zręczność do* 
wsBjrstkiego nadzwyczajna; ażejby mu zaś na niczem nie brakło^ 
w Aomu się majętnym i zacnym urodził. Zepsuty pieszczotą źle za- 
ćmił miodość, ale los statecznie przyjazny nadarzył mu Sokratesa^ 
który użaliwszy się nad tak fle zażytemi przymiotami, przedsięwziął 
lagodnemi, niemniej jednak dzielnemi sposoby ukoić zbytnią po* 
rywezość i obrócić ku dobremu, co się na złe zanosiło. Wiele miał 
tmdnośd z początku, niźli go przyswoił i z czasem dopićro poznidt 
Al(7biad, jak mu przyjaźń Sokratesa była pożyteczna. Odrzuci* 
wszy więc te, które go dotąd łudziły, zabawy płoche, w jego społe- 
czeństwie czas tran^, a naówczas, przysłitehując się rozmowom 
uczonym i radom, przywdziewał na siebie nieznacznie nową postać ; 
iinbo zadawnione nałogi niekiedy go zwracały nazad, postrzegał 
błąd swój i poprawiał. 

Takowe z Sokratesem przebywanie Alcybiada wszystkim było* 
kn podziwieniu, a bardziej jeszcze stateczność ucznia; gdy zaś nagłą 
w nim postrzegli odmianę, tćmbardziej jeszcze wzrastało i mnożyła 
się zadziwienie, osobliwie rówienników, z któremi niegdyś na zbyt* 
kacb i próżnowaniu zwykł był czas przepędzać. Przywiązanie jego- 
do Sokratesa tak było wielkie, iż nawet w czasie wojennej wyprawy 
chciał być jego towarzyszem, w jednym z nim namiocie mieszkając,, 
i na dobre mu to wyszło. Gdy bowiem w bitwie niedaleko Potydei 
był rannym, zasłonił go puklerzem Sokrates od pocisków nieprzyja-^ 
cielskich i poty bronił, póki inni współtowarzysze nie nadeszli ą da 
obozu z sobą nie wzięli. Wdzięczen dobrodziejstwa w drugiej po- 
tyczce, gdy siedząc na koniu postrzegł, iż Sokrates pieszy wraz; 
z innemi wytrzymywał impet nieprzyjaciela, przybył mu na pomoc 
i nie oszczędzając własnego życia, wyprowadził z niebezpieczeństwa. 

Powiadają o nim, iż w pierwszej jeszcze młodości, gdy wstąpił 
do szkoły, żądał od mistrza, aby mu Homera pożyczył ; ten gdy po- 
wiedział, iż go nie ma, wyciął mu policzek i odszedł. 

Grammatyk jeden powiadał mu, iż ma Homera przez siebie po- 
prawionega; to słysząc, rzekł: , Jeżeli ty zdołasz Homera popra- 
wiać, poco dzieci uczysz, gdy możesz dorosłych?" 

Gdy raz przyszedł do Peryklesa, wiga swego, a powiedziano, it 
nie przyjmuje nikogo, zatrudniony zdawaniem rachunków skarbu,. 
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tzeM: «A poco się tein raczej nie zatrudnia, iżby rachunków nie 
zdawał !" 

Miał psa rosłego i bardzo pięknego, temu kazał ogon uciąd 
i wielce go przeto oszpecił ; gdy go więc o tó strofowali przyjaciele, 
fzekł : „Jam to umyślnie zdziałał, aby raczej gadano o psie, niż 
o panu"*. 

Pierwszy swój wstęp do sprawowania interesów krajowych ozna- 
czył szczodrobliwością ; gdy albowiem szedł przez rynek, a widział 
^elu z pospólstwa zgromadzonych i dowiedział się, iż na pieniądze, 
które ze skarbu miały im być dane, czekają, na^chmiast z chęcią 
przyłożył się do takowego daru i znaczną kwotę pieniężną międźjr 
nich rozdał, co mu wielką wziętość u współziomków sprawiło. Łnbo 
zaś był i urodzeniem i dostatkami nad innych wzniesiony, nie na 
tóm zakładał wziętość, ale własnemi zasługami przedsięwziął zyskać 
względy. Czego, żeby tóm snadniej doszedł, udał się do nauki kra- 
somówstwa i tak w niej w dość prędkim czasie postąpił, iż sam De- 
mostenes dał mu w tój mierze chwalebne świadectwo. 

Znalazł w pierwiastkach działań swoich w wielkiój wziętośd 
11 ludu Nicyasza i Feaksa. Pierwszy był już w wieku podeszłjm, 
lecz pamięć dzieł jego nagradzała to w oczach ludu, co mu wiek był 
ujął. Drugi rówiennikiem był jego, ale lubo nader miły wposie- 
^eniu i w działaniu czynny, w krasomówstwie mu jednak nie zró- 
wnał. 

Zawarte było od niedawnego czasu przymiei*ze z Łacedemończy- 
kami, a to się stało za staraniem Nicyasza tak, iż pospolicie owę 
ugodę przymiei*zem Nicyaszowóm zwano. Zazdrosny takowej sła- 
wy Alcybiad mnićj przyzwoitym postępkiem stargał te przyjazne 
ogniwa i wprowadził lud ateński .w przeciwne Sparcie z Argiwami, 
Elidami i Mantynejczykami sprzymierzenie. Skutek takowego kro- 
ku był pomyślny ; zwyciężeni albowiem pod Mantyneą Spartanie zo- 
stali, a Grecya ocalona od ich przemożności. 

Gdy się byli dowiedzieli o tern Łacedemończyko\^e, iż niektórzy 
z pierwszych obywatelów miasta Argos chcieli sami sobie rząd przy- 
właszczyć, obiecali im pomoc swoje ; ale Alcybiad odkrywszy tako- 
wą zdradę, wcześnie jój skutkom zapobiegł, rozinichy w mieście 
uspokoił i przybywszy zbrojne, dopomógł im do otrzymania zwy- 
dęztwa nad stroną przeciwną i posiłkującemi ją Spartanami. Żeby 
zaś i napotóm uczynił wolnemi od napaści nieprzyjacielskiój, przy- 
łożył się i radą i czynnością, aby mury i twierdze naprawiono, a roz- 
ciągnieniem onych złączony był port z miastem ; toż samo za jego 
staraniem i radą uczyniono i w mieście Patras. 

Niedość mając na tern, iż flotami licznemi ojczyznę wzmógł, 
fitarał się lądowe siły powiększyć, co i do skutku poczęści przywiódł* 
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ale te ^elłde zamysły, dzielność w ieh wykonywaniu, krasomów-- 
stwo wytworne, wdzięk nrody i posiedzenia, ludzkość zniewalająca,, 
sposób myślenia wspaniały, zgoła nadzwyczajne przymioty ćsoiły 
ledwo nie przewyższające jeszcze przywary i zdrożności. Żył albo- 
wiem wylany na wszystkie rodzaje rozpust i zbytków ; dni i nocy 
na biesiadach trawił, ubiór jego był wykwintny i zniewieściały ; gdy 
zawiadowat flotą, sporządzano dla niego umyślnie takowe narzędzia,, 
któręby mu nie dały czuć wzruszeń nagłych i oszczędzały niewczar 
sów żeglugi. Z równą monarchom wspaniałością pokazywał się na 
igrzyskach Olimpii, gdzie się zgromadzały greckie narody, i razu 
jednego siedm wozów nieporównanśj ozdoby gdy na gonitwy przy- 
stawił, ti*zyki*oć zwycięzcą ogłoszonym zostt^. Puklerz jego był ze 
złota, a na nim przedziwnym kunsztem wyobrażony Kupidyn z pio- 
runem w ręku; zgoła zdawał się niewidzianą okazałością naigrawad 
z sposobu wstrzemięźliwego życia współziomków. Z tych i-oztro- 
pniejsi nie tylko się obrażali takową niesfornością, ale byli w bo- 
jaźni, iżby kiedykolwiek szkodliwych skutków nie przyniosła, pro- 
wadząc go nieznacznie do osiągnienia najwyższćj władzy. Dał ta 
poznać Arystofanes, gdy do niego rzecz stosując w komedyi, rzekł: 
„Nienawidzi cię lud i słusznie, a przecież bez ciebie obejść się nie 
może*". W drugiem zaś miejscu tak mówił o nim : „Źle żywić lwa 
w mieście, żeby potem nie być przymuszonym dogadzać dzikości 
jego". Tymon, ów odludek i nieprzyjaciel ludzi, spotkawszy go^ 
rzekł : „Dobrze czynisz, Alcybiadzie, że się wznosisz nad innych > 
wielkością bowiem twoją zgubisz lud, co cię otacza**. 

» 

Na schyłku już życia Peryklesa przedsięwzięli byli Ateńczyko- 
wie Sycylią opanować ; żeby zaś inny pozór takowej wyprawie dali,^ 
rozdali wieść, iż chcą posiłkować niektóre tej wyspy narody przeciw 
Syrakuzanom, chcąc sobie przywłaszczyć najwyższą władzę. Nie 
zdało się Alcybiadowi taić przedsięwzięcia, użył więc wszystkich 
sposobów, iżby wojna przeciw Sycylii ogłoszoną została, a raczej,, 
iżby sobie przez to mógł usłać drogę do wykonania zamysłów peł- 
nych chluby i wyniosłości. Sprzeciwiał jsię niebacznemu działania 
Nicyasz, przeświadczony gruntownie, iż rzecz nader była trudn& 
wyspę podbić i Syrakuzy opanować. Ale pełen zapału lekkomyśl- 
nego Alcybiad łatwe opanowanie kraju tego mniemali już jakby ga 
podbił, zamyśliwał o Afiyce, a gdy go coraz bardziśj unosiły bujne 
w marzeniach myśli, o Kartaginy zdobyciu nie wątpił. Niedobrze 
tuszył o tój wyprawie Sokrates, a niby natchnieniem poufałego sobie 
ducha ostrzeżony złe czynił wróżki. 

Nikt się oprzść nie mógł woli ludu ułudzonego ; wyprawę sycyr 
ląjską trzem wodzom poiiiczono. Z tych pierwszy był poniewohode 
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^Ogłoszony N]x^yasz, dragi Alcybiad, trzeci Ł&macłi labo w lecieck 
.starszy, równie jednak, ^ak Ałcybiad, porywczy i śmiały. 

Przed wejściem okrętów z porta gdy się kd zgroiaadfiał, jeszcze 
;Starał się Nicyasz odwieźć go od przedsięwssięcia, ałe nadaffemne 
^yfy J6?^ usiłowania, a dekret stanął nadający wodzom ziqMi&ą 
władzę w czasie całej wyprawy. 

Właśnie w te czasy nocy jednej wszystkie posągi Merkuryusza, 
ttóre były w Atenach, zostały zgruchotane lub nadwerężone. Nie- 
uczciwość świętokradzka obruszyła lud, zwłaszcza iż ją mniemali 
złym przy zaczęciu tak znamienitego dzieła prognostykiem. Kazano 
więc poszukiwać sprawców zbrodni, a w tśm Androkl krasomówca 
doniósł, iż nie tylko Merkuryusza, ale i innych bożyszcz posągi 
nszkodzone zostały ; iż wie o tśm, jako przy biesiadzie Alcybiad 
w towarzystwie wielu, którzy tam byli, naigrawał się z obrządków 
uroczystych, które się w Eleuzynie na cześć Ceirery odprawowały. 
Przyłączył się do Androkla Tessalus, syn Cymona, i pozwał do sądu 
Alcybiada jako pierwszego sprawcę i naczelnika świętokradztw po- 
pełnionych. 

Strwożył się zrazu Alcybiad, zaufany jednak w przyjacioły i żoł- 
nierze, których miał pod sobą, a między niemi tysiąc było z Argos 
i Mantynei, stawił się n^ dniu wyznaczonym. Orszak liczny, który 
;go otaczał, przywiódł Androkla do żądania zwłoki ; z tem się więc 
oświadczył, iż bacząc potrzebne ojczyźnie usługi oskarżonego, nie 
chce nań następować aż wtenczas, gdy się wyprawa, do którąj wo- 
dzem przeznaczony, zakończy. Alcybiad poznawszy fortel oskai^ży- 
ciela, i^zekł : „Nie zniosę tego na sobie, i^bym będąc obwinionym, 
nie zyskał usprawiedliwienia wpraód, nim się na usługi kriyu wy- 
prawię. Nie chcę zostawić za sobą potwarzy i w niepewności a zgry- 
zocie trawić ten czas, w którym przeciw nieprzyjacielowi stawać 
mam. Jeśli winnym się znajdę, niech śmiemą kai*anym zostanę ; 
jeślim niewinny, puśćcie mnie bez bojaźni potwarców tam, gdzie mnie 
woła powinność moja.* Gdy przyszło do wyroku, nie zyskał 1»kie- 
go, jakiego się spodziewał ; odłożono rzecz do powrotu, jemu zaś 
kazano nieodwłocznie udać się z wojskiem na miejsce przeznaczone 

Wysiedli na ląd w porcie Regium Ateńczycy, a gdy pi^zysdo do 
rady i przełożył zdanie swoje Alcybiad względem dalszego sposobu 
wojowania, znalazł przeciwnego sobie Nicyasza; Łamach za nim 
poszedł, udano się więc tak, jak był ułożył, prosto do Sycylii, gdzie 
na pierwszym wstępie zdobyte zostało miasto Katana, jedno z cel- 
niejszych całej wyspy. Najwięcej do zdobycia onego przyłożył się 
Alcybiad, ale tćż w tej wyprawie pierwsze to i razem ostatnie było 
(dzieło jego ; wkrótce albowiem przywołanym został, aby się oosEyścił 
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Z o^kai^żeń i zansHtdw, które asa pilmem rzeczy irybadywaniem jawme 
prawie stwierdzone zostały. 

Wszyscy z nim zapozwaHi już byli w więzie(tiia, ki*'einii zaś 
i przyjaciele jego 'wielkie cierpieli prześladowanie. Zarżnty niektóre 
zdawały się być mniój dostateczne, nuędzy innemi jeden ze świad- 
ków gdy go p3rtano, jak mógł w nocy rozeznać burzycielów? rzekł: 
iż po świetle księżyca. Pokazało się zaś, iż księżyc naówczas nie 
świecił. !0amstwo więc owo dowiedzione wzruszyło nieco lud 
i skłoniło na stronę oskarżonych ; jednakże przemogła chęć zemsty 
"Wsparta pozorem cnoty i żarliwości. Że zaś uwidniało prawo od 
kaiy tego, któiyby się sam dobrowolnie przyznawszy, wspólników 
swoich obwieścił ; Andocydes niejaki zyskał uwolnienie ; ci zaś, któ- 
lych odłoył, śmiercią skarani zostali. Nie był wprawdzie w liczbie 
potępionych Alcybiad ; ale go lud powoływał i dlatego wysłano okręt 
do Sycylii, któryby go w Atenach na czas wyznaczony stawił. Opu- 
ścić więc musiał wojsko właśnie wówczas, gdy już miał prawie wi'ę- 
kuMessynę i przekupieni niektói^zy oł^watełe mieli mu bramy 
otworzyć ; ale widząc, jak się z nim ziomki jego obchodziły, sam 
ostrzegł Messeńczyków i zdradę przekupionych objawił. Odjazdem 
jego zasmucone wojsko straciło ochotę do dalszych czynów, Ateny 
zaś miały potem pi^zyczynę żałować straty takiego męża. 

Gdy do Turyum przypi^nął, mniej bacznie strzeżony, skrył się 
tak, iż znaleźć go nie można było ; powrócił więc do Aten próżny 
okręt, a lud tćm srożój rozdrażniony na śmierć Alcybiada potępił. 
Dowiedziawszy się o takowym wyi'oku, rzekł : . ^Pokażę ja im to, iż 
żyw jestem*'. 

Dekret śmierci, który nań padł, był takowy: „Tessalus zLacya- 
df 9 syn Cymona, oskai*ża Alcybiada, syna Kliniaszowego, o to, iż oH 
popełnił świętokradztwo przeciw Oererze i Prozerpinie boginiom, 
wyszydzając ich obrządki i okazując biesiadnikom swoim tajemnice, 
które w Eleuzynie odprawować się zwyWty, przybrawszy na siebie 
postać kapłana najwyższego tak, jak Politon nosiciela światła, 
« Teodor z Pegei woźnego udawał ; inni zaś przytomni na wzór to- 
''^ai-zyszów przypuszczonych do obchodu tajemnego ukazowali się. 
Za karę tak wielkiój zbrodni, lubo nieprzytomnego, wskazuje lud na 
śmierć, majątek zabiera i daje rozkaz obojćj płci ofiiirnikom i wieszcz- 
kom, aby go wyklęli.** Z tych liczby jedna wieszczbiarka sprzeci- 
wiła się wyrokowi, mówiąc: „Nie od tego mój ui^ząd, żeby kląć, lecz 
^eby błogosławić**. 

W Argos naówczas przebywał Alcybiad, gdy wyrok na niego był 
^any ; straciwszy więc nadzieję powrotu do ojczyzny, udał się do 
Spartanów, aby go wzięli w opiekę i pozwolili u siebie schronienia, 
ofiarując się nagradzać usługami szkody, które im był niegdyś uczy- 
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sił. PrzjrjęU ochotnie odesswę i ptx>śby jego i ttpeiviułry iż z radoścu| 
przyjętym będzie. Przybywszy do Sparty, nie omylił się w nadziei, 
a widząc, iż niesporo wybierali się na ratunek Sycylijczyków i Sy- 
rakuzy, wzbudził w nich ochotę do działania i szli w tem za jego 
radą, gdy powierzyli wyprawę Gilippowi. Radził także, aby wy- 
powie^eli Atenom wojnę i wzmocnili twierdzę Decelejską, blizką 
Aten, co potem ledwo o zgubę tego miasta nie pi*zy wiodło. 

Takowemi radami zyskał wSparcie szacunek i wziętość; w prze- 
stawaniu zaś i szczególnych posiedzeniach tak się potrafił stosować 
do ich sposobu życia, iż się sami wydziwić temu nie mogli, jak czło- 
wiek do pieszczot, wspaniałości i zbytków przyzwyczajony mógł się 
zupełnie odmienić i żyć, jak oni. Włosy albowiem postrzygł, w zi- 
mnej się wodzie kąpał, jadł smaczno grube placki i czarną ich się 
polewką bez wstrętu zasilał. Jakoż dar miał osobliwy przeistaczać 
się, jak tylko chciał ; tak zaś czynił to składnie, iż omamiał patrzą- 
cych, którzy brali kunszt za istotę. W Sparcie pracowity, wstrze- 
mięźliwy ; w Atenach rozpustnik, w Tracyi niespracowany myśli- 
wiec i koni igeżdżacz, w szkole Sokratesa uczeń cichy i skromny, 
u Tyssafema, satrapy Azyi, wykwintny dworak, w guście i wspania- 
łości Persy przechodził, a wszędzie t^k rzecz swoje udawał, iż po- 
znać nie można było, ^dzie co czynił z ochoty, albo udawał. 

W czasie bytności swojój w Sparcie tak się potrafił przypodobać 
O^mei, małżonce Agisa króla, iż urodziwszy syna, zwała go Alcybia- 
dem jawnie i nie bez przyczyny, gdyż się go własny ojciec zrzekł 
i od następstwa po sobie oddalił. 

Bzeczy tymczasem szły w Sycylii coraz gorzej, wojsko ateńskie 
zwyciężone i zniszczone zupełnie było. O czem dowiedziawszy się 
obywatele wysp Lesbos i Ohio, słafi posły do Spai-ty wraz z Cyzy- 
cenami donosząc, iż gotowi jarzmo Aten z siebie zrzucić, byleby 
mieli zapewnienie wsparcia. Dopomógł im Alcybiad i wysłano po- 
siłki, zktóremi jako ochotnik i on się wyprawił, rad tej porze, wktó- 
rójby zemstę mógł okazać. 

Niechętny nader, a poniekąd sprawiedliwie, Alcybiadowi ki-ól 
Agis wzbtti-zył celniąjszych w Sparcie przeciw niemu ; i dano wo- 
dzom wyprawy rozkaz tajemny, aby go ze świata zgładzić. CzyU 
się o tćm dowiedział, czyli przeczuł zdradę, udał się jak najśpieszniej 
do Persów, a stawiwszy się przed Tyssafemem, satrapą państw nad 
• brzeżnych, tak się dobrze przeistoczył, iż wkrótce nierozdzielnym 
stał mu się towai*zyszem i do tego stopnia umiał mu się przymilić, iż 
najkształtniejszy swój ogi*ód Alcybiadem nazwał. Umiał on korzy- 
stać z takowój pory, a obawiając się Spartanów, którzy się byli na 
życie jego sprzysięgli, gorliwie zaczął przemyśliwać, jakby własną^ 
-choć niewdzięczną ojczyznę wyzwolić od wojny, którą przeciw niej 
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podnieśli. Właśnie natenczas krążyła około wys^y Samos flota 
ateńska ; posłał tajemnie do wodzów onój Alcybiad poufałego czło- 
wieka, oświadczając się, iż nie dla luda ateńskiego, który mu byt 
niechętny, a choćby się pokazywał ułagodzonym, zawsze podejrzany ; 
ale dla znakomitych obywatelów gotów jest odwieść Tyssafema od 
przyjaźni Spartanów, byleby mu ze swojej strony obiecali poskro- 
mić zbyt zuchwały lud ateński i ogarnąwszy najwyższą władzę, tym 
sposobem ocalili Ateny. Przestali na tem wodzowie prócz Fryni- 
cha ; ten nie tylko współtowarzyszom zaprzeczył, ale owszem dal 
znać Astyochowi, który wojskiem morskiem Persów zawiadował, 
aby się strzegł Alcybiada jako zdrajcy. Doniosła się rzecz do Tys- 
safema ; ten ile uprzedzony, opowiedział Alcybiadowi, co przeciw 
niemu działano. Alcybiad zatóm wzajemnie oskarżył przed innemi 
wodzami ich współtowarzysza, iż Persom odkrywał, co się u nich 
działo ; i gdy wkrótce potom ów Frynich zabity został, zamiast kary 
dano nagrodę temu, który go zabił. 

Przemogła zatóm strona przyjaciół Alcybiadowych ; ci chcąc 
wykonać, co mu byli przyobiecali, wysłali zpomiędzy siebie Pizan- 
dra, aby złączywszy się z innemi obywatelami wprowadził w Ateny 
przeważność znaczniejszych nad ludem, w czćm zapewnili, iż dosta- 
teczne wsparcie, za przyłożeniem się Alcybiada, od Persów nastąpi 
i stało się tak. Odjęto ludowi władzę, a tymczasem obywatele bę- 
dący w Samos Alcybiada wezwali do siebie, ofiarując mu najwyższą 
władzę nad flotą, z którąby prosto do Aten mógł się udać. Ale Al- 
cybiad, luboby to dogadzało i zemście i wyniosłości jego, nie przy- 
stał na ich żądanie, przeczuwając, jakby rzecz była szkodliwa ojczy- 
źnie wdawać ją w wojnę domową i wyzuwać ją dlatego z sił mor- 
skich, które zapewniały dawniej zyskane kraje nadmorskie w Azy i 
i wyspy im przyległe. Nie dość mu jeszcze było natśm; odwiódł 
Tyssafema od dania pomocy Spartanom naprzeciw Ateńczykom, 
a okręty fenicyjskie, które już były na ten koniec sprowadzone, na- 
zad zwrócił ; te gdy potśm w usługę swoje wzięli Ateńczycy, zamiast 
tego, iżby mu mieU wdzięczność, równie ze Spartanami przeciw nie- 
ma powstali. Udawali, jakoby on kłótnie między Grekami wznie- 
cając, czekał tylko pory, rychłoli się osłabią, aby ich w moc Persom 
tern łatwićj oddał. 

Lubo stowarzyszenie znakomitszych obywatelów w Atenach nie- 
długo nad ludem przewodzić mogło, ten jednak skłonił się ku Alcy- 
biadowi i wyrok nań dany odwołał. Gdy więc był do Aten przy- 
zwanym, chcąc przed przyjściem swojćm nową przysługę krajowi 
uczynić, uzbroiwszy kilka okrętów własnym kosztem szedł na posi- 
łek ateńskićj flocie i tak mu szczęście posłużyło, iż ją zastał w po- 
tyczce z Łacedemończykami. Widząc, że floty obiedwie między 

DstoYa I. Kzftslckl«gt. Tom Y. ^* 



358 lONACT KRASICKI. 

nikdzi^ą i bojaźBią, z którą się on złączy^ zostawały ; na Spartanów 
łagle obró(^ i tfJi: dzielnie wsparł swoich^ i2 trzydzieści okrętów 
iiieprzyjaciele postradali i byliby do reszty zniesieni, gdyby ich sto- 
jąey z wojskiem perskióm na lądzie Famabaznie ochronił. 

CSiłnbny takowóm zwyeięztwem Alcybiad wrócił się do Tyssa- 
Ifirna, ale ten posądzony, ii Łacedemończykom nie sprzyja, cheąc 
Mę usprawiedliwić, osadził go w więzieniu, z którego się wydostał 
i schronił w E^lazomenie, zkąd do floty ateńskićj przybył. Że ta 
w bezczynności zostawała, radził napaść na Cyzyk, miasto handlo- 
wne, gdzie port awó) Persowie mieli. Poszli za jego zdaniem ; zna- 
kdszy więc okręty sprzymierzeńców Sparty i niektóre ich własne, 
rozproszył i zabrał ; a gdy Famabaza z wojskiem u brzegu zastał, 
stoczył z nim bitwę, zwycięztwo otrzymał i pędem zwycięzkim po- 
f^w4^ miasto i port opanował. 

To dzieło porywczo ale szczęśliwe zupełnie zgnębiło morską po- 
tęgę Lacedemończyków i jśj sprzymiei-zeńców, co poznać było z prze- 
jętych listów, które po klęsce słali do Sparty ; to zaś w zwykłej na- 
rodowi onemu zwięzłości zawierały : „Młodzież nasza zginęła ; wód2 
Menander poległ ; reszta z głodu umiera ; nie wiemy, co czynić i gdzie 
się obrócić**. 

Nazajutrz po otrzymanem zwycięztwie, puścił w kraj żołnierze 
na rabunek i wielką zdobycz zyskał ; obiegł zatćm Chalcedonią, mia- 
sto Spartanów garnizonem opatrzone, a wiedząc, iż długo to oblęże- 
nie potrwa, murem go wkoło opasał. Wtem Paniabaz przyszedł na 
pomoc oblężeńcom ; ci to widząc pod wodzem Hipokratem z miasta 
wypadli ; w środku więc nieprzyjaciół znalazł się Alcybiad, ale nie 
stracił przytomności, a stawając mężnie na wszystkie strony, spędził 
wprzód z pola Farnabaza z Persami, Hipokrat przywodzący Spar- 
tany poległ, ci tył podali i zupełne zwycięztwo zostało przy Ateó- 
czykach. Szedł zatem nie tracąc czasu ku Selimbi^i, tam przez zby- 
tnią śmiałość ledwo życia nie postradał, wziął jednak miasto i ludem 
swoim osadził. 

Zostawieni inni wodzowie pod Chalcedonią miasto to zbuntowa- 
ne przeciw Atenom opanowali, które Alcybiad, tak jak i Selimbryą 
garnizonem opatrzył. Szedł dalćj ku Bizancyum, to równie jak 
Chalcedonią murem opasał i w ścisłćm trzymał oblężenia. Otrzy- 
mawszy zwycięztwo nad idącemi mu na odsiecz Megareńczykami 
i Beocyanami, zdobył je. Przyzwany do Sparty Anaksylaus, j*ządca 
miasta, aby dał sprawę ze słabego odporu, rzekł : „Jestem nie Spar- 
tan, lecz Bizanczyk ; widząc ginącą nie Spartę, lecz ojczyznę moje, 
gdzie żołnierze wasi trawili żywność, a moi ziomkowie umierali 
z głodu^ nie oddałem miasta nieprzyjacielowi, lecz uwolniłem go od 
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leiąiliwych obrońców ; od was się albowiem nanezyłem, iź to jest 
tylko rzeczą prawą, co się dla dobra ojczyzny działa-". 

Syt sławy Alcybiad niczego więcej nie pri^ął, jak żeby mógł 
do ojczyzny powrócić i w zwycięzkiej postaci nkazaó się współziom- 
kom. Płynął więc do Aten, mając uwieńczone okręty zdob]rtemi 
łupami nad nieprzyjacioły ; ten, na którym zostawał, mUii purpurowe 
żagle, a zewsząd odgłos muzyki i pienia radosne brzmiały. Twier- 
dzą jednak niektórzy, iż gdy się do portu zbliżał, ustały owe pienia 
i okrzyki, nie chciał albowiem zrażać nieprzyjaciół podobieństwem 
chlnby lub nati^ząsania się z tego, iż mimo ich usilność do Aten po- 
wrócił. Gdy wchodził do portu, zastał niezmierną mnogość oczeku- 
jących i przyjęty był z wielkiem weselem. Wskazywano go jak 
zbawiciela i żałowano prześladowań, które był wycierpiał. Przy- 
pominano już po niewczasie klęskę u Syrakuzy, która z oddalenia 
jego nastąpiła; dzień ten zgoła był najświetniejszym życia jego. 

Zgromadził się lud natychmiast i wyrok potępiający Alcybiada 
zniesiony został ; jednakże ostrzeżono, iżby się stawił ku odpowia- 
daniu na zarzuty niegdyś xnu uczynione. Uczynił to z wszelką skro- 
mnością i składając na los sobie przeciwny te, które zniósł prze- 
śladowania, oszczędził nieprzyjaznych sobie wielu, nawet serca ich 
do siebie skłonił. Mianowany wkrótce potom został wodzem naj- 
wyższym wojsk lądowych i morskich z zupełną mocą to czynić, co 
mu się będzie zdawało z pożytkiem rzeczypospolitej. 

Nim przedsięwziął wyprawę, żeby wykorzenił powziętą opinią 
bezbożności, odnowił z wielką wspaniałością przerwane w czasie 
wojny obrządki w Eleuzynie na cześć Cereiy. Prowadził sam lud 
na miejsce uroczystości ; a że były przeprawy dla zasadzek Łacede- 
mończyków niebezpieczne, zbrojnym ludem opatrzył wszystkie miej- 
sca, a kto chciał iść na owe uroczystości, mógł bez bojaźni takową 
podróż odprawić. 

Takowym krokiem, darami, igrzyskami, a najbardziej uprzejmo- 
ścią ujął sobie wszystkich wielce, a oświadczenia tej miłości były 
tak żywe i wielokrotnie powtarzane, iż baczniejsi obywatele bojąc 
się, aby nakoniec królem ogłoszony nie został, przyśpieszyli potrzeby 
ku wyprawie i prędzej, niż się spodziewał, a może niźU i pragnął^ 
wszystko Alcybiad napogotowiu znalazł. 

Udał się zaraz na wyspę Andros, która bunt była podniosła, tam 
rokoszanów wspartych od Lacedemony zwyciężył; że zaś miasta 
stołecznego nie zdobył, o to go potem oskarżono ; ale nie z jego winy 
to się stało, jak raczśj dlatego, iż na potrzebnych i^nsztunkach ku 
oblężeniu brakło. Puścił się zatóm do Samos, chcąc flotę swoje za- 
pomódz, a tymczasem przełożeństwo zdał na Autyocha. Ten dogna- 
wszy Lizandra z okrętami Spartanów, mimo zakaz Alcybiada wydał 

17* 
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bitwę i zwyciężonym został. Alcybiad chciał za . powi'otem swoim 
zwabić w bitwę Łizaadra, ale on na zyskanem zwycięztwie przestał 
i z portu nie wyszedł. 

Gdy się to działo, największy Alcybiada nieprzyjaciel Trazybul 
kryjomo się z obozu wykradł i zbiegłszy do Aten, przed ludem oskar- 
żył wodza, jakoby z jego winy nastąpiła klęska ; ponieważ na innych 
rządy i stai*ania wojenne zwalał, a sam szukał tylko sposobów, jakby 
mógł koi*zystać i zbogacać się na dogodzenie zbytkom swoim ; i to 
dodawał, jakoby koło cieśniny Bizancyum twierdze stawiał, aby się 
miał gdzie ze skai*bami schronić, gdy kraj własny opuści. 

Dowiedziawszy się o takowem podejściu Alcybiad, porzucił flotę 
i udał się do Tracyi ; tam zebrawszy dosyć żołnierzy pustoszył kraj 
i wi^ll^ą zdobycz zyskał. 

Władza nad wojskiem po odejściu Alcybiada oddana była trzem 
jego współtowarzyszom, Tydeuszowi, Menandi*owi i Adymantowi; 
ci znowu wabili ku bitwie Łizandi*a, który udając bojaźn coraz ich 
bai^dziej drażnił i wprawiał w zaufanie. Przewidywał to Alcybiad 
i niedaleko naówczas przemieszkiwając od portu, gdzie stały ateń- 
skie okręty w Egospotamos, przestrzegał wodzów, aby się mieli na 
ostrożności, gdyż nieprzyjaciel zapewne podejść ich umyślił. Ale te 
przestrogi, jako z bojaźni lub zazdi*ości pochodzące, odrzucili ze 
wzgardą i wkrótce zwyciężeni z wielką stratą zostali. Łizander 
albowiem wpadłszy na okręty u portu stojące, właśnie gdy straży 
na nich nie było, jedne zabrał, drugie spalił; wysadziwszy zaś lad 
swój na brzeg, rozproszonych i biesiadujących Ateńczyków część 
w pień wyciął, wielką liczbę w niewolą zabrał, reszta w rozsypkę 
poszła. Ośm tylko okrętów rą^ jego uszło, trzy tysiące niewolnika 
zaprowadził do Łampsaku, gdzie ich potom na śmierć skazano. 

Strwożony takową klęską swoich Alcybiad, sądząc się w Tracyi 
mniej bezpiecznym, postanowił udać się do Persów ; zabrawszy prze- 
to z sobą skarby, które miał ze zdobyczy, przybył do Famabaza, 
rządcy Bitynii, żądając, aby mu dozwolił przejść do Artakserksa 
króla. 

Łyzander po otrzymanem zwycięztwie udał się prosto do Aten 
i opanowawszy miasto, trzydziestu rządcom, a raczej, jak je zwano, 
tyranom władzę najwyższą, pod zwierzchnością jednak Sparty, od- 
dał. Znaleźli się wówczas takowi obywatele, którzy dali to do wy- 
rozumienia Łizandrowi, iż dopiero wtenczas rząd od niego ustano- 
wiony stwierdzi się i utrzyma, gdy Alcybiad zgładzonym ze świata 
zostanie ; póki albowiem żyć będzie, nigdy w nim Ateńczykowie 
kłaść nie przestaną swojej otuchy. Odrzucił zrazu tak podłą radę 
Łizander ; ale odebrawszy rozkaz od starszych, aby go wszelkiemi 
sposobami starał się zgubić, posłał ów list Farnabazowi zawsze pi^' 
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jaznemn Sparcie; ten mieszkającego spokojnie na wsi Alcybiada 
dom zbrojnemi ludźmi otoczyć i w nocy podpalić kazał. Obudzony 
pożarem, gdy porwawszy broń ze drzwi swoich na podwórze wycho- 
dził, zdaleka rzuconemi od Persów pociskami zabity poległ. 

Koryolan. 

Od Numy wnuka Marcyusza pochodził Koryolan ; w młodości 
ojca utracił i w przykładzie dowiódł, iż osierocenie takowe, lubo do« 
legUwe jest i niedogodne, przecież zdoła umysł wspaniały sam z sie* 
bie nadgrodzić to, w czśm go los ukrzywdził. I to równie w przy- 
kładzie Koryolana znalśźó można, iż w porze pierwiastkowej życia 
Y^ychowanie dobre — koniecznie potrzebne ; jak albowiem bujna rola 
nlenprawioną będąc chwast wydaje, tak i w tym mężu znamienitym 
złe pielęgnowanie sprawiło upór, czułofió zbytnią i popędliwość nad 
miarę, a te przywary mimo wielkie, które miał, przymioty, sprawiały 
odrazę i wstręt od jego społeczności. Jakoż przyznać należy, iż 
nanki i kunszta wstrzymują porywczość żądz ludzkich, a dobre ćwi- 
czenie najdziksze z przyrodizenia umysły łagodzi. 

Za czasów Koryolana najwięcej w Ezymie popłacała waleczność 
i tę. tylko prawie miano za cnotę. On tym jedynie tchnący zapałem 
sposobił się przez ustawiczne szermierstwa i zapasy ku nabraniu 
s^y, wytrzymałości, zręczności ; i nienadaremnie ; nikt mu albowiem 
wydołać nie mógł. Upał, zimno, głód, niespanie tak znosił, jakby 
czucia nie miał ; gdy zaś przyszło do bitwy, nigdy inaczej tylko zwy- 
cięzcą z placu nie schodził. 

Pierwsza jego była wyprawa przeciw Tarkwiniuszowi, niegdyś 
fasolowi Rzymu ; ten po wygnaniu tylekroć zwyciężony, nie ustawał 
w chęci odzyskania, co stracił, i naówczas z znacznemi blizkich naro- 
dów posiłkami zbliżał się ku Ezymowi. Wyszli na odpór zbrojni 
obywatele, a natenczas Koryolan w oczach dyktatora pierwszy raz 
walcząc, wybawił od śmierci jednego obywatela i wziął w nadgrodę 
wieniec z liścia dębowego, zwany „koroną obywatelską* (Corona 
Oimcaj. 

Zbyt wczesne nadgrody zastanawiają niekiedy w wspaniałym ku 
sławie zapędzie i mniemają niektórzy, iż wypłacili się w pierwszym 
zaraz kroku z tego, co winni ojczyźnie. Nie tak działają prawe 
umysły ; raz nabyta sława nie nasyca ich i owszem wzbudza pra- 
gnienie ku większym dziełom ; to, co wzięli za nagrodę, mniemają 
większej pracy zadatkiem. Taki był sposób myślenia Koryolana ; 
siebie samego kładąc sobie za cel, na to usilność obracał, iżby szły 
nieprzerwanym ciągiem coraz znamienitsze czyny, a wodzowie, pod 
któiych władaniem żołd prowadził, ubiegali się prawie, który z nich 
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przjzwoitszą nadgrodą waleczność jego miał 'uwieńczyć. Ghowat 
jesz<»e w tóm> co działał, szacowną wielce pobudkę. Inni biorą za 
cdi obowiązek, zysk, wzrost i sławę ; on sławy dlatego najbardziej 
szukał, aby nią pocieszył matkę, którą jedynie kochał. Gotował 
sobie cznłą radość, aby słyszała pochwały jego ; rachowała, piasto- 
wała chlubnie nadgi*ody i zwy ciężkie wieńce, a płacząc z pociechy, 
ściskała syna. Toż samo powiadają o Epaminondzie, iż po wygranej 
u Łeuktrów z tego się najbardziej ciess^ł, że mógł mićć jeszcze ojca 
i matkę, żyjących wówczas, świadkami żwycięztwa swojego. Osie- 
rocony po ojcu w niemowlęctwie Koryolan, pomuiąc, co był winien 
pozostałej matce, calem życiem wypłacał się z obowiązków. Jakoż; 
i żonę pojąwszy, wraz z dziećmi w domu jćj mieszkał i niczóm bai*- 
dziej pocieszonym być nie mógł, jak gdy widział, iż wdzięcznie 
przyjmowała usługi jego. 

Już był wielce dla zasług i waleczności swojej szanowanym, gdy 
zaszły spory i poróżnienia między senatem a ludem z tćj przyczyny, 
iż senat uti-zymywał stronę patrycyuszów, którzy niełitościwie 
obchodzili się z dłużnikami, na lichwę ich wielką wyciągając, a gdy 
wypłacić się nie mogli, sprzedając ich majątek, a nawet ichże same 
osoby. Diało się to nawet i po ostatnićj wojnie z Wolskami, w po- 
czątkach którćj było uboższym przyrzeczone z Ęoręką Maniusza 
Waleryusza konsula, iż łatwiej się, niż przedtćm z niemi ci, których 
dłużnikami zostawali, obchodzić będą. Ale gdy się to nie stało, 
a właśnie wówczas wpadli w ki*ąj nieprzyjaciele, konsule wie, chcąc 
dać odpór, zwołali lud ; ten się nie stawił ; radzili więc niektórzy 
z senatu, aby pobłażyć nieco uskarżającym się, lecz zdaniu tema 
oparł się Koiyolan, mieniąc buntem takowy ludu postępek. Zg]*o- 
madzali się pokilkakrotnie senatorowie na radę. G-dy w niej nie 
ustanowiono, coby złemu zabiedź mogło, lud z Ezymu wyszedł i osiadł 
na górze Świętej, którą niedaleko od miasta oblewała rzeka Anium. 
Wysłano z senatu poselstwo, złożone z dziesięciu piei*wszych ; na 
czele ich będący Meneniusz Agryppa od tego rzecz zaczął : „Czasu 
jednego zbuntowały się były c^onki przeciw żołądkowi o to, iż 
wśród nich osadzony, w niczóm się nie przykładał do pracy usta- 
wicznej, « którą dla niego ponosiły; ale on się śmiał z tego, iż nie 
wiedziały, jak, strawiwszy to, co niosły, każdego z nich żywił 
i orzeźwiał. Takto i z nami dzieje się, Rzymianie ; senat radą pu- 
bliczną rzecz trawi, a to trawienie żywi, rzeźwi i udziela każdemu 
z obywatelów, co mu się należy". 

Przypowieść ta zręcznie przystosowana wzięła swój skutek ; lud 
do Rzymu powrócił, ale wprzód to sobie obwarował, iż corocznie 
zpomiędzy siebie obierać będzie trybunów, którzyby za nim obsta- 
wali. Zezwolił senat niezbyt ochotnie na takowe żądanie, i gdy 
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to stało, łatwo szły zadiągi na wojnę, wszyscy bowiem obywa- 
tele chcieli przez to okazać, jak ich wielce njęła powolność i wz^ąd 
dla nieb senatn. 

Pobłażanie takowe nie w smak poszło Eoryolanowi i byłby się 
mocnićj sprzeciwił, gdyby tak swego, jak i towarzyszów swoich 
zapi^ nie uśmierzył przez wzgląd na potrzebę ojczyzny. 

Stanęło w krótkim czasie liczne wojsko napogotowin, i najifycłi^ 
miast objąwszy rządy nad niem Eominiusz konsol, wszedł w kn^ 
Wcisków i oble0 najc^iiejsze ich miasto £oryole. Gdy leżał pod 
niem przez czas niejaki, część żołnierzy wziął z sobą, aby wstrzymał 
odsiecz nieprzyjacielską, drugą zaś część zostawtt pod miastem, 
przełożywszy nad nią Tyta Łarcynsza, męża walecznego. Gardzfli 
•małą garstką pozostałych oblężeni i za pierwszą zdarzoną porą 
aczyniU wycieczkę. Że nagle wypadli, zmieszali zrazu pułki i ku 
obozowi swojemu zaczynali się cofać Rzymianie. Gdy to widdał 
Marcyusz, przypadł im na pomoc i tak dobrze Wsparł, iż zwróciwszy 
się nazad przymusili Wolsków do ucieczki ; ścig€^ w też tropy ucho* 
dzących Marcyusz i oparł się aż o bramy miejskie. Widząc zaś, iż 
dla pocisków i strzał, które z murów puszczano, nikt się dalej posu-^ 
nąć nie śmiał za uciekającemi, wpadł razem z niemi w miasto ; tam 
gdy się sam tylko obaczył, wzmógł wszystkie siły i z taką żartko- 
ścią stawił się, iż żaden mu się oprzóć nie śmiał. Pędził więc titon 
zbiegły przed sobą. Rzymianie, wzmożeni i pobudzeni przykładem 
jego, uderzyli na miasto i otwai*temi bramami weszli. Bzudli sie 
na rabunek, ale ich wstrzymał Marcyusz, a osadziwszy miasto, szedł 
na pomoc konsulowi i zastał, iż jeszcze do bitwy z nieprzyjacielem 
nie przyszło. Doniósł zatćm o zdobyciu Koryolów, a stawiony 
przeciw Ancyatom, którzy byli na pomoc Wolakom przyssli, źkweA 
pierwszy ich szyki ; obskoczony od bocznych hufców, ledwieby już 
im zdołał, gdyby mu konsul nie przysłał na wsparcie kilka rot świe* 
żych ; z temi do reszty pokonał nieprzyjaciela. A poszedłszy w po- 
goń, gdy zbyt znużonego zatrzymać chciano, wyrwał się z i^ąk swo- 
ich jsołnierzy, mówiąc: „zwycięzca być zmordowanym nie może'', 
i jeszcze dzielniój, niż zaczął, dokonał boju. 

Otrzymali Rzymianie zupełne zwycięztwo ; a gdy nazajutrz zgto- 
madziło się wojsko, zaczął rzecz konsul od dziękczynienia bogom, 
obróciwszy się potem do Marcyusza, uwielbiał czyny jego i dzie- 
siątą mu część wszystkićj zdobyczy nieprzyjacielskićj odkażał, 
a nadto dał mu jeszcze od siebie dzielnego konia w upominku. Po- 
chwaliło wojsko szczodrobliwość wodza. Marcyusz zaś zabrawszy 
głos, tak mówił : „Z wdzięcznością odbieram konia, pochwały wo- 
dza mojego czule przyjmuję i na tóm przestawać chcę ; niech zdo- 
bycz wszystka idzie na moich współbrad ; tego tylko żądam, aby, 
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ponieważ w liczbie niewołników się znajduje jeden, z którym 
w prz;^'aźni zostawam, ten mógł wolność pozyskać"*. Zezwolił na 
to konsol, i powtórzonemi odgłosami uwielbiło wojsko wzgardę bo- 
gactw i czułość znakomitego bohatera. Gdy okrzyki ustały, rzekł 
Kominiusz: -Towarzysze I nie rzecz przymuszać Marcyusza do 
brania darów. To mu dajmy, czego odrzucić nie może ; na wieczną 
pamiątkę dzieł swoich znamienitych, niech się zwie odtąd Koryola- 
nem**. Jakoż do dwóch, które pi*zedtem nosił, nazwisk, Kajus Mar- 
cyusz, trzecie to powziął naówczas i od niego się pospolicie mia- 
nował. 

Po szczęśliwie zakończonej wojnie znowu lud powstał przeciw 
patrycjTuszom z przyczyny drogości zboża. Tiybunowie, widząc 
żywności niedostatek, złożyli winę drożyzny na majętnych, jakoby 
oni zamknąwszy swoje spichlerze, byli przyczyną głodu, jedynie dla- 
tego, aby się mścili nad ludem. Gdy się to działo, przybyli posło- 
wie od Welitrów, poddając miasto swoje, a bardziej chcąc się złą- 
czyć i przyswoić z fizymianami. Prosili więc, aby przysłano do nich 
osadę, ponieważ dla chorób zaraźliwych ledwo ich dziesiąta część 
zostaia. Bardzo radzi temu byli znakomitsi obywatele, wysyłając 
albowiem z miasta mieszkańców, znajdowali ulgę zgłodniałemu Bzy- 
mowi, a przez to zabiegali buntom, któreby ^ takowej przyczyny po- 
wstać mogły. 

Spisali konsulowie tych, których posłać miano, i kazali im się 
wybierać ; wielu innych zaciągnęli na nową wyprawę przeciw Wol- 
akom. Takowemu rozrządzeniu sprzeciwisdi się trybunowie Sycy- 
niusz i Brutus, ganiąc osadę w miejscu zapowietrzonem i zaciąg na 
wojnę mniej potrzebną i owszem sd^odliwą ; ale senat przeparł ten 
odpór za przewodnictwem Koryolana, stanął za konsulami i osada 
z Bzymu wyszła. Lecz gdy do zaciągu przyszło, lud rozgniewany 
użyć się nie dał. Widząc to Koryolan zebrał przyjaciół, powino- 
watych i domowników i lubo w małym poczcie szedł na nieprzyja- 
ciela, i tak szczęśliwie, iż powrócił do Bzymu ze zdobyczą ; nic z niej 
jednak dla siebie nie zatrzymugąc, wszystkę między towarzysze wy- 
prawy rozdał ; tak zaś była znaczna, iż wielu się z niej dostatnie za- 
pomogło. Dzieło takowe zamiast tego, iżby szacunek Koryolanowi 
i miłość ąjednido, tern srożćj oburzyło lud, zwłaszcza gdy widzieli,, 
iż zdobycz nie dla nich poszła. 

Gdy czas przyszedł obierania konsulów, stanął w liczbie stara- 
jących się o ten urząd Koryolan ; ' lud chociaż mu był przeciwny, 
miał jednak wsti^ęt odrzucić prośbę tak zasłużonego ojczyźnie męża, 
zwłaszcza gdy ukazywał blizny ran i przypomin^ siedmnastoletnie 
wojny, na których tyle niebezpieczeństw poniósł ; i już był ^onił 
do siebie umysły. Ale giiy dnia OiStatuiego wszedł na plac, otoczo- 
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ny senatem i w wielkim orszaku patrycyaszów, okazałość takowa 
zdała się być mniej przyzwoita proszącemu ; odrzucili go więc po- 
wszechnie i dwóch innych konsulów wyznaczyli. 

Wzgardzonym się uznał senat i pati*ycyuszowie. Koryolan po- 
pędliwy odchodził prawie od siebie z gniewu i pałał zemstą. Ujęło 
mu albowiem było przyrodzenie dwóch najistotniejszych pi*zymiotów 
do zyskania serc: umiarkowania i cierpliwości; a zbyt ulegające 
wychowanie nie wykorzeniło, a przynajmniej nie zmniejszyło prze- 
ciwnych przywar. Szedł więc pełen rozpaczy do domu z licznem, 
które go otaczało, gronem młodzieży ; ci, im większą cześć wyrzą- 
dzali mistrzowi swemu w żołdzie wojskowym, tem żywiśj ich 
oświadczenia żarzyły gniew jego. 

Właśnie w tych czasach wiele żywności do Kzymu przyszło; 
jedne zboża kupiono w Sycylii, drugie Gelon, tyran Syrakuz, przy- 
słał w podarunku. Zgromadził się natychmiast lud zgłodniały i oto- 
czył miejsce rady, spodziewając się, iż to, co dał Gelon, darmo roz- 
dane, co w Sycylii kupiono, tanio sprzedawane będzie, i takie było 
zdanie niektóiy eh senatorów ; ale Koryolan sprzeciwił się i podzia- 
łowi i taniej sprzedaży, mieniąc w uraźli\jych wyrazach lud bunto- 
wniczym, nieposłusznym, zuchwałym i zbyt zaufanym w mocy swo- 
jej. Powstał przeciw świeżo nadanemu przywilejowi obierania try- 
bunów ; gdyż zdawało się, jakoby był nadgrodą rokoszu i obelżywej 
ucieczki. To słysząc trybunowie wyszli z senatu i udali się do po- 
spólstwa, opowiadając, jak je znieważono i wzywając ku wspólnej 
obronie. Słowa takowe, złączone z narzekaniem, obruszyły gmin 
niezmiernie i ledwo nie przyszło do kroków gwałtownych. Trybu- 
nowie wstrzymali lud, iż się na senat nie rzucił, zwalając winę na 
samego tylko Kory olana. Posłano więc, aby go senat stawił ; ale 
gdy liktorów ode drzwi odepchnięto, szli sami trybunowie wraz 
z edylami, aby go przywieść. Jakoż już był ujętym, lecz go pa- 
trycyuszowie z rąk ich wyrwali, i przyszłoby było do większych 
gwałtowności, gdyby noc nie zaszła. 

Widząc konsulowie nazajutrz rozruch i zamieszanie, trwożni 
o bezpieczeństwo publiczne, zwołali senat, aby uradzić sposoby, któ- 
remi-by lud mógł być ubłaganym. PrzeWadali i wymawiali senato- 
rom niewczesną porywczość, którą oburzyli lud przyzwyczajony do 
rozruchów i tćm większą mający śmiałość, ile że mu się ostatni po- 
wiódł. Większa część senatorów skłoniła się ku ubłaganiu ; wyszli 
więc z rady konsulowie i udawszy się do zgromadzonego ludu, 
uśmierzyli go nieco, usprawiedliwiając senat z zarzutów, które nań 
czyniono, i upewniając względem nadeszłego zboża, jako wszystko 
się stanie wedle powszechnego żądania. 

Powstali trybunowie z miejsc swoich i chwaląc umiarkowanie 
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senatu, toż samo za lad przyrzekli, z tym jednak dodatkiem, Iź Eo- 
ryolan obrażający stawić się ma ku usprawiedlisraeniu ; dlatego zaś 
to czynili, aby, jeśli się nie stawi, czego ^ jego sposobie myślenia 
spodziewać się było można, obrusz^ bardziej jeszcze na siebie lud; 
jeśliby zaś stanął, przełamaliby upór nieprzekonanego dotąd w za- 
wziętości nieprzyjaciela. 

Stanął Koryolaa, ale zamiast próśb i upokorzenia przywdział 
postać napominającego i oskarżyciela ; zuchwałemi wyrazami lżył 
lud nieposteszny i krnąbrny. Gdy mówić przestał, weszli trybuno- 
wie w radę; po tej skończonćj dał wyrok jeden z nich Sycyniosz, 
iż lud skazuje na śmierć Koryolana, aby ze skały Tarpejslaej ze- 
pchniętym został. 

Chcieli się go więc jąć edylowie, jak im było przykazano, ale 
otaczający zewsząd patrycyuszowie Koi^olana, jedni błagali lad, 
drudzy mieli się ku obronie ; i już tylko co nie nastąpiło krwi rozla- 
nie, gdy wdawszy się pomiędzy ów tumult niektóro z celniejszych 
obywatelów, uśmiei^zyli tiybunów, i na tem stanęło, aby pierwej był 
sąd, nim wyrok nastąpi. Zapozwano więc Koryolana, aby się trze- 
ciego dnia stawił. 

Właśnie w przeciągu tych ti^ech dni powróciły z zakończonćj 
już wojny przeciw Ancyatom wojska rzymskie ; wzniosło to lud, ale 
zati*wożyło patrycyuszów. Bojąc się więc o los Koiyolana szukali 
sposobów, jakby go z niebezpieczeństwa uwolnić. Senat, lubo mu 
sprzyjał, nie wiedział co czynić, zostając w niepewności między na- 
dzieją wybawienia jego, a bojaźnią nowego zamieszania. 

Widząc, na co się rzeczy zanosiły, Koiyolan pytał trybunów, 
o co go praed pospólstwo skarżą ? — „O to — rzekli — iż chcesz być 
królem i mamy na to dowody.* — Stawię się więc — odpowiedział 
Koiyolan — stanę pi^zed ludem nienawistnym i uprzedzonym i go- 
tów jestem śmierć po^*ąć, jeśli przekonanym zostanę. Jakoż w dniu 
wyznaczonym stanął u sądu, ale o królestwie nie uczyniono wzmianki ; 
o to go powoływano, iż urząd trybunów chciał znieść, rozdawaniu 
i sprzedaży nadeszłego zboża sprzeciwiał się, a nakoniec, iż zdoby- 
czy z Ancyatów nie wniósł do skarbu, ale między swoich rozdał. 
Gdy przyszło do krćskowania, padł wyrok skazpjący go na wygna- 
nie wieczne. Zdał się być nań nieczułym, a powróciwszy do domu, 
płaczącą żonę z matką gdy żegnał, wzbudzs^ je ku mężnemu wy- 
ti*zymaniu si^ogiego losu, a to wyrzekłszy, z miasta wyszedł i dni 
kUka na wsi przemieszkał, myśląc o tem, gdzieby się dalój miał 
udać. 

Po wielu ix>zmaitycli uwagach przemógł nakoniec duch zemsty; 
postanowił więc iść do nieprzyjaznych Rzymowi sąsiadów, nakłonić 
ich do wojny i walczyć na ich czele pneciw niewdzięcsmej ojczyźnie. 
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Najzdatniejszy ku takowemu przedsięwzięcia zdał mu się naród 
Wolsków, labo świeżo przez niegoż samego zwyciężony, przecież 
jeszcze w siły zamożny. 

Był w mieście Ancynm i tam przemieszkiwał zwyczajnie niejaki 
Tnllos Aafidios, mąż między Wolskami znamienity i walecznością 
sławny tak dalece, iż go na wzór króla wszyscy szanowali. Do jego 
doma prosto przyszedł Eoryolan z tój najbardziśj przyczyny, iż go 
znał być Bzymianom najprzeciwniejszym. Nie mówiąc ża[dnego sło- 
wa, usiadł w przysionku domu jego. Zadziwieni domowi nie śmieli 
go z miejsca ruszyć, dali tylko znać gospodai*zowi, który natychmiast 
przyszedł i pytał Eoryolana, ktoby był i czego żąda ? Podniósł 
głowę naówczas Eoryolan i rzekł : » Jeśli mnie jeszcze nie pozna- 
wasz, albo jeżeli nie dowierzasz wzrokowi swemu, gdy mnie oglą- 
dasz, wiedz, iż ja jestem ów Marcyusz, którym tyle złego Wolskom 
nadziałi^. Przydomek mój Eoryolana dowodem tego, co mówię. 
Jeżeli śmiesz wojować z Ezymiany, korzystaj z mojego nieszczęścia ; 
stanę na czele i dzielniej jeszcze, niż z wami niegdyś, z niemi wal- 
czyć będę. Jeśli się mimo to, coć mówię, wojny z niemi lękasz, na 
nic mi się zda żyć, ani tobie oszczędzać niepi*zyjaciela*'. Niezmier- 
nie ucieszony TuUus rzekł: „Wstań Marcyuszu i zabieraj ufiiość; 
czynisz nam dar bez szacunku^ gdy siebie dajesz; bądź pewien 
o Wolsków wdzięczności*. 

Po odejściu Eoryolana powiększyły się jeszcze bardziej w Rzy- 
mie zamieszania, poróżnienie patiycyuszów z gminem przyszło do 
ostatniego stopnia zapalczywości, a bojaźń coraz większydi rozru- 
chów pi^zerażfl^a umysły obywatelów nieuprzedzonych. 

Złączony z TuUusem Eoryolan wzbudzał Wolsków do wojny ; 
wyprawiono zatem do Kzymu posły, wymagając oddania miast i kra- 
jów przez wojny dawniejsze zdobytych. Obrażony takową zuchwa- 
łością senat dał odpowiedź : „Jeśli Wolskowie pierwsi broń pod- 
niosą. Rzymianie ostatni ją złożą*. 

TJchwalono więc wojnę przeciw Rzymowi i wezwano do rady 
Eoryolana, po której władza nad wojskiem jemu z TuUusem oddana 
została. 

Zemsty niecierpliwy, nim się wojsko skupiło, zebrawszy domo- 
wników i przyjaciół, których był tam sobie zjednał, wpadł w kraj 
rzymski i taką zdobycz zyskał, iż wystarczyć jśj dowozowi Wolsko- 
wie nie mogli. Żeby zaś tem bardziej jeszcze Rzymianom dokuczył, 
umyślnie ocalał i nietykane zostawiał włości patrycyuszów ; a co 
było gminnych należytością, rabował i niszczył. Gdy się o tóm do- 
wiedziano w Rzymie, tem większe wszczęły się rozruchy ; rozdra- 
żnione albowiem pospólstwo zadawało ocalonym spółkę z Wolskami 
i Eoryolanem. 



268 lOMAOT KRAfflOKL 

Za Zgromadzeniem się wojska pierwszy Koryolan z przednią 
strażą wyszedł w pole. Opanował Cyrcenm, wszedł potom w kraj 
niegdyś Łatynów, gdzie mu się kilka miast poddało ; te które przy- 
stępowały dobrowolnie, nie doznawały żadnćj przykrości ; gdzie zna- 
lazł odpór, snrowo karał. Wziął szturmem miasto Bolę, o dwana- 
ście mil od Rzymn, a że tamtejsi mieszkańcy najdłuższy dawali od- 
pór, zburzył miasto i w pień ich wyciął. Gdy obiegł Ławinium, 
strwożyli się Rzymianie, i chciał lud znieść wyrok przeciw Koryola- 
nowi, ale się senat takowój (jak zwał) podłości oparł; o czem gdy 
się dowiedział Koryolan, porzuciwszy Ławinium, szedł prosto do 
'Rzymu. 

Poznał naówczas senat błąd swój ; wysłano posły z obwieszcze- 
niem Eoiyolanowi, iż wyrok potępienia jego zniesiony zostanie, jeżeli 
od przedsięwzięcia odstąpi. 

W obecności zgromadzonego wojska słuchał posłów Koryolan 
i ż zagniewaną twarzą tak odpowiedział: „Oddajcie, coście wzięli 
dotąd Wolskom ; domieśćcie ich tak, jak naród łaciński, w społe- 
czeństwo, a wtenczas pokój otrzymacie ; daje się wam dni trzydzie- 
ści do namyślenia*. To wyi-zekłszy, odprawił posły i od Szymu 
odstąpił. 

Nie podobało się to działanie jego Wolskom ; Tullus jednego był 
ze swojemi zdania; odtąd wszczęła się wzajemna nieufiiość, która 
się dalej w nienawiść zamieniła. 

Po wyszłych trzydziestu dniach słali do Koryolana poselstwo 
Rzymianie, żądając, aby wprzód Wolskowie złożyli broń, a dopiero 
miała nastąpić umowa względem przymierza. Sprzeciwił się tako- 
wemu domaganiu Koryolan i dodał to od siebie, iż jako Rzymianin 
z urodzenia radzi odłożyć na stronę wyniosłość i trzy dni, zostawił 
do odpowiedzi, w tych mieli zadość woli jego uczynić, inaczój ża- 
dnego poselstwa nie przyjmie. 

Odniósłszy takową odpowiedź, wysłali kapłanów, przybranych 
w odzieże uroczystych obrządków, błagając go ; ale i poważnych 
starców widok i prośby ich uprzejme nie wzruszyły serca jego; z tąż 
odpowiedzią, co i pierwszych posłów, odprawił. 

W powszechnśj trwodze obłąkany lud czekał tylko momentu 
zginienia, niewiasty i dzieci narzekaniem i płaczem przerażały pa- 
trzących ; z tych Walerya, siostra owego zawołanego PublikoU, 
przyszedłszy do matki Koiyolana Wolumnii i zastawszy ją wraz 
z żoną jego, wskazując na gromadny orszak niewiast, który z sobą 
przywiodła, tak do niej mówiła : „Wolumnio, matko, i ty Wirgi- 
nio, małżonko Koryolana, widzicie nie z rozkazu senatu do was 
przychodzące oby watelki Rzymu, ale, jak sądzę, z natchnienia bogów, 
którzy, skłaniając się na pokorne prośby, wzbudziły nas do uczy- 
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nienia kroku tego, od którego, kto wió, jeżeli los Bzymn nie zawisł, 
a wam wieczysta sława nie urośnie ? Idźcie z nami do Koryolana 
i dajcie ojczyźnie waszej świadectwo, jako zemstą się nie uwodzi, 
gdy was jemu oddaje, chociażby sią i użyć nie dał"*. 

Zezwoliła ochotnie na żądanie Rzymianek Wolumnia, i wkrótce 
ujrzeli Wolskowie zbliżające się ku ich obozowi niewiasty, na któ- 
rych czele były matka i małżonka Kory olana. Przyjął je na wznio- 
siem krześle, ale gdy matkę postrzegł, rzucił się do niój i ściskając 
razem z nią małżonkę i dzieci, gdy się w rozrzewnieniu ukoił, pytał, 
czegoby żądały. Naówczas t^ się ozwała matka jego : „Po smutku, 
który na twarzach naszych widzisz, i po żałobnej odzieży uznać mo- 
żesz, do jakiego nas stanu twoje wygnanie przywiodło. Zważ, ja- 
keśmy nieszczęśliwe, gdy to, co mamy najpożądańszego, najstra- 
szniejszem się nam staje; ty, synu, na czele nieprzyjaciół I Oo jest 
dla innych pociechą w nieszczęściu, iż do bogów udać się mogą, to 
się nam staje przyczyną żalu i trwogi ; jak Je o to błagać, abyś i ty 
i Rzym ocalał? Ja tego nie doczekam i doczekać nie chcę, abyś ty 
Rzym, lub Bzym ciebie pokonał. Pamiętaj jednak na to, synu, iż 
zwyeięzca ojczyznę zgubisz, zwyciężon i nas i siebie"". Padła mu 
zatem do nóg; krzyknął z płaczem: — «co czynisz matko ?^ i pod- 
niósłszy . z ziemi, rozrzewniony zawołał : „Zwyciężyłaś, o matko I 
Zwycięztwo twoje Bzy mówi całość, synowi twemu zgubę przynosi*. 

Odstąpił zatćm od Bzymu i gdy powrócił do Ancyum, odjęto 
mu władzę nad wojskiem i kazano, aby dał sprawę przed ludein 
z czynności swoich ; gdy się stawił w zgromadzeniu, Tullus z przy- 
jaciółmi wszczął tumult ; porwano się więc do broni ; ze wszech stron 
otoczony Koryolan zabity został. 

Porównanie Alcybiada z Koryolanem, 

Na równej szali w wojennym kunszcie można kłaść Alcybiada 
z Koryolanem, tćm tylko różnić się zda od Koryolana Alcybiad, iż 
i na lądzie i na morzu zwyciężał, ale tóż Koryolan większe dał do- 
wody szczególnój waleczności. W tóm także podobni, iż gdy na 
czele wojsk kraju swego zostawali, dobrze się z tem ojczyźnie dzia- 
ło, po ich odejściu zmieniło się szczęście tak dalece, iż Bzym oblę- 
żony, Ateny zdobyte zostały. 

Bządy ich równie były ziomkom przykre : Alcybiada dla roz- 
pnsty i zbytków, Koryolana dla zuchwałości i nieprzełamanego 
upora. Z tćj miary, lubo z innych względów doświadczeni i biegli, 
nagany godni. Słodkie jednego postępowanie, choć zbytkowne, 
luniej jednak odraża, niżeli drugiego groźne i zapalczywe. 

Szczeiy, rzetelny i otwarty był Koryolan; pełen frantostwa 
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i podstępów Alcybiad, czego iai dowód w sposobie działania z po- 
słami Sparty, których zwiódł, aby swego dokazał, przeszkadzając 
Atenom wniść z niemi w pi*zymierze. Ale Koiyolan nie użył wów- 
czas zwykłój otwartości, gdy będąc a Wolsków nmyśbue oszczędzał 
na to włości patrycjrnszów przyjaznych sobie, aby ich wprawił 
w podejrzenie u pospólstwa. 

Chęć zemsty włożyła broń w rękę Koryolanowi przeciw własnej 
ojczyźnie i gdy potom błagała go przez posły i kajany, trwał w za- 
palczywości, aż go miłość matki przemogła. Alcybiad równie wpra- 
wdzie przeciw swoim powstał, ale opłonął, gdy widział, iż wzgląd 
na niego miano ; powtóre wywołany z ki-ajn nie przestał mn służyć, 
gdy przestiTsegał wodzów morskich, aby się strzegli podejścia Łi- 
zandra. 

Skory był na zyski i zdobycze Alcybiad dlatego, iżby mógł do- 
godzić rozpustom i zbytkom ; Koryolan uszedł w tej mierze i podej- 
rzenia ; przymuszać go nawet było trzeba, żeby dary odbierał. 

Koryolan ostry i zapalczywy z natury i tym wstręt czynił, któ- 
rzy go szacowali ; odrażał od siebie wyniosłością tych nawet, któ- 
rym dobrze czynił. Alcybiad mnićj cnotliwy, £de lepiej udąfący, 
umiał się wkradać w serca i przymuszał zbraniają^y^ch się, aby go 
kochali. Ztąd pochodziło, iż co chciał, choć i mnićj godzien, zyskt^. 
Koryolan, lubo najzasłużeńszy, konsulatu nie otrzymał. 

Przykładne matki uszanowanie, z własnego nawet żyda ofiarą, 
Koryolana uwielbia ; miłość jego ku żonie i dzieciom oznacza serce 
poczciwe i łatwo daje przebaczać zdrożności inne. Nic podobnego 
w życiu Alcybiada znalćźć nie można. 

Śmierć ich równie była gwałtowna ; i chociaż powstając przeciw 
ojczyźnie zasłużyli na nią, obadwająnie w własnym kraju, ani od 
współziomków ponieśli. 

Tymoleon. 

Nim Tymoleon wysłany był do Sycylii, taki był stan kraju tego. 
Dyon gdy wypędził z Syrakuzy Dyonizyusza tyrana, ci, którzy mu 
dopomagali do przywrócenia wolności miastu temu, zwaśnili się po- 
tem i broń przeciw sobie podnieśli. Wkrótce zabity był Dyon, 
a kraj zostając w niezgodzie, był pod jarzmem wybawicielów ; i do 
tego nakoniec przyszło, iż spustoszała Syrakuza. Sycylia zaś tak 
wojnami zniszczona była, że gdzie jeszcze zostały wsi i miasta, sa- 
mych tylko łotrów były siedliskiem. 

Po lat dziesięciu wszedł w kraj Dyonizyusz i wypędziwszy Nip- 
seusza, który był Syrakuzę opanował, wszedł w dzierżenie kraju. 
"Wrócił się zatem do dawnego okrucieństwa i zbytków ; co widząc 
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obywatele, udali się do leety, króla Łeontynów, aby ich z tak nie- 
znośnego jarzma pomoicą swoją oswobodził. Wtóm Elartagińcs^ko- 
wie naizli kraj ; przestraszeni mieszkańcy Sycylii wezwali ku obro- 
nie Koryntyany z powodn, iż byli ich osadą, a zatem jednymże 
z pierwiastków narodem ; i to tóż im przekładali, iż ' szło o wspólną 
6recyi całość przeciw coraz bardziej wzmagającej się potędze Kar- 
taginy. Sprzeciwiał się takowemu sprzymierzeniu dawniój wezwany 
Icetas, zamyślając pod pozorem obrony Syrakuzę opanować i z po- 
mocą samychże Kartagińców władzę swoje i państwo rozpostrzóć 
i stwierdzić. 

Wysłani z Syrakuzy posłowie gdy stanęU w Koryncie, opowie- 
dzieli żądania ziomków swoich. Przyobiecali pomoc Koryntyanie, 
a gdy naradzano się, kto miał być wodzem takowej wyprawy, jeden 
zpośród gminu mianował Tymoleona i natychmiast lud go ogłosił. 

Pochodził on z przodków zasługami znamienitych ; wielkim był 
miłośnikiem ojczyzny, a ];»*zeto nieprzyjacielem samowładztwa. 
W wyprawach wojennych łączył odwagę z roztropnością i choć już 
w lata podeszły, gdy szło o dobro kraju, rześkość młodzieńczą oka- 
zywał. 

Miał brata zwanego Tymofanes ; ten nie był mu wcale podobien, 
pełen wyniosłości tego tylko pragn^, aby najwyższą władzę posiadł. 
Że zaś był w kunszcie rycerskim biegły, stawał na czele wojsk wie- 
lokrotnie i nieraz dał pamiętne dowody waleczności swojój. Trafiło 
się raz, iż stoczywszy bitwę, gdy konia pod nim zabito, zostawał 
w oczywistem niebezpieczeństwie życia, ile że ci, którzy się przy 
nim zostawali, pierzchnęli z placu i on sam się tylko prawie został. 
Postrzegł to Tymoleon i natychmiast przybiegł mu na ratunek, a za- 
słoniwszy puklerzem, nie ; oszczędzając samego siebie, wyrwa! go 
zpośród nieprzyjaciół i uprowadził. 

Obawiając się Koryntyanie nagłej, jak już byli doznali, napaści 
od sąsiadów, postanowili byli trzymać na żołdzie czterysta cudzo- 
ziemców i w rząd je dali Tymofana. Ten rokując sobie z owych 
żołnierzy pomoc i wsparcie, otwarciój jeszcze niż pi*zedtóm zmierzał 
do wykonania zamysłów swoich, nakoniec gwałtem posiadł najwyż- 
szą władzę. 

Z niezmiernym żalem zapatrywał się na takowe bezprawie Ty- 
moleon i wszystkich, które tylko mógł wynaleźć, używał sposobów, 
iżby brata miłością wspólnej ojczyzny serce zmiękczył i przywiódł 
do zrzeczenia się tyranii. Widząc zawiedzione nadzieje swoje, do 
ostatnich się sposobów udał, gdy inaczej wyrwać z jarzma ojczyzny 
nie można było. Zmówił się więc z Eschilem, szwagrem brata; 
z Satyrem, inaczej zwanym Ortagorem, i wraz z niemi przyszedłszy 
na zamek, wyrzucał bratu gwałtowność, której przeciw własnśj 
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ojczyźnie użył; przekładał skażenie sławy, wzgai*dę potomności, 
niebezpieczeństwo stopnia ; zgoła i wymową łagodną i prośbami naj- 
usilniejszemi pragnął zmiękczyć umysł jego. Ze wzgardą słuchał 
Tymofanes napomnienia, a gdy je powtarzali ci, co przyszli z Tymo- 
leonem, śmiał się z ich niebaczności i prostoty, nakoniec wpadł 
w gniew i zaczął czynić pogróżki ; dał znak natychmiast płacząc 
Tymoleon, a towarzysze rzuciwszy się na tyrana, życie mu odebrali. 

G-dy się wieść takowego zabójstwa po mieście rozniosła, wielbili 
jedni Tymoleona ; ale ci, którym samowładztwo dogodne było, po- 
wstawali przeciw szkaradnemu bratobójstwu, przekładali matki 
wspólnej, żyjącój jeszcze, i^ozpacz, grozili nakoniec upadkiem pań- 
stwu, jeżeli bogów rozgniewanych kara występnych nie przebłaga. 

Przejmowały niezmiernym żalem takowe odgłosy Tymoleona; 
gdy zaś chcąc matkę ubłagać, z przekleństwem od niój odrzucony 
został, pełen rozpaczy chciał sobie życie o^'ąć. Odwiedli go przy- 
jaciele od wykonania takowego przedsięwzięcia ; ale odtąd niespo- 
kojny i udręczony wewnętrznie, obrzydził sobie społeczeństwo wsze- 
lakie i w odludności resztę życia przepędzić postanowił. 

Przez lat dwadzieścia trwał w tćm przedsięwzięciu, a gdy dowie- 
dział się o tćm, iż go lud wodzem do wyprawy sycylijskiej miano- 
wał, nie chciał zrazu przyjąć włożonego na siebie ciężara ; podjął 
się nakoniec być wodzem tej wyprawy. Naówczas Teleklid, jeden 
z najznakomitszych obywatelów, powstawszy z miejsca swego, obró- 
cił się ku niemu i rzekł : „Jeśli się dobrze sprawisz, uwierzymy, żeś 
zgładkł tyi*ana; jeśli źle, będziem wierzyć, żeś zabił brata^. 

Obmyślając pilnie to, cóby ku uskutecznieniu przedsięwzięcia 
służyć mogło, zaczął czynić zaciągi i gdy wszystko już było w goto- 
wości i czas siadania na okręty nadchodził, przyszły listy do Koryn- 
tyan od Icety, w których odkrywała się przewrotność jego. Wkrótce 
albowiem dowiedziano się o tem, iż odmieniwszy przedsięwzięcie 
złączenia się z Koryntem, z Eartagińcami wszedł w przymierze z tą 
umową, iż gdy z ich pomocą Dyonizego z Syrakuzy wypędzi, sam 
miejsce jego miał osiąść. 

Wiadomości takowe nie zmieniły sposobu myślenia Koryntyan 
i owszem wzbudziły w nich chęć ratowania Syrakuzanów. Puścił 
się zatem na morze z dziesięcią wojennemi statkami Tymoleon; gdy 
do Wioch przypłynął, dowiedział się, iż Icetas zwycięifcył Dyonizyu- 
sza i opanowawszy większą część Syrakuzy, przymusił go do tego, 
iż się w zamku zawarł, mając przytóm jeszcze w dzierżeniu tę część 
miasta, która się wyspą nazywała. Kartagińczykowie zaś za namo- 
wą Icety byli wpogotowiu na przybycie Koryntyan, chcąc im przy- 
stępu bronić. Jakoż wyprawili dwadzieścia galer do Begium, gdzie 
się znajdował Tymoleon ; tam posły Kartagińców zastał, którzy mu 
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opowiedzieli ugodę z loetą, a zatóm wspólne z nim żądania, aby się 
od brzegów Sycylii oddalÓ. ,, Gotów jestem przystać na żądania 
Icety — odpowiedział Tymoleon — ale nim się z okrętami mojemi 
oddalę, radbym to usłyszał w przytomności Begianów, obywatelów 
miasta stronom obydwom przyjaznego. Wyciąga to po mnie albo- 
wiem własne moje bezpieczeństwo, iżby przez to Begianie zostali 
przeświadczonemi, jako Koiyntyanie uczynili ze swojej sti'ony zado- 
syó temn, co Syrakuzom przyobiecali.* 

Obojętna takowa odpowiedź dla zwłoki tylko czasu jedynie 
nczyniona była, a Begianie obwieszczonemi zostali o nieodmiennem 
przedsięwzięciu ratowania Syrakuzanów. Zgromadzono zatem lud 
w Begium, aby się w jego obecności umowa czyniła z Kartagińcami ; 
i gdy czas schodził na przewlekłych roztrząsaniach, wymknął się nie- 
znacznie zpośród nacisku Tymoleon i dopadłszy okrętów, płynął do 
porta sycylijskiego Tauromeninm, gdzie od Andromacha, rządcy 
tamtejszego, z radością wielką przyjęty, za jego sprawą z obywate- 
lami w przymierze wszedł i od nich w odzieże, lynsztunki i żywność 
opatrzonym został. 

Nierychło postrzegli Kartagińczykowie, iż Tymoleon Begium 
opuścił ; wysłali zatem do Tauromenu jednego ze swoich, który tam 
przybywszy, chciał pogróżkami odstręczyć od wspólnictwa z Koryn- 
tyanami Andi*omacha i obywatelów. A gdy wskazując rękę i dłoń 
obracając, rzekł Kartagińczyk : „tak będzie z waszem miastem, 
jeżeli nie odrzeczecie się Tymoleona*, odpowiedział Andromach: 
t^tak i z wami się stanie, jeśli się ztąd nie wyniesiecie''. 

Strwożył Icetę przyjazd Tymoleona, a Syrakuzanie w niezmier- 
nej zostawali troskliwości, widząc część miasta swojego w ręku Ice- 
ty, w zamku i wyspie Dyonizyusza, a Tymoleona, któremu nie do- 
wierzali, w kraju. Przypominali sobie owe czasy, gdy Kalippus 
i Faraks, pierwszy Ateńczyk, drugi z Lacedemony, przybywszy pod 
pozorem oswobodzenia ich z tyranii, gorsze jeszcze od tyranów jarz- 
mo na nich włożyli. Sami tylko Adranitowie wysłali posły swe do 
Tymoleona, wzywając pomocy; jednakże i pomiędzy niemi znajdo- 
wali się jedni, którzy szli za Icetą, drudzy, którzy trzymali z Kar- 
tagińcami. 

Pośpieszył przywołany Tymoleon ; co gdy także ze swojśj strony 
uczynił Icetas, jakby za wspólną zmową w jednymże czasie stanęli 
pod miastem. Wiódł z sobą Icetas pięć tysięcy zbrojnego ludu, 
Tymoleon nie miał więcej nad tysiąc dwieście. Chcieli towarzysze 
i namiestnicy jego wypocząć nieco wojsku ; ale się temu sprzeciwił, 
gdyżby takowa nieczynność, jakoby z trwogi pochodząca, mogła 
Wznieść odwagę i zaufanie w nieprzyjacielu. Ucieszeni tem żołnie- 
rze jego czekfiJi hasła i gdy je dano, tak śmiało uderzyli na wojsko 

Bsieła I. tjraslckiego. Tom V. 1- ^ 
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Icety, iż za pierwszym, następem poszło w roz^pkę ; trzysta aa pla^ 
CU legło, nierównie więcej dostało się w niewolą; obóz z tern wszyst- 
łdem, co się w nim znajdowało, poszedł na zdobycz. 

Skoro się wieść o takowóm zwycięztwie rozeszła, ze wszystkich 
stron garnął się lad sycylijski do Tymoleona ; Dyoniz3rasz wzgar 
dziwszy zwyciężonym Icetą, poddał zamek Syrakozy i część przyle- 
głą miasta, którą dotąd na siebie był dzierżid. 

Wysłał natychmiast zwycięzca do odebrania zamka EukUda 
i Telemaka ze czterysta żołnierzami i zastali w nim zostających na 
straży dwa tysiące, rynsztunków dostatek wielki i skarby niezmier- 
nie. Oddał to wszysti^o Dyonizyasz Koryntyanom i sam kryjomo, 
bojąc się zasadzek kartagińskich, adał się do obozu Tymoleona. 

Widzieć było naówczas postać upokorzoną krnąbrnego i wznie- 
sionego niegdyś dumą pana Sycylii, posiadacza skarbów nieocenio- 
nych i groźnego mocą wszystkim sąsiedzkim narodom. 

Przyjął go z ludzkością nieuniesiony szczęsnym losem zwycięzca 
i ciesząc łagodną rozmową, zatrzymał czas niejaki przy sobie, potem 
na powi'acających okrętach do Koryntu odesłał. Tam Dyonizyasz 
resztę wieku mniej godnym przeszłego stanu sposobem przepędził; 
w najpodlejszem albowiem gminu prostego społeczeństwie czas ti*a- 
wił na biesiadach, pijaństwie i innych podłych zabawach. Przypi- 
sywali to niektórzy gnuśności i nieczułości, inni pomieszanemu roza- 
mówi ; byli i tacy, którzy mniemali, iż to przez roztropność działsJ, 
gdyż podając się ku wzgardzie, ubezpieczał własne życie, któreby 
może było w niebezpieczeństwie, gdyby jakowe podejrzenie na niego 
paść mogło. Jakoż niezawsze się tern, czem był zwierzchiue, oka- 
zywał ; gdy mu albowiem wymawiano, iż nie umiał korzystać z nauk 
Platona, którego miał niegdyś na dworze, rzekł : „ Albożto nie do- 
wód, iż tak skromnie los mój znoszę!'' Wszedł był do niego jeden 
z obywateli i w progu strząsł płaszcz tak, jak u tyranów zwyczajnie 
czyniono na okazanie, iż pod nim broni nie masz. Uśmiechnął się 
na to Dyonizyusz i oddając żart za żart, rzekł : «Uczyń to lepiśj, jak 
będziesz wychodził''. W dalszym przeciągu życia tego nieszczęśli- 
wego monarchy przybył do Koryntu sławny ów ojciec Aleksandra 
Pilip i kazał przywołać do siebie na ucztę Dyonizego ; między inne- 
mi rozmowami, gdy się go pytał : «jak mógł znaleźć czas pisać tra- 
gedye?**, „wtenczas — rzekł — gdy inni królowie trawili go na 
ucztach''. 

Jeśli los Dyonizyusza był nader nieszczęśliwy, nadzwyczajną 
w tymże czasie zwać można pomyślność Tymoleona, gdy w przeciąga 
dni pięćdziesiąt nieprzyjaciół zwyciężył, Syrakuzanów oswobodził 
i samego ich tyrana do ojczyzny swojąj odesłał. 

Skoro powzięli wiadomość Koryntyanie o tćm, co się w Sycylii 
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stało, wyprawili nieodwłocznie na wsparcie Tjmoleóna dwa tysiące 
żołnierzy pieszych i dwieście jazdy. Oi, gdy prĘ^byli do Turyuin, 
widząc, iż Kartagłńczykowie brzegów strzegł postanowili czekać 
pory zdatnój, a tymczasem szli na pomoc Tnryaaotn przeciw ich sąaia* 
dom w Bmcyi i tak się nadała wyprawa, iż miasto ick stołeczne 
opanowali po otrzymanem w kilkn potyczkach zwycięztwie. 

Jeszcze się utrzymywał w Syrc^nzie Icetas i wielokrotnie przy- 
puszczał szturm do zamku ; tak go zaś wkoło opasał, iż nie mogli 
posiłkować swoich tam zamkniętych Koryntyanie. Niedość mu 
było na tem, zamyślał życie Tymoleonowi odebrać ; wysłał więc do 
jego obozu dwóch, którym najbardzićj ufał, żołnierzy, obiecąjąc im 
wielką nadgrodę, gdyby mu życie odjęli. Znaleźli oni porę de tego, 
właśnie kiedy czynił ofiary bogom; i już jeden z nich broń był za- 
mierzył, gdy w tym punkcie w głowę mieczem raniony padł, a za- 
bójca trzymając miecz dobyty, przedarł się przez gmin i uciekał. 
Dogoniony zeznał, iż odjął życie zabójcy ojca swojego ; to słysząc 
wspólnik jego, padł do nóg Tymoleonowi i zeznał, jako z naprawy 
Icety na zabicie jego zesłanemi byli. Darował go życiem cudownie 
wyzwolony od śmierci Tymoleon, a lud tćm go bardziej czcić odtąd 
począł, im oczywiściej był przekonanym, jak prawdo męża bogowie 
strzegą. 

Widząc Icetas, iż mu się zamysł jego nie nadał, przywołał ku 
swojej pomocy Magona, któiy liczną kartagińską flotę pod Syrakuzy 
przywLódł i wysadziwszy na ląd sześćdziesiąt tysięcy wojska, sam 
osiadł w tój części miasta, którą jeszcze dotąd Icetas miał w swojej 
mocy. Osadzeni w zamku Koryntyanie chociaż w małćj liczbie mę- 
żnie się bronili, ale zaczęło im braknąć na żywności, a sposobu do ^ 
stania jej nie było; niekiedy przedzierały się przez port obsadzony 
statki z żywnością, które z Katany Tymoleon posyłał ; ale rzadko się 
to trafiało, a niedostatek wyżywienia coraz bardziej uciskał. Żeby 
jednak i ztąd oblężeni nie mieli wsparcia, wszelkiemi sposobami za* 
pobiegał Magon, a tymczasem przygotowywał się do szturmu, chcąc 
koniecznie zamku dostać, choćby i z największą swoich stratą. Wie- 
dzieli o tych zamysłach oblężeni i gdy im się zdawało razu jednego, 
iż mniej czujnemi byU Kartagińcowie w strażach swoich, uczynili 
wycieczkę za przywództwem Leona, rządcy zamku, i tak im się na- 
dała, iż wielką klęskę ponieśli oblężeńcy i ustąpić musieli z części 
miasta, zwanój Achi^adyna, którą natychmiast Koryntyanie zajęli 
i ludem swoim osadzili. Znalazł Leon wielką zdobycz i żywności 
dostatek i postanowił tam się zostać, złączywszy część miasta zy- 
skaną z zamkiem. 

W niebytności Icety i Magona stała się ta wycieczka. Gdy po- 
wrócili z Katany, widząc miasto opanowane, opuścili je, a w tymże 

18* 
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^łańnie czasie zatrzymane pod Torynm wojsko Korjrntyan, idące 
swoim na pomoc, pi^ybyło do Regiom. Hannon, wódz Kartagińćów^ 
który miał im bronić przejścia przez morską cieśninę, rozumiejąc, ii 
jeszcze w Tarym zamknięci siedzą, umyślił okręty swoje ku zasb*a- 
szenin garnizonu w Syrakuzie zbroją grecką, niby na Koryntyanacli 
zdobytą, ustroić ; przybrał tedy w wieńce majtki i puścił się do Sy- 
rakuzy z tą myślą, iż gdy posti-zegą zdobycz współbraci oblężeni, 
stracą nadzieję i poddadzą się. 

Ody się takową dziecinną chlubą zatrudniał, Koryntyanie upa- 
trzywszy sposobną chwilę, Ti^szli z Turyum, znalazłszy wolną cie- 
śninę, przebyli ją i na ląd Sycylii wysiedli. Złączyli się wkrótce 
z Tymoleonem, któiy niezmiernie takowóm zdarzeniem ucieszony 
wiódł ich do Messeny ; tój dostawszy, szedł ku Syrakuzie, nie mając 
więcej nad cztery tysiące. 

Dowiedziawszy się o przybywającym na odsiecz Syrakuzie Ty- 
moleonie Magon, wsiadł na okręty i do Kartaginy popłynął mimo 
prośby i usiłowanie Icety, który, lubo opuszczony, czekał przecie na 
przybycie Koryntyan i sposobił się do odporu. Przyszło do bitwy ; 
Tymoleon na trzy części podzieliwszy swoich, natarł z impetem na 
nieprzyjaciela i zupełne zwycięztwo oti*zymał ; wszedł zatóm z try- 
umfem do Syrakuzy i miasto posiadł. 

Pierwszy krok, który uczynił, zmierzał ku swobodzie ; przykaza- 
wszy albowiem stanąć przed sobą obywatelom, dozwolił im zburzyd 
zamek i twierdzę tyi'anów. Przyjęli ten rozkaz jak wyrok nieba 
i zniknął zamek i twierdza. Na miejscu siedliska samowładztwa 
postawiono ratusz, a przy nim gmachy publiczne, gdzie obrady 
i schadzki ludu odprawiać się miały. 

Po tylu zamieszaniach i oblężeniach wytrzymanych spustoszało 
były Syrakuzy; a zbyt obszernemu miastu zbywało na mieszkańcach. 
Chcąc je zaludnić Tymoleon, pisał do Koryntu, żądając u starszyzny, 
aby zezwolili mieszkańcom, którzyby dobrowolnie chcieli osiadać 
w Syrakuzie i opuścić dawne siedliska swoje. Konieczna albowiem 
potrzeba wymagała tego, iżby miasto zaludnione było, zwłaszcza iż 
Kartagińczycy nową gotowali wyprawę nierównie liczniejszą od 
pierwszej. 

Gdy przeczytano list i żądania Syrakuzanów obwieszczone zo- 
stały, z ochotą lud na osadę zezwolił ; wysłano zatem do sąsiedzkich 
państw na miejsca, gdzie się publiczne igrzyska odprawowały, listy 
wzywające do Syrakuzy oswobodzonój z jarzma z upewnieniem, iż 
ktokolwiek przenieść się tam będzie chciał, Koryntyanie biorą na 
siebie przewóz i zabezpieczenie w podróży. 

Wszędzie, gdzie tylko takowe ogłoszenie uczyniono, wielbiono 
czułość i szczodrobliwość Koryntyan; wkrótce nowa osada do liczby 
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dziesięciu tysięcy pi^zyszła ; i gdy się w okolicy Koiynta zgromadzili, 
wyprawiono ich do Sycylii, gdzie zastali już wielu innych przycho- 
dniów. 

Twierdzą współcześni pisarze, iż w niedługim przeciągu czasu 
liczba się powiększyła do sześciudziesiąt tysięcy. 

Chcąc rzecz porządnie ku większemu użytkowi kraju zdziałać, 
rozdzielił naprzód Tjmioleon w równej mierze grunta między przy- 
chodnie, ażeby na pierwszym zaraz wstępie każdy wiedział miejsce 
osadzenia i poznał ziemię ku przyszłej uprawie. Domy, które pust- 
kami sta^, tak w Syrakuzie, jako i innych pobliższych miastach, 
sprzedał i zebrał ztąd talentów tysiąc. Ta summa użyta była na 
zapomożenie ubogich osiadaczów. Wraz z domami sprzedawano 
sprzęty tyranów i ich posągi, jako pamięci niegodnych, wyjąwszy 
jednego tylko zpomiędzy nich Gelona, który dla spraw swoich cno- 
tliwych powszechnie był szanowanym i pod Himerą sławne niegdyś 
zwycięztwo nad Kartagińcami otrzymał. 

J?owstała z ruin Syrakuza i wski*zeszoną została, rzec można, od 
Tymoleona, zwłaszcza gdy zniósł z niój podlące jarzmo. Niedość 
na tern mając, chciał i*esztę Sycylii podobnąż Syi'akuzom uczynić ; 
szedł więc przeciw tyranom. Naj pierwszy uległ Icetas i w Leon- 
cyum osieść musiał. Leptyn, tyran ApoUonii, podobnegoż losu do- 
znał i do Koi7ntu za towarzysza Dyonizemu był posłany ; pomniejsi 
inni dobrowolnie się z władzy nieprawśj wyzuli. 

Że stan każdy prawami stwierdza się i ubezpiecza, przyłożył się 
do ich układu, a ku tćm doskonalszemu zamysłu takowego wypeł- 
nieniu dobijał sobie wspólników Cefala i Dyonizyusza, których na 
jego żądanie przysłano z Koryntu, ażeby wraz z nim około tak zba- 
wiennego dzieła pracowali. 

Jeszcze przebywali Kartagińczykowie w twierdzach, które da- 
wni^" byli pobudowali ; żeby więc z tśj dziczy zupełnie kraj oczy- 
ścić, wysłał naprzeciw nim część wojska swego Tymoleon pod spra- 
wą dwóch wodzów Dynarcha i Demarata ; ci z wielu miast wygnali 
jnż zasiedziałe to plemię, pokonali wojska czyniące odpór i niezmier- 
ną zyskawszy zdobycz, powrócili do Syrakuzy. 

Niedługo korzystała z pokoju zaczynająca się odradzać Sycylia. 
TIkazały się pod Lilibeum Kartagińców zbrojne okręty ; rachowano 
ich dwieście, a szło za niemi z żywnością tysiąc, mając oprócz tego 
wszelkie sposobne do rozmaitych wojskowych spraw rynsztunki 
i bronie. Siedmdziesiąt tysięcy Kartagińców wysiadło na brzeg 
z tym zamiarem, aby z całej Sycylii wygnać przybyłych Greków. 
Ze zaś dla rozdzielenia sił niedobrze im się pierwćj powodziło, po- 
stanowili wodzowie tćj wyprawy Amilkar i Azdrubal iść całą mocą 
przeciw Syrakuzie i Tymoleonowi. 
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Wieść przybycia Kartagińców strwożyła Syrakuzany ; ledwp 
z nich trzy tysiące znalazło do boju, & z trzech tysięcy eadzoziem* 
c6w, którzy byli na żołdzie, tysiąc w pierwszóm postępowaniu odstą- 
piło Tymoleona, reszta zostawała w trwodze, jakoby ją na rzeź pe- 
wną prowadził już zdzieciniały starzec. Nie uważał na takowe mo- 
wy Tymoleon i coraz postęptyac ku nieprzyjaciołom, położył się 
obozem ni^rzeciw ich wojsku, niedaleko brzegów rzeki Erymezy. 
Nazajutrz gdy już okazywfdy się zorze i nigły rozrzedzać poczynały, 
odkryła się niezmierna rozległość stanowisk nieprzyjacielskich, ru- 
szyli się z nioh o wschodzie i zaczęli przeprawiać przez rzekę, którą 
byli zasłonieni. 

S:dy naprzód wozy zbrojne czterokonne, nabitemi u osi kosami 
straszne, za niemi dziesięć tysięcy piechoty przybranśj w zbroje ze 
śklniącemi przerażającym blaskiem tarczami ; hufiec to był samych 
Kartaginy obywatdów przybrany strojno, świetny w rynsztunki. 
Następowały za niemi hurmem dzikie sprzymiei*zeńców zgraje bez 
żadnego porządku z strasznym wrzaskiem i wyciem, dopićro po nich 
roty cudzoziemców w porządnych szj^ach. 

Postrzegł Tymoleon, iż przeprawa przez rzekę dzieliła ich woj- 
sko ; wziął ztąd dobrą otuchę i rozkazs^ Demaratowi, aby z jazdą, 
którą przywodził, wpadł na przeprawiających się, a coraz odnawia- 
jąc takowe wpadnienia, nie dawał im sposobności do pai*ządnęgo szy- 
ku, sam zaś spuściwszy się ze wzgórków, sycylyskie wojska rozsta- 
wił na skrzydłach, a z Eoryntyanami stanął we środku. 

Natarł Demarat na wozy zbrojne, ale że ich do razu złamać nie 
mógł i dostać się w pułki nieprzyjacielskie niemi zasłonione ; oby- 
wszy się puklerzem, krzyknął Tymoleon na swoich, aby szli za nim. 
.Czuli na głos wodza mężnego i jakby wskroś nadzwyczajną jakowąś 
zczerstwieni mocą oz wali się ochoczo ; wtem kazał odstąpić joździe 
i z boków nati*zeć, sam zaś ścisnąwszy piechotę tak, iż tarcza sty- 
kała się z tarczą, kazał trębaczom dać hasło i rzucił się na Karta- 
gińców. Wytrzymali pierwszy zapęd, ale gdy przyszło na szable, 
gdzie kunszt mocy dopomaga, a w tymże czasie przypadła bm^za; 
blaskiem łyskawic, ulewą deszczu, piorunów trzaskiem przerażone 
tłumy mieszać się i cofać poczęły. Widząc to Grecy, pełni nadziei, 
iż niebo im sprzyja, jeszcze żwawiej nacierali, a zatem naczelne hal- 
ce gdy się zmieszały, reszta wojska w rozsypkę poszła. 

Zwycięztwo to zawołane wzniosło sławę Tymoleona nad wszystr 
kich jemu współczesnych wodzów; ustanowiło wolność Sycylii; Ko- 
rynt okryło sławą. Posłał tam zdobyte z nieprzyjaciół łupy i poza- 
wieszano je w świątnicach z takowym ku wiecznej pamiątce napi- 
sem : „Koryntyanie pod wodzem Tymoleonem, oswobodziwszy z jai-z- 
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ma Cyranów i Eutaginy Sycylią, hipy na niepnsyjaciołach sdobyte 
bogom ku ofl«rze poświęcili". 

Gdy powi*ócił do Syrakuzy, na pierwszym wstępie wygaać kazał 
owych tysiąc cadzoziemskich żołnierzy, którzy go byli odstąpili za- 
raz na początku wyprawy. 

Zostawał jeszcze w dzierżenia nieprawój władzy Mamerkns, tyi*an 
Katany ; bojąc się nieszczęsnój i dla siebie kolei, przyzwał Karta- 
giiców i natychmiast dostawili mu okrętów siedmdziesiąt pod wodzem 
Giskonem, mając zaciężnych z Ghrecyi żołnierzy. Ten gdy przybył 
do Messyny, żołnierzy, któiych tam był ku straży Tymoleon osadzi, 
w pień wyciął. Icetas ocucony przybyciem Kartagińców mbrał lud 
i mszył się ze swojój zaciszy; ale niedługo trwała wyprawa jego. 
Za pierwszem spotkaniem rozgromił Tymoleon zebraną naiH*ędce 
zgraję ; i gdy się do Łeoncyum schronił loetas, przystawili go tam- 
tejsi obywatele, a z nim jego syna Eupolema i rządcę wojska Euty- 
ma. Tyran śmiercią wraz z synem ukarany został ; tenże los pot- 
kał Eutyma, nieprz^'aciela szczególnego Koryntyan, lecz męża 
wielkićj waleczności. Mamerkus, sprawadziciel Kartagińców, poko- 
nany, w niewolą wzięty, oddany Syrakuzanom na sąd, równie jak 
Icetas, śmiercią ukarany został ; a Kai-tagińćzycy powracając do 
domu, stratę i wstyd z wyprawy przynieśli. 

Resztę dni życia chwalebnego strawił Tymoleon na łonie przy- 
sposobiono ojczyzny swojój, którój swobody, a więc szczęścia sam 
był sprawcą. Za zgodą powszechną dany mu był najozdobniąjszy 
dom w Syrakuzie, gdzie w zimie przemieszkiwał ; drugi albowiem 
miał sobie dany za miastem z ogrodem i winnicą, gdzie wiejskiego 
życia słodyczy wraz z żoną i dziećmi, które z Koryntu sprowadził, 
używał. 

Znalazła się jednak okoliczność, która zdała się zmienić na czas 
tak słodkie chwile ; śmieli go potwarzyć przed ludem niektórzy oby- 
watele, jakoby pieniądze ze skarbu na swój pożytek obrócił. Powstał 
lud przeciw potwarcom i nie chciał, aby się stawił ; ale Tymoleon 
uczynił zadość obżałowanin, wysłuchał oskarżycielów mimo oczywi- 
stość ich fałszu, a gdy przyszło dać odpowiedź, obróciwszy się do 
ludu, rzekł : „Dziękiyę bogom, gdy widzę, iż prośby moje są wysłu- 
chane ; są zaś, o I Syrakuzanie, gdy w tćj zostajecie porze, iż wolno 
jest każdemu z was to mówić, co mu się podoba"". 

Stracił był wzrok przy schyłku życia, a naówczas gdy się lud 
zgromadzał, przywożono go na wózku ku radzie ; skoro się tylko 
zdaleka ukazał, powstawały okrzyki radosne ; te gdy się uspokajały, 
on głos zabierół, otwierał zdanie swoje, zawsze dążące ku dobru 
powszechnemu ; i gdy się zabierał na powrót, odprowadzał go lud 
cały z błogosławieństwem do domu jego. 
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Umarł w zgrzybiałej starości ; obchód uroczysty sprawił ma na- 
ród i coroczną pamiątkę igrzysk ku czci jego wyznaczywszy, wspa- 
niałym go nadgrobMem uczcił.' 

Paweł Emiliasz. 

Opis życia mężów zacnych jest nakształt zwierciadła ; każdy się 
w niem przeziera ; a widząc chwalebne czyny, i ciekawość nasyca 
i lepszym być pragnie. Zdaje się, iż żyjemy i obcujemy z temi, któ- 
rych życia czytamy ; wchodząc z niemi w poufałość, przyswajamy 
się ku cnocie.. Jeśli więc nas żyjących złe obcowanie zaraża i psuje, 
niech zeszłych poczciwych i dzielnych słodka pamięć naprawia 
i leczy. 

Przodek domu Emiliuszów był syn Pitagora Mamerkus ; ojciec 
Pawła, ów prawy niebacznego Warrena w konsulacie wspólnik, któ- 
ry w klęsce pod Kannami zginął. 

Zaczął wcześnie na wzór przodków ojczyźnie służyć, a nie zni- 
żając wspaniałego umysłu pochlebianiem gminowi, cnotą i pracą 
zyskał urząd edyla ; dalej był augurem: rodzaj -to był kapłaństwa 
wielce od Rzymianów poważany ; do nich albowiem należały wieszcz- 
by, które z lotu ptaków lub z innych zdarzeń przypadkowych bra- 
no. Dostąpiwszy tego stopnia, wielce był pilnym w wykonywaniu 
obowiązków. A jako nie był nowości, chyba oczywiście zdatuej, 
przyjacielem, a ściśle, co było dawniśj obwarowano, w urzędzie peł- 
nił ; częstokroć z tej przyczyny miewał zatargi z towarzyszami swe- 
xni; nie przekonali jednak troskliwości jego, której takowe dawał 
usprawiedliwienie, iż obowiązków, jeśli się być zdają naganne i pło- 
che, nie trzeba się podejmować, ale raz podjęte pełnić ściśle należy. 
Tegoż był zdania w kunszcie żołnierskim i sprawowaniu interesów 
publicznych. 

Będąc wodzem, nieposłuszeństwo surowie karał. Skarb mając 
w ręku, dzierżał go nienaruszenie i miał oko na tych, którzyby go 
jakimkolwiek sposobem uszkodzić mogU. 

. W każdej zwierzchności pokazywał się ludzkim i przystępnym* 
ale niemniej czułym i bacznym. Wzgląd w tern, co poczynał, miał 
tylko na siebie, aby nie wykroczył i na ojczyznę, aby z usługi jego 
miała korzyść i wsparcie. Zdawał się nieldedy, osobliwie na czele 
wojska, zbyt srogim i nieubłaganym ; a gdy go o to strofowano, 
zwykł był mawiać, iż wtenczas tylko zwyciężyć nieprzyjaciela mo- 
żna, kiedy zwycięzca podległość cziy e. 

Bzymianie ustawicznie byli w wojnie, pod różnemi pozorami roz- 
szerzając panowanie swoje. Wojowali właśnie naówczas z Antyo- 
chem, gdy doszła wiadomość, iż nowo podbite w Hiszpanii narody 
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powstały, chcąc jarzmo na siebie włożone zrzucić. Wysłano z wła- 
dzą pretora na tę wyprawę Pawła EmiUasza. Skoro przybył do 
Hiszpanii, uczyniwszy potrzebne przygotowania, szedł przeciw bun- 
townikom i dwakroć ich w bitwie pokonał, położywszy, jak twierdzą 
współcześni pisarze, trzydzieści tysięcy na placu. Po takich zwy- 
cięztwach uśmierzył się duch buntu, miasta poddawały się dobrowol- 
nie. Stłumiwszy ów rokosz, powrócił do Bzymu, najmniejszego dla 
siebie nie odniósłszy zysku. Daleki od chęci zbiorów, tego, co miał, 
ażyczał hojnie. Pokazało się to jawnie po śmierci jego, gdy ledwo 
dostarczający majątek potrzebom owdowiałej żony zostawił. 

Pierwszą żoną jego była Papirya^ z którą się rozwiódł, lubo zniój 
miał potomstwo, synów w familią Scypionów i Fabiuszów przysposo- 
bionych, a z tych był ów sławny Afrykański, Kartaginy zburzyciel ; 
z córek jedna była za synem Katona Cenzora, druga za Tuberonem, 
mężem znakomitym cnotą i starożytną, a już naówczas rzadką 
w Rzymie wstrzemięźliwością życia. Szesnastu z domu tego w po- 
miernym, któiy mieli, domu mieszkali w Bzymie i jednymże na wsi 
folwarczkiem żywili się wspólnie. Córka Emiliusza, dwakroć try- 
umfującego konsula, nie wstydziła się ubóztwa cnotliwego męża swo- 
jego, a czcząc cnotę w dobrowolnym niedostatku, brała z niego 
cMabę. 

Został potem konsulem i w czasie urzędowania jego nadarzyła 
się wojna z Łiguryjczykami, mającemi w podgórzu Alp siedliska 
swoje. Naród ten był mnogi i bitny, a Bzymianie mieli już wielo- 
krotnie z niemi do czynienia. Przywykli więc bojom i sposobom 
wojowania rzymskiego trudni byli do pokonania. 

Mieszały się z Łiguiyanami pobliższe nadmorskie osady Gallów 
ilberytanów. Blizkośó morza dawała im sposobność do żeglugi, 
zabierali więc częstokroć kupieckie okręty Hiszpanów i innych na- 
rodów, które z Bzymianami prowadziły handel, przez co wielką po- 
nosiły szkodę. 

Nie miał więcej nad ośm tysięcy wojska Emiliusz, gdy wszedł 
w Łiguryą, zastał zaś w gotowości czterdzieści tysięcy bitnego żoł- 
nierza. Mimo jednak tak widką różnicę, zaufany w ludzi swoich 
ćwiczonych, rześkich i karnych, natarł na nieprzyjaciół i po srogiej 
Walce przełamał ich szyki. Cofnęli się więc nazad i nie śmiejąc 
bitwy powtórzyć, zamknęli się w twierdzach. Przestając więc na 
ukaraniu i sławie zwycięztwa, sam podał im sposób do ocalenia w za- 
warciu przymierza i stanął według jego przepisów takowy, jakiego 
się spodziewać nie mogli. Gdy więc czynili dzięki, oświadczył, iż 
Rzym nie chciał ich wykorzenić i zniszczyć, ale poskromiwszy i na- 
uczywszy, iżby się nie ważyli podobnych buntów, zachować jako 
tarczę i zasłonę od. napaści Gallów i ich sąsiadów. Poznosił zatóm 
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i zbuEzyl według opisu przymierza twierdze, które byli powystawiali; 
okręty^ któremi rozb<^'e czynili, zabrał ; niewolnicy, których mieli 
dość Ueznych, zyskali wolność. 

Te były dzieła pierwszego konsulatu Emiliusan. Po wysEłych 
lat czterech o powtórny starał się ; ale gdy do tego nie przyszło, 
obrał życie spokojne, zatrudniając się najbardadćj wydiowamem 
dzieci swoich. Nie oszczędzał on na to ani pracy, ani wydatków. 
Mistrzów, o których się tylko mógł jak najdoskonalszych dowiedzieć, 
sprowadzał wielkim kosztem. Dom jego napdniony był każdego 
czasu nietylko krasomówcami, filozofami i prawnemi ludźmi, ale 
nadto znajdowali się w nim snycerze, malarze, ardiitekci, zgoła 
wszystkich kunsztów mistrze. Ćwiczyli się w nich synowie ; w je- 
dnych dokładnie, w drugich tyle^ ile powinna uczciwa młodzież, iżby 
ńą mogła znać na ich zdatności i użyciu, czyli w sprawowaniu dzi^ 
publicznych, czyli w szczególnych własnego domu okolicznościach. 
Kie lenU się być przytomnym nauce synów ; co jeśli oznaczało mi- 
łość ku ki*wi swojój, równie było dowodem, jak kochał kraj, gdy mu 
tak zdatnych w czasie obywatelów przygotował. 

Nastąpiła wojna Rzymian z Perseuszem, królem Macedonii, trwa- 
ła od niejakiego czasu, a lud miał za złe wodzom, których tam posy- 
łano, iż się zdawało, jakby ją umyślnie zwłóczyli dla dogodzenia zy- 
skom i w3miosłości swojój. Pokazywała się ich niesposobność, albo 
gnuśność przez próżne trawienie czasu w wyprawach nieskuteczny eh. 
Najpierwszy Łicyniusz wkroczył był do Macedonii, ale gdy przyszło 
do bitwy, zwyciężonym został ; wojska albowiem Macedonów zacho- 
wywały jeszcze dawną swoje waleczność, a zaś nieraz się potykając 
z Bzymianami, znały ich sposób wojowania i nauczyły się już były 
dawać im odpór. Dwa tysiące pięćset Rzymian w tćj porażce na 
placu legło. Płynął zatóm spieszno ku flocie rzymskiej zwycięzca 
i zastawszy ją u portu Orei, dwadzieścia okrętów ;sabrał. Nie lepiej 
się potem nadarzyło Hostyliuszowi konsulowi i ten albowiem ze stra- 
tą z Macedonii wyjść musiał. Równe miał szczęście Perseusz prze- 
ciw sąsiadom ; Dardanów, wpadłszy nagle w ich kraj, zwyciężył 
i z wielką od nich zdobyczą powrócił. Chcąc zaś ze wszystkich 
stron zatrudniać Rzymiany, wzburzał i podbudz^ Gallów, aby w ich 
osady wpadli, toż samo czynił w IlliiTi, zawarłszy przymierze z ich 
królem Gencyuszem. 

W tym były stanie rzeczy, a Rzymianie poznawszy nieodbitą 
potrzebę powstać dzielnie przeciw coraz bardziej wzmagającemu się 
nieprzyjacielowi, umyślili wysłać przeciw niemu wojsko znaczne pod 
wodzem takowym, na któregoby się zdatnośd nie zawiedli i takim 
się być znalazł wówczas Paweł Emiliusz już sześdodziesiątletni, ale 
mnogością znakomitego powinowactwa, dzielnością włamych dzieci, 
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przymiotami, dziełmi, godzien piastować los ojczyzny. Jednostajny 
okn^k pospólstwa mianował go konsnlem i wodzem wyprawy prze- 
ciwko Ferseoszowi. "- 

Zwyczaj był u Bzymian^ iż wkrótce po obranin swojóm zwoływali 
lud konsolo wie i naówczas składali dziękczynienia za wybór. Szedł 
za przykładem poprzedników Emiliosz, a gdy przyszło do mówienia, 
od tego zaczął: „Starałem się o pierwszy konsulat dla mnie, ile żem 
tego nczczenia pragn^; za drogim razem dla was przyjmuję to do- 
jstojeństwo, ponieważ ko tój, którą macie przedsięwziąć, wyprawie 
wodza wam potrzeba. Jak więc nie mam przyczyny dziękować, tak 
mam prawo nie pobłażać. Jeżeli mniemacie mióć ko tój wyprawie 
doświadczeńszych i sposobniejszych przywódców, odstępąję im miej- 
sca z ochotą ; jeśli zaś we mnie pokładacie ofność, nie mieszajcie się 
do tego, co ja mam czynić. Jeżeli albowiem będziecie cbdeli rzą- 
dzić rządcą, sti-acicie darmo wyprawę i staniecie się godnemi wzgar- 
dy i pośmiewiska**. 

Słowa te pełne powagi wzmocniły z oszanowaniem ofhość lodo 
rzymskiego i stał się w czasie pierwszym w świecie dlatego, iż im 
bardziej żądał roz^azować, tóm pilniej słuchał cnotliwej rady tych, 
którym rząd nad sobą dawał. 

Wkrótce potom wyprawił się Emiliosz, przybył do obozo i rzą- 
dnie a dzielnie przygotowywał to wszystko, co do oskotecznienia 
zamysłów swoich widział być potrzebnóm. Najbardziej mo jednak 
w tej mierze sam Ferseosz osłożył. Między innemi przywarami wy- 
dawało się w nim nienasycone łakomstwo i bojaźń o skarby, które 
nieznośnem zdzierstwem był zebrał. Wiedząc o wielkich przygoto- 
waniach Bzymian, zaciągnął był od Bastarnów dziesięć tysięcy lodo 
zbrojnego na żołd; stawili się w czasie wyznaczonym, ale gdy przy- 
szło do zapłaty, nie mógł tego na sobie przewieść, iżby zbiorów ro- 
szyl ; zwlekał więc czas na targo, chcąc mnićj dać, niż obiecał ; że 
zaś Bastarni nie dali się ożyć, wolał pościć ich do domo, niż omó- 
wioną pieniężną kwotą ospokoić. Toż samo oczynił z Gencyoszem, 
królem Illiryi, któremo ti^zysta talentów za wojsko posiłkowe dać 
trzeba było. Został więc bez postronnego wsparcia ; ztćmwszyst- 
kiem nie ważył lekce Emiliosz tego, co mo ko obronie państwa 
z własnego krajo zostawało. Miał w obozie Ferseosz czterdzieści 
tysięcy pieszego żołnierza samych Macedończyków, czteiy tysiące 
jezdnych; ten zaś obóz pod górą Olimpo rozłożony tak był, iż ze 
wszystkich stron wielce timdny był przystęp do niego. Bezpiecznie 
spoczywał w nim Ferseosz w pewnóm mniemanio, iż wojska rzym- 
skie próżnćm się osiłowaniem wyniszczą, głodem zmorzą i. niewcza- 
sem strawią, a zatem reszta z krajo ostąpić mosi. 

W ostawicznych był myślach Emiliosz, jak sobie miał postąpić, 
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undząc^ iż nieprz^pjaciel zasklepiony w obronnym obozie swoim 
zwłoką raczej impet wojsk rzymskich trawić i nieskutecznym czynić 
zamyślał, niźfeli wstępnym bojem dawać odpór ; a tymczasem chciwi 
sławy i zwycięztw Rzymianie przykrzyli sobie obozowe zamknięcie 
1 podjazdowe tylko niekiedy utarczki. Ztąd nieznacznie wszczynała 
się ku wodzowi, jakby lękUwemu, nieufność, z niej rozmowy uwła- 
czające, narzekania na gorsze od niewczasów i niewygody próżno- 
wanie, do którego wojsko przywykłe nie było za dawnych wodzów, 
szukając zysków w rabowaniu okolic i zdzierstwie miast pobliźszych ; 
nakoniec, gdy coraz bardziej wzmagało się nieukontentowanie, przy- 
szło i do pogróżek. 

Zrazu zdawał się o tem niby nie wiedzieć Emiliusz i ze wzgai*dą 
słuchał dość zwyczajnych w źołnierstwie odgłosów ; ale gdy się jaż 
prawie zabierało do buntu, zgromadzić kazał przywódców i hersztów 
takowej krnąbrności, a przywdziawszy na się surową postać, gromił 
ich zuchwałość i postępek nieprawy, zakazał schadzek i rozmów 
uwłaczających powadze wodza i karności żołnierskiej, a zalecił być 
napogotowiu wówczas, gdy przyjdzie używać oręża. 

Zapobiegł niejako takowym sposobem wszczynającemu się za- 
mieszaniu, ale temu zabieżeć było trudno, iż niedostatek wody wielce 
dokuczał ; miarkując jednak, iż góra Olimpu zewsząd wybąjalemi 
drzewy okryta była, wnosił sobie ztąd, iż skoroby się do kopania 
udano, łatwoby źródła wynaleźć można. Kazał więc jąć się tśj ro- 
boty i wkrótce się wielka wód obfitość pokazała, z niezmierną rado- 
ścią żołnierzy, którzy wiele byli wycierpieli z pragnienia, zwłaszcza 
iż wodę zdaleka nosić i wozić dotąd potrzeba było. 

Wróciła się zatem przy ukontentowaniu dawna karność w obo- 
zie, a tymczasem Emiliusz szukając sposobów, jakby przywieść ku 
bitwie nieprzyjaciela, dowiedział się, iż była drożyna ku wierzchoł- 
kowi Olimpu niestrzeżona przez podsłuchy Macedończyków, gdyż 
była zbyt przykra i według ichże mniemania niepodobna ku przej- 
ściu, osobliwie idącym gromadnie. 

Ofiarował się Scypion Nazyka przeprowadzić tą drogą żołnierzy, 
którzy mu będą powierzeni ; syn Emiliusza toż samo uczynić obie- 
cywał ; i gdy wszczął się spór między niemi, pocieszony takową chę- 
cią sławy, którą byli zapaleni, obudwu wyznaczył ku dopełnieniu tak 
trudnego dzieła. Wysłał ich zatem z obozu niby ku innej wypra- 
wie i żeby nie dorozumiewał się nieprzyjaciel, gdzie zmierzają, szli 
ku Heraklei i dopiero ztamtąd zwróciwszy się od morza, uwiadomie- 
ni od wodzów, dokąd zmierzać mają, udali się ku Olimpowi z tej 
strony, gdzie najprzykrzejsze nań było wejście. Siedział tymczasem 
spokojnie w obozie swoim Perseusz, widząc, iż toż samo czynili Rzy- 
mianie; wtśm zbieg jeden z tych, którzy byli wyprawieni ze Scypio- 
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nem, dał ma znać, iż Bzymianie okrążywszy obóz jego, z dinigiej 
strony zamyślali opanować wierzchołek Olimpu. Wysłał natych- 
miast przeciw Scypionowi Milona, jednego z wodzów swoich, z dzie- 
siędą Macedończyków i dwoma tysięcy cudzoziemskiego żołnierza^ 
ażeby pierwej, niźli Bzymianie, wierzchołki ubiegU; ale spotkawszy 
ich Scypion zwarł bitwę ; z tój gdy Milon pierwszy uciekł, poszli za 
nim żołnierze jego, a zwycięzcy ułatwiwszy przeszkodę, tóm chętniej 
dokonywali zamysłu swego. Gdy przypadli do obozu Perseuszowe- 
go rozproszeni żołnierze, tak się zatrwożył, iż już zamyślał o uciecz- 
ce i ledwo go zatrzymała starszyzna, przekładając niebezpieczeń- 
stwo, w któreby się podał, mając zdolne i przewyższające nierównie 
siły do walecznego odporu. 

Ledwo się dał użyć trwożliwy równie o życie, jak i o zbiory Per- 
sensz ; odwołał więc rozkaz opuszczenia obozu, a upewniony o wier- 
ności i męztwie żołnierza, o którem mu wodzowie zaręczali, postano- 
wił czekać na placu Bzymian^ jeżeliby miało przyjść do wzajemnego 
walczenia. 

Miejsce, na którem się rozłożyli Macedończykowie, wielce było 
sposobne ku bitwie ; na obszernej albowiem dolinie wygodnie zbrojną 
swoje piechotę ustawić mogli, wzgórki zaś poboczne osadzić lekkie- 
mi pułki, które zabezpieczamy szyki w nizinach stojące, rzeczki też 
Ezon i Łeukus je osłaniały. 

Wyszedł w pole Emiliusz i już wojsko Perseusza w porządnym 
szyku zastał ; widząc niezmierne mnóztwo zabierające się ku bitwie 
(wiele albowiem sąsiedzkich posiłków przybyło mu na pomoc), wstrzy- 
mał swoich i lubo usilnie domagali się hasła przełożeni pułków, a naj- 
bardziej Scypion, nie dał się użyć ich prośbom, obracając się zaś ku 
Scypionowi, rzekł : „I jabym się darł na walkę, gdybym był w twor 
im wieku, ale otrzymawszy już niejedno zwycięztwo, wiem, w czem 
błądzili zwyciężeni. Nie jest teraz pora wieść znudzonego naszego 
żołnierza na lud świeży i który sobie wypoczął". To powiedziawszy 
zatrzymał pierwsze straże w szyku, reszta wojska szła do obozu. 

Nazajutrz gdy postrzegli Bzymianie wychodzące ku sobie Mace- 
dończyki, ruszyU się wzajem, a naówczas widząc już oi*zeźwionego 
spoczynkiem żołnierza Emiliusz, objeżdżał pułki, wzbudzając je ku 
utrzymaniu sławy imienia rzymskiego tem świetniejszej, im stra- 
szniejsze niegdyś światu mocarstwo pokona. 

Czoło wojsk Perseuszowych trzymali Trący, z postaci i wzrostu 
okazaU i straszni, puklerze w rękach piastowali, a te białe i świetne 
błyszczały na dal ; za niemi szły inne cudzoziemców pułki z ryn- 
sztunkiem każdemu zwykłym ; następowali Macedończycy, wyborny 
lud, w wojny wprawny, w broń opatrzony, w kroku stały, w spojrze- 
niu straszny. Hufiec ów zawołany od ^ czasów Filipa i Aleksandra 
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Z wybora narodowego złożony, stanął w pośrodku. Wszczęła 
bitwa sroga, i pierwszy impet żołnierza rzymskiego nie wzrusz]^ 
strasznego pałka ; stał najeżony pociskami, tarczami zaś wzajem tak 
splotły, iż się morem śklniącym wydawał. Powtórzyli Bi*zymiame 
attak w największym zapale, ale równie jak i pierwćj przedrzóć się 
nie mogli. Trwał więc z oba stron bój srogi ; i zdawało się zwy- 
cięztwo już nakłaniać ku Persenszowi, gdy nagłym przejęty stra- 
cbem sromotnie z płaca uciekł ; mieszać się zatem poczęły wojska 
jego, dotąd w kroka stojące. Gdy to Rzymianie postrzegli, osta- 
tnich sił wydobywając, przeparli nakoniec skrzydła i ów niewzra- 
szony środkowy hufiec cofać się musiał ; przerwany nakoniec w ści- 
słości szyków został, a wtenczas, gdy wręcz potykać się przysdo, 
nie mogli wydołać Macedończycy roquszonemu niezwykłym odpo- 
rem zwycięzcy, i pułk ten sławny, pierwszy raz wówczas prz^a- 
many, do szczętu zniszczonym został. 

Znaleźli Rzymianie w tćj bitwie takowy odpór, jakiego nigdy 
jeszcze byli nie doznali, i gdyby zelżywa Perseusza ucieczka nie 
była zmieszała wojska jego, ciężkoby było Emiliuszowi dojść zwy- 
cięztwa. Między innemi waleczności dowodami w tym strasznjin 
sporze, godzien wzmianki chwalebnej i uwieńczenia znalazł się Ea- 
ton młody, zięć Emiliusza. Wśród największego w potyczce zapste 
miecz z ręki upuścił ; wskroś zdarzeniem takowćm przejęty i za nic 
już sobie życie ważąc, zgromadził, ile mógł, współtowarzyszów i pe- 
łen rozpaczy opowiadając im nieszczęsny przypadek, wpadł wraz 
z niemi wpośród nieprzyjaciół, a cuda odwagi działając, tyle dokazuj, 
iż broń odzyskał i pierwszy złamał ów pułk dotąd niezwyciężony. 

Pozostałych na placu dwadzieścia pięć tysięcy Macedończyków 
rachowano ; wielkie mnóstwo niewolników zagarnęli zwycięzcy. 

Jaż po większćj części radosne wojsko złożyło było broń z siebie 
i w wesołych okrzykach uwielbiało wodza, ale ten niezmiernie był 
troskliwym o sjma najmłodszego, który się nie ukazował. Rozbiegli 
się natychmiast ze wszystkich stron po szlakach i okolicach żołnie- 
rze, szukając go, albo przynajmnićj upatrując, jeśliby zginął, gdzie 
zwłoki jego zostały. Wracali się po daremnćm szukaniu wszyscy, 
i noc już była zaszła, gdy sam powrócił ; ów to był Scypion, który 
Kartaginę zburzył. Przybył zbroczony krwią nieprzyjacielską i sti*a- 
pionego ojca jakby dmgim tryumfem rozweselił. 

Wśród bitwy, jak się wyżój mówiło, porzucił był Perseusz woj- 
sko swoje, a widząc zdaleka rozproszone, zrzucił z siebie płaszcz, 
aby był nieuznanytó w ucieczce ; w tćj wielu towarzyszów utracił, 
'Więcej go jeszcze odstąpiło, przecież nakoniec z małą garstką swo- 
ich dostał się do stołecznego miasta Pełli. Tam skoro przybył, wy- 
warł zwykłe oknicieństwo swoje na Eukta i Edeusza, niegdyś poa- 
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fałych dworzan, którym był skarbów straż powierzył ; sam ich wła- 
sną ręką zabił za to, iż mu śmieli dawać radę w idym razie, co on 
zuchwałością być mienił. Strwożeni dzikim takowym postępkiem 
domownicy, o^tąpili go wszyscy. Nie sądząc się być bezpiecznym 
w stolicy, wybrał się ze skarbami do Amfipolu, ztamtąd do Samo- 
tracyi i tam schronÓ się do świątnicy Kastora i Polloksa, mnie- 
mając, iż dla świętości miejsca wzgląd i na siebie i na zbiory swoje 
otrzyma. 

Widząc zbiegłego króla swego, Inbo wiernością niewzruszoną 
dotąd znakomici Macedończykowie, opuszczeni i bez żadnój już na- 
dziei obrony i wsparcia zostający, poddąU się Bzymianom. 

Tymczasem Perseusz, nie sądząc się jeszcze dostatecznie i w świą- 
tnicy bezpiecznym^ przekupił niejakiego Oroanda, który obiecał go 
na okręcie swoim wraz ze skarbami do Krety uwieźć ; złożył na ów 
okręt skarby, a sam potem gdy kryj orno tam przyszedł, zastał go 
już na środku morza ; pełen więc rozpaczy nazad do świątnicy ucie- 
kał ; lecz poznany dostał się w ręce Bzymianom, którzy tam byli 
zesłani, aby mieU na niego baczność. 

Gdy go pi*z]rprowadzono do obozu, wyszedł przeciw niemu Emi- 
liasz i łzy mu stanęły w oczach na tak okropne losu igrzysko. Padł 
mu do nóg Perseusz, on zaś ze wzgardą nań patrząc, rzeld : „Pocóż, 
nieszczęśliwy królu I mniej winnym podłością czynisz los, który cię 
spotkał? Odbierasz mi sławę zwycięztwa i Bzymianom chlubę, iż 
z godnym siebie nieprzyjacielem walczyli. Naucz się teraz, iż cnota 
choć nieszczęśliwa godna poszanowania, a choć i w największym 
stopniu szczęścia zostaje mkczemność, wzgardę tylko za sobą pro- 
wadzi"*. Mimo jednak te groźne słowa podniósł go z ziemi i dał 
w straż Tuberonowi. Wszedł zatóm do swego namiotu w orszaku 
namiestników, przyjaciół i dzieci i dość długo w milczeniu trwając, 
przerwał je temi słowy: „Czyliż to być może, iżby człowiek dla- 
tego, iż narody zwojował, miasta zniszczył, królestwa podbił, tak 
był szczęściem zaślepiony, iżby i w tćm co udziałał, nie postrzegł, 
jaka jest na świecie rzeczy niestałość, a własnóm doświadczeniem 
nie uczuł napomnienia, które tenże los niestateczny i jemu daje I 
I wprawdzie kiedyż takowa pora znalćźć się może, w którćjby 
szczęściu zaufać można ? Ćwierć godziny zniszczyła resztę potęgi 
Aleksandi'a i następcy jego dziś u nas chleba żebrzą. Nie podnośmy 
się ze zwycięztwa naszego ; kto wie, czyli i na nas z czasem kolej nie 
Pi^'dzie^. Mówił zaś to umyślnie, widząc niepohamowaną radość 
i zbyt porywczo uczucie w młodzieży, która go otaczała i w której 
chciał przeto uśmierzyć cokolwiek zbytnie zaufanie, a praez to wy- 
niosłość. 

Bozrządziwszy nowo podbitym krajem, gdy poszło wojsko na 
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zimowe stanowiska, on tymczasem objeżdżał greckie osady tak wła- 
sne Bzjrmian, jako też narodów sprzymierzonych ; z słodyczą przy- 
kładał się ku ich dobra i czuł w sobie niewymowną radość z tego, 
iż mógł przyczyniać się do ich uszczęśliwienia, co czynił chętnie 
i działaniem i radą. 

Przybyli wyznaczeni z Rzymu kommissarze na urządzenie kraju ; 
on wraz z niemi zażytym będąc, naprzód do tego się przyłożył sin- 
tecznie, iż własności oddane zostały dawnym prawym dzierżycielom, 
wolność tym, którzy z niej byli nieprawie wyzuci przywrócona, pra- 
wa dawne, czyli to gwałtem, czyli pobłażaniem zaniedbane, do skutku 
przywiedzione i ich pełnienie na przyszłe czasy zapewnione. Usta- 
nowieni urzędnicy tam, gdzie ich nie było, i podatki, które się do 
skarbu rzeczypospolitej płacić miały, nie więcej nad sto talentów 
wynoszące, które przedtóm królom nierównie większe • lud opłacad 
musiał. 

Ogłoszono potem z rozkazu Emiliusza obchody uroczyste i igrzy- 
ska kosztem zwycięzców. Obwoływano je po wszystkich miastach 
Grecyi i krajów przyległych ; wezwał na nie i zapraszał nawet mo- 
narchów Azyi, sprzymierzonych z rzecząpospolitą. A gdy czas przy- 
szedł wyznaczony, sam przybył i oddawszy z wielką okazałością 
bogom cześć przez mnogie ofiary i całopalenia, dawał widoki wielce 
wspaniałe, łożąc koszt na nie ze skarbów Perseusza. Jeżeli zwierz- 
chnia okazałość ze wszech miar w nich wydawała się, niemniej je 
zdobił i praymilał porządek i kształt wyborny. Uczty dawał wspa- 
niałe, niezmierna mnogość stołowników mieściła się na nich ; tak zaś 
wszystko zręcznie do gustu każdego w szczególności ugodzone było, 
iż wydziwić się nie mogli przytomni przezornoćci i czułości gospo- 
darza, tak dostatnie i ochoczo podejmującego niezmierną mnogość 
ze wszech stron przybywających na owe igrzyska. Słysząc powsze- 
chne odgłosy, wielbiące wspaniałość i urządzenie przy tak wielkim 
dostatku, rzekł : „Kto umie lud szykować do boju, potrafi urządzić 
ucztę i dobrze osadzić u stołu biesiadników^. 

Wielość zbiorów Perseusza ucieszyła Grecyą, dała sposobność 
Emiłiuszowi okazać ludzkość, ale go nie zapomogła. Uważano to 
nawet, iż gdy zniesiono zabraną zdobycz do obozu, lubo zawierała 
w sobie niezmierne bogactwa, ani jej oglądał, ale natychmiast oddać 
kazał strażnikom skarbu publicznego ; bibliotekę jednak. Perseusza 
dzieciom, ile nauki lubiącym i w nich ćwiczonym, oddał. Gdy przy- 
szło rozdawać nadgrody waleczności według zwyczaju, lubo wielce 
zasłużonemu, własnemu zięciowi Tuberonowi dał tacę srebrną o pię- 
ciu grzywnach. 

Rozporządziwszy wszystko dostatecznie, pożegnał Macedończy- 
ków, już do społeczeństwa państwa rzymskiego przyłączonych, i na- 
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pomniawsssy, jak mieli z skromnością używać swobód nadanych i zo- 
stawać w jedności; ruszył się do Epiru, gdzie nie bez wstrętu wy- 
konywać musiał rozkaz z Rzymu nadeszły, ażeby puścić miasta na 
rabunek i wziąć oby watelów w niewolą. Siedmdziesiąt miast spot- 
kała ta klęska, sto pięćdziesiąt tysięcy zebrano niewolników, a łu- 
pem zbogacone wojsko obfitą wzięło nagrodę. 

Wrócił nakoniec do ojczyzny i przybywszy z flotą do brzegów 
włoskich, płynął do Rzymu Tybrem na galerze Perseusza, okiytćj 
drogiemi kobiercy, przyozdobionej zawieszoną zwyciężonych bronią 
śkłniącą od złota i drogich kamieni. Wysypał się lud na taki widok, 
i jakoby poprzedniczym tryumfem wjazd zwycięzkiego wodza uszla- 
chcił. Ale żołnierze jego, jeszcze nie syci łupów Epii-u, mieli to so- 
bie za krzywdę, iż między nich zdobyczy Perseusza nie podzielił. 
Jakoż gdy przyszło o wyznaczenie tryumfu, zbraniali się nań do- 
zwalać. Gralba niejaki był hersztem spisku, zapozwał Emiliusza 
przed trybuny. Ale gdy przyszło do obżałowania, pokazało się, iż 
same tylko nań potwarze miotał; ukazała się naówczas jawnie nie- 
winność oskarżonego, tak jednak zawaśnieni żołnierze wzburzyli 
byli lud przeciw niemu, iż ledwo się dał nakoniec ubłagać, a zatem 
jednostajnemi głosy tryumf zr^nj^cięzcy przysądzony został. 

Przez dni ti*zy z niewidzianą dotąd w Rzymie wspaniałością od- 
prawiał go Paweł Emiliusz. Po wszystkich ulicach i rynkach, gdzie 
miał być "v^ieziony, powystawiane były dla ludu teatra, aby nań wy- 
godnie mógł patrzeć. Pierwszego dnia wieziono na dwóchset pięć- 
dziesięciu ogromnych wozach obrazy przedziwnego kunsztu, takież 
posągi, najdoskonalszych mistrzów greckich dzieła. Dnia dmgiego 
okazywały się na wielkićj liczbie pasmem idących wozów bronie 
i rynsztunki zdobyte na nieprzyjaciołach, tak zaś były kształtnie 
nłoż^one i polerowane, iż blaskiem przerażały oczy patrzących, 
a szczękiem czyniły odgłos wspaniały i groźny. W siedmiuset pięć- 
dziesiąt ogromnych naczyniach, z których każde czterech ludzi dźwi- 
gało, niesione były zdobyte skarby i wynosiły trzy tysiące talentów, 
^'astępowały zatóm w innych naczyniach puhaiy, kubki, czasze, roz- 
truchany, konwie i inne rozmaitego rodzaju naczynia złote i srebi*ne, 
szacunkiem i przedziwnym kunsztem znamienite. 

Trzeciego dnia, gdy już sam miał tryumf wywodzić, dały się ze 
świtem słyszeć odgłosy trąb tak, jak hasła do boju ; szły zatem by- 
dlęta ku ofiarom, przybrane w wieńce z wyzłoconemi rogami, pro- 
wadziło je sto młodzieńców odzianych w białe szaty z purpurowemi 
szlakami, za niemi szły chłopięta równie przystrojone i niosły na- 
rzędzia złote i naczynia do ofiar ; niesiono po nich złotą monetę 
w naczyniach, z których każde czterech ludzi dźwigało ; takich na- 
czyń było siedmdziesiąt siedm, a w każdem trzy talenta. Ukazała 
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się potem osobno niesiona czasza, którą był ze dota zdobytego ulać 
kaz^ Emiliusz ; ważyła talentów dziesięć. Dalej widać było czasze, 
pnbary i roztrachany Antygonów i Seleucydów, a zatem sprzęt sto- 
łowy Perseuszów wszystek od złota. 

Wóz króla potćm następował, a na nim korona i jaszcz ; prowa- 
dzono zatem dzieci jego z nauczycielami, mistrzami i catym dworem; 
ci wszyscy płakali rzewnie, a dzieci wznosiły ręce kn patrzącemu 
ludowi, żebrząc miłosierdzia. Dwóch było synów i córka ; midoletni, 
im mniej sposobni do uczucia nieszczęścia swojego, tem większe 
wzbudzidi politowanie. Następował nakoniec sam Perseusz w czar- 
nym płaszczu, i znać było w ponurem i dzikióm wejrzeniu, iż od zmy- 
słów odchodzU. Mówią, iż posłał był do Emiliusza prosząc, aby go 
nie wiódł na widok ; na co on rzekł : «o co prosi, w mocy jego 
jest;" przez co chciał mu dać poznać, iżby sam mógł raczej dobro- 
wolnie wyzQĆ się z życia, niż podać się w zniewagę ; ale nie miał tej 
mocy nieszczęśliwy monarcha, a zatóm i względu na niego Emiliusz. 

Niesiono zatem dary od miast i narodów : i było czterysta koron 
ze złota. 

Ukazał się nakoniec na wspaniale przybranym wozie tryumfu- 
jący Paweł Emiliusz. Odzież jego była świetna, ale postać w czer- 
stwój sędziwośd poważna i rześka obracała na niego wszystkich 
oczy i wzbudzała do uprzejmych okrzyków, które radośnie powta- 
rzało następq}ące za nim zwycięzkie wojsko jego. 

Zdi^ się przewidzieć Emiliusz, iż w szczęściu trwi^ości nie masz; 
tryumf jego pięcia dniami poprzedziła śmierć syna trzeciego, czwaiiy 
trzeciego dnia po tryumfie życia dokonał. Tych dwóch zostawił byt 
na wsparcie domu swojego, starsi albowiem w domy Scypionów i Fa- 
biuszów przybranemi zostali. 

Okryło żałobą cały Rzym tak okropne zdarzenie ; czuł go tkli- 
wie strapiony ojciec, jednaJcże, tłumiąc uwagą rozrzewnienie, wy- 
trwał mężnie cios bolesny i gdy pogrzebłszy drugiego syna, stawił 
się w zgromadzeniu ludu, wdzięczen za wspólnictwo żalu, z tern się 
dal ^^zóć : „Nie obawiałem się niczego, coby od ludzi na muie 
przyjść mogło ; czem niebo włada, a ta jest niestateczność losu, za- 
wszem to miał w podejrzeniu, zwłaszcza zaś w tym czasie, gdym 
tak pomyślne dla siebie zdarzenia widział. Grotowałem się więc nie 
bez bojaźni na cios dotkliwy i czigę go w utracie dzieci moich. 
Wywarł srogość swoje, i to mam za pociechę, iż mniemam, że gdy 
się wysilił na mnie, w dalszych zdarzających się okolicznościach 
oszczędzi miłą ojczyznę^ 

Skutki wojny macedońskiój nader były dla Bzymu pomyśhie, 
a nadewśzystko z tej miaiy pamiętne, że tyle bogactw do skarbu 



ŻTCIA ZACNTCH MJ^ŻÓW. 291 

publicznego weszło, it odtąd do ostatnich czasów wolności lad źa* 
dnych pieniężnych podatków nie opłacał. 

Piastowi^ jeszcze przed śmiercią urząd cenzora Paweł Emilinsz 
i tak się na nim sprawił, jak tylko sobie obiecywać było można po 
mężu pi-zymiotami, dziełmi i cnotą znamienitym. W dojrzałój na- 
koniec starości, z powszechnym żalem dzieci, przjgaciół i współziom- 
ków, życia dokonał. 



Porównanie Tymóleona z Pawłem Emiliuszem. 

Dwóch tych mężów przyrówny wając dzieła i przymioty, nie wiel- 
ka znajdzie się różnica. Wojnami, które wiedli, jeden przeciw Kar- 
taginie, dragi przeciw Macedonom, równie istotne aczynili przy- 
sługi, pierwszy z nich przybranej, dragi własnśj ojczyźnie. Paweł 
Emilinsz oswobodził z tyranii Macedonią, Tymoleon z Sycylii tyra- 
nów wypędził, z tą jednak różnicą, iż Emilinsz zadziedziczałe od 
przodków jeszcze Persenszowych mocarstwo ponękał; Tymoleon 
słaby odpór znalazł w Kartagińcach i Dyonizynszu ; ale też rzytn- 
skie wojsko wprawne do boja było. Tymoleon niewiele miał wo- 
jennego, w którymby zanfał, żołnierza ; reszta z ochotników złożona 
nie była ćwiczoną w rzemieśle wojennem i niektórzy go nawet w po- 
trzebie odstąpili. 

Obadwa ściśle się trzymali obowiązków swoich, a przez to spra- 
wowali dogodnie nrzędy na siebie włożone, do czego z młodu spo- 
sobił się Emilinsz i piTywykal z laty. Tymoleon na starość powo- 
łany znalazł to w sobie, czego ma do sprawowania władzy potrzśbU 
było. 

Godna chwały i podziwienia wstrzymałość Emiliusza, gdy na źi- 
brane po Persensza skarby i spojrzeć nie chciał ; wziął nagi'odę 
nczciwą Tymoleon od wdzięcznych Sycylijczyków, ale jej sobie nie 
przywłaszczył, ani nawet żądał tego, co od nich dostał. Dar ofia- 
rowany, gdy się nań zasłnżyło, przyjąć nie jest rzeczą naganną, 
chociaż wspanialszą rzeczą jest przestać na sławie i słodkićm uczu- . 
ciu, iż się zadosyć uczyniło przyjętym do wypełnienia obowiązkom. ' 

Większą stałość umysłu pokazał Emiliusz, niżeli Tymoleon, gdy 
stratę dzieci wytrzymał mężnie i ustrzegł się zbytecznego żalu oka- 
zania ; nie można w tćj mierze równać z nim Tymóleona, który przez 
lat dwadzieścia straty brata, którego był zabójcą, znieść nie mógł. 
Jeśli albowiem miał to za zbrodnią, popełnić jćj nie należało ; jeśli 
za heroizm, równie mógł tak, jak miłość wi*odzoną, i żal przezwy- 
ciężyć. 
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Pdopldas. 

Słysząc razu jednego Katon Stary o takim człowieku, którj 
z niewypowiedzianą walecznością, a więc życia wzgardą w oczywi- 
ste narażał się niebezpieczeństwa, rzekł: „Wielka jest różnica 
między tym, kto cnotę wielbi ; a takim, co życiem gardzL Nie jest 
albowiem rzeczą złą chronić się śmierci, gdy się to bez upodlenia 
stać może, a naganną wielce szukać tój, gdy życie niemiłe*. Nie 
bez przyczjmy Homer bohaterów swoich zawsze dobrze zbrojnych 
na placu stawia ; dawne zaś prawodawstwa karały tych, którzyby 
nie dotrzymali puklerza, a nie naznaczały kary, gdy im broń z rąk 
wypadła, dając znać przez to, iż przyzwoitsza jest rzecz bronić się, 
niż następować, tym osobliwie, którzy nad inne mając władzę, przy- 
wodzą ich do boju. Ztąd gdy Chares, wódz dzielny u Ateńczyków, 
wyliczał przed ludem bitwy swoje i okazywał blizny ran, któi7cb 
dostał, Tymoteusz, niemniej waleczny, z temi się słowy odezwał: 
„Kiedym trzymał w oblężeniu miasto Samos, padł rzucony z miasta 
pocisk blizko mnie i wstydziłem się bai*dzo, iż, będąc wodzem, tak 
nieroztropnie podałem się w niebezpieczeńswo*'. Zdarzają się oko- 
liczności takowe, iż powinien się wódz sam osobą swoją zastawić, 
ale rzadkie są, a roztropność naówczas rozeznawać je powinna. 

Ńie bez przyczyny kładą się te uwagi na wstępie opisu życia 
Felopida i Mai*cella, wielkich wprawdzie bohaterów, ale w tćm na- 
gannych, iż przez winę porywczości swojej stracili życie z wielką 
szkodą własnćj ojczyzny. 

Pelopidas rodem był z Teb ; odziedziczywszy w młodości znaczny 
majątek, dobrze go użył ; zapomagał albowiem potrzebnych i ubo- 
gich, ale takowych tylko, którzy ubóztwa swego nie byli dobrowolną 
przyczyną. 

Nad zwyczaj powszechny doznawał wdzięcznych, a przeto tern 
bardziej się ku dobroczjrnności zachęcał. Jedyny był prawie w liczbie 
ubogich współziomków jego Epaminondas, który ofiarowanych sobie 
darów przyjmować nie chciał. Gdy go więc Pelopidas zbogacić 
tak, jak pragnął, albo przynajmniej zapomódz nie mógł ; postanowił 
naśladować go w wstrzemięźliwości, pracy, mierze, cierpliwości, zgoła 
w tem wszystkióm, co czyni człowieka prawym, a przez to zdatnym 
towarzystwu. 

Powzi^ był Epaminondas, jako szacowne po przodkach swoich 
dziedzictwo, ubóztwo i wstrzemięźliwość i uszlachcił sposobem my- 
ślenia swój niedostatek. Wstępigąc w ślady cnotliwego współ- 
ziomka Pelopidas, wylał się cały na usługi kraju i zmniejszył przez 
to majątek swój, o co gdy był strofowanym, wskazał na przyto- 
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innego kalekę i rzekła »Tacy tylko bez pieniędzy obejść się nie- 

inogą% 

Równie z Epaminondą Pelopidas zrodzony był do cnoty, bardziój 
«ię jednak nad tćm zastanawiał, co zwierzchnie wzmacnia, niźli to- 
warzysz i przyjaciel jego, który jedynie do tego dą^ył, aby dosko- 
nalił umysł i brał coraz większy postępek w cńotliwem ćwiczeniu. 
€rdy więc czas trawił Pelopidas na polowaniu, szermierstwie i kun- 
sztach zapaśniczych ; Epaminondas odwiedzał szkoły filozofów, pisma 
ich czytał i szukał rozmów uczonych, którym się z korzyścią mógł 
pi'zys|nchiwać. 

Pierwiastki więc ich młodości, lubo w odmiennych zabawach 
strawione, zmierzające jednakie dojednegoż wspólnego celu, sko- 
jarzyły między niemi ścisłą i nierozerwaną przyjaźń do śmierci. 
I chociaż piastowali urzędy najwyższe w ojczyźnie, wiedli wojska, 
zgoła do naj celniej szych spraw kraju użyci byli, żadna okoliczność 
uszczerbku w wspólnśm przywiązaniu nie uczyniła. Rzadki wpraw- 
cie i ledwo kiedy widziany ten przykład oznacza, iż cnota, a przeto 
wzajemny szacunek, ogniwem był tych wspólnych związków. 

Od niejakiego czasu powzięli byU Lacedemończykowie przeciw 
hebanom nienawiść, a ta ztąd pochodziła, iż widząc, jak się coraz 
bardziój wzmacniali, obawiali się, iżby takowe wzmożenie nie było 
im ku szkodzie. Przemy śliwali więc, jakby temu zabieżeć i nako- 
&iec dokazali tego podejściem, gdy zdobyli zamek w Tebach zwany 
Kadmeą. Tebańscy obywatele nie mogąc wyprzeć tam osadzonych 
Spartanów, słali posłów do Sparty, zanosząc skargi przeciw wo- 
<izowi ich Febidzie, który takowe bezprawie ważył się w czasie po- 
koju zdziałać. Ale Spartanie zbyU rzecz godnym wzgardy i pośmie- 
wiska wynalazkiem ; skarali albowiem grzywnami winnego niby Fe- 
^idę, wziętego zaś zamku oddać nie chcieli. 

W takowćj okoliczności Szukali Tebanie wsparcia i pomocy od 
sąsiadów; jedni więc opuszczając miasto, udali się do Aten, drudzy 
<^hcąc się schronić w okolicach, postradali życie w zasadzkach, które 
tyran Teb Archiasz był zgotował. Znajdował się naówczas Pelo- 
pidas w Tebach, a widząc z niezmierną czułością zamek od Sparta- 
nów opanowany, miasto w jarzmie tyrana, udał się do Aten za 
ziomkami swojemi, którzy tam byli pierwśj schronienie znaleźli. 

Chwalebna żądza wybawienia ojczyzny tkwiła ustawicznie w ich 
sercu; zmawiając się na to, a szukając sposobów, jakby dzieło wy- 
konać, zebrali się w liczbie czterdziestu sześciu i postanowili międ^ 
sobą zacząć przedsięwzięcie od zgładzenia ze świata tyi^ana. ^ Wró- 
cili zatćm do Teb, a dowiedziawszy się o tem Archiasz, iż się znaj- 
dowali w domu niejakiego Charona, kazał go do siebie przyzwać. 
&dy przyszedł, zastał go przy bankiecie ; spytany, coby byli za lu- 
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dzie> którzy kryjomo tego wieczora do Teb weszli, lubo strwożony 
zapytaniem, śmiało odpowiedział, iż na rozkaz jego będzie się o nich 
badał. Puścił go zatóm tyran od siebie, sam zaś znacznie podpiły 
wrócił do biesiady. Gdy rzecz, jak się miała, opowiedział Charon 
Pelopidzie i towarzyszom jego, zgodzili się wszyscy, aby iść tam, 
gdzie Archias;; godował i odebrać mu życie. Jakoż zastawszy go 
w pijaństwie, łatwo dzieło wykonali, a przy tyranie wspólnicy jego, 
FiUp i wielu ze starszyzny jemu spi^yjającej, zginęło. 

Skoro się to stało, wysłał Pelopidas do Aten, dając znać znajdu- 
jącym się tam wygnańcom, aby jak najśpieszniej przybywali na po- 
moc ; a tymczasem miasto całe w niezmiemój zostawało trwodze 
i zamieszaniu. Zbiegali się zewsząd mieszkańcy na odgłos tumnltn, 
a nie wiedząc doskonale, co się stało, wszyscy z niecierpliwością 
czekali porai^u. Fora takowa nader była zdatna Spartanom, w zamka 
zawartym, opanować miasto, ale bojąc się podejścia nie umieli z niej 
koi^stać i tym sposobem uszły Teby niewoli. 

Gdy się dzień pokazał i już dobrze widoki rozeznać było można, 
złączył się z Felopidą i towarzyszmi jego Epaminondas i przywiódł 
z sobą wielu przyjaciół i znajomych, a wezwawszy jeszcze do siebie 
ofiamików, w znacznej już liczbie okazali się na rynku i tam zgio- 
madzonemu ludowi ogłosili śmierć tyrana, a zatóm powrót wolności. 
Botwierdził okrzyk radosny spełnione dzieło i natychmiast przy- 
wódcą wojska ogłoszony Pelopidas wraz z wygnańcami, któi^zy 
właśnie wtenczas z Aten nadeszli, przypuścił sztuim do zamku i zo** 
stających tam Spartanów po krótkim odporze do wyjścia przymusił. 
ISUedaleko od miasta spotkał ich przybywający na odsiecz ze zna- 
cznem wojskiem Kleombrot ; wrócił natychmiast do Sparty, gdzie 
dwóch ze starszyzny, którym straż zamku Eadmei była poruczona, 
Hermippa i Arcyssa skazano na śmierć; mniój obwinionego trze- 
ciego Dyzaoryda na tak wielkie grzywny, iż nie mogąc ich wypła- 
cić, z kraju wynieść się musiał. 

Wkrótce potśm zebrali Spartanie wojsko znaczne i wkroczyli 
w Beocyą. Ateńczykowie nie chcąc się wdawać w wojnę, zrzetf 
się byli przymierza z Tebanami. Widząc jednak, iżby nakoniec ci 
opuszczeni wydołać nieprzyjaciołom tak potężnym nie mogli, odno- 
wili związki przyjaźni i społeczeństwa i wygotowali posiłki naprae- 
ciw wspólnemu naówczas niepi*zyjacielowi. 

Wojna zrazu nie szła natarczywie, częste jednak bywały po- 
tyczki, w których Tebanie okazywali dzielność swoje i opierali się 
żwawo nieprzyjaciołom ; często przychodziło, iż Spartanie ustępo; 
wać z placu musieli. Eazu jednego, gdy z takowej mniej fortunnej 
dla siebie bitwy raniony ich król Agezylaus powracał, napotka- 
wszy go Antalcydas w tym stanie, rzekł : „Otóż masz teraz na- 
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.& naaczyt". Łaboó to poniekąd 

rkładali się jednak do takowego 

'elopidas z Ilpaminondą, równie wa- 

roni wznieciać zapt^, ale tit wiedzieli, 

jąjąc z najmmejszyck okoliczności, dą- 

nąjdogodniój ojczyźnie slatyż. Między 

lami, które w tój wojnie zdziałuie byty, 

3 własną swqją ręką wodza nieprzyjaciół 

zgin^ ów Pebidaa, który był niegdyś po- 

opanował. 

skutkiem rozdrażnieni Łacedemoóczykowie 

okrom; z tej gdy się powracali, Tebanie, któ- 

,sli od Orchomenn, zaszli im drogę. Stanęły 

.wa woj^a, gotigąc się na bitwę; wtem nie- 

.'wo£eni niespodziewanym zejściem, dali się z tćm 

Pelopidy, iż wpadli w ręce niepi-zyjaciół. „Acze- 

3?" — rzekł Pelopidas — i nie tracąc czasu rozka- 

.eździe, która była wówczas na odwodzie, ażeby 

i jednymże zapędem ndei-zyla zaraz na pierwsze 

f. Wszczęła się bitwa z oba stron sroga i zapalczy- 

.vnie cbęć sławy bodła. W pierwszym zapale zginęli 

przyjaciół Goi-goleon i Teopomp ; zmieszały się aatych- 

nów szyki, straciwszy dowódców, a Tebanie korzystiyąc 

j pory, zttpełne oU-zymali zwycięztwo. 

się to pod Tegii'ą. Po oddanych bogom dziękack i po- 

*• . zwłok, Pelopidas na miejącu zwycięztwa postawił, wedłng 

*■ 1 owych czasów, z łupów niepi-zyjacielskich napomnik wy- 

. wrócił do Teb z tóm większą sławą, iż nigdy dotąd tak wiel- 

aty w boju Spartanie nie ponieśli. Dało się naówezas poznać, 

do miejsca (jak mniemano o Sparcie) waleczność jest przywią- 

ale się tam krzewi i wzrasta, gdzie młodzież ma wstręt od złe- 

" ka cnocie i sławie się gamie. 

Grtośne to było zwycięztwo ; powzięta o nim wieść zdziwiła Gre- 

t i tak wzruszyła, iż obawiając się Tebanów przemocy, słali ze- 

^d posiłki Lacedemouie. Wzmożeni wsparciem zebrali się na 

ową wyprawę i zebrawszy nierównie znaczniejsze niż przedtśm 

wojsko, wysłali z nim Kleombrota, jednego z królów swoich. 

Wzajemnie Tebanie oddali rząd wojska kilka wodzom, między 
itóremi był Pelopidas i wiódł ów hufiec sławny, który w Tebach 
"świętym" zwano ; złożony zaś był z samej młodzieży, którzy wszyscy 
wieczną sobie przyjaźń poprzysięgli i nieodstępną w boja pomoc, 
^ybór ten młodzieńców stawał zawsze na czele i aż do owej pod 
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Oheroneą Greków porażki trwał nigdy nierozerwany. I nie dziw, 
iż tak czułym sercom towarzyszyło zwycięztwo. 

Gdy już miał na koń wsiadać Pelopidas, prosiła go' z płaczem 
żona, aby się ocIu*aniaI ; zwracając się^ więc do niej, rzekł : „Mło- 
dym to, moja żono» zalecać trzeba ; wodzom zaś to tylko, aby mło- 
dych ochraniali*. 

Jak się już namieniło, wyprawa Tebanów miała wodzów kilka ; 
niB, pierwszej wojennćj radzie poparł zdanie przyjaciela swego Epa- 
minondy, aby iść wstępnym bojem bez żadnej zwłoki na nieprzyja- 
ciela. Zgodzili się na to wszyscy. Epaminondas objąwszy najwyż- 
szą władzę, otrzymał owo sławne pod Łeuktrami zwycięztwo, które 
go nieśmiertelną sławą okryło, niemnićj i Pelopidę, gdyż się do niego 
najdzielnićj przyłożył. Cios ten był srogi na Spartę ; odtąd słabieć 
poczęła i srożój jeszcze potem znękana pod Mantyneą jnż nie odzy- 
skała odijętej sławy. 

W następującym rokn razem z Epaminondą wysłani byli przeciw 
sprzymierzeńcom Spartanów; ale tamtejsze okolice zwiedziwszy, 
a nie znalazłszy odporni, zyskali zdobycz znaczną ; szU dalej ku Ar- 
kadyi i tam zamieszania wewnętrzne wdaniem się swojem uspokoili. 
Odwiedli potćm od przymierza z Łacedemoną Messeńczyków i kraj 
ich uwolnili od jarzma, które byli włożyli na nich ci zbyt mocni mby- 
to przyjaciele. 

Wewnętrzne w Macedonii zamieszania po śmierci Aleksandra, 
króla tamtejszego, którego był brat własny Ptolemeusz z życia wy- 
zuł, sprowadziły tam z rozkazu Tebańczyków Pelopidę, ażeby sprzy- 
mierzony naród z owego nierządu wywiódł. Ale gdy rzecz już s^a 
do ugody, zdradnie pojmanym został od Aleksandi'a, tyrana w Fe- 
rach, który go natychmiast w więzieniu osadził. I w tym okropnym 
stanie zachował zwykłą wspaniałość umysłu ; ile razy go albowiem 
odwiedzał tyran, tyle razy wyrzucał mu na oczy okrucieństwo i bez- 
bożność jego; a gdy tyran rozgniewany rzekł: „jako widzę, ty 
chcesz zginąć"*, chcę — odpowiedział — abym moją śmiercią twój 
zgon przyśpieszył. 

Wieść niewoli jego gdy się rozeszła, oburzyli się przeciw tyra- 
nowi sąsiedzi jego Tessalczykowie. Tebanie zaś znaczne wojsko 
słali na wyzwolenie Pelopidy i przełożyli nad nim Epaminondę. 
Ten obawiając się, aby rozdrażniony tyrają nie odebrał żyda przy- 
jacielowi, zwlekał rzecz tak roztropnie, iż wymusił na nim wyzwole- 
nie jeńca, strasząc tyrana zdaleka, a przez tó naManiąjąc ku ugo- 
dzie, od której widział, że i własne jego życie było zawisło. 

Doszła była wiadomość do Teb, iż Spartanie słali posły, chcąc 
wniść z Artakserksem, królem perskim, w przymierze, aby ich przy 
władzy dawnój i górowaniu w Grecjri utrzymał. Chcąc zabieżeć 
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takowym działaniom, wysłali także od siebie w poselstwie do tegoż 
króla Pelopidę, ile że wiadoma była Persom sława i wziętość jego ; 
i przeto gdy się tam stawił, wielce poważany był i uczczony. Sta- 
wiony przed królem, względy jego dla siebie zyskał i gdy do przeło- 
żenia powodów poselstwa przyszło, tak rzecz dokładnie wyłnszczył, 
iż odwiódł monarchę od* przedsięwzięcia, a spartańscy posłowie pró- 
żną się złudziwszy nadzieją, powracać musieli nie tylko bez otrzy- 
mania żądanej odpowiedzi, ale owszem i z tą wiadomością, iż Arta- 
kserkses przyrzeld Tebanom wspaixie i przyjaźń niezawodną ; i na 
ich żądania Grekom w państwach swoich zostającym wielkie wolno- 
ści i przywileje nadał, co uczynił nie tylko swojóm, ale i następców 
swoich imieniem. Gdy już od[jeżdżać miał z Suzy, stołecznego mia- 
sta, Pelopidas, wielkie mu Artakserkses słał dary, ale ich przyjąć 
nie chciał; żeby jednak nie zdał się gardzić łaską królewską, nie- 
które mniejszego szacunku przy sobie zatrzymał. 

Gdy powrócił do kraju swego, zastał go wzupełnem uspokojeniu ; 
jednakże ta spokojność przez wyżej już wspomnionego Aleksandra, 
tyrana Perów, przetrwaną została. Wróciwszy się albowiem do 
dawnych nałogów, zaczął, jak pierwśj, nagabać Tessalczyków. Ja- 
koż wszedłszy w ich kraj, niektóre miasta opanował i ludźmi swoje- 
mi osadził. Udali się do Tebanów, prosząc o pomoc i posiłkowe woj- 
ska, żądając aby je sam Pelopidas przywiódł ; i nie omylili się w na- 
dziei; jemu rząd i sprawowanie z zupełną władzą powierzono. 

Gdy przyszedł czas iść na nieprzyjaciela, wybrał Pelopidas tak 
z ziomków, jako i cudzoziemców trzysta konnych i mimo przełożenia 
wielu, iż z tak małym pocztem podawał się w niebezpieczeństwo 
jawne, przeciw gromadnym wojskom tyrana stawając; nie zważał na 
przestrogi i wyprawił się tak, jak był ułożył, nie powiększając by- 
najmniój szczupłego orszaku, któiy wiódł z sobą, a to w zaufaniu, iż 
wspartym będzie od samychże Tessalczyków, którym szedł na pomoc ; 
izeez zaś będzie miał z ludem, któremu rządy tyrana były nieznośne, 
a przeto go łatwo odstąpią, jak wieść powszechna niosła. Do innych, 
które miał w tej mierze, przyczyn i ta przystępowała, iż gdy Sparta- 
nie gromadne posiłki słali Dyonizyuszowi do*^ Sycylii, Ateńczykowie 
zaś wspierali drugiego tyrana Aleksandra, on chciał pokazać z małą 
swoich Tebanów garstką całemu światu, jako byli sami tylko wyba- 
wicielami Grecy i z jarzma tyranów. 

Stanąwszy w Parsalii, po krótkim odpoczjmku szedł przeciw 
Aleksandrowi ; ten widząc małą garstkę przeciw sobie wyszłych, 
powziął dobrą otuchę i wzajemnie szedł śmiało ; a naówczas widząc 
to jeden z towarzystwa Pelopidy, zaczął mu przekładać nierówność 
sił względem wdwójnasób i więcćj jeszcze mocniejszemu nieprzyja- 
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cielowi. Wysłuchał go wódz mężny i takowa dał odpowiedź : „Le- 
piśj, iż icli wielu; tóm więcój z^ciężymy**. 

Miejsce, gdzie się wojska spotkały, zwało się Cyno^cephalae^ co 
z greckiego znaczy „Psie głowy**. Dwa wzgórki przykre dzieliła 
dolina. Obadwa wojska chciały ubiedz i opanować te wzgórki. Fo- 
strzegłszy Pelopidas, iż go Aleksander uprzedził, rozkazał jeździe 
swojej na Aleksandrowa uderzyć ; co gdy się stało, nieprzyjaciele 
tył podali, a roty swoje Aleksander na wzgórku mając, spadł z niego 
nagle na Tessalczyki ; ci po żwawym odporze cofać się i z pola ustę- 
pować zaczynali. Przybył im na pomoc z jazdą swoją Pelopidas 
i złączywszy się z niemi, tak żwawo natarł na nieprzyjacioły, iż wy- 
trzymawszy dwa attaki dość mężnie, za trzecim luboć w porządka 
i oni tśż ustępować byli przymuszeni. ^ Widząc w tym stanie nie- 
pi^zyjacielskie wojsko Pelopidas, upatrował pilnie, gdzieby się znaj- 
dował sam Aleksander, chcąc się z nim wręcz spotkać, aby śmierci; 
tyrana zwycięztwo swoje uwieńczył. Postrzegł go nakoniec u pra- 
wego skrzydła, gdzie posiłkowe roty do boju zachęcał i naówczas 
zbyt uwiedziony zapałem, porzuciwszy swoich, skoczył prosto ku 
niemu; skrył się tyran międ^sy swoje pułki ; Pelopidas na nie wpadł 
i wielu położywszy trupem, sam nakoniec kilkakrotnie ranionym zo- 
stał. Skoczyli, widząc upadającego z konia, Tessalczykowie ; ale 
gdy go. ratować pragną, już nie był żywy. Pogrom naówczas wszcz^ 
się wielki, rozjuszeni śmiercią wodza swego Tebanie wraz z Tessal- 
czykami nieprzyjaciół rozproszyli, a pole bitwy trupami usłane zo- 
stało. 

Szacowne zwłoki tak znamienitego męża prowadziło strapione 
wojsko do obozu, gdzie zamiast zwycięzkich okrzyków płacz rzewny 
powstał. Jęk powszechny i narzekania oznaczały wielkość straty 
i jak był czczony i kochany. Gdy się zabierali do powrotu, niosąc 
urnę, gdzie popioły jego złożone były ; lud ze wszystkich miast i osad 
pobliższych gromadnie wychodził, mając na czele urzędników i nio- 
sąc w rękach laui7, wieńce i wyobrażenia dzieł znamienitych zmar- 
łego bohatera ; gdy zaś za powrotem przyszło do obchodu pogrzebo- 
wego, wyprosili to sobie u Tebanów Tessalczykowie, iż im czynić go 
dozwolono. Jakoż odprawili ten obchód z wielką uroczystością i co 
go znakomitym czyniło, nie tak się wydawało z ozdoby zewnętrznej, 
jak raczej z powszechnej żałości przytomnych, którą czcili tem go- 
dniej zmarłego, im sprawiedliwiój na nią zasłużył. 

Ziomkowie dogodniejszym jeszcze obchodem uczcili jego pamięć; 
skoro albowiem doszła ich wieść, iż zginął, natychmiast nowe wojsko 
posłali, które zgnębiwszy moc tyrana, przymusiło go do oddania tego 
wszystkiego, cokolwiek był przeszłemi czasy na sąsiadach zyskał. 
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Hareellns. 

Pierwszy z rodu swego Marek Klaudyusz, którego się życie opi- 
suje, nazwany był MarceUus, jakoby Marłtalt$^ dla przymiotów i dziel 
swoich wojennych. Jakoż ze wszech miar był prawie urodzonym 
do tego znakomitego rzemiosła. Postać jego albowiem była okazała 
i wzniosła, siłę miał nadzwyczajną, zręczność osobliwą, był zaś ró- 
wnie i dzielnym i śmiałym w tóm wszystkióm, co tylko poczynał. 
Ale te zwierzchnie przymioty, na pozór straszące i groźne, w wojen- 
nych tylko okazywały się wyprawach ; w innych okolicznościach 
skromnością, ludzkością, łagodnością wielce był przyjemnym i ujmo- 
wał serca wszystkich, z któremi obcował. W naukach się kochał, 
w kunsztach, które szacował, wielkie miał upodobanie, zgoła z nikim 
ochotniej nie przestawał, jak z temi, którzy talentami, a zatem uży- 
tecznością godni byli poważenia i względów. 

W kunszcie wojennym osobliwa się w nim wydawała sposobność 
do szczególnych bitew ; jakoż od kogokolwiek wyzwanym był na 
pojedyncze spotkanie (co tylko u Ezymian z nieprzyjacioły w czasie 
wojny zdarzało się), nigdy z placu bez pokonania przeciwnika nie 
zszedł. W młodym jeszcze wieku, przy pierwszej wyprawie na woj- 
nie sycylijskiśj, brata swojego Otacyliusza, w niebezpieczeństwie 
życia zostającego, puklerzem osłonił i poty stawał przy nim, dopóki 
wszystkich, którzy się nań miotali, nie pokonał ; czem wielką sobie 
sławę u swoich i u nieprzyjaciół zjednał. Gdy do Rzymu powrócił, 
gdzie go już była wieść dzieła chwalebnego poprzedziła, wkrótce go 
lud edylem obrał; niedługo potśm wszedł w liczbę augurów albo 
wieszczbiarzów, co w owe czasy wielce upoważniało każdego, który 
tego stopnia doszedł. 

Ledwo co się była zakończyła trwająca przez lat dwadzieścia 
dwa pierwsza wojna punicka, nastąpiła druga, równie wielka i gro- 
źna Rzymowi z narodami Insubrów, Celtów i Gallów ; trwała albo- 
wiem jeszcze pamięć owych czasów, gdy Rzym od nich zburzony 
cudownym prawie sposobem powstał. Przewidując niebezpieczeń- 
stwo takowej zaczepki dzikich, mężnych i gromadnych narodów, Rzy- 
mianie zaczęli ze swojej strony myśleć o należytym odporze i tako^ 
we czynić przygotowania ku tej wojnie, jakich jeszcze nie pamiętano. 

Początki równie prawie obu stronom nadarzały zwycięztwa i klę- 
ski. Flaminiusz i Fuiyusz konsulowie zwyciężyli nieprzyjaciela, 
ale iż byli wprzód powołani do Rzymu i nie stawili się na wezwanie, 
lud obrażony takowem nieposłuszeństwem, lubo fortunna bitwa za- 
szła, czynił trudność Plaminiuszowi w otrzymaniu tryumfu i ledwo 
nakoniee ubłagany pozwolił. Urząd jednak konsulowski Flaminiusz 
złożyć musiał, gdyż pokazało się, iż przy obraniu jego nie były do- 
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statecznie zachowane obrządki przepisane. Nastąpiło zatóm nowe 
konsulów wybranie, Marcellus zyskał względy luda i przybrał do 
wspólnictwa władzy Scypiona. 

Wkrótce potom GaUowie znużeni wojną wysłali posły do Bzymu, 
żądając pokoju, i skłaniał się senat ku ich żądaniom ; ale Marcellus 
sławy chciwy sprzeciwiał się takowemu, jak twierdził, pobłażania 
i lud wzbudzał ku wojnie; jednakże przymierze stanęło, lecz zerwa- 
iię ze strony samychże Gallów przez Wirydomara, ich króla, który na 
czele dziesięciu tysięcy Gezatów rzymslde granice przeszedł i około 
rzeki Erydanu, zwanśj teraz Po, ki'aj pustoszył. 

Uwiadomiony o tern Marcellus zostawił Scypiona z częścią woj- 
ska przy Acerze mieście, które byli Bzymianie obiegli, a sam ścigał 
jak najśpieszniej burzące kraj Gezaty i dognał je przy ichże mia- 
steczku zwanóm Klastydyum. Wzgardzili małą liczbą ścigających, 
przyszło więc do bitwy. Marcellus, aby nie był wkoło obskoczo- 
nym, rozciągnął, ile mógł, skrzydła swojego wojska. Wtem Wiry- 
domar z postaci ogromny, na dzielnym a przybranym w bogaty rząd 
koniu siedzący, poznawszy po odzieży wodza Ezymian, poskoczył ku 
niemu i w groźnej postaci donośnym głosem wyzywał ku szczególne- 
mu spotkaniu. Nie dał się uprzedzić Marcellus, a puściwszy konio- 
wi wodze, tak szczęśnie na niego natarł, iż padł na ziemię, gdzie 
leżącego dobił, a z świetnej odarłszy zbroi, wzniósł ją ku niebu i za- 
wołał : „Jowiszu feretiyjski, któiy z wysokości niebios dziełmi wo- 
dzów w bitwach rozi*ządzasz, biorę cię na świadectwo, iż jestem 
trzeci z Ezymian, który pokonawszy ręką własną wodza i króla nie- 
przyjaciół, tobie zdobycz jego poświęcam. Użycz, wielki Boże I po- 
dobnego szczęścia i w dalszym tśj wojny przeciągu". Wpadła zatem 
jazda rzymska na nieprzyjaciela z niezwyczajnym zapałem i nastą- 
piło zwycięztwo ledwo do wiary podobne; nie było albowiem jeszcze 
przykładu, jak wszyscy twierdzili, aby tak mała liczba tak wielką 
kiedy mnogość pokonała. ^ 

Scypion tymczasem obiegł był Medyolan, ale znalazł odpór więk- 
szy, niżeli się spodziewał ; albowiem przyszły były znaczne posiłki 
oblężonym i opasały obóz jego tak dalece, iż sam otoczonym został. 
Szedł mu na pomoc Marcellus, a gdy wieść świeżego pogromu roz- 
pędziła Gallów i miasto oblężone poddało się, stanął dla Bzymian 
chwalebny i zyskowny pokój ; oddali bowiem Medyolan i wszystkie 
inne miasta, które w tych okolicach dzierżeli. 

Gdy powrócił do Bzymu Marcellus, jemu samemu wyznaczony 
był tryumf i odprawił go z wielką okazałością, dla wielkiej mnogości 
skai^bów, sprzętów, broni żdobyt^ i niewolników, których ogromna 
postać, a ponura i dzika, nowym była dla Bzymian widokiem. Ale 
ten był nad wszystko powabhiejszy i nadzwyczajnością swoją bar- 



ŻTOIA ZACNYCH ICCŹÓW. 301 

dzićj zadziwiający, gdy się okazał na wozie trynmfalnym Marcellas, 
dźwigający na ramionach znękanego Wirydomara zdobytą zbroję 
i broń z puklerzem. Szło wojsko ochocze za wodzem zwy ciężkim 
i wesołem pieniem wielbiło jego czyny. Przybył zatem do świątnicy 
Jowisza feretryjskiego i zdobycz swoje, wedJ:ng przepisu Eomuluso- 
wego, zawiesił na ofiarę. Zwały się takowe oflaiy Spolta opima. 
Pierwszą zaniósł Eomulus, zabiwszy własną ręką króla Oeninów 
Akrona; drugą Korneliusz Kossus, który życie odebrał w bitwie 
Tolumniuszowi, królowi Toskanów ; trzeci był MarceUus, zwycięzca 
Wirydomara, i już odtąd w Ezymie podobnego przykładu nie było. 
Jowisza feretryjskiego przydomek, według zdania niektórych pisa- 
rzów, pochodził aferetro, to jest od wozu, na którym ofiarę przywo- 
żono, co z greckiego wyrazu pochodzi. Inni twierdzą, iż to nazwi- 
sko idzie od łacińskiego ferire (uderzać), jakby to Jowiszowi miota- 
jącemu gromy było właściwe. 

Nastąpiła wkrótce druga wojna punicka. Annibal, zwycięzca 
Hiszpanii, zburzyciel Saguntu, przebywszy Alpy, wszedł w kraje 
włoskie i zwycięztwami słał sobie drogę do Bzymu. Naówczas Mar- 
ceUus znajdował się w Sycylii, gdzie na okrętach z Ezymu był wy- 
słany. Po nieszczęśliwej bitwie kanneńskiej przywołany do kraju, 
Kanuzę, miasto obronne, gdzie się byli schronili Ezymianie niektói'zy 
po klęsce, żołnierzem swoim wsparł i osadził, a zgromadziwszy roz- 
proszonego wojska ostatki, bronił okolic od napaści Annibalowój. 

Okropna była naówczas Ezymu postać ; najdoświadczeńsi z wo- 
dzów wyginęli, zostali się Fabiusz Maksymus z Marcellem ; ale pier- 
wszy zbyt nieporywczy, nadto zdawał się być osti-ożnym, a przeto 
szły rzeczy niesporo. Ezucili więc Ezymianie oczy na Marcella, 
a chcąc razem i z żwawości jego i z ostrożności Fabiusza korzystać, 
obudwom polecili obronę ki*aju ; czasem razem, czasem zaś osobno, 
czyU to w dostojności konsulów, czyli gdy inszych obierano, w powa- 
dze namiestniczej, jak czas nadarzał; i przeto Possydoniusz opisując 
ich dzieła, powiada, iż Fabiusza zwano tarczą Ezymu, Marcella — mie- 
czem. Sam zaś Annibal zwykł był mienić Fabiusza swoim mistrzem, 
Marcella — nieprzyjacielem ; ztąd, iż Fabiusz przeszkadzał mu tylko 
dokuczać Ezymianom, a MarceUus jemu dokuczał. 

Ponowione wielokrotnie zwycięztwa w zbytnią dumę podniosły 
^artagińców ; ztąd pełni zaufania pozwalaU sobie niekiedy zbyt bez- 
piecznie działać, jakby nie było przed niemi nieprzyjaciela, i przeto 
oddalaU się częstokroć od obozu ; naówczas czuły na ich postępki 
MarceUus znagła na nich napadał i gromił, a powtarzając to nieraz, 
słabił ich i wycieńczał. Że się byli udali ku Neapolu i Noli, szedł 
w tamte strony, ścigając ich, a utwierdziwszy Nolanów w przyjaźni 
ku Rzymowi, rozterki ich i wewnętrzne zamieszania uspokoił. Senat 
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albowieiia statecznie Bzymianom sprzyjał, pospólstwo zaś skłamało 
się ku Annibalowi ; to poduszczał niejaki Bandyns, który mężnie 
pod Kannami stawając, dostał się był Annibalowi w niewolą, a dla 
waleczności swojej nie tylko od niego wypuszczony na wolność, ale 
i wielkiemi dary uczczony został. Sprzyjał przeto Kartagińcom i Ind, 
u którego miał wziętość, ku nim nakłaniał. 

Dowiedział się o tóm Marcellus i gdy raz był do niego w nawie- 
dziny przyszedł, udawając, jakby mu niewiadome były działania 
jego i nawet osoba, pytał go, jak się nazywa; a usłyszawszy odpo- 
wiadającego, rzekł niby zadziwiony: «Tegoż to ja męża przed sobą 
widzę, ktoiy pod Kannami w bitwie ranami okiyty nie odstąpił 
Pawła Emiliusza i którego waleczność w całym Ezymie głośna jest?" 
Gdy wyznał, iż on to był sam, któremu się to zdarzyło, rzekł dalej 
MarceUus : „Taką nam uczyniwszy przysługę, czemużeś px) uwolnie- 
niu swojem przyjść do nas nie raczył ? Ozyż mniemasz, iż nie mamy 
tej czułości, abyśmy nie wiedzieli, jak czcić i nadgrodą winną wypła- 
cać się z wdzięczności prayjaciołom naszym ?" Ofiarował mu na- 
tychmiast dzielnego z pod siebie konia z siedzeniem i tak go uprzej- 
mą łagodnością swoją i pochwałami ujął, iż odtąd nierozdzielnym 
miał go towarzyszem i strażą osoby swojćj. Odkrył mu w dalszym 
czasie tenże Bandyus zamysły tajne współziomków, iż chcieli i uło- 
żyli już byli między sobą zaraz po odejściu Kzymian złączyć się 
z Annibalem. Ostrzeżony Marcellus, chcąc ile możności i złemu 
zabieżeć i na dobro obrócić to, co przeciw niemu knowano, dał rozkaz 
wojsku do ruszenia się i kazał w samćmże mieście zebrać się i stanąć 
w szyku ; obywatelów zaś ostrzegł, żeby się żaden wówczas na mu- 
rach nie okazywał. Widząc Annibal opuszczoną twierdzę, przybli- 
żył się ku miastu rozumiejąc, iż już Ezymianie z niego wyszli, a oby- 
watele według umowy bramy otwoi^zą. Jakoż otworzyły się ; ale 
wypadło niemi wojsko rzymskie, a napadłszy na nieprzygotowanego 
z wielką stratą przymusiło go do ucieczki. Pierwszy raz naówczas 
pierzchnęli przed Rzymianami Kartagińcowie i Annibal przestał być 
niezwyciężonym. 

Wyjechał potem Marcellus do Rzymu, a ztamtąd wysłany szedł 
ku miastu Noli, chcąc ukarać tamtejszych mieszkańców za to, iź 
sprzyjali Annibalowi ; ten szedł także w tęż stronę, chcąc swoich 
wspierać i znalazłszy sposobną porę wyzwał na bitwę Marcella ; ale 
wstrzymał naówczas swój zapał wódz baczny ; a równie czekając 
dogodnej chwili, gdy się dowiedział, iż Annibal część wojska ku 
sprowadzeniu żywności do obozu swego posłał w okolice, wywie- 
dziawszy się, którędy przechodzić będą, zasadził się na nie i tak zrę- 
cznie zszedł, iż znacznie porażeni zostali. W bitwie tej pięć tysięcy 
Kartagińców na placu legło, dwa słonie zabite znaleziono, dwa zaś 
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żywcem Bzymianom się dostały. Co się zaś pierwszy raz wówczas 
zdarzyło, było to, iż tr^sta ochotnika Hiszpanów dobrowolnie do 
Bzymian przeszło opuściwszy Annibala, u którego dotąd byli w obo- 
zie. Ci raz się przywiązawszy do Marcella, dotrzymali ma wier- 
ności statecznie i wielkie czynili przysługi w dalszym czasie nie 
tylko jemu, ale i jego następcom. 

Po trzeci raz, gdy konsulem obrany Marcellus został, pomczono 
mu wyprawę do Sycylii, którą, osobUwie miasto Syrakuzę, dawno 
tam zasiedzieli Kartagińcowie opanować chcieli, a pora się im zda- 
rzała do tego wielce zdatna, gdyż był umarł właśnie w tym czasie 
Hieronim, który tam pod nazwiskiem tyrana najwyższą mi^ władzę. 

Ody już wyprawiać się miał do Sycylii, udali się do niego ci 
żołnierze, z których w bitwie pod Kannami jedni byli z placu ucie- 
kli, drudzy dostali się w niewolą, usilnie prosząc, aby mogli pod nim 
służyć ojczyźnie i zmazać krwią własną obelgę, która ich potkała. 
Przyczynił się za niemi Marcellus do senatu ; ale ten niewzi*uszony 
pokornem proszącyh żądaniem, a trwały w przedsięwzięciu dawnemi 
przykłady wspartem, nie miał względu na wstawianie się jego i taki 
dał wyrok : „Nie potrzebuje Rzym ku swojćj obronie zbiegów. 
Marcellus może ich użyć, gdy zechce, ale choćby najdzielnićj stanęli, 
żadnemu nagrody nie da". 

Przybywszy do. Sycylii Marcellus, a dowiedziawszy się o zdra- 
dzie Hipokrata, wodza Syrakuzanów, który, przyjazny Kartagińcom, 
przeciw Rzymianom powstał i wielu z nich, zdobywszy Leoncyum, 
zgładził ; zaraz tam się udał i dostawszy go po ]a*ótkiem oblężeniu, 
tycłL tylko mieszkańców, którzy się Rzymianom nieprzyjaznemi oka- 
zali, skarał ; ale zbiegów, których tam zastał, kazawszy wprzód ró- 
zgami smagać, na śmierć skazał, resztę mieszkańców przy życiu 
i majątku zostawił. Dał znać o wzięciu miasta Syrakuzanom Hi- 
poki*at, ale udał fałszywie, jakoby wódz rzymski w pień wyciął 
mieszkańców ; wtem zjechał tam i zastawszy w niezmiernej trwodze 
obywatelów, miasto opanował. 

Skoro wieść doszła o tem Marcella, szedł natychmiast pod Syra- 
kuzę i 1'ozłożywszy niedaleko miasta obóz, słał posły do ludu, ażeby 
opowiedzieli rzetelnie, co się w Leoncyum stało ; ale gdy Syraku- 
zanie wiary powieściom ich dać nie chcieli, uprzedzeni poprzedni- 
czóm Hipokrata udaniem, zbliżył swe wojska ku miastu tak lądowe, 
jak i oki-ęty. 

Appiusz wiódł ziemią wojsko, w sześćdziesiąt zbrojnych okrętów 
MarceUus port okrążył ; na ośmiu z nich unosiła się machina, która 
dzielnie służyć miała ku oblężeniu. Lecz jeżeli trwożyła Syraku- 
zany, śmiał się z jćj ogromnej postaci Archimed, zawołany filozof 
i jeometi*a; ten, zniżając się, jak mówił, ku mechanicznym kunsztom, 
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proste był zgotował narzędzia, których gdy użył, groźną owę ma- 
chinę do szczętu zgruchotał* Zdobywali się i na inne nie mniej 
ogromne, a przeto wielce kosztowne machiny Ezymianie, ale na <;o 
się tylko zdobyć mogli, on to jakby na żart wniwecz obracał. Wi- 
dzieć było kilką powrozami ujęte z góry galery rzymskie, gdy się 
u portu pod mury zbliżały, te nagle wzniesione zostawały do góry, 
a spuszczone z impetem rozbijały się o skały. Innemi czasy nie- 
zmiernej ogromności kamienie wylatywały, a ledwo dostrzedz było 
można na murach jakowe narzędzie, któreby to sprawiało, albo jeżeli 
widzieć je było można, byJy to machiny szczupłe z kilku sztuk drze- 
wa powrozami ujętego składające się. Kunsztami Archimeda tak 
dalece nakoniec przestraszyli się Rzymianie, iż skoro się na morach 
coś podobnego machinie pokazało, natychmiast uciekali w zawody. 

Wielki ten jeometra i mechanik cały był zatopiony w nauce swo- 
jćj i lubo w samych tylko górnych badaniach i rozmysłach kładł 
treść rzeczy, żeby jednak na oko pokazał to, czego dochodził, 
wzniósł kunszt mechaniki przedziwnemi i ledwo podobnemi do wiary 
wynalazkami ; tych gdy używał na obronę własnej ojczyzny, uszla- 
chcił wytwomość swoje chwalebnem onej użyciem. 

Z dwóch stron, jak się wyżej rzekło, opasali Syrakuzę Ezymia- 
nie i równie od morza, jak i od lądu, przypuszczali szturmy. Na 
widok takowej przemocy truchleli Syrakuzanie, sam Ai*chimedes 
spokojnie stał na murach obsadzonych narzędziami swojemi ; i gdy 
przypuścili szturm Bzymianie, chcąc całą siłą pognębić zuchwały, 
jak go zwali, odpór oblężonych, wypadały znagła z ukrytych poza 
mury machin rażące pociski, groty, kamienie z takim impetem 
i trzaskiem, iż niezmierną ońych mnogością przywaleni, przecięci, 
skaleczeni pnący się na mury żołnierze spadać, tłoczyć się, nako- 
niec ucieczką życie ochraniać bywali przymuszeni. Równy los i tych 
potkał, co z okrętów od morza szturm byli zwiedli; spuszczone 
z twierdz i murów niezwyczajnej wielkości balki i 1a:amy druzgotały 
okręty, niektóre z nich hakami z góry ujęte pogrążone zostały na 
dnie, albo rozbite o mury i skały. Wielka machina, którą zwano 
Samhuceusy iż miała podobieństwo do tak zwanego muzycznego 
instrumentu, za potrójnem nie kamieni, ale skał z góry spadłych 
uderzeniem, rozbitą i ^ sztuki rozpryskaną została. Ci, którzy wy- 
siadłszy z okrętów szK pod mury i darli się na nie, wpadali w nie- 
równie większe niebezpieczeństwo ; zgoła żelazo, kamienie, drzewa, 
ogień nakoniec nękał tych, którzy się tylko posunąć i zbliżyć cokol- 
wiek do murów śmieli. Przemógł kunszt Archimeda zapaiczywość 
najżywszą szturmiijących, a MarceUus widząc, iż wszystko, cokol- 
wiek zdziałać było można, czynili z siebie Bzymianie, odwołał ich od 
sztui*mu i bojąc się większej jeszcze i w ludziach i w okrętach szko- 
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dy, zdaleka stojąc, w ścisłóm oblężenia trzymał miasto ze wszyst^ 
kich stron opasane. 

Uszedł tym sposobem dalszycfi zasadzek Archimeda i żartąjąc 
z prssygody, tak mówił do sti*wożonych i żalem prząjętych żohiierzy 
swoich^ wzbudzając w nich nieco zmniejszony zapał kn zwycięztwn : 
„Pókiż z tym Bryareoszem walczyć będziem, który sobie igraszki 
z nas czyni, okręty na powietrze wznosi i rozbija i moje sambnk- 
kę, w której tyle ufności pokładałem, nie źle upoliczkował? Prze- 
nosi on zaprawdę owych sturęcznych olbrzymów, o których nam 
bajki prawią, gdy nas poraź i dziwi i straszy, i kaleczy i padi, i nie 
tak kamieńmi, jak skałami przywala**. 

Gdy więc odstąpił pierwszego przedsięwzięcia wziąć miasto 
mocą, opasał Syrakuzę i na to miał odtąd największą . baczność, 
aby przejąć wszelkie sposoby dowozu żjrwności oblężonym i głodem 
ścisnąwszy, do poddania się przymusić, zwłaszcza iż miasto było 
i z siebie wielce ludne i przybyłemi z okolic napełnione. 

Zostawiwszy Appiusza namiestnika swojego pod miastem, udał 
się z częścią wojska ku Megarze i to wielce obronne miasto sztur- 
mem opanował ; że zaś ze wszystkich stron tam się był lud udał, 
wielką znaleźli Bzymianie zdobycz. W kilka dni potom niedaleko 
Ahylów, zwiódł bitwę z Hipokratem, wodzem Syrakuzanów ; nie 
dotrzymał placu trwożliwy Sycylyczyk : a ośm tysięcy wojska jego 
naówczas legło. Korzystał ze zwycięztwa Marcellus i wstępnym 
bojem szedł ku osadom Eartagińców, lulka miast, które w ich dziei*- 
żenin zostawały, opanował. 

Powróciwszy do obozu, dostał w niewolą Spartana Damippa, 
który morzem się był z Syrakuzy wybrał ; a że był wielce powa- 
żany, chcieli go odkupić Syrakuzanie. Ze zaś ku ułożeniu rze- 
czy midi z Ezymianami schadzki niedaleko murów, przytomny tam 
Marcellus postrzegł basztę jedne, która nie miała należytego opa- 
trzenia, pod nią zaś był mur dość łatwy do wniścia i niebardzo 
wzniesiony. Dawszy więc. tajemnie swoim rozkazy, gdy nadcho- 
dziła uroczystość Dyany, a w owych obchodach, igrzyskach i ucz- 
tach udawali się na zbytki wszelakie mniśj baczni na okoliczność, 
w której zostawali, Syrakuzanie ; nocą pod ów mur dawnićj postrze- 
lony w jak największem milczeniu podstąpił ; zdobył go, a zatem 
i basztę bez straży. Doszli potćm Bzymianie blizkiój tamtego miej- 
sca bramy od części miasta zwanśj Heksapilu i wybiwszy w niój 
wrota, uczynili wstęp wolny całemu wojsku. Wszczął się zatem 
niezmierny rozruch, który ia większego zatrwożenia chcąc pomno- 
żyć Marcellus, wszystkim trębaczom ozwać się razem rozkazał. 

Zanurzeni w pijaństwie po owych bankietach i niewczesnych 
igrzyskach Syrakuzanie, obudzeni, nagle uciekali w zawody, nie wie»- 

Dil6lhLKxMioki«(«. ToaY. ^^ 
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^M|0: W stracha ewiaszeza w socy, co poez%ó i gdzie się udać. 
Marcellns zatrzymał nieco swoich, i aż gdy dzień się ukazywać po*^ 
esH^ i jnł widiAi rozemawać było można z Heksapilu przedmie- 
imk, które był opakowały wszedł do Syrakozy ; i jak wieść niesie^ 
gdy msL namiestnicy jego i cała wojska starszyzna winszowali tak 
ińelkiąj sławy i zdobyczy, on patrząc z górnego micgsca na okaza- 
łość tak wielkiego ndasta, a czając los nieszczęśliwych jego miesz- 
kańców, gdyi idinierzy od rąbanka tradno powściągnąć było, nie 
móg^ się od łez wstoBymać. Tyle przecież wymógł apominaniem, 
przykai»m, prośbą nato>Biec, iż ocuii gmachy od zbarzenia; życie 
zaś obywatelów mając na pieczy, snrowie przykazi^ żołnierzom, 
ażeby się od mordów wstrzymali, eo tćż po części było wykonane ; 
niepodobna rzecz' jednakże była, iżby się bez zabójstwa w takowej 
okoliczności obeszło. 

Twierdzą pisarze najbliżsi tamtejszych czasów, iż tyle znale- 
ziono bogactw w Syraknaie, ile potćm Rzym zdobył w zborzonej 
Kartaginio. Majątek obywatdów dostał się wojska, skarb pnblicz- 
ny i to, 00 się było jeszcze od królów pozostało, do Rzyma zawie- 
dziono. 

W radości, którą czuł MarceUus, obchodził go i dotykał boleśnie 
łos: nieszczęsny Archhneda ; powiadają albowiem, iż nieczały na roz- 
mdl i zgiett:, a zaoarzony w swoich wynalazkach, właśnie wówczas 
jakiflś :^ry kreślfl, gdy wpadł do jego domu żołnierz przysłany od 
MaaroeUa, aby go przywiódł ; nie chciał tego uczynić, pókiby kreśle- 
nia nie skończył, a tym czasem zwłoki niecierpliwy żońierz mieczem 
go przobfi. Niektórzy twierdzą, iż jxA szedł do Marcelła i niósł 
niektóre narzędzia wynalazku swego; rabownicy zaś mniemając, i£ 
uchodzi ze skarbami; odebrali mu życie. 

Dotąd okaesywali Ba^Biianie świata waleczność, ale nie wie- 
duano jeszcze o tónk, iż^ równie sprawiedliwością i ludzkością byli 
znamieiiitemi i, jieitoli nie przewyższali, wyrównywali pewnie w tej 
mierze innym narodonu MarceUus dał tego dowód; sposób jego dzia- 
łania, względy dobrotiiwe na zwyciężonych i wziętych w niewolą 
.nieskończoną i jemu i Bzyguanon sławę przyniosły. 

Wojna trwigąoa jeszclae z Annibalem, od wielu już lat zasiedzia- 
^m w krajach ^eskicł^ była powodem Rzymianom do przywoła* 
nia Maroella. Wybier^ąc się z Syeyiii, wziął z sobą najszacowniej- 
szą zdoł]QK» z posągów, obrazów i sprzętów nie dla swojego uży- 
cia, ale iżby idLSztalcały tryumf, którego się spodziewał, a potom 
ałużyiy ku ozdobie miasta. Del^ albowiem Rzym nie znał tego 
rodzaju zwierzcbnięji okazid:ości i gmachy jego nie miały innego 
przyozdobienia nad broń zdobytą, którą w przysionkach świątnic 
wieszano. 
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Wielu z obywatelów sprzeciwiali się temu, iżby rzeźby i malo- 
widła wprowadzone były, mieniąc, iż takowe zbytków narzędzia 
rozpieszczając umysły, ku sromotnej gnuśności wiodą. Przytaczali 
w tej mierze świeży Fabiusza postępek, który zburzywszy Tarent, 
zabrał z niego to, co znał być użytecznóm, posągów zaś i malowideł 
nie tknął, mówiąc : „Zostawmy Tarentowi zagniewanych na niego 
Bogów". Nie poruszały jednak Marcella takowe mowy, i owszem 
brał to sobie za chlubę, iż kunszta i nauki w kraj zbyt wojną zdzi- 
czi^ wprowadzał. 

Uraził tym sposobem myślenia i działania wielu ze współziom- 
ków, u których dawność zwyczaju była w bałwochwalczym prawie 
poważeniu, a ztąd bezbożnością odmianę zwali. Że więc nie byli 
z tej miary przychylni jemu, sprzeciwili się tryumfowi, który miał 
wieść, i wyznaczono mu pomniejszy, który zwano Ovatto, a to od 
ofiary na górze Albańskiej z owiec. Tam zwycięzca z okazałością, 
ale nie na wozie, lecz pieszo szedł na podziękowanie bogzm za; 
zwycięztwo, i nie laurem, ale mirtowym liściem był uwieńczony. 

Czwarty raz gdy został, konsulem obrany i w Rzymie znajdował 
się, nieprzyjaciele jego oburzyli Syraktizanów i do tego przywiedli, 
iż słali posły, oskarżając go o nieprawe z sobą obchodzenie się. 
Tegoż dnia, którego stawili się przed senatem, MarceUus przyto- 
mnym nie był, 2 ui*zędu albowiem jako augur ezyAił ofiary Jowi- 
szowi w Eapitolium ; ośmieleni tćmbardzićj ndebjrtnością jego, prze- 
kładali uciemiężania, niesprawiedliwości i zdzierstwa, których się 
dopuszczał w czasie bytności swojćj. Uwiadomiony o takowem 
obżalowaniu przybył do senatu i zasiadłszy miejsce swojemu urzę- 
dowi przyzwoite, sprawiał sądownictwo, jak był zwyH każdego 
dnia. G-dy działania dokończył, powstał z krzesła i stanął, gdzie 
obwinieni stawać byli zwykli. Takowym widokiem przerażeni byU 
zrazu oskarżyciele : wzmógłszy się jednak nieco, dalej rzecz swoje 
proiiradzili, tym obżałowanie swoje kończąc wyrazem, iż nie doznali 
tego od Marcella, w ezćm insi zwycięzcy pospolicie oszczędzać zwy- 
kli byli zwyciężonych. 

Gdy mówić przestali, tak na ich zarzuty odpowiedział : ^Prawda 
to jest, iż ucierpieli wiele Syrakuzanie, ale tćż niemnićj si^asłużyli 
na to, có ucierpieli, zwłaszcza iż przy zdobyciu szturmem niepodo- 
bna i*zecz zapobieżćć gwałtownościom i nieodbitym w takowym 
razie nieszczęściom i klęskom. Sami jednak stali się pr27czyną tak 
wielkiego nieszczęścia i sprowadzili dobrowolnie na siebie los okro- 
pny, nie chcąc przystać na łagodne wezwania, które im kilka razy 
czynione były. Nie mogą zaś mówić, iż tyrani gwałtem ich do od- 
poru przywiedli, ponieważ, żeby nam czynić odpór, sami poddali się 
tyranowi. 

20* 
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Gdy przyssdo do dania kresek, wyszli Syrakuzanie, a za niemi 
MarceUus i spokojnie wyroka czekał ; padł ten zupełnie na sti*onę 
jegOy a oskarżyciele nznając błąd po niewczasie, a bojąc się zemsty, 
udali się do błagania i próśb pokornych, aby im winę odpuścił i lek- 
komyślność, iż się uwieść dali. Lubo ze wszech miar ^sprawiedliwa 
była uraza jego, a z przyrodzenia skłonny był do gniewu, zwyciężył 
go naówczas, winę darował i nie tylko w dalszym czasie zemsty 
znaku żadnego nie dał, ale owszem dopomagając wszelkiemi sposo- 
bami do powstania nieszczęśliwemu miastu, stał się dowodnym i lada 
i każdego w szczególności obywatela i obrońcą i wspomagaczem. 
Wdzięczni tak heroicznego postępku czcili go w życiu, płakali po 
zgonie i postanowili u siebie ten na potomne czasy obyczaj, iż kiedy- 
kolwiek który z Marcellów do Syrakuz przybył, dzień ten jak uro- 
czysty miasto obchodziło. 

Ciągnęła się uparcie wojna z Annibalem. Wódz ten Ezymowi 
ciężał i gdy go wstępnym bojem pokonać trudno było, staraU się 
niszczyć zwłoką ; ale trwał statecznie w przedsięwzięciu i tym za- 
miarem pozbyć się go nie było można. Wysyłano więc przeciw 
niemu wojska, ale wodzowie mieli się na ostrożności, żeby do spra- 
wy nie przysdo, czego on, ile w tej mierze i biegły i doświadczony, 
jedynie pragnął. Gdy kolej przypadła na MarceUa, postanowił tą 
rażą nie iść za przykładem drugich, ale wstępnym bojem nacierać. 
Zwłóczyć wojnę mniemał być wyniszczeniem kraju, a Fabiusza po- 
stępowanie ciągłe i wytrzymujące sądził raczej przedłużeniem, niż 
leczeniem choroby, grożącśj krajowi ostatnią zgubą, jeżeliby się dłu- 
żej przewlekać miała. 

Na pierwszym zaraz wstępie opanował obronne zamki Sanmitów, 
które się były przeciw Rzymianom zbuntowały; znalazł w nich wiel- 
ki dostatek żywności, Kartagińców zaś będące w nich straże do 
trzech tysięcy w niewolą zabrał. 

Gdy się ku dalszym wyprawom sposobił, doszła go wieść o klę- 
sce Ezymian, wktórćj prokonsul Fulwiusz życie stracił, a z nim 
jedenastu tiybunów; wojsko zaś całe rozproszone zostało. Chęć 
zemsty natychmiast opanowała serce jego i pisał do senatu, iż odda 
to obficie Annibalowi, co ten Rzymianom udziałał. Jśkoi ścigi^ go 
jak naj^pieszniej i znalazł rozłożonego na górach nieprzystępnych 
prawie w Litanii, niedaleko miasta Numiśtron zwanego. W doli- 
nie położył się natychmiast obozem i zaraz nazajutrz wywiódł woj- 
sko w pole i uszykował do bitwy. Nie odmówił chciwy zwycięztwa 
Annibal i zszedł z gór, a gdy przyszło do spotkania, lubo z obu stron 
wielu na placu legło, los był obojętny; drugiego dnia wyszedł w pole 
MarceUus, ale Aunibal cofnął się nazad. Odzierżawszy więc plac, 
zwłoki pozostałe spalić kazał, swoim należyty obchód sprawił i dalćj 
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szedł w pogoń za Annibalein. Czynił ten wielokrotnie zasadzki, ale 
ma się nie ndawały ; gdy zaś przychodziło niekiedy do ntarczek, 
zawsze dla Ezymian były pomyślne. 

Kończył Marcellus rok swego konsulatu i gdy obranie nowyck 
konsulów przytomności dawnych wyciągało, senat przez wzgląd dla 
niego, żeby mu władzy nad wojskiem w tym czasie nie odjął, wspól- 
nika Lewina sprowadził z Sycylii nakazując mu, aby Fulwiusża ogło- 
sił dyktatorem. Nie podobał się ten wybór Lewinowi; w nocy więc 
wsiadłszy na okręt, do Sycylii nazad popłynął. Lud przeto użył 
mocy swojej najwyższej i sam dyktatorem Fulwiusża mianował; 
jednakże zachowąjąc dawne przepisy, wskazano do Marcella, aby 
jako konsul ten wybór potwierdził i ogłosił ; co gdy uczynił, prze- 
dłużono mu rządy nad wojskiem ; i w roku następującym jako pro- 
konsul miał niem władać. 

Sprawował wówczas urząd konsula Fabiusz Maksymus, ów go- 
dny dzieł Marcella wspólnik w przeszłych przeciw Annibalowi wy- 
prawach ; żeby więc teraźniejsza pomyślną była, takowe między sobą 
zdziałali ułożenie, iż Fabiusz Tarent oblęże, Marcellus zaś będzie 
miał na oku Annibala, iżby oblężonym nie przyśpieszał ku pomocy. 
Ścigał tedy nieustannie Kartagińców i zawsze oba wojska napi-ze- 
ciw sobie stawały, do bitwy jednak przez długi czas nie przycho- 
dziło. 

Bazu jednego gdy Annibal obóz swój wzmacniał, niespodziewa ; 
nie przypadł Marcellus, przyszło do bitwy, ale ją noc przerwała- 
nazajuti*z gdy ujrzał Annibal gotowe do potyczki Ezymiany, rzekł 
do swoich: „Widzicie i uważać to powinniście sami, jak po tylu 
otrzymanych zwycięztwach ledwo nam teraz zwyciężeni odetchnąć 
dają; wśród tryumfów nie znajdziem odpoczynku, jeżeli tego napa- 
stnika od nas nie odpędzimy**. Natarły więc z obu stron na siebie 
wojska z niezmierną żwawością, Annibal zwycięztwo otrzymał, dwa 
tysiące Kzymian na placu legło. 

Rozgniewany Marcellus i rozjątrzony srodze takową porażką 
(lubo poniekąd był jej przyczyną, osłabiwszy na odwodzie stojące 
pułki), gdy do obozu powrócił, rzekł do swoich : „Widzę wprawdzie 
zbrojnych przed sobą, ale Rzymianów nie masz". Gdy więc błagali 
go obiecując, iż we krwi nieprzyjaciela zmazą hańbę, którą ponieśli, 
odpowiedział: „Zwyciężonym nie przepuszczę, aż zwyciężą; przy- 
wiodę was jutro na nieprzyjaciela, tam obaczę, jeśliście odpuszcze- 
nia godni. Trzeba tego koniecznie, iżby się wprzód dowiedzieli 
wsp^ziomkowie wasi o zwycięztwie, niż ich wieść dojdzie o porażce.** 
Jakoż skoro tylko nazajutrz błysnęły zorze, dał hasło do boju, sta- 
nęły wojska w szyku; co widząc Annibal, rzekł: « „Co czynić z tako- 
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wym cs^owiekiem, który zwyciężony zwycięzcom odpoczynku nie 
daje; zwycięzca i sobie go i im nie dopuszcza?" 

Przyszło do bitwy, na czele wojska postawił słonie Annibal; 
jakoż zrazu zamieszanie sprawiły w pułkach rzymskich; ale gdy 
jednego z nich Flawiusz niąjaki proporcem ranił, a ośmieleni jego 
pi-zyldadem Rzymianie na inne się rzucili, zwróciły się słonie, 
a wpadłszy na pułki za sobą stojące zmieszały w nich szyki, co wi- 
dząc Marcellus, całą siłą w tę stronę natarł i zupełne zwycięztwo 
otrzymał. Ośm tysięcy Eai^tagińców zginęło w owej porażce ; Bzy- 
mianie trzy tysiące swoich utracili, ale mało zostało takich, którzy- 
by ran nie odnieśli. Annibal w nocy obóz opuścił; Marcella jednak 
żołnierze niebyli wstanie iść w pogoń, cofnął się zatem z swój ej stro- 
ny do Synuessy dla spoczynku i zasilenia. 

Uwolniony od zaczepek Marcella Annibal, pustoszył ki*aje po- 
bliższe, co za d:e miano Marcellowi, ale się oczyścił i usprawiedliwił 
fiiesposobnością obstawania, póki nowemi posUkami wzmocnionym 
nie zostanie ; a to jego usprawiedliwienie, iż było dowodne i oczy- 
wiste, nie odrażało od niego ludu, jak sobie życzyli jego nieprzyja- 
ciele, owszem coraz się bardziej wzmacniała w nim ufność, cz^o 
była dowodem nowe wybranie na urząd konsula, który już był cztery 
razy piastował. 

Skoro się pora okazała zdatna ku wyprowadzeniu w pole woj- 
ska, szedł do Toskanii, gdzie miasta niektóre zbuntowane do posłu- 
szeństwa przywiódł i całemu tamtejszemu krajowi spokojność przy- 
wrócił. To zdziaławszy, udał się przeciw Annibalowi i według zwy- 
czaju swojego ścigał go wszędzie, chcąc koniecznie ku bitwie przy* 
wieść. Nie był od tego Annibal, szukał jednak sposobnej poiy* 
z którśjby mógł korzystać tak, jak mu się było nieraz udało. Gdy 
więc ścigały się wojska i zawsze stały przeciw sobie, zdarzyło si<{ 
jednego razu, iż między obozami był wzgórek nieco wznios^; dzi- 
wili się Ezymianie, iż go Annibal nie osadził ; lecz on już po bokach 
rozstawił zasadzki. Opanowanie tego wzgórka dogodne zdawało 
się Rzymianom, nalegali więc na wodza, aby się nie dal uprzedzić. 
Pobudzony takowem przekładaniem Marcellus, postanowił sam przez 
się oglądać to miejsce i wziąwszy z sobą nieco jazdy, tam się puścił 
wraz z koUegą swoim Ki*yspinem. Postrzegli go z wierzchołka góijt 
na której st^ Kartagińcowie i gdy się pod sam wzgórek podsuniit, 
dali znać zasadzkom ; te gdy z kryjówek wypadły, pierzchnęli towa- 
rzysze konsula, Kryspin ranny ledwo uszedł, Marcellus broniąc się 
walecznie, włócznią przebity życia dokonał. Przybył wkrótce sam 
w osobie swojej Annibal i nie pokazując żadnej, radości ze zginienia 
godnego siebie nieprzyjaciela, ze czcią zwłoki jego złotogłowem 
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•okryte spalić kazsal, a zamknąwszy popioły w srełnnem asutsynia^ 
wieńcem je riotym okrył i Bzymianom odeślij. 

Wkrótce umarł ranny S^yspin ; i W maićj ntarazce, .gdyż nie 
więcej sad czterdziestu zBzymian ległe, dwódi konsuid^ Bzysi 
stracił. 

Poróumanie Pslofida z MarceUem* 

Wielkie a razrai rzadkie podobieństwo nadarza się między tend 
dwoma boliaterami i co do przymiotów, które midi, i co do dzieł, któ* 
Tomi się wsławili. 

Mocy i dzielności byli obadwa nadzwyczajni, pracowici na po* 
dziw i wytrzymali ; odważni czyli to w bqją, c^M w szozeg:51nej 
bitwie; wspaniałość umysłu równie się w nich wydawała; ale w ła«- 
godności i ludzkości zdaje się przewyższać Pelopidas MarceDa. Ten 
<^hciwy boju nie oszczędzał częstokroć zwycięźionyeh; Pelopidas ró»- 
wnie wielu twierdz i miast warownych zdobywca, oigdy się zapala 
czywości swojćj tak ąjąć nie dał, iżby się irtał pokonasłych krwi roz* 
lewcą, swobody zaś żadnemu ze zwyciężonych nie odebrał. Prawda, 
iż sposób postępowania z Syrakuzanami Marcella równej pochwały 
godzien, ale niezawsze mu się to tak, jak pierwszemu nadarzcd:o. 

Oo się tyczy ddeł szczególnych : zwydęztwa nad Galiami Mar- 
cella, a co jeszcze zaszczyt mu większy przyniosło, pojedynek szczęt 
śliwy zWirydomarem wodza rzjosskiego szczególniej wznosi nad 
innych rycerzy ; blizkim jednakże równćj sławy stałby się byt Pelo- 
pidas w zajściu z Aleksandrem, tyranem Fery, gdyby śmierć me 
przeszkodztta tak wspaniałój ochocie. Zwycięstwo pod ITegirą 
i wspolnictwo z Epaminondą u Łeuktrów z trysiiafami Mareeila po^ 
TÓvmać można. 

Śmiałem i przemyślnóm podejściem uwołńfl ojczyznę «Woj^ Pdo- 
pidas z jarzma tyranii ; nie zdarzyła się \x!k pożądana okdieznośd 
Marcellowi, ile że Rzym, jak zastał w szczęśltwćj swobodzie, w ta* 
kiejże go zostawił. 

Może kto mówić, iż MareeUus tern sławniejs^, że z dzielnym 
i zawsze zwycięzcą Annibalem miał do czynienia, a gdy go pokonał, 
przeszedł wszystkich współczesnych wodzów; ale tóż d, których 
zwydężał Pelopidas, byli Spartanie ; zwydężywszy ich, nie był tak 
od nich zwyciężany, jak MareeUus od Annibala, którego nakoniec 
przemyślnóm podejśdem żyde stracił. To je^iak na stronę Mar« 
•cella zda się i^żyó, iż on pierwszy niezwyciężonemu dotąd Aimiba* 
łowi nie tylko mężnie się oparł, ale go i zwydężyŁ On pierwszym 
wsparł i wzmó^ strwożonydi ziomków i dźwignij nachylającą si^ 
do upadku ojczyznę s^oję. Pelojadas przewyższa w tern Marcella,^ 
iż będąc nieraz zwydęzcą, nigdy nie był zwyciężonym. 
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Opanował Syraknzę Marcellns, nie mógł' dostać Sparty Felopi- 
^s; ale w tej nawet okoliczności wiele dokazał, gdy pierwszy zme- 
przyjaciół do niej się tak zbliżył i śmiał przebyć rzekę Enrótas, która 
ją oblewała. Wtćm jednak dziele wspólnictwo mii^ z Epaminondą; 
Marcellowi zaś samemu należy sława zdobytćj Syraknzy, znękania 
Gallów i oparcia się Annibalowi. 

Zuchwałość obudwu pozbawiła życia i jak w tern wielce sobie 
podobni, tak równie pprawiedliwionemi być nie mogą. Mołe się 
niekiedy wdać wódz w niebezpieczeństwo życia, ale jak mówi, Eury- 
pides : „przyzwoita rzecz, żeby wódz odniósł zwycięztwo i siebie 
ocalił ; lecz gdy umrzóć trzeba, słodko umierać na łonie cnoty ''. 

Pogrzebli Pelopidę z wielką wspaniałością współobywatele i wdzię- 
czni dobrodziejstw jego Tessalczycy, Marcella z uszanowaniem Anni- 
bal. Pierwszy jeżeU przyzwoity sławie swojej miał obchód, czulszy 
i godzien zazdn>ści był Marcella. Nieprzyjaciel albowiem, który 
wielbi szkodliwą sobie cnotę, większy jej hołd oddaje, niżli ten, który 
czci przyjaciela i dobroczyńcę swojego. 

Arystyd. 

Ojciec Arystyda zwał się Łizymach ; o rodzicach tego zacnego 
męża twierdzą niektórzy, iż byli ubodzy ; według innych, zostać 
znaczny majątek, co zdaje się stwierdzać Demetryusz z Falery, gdy 
mówi, iż niedaleko tego miasta była włość, którą po rodzicach spadłą 
na siebie posiadał Arystyd i tam był pogrzebiony. 

Zmłodu sposobił się do spraw publicznych, tak jak przystało na 
obywatela swobodnego ; usiłowania jego wszystkie miały jedynie za 
cel cnotę i dobro krajowe. Roztropnym był i ostrożnym w przesta- 
^waniu z drugiemi, pochlebstwy się nie upodlał, ale też zbytnią otwar- 
-tością nie drażnił ; przekonał się albowiem o tćm, iż jak zbytecznośi 
;«zkodliwą jest, tak miara w każdój rzeczy zachowana zawsze na 
*dobre wychodzi. 

Wraz prawie z Temistoklem zaczęli służyć ojczyźnie, zawsze 
jednak ti*wały międs^ niemi sprzeczki i jakowaś ciągła wzajemna 
odraza, czego różność charakterów była przyczyną. Jako albowiem 
Temistokles był śmiały, obrotny i porywczy ; tak Arystyd powohiy, 
uważny i stały. Nierychło się namyślał, ale trwrf w tóm, co przed- 
sięwziął. Grdy więc niestateczność Temistokla objawiała się w od- 
miennych coraz zdaniach, rozmyślność Arystyda tłumiła je, nie lylko 
dlatego, iż częstoki*oć były zdrożne, lecz i z tój przyczyny, iż oba- 
wiał się, aby burzliwy przeciwnik nie zyskał zaufania i nie użył go 
Jtu dogodzeniu dumie własnćj ze szkodą ojczyzny. 

Ji^o się wyżćj rzekło, stałości był ńieporuszonćj, ztąd pochodziło, 
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iź go szczęście nie wznosiło, upadek nie podlił ; wielbion, czy wzgar- 
dzony postaci nie odmieniał ; na zysk lub stratę nieczuły, za nic 
miał szczególne względy, byle tylko kraj z wiernych jego usług mógł 
mieć takL użytek, jakiego on pragnął. 

Tak myśląc i działając, jednał sobie powszechny szacunek tak 
wielce wzniosły, iż gdy raz grana była tragedya Eschila i do tych 
słów przyszło : „nie chce się okazywać człowiekiem prawym, ale 
nim być; zbiera plon umysłu swojego w czynach, pełnych powagi 
i roztropności" ; wszystkich się oczy kii niemu zwróciły. Jakoż tyle 
miał w sobie cnotliwego uczucia, iż przewyższało wszystkie inne 
względy, czyli to zbytniego przywiązania ku swoim, czyli zemsty 
nad nieprzyjaciółmi. Ztąd gdy raz u sądu, będąc zapozwanym, 
usprawiedUwienie swoje czynił, a sędziowie przeświadczeni o nie- 
winności jego, chcieli zaraz obżałującego potępić, nie ścierpiał tego 
względu dla siebie, prosząc usilnie, aby przeciwna strona wysłuchaną 
była, niźli wyi*ok nastąpi. Drugi raz gdy sam na sądach zasiadał, 
a oskarżony i w tern winił oskarżyciela, iż był Arystyda nieprzyja- 
cielem, rzekł: „Mów ty, co masz przeciw niemu, ja tu twoje, nie moje 
sprawę sądzę". 

Gdy mu był oddany dozór skarbu, pokazał jawnie, jak go krzy- 
wdzili poprzednicy w urzędzie, między któremi znajdował się i Te- 
mistokles. Urażony ten wzajemnie przeciw niemu powstał, ale nie 
zdołał dowieść zarzutu i owszem tym krokiem obraził lud, który był 
przekonany o nieskazitelności Arystyda ; on zaś niby-to chcąc po- 
prawić błąd, którym się naraził, zaczął pobłażać namiestnikom i tak 
ich ku sobie ujął, iż na rok przyszły chcieli go jeszcze trzymać na 
ui^zędzie; i gdy się lud ku temu ich żądaniu skłaniał, powstał naów- 
czas z miejsca swego i tak mówił : „Gdym zawiadował skarbem po- 
czciwie i wiernie, jak się prawemu należy, mieliście mnie za nieba- 
cznego i zdrajcę; gdym go podał złodziejom na rabunek, przedłużacie 
urzędowanie i wielbicie mnie jak najlepszego zobywatelów. Wstydź- 
cie się, Ateńczykowie, i ja się za was wstydzę, gdyż mnie teraz bar- 
dziej martwią wasze względy i uwielbienia, niż przedtem wasza nie- 
wdzięczność. Uznaję teraz i widzę, jak łatwiej u was podobać się 
nieprawym, niż służyć ojczyźnie.* 

Otworzyła się wojna z Persami ; Datys wódz na czele floty pod- 
stąpił pod brzegi Maratonu i wysadziwszy na ląd liczne wojsko, bu- 
rzył okolice, tę dając imieniem króla swego przyczynę wniścia 
w kraj, iż Ateńczykowie wprzód spalili miasto Sardy w dzierżeniu 
Persów zostające. Gdy się o takowym postępku dowiedziano w Ate- 
nach, zebrane było wojsko i przełożono nad liiem dziesięciu wodzów, 
na których czele był Milcyad, a po nim zaraz następował Arystyd*. 
Na radzie wojennej Milcyad tego był zdania, aby nieodwłocznie sto- 
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czyć bitwę z nieprzyjacielem, na co przystał Arystyd. Że zaś ko- 
lejno każdy z wodzów miał obejmować najwyższą władzę nad woj- 
skiem, gdy dzień Arystyda przyszedł, w ręce Milcyada, Ue bieglej- 
^zego od siebie (jak sam wyznawał), rząd złożył, dając innym przy- 
kład, jako nie jest rzeczą uniżającą i podłą, ale owszem chwalebną 
i użyteczną, spuścić się na znajomszcgo i dobrowolnie poddać pod 
jego władzę. Uczuli tę prawdę i nie wstydzili się w dobrem dziele 
naśladować Arystyda wspólnicy jego, a odtąd sam tylko Milcyad 
władzę najwyższą trzymał. 

W czasie bitwy równie Arystyd, jak i Temistokl, na czele każdy 
pokolenia swojego stawili się mężnie i wyszedł na dobre wtenczas 
^w spór, który trwał między niemi, gdy każdy z nich chciał prze- 
wyższyć usługą przeciwnika, a z tak chwalebnych usiłowań ojczyzna 
korzyść odniosła. 

Po otrzymanóm zwycięztwie schronili się Pei*sowie do swoich 
okrętów; bojąc się Milcyad, iżby nie płynęli ku Atenom niedość 
opatrzonym, tam się udał,*- zostawiwszy z częścią w Maratonie Ary- 
styda, aby strzegł zdobyczy i jeńców; zachował się w tem z zwyUą 
wiernością i cokolwiek zyskano, wszystko to bez nąjmniąjszego 
uszczerbku do skarbu weszło. 

W następującym roku obrany był archontem ; że zaś był pier- 
wszym, rok się jego nazwiskiem według zwyczaju oznaczał. Na 
tym stopniu tak się sprawował, iż sławie raz nabytćj uszczerbku 
nie przyniósł i owszem tem dokładniej wydawała się cnota jego 
w owem wzniesieDiu, a nadewszystko ścisłe a bezwzględne zadość- 
uczynienie temu wszystkiemu, co prawo przepisywało. Nie ubiega- 
jąc się o to bynajmniej, zyskał czułą nadgrodę, przydomek .sprawie- 
dliwego"*; nieinaczej go potem mianowano i dotąd zachowda ma 
potomność takowy zaszczsrt. Nie starali się o takowe przydomki 
samowładcy i woleli kłaść inne, na przepych zowiąc się wielkiemi, 
zwycięzcami, zdobycielami miast, piorunuj ącemi nakoniec bogami. 
Dumne te nazwiska nie znaczą tego, co prawdziwą chlubę niesie. 
Bóg, którego śmieli brać znamię, nie czem innóm nad swoje stworze- 
nia się wznosi, jak tem, iż będąc najwyższą iatnością, w pełności cnotę 
posiada ; i jeżeli upokarza i niży człowieka najwyższość^ moc sŁi*a- 
szy ; dobroć i sprawiedliwość, którą się zewsząd obwieszcza, wzbu- 
dza do miłości, wdzięczności i uwielbienia. 

Okrzyk powszechny, który Arystyda sprawiedliwym mianował, 
obraził wielu, zwłaszcza Temistokla, który rozsiewał wieści poką- 
tnie, jakby to było z pokrzywdzeniem innych cnotliwych obywatelów 
I nieznacznóm zbliżeniem się ku najwyzszój władzy ; czóm tak dalece 
oburzył lud, iż przestraszeni niezwykłością, a mieniąc ją podąj- 
ściem, skazali Arystyda na wygnanie ostracyzmu, które nie było 
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wprawdzie karą przestępstwa, jak raczój w poniżenia, wprawie- 
niem w karb równości zbyt wzniosłego dziełami, przymioty lab 
dostatkami obywatela. Trwało zaś to wygnanie przez lat dziesięć. 

G-dy lad zgromadził się i szły kreski, czy miał być wygnany, 
trafiło się, iż jeden z obywatelów nieomiejący pisać, a nieznający go 
z osoby, udtd się do niegoż samego, aby ma napisał imię AJ^styda. 
Gdy go się pytał, dlaczego Arystyda potępia ? „Dlatego — odpowie- 
dział— iż cboć go nie znam, obraża mnie to, że go wszyscy sprawie- 
dliwym nazywają''. Napisał więc swoje imię, jak ów żądał, a ska- 
zany na wygnanie gdy z miasta wychodził, wzniósł ręce do nieba, 
te słowa mówiąc : „Uchowajcie bogowie lad ateński od tego, iżby 
pi^zymaszony konieczną potrzebą powrota mojego żądał**. 

W lat trzy Kserkses, król perski, wkroczył w Tessalią i gdy ka 
Beocyi zmieiTiał i zbliżał się ka Atenom, przywołali nazad Ary- 
styda Ateńczykowie, bojąc się tego, aby zapalony zemstą z Persami 
się nie złączył. W czem źle sądzili o poczciwości i stałym amyśle 
męża pełnego cnoty i kochającego ojczyznę swoje, chociaż nie- 
wdzięcznością płaciła jego asłagi. Wrócił do Aten; i gdy wodzem 
wyprawy przeciw Persom mianowany został Temistokles, mimo 
dawną, która trwała między niemi, nieufność i otwartą nieprzyjazna 
złączył się z nim na obronę powszechną i dopomagał w każdej oko- 
liczności i radą i działaniem, nic na to nie uważając, iż się przyczy- 
nili do sławy przeciwnika i nieprzyjaciela, byleby to z dobrem ojczy- 
zny było. 

Przed sławną ową bitwą a Salaminy jnż chciał był stanowisko 
opnśdć Eurybiad, którema władza nad flotą grecką powierzona 
była, a tejże nocy Persowie mieli okręty greckie naokoło opasać, 
wzbraniając ucieczki. Dowiedziawszy się Arystyd o tóm, przedarł 
się z wielkiem niebezpieczeństwem z Eginy, gd^e zostawał, przez 
flotę perską, a kiyjomo przybywszy do greckich stanowisk, szedł 
prosto do Temistokla i wywoławszy go z namiotu, tak mówił: 
, Jeżeli jesteśmy prawemi obywatelami, odłóżmy na stronę osobistą 
nienawiść i płoche swary, które nas dotąd waśniły i rozłączały, 
a imajmy się silnie tego, co tobie jak wodzowi, mnie jak pod twoim 
1'ządem zostającemu, przystoi i należy. Jak słyszę, ty tylko sam 
chcesz czekać na nieprzyjaciela, gdy inni ucieczkę radzą ; szczęściem 
samiż nieprzyjaciele, idą za twojóm zdaniem, gdy okrążając nas, 
bronią wyjścia, a przeto przyjdzie do bitwy, na czem, byleśmy się 
mężnie stawili, całość pospolita zawisła''. Słysząc to Temistokles 
rzekł: „Arystydziel żal mi tego, żeś mnie w wspaniałym kroku 
uprzedził, i będę się usilnie o to tylko starał, iżbym się w dalszóm 
działania mojćm nie dał tak, jak teraz, od ciebie przezwyciężyć**. 
Zwierzył mu sięzatćm, iż umyślnie zdradzając niby ziomków, ostrzegł 
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Persów, iż Grrecy zamyślają uciekać, aby oni broniąc przejścia przy- 
musili Eurybiada do potyczki, gdy przedsięwzięcia swojego nie 
będzie mógł wykonać. 

Nim przyszło do bitwy, widząc Arystyd naprzeciw Salaminy 
osadzoną Persami małą wyspę Psyttaleę, płynął tam na małych 
łodziach, a wysadziwszy lud, który wziął był z sobą, wpadł na Per- 
sy i złamał ich szyki ; wiele z nich wówczas na placu legło ; ^dostał 
zaś gromadę znaczną niewolników, a między innemi trzech sio- 
strzeńców królewskich, i tych odesłał Temistoklowi. Złączył się 
potom z flotą grecką i wiele dopomógł dzielnością i przemysłem de 
tego zawołanego zwycięztwa, którćm Grecya, już blizka upadku, 
ocaloną została. 

Przemyślał Temistokles do reszty Persów pokonać i zwierzy} 
się Arystydowi, iż chciał płynąć ku Hellespontowi, a rozrzucając 
tam most z okrętów, który był Kserkses ku przeprawie wojska zie- 
mnego postawił, zagrodzić ucieczce zwyciężonych ; oparł się tako- 
wemu zamysłowi Arystyd. „Zachowajmy owszem — rzekł — arwycię- 
żonym sposób ucieczki, żeby im rozpacz nie dodała dzielności^ 
Widząc Temistokles, iż tym sposobem działać mu nie przyjdzie, 
użył podobnegoż sposobu, jak i przed bitwą, i udawając zdradę, 
ostrzegł króla, iż jeżeli się z powrotem do Azyi nie pośpieszy, Grecy 
mu tył wezmą i most zburzą od niego postawiony. Przestraszony 
Kserkses natychmiast porzucił wojsko i na małym okręcie do państw 
swoich z jak największym pośpiechem powrócił. 

Zostało jeszcze trzykroć sto tysięcy Persów, któremi zawiado- 
wał Mardoniusz ; ten pisał do Ateńczyków imieniem króla, iż zbu- 
rzone Ateny swoim kosztem zbudiye, panami ich całej Grecyi uczy- 
ni, byleby z nim w przymierze weszli. 

Doszła ta wieść Lacedemończyków ; słali więc posły swe do 
Aten, ofiarując miasto zbudować, a tymczasem żony ich i dzieci po- 
dejmować u siebie, reszcie zaś pozostałych dostarczyć żywności 
i wszelkich wygód. Gdy przyszło tak Persom, jako i Spartanom 
dawać odpowiedź, % porady Arystyda takowa była: „Przebaczają 
Persom Ateńczykowie, iż się ważyli złotem ich i obietnicą kusić, 
bo, ile barbarzyńcy, rozumieją, iż kruszec i możność wszystko prze- 
waża ; za złe mają Spartanom, iż je stan tylko teraźniejszy Aten 
wzrusza, a nie wspaniałość umysłu, przez którą dla ocalenia Greków 
do tego stanu przyszli". 

Wszedł Mardoniusz z wojskiem swojem w granice Attyki, a gdy 
się ku Atenom zbliżał, zostali powtóre przymuszonemi mieszkańcy 
opuszczać swoje siedliska, i schronili się do Salaminy. Arystyda 
zaś wysłali do Spartan, skarżąc się i obwiniając ich opieszałość ku 
wspólnej obronie. Zdali się lekko ważyć takowe poselstwo ; i gdy 



ŻYCIA ZACNYCH MCŻÓW. 317 

się żalił na to Arystyd, osobliwie wówczas, gdy ich widział w igrzy- 
skach i biesiadach z przyczyny dorocznój uroczystości Hiacynta, 
i^ekli mu, iż chyba to żartem mówi, jakby nie wiedzitd, iż już posi- 
łek spartański Ateny wzmaga, tejże albowiem nocy, gdy on posel- 
stwo sprawiał, wojsko na pomoc Atenom wysłane było. 

Zebrały się greckie narody i złączyły razem przeciw Persom ; 
Ateńczyków wiódł Aiystyd. Zastali rozłożonych Persów pod Pla- 
teą: tam gdy prawe skrzydło na Spartany w szyku do bitwy przyjść 
miało, a Tegeaci wynosząc zasługi przodków swoich, nie chcieli na 
lewe przypuścić Ateńczyków; Arystyd powstawszy z miejsca, wktó- 
rem siedział na radzie, tak mówił : »Nie czas Grrecy wadzić się 
o pierwszeństwo, gdzie idzie o całość ; gdziekolwiek staniemy, speł- 
nimy to, co prawym a mężnym czynić należy. To miejsce, gdzie 
my będziem, z nas stanie się znamienitćm, gdy utrzymamy na 
niem sławę, którą nam podali ojcowie nasi. Nie na sprzeczki, lecz 
na bój ; nie chlubić się z przodków, lecz ich naśladować my tu przy- 
szli. Idźmy na bitwę, a ta pokaże, kto czego godzien**. 

Już przychodziło ku spotkaniu, gdy się dowiedział Ai'ystyd 
o spisku swoich, którzy urażeni o pierwszeństwo zamyślali przejść 
na stronę Pei'sów. Im rzecz była niebezpieczniejsza, tćm dzielniej* 
sze zaraz lekarstwo znalazł ; ośmiu albowiem hersztów nieodwłocznie 
osadził w więzieniu, reszcie od nich uwiedzionćj przełożywszy szka- 
radność występku, zwlekł karę, mówiąc*. „Okażecie w spotkaniu, 
jak się obejść z wami będzie należało**. 

Wpadli naprzód Persowie na Megaryjczyków ; ci przytłumieni 
mnogością nieprzyjaciół, słali do Fauzaniusza, króla Sparty, przy 
którym rząd najwyższy zostawał, żądając wsparcia ; a gdy się tego 
zbraniał, wodzowie zaś innych wojsk równie wspomagać nie chcieli, 
Aiystyd posłał swoich, dawszy im za wodza Olimpiodora; ten 
wstrzymał na sobie impet niepi^syjaciół, a gdy walka uporczywie 
trwała, i w tej przywódca Persów Mazystyus poległ, rozpierzchły się 
pułki, które prowadził ; w tóm noc zaszła, i wojska wróciły się do 
swoich obozów. 

Tylko co się ku świtaniu zabierało, dano znać nazajutrz Arysty- 
dowi, iż człowiek jakowyś nieznajomy, przybliżywszy się ku podsłu- 
chom, rzekł im, aby przywołali wodza Ateńczyków, z którym chciał 
się rozmówić. Szedł natychmiast Arystyd, a ów nieznajomy tak 
mówił : -Jestem Aleksander, ki*ól Macedonii ; dla waszej przysługi 
podaję się w niebezpieczeństwo, gdy przychodzę, abym wam obwie- 
ścił, iż Mardoniusz chce dnia juti*zejszego bitwę z wami stoczyć, 
chociaż odwodzą od takowego przedsięwzięcia wieszczbiarze grożąc 
ma nieszczęściem ; przynagla zaś do tego konieczna potrzeba dla 
niedostatku żywności. Ostrzegam więc was zawczasu, abyście się 
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przygotowali do odporu". Prosił zatem Aleksander, aby praed ni- 
kim tego nie głosił, co od niego słyszał ; ale gdy przeczył mu to Ary- 
styd,iż przed wodzem najwyższym zataić takiego obwieszczenia nie- 
podobna było, pozwolił, aby Pauzaniasz o jego przyjściu i przestro- 
dze był uwiadomionym. 

Pożegnawszy króla i podziękowawszy za tak wielki dowód przy- 
wiązania ku Grekom, szedł do namiotu Pauzaniasza i opowie- 
dziawszy i^secz, zgodzili się na to, iż zwołano radę i nakazano 
równo ze dniem być wojsku w gotowości. Przeszedł ten bez żadnźj 
od Persów zaczepki ; nazajutrz dopiero wszczęła się owa pamiętna 
walka, w którśj zginął Mardoniusz, a Grecy w dość małej kwocie 
nad niezmiemem mnóżtwem barbarzyńców zwycięztwo odnieśli. 
Twierdzą niektórzy, iż tylko czterdzieści tysięcy Persów z placu 
uszło mając przywódzcą Artabaza; Greków zaś zabitych liczono 
tylko tysiąc czterysta, z tych Ateńczyków pięćdziesiąt dwóch, Spar- 
tanów dziewięćdziesiąt czterech. 

Wystawiony był na pobojowisku ogromny kolos z łupów nie- 
przyjacielskich ku wiecznej pamiątce z takowym napisem: „Ten 
ołtarz poświęcają Jowiszowi Grecy, zwycięzcy Persów, obrońcy wol- 
ności". 

Gdy przyszło po odprawionych zwyczajnych w takowych oko- 
licznościach obrządkach wyznaczać nagrody męztwa, a nie chcieli 
dać się uprzedzić wtśj mierze od Spartanów Ateńczykowie, wszczęło 
się zamieszanie w wojsku i byłoby złe skutki przyniosło, gdyby 
łagodnemi słowy nie był ubłagał Arystyd i wodzów rozróżnionych 
i zapalczywość żołnierzy, skłaniając ich do tego, iżby się zdali na 
sąd innych narodów greckich, razem zgromadzonych i równie się 
przyczyniających do tak wielkiego dzieła. Żeby więc obie strony 
nie miały się za pokrzywdzone, stanęło na tem, iż pierwszą nadgro- 
dę dostali Plateanie, ponieważ na ich ziemi otrzymane było zwy- 
cięztwo. Przestali na takowem urządzeniu Pauzaniasz imieniem 
Spai^tanów, Arystyd— swoich współziomków ; cała zaś społeczność wy- 
znaczyła w nagrodzie, którą dostawali Plateanie, wyłączonych ze 
zdobyczy ośmdziesiąt talentów, a te miały być obrócone na wysta- 
wienie kościoła Minerwie, w którym malowaniem i rzeźbą wyobra- 
żone być miały waleczne dzieła w dniu owym Greków sprzymierzo- 
nych ku wspólnej obronie. 

Ustanowiono także roczny obchód na pamiątkę wybawienia 
Grecyi ; ten się w Platei odprawiać miał, i odprawiał następnie 
w takowy sposób. Szesnastego grudnia przy odgłosie wojennego 
hasła zaczynał się obchód : naprzód szły wozy z wieńcami, jakie się 
po bitwie dawać zwykły, i wite były z laurów i mirtu ; następowały 
bydlęta ku ofierze ; młodzieńcy zatem nieśli czasze z winem i mle- 
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kieiOy diTigie z oliwą i woniejącemi maściami, a te służyć miały 
obchodom zmai*łych. Szedł potom pierwszy miasta urzędnik i gdy 
się zbliżał ku grobowcom walecznych rycerzów, którzy pod Plate% 
życie za ojczyznę położyli, ki*opił je i obmywał wyczerpnioną z bliz- 
Idój krynicy wodą, nacierał oliwą i maściami, a wziąwszy w rękę 
czaszę pełną wina, mówił głosem wyniosłym: „Wam ją ofiai*uję, 
którzyście za wolność legli**. 

Jeszcze i na to zaszła zgoda powszechna, a to za powodem i na- 
mową Arystyda, iżby utrzymywali Grecy każdego czasu na wspólną 
obronę przeciw Persom dziesięć tysięcy pieszego żołnierza, tysiąc 
jazdy i flotę na każde zawołanie do wyjścia gotową. 

Miasto Platea uwolnione zostało od wszelkich ciężarów, i ten 
tylko społeczność Greków na mieszkańców obowiązek włożyła, iżby 
błagali bogi obrządkami uroczystemi i całopaleniem, dziękując za 
dobrodziejstwo odebrane, a polecając na dalszy czas ich straży 
i wsparciu wszystkie Grecyi narody. 

Za powrotem do ojczyzny widząc Arystyd, iż pospólstwo za- 
zdi'oszczące dotąd możniejszym przywłaszczonej od nich władzy, 
samo wszystkićm rządzić chciało, a obawiając sią ztąd nierządu^ 
przywiódł współziomków do słusznćj miaiy, i stanął wyrok wszyst- 
kim ogólnie pozwalający garnąć się do usług publicznych. Tym spo- 
sobem i znakomitsi krzywdy nie ponieśli i lud prawo sobie należące 
odzyskał. 

Wkrótce potćm oświadczył się Temistokles przed zgromadzonym 
ludem, iż znalazł sposób do wzniesienia Ateńczyków nad wszystkie 
Grecyi narody, ale iż ten nie mógł być inaczśj tylko tajemnie użyty, 
zwierzyć się go nawet publicznie nie mógł. Zdał się więc lud na 
Arystyda ; objawił mu tedy Temistokles, iż miał sposobność spalić 
okręly wszystkich Greków, razem teraz zgromadzone ; co gdyby się 
stało, Ateny całąby potęgę morską posiadły, a zatem zyskały pierw- 
szeństwo. Przyszedłszy do zgromadzenia Arystyd, powiedział, iż 
zamysł Temistokla był Atenom przydatny, ale niesprawiedliwy. 
Słysząc to lud, nie chciał do skutku przywodzić, co było nieprawe ; 
i okazał takowym czynem, jak czcił cnotę i cnotliwego współobywa- 
tela, gdy mu tak zaufał. 

Wysłany na wojnę przeciw Persom wraz z Cymonem, gdy woj- 
ska ateńskie złączyły się z innemi Grecyi wyprawami, widział, iż 
Fauzaniasz lekceważył sprzymierzeńców i ze wzgardą obchodził się 
z niemi, przez co obrażał wszystkich i podawał w nienawiść Spartę. 
Roztropnie więc korzystając z okoliczności, tak się wraz z Cymo- 
nem przystępnemi, ludzkiemi i uniżonemi względem wszystkich^oka- 
zywali, iż ująwszy serca, zyskali pierwszeństwo, zbyt dumnie do- 
tąd od Spartanów posiadane. Jakoż ci posti-zegłszy błąd wodzów 
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swoich, odjęli im władzę i przywołali do siebie, a tym sposobem 
przenosząc powszechne dobro nad względy szczególne, dali dowód 
zadziedziczałych i jeszcze trwających w ich sercu i pamięci ustaw 
Łikurga. 

Przeniesiona więc została najwyższa władza nad wojskiem do 
Ateńczyków, a mając ją sobie powierzoną Arystyd, zachował się ści- 
śle w granicach slo^omności i bezwzględności swojej. Na powszechne 
przeciw barbarzyńcom wyprawy zbierali podatki, a raczej składkę 
z całśj JGrecyi Lacedemończycy ; zdano na Arystyda tę czynność, 
i nie zawiódł powziętej w sobie ufności ; tak bowiem umiał podzielić 
ów ciężar, iż nikt się nim obciążonym nie uczuł, a pi*zeto żadna prze- 
ciw urządzeniom jego skai*ga nie zaszła. Grdy zebrano składkę, zna- 
lazła się do czterysta sześćdziesiąt talentów ; za Peryklesa do sze- 
ściuset, nakoniec do tysiąc trzysta talentów przyszła. 

Gdy przymierze ku wspólnśj przeciw barbarzyńcom obronie za- 
warli między sobą Grecy, zaprzysięgli je znajdujący się z każdego 
narodu wodzowie ; Arystyd ten obowiązek imieniem współziomków 
swoich wykonał. 

Nigdy się lepiśj nie wydała cnota i sprawiedliwość jego, jak 
w tej porze, gdy w ręku swoich losy całśj Grecyi złożone widział. 
Sposobności albowiem takowój nie użył ku wzniesieniu przyjaciół 
lub powinowatych ; skarbów, które miał w ręku, ścisły i przyzwoity 
szańnek czyniąc, bynajmniój się nie zapomógł ^ lubo albowiem wsła- 
wię i wziętości przechodził innych, w ubóztwie równał się z osta- 
tniemi tak dalece, iż mu częstokroć ku wyżywieniu i okiyciu sposo- 
bów brakło. Bazu jednego gdy był zapozwany brat jego stryjeczny 
Kallias, wielce bogaty, a strona przeciwna i to mu zarzucała, iż 
w nędzy zostającego Aiystyda nie wspomagał ; odwołał się do same- 
go Ai^styda Kallias i przystawił go do sądu, aby zeznał, iż wielo- 
krotnie ofiarowanego wspomożenia i usług przyjąć nie chciał ; co 
chętnie uczynił mówiąc : „iż lepiśj mu było z ubóztwem, niż Kal- 
liasowi z bogactwy ; powszechnie albowiem ludzie na złe obracają 
dostatki, ale rzadki ubóztwo znieść umie, a przeto nie wstydzi się 
być ubogim". 

O czasie śmierci Arystyda pewności nie masz ; to tylko twierdzą, 
jakoby w takowem ubóztwie życia dokonał, iż nie było go za co po- 
chować, aż ze skarbu publicznego nakład ku prayzwoitemu pogrze- 
bowi wdzięczna ojczyzna wyznaczyła. 

Katon Starszy. 

Mai*ek Katon pospolicie od urzędu, który piastował, zwany Cen- 
zorem rodziców miał znakomitych nie urzędami i bogactwy, al^ 
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Eliota. Wysławiał waleczność ojca, a o dziadu wspominał^ iż czę- 
stokroć odbierał nagrody męztwa ; i gdy pięć koni w bitwach utra- 
cił, ze skarbu publicznego odda^na mu była ich wartość. Z tćm 
wszystkiem ponieważ żadnego z przodków w urzędzie nie miał, 
2;wano go człowiekiem nowym ; na co odpowiadał, iż co do urzędów, 
które częstokroć nie z zasług idą, był nowym, ale co do zasług i swo- 
ich przodków, tak dobrym, jako i ćU*udzy. 

Życie wstrzemięźliwe i praca ustawiczna nadała mii moc i czer- 
stwość, co do ostatnićj zgrzybiałości zachował. Żeby był zdatnym 
ku wojnie, pieszczot się wyrzekł ; żeby zaś i w radzie stał się uży- 
tecznym, ćwiczył się w nauce prawa, a wiedząc, iż krasomówśtwo 
w swobodnym kraju wielce jest użyteczne i dzielne, jął się go pit- 
nie; i jeżeli w waleczności był znakomitym, w wymowie czasu 
swego najlepszym zrównał. Postać jego surowa i ponura ozna- 
czała nieprzełamany statek w tćm, co dobrem być sądził, i ścisłe 
trzymanie się obyczajów dawnych, cnotą w pierwiastkach wzrosłego 
Rzymu! 

Pierwsza wyprawa jego wojenna była przeciw Annibalowi; 
miał naówczas lat szesnaście i nie ustępując kroku, co mu się w dal- 
szem życiu nigdy nie zdarzyło, odniósł kilkakrotnie posti*zały 
i ciosy. Gdy wojsko szło w pole, on zawsze sam niósł broń swoje 
i sze^ pieszo, a sługa za nim żywność ; ta była pospolita, i gdy ją 
sporządzano, służącemu żeby pracy oszczędził, sąm dopomagał; 
wodą pragnienie gasił, w czasie zbytniego upału mieszał ją z octem. 

Niedaleko domu, któiy miał na wsi, był ów, gdzie sławny trze- 
ma tryumfami i niemniej dobrowolnem ubóztw^m Maniusz Kui*yusz 
mieszkał; tam on często chodził, a przypatrując się szczupłości 
grantów, ubóztwu mieszkania, przywodził sobie na pamięć owego 
sławnego męża, który wypędziwszy Pyrrusa z Włoch, tiyumfalnemi 
rękami wiódł pług i żywił siebie, żonę i dzieci pracowitą uprawą 
ojczystśj roli. „Tu (mówił sam do siebie) ów pierwszy z Rzymian, 
przyszłe do siebie z darami Samnitów posły odprawnjąc, rzekł : — 
Kie potrzebuje złota, kto sam sobie rzepę struże ; wolę ja pokonać 
tych, co złoto mają, niż złoto mieć''. Powracał więc do domu za- 
silony przykładem i utwierdzał się w mierze i wstrzemięźliwości. 

Był w wojsku naówczas, gdy Fabiusz Maksymus zdobył Tarent ; 
dostało mu się mieszkać w domu Nearcha, filozofa sekty Pitagoiy. 
Bozmowy z tym mężem uczonym, zmierzające ku obyczajności, 
wzmocniły go w przedsięwzięciu, jak żądze trzymać na wodzy, 
a imać się cnoty, która trwale człowieka uszczęśliwia. Co się nauk: 
tyczy, twierdzą niektórzy, iż się z młodu do nich niewiele przykładaj 
i aż w podeszłym wieku, greckiego się języka nauczył, co znać w pl- 

Dsteła I. Kruickiofo. Tom Y. 21 
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i^aek j^o, gdy niekiedy Demostenesa i Tacydyda świadectw niy- 
wa i sdaaia prcytacsa. 

W sąsiedztwie jego mieszkał Walerynsz Flakkus, mąż wielkiej 
w Ezymie powagi, Me0y w praTi^ie, obyczajów cnotliwych, roati*o- 
f&oścł znakomitej dla wielkiego, które miid^, doświadczenia. Ten 
dowiedziawszy się o sposobie życia młodego sąsiada, iż rano szedł 
do blizkiego miasta i stawał n sądu, powróciwszy zaś zrzucał odzież 
i pługa się imał, po pracy jadł razem z czeladzią ; zaprosił go do 
9jiebie, a obcowaniem jego uprzejmem i otwartem wielce ujęty radził, 
a^y 9ią do Bzymu udał i sposobił ku sprawom publicznym. Usłu- 
chał rady Waleryusza Katon, i wkrótce wielką sobie wziętość zje- 
^ał ; zyskał pi*zełożeństwo nad pułkiem, dalej urząd kwestora, i co- 
XM się wznosząc, doszedł najwyź;szyck dostojeństw i zrównał się 
Ę tym^e Waleryuszem, który mu pierwszy poradził udać się do 
Wmu. 

Przypatrując się, przy wejściu swojem na świat, pierwszym oso* 
bom rzeczypospolitej, wybrał sobie za cel ku naśladowaniu Fabiusza 
Ątaisyma, pod którym niegdyś wojskswo służył. Mąż ten syt sławy 
^jl przy sterze rządów ; że zaś nieprzyjaznym Scypionowi okazywi 
wę, Katon pod rządem Scypiona jako kwestor, w wyprawie sycylij- 
skiej będąc, miał za złe, iż hojnością ujmował żołnierzy ; powstał 
więc przeciw takowej (jak ją mienił) rozrzutności i mówił wręcz 
wodzowi : Iż takowy postęoek jego czyni ki'zy wdę rzeczypospoli- 
tej ; nadając albowiem sposobność nie tylko ku wygodzie, ale i zby- 
tkom, sprzeciwia się dawnej prostocie i wstrzemięźliwości i-zymskie- 
fo żołnierza. Odpowiedział na to Scypion, iż zbyt oszczędnego 
westora nie potrzebuje, wojnę bez skrzętnćj rachuby odprawia, 
a gdy przyjdzie czas dać z czynności rachunek, nie co kosztowały, 
wyrazi, ale zysk zwycięztwa doniesie. Obruszony wzgardy pełną 
odpowiedzią Katon porzucił obóz i stanąwszy w Rzymie, opowiadał 
przed senatem, jako Scypion niezmierne summy rozprasza na same 
tylko igrzyska i uczty. Wysłano ku rozeznaniu należytemu prawdy 
trybunów ; gdy stanęli w obozie, przełożył im Scypion nieuchronną 
potrzebę wydatków znacznych ; nie przeczył temu, iż niekiedy uczci- 
wych rozrywek zażywał, ale tę nie wychodziły z karbów wstrze- 
mięźliwości i kaniości, na której się moc wojska nasadza. Uznano 
go więc niewinnym, i puścił się dalej do Afryki na pokonanie Kar- 
tagińców. 

Sława krasomówstwa Katona tak była wielka, iż go pospolicie 
zwano rzymskim Demostenesem ; ale jeśli w wymowie mógł mi6ć 
towarzyszów, w obyczajności przechodził wszystkich. Jakoż mogąc 
zbytkować, a być nie tylko ^skromnym, ale kochać się w prostocie 
i pracy, rzecz wielce rzadka. 
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Joż była poniekąd , w Rzymianach oBtygla w owe czasy tn suro* 
irość enotiiwa, która ich strzegąc od zbytków^ stawiała za przykład 
narodom. Niezmiernie rozszerzone granice państwa, wielość podda- 
nych narodów sprowadzały do Rzymn rozmaitość obyczajów, a za- 
tem nienebronne tych tłnmów, które się zewsząd cisnęły, przywaiy. 
Sprawiedliwie więc wielbiono Katona nienlegąjącego coraz bardzićj 
szerzącej się zarazie, gdy się sam znajdował wśród chciwych, dum- 
nych i rozwiązłych, pracowity i ski'omny, a to nie tylko w pierwiast- 
kach młodości, ale aż do zgrzybiałego wieku ; jak ów zawołany 
szermierz, który lubo wielokrotnie zwyciężył, przecież z placu nie 
schodzi. Sam o sobie dał świadectwo, iż nigdy takowój odzieży nie 
przywdział, któraby więeój nad sto drachm kosztowała ; inszego wina 
nie pił nad to, które miała czeladź ; mięsa tyle tylko na stół jego 
kładziono, ile do miernego nasycenia potrzeba było. Dalej mówi, 
jako raz zapisane sobie obicia i kobierce babilońskie piTsedal zaraz ; 
domy jego nawet zwierzchnie bielone nie były; w czeladzi zaś i nie- 
wolnikach nie innego wyboru szukał nad ten, iżby byli zdatnemi do 
pracy rolnej i usług prostych domowych. 

Sposób takowy życia zdawał się zbyt ostry; dziwaczny, i przeto 
nie tak go przypisywano cnocie, jak łakomstwu i zbytniśj dla tego 
powodu oszczędności ; więcej jednak było takich, którzy utrzymy- 
wali, iż to czynił umyślnie, aby zbyt pieszczonym i rozwiązłym da- 
wał przykład wstrzemięźliwości i umiarkowania. Cokolwiekbądź, 
można i w przykładnych postępkach uznać przywaij, a osobliwie 
nieludzkość, o którą go winiono, gdy niezdatnych pracą niewolni- 
ków swoich bezwzględnie przedawał, co i z bydlętami, które nam 
służą, czynićby nie ze wszystkiem należało. Ateńczykowie nieraz 
obdarzali wolnością i żywili do śmierci zwierzęta zasłużone, a to 
przez wzgląd na ich pracę, wieniość i przywiązanie. Cymon ti'zy 
klacze, które w igrzyskach Olimpii wszystkie inne wyścig^y, chował 
do śmierci wolne i żywił. Ojciec Peryklesa grób postawił psu, 
który się. za nim wpław pi*zez morską odnogę do Salaminy puścił 
i zdechł na bi-zegu. Nie należy się człowiekowi tak nieczule obcho- 
dzić z żyjącą istnością, jak z martwem narzędziem ; a choćby w tej 
mierze innego powodu nie było nad ten, iż się przez to człowiek do 
czułości sposobi, i z tego względu rzecz godna zalety. 

W tern wszystkiem, co się rzekło, zastanawiając się nad osobą 
Katona, gdy cnoty jego a razem i przywary uważamy, przystosować 
do niego można, co Platon mówi o Sokratesie : „iż wydawał się na 
pozór niezgi'abnym i dzikim, wewnątrz zaś był pełen cnoty ; gdy się 
odezwał, płynęły z ust jego słowa, wzruszające umysły i rozrzewnia- 
jące słuchaczów". * 

Zwięzłe i pełne rzeczy były powieści Katona i odpowiedzi; z tych 

21* 
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się niektóre kładą. Mówiąc raz w zgromadzeniu publicznóm, od tego 
rzecz zaczął : „trudno, obywatele, mówić do brzucha, który uszu 
niema*'. Drugi raz powstając na zbytki, rzekł: « Ciężko takich 
ustrzedz od zguby, u których droższa ryba rzadka, niż wół kannny^ 
W inszym czasie przyrównał pospólstwo do owiec, co biegną na oślep 
nie za rozsądkiem, lecz za przykładem : „Gdyby chciały słuchać pa- 
sterza, który je wiedzie, sz^by tam, gdzie iść należy i zachowałyby 
się w całości ; lecz idą jedne za drugiemi, byle tylko miały jaką 
owcę przed sobą. Tak tóż wy, o Ezymianie, byleby się kto na czele 
waszem stawił, choćby i taki, któregoby ście rady w szczególności nie 
słuchali, idziecie przecie za nim i błądzicie owczym sposobem*^. Tra- 
fiło mu się razu jednego, iż mówiąc o rozciągającej się na cały świat 
potędze rzymskićj, tak rzecz zakończył : „z tóm wszystkióm labo 
my ra^dzimy ludźmi, nami rządzą niewiasty. Naśladował w tym 
wyrazie Temistokla, który powiadał : „ Ateńczycy Grekami rządzą, 
Ateńczykami ja, mną moja żona, a nią — syn pieszczoch**. O nieba- 
cznych urzędnikach mawiał do ludu : „Obierając złych, zdaje się, iż 
albo lekko ważycie przełożeństwo, albo też, iż takiego nie masz mię- 
dzy wami, któryby był godzien przełożeństwa*. 

Trafiła się raz w obecności jego rozmowa o zdaniach rozmaitych 
co do kunsztów i nauk. „U nas — rzekł -— w takim są szacuiJ^u, 
jak suknie szkarłatne ; nie dlatego się podobają, iż zdatne, ale że 
świetne i rzadkie*". 

Wzbudzając młodzież do cnoty, a przypominając zacne pi*zykłacly 
przodków, mawiał : „Jak cnotą stał się Bzym wielkim, tak występ- 
kami upadnie; jak się wy, tak i stan państwa odmieniać będzie^ 

O tych, którzy się starali bez zasług i zdolności urzędy brać, po- 
wiadał : «iż podobnemi są do owych, którzy, że sami drogi nie wie- 
dzą, szukają takich, którzyby ich wiedli**. 

O jednym ze swoich nieprzyjaciół, prowadzącym życie ohydne, 
rzekł : „Matka jego nie za dobrą chęć, ale za przekleństwo to bie- 
rze, gdy jej kto życzy, aby ją ten syn przeżył*. 

Widząc utratnika, który folwark, co miał nad morzem, w krót- 
kim czasie stracił, rzekł : ^Mocniejszy on, niż morze, co rwie bi*zegi 
tego folwarku**. 

Pospolicie zwykł był mawiać : „Nienawidzą mnie zato, iż zbyt 
się rano budzę i wstawam z łóżka nie dla moich, lecz publicznych 
spraw ; wolę ja jednak dobrze czyniąc nie mićć nagrody, niźli źle 
czyniąc zasłużyć na karę**. Mawiał i to: „Więcej służą do nauki 
mądiych głupi, niż mądrzy dla głupich ; bo mądrzy wysti^zegają się 
tego czynić, co głupi czynią, a głupi nie chcą tego działać, co czynią 
mądrzy". . 

Starał się o przyjaźń jego człowiek w zbjrtkach zanui^zony : »Nie 
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chcę ja takiego przyjaciela — rzeU Eaton — co ma więcej uczucia 
w gębie, niż w sercu". 

Trybun jeden pospólstwa, o którym była wieśó, iż używał dla 
przeciwnych sobie trucizny, chciał szkodliwe prawo wprowadzić;; 
oparł mu się Katon, mówiąc: „Ja nie wiem, co gorsze, czy wypić to^ 
co przyprawiasz, czy przyjąć, co nam wnosisz". 

Widząc zgrzybiałego rozkosznika, rzeU : «Dość szpetna z siebia 
starość ; pocóż ty ją szpecisz ?" 

Już będąc starym, powiadał, iż trzech rzeczy w życiu swojent 
najbardziój żałował ; tego najprzód, iż raz żonie sekretu powierzył ; 
po wtóre, iż mogąc ziemią jechać, wodą się puścił; nakoniec tego, iż 
samochcąc dzień jeden na próżnowaniu strawił. 

Osiągnął konsulat razem z owym Walei^yuszem, który go był do» 
B^mu powołał, a gdy mu się w podziale prowincyj dostała losem; 
Hiszpania, udał się tam i zastał zbuntowane przeciw Bzymianom 
niektóre narody ; że zaś znaczne mieli wojska, żądał pomocy od Cel- 
tyberyanów, ale ci domagali się dwóchset talentów. Za wstyd to* 
poczytali namiestnicy jego opłacać pomoc ; ale Katon, wyższy nad 
względy szczególne, żądaną summę dać przyobiecał, a tym, co go* 
o fa^ok takowy strofowali, dał odpowiedź: « Jeżeli zwyciężymy, łatwo 
będzie zapłacić; jeżeli zginiemy, nie zapłacimy". 

Wyprawa była wccde pomyślna, nieprzyjaciół Katon pokonał, 
a obfitą zdobyczą uiścił się Celtyberyanom. To, co pozostało, zboga- 
ciło wielce żołnierzy, jednakże po skończonej wyprawie każdemu po 
grzywnie srebra wyliczyć kazał. »Lepićj — mówił — aby każdy 
choć niewiele zarobił, niż żeby niektórzy tylko korzystali, a drudzy 
powracali bez zysku". O sobie zaś twierdzi, iż przestał jedynie na 
wyżywieniu swojem i swoich. »Nie ganię — mówił — tych, co z pracy 
zarobek biorą, de sam wolę się w cnotę, niż w pieniądze wzmagać". 

Gdy się jeszcze bawił w Hiszpanii, Scypion, chcąc z pracy jego 
korzystać, wziął po nim następstwo ; ale gdy przybył, zastał tak 
wszystko dokonane, iż z wielkiem umartwieniem swojem musiał cza& 
urzędowania trawić bezczynnie. Katon zaś wi*óciwszy do Ezymu, 
tryumf zyskał. 

Zdawało się, iż na wzór innych, mając dostojeństwo i sławę, od- 
pocznie ; ale nie szedł za cudzym przykładem i owszem, jakoby da- 
wne zasługi poprzednikami tylko i obwieścicielami były nowych, imi 
więcej podjął pracy, tem się bardziej ochoczym do następnych po*^ 
kazał. 

Wyprawiał się do Tracyi konsul Semproniusz ; Katon chętnie się 
podjął być jego namiestnikiem; gdy zaś szedł przeciw Antyochowi 
konsul Maniusz Acyliusz, on w jego wojsku prowadził pułk od ty- 
siąca ludzi. Pomyślność wielce była wzniosła Antyocha, wiele albo - 
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wiem narodów w Azyi pokonał ; rozumiejąc więc, iż siłom swoua 
odpom nie znajdzie, wszedł do Grecyi i wielu przez obietnice i prze- 
kupstwo znalazł sobie przyjaznych. Gdy się o tern dowiedział 
Acyliusz, słał Flaminiusza, który Greków w przyjaźni ku Rzymia- 
nom utwierdził. Toż samo zdziałał Katon wysłany do Koryntu, 
Patrów i Egium ; a gdy przybył do Aten, mówił do ludu greckim języ- 
kiem, sławiąc ich waleczne przodki i swoje szczególną radość opowia- 
dając, iż tak zawołane cnoty i nauk siedlisko oglądał. 

Zbliżał się ku Grecyi Antyochus i opanowawszy cieśninę Ter- 
mopilów, zmocnił ją twierdzami, chcąc przez to zabronić przejścia 
Bzymianom ; zwątpili już byli, iżby go ztamtąd wyprzeć mogli : 
Katon jednak, pomniąc na to, iż Pei'sowie doszU byli wierzchołków 
tych gór i tym sposobem pokonali Spartanów, dostał przewodnika, 
który go temiż samemi ścieżkami, któremi szli Persowie, wieść 
przyrzekł. Gdy jednak przyszło do wykonania pi*zedsięwzięcia, po- 
kazało się, iż przewodnik mniej był miejsc świadomy^ a pi*zeto zbłą- 
dził i w wielkie niebezpieczeństwo wprawił i Katona i jego żołnie- 
rzy, liliestrwożony tą przygodą kazał się pułkom zatrzymać w miej- 
scu, sam zaś z niejakim Malliuszem poszedł na zwiady. Pnąc się 
więc przez skały i przepaści doszedł owój drogi i coraz wyżej po- 
stępując dostrzegł, iż zmierzała spuszczając się ku obozowi nieprzy- 
jacielskiemu. Postawił więc na owćm miejscu snadne ku widokowi 
zdaleka znaki ; tąż samą drogą, którą był pi^zyszedł, wi*ócił do swo- 
ich i wiódł ich tam, gdzie był znaki postawił. Doszli do ścieżki, 
ełe tej ślad niedługo trwał i stanęli nad przepaścią, której iż prze- 
być było niepodobna, nie wiedzieli, co dalej czynić, i w ostatniej 
prawie zostawali rozpaczy. W tym byli stanie, gdy ku świtaniu 
usłyszeli jakoweś odgłosy i rozmawiania i poznali, iż to były pod- 
słuchy pierwszych straż Antyochowych ; dostali z nich jednego ; ten 
przywiedziony do Katona zeznał, iż niedaleko stała pierwsza część 
przedniej straży Etolczyków ; było ich sześćset. Wpadły więc na 
nich rzymskie pułki \ usławszy trupem pole, rozproszyły resztę ; ci 
wpadając w obóz Antyocha uczynili w nim niezmierne zamieszanie 
i trwogę, zwłaszcza iż pod tenże sam czas Acyliusz z wyborem woj- 
ska z drugićj strony pod szańce obozu Antyochowego podstąpil 
i szturm przypuścił. Przedarł się nakoniec w sam obóz, a gdy z dru- 
giej sti-ony wpadł ze swojego Katon, raniony w owym tumulcie An- 
tyoch uciekł, wojsko jego poszło w rozsypkę, a obóz z niezmieniemi 
bogactwy dostał się w zdobycz zwycięzcom. 

Zwycięzca Antyocha konsul Acyliusz wysłał do Rzymu Katona 
z doniesieniem o zwycięztwie, jako tego, który się nąjdzielni^* do 
dzieła tak znakomitego przyłożył. Z niewypowiedzianym pośpiechem, 
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bo W pięciu dolach, tę podróż odprawiał i dawszy dokładną wiado- 
mość o t^m^ co się stało, Rzym wielką radością napełnił. 

Te były najznakomitsze dzieła wojenne Katona ; a gdy już dla 
wieka podeszłego i innych zdarzających się ok^czności im odda« 
lał się z Bssymu, cały się na to poświęcał, iżby mogta korżystid 
ojczjrzna z jego usług w szczególniejszych okolicznościach^ które si|f 
nadarzyły. Chcąc zatem coraz bardziej każącą się obyczajność 
wznieść i zasilić, często u sądu oskarżał nieprawych urzędników, 
powstawał przeciw wzmagającej się coraz przemocy obywatriów, 
urodzeniem, bogactwy, wziętością znaczniejszych ; i to było przyczjf"" 
ną nieprzyjaźni i sporów z Scypionami bracią, z których młodszego, 
którego Ajzyatyckim zwano, tak ostro ścigał, iż go ledwo o utracę 
tyei^L nie przywiódł. 

Jeżeli jednak oskai*żał innych, i sam częstokroć bywał oskai*ża- 
uy ; rachowano zaś tych oskarżeń na pięćdziesiąt ; ostatnie nań 
isaszło, gdyż już miał lat ośmdziesięt sześć. Już d^ewięćdziesiątle-^ 
tni o złe sprawowanie się na urzędzie Serwiliusza niejakiego po- 
zwał. 

W lat dziesięć po konsulacie został cenzorem. Był to stopień 
najznakomitszy i uwieńczał pospolicie zasługi mężów dziełmi 
w ojczyźnie znamienitydi. Nie mogła być w lepsze ręce poruczoaą 
sprawa obyczajności, jak gdy ją Katonowi oddano. Lud wybierdt 
cenzorów, jednego ze stanu pati*ycyuszów, drugiego z pomiędzy sie* 
bie. Ich obowiązkiem było miść baczność na sposób życia i obcho- 
dzenia się każdego z obywateli, a ztąd pochodziły pochwały i nit- 
^*ody, lub kai7, j^ ^to zasłużył. Mieli prawo cenzorowie z senatu 
winnych oddalać, rycerzom odbierać konie, które im stan dawał 
i żywił. Stanowili wydatek na obrządki, taksowali majątki i spi- 
sywali liczbę obywatelów. 

Gdy się zaczął starać o to dostojeństwo, sprzeciwili mu się nąj- 
pierwsi z senatu i patrycyusze. Jedni, iż był, jak zwali, człowie<- 
kiem nowym ; drudzy wiadomi surowćj jego bezwzględności, oba- 
wiali się kary i osławienia. Ze wspólnej więc umowy siedmiu wśród 
mich stanęło żądając tegoż urzędu. Nie ustrąszył Katona odpór 
mocny, i zamiast podłych zabiegów, których przeciwnicy używali, 
ostrzćj niż przedtem powstawał na zbytki i bezprawia twierdząc, ii 
do gruntownej poprawy nie pochlebców dogodnych, lecz prawych 
ojczyzny miłośników, a przeto surowych nieustraszonych mężów na 
na tym stopniu potrzeba było. Kładł śmiało w tej liczbie siebie 
i Waleryusza, doświadczonego już w konsulacie wspólnika ; i poka* 
zał się lud rzymski godnym wielkości swojej ; Katon z Walei^uszem 
zostali cenzorami ; cnota przemogła. 

Źeod niego ile pierwszego należało ui*ządzać senat, na pierwszem 
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miejsca osadził towarzysza swego Walerynsza Flakka ; wiek za$ 
z tego zgromadzenia wymazał, a między innemi Łucyusza, który 
przed lat piącią był konsulem ; brat to był Flaminiusza zwycięzcy 
Macedonów ; ^atego zaś miejsce utracił, iż dla zabawy biesiadni- 
ków skazanemu na śmierć w ich przytomności głowę uciąć rozkazaL 
Ustąpić musiał z senatu niejaki Maniliusz, iż w przytomności córki 
niedorosłej ważył się dać żonie własnej pocałowanie. 

Żeby, ile możności zbytkom zabieżeć, wielkie na towary przywo- 
ine nałożył podatki ; taksowano je albowiem dziesięciokrotnie wię- 
cej, nad ich wartość. . . 

Lubo w takowych czynach nie mitd innego zamysłu nad dobro 
kraju, a przeto obywatelów, wielce ich jednakże naraził sobie ; pełno 
było na niego paszkwilów, narzekania ; ale umysł jego niewzruszony 
a śmiały, im więcej sprzeciwienia widział i doznawał, tem silniej się 
krzepił. Nie dość przeto mając na tem, iż dawał wyroki, sam czu* 
wał nad ich wykonaniem ścisłem i prędkiem. 

Rury, któremi obywatele dla swojej szczególnej wygody wodę 
sprowadzali z akweduktów publicznych, wszysdcim odjąć kazał i ze- 
psuć ; domy nad zamiar ulic wychodzące zniósł ; dochody skai'bu, 
tanio puszczane przez pobłażenie strażników, podniósł znacznie; 
kontrakty nowe poczynił ; dawnych przejrzawszy niedogodność, za 
niezaszłe uznał ; dom schadzek publicznych za jego staraniem staiiął^ 
i od jego imienia znamię powziął : Basilica Portta. 

Nie do smaku szły z początku takowe postępki; uznał nakoniec 
ich dogodność lud wyszły z uprzedzenia, a chcąc nagrodzić wielkie 
zasługi jego, stawił mu posąg z takowym napisem: „Na cześć Kato- 
na, któiy świętemi ustawy urzędowania swojego wsparł Rzym". 
Gzuły był na takowe względy, żartował jednak z tych, którzy pra- 
gnęli posągów ; a nim był dla niego postawiony, gdy się dziwowano,, 
iż dotąd nie był uczczon takowym sposobem, i^zekł : — » Wolę, iż 
mnie pytają, dlaczego posągu nie masz, niż żeby mnie zagadniono^ 
dlaczegoś go zyskał ?" 

W szczególńem obchodzeniu wydawały się osobliwszym sposo- 
bem szacowne przymioty jego. Dobrym był ojcem, mężem, gospo- 
darzem starownym i przemyślnym, panem rządnym, ale surowym 
i mniej ludzkim na czeladź. Dobrał sobie małżonkę wysokiego rodu, 
a jak zeznawał, uczynił to z tej przyczyny, iż osoby zacnego stanu 
więcej zwykły miewać wsti^ętu do rzeczy nieprzyzwoitych i podłych. 
Powiadał, iż kto się na własną żonę targa, popełnia świętokradz- 
two, gdyż rozrywa więzy świętością upoważnione. Zaszczyt do- 
brego pożycia przenosił nad sławę. Co zaś mówił w tąj mierze, 
dopełniał skutkiem ; gdy mu albowiem żona urodziła syna i karmiła 
go sama, rzucał częstokroć publiczne sprawy, żeby jej w hodowaniu 
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dziecięcia dopomagał ; gdy zaś tenże wyszedł już był z niemowlęctwa, 
lubo miał w usłudze swojej wielce biegłego mistrza Ohylona, nie 
spuszczał się na niego, ale sam się przykładał do ćwiczenia nie tyl*- 
ko w naukach, ale nawet w rzeczach zwierzchnich, jakie wówczas 
bywały : zawody, szermierstwa i inne przyzwoite młodzieży zabawy. 
Hsał umyślnie dla nauki syna bistoryą i kre^ ją wielkiemi lite- 
rami, aby łatwiśj czytać ją mógł ; zgoła stai'ał się wszystkiemi spo- 
sobami, iżby mógł w własnym domu to znalćźć, czego insi w pu- 
blicznych szkołach szukać musieli. Trzymał syna w pilnym dozorze 
i wielkiej wstrzemięźliwości i starał się usilnie o to, iżby w przy*, 
tomności jego nic się takowego nie stało, ani nawet wzmiankowane 
było, coby przystojnQŚć obrazić mogło. Znalazł w nim wielką spo- 
sobność do wszystkiego, ale siły niewyrównywały pragnieniu, zdro- 
wie miał ustawicznemi słabościami zwątlone, lada je niewczas nad- 
werężał. Wiódł jednak żołd wojskowy pod Pawłem Emiliuszem 
w wojnie macedońskiej, i gdy w potyczce miecz mu był z rąk wypadł, 
zebrawszy towarzyszów, rzucił się wśród nieprzyjaciół i poty z placu 
nie zszedł, aż broń odzyskał. 

Wyżśj się już namieniło, iż był na czeladź surowym ; szło więc 
dobrze gospodarstwo domowe i polne, w którem się wielce kochał ; 
w rolnictwie bardzo był biegłym i zostawił przepisy gospodarskie, 
które wielce były zdatne do uti*zymania i porządku domowego i przy- 
czynienia dochodów. 

Trzymając się prawideł, które innym przepisał, przyszedł do 
znacznych zbiorów, ale dostatków używał oszczędnie; żył jednak ku 
końcu wieku okazalej ; nie tak dla dogodzenia wyniosłości, jak dla 
utrzymania powagi przyzwoitej urzędom, które piastował. 

Już był na schyłku wieku, gdy przybyli do Rzymu posłowie 
z Aten, między niemi był Karneades, filozof i kl*asomówca znamie- 
nity. Na odgłos sławyj którą był u swoich zyskał, młodzież i'zym- 
ska ubiegała się do niego, i coraz ich więcej przybywało, ażeby się roz- 
mowom jego przysłuchiwać mogli. Postrzegł ten wzrastający zapał 
do filozofii i krasomówstwa Katon, a obawiając się, aby chęć de 
nauki nie gasiła ochoty do spraw wojennych, szedł do senatu i-adząc, 
aby jak najprędzej posły one odprawiono. Co gdy uczyniono, wielce 
ztąd był pocieszeń, iż szkodliwą zarazę (jak mienił owę sofistyczną 
naukę) oddalił z Rzymu. Nie czynił tego ze wzgardy ku nauce, ani 
przez nienawiść ku nauczycielowi, ale się obawiał, aby porywczość 
wieku młodego zbytecznością uczenia się nie była pi*zyczyną do 
gnuśności narodowi wojennemu. 

Za życia jeszcze — syna utracił, gdy już piastował urząd pretora. 
Zniósł mężnie cios wielce bolesny ; nie przestał w osieroceniu swo- 
jem zatmdniać się sprawami publicznemi, i lubo zgrzybiałość mogła 
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ma być usprawiedliwieniem nieczynaości, nie chciał ożyć tego pnsy* 
w^eju na dogodzenie sobie i owszem zdawało się w nim warastać 
2 laty natężenie do służenia ojczyźnie. 

Ostatnia wojna pnnicka skutkiem była ostatnich jego usiłowań; 
tak zaś jśj pragnął, iż ilekroć razy choć w innych okolicznościach 
dawał zdanie w senacie, temi słowy zawsze rzecz swoje końc^ł: 
Belenda est Carthago {trzehdk^ żeby Kartagina zniesioną była). Nie do- 
czekał końca tak pożądań^ wyprawy ; gdy jednak damo rządy woj- 
ska młodemu Scypionowi, lubo familii jego nie sprzyjał, przepowie- 
dział skutek wyprawy i w tój słodkiej dla siebie nadziei życia do- 
konał. 

Porównanie Arystyda z Katonem. 

Aiystyd mógł się wznieść łatwiój w niezamożnój dostatkami 
i ludnością ojczyźnie, Eaton sam z siebie wzrósł w Rzymie ogro- 
mnjnn wśród zacnych i możnych ; z Temistoklesem walczył Arystyd, 
Katon miał przeciw sobie Fabiusze i Scypiony. 

Aiystyd był uczestnikiem zwycięztw Mlcyada i Temistokla. 
Katon trybun pokonał Antyocha, prokonsul — hiszpańskie narody. 

Przemogła zasługi Arystyda nieprzyjaciół jego nienawiść i za- 
zdrość, iż wygnanym został ; w całem życiu prześladowany Katon 
<^notę nieprzełamaną stałością osłonił i pokonać się nie dał. 

Wielbicielem był ubóztwa Arystyd i w niem dobi*owolnie trwał 
do śmierci. Katon nieprzyjacielem był zbytku i choć pi*zez oszczę- 
dność stał się bogatym, zachował w dobróm mieniu wstrzemię* 
ilłwość. 

Rządnym był Katon u siebie i i*ządną chciał mieć ojczyznę. 
Majątek własny przemysłem i pracą zwiększył ; krajowy pilnością 
wzniósł i od szkody uchował. Lubo wzgarda bogactw chwalebna, 
nie można tego w Arystydzie uwielbiać, iż w ostatniej nędzy żonę 
i dzieci zostawił ; ale i w Katonie niebardzo chwalebna nieczułość 
na czeladź, gdy się jej pracą zbogacał, a potem przedawid niewol- 
niki, kiedy mnićj zdatne do roboty widział. Umiarkowanie przyda- 
łoby się było Arystydowi ku wsparciu swoich ; nienaganneby było 
w Katonie, choćby mniój zebrał, a czeladzi i niewolników los słodził, 
nadając wolność i sposób do życia. 

W jednój księdze swojej mówi Katon, iż chwalić się samemn, 
a choćby i ganić, rzecz zdrożna i godna śmiechu, a przecież tęż sarnę 
księgę pochwałami swojemi zagęścił. Nie pisał tego, ani się chwalił 
Arystyd, w całem życiu wstrzemięźliwy i skromny. 

W obudwu tych zacnych mężach dzielnie się wydawała (^ota 
i nią zyskali powszechny szacunek ; ze sposobu jednak, którym ją 
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objawiali, ta zdaje się być między niemi różnica, iż Katon zbytnią 
sarowoóoią zdawał się zrażać od ni^, Aiystyd łagodny i skromny 
czynił ją wdzięczną i miłą. 

Filopemen. 

Ojciec Fiiopemena Ei*ansis, zasłngami i dostatkiem znamienity 
Megalopoln obywatel, zyskał był prayjaźń cnotliwego Kassandra ; 
ten z Mantynei, ojczyzny swojej, podejściem nieprzyjaciół gdy mnsiał 
ustąpić, sckronił się w dom Kransa i tam do jego śmierci pi-zebywał ; 
a że umierając syna ma poiticzył, przyjął z ochotą na siebie takowy 
obowiązek Kąssander i dał mu należyte wychowanie. Gdy przebył 
wiek niemowlęcy, oddał go w dozór mistrzom w nauce biegłym i oby- 
czajnym ; jeden z nich zwał się Ekdem, drugi Demofanes ; ci prawi 
iilozofowie, nie tern się tylko zatrudniali, co pod zmysły podpada 
lab dowcip ostrzy, ale dawali przepisy użyteczne społeczeństwu 
ludzkiemu, jak rządzić i jak rządom podlegać należy. Przyłożyli 
się do uwolnienia z tyranii ojczyzny i za idi sprawą Arystodem 
z władzy i życia wyzutym został ; dopomogli Aratowi do podobnegoż 
dzieła względem Nikoldesa ; na prośbę Cyrenejczyków ąjechali tam 
i uspokoili zamieszania, wprowadzili i*ząd dobry ustanawiając prawa 
dogodne ich stanowi, a przez to i do wykonania łatwe i użyteczne. 
Oi zacni mężowie widząc w oddanym sobie młodzieńcu przymioty 
niepospolite, jęli się ku ich wydoskonaleniu pi*zewidując, iż mógł 
wyniść na takowego męża, który wsparcie i zaszczyt krajowi swoje- 
mu uczyni. Spełniły się ich nadzieje, a Grecya- już blizka upadku, 
ten jakoby ostatni płód starości swojej oglądając, cieszyła się nim 
z chlubą. 

Z postaci mnićj był udatnym ; ztąd gdy już się był wsławił, 
a wiódł wojsko przez Megarę, gospodyni, w której domu miał obia- 
dować, skrzętnie się starała, iżby wszystko w porządku zastał ; tym- 
czasem innych uprzedził i wszedł do wyznaczonego sobie stanowiska. 
Gospodyni nie znając go, prosiła, iżby nipi nadejdzie Filopemen, 
czerpał wodę ze studni ; to gdy czynU, nadeszli towarzysze i gdy 
się dziwili, widząc go w takowćj pracy, rzekł śmiejąc się : „Płacę 
podatek niezgrabnój postaci"". 

Umysł miał wspaniały, ale trudno było przęprzćć upór jego ; 
i lubo był nieużytym w tej mierze i odwieść go ciężko było od tego, 
co raz przedsięwziął, nie miał jednak za złe, gdy mu się sprzeciwia- 
no. W pierwiastkach działań swoich stawił sobie Epaminondę za 
cel ku naśladowaniu ; ztąd poszło, iż mając roztropność za istotne 
ku sprawowaniu wszech rzeczy prawidło, nim co przedsięwziął, pil- 
nie wprzód wszystkie okoliczności roztrząsał ; gdy zaś przyszło wy- 
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konywaó to, co uczynić raz postanowił, wszystkich sił i starania 
nżywał, iżby rzecz do skutku przyszła. W tern jednak różnił się 
od Epaminondy, iż będąc z przyi*odzenia porywczym, niezawsze się 
mógł wstrzymać w mnićj bacznych czasem zapędach swoich. Zda- 
wało się, iż był urodzonym do wojny, najbardziśj też obcował z ry- 
cerskiemi ludźmi i w rozmowach ich wielce się kochał. 

Skoro wyszedł z pod straży mistrzów, udał się do żołdu wojsko- 
wego, pierwszy raz stawając w wyprawie Megalopolitanów przeciw 
Spartanom ; nie zawiódł powziętej o sobie nadziei, dając znamienite 
dowody waleczności swojej. 

Powróciwszy do domu, nie trawił czasu na próżnowaniu, a spo- 
sobiąc się coraz bardziej do powziętego rzemiosła, takich zabaw uży- 
wał, które służą ku nabraniu mocy i zręczności żai-tkiój, jakoto: 
jeżdżenie na koniu, wyścigi, zapasy, pływanie i szermierstwo, naj- 
bardziej zaś myślistwo, które to wszystko w sobie zawiera i wielce 
zdatne jest ku przyzwyczajeniu i ciała do pracy i oka do upatrywa- 
nia miejsc dalekich i rozmaitych położeń. 

Szedł częstokroć z robotnikami swojemi do winnic i dopomagał 
im pracy, albo też ą|ąwszy się pługa wraz z i^olnikami uprawiał zie- 
mię. To czyniąc siły wzmagał, zdrowie krzepił, majątek zwiększał, 
a doglądając gospodarstwa i ucząc się go, czynił powinność prawego 
obywatela. Przekonany był albowiem o tem, iż kto swoje ochrania, 
cudzego nie pragnie. 

Z ochotą przysłuchiwał się rozmowom uczonych ludzi, zwłaszcza 
gdy zmiei*zały ku obyczajności ; takoweż pisma rad czytał i kn po- 
żytkowi swojemu obracał; ztąd pochodziło, iż księgi, które wzma- 
gają ducha rycerskiego, jakie są Homerowe, w wielkiśm miał powa- 
żeniu. 

Reguły wiedzenia i szykowania wojska, których wiadomość miał 
z dziejów dawnych i powieści doświadczonych wodzów, przyprowa- 
dzał do skutku nie tylko w potraebie, ale w czasie pokoju, gdy ćwi- 
czył żołnierzy swoich ; uważał wówczas pilnie, jakie były miejsc 
położenia, jak w przechodach ustrzedz się zasadzek, lub one czynić; 
jak korzystać z miejsc i w nich się wzmacniać, omijać złe przeprawy 
lub zmniejszać w ich przebywaniu niebezpieczeństwo. Zgoła to 
wszystko działał, cokolwiek służyć mogło do sztuki wojowniczej, do 
której czuł wi'odzoną skłonność. 

]V[iał natenczas lat trzydzieści, gdy Kleomen, król Spai'ty, ubiegł 
Megalopol i i'ozpędziwszy straże, opanował rynek i tam rozstawił 
wojsko swoje. Działo się to w nocy, a przeto tem większe było za- 
mieszanie i. lud strwożony nie wiedział, co miał począć. Wj^adłna 
odgłos wszczętego tumultu z domu swego Filopemen i zebrawszy na- 
prędce tych, których spotykał, oby watelów, tak żwawo natarł na 
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Spai^tany, iż dał czas gromadzić się innym ku wspólnej obronie, 
z kt6remi złączywszy się» widząc nierównie większą liczbę nieprzy- 
jacióły wyszedł z miasta. Ostatni opuścił bramy, dając innym czas 
i sposobność do wyjścia ; a że się na jawne niebezpieczeństwa nara- 
żał, stracił konia w bitwie i na drugim ranionym, sam przecież beż 
szwanku, ledwo się z rąk nieprzyjaciół wydobył. 

Szedł więc do Micen wraz z towarzyszmi swemi ; i gdy tam sta- 
ACU) wyprawił do nich posły Eleomen oświadczając się, iż opuści 
miasto, byleby się wrócili. Przestali na takowej obietnicy towa- 
rzysze, ale oparł się ich żądaniu, sądząc, iż takowe wezwanie było 
zdi*adliwe i ku temu zmierzało, iżby dostawszy miasta, mógł mieć 
w mocy swojej mieszkańców, a przez to ubezpieczyć panowanie w Me- 
galopolu. Pokazał skutek, jak sprawiedliwe było podejrzenie nie- 
ufającego Pilopemena. Eleomen nie mogąc zwabić obywatelów, 
z miasta ustąpił, ci zaś dowiedziawszy się o tóm, natychmiast wró- 
cili się do swojego siedliska. 

W kilka miesięcy potem Antygon król wojnę Łacedemończykom 
wypowiedział i wiódł przeciw nim wojsko znaczne ; był w nim Filo- 
pemen na czele posiłkujących Megalopolitauów i stawiono go na od- 
wodzie. Grdy przyszło do bitwy, a postrzegł, iż nieprzyjaciel brał 
górę, mimo zdanie stai*szych rzucił się z pułkiem swoim na przema- 
gające Spartany i złamawszy szyki, przymusił do ucieczki, a chcąc 
do reszty pokonać, szedł w pogoń za niemi i wparł między wąwozy ; 
gdzie lubo i jego ludzie do szyku przyjść nie mogli i obie nogi razem 
mu pocisk pi*zeszył, wyrwał tkwiejące z rany drzewce i mimo ból 
nieznośny, któiy mu dokuczał, rzucił się wśród uciekających i poty 
z placu nie zszedł, póki ich pomiędzy góry pobliższe nie rozegnał. 

Po skończonej bitwie wdzięczny Antygon dzięki czynił Filope** 
menowi i jemu po większćj części wygraną przypisywał ; a gdy Ale- 
ksander, wódz jazdy macedońskićj, obwiniał go o to, iż pomimo wolą 
starszyzny szedł na nieprzyjaciela, a przeto i inni za nim iść musieli, 
rzekł Antygon: „Młody ten żołnierz działał jak wódz, wy — jak żoł- 
nierze*. 

Dzień ten początkiem był sławy Filopemena ; Antygon go wielce 
poważać zacz^ i wszelkiemi sposobami wabił do swojej służby, ale 
nie chciał mąż wolny służyć monarsze. 

Spokojność, która po tej wypi*awie nastąpiła, przykrą zdawała 
się młodemu bohaterowi i pragnął poiy takowej, gdzieby mógł oka- j 

zać waleczność swóję. Zdarzyła się wkrótce na wyspie kreteń- 
skiej ; tam się udał i przez niejaki czas uczył się między walecznym | 

ludem rozmaitych sposobów wojowania, a że wieloki'otnie dawał do- i 

wody równie męztwa, jako i przemysłu, wielce się sława jego zwięk- J 

szyła; gdy się więc do ojczyzny powrócił, sprzymierzone Achai na* .-.— J 
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rody HCzyBiły go wodzein swoim. Zostając na tym nrzędzie, stara) 
się powierzone sobie wojsko opati*zyć w rynsztunki przyzwoite, 
przyuczał żołnierzy ustawicznśm ćwiczeniem do zachowania szyku, 
ścigania rześkiego, zręczności w mustrze, poi*ządku czyli to w cho- 
dzie, czy w stawaniu, zgoła najmniejszej rzeczy nie opuszczał, któ- 
raby mogła być zdatną w potrzebie. Karność i posłuszeństwo zale- 
cał jako najistotniejsze dobrego żołnierza obowiązki. Tym sposo- 
bem pocz3naąjąc» nadarzył ki*ajowi bitne, niepri^adołom gi*ożne 
wojsko, ażeby zaś odwagę zdobiła świetność, kształcił pułki swoje 
okazałą powierzchownością, najbardzićj zaś do tego służyło ochędóz- 
two i broń jak nąjczyściej trzymana. 

Zgromadzenie rozmaitych osad Achai, między któremi znajdo- 
wali się Megalopolitanie, w mocy spólnej dzielne było. Pierwszy 
Aratus to sprzymierzenie zdziałał. Wziąwszy po nim następstwo 
Kłopemen, uczynił go nierównie mocniejszem. Wszczęli byli wojnę 
z Achąjczykami Etolianie i Eleeńczycy, narody między sobą od da- 
wnych czasów sprzymiei'zone ; i gdy zeszły się wojska przy rzece 
Łaiyssie i przyszło do potyczki, wódz strony przeciwnej Damofant 
upatrzywszy Filopemena, na niego natarł ; dał mężny odpór i z ko- 
nia zwaliwszy przeciwnika, strwożone pułki rozegnał. Zaszczyt 
zwycięztwa został przy Filopemenie, a potęga Achai na wzór ma- 
łych strumyków ze słabych pierwiastków wzrastała ; na wieść albo- 
wiem nowego zwycięztwa wiele się osad greckich do nich udawi^o, 
żądając wspólnego przymierza. Z ochotą przyjmowano garnących 
się i przyszło nakoniec do tego, iż zyskali wziętość powszechną i po- 
przestali obawiać się mocnych sąsiadów, jakowemi byli naówczas 
Aleksandra następcy królowie macedońscy i Sparta dotąd straszna 
przeinożnością swoją. 

Żeby jednak i ta moc Acbai, spi*zymierzeńcami powiększona, za- 
silona zwycięztwy, była trwałą, poprawiał Pilopemen błędy poprze- 
dników, których dotąd jeszcze z gruntu wykoraenić nie mógł. Broń 
więc, jakiej dotąd używali żołnierze, odmienił ; zamiast puklerzów 
lekkich i małych, jakie dotąd mieli, dał im ważniejsze i dostatnie, 
aby się lepiej niemi okrywali. Pociski zbyt krótkie przedłużył, gdyż 
takiemi dzielniej władać można było. Uczynił odmiany w szyku 
i mustrze ; zbytki wszelkiego rodzaju wiodące ku gnuśności i i*ozpie- 
szczeniu zniósł, karność jeszcze surowiej, niż była dotąd, obostrzył. 

Skutek usprawiedliwił takowe zamiary i rozrządzenia ; sami żoł- 
nierze poznali, iż lubo przyki*e z początku zdawało się' im wprawia- 
nie w raeczy dla nich dotąd niezwykłe, gdy się raz piei-wszy wsti^ęt 
przezwyciężył, stało się łatwem, co mniemali być niepodobnćm do 
wykonania. 

Nastąpiła wojna zMachanidą, który był Spartę opanował ; chciał 
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fls całą Feloponeza krainę 08i^:n%ć, mniemając, iż gdy posiadł Spai'- 
% maiy odpór gdziaiodziej znajdzie ; ale ma się to nie nadarzyło 
z Achejczykami. Stawił się na czele ich Filopemea; niedaleko 
Mautynei spotkały się wojska. Tyran Sparty uderzył na prawe 
skrzydło, gdzie byli Tarentyni i przełamał je, ale nie umiejąc z tak 
dobrej pory korzystać, zamiast tego; iżby się zwrócił na odki'yte 
pułki Achejczyków, szedł w pogoń za zbiegłem!. Fostrzegł błąd 
Filopemen i yrząjem rzucił się na opnszczone od wodza Lacedemoń- 
czylu i wpadłszy na nie z prawego bokn odkryte, szyki łatwo zmie* 
szał jazdą swoją, a wówczas wielką stratę ponieśli, tak, ii do czte- 
rech tysięcy zabitych liczono. Powrócił tymczasem zbyt zacieczony 
popędUwością Machanidas i gdy się oba wodzowie postrzegli, z ró- 
wnym impetem zwarli się z sobą, a ie ich rów przedzielał, a Macha- 
nidas wspiął ostrogami konia, aby go pi'ze9koczył ; w samym tym 
razie z bokn go wskroś pociskam Filopemen przeszył. Padł tyran 
V rów, a wojsko jego widząc śmierci wodza, rozbiegło się w zawody. 
Sc^ane ze wszystkich sti-on, niezmierną poniosło klęskę. 

Odgłos zawołanego zwycięztwazdziwiłQai'ody sąsiedzkie; wdzię- 
czni Adiejczykowie zwycięzkiemn wodzowi postawUi kolos, wydając 
z miedzi postać jego. Ody potom przybył na nemejskie gonitwy, 
gdzie się z c^^ Grecyi lud zgromadzał, przyjęty był z radością 
i uwielbieniem i wszyscy sprzymierzeiicy powtórnie orosili go wo- 
dzem. Szedł zatćm na teatfom zpi-zybraną okazide młodzieżą swoją, 
a że właśnie naówczas śpiewano: 

Ten stroi w wieńce 

Nasze młodzieńce, 

przypadkowe zdarzenie wzbudziło odgłosy czułego ładu ; pomnożyły 
się pełne pochwał wielbienia zwycięzcy i raźnej młodzieży, ktii-ą 
zaprawiał na obronę wspólnej ojczyzny. 

Po Hachanidzie objął i*ządy Sparty Nabis. Fodąjści^n opaoo- 
wd Messenę ; skoro ta wieść się rozniosła, czuły i ubolewający wiel- 
ce nad losem nieszczęśliwym mieszkańców tego miasta Filopemen, 
namawiał następcę swego, wodza w tym roku Aehejczyków Lizyppa, 
aby im dał pomoc. G-dy się zbraniał to uczynić, zgromadził swoich 
wsp^ziomków i z niemi szedł miastu na odsiecz. Dowiedział się 
o takowym kroka tyran i opuścił zdobycz swoje, a sama wieść przy- 
bycia takowego wybawiciela uwobiła Messenę z jai-zma. Szedł po- 
tem na pomoc Gortynianom do wyspy Krety i objąwszy rządy woj- 
ska, wszystko według ich żądania sprawił. 

Korzystał z oddedenia jego Nabis, wszedł w ki-^ Megalopolita- 
nów, a pustosząc okolice tak strwożył mieszkańców, iż się zamknęli 
w mnrach czekając, i-ychłoli szturm przypuści. W takowym gdy byU. j 
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stania, nai*zekali na niecznłość Filopemena, ii szedł szukać sławy za 
^nmicą, gdy ją mógł pomnażać w obronie własnej ojczyzny i już 
gotowali wyrok, aby go z ki*aja wywołać ; ale inni sprzymierzeńcy 
odwiedli ich od tak gwałtownego postępkn. Skoro się o tern dowie- 
dział Eilopemen, obrażonym był wielce na swoich, zwłaszcza iż nie 
on, lecz kto inszy wówczas urząd wodza sprawował i choć go wzy- 
wano, nie powrócił do kraju, ale dokonywał przedsięwziętej wypra- 
wy. Zakończył ją z wielkim Gortynianów użytkiem i wrócił do 
swoich właśnie wtenczas, gdy Tytus Flaminiusz zniósł wojsko Filipa, 
króla Macedonii, i złączywszy się z Achejczykami wiódł wojnę prze- 
ciw Nabisowi. Za powrotem obrany wodzem sprzymierzeńców, gdy 
puścił się na morze z flotą, tegoż losu doznał, co niegdyś Epaminon- 
4as ; mniej albowiem tego rodzaju wojowania świadomy, bitwę na 
morzu przeginał, przez co znaczny uszczerbek sława jego poniosła. 
Że zaś był na okręcie, starością swoją mniój zdatnym, ledwo sam nie 
utonął, a z nim wybór młodzieży megalopolitańskiej, którą zawsze 
wiódł z sobą w wojennych wyprawach; — zostawił z siebie przykład, 
jak własnym siłom zbyt ufać nie należy i jak niebaczne było to 
mniemanie, gdy rozumiał, iż^choć bez doświadczenia, własnym prze- 
mysłem nowemu rzemiosłu wydoła. Zemścił się jednak tej porażki 
wkrótce; gdy albowiem wzniesieni zwycięztwem Spartanie miasto 
Oityum obiegli, a gardząc zwyciężonym, nie mieli się na ostrożno- 
ści, on z resztą rozproszonych okrętów zszedł ich niespodzianie 
i z wielką klęską do ucieczki przymusił, obóz zabrał i miasto z oblę- 
żenia uwolnił. 

Powiększyło mu to względy nieco nadwerężone u swoich, ale nie 
u Flaminiusza, który, jako wódz rzymski i wybawiciel Grecyi, pier- 
wszeństwa żądał. Zawarł więc z Nabisem przymierze ; ten zaś gdy 
wkrótce zdradą Btolczyków życia dokonał, szedł do Sparty z woj- 
skiem Pilopemen i przywiódł obywatelów, iż do powszechnego przy- 
mierza Achejczyków i oni weszli. 

Przysługa, którą uczynił powszechności, wciągając Spartanów 
w przymierze, zmocniła siły Greków ; zwiększyła wdzięczność ku 
sprawcy tak pożądanego dzieła. Uwolnieni z jarzma Spartanie 
wielbili wybawiciela swego i tem ściślej łączyli się z nim, im bardziej 
•czuli słodycz wolności, którą im odzyskał. Żeby zaś dali dowód 
szacunku swojego, ofiarowali z pozostałego majątku Nabisa talentów 
•dwadzieścia i słali do niego posły, aby do rąk takowa kwota pienię- 
żna oddana była ; ale znając umysł wspaniały Filopemena żaden 
z nich na takowe poselstwo ośmielić się nie chciai, oddali więc pie- 
niądze niejakiemu Tymolausowi, któiy wówczas u niego gościł. Ten 
przybywszy do Megalopolu szedł . sprawiać poselstwo ; zważając 
jednak na pierwszym wstępie osoby wziętość, postać jakowąś, nad- 
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zwjazajną powagą tchnącą, skromność domu, rozmowy sposób, zdań 
wybór ; tak był przerażony, iż nie śmiał o darze, który niósł, wzmian* 
ki uczynić ; wrócił się więc do Sparty. Wysłany powtórnie, zrazu 
przezwyciężyć się nie mógł, nakoniec wstręt przełamał i opowiedział 
za trzecim razem, po co i z czem do niego przybył. 

Wysłuchał mówiącego ciei'pliwie Filopemen i zamiast odpowiedzi 
udał się do Sparty ; tam stanąwszy, dziękując za wzgląd dla siebie 
okazany, rzekł: „Nie potrzeba, Spartanie, kusić przyjaciół skarbami ; 
zachowajcie je na ów czas, gdy wam będzie potrzeba kupować w ja- 
kowym ki*aju niepoczciwych, a zatem pi^zedajnych zdi*ajców.'' 

Znajdowali się takowi między Spartanami, którzy poniewolne 
prawie wniście w przymierze Achejczyków mniemali być zbyt wiel- 
kiem narodu, dotąd innym rozkaząjącego, upokorzeniem; mieli sprzy- 
mierzeni baczność na nie i gdy było podejrzenie zdradliwego podej- 
ścia, a o istocie też jego zdawał się być przeświadczonym Dyofanes, 
wódz tegoroczny Achejczyków; chcąc zawczasu złemu zabiężóć, 
gotował już przeciw nim wyprawę. Oparł się takowym zamysłom 
Filopemen, a to z tej przyczyny, iż czas nie był potemu, gdy wpo- 
śród Grecyi Rzymianie z Antyochem wojnę prowadzili. „Nasza 
rzecz — mówił — jak najściślej się raczój między sobą łączyć i trzy- 
mać razem, żebyśmy rozdwojeni zostając, w niezgodzie tem snadniój 
na łup zwycięzcom nie poszli. Jeżeli wykroczyli Spartanie, lepiej 
błąd przebaczyć, łagodnie napomnieć i na dobrą drogę naprowadizić^ 
niźli srożyć się niewcześnie i ich i siebie podawać w niebezpieczeń- 
stwo. Gdy zaś widział, iż nie można było przeprzeć uporczywego 
pyofana, powstał przeciw niemu i udawszy się do Spartanów, tak 
ich wzmógł, iż Achejczykowie, choć z Rzymianami przeciw nim złą- 
czeni, musieli od swego pi*zedsięwzięcia odstąpić. 

Obrany wodzem przymierza postrzegł nowe w Sparcie spiski 
i oburzenia i lubo dla zaszłych okoliczności sprzeciwił się był ukara- 
niu pierwszych, tą i'azą za rzecz potrzebną osądził inaczej z niemi 
postąpić. Przymusił ich zatem do zwrócenia nazad obywatelów^ 
których byli skazaU na wygnanie, buntu hersztów śmiercią ukarał, 
twierdze, które byli zmocnUi, zniósł i znaczną część ich ziemi do Me- 
galopolu przyłączył; tych, których w kraju poosadzali tyrani, wypę- 
dził; nad wolą swoje pozostałych w kraju w niewolą zaprzedać ka- 
^ał, a z pieniędzy, które ztąd zebrano, wystawit wspaniały pi*zysio- 
nek w Megalopolu na wieczną pamiątkę Spartanów kary. Zbyt się 
nakoniec uwiódł popędliwością, gdy śmiał znieść haniebnym wyro- 
kiem wiekami nietknięte ustawy Likurga. Cios to był najsroższy 
zgnębionej Sparcie i wytrzymać go musiała dotąd, póki względni 
Rzyinianie nie przywrócili jej dawnśj swobody. 

Kiedy się była wszczęła wojna między Antyochem i Bzymiana- 

Dsiete I. Knsickidgo. Tom Y. ^^ 
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mi, Filopemen wówczas żadnego urzędu nie sprawował; widząc 
jednak, iż ów król zamiast przygotowania się na bój, czas trawił na 
ucztach i mimo wiek podeszły brał młodą żonę, powtarzał często, iż 
zazdrości Rzymianom łatwego zwycięztwa. Jakoż uiściło się prze- 
widzenie jego, a Rzymianie pokonawszy tak znakomitego przeci- 
wnika, obrócili moc na Greki i znękali je snadno. 

Widział, na co się zanosiło, Filopemen, a przeto jak czuły a pi^ze- 
zomy sternik opierał się, ile mógł, nawałom i burzy, ażeby przynaj- 
mniej za jego czasów łódź, choć słaba i skołatana, pi^zecież na dno 
nie poszła. 

Trafiło się razu jednego, iż niejaki Arystenet, ziomek Filopemena, 
wniósł to na radzie, aby nie spi^zeciwiac się Rzymianom i przestawać 
na ich żądaniu, szło zaś o powi*ócenie wygnańców do Sparty ; pi:zy- 
toczył na poparcie zdania swojego, iżby inaczej czyniąc okazali nie- 
wdzięczność za ich względy. Nie mógł znieść takowej podłości 
przytomny tam Filopemen i zwracając się ku niemu, zawołał : „Acb! 
przyjacielu, pocóż się tak ze zgubą Grecy i kwapisz?* 

Już miał lat siedmdziesiąt i ośm, gdy mu jeszcze oddana była 
władza nad wojskiem ; w takowych się to zdai*zyło okolicznościach, 
gdzie wiele potrzeba było zabiegów i utrudzenia podejmować ; bez 
względu jednak na siły osłabione wiekiem przyjął ten ciężai*, a w ta- 
kowym razie zdawało się, iż chciał los upokorzyć zbyteczne jego 
w dzielności własnej zaufanie. 

Tylko co był zaczął urzędowanie, gdy przyszła wiadomość, iż 
Messeńczycy wyłączyli się z pospolitego przymierza i niedość na 
tem mając, opanowali twiei^dzę zwaną Kolonis. Chory był, gdy się 
o tern dowiedział ; dodała mu sił zapalczy wość i wyszedłszy z Mega- 
lopolu, tegoż dnia jeszcze stanął pod ową zdobytą osadą. Ciągnął 
dalej z pułkiem dobranej swojśj młodzieży ku Messenie. Gdy był 
na połowie drogi niedaleko wzgórku, któiy Ewandi'owym zwano, 
spotkał idącego z Messeńczykami naprzeciw sobie Dynolu^ata i na- 
tychmiast tak żwawo ze szczupłą swoich garstką na niego natai*ł, ii 
z placu ustępować musiał ; ale gdy mu pięćset konnych na pomoc 
przyszło, zwrócił się z ucieczki i wojsko swoje rozstawił na wzgór- 
kach pobliższych. Czuły o bezpieczeństwo swoich Filopemen, wi- 
dząc nierówne siły, zwracał się pomału dawając odpór nacierającym; 
że zaś czyniąc to, czasem na czele, czasem zaś przy odwodzie sta- 
wać musiał, nie postrzegł, iż w takowym zapale zbyt się był od swo- 
ich oddalił, a wtem go ze wszystkich stron Messeńczykowie obsko- 
czyli. Nie śmieli zrazu na niego natrzeć, zdaleka jednak rzucając 
pociski, zagnali go w parów opoczysty, z którego wydobyć się, mimo 
największe usiłowanie wspinając konia ostrogami, nie mógł; padł 
nakoniec koń w przepaść, a takowym spadldem skaleczony bez 
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zmysłów legł. Przypadli natychmiast nieprzyjadele i zastawszy go 
w takowym stanie, ski^ępowali mu w tył ręce i wpółżywego do mia- 
sta wiedli. 

Wieść zdobyczy takowej napełniła Messenę niezmierną radością ; 
ale gdy przywleczonego ze sromotą wśród siebie ujrzeli, czułość, któ- 
ra ich rozrzewniła, przemogła zemstę, wdzięczność stawiała im 
w oczach wielkiego męża publiczną usługą spracowanego, znamieni- 
tego obywatela, sławnego zwycięztwy wodza, wybawiciela Grecyi ; 
nakoniec widok sam tak srodze zmiennego losu miękczył serca pa^ 
traących ; ale znaleźli się i tacy, u których tak słuszne względy nie 
miały miejsca, wraz z przywódcą swoim domagali się u ludu, aby 
jako najszkodliwszy nieprzyjaciel skazanym był na śmierć. Zapro- 
wadzono go zatem do ciemnej katuszy i przystawiono wai-tę ku 
sti^aży. 

Gdy się to działo, młodzież megalopolitańska, która była odbie- 
gła wodza, nie widząc go między sobą, w ostatniej zostawała rozpa- 
czy. Zwrócili się natychmiast szukając go, ale widząc daremne 
usiłowania, wrócili do domu, ogłaszając wzięcie wodza. 

Zgromadziła się natychmiast rada publiczna i wysłano poselstwo 
do Messeńczyków domagając się i prosząc, aby był wydany Filopemen, 
a tymczasem uzbrajali się wszyscy, jeżeliby oddanym nie był. 

Nim to jednak przyszło do skutku, przyśpieszyli sąd Messeńczy- 
cy i tejże samej nocy wysłali do katuszy oprawcę z trucizną. Po- 
strzegłszy niosącego śmiertelną czaszę Filopemen, pytał go, co się 
stało z młodzieżą, którą miał z sobą ? a gdy się dowiedział, iż oca- 
leli, rzekł : „dobrąś mi przyniósł nowinę, nie wszyscyśmy nieszczęśli- 
wi* ; wypił zatem jadowity trunek i życia dokonał. 

Wieść śmierci jego gdy rozeszła się po Grecyi, powstały wszyst- 
kie jej narody przeciw Messeńczykom i pokonały ich łatwo. Dyno- 
krat dobrowolną śmiercią sprawiedliwej zemsty uszedł. Obchód 
wspaniały uczyniono zwłokom wielkiego męża i wśród rynku mega- 
lopolitańskiego postawiono mu nadgi-obek. 

Po wielu miejscach stawiano posągi Filopemena, znajdował się 
z nich jeden wKoiyncie ; ten gdy konsul Mummiusz opanował, a zna- 
lazł się taki potwarca, który chciał, aby go skruszyć, nie zezwolił 
na to Mummiusz i wówczas dali znamienity dowód cnoty Rzymianie, 
gdy ją uczcili w nieprzyjacielu. 

Tytus Flaminiusz. 

Posągi dotąd trwające Flaminiusza oznaczają surowość w po- 
staci jego ; jakoż był do gniewu skłonnym, ale ta poiywczość nie- 
długo trwała, umiał zaś ją sowicie nadgradzać. Wspaniałego i wy- 

22* 
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niosłego był umysłu, żądał więc gorliwie sławy, ale takiój, która 
sprawiedliwie, bo z własnych chwalebnych czynów, wzrasta. 

Na wzór innój młodzieży rzymskiój pierwiastki wieku rzemiosłu 
wojskowemu poświęcił. W wojnie przeciw Annibalowi wiódł pułk 
pod konsulem Marcellem ; gdy ten zginął, jemu w rząd dano świeżo 
odzyskane krainy. Dalej był kommissarzem do założenia osad 
w Namii i Eossie ; że zaś w powierzonych sobie urzędach sprawiał 
się nienagannie, tak sobie lud pozyskał, iż śmiał» pominąwszy niższe 
stopnie, starać się o konsulat ; przywiódł więc z sobą te, które usta- 
nowił osady i stawił się w licznym wielce oi*szaku na miejscu obra- 
nia. Ale sprzeciwili się tak porywczemu żądaniu trybunowie Ful- 
wiusz i Manliusz, mieniąc być rzeczą nadzwyczajną, aby się ten darł 
do stopniów najwyższych, który przez niższe nie przeszedł. Seuat 
zdał rzecz na lud ; ten powszechnemi głosy Flaminiusza jeszcze uie 
trzydziestoletniego wraz z Sekstem Eliuszem mianował. 

Gdy przyszło ciągnąć losy, wypadła na Flaminiusza wyprawa 
przeciw Filipowi, królowi Macedonii, i na dobre to wyszło Ezeczypo- 
spolitej ; takiego albowiem naówczas potrzeba było wodza, któryby 
nie wstępnym bojem, ale łagodniejszemi sposoby i*zecz sprawiał. 
Dość miał z siebie sposobności Filip do dania odporu Rzymianom, 
ale największa jego moc była w O-recyi, zkąd brał wsparcie w goto- 
wiźnie, żywności, rynsztunkach i mógł zwłóczyć wojnę ; trzeba więc 
było odwieść Greków od niego, a dopiśro łatwoby go pokonać przyszło. 

Nieprzywykli byli jeszcze naówczas Grecy do Ezymian i dopiśro 
zaczynali ich poznawać ; gdyby więc wódz, którego słali, nie był 
uprzejmym, łagodnym, powabnym i oraz wymownym, nie przezwy- 
ciężyliby wstrętu raz powziętego przeciw cudzoziemcom, a zatem nie 
zrzuciliby jarzma, do którego już ich był Filip przyzwyczaił i nie 
daliby się uswoić pod cudze. 

Ci, którzy go byli poprzedzili w tej wyprawie, wodzowie Sulpi- 
cyusz i Publiusz, ku jesiennój porze dopiśro wychodzili w pole ; szła 
więc rzecz opieszale i żadnego zysku ztąd Bzym nie odnosił, łożąc 
wielkie wydatki. Postanowił więc jak najwcześniej wojowanie roz- 
począć i skoro tylko odebrał władzę, zyskawszy namiestoikiem brata 
swego Łucyusza, zaraz czynił zaciągi, z pułków zaś, będących na 
pogotowiu, te wybrał, które pod Scypionem nad Azdrubalem i nad 
Annibalem w Afryce odniosły zwycięztwo ; do trzech tysięcy jeszcze 
tych doświadczonych żołnierzy było i z niemi udał się do Epiru. 
Tam znalazł poprzednika swego Publiusza, który już był wszystkie 
szlaki i przejścia obronne nad rzeką Apsus opanował i ludem swoim 
osadził. Udał się zatóm Publiusz do Ezymu, on nad csiem wojskiem 
rządy objął i od tego zaczął, aby wpi*zód obejrzał wszystkie miejsca 
i położenia, którędy miał z wojskiem dalej postępować. 
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Kraj był górzysty, środkiem . dolin płynęła rzeka ; ta gdzienie- 
gdzie ściśniona nadbrzeżnemi skałami, czymła przeprawy wielce 
przykre i niebezpieczne, tak zaś wązkie, iż prawie niepodobna rzecz 
była przez nie wojsku licznemu przechodzić. 

Wielu było zdanie, aby takowe miejsca okrążyć i minąć ; lubo 
albowiem zabrałoby to więcej czasu, przechód, któryby się wówczas 
nadarzył przez krainę Dassaretydy otworzysty, dogodniejszym byłby 
wojsku. Ale Flaminiusz nie chciał oddalać się od brzegów morza 
i zapuszczać w kraj nieurodzajny, gdzieby mu na żywnościach zape- 
wne brakło, gdyby Filip tak, jak był zwykł, majaczył tylko i zwłó- 
czył, a natenczas musiałby znowu wracać się ku morzu dla zasile- 
nia ludzi swoich. 

Puścił się więc gói^ami ; tych wierzchołki że był osadził Filip, 
dokuczał z obu stron idącym doliną, ponad rzeką ; wiele zatem utar- 
czek było z równą z obu stron stratą. Grdy się to działo, pasterze, 
co trzody po górach owych paśli, przyszli tajemnie do Flaminiusza 
i obiecali naprowadzić go na ścieżkę, którój Macedończyki nie 
strzegli, wiodła zaś na gói* wierzchołek i dostać się tam we trzech 
dniach można było. Na dowód rzetelności swojej dali w zakład Gha- 
ropsa, obywatela Epiru, który bojąc się przemocy Filipowćj, tajemnie 
Rzymianom sprzyjał. 

Przestał na takowej rękojmi Flaminiusz, jednakże ku większemu 
zapewnieniu jednego z pasterzów zatrzymał w obozie, z dinigiemi zaś 
posłał namiestnika dając mu cztery tysiące żołniei'zy. Przez dzień 
kryli się w zaroślach i pieczarach, których tam było pełno, a że 
szczęściem księżyc świecił naówczas w pełni, szli nocą za jego bla- 
skiem. Przez ten cały czas nie ruszał się z miejsca Flaminiusz, 
wyprawiał tylko niekiedy lekkie podjazdy dla majaczenia. Trzecie- 
go dnia zrana gdy się już spodziewał ąjrzeć swoich na wierzchoł- 
kach, równo ze świtaniem wyprowadził wojsko z obozu i podzieli- 
wszy go na trzy części, sam w średniej będąc szedł ponad rzeką 
ową drożyną między górami, z których ustawicznie pociskami mio- 
tali Macedończykowie ; zastępowali drudzy po drodze, gdy się przez 
nie przedzierał ; zeszło słońce i ukazały się dymy na górach, niewi- 
dziane dotąd, bo ich mgła ranna nie dala rozeznawać. Że w tyle 
były Macedończyków, postrzedz ich nie mogli. Wzmógł takowy 
widok Bzymiany, rzucili się z wielką natarczywością na niepi^yja- 
ciela, odezwali się na ich odgłos ci, co stali na górach, a gdy to po- 
strzegli Macedończykowie, widząc się ze wszech stron obskoczonemi, 
poszli w rozsypkę ; nift zginęło ich przecież więcśj nad dwa tysiące 
w tej porażce ; szczupłość sdbowiem miejsca nie dozwalała ścigać, 
obóz dostał się Bzymianom i wiele w nim znaleziono żywności, ryn- 
sztunków i bogactw. 
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Po ułatwionej przeszkodzie szli Rzymianie przez kraj Epirotów, 
żadnej im przykrości nie czyniąc. Filip zaś cofając się przez Tes- 
salią, a mając w podejrzeniu tamtejszych mieszkańców, iż Rzymia- 
nom sprzyjali, pustoszył ich kraj i jakie tylko mógł, czynił szkody. 
Takowe zdzierstwa. pomocne były Rzymianom ; rozdrażnieni albo- 
wiem Tessalczycy skłonili się ku nim i miasta ich przedniejsze wy- 
słały posłów z oświadczeniem przyjaźni i wzywaniem do siebie. Toż 
samo uczynili Grecy, za Termopilami mający swoje osady ; Achej- 
czykowie zaś nie tylko przymierze zerwali z Filipem, ale nowe prze- 
ciw niemu z Rzymianami zawarli, zgoła i dawniej spi*zymierzeni 
utwierdzili się w przyjaźni i nowi przystępowali z ochotą. Powia- 
dają, iż sławny PyiTUS przypatrując się Rzymianom, rzekł: «Porzą- 
dek wojska dzikiego narodu tego wcale nie dziki". Podobnie na- 
tenczas Grecy, którzy pierwszy raz widzieli Rzymiany w polu, nie 
tnogli się wydziwić wyborowi ludzi, zręczności i umiai'kowaniu, 
a zapatngąc się na wodza, łączącego z powagą wiadomość rzeczy 
i obyczajność, pozbywali uprzedzenia, które byli przeciw temu naro- 
dowi powzięli. 

Widząc Filip niepomyślne wojny pierwiastki, żądał zgody a za- 
tem rozmowy z Flaminiuszem. Zjechali się ; trwała przez trzy dni. 
Zezwolił Flaminiusz na ugodę z tym warunkiem, iż Filip z Grecyi 
ustąpi i wojska wyprowadzi, a ta odtąd używać będzie dawnej swo- 
body i własnemi się prawami rządzić. Gdy nie chciał na tem Filip 
przestać, rozpoczęła się wojna i wojska rzymskie zbliżały się ku jego 
państwu. Gdy do Teb przyszły, za złe mieli obywatele, iż nieopo- 
wiednie się to stało, dali się jednak użyć łagodnością Flaminiusza 
i na wzór innych Greków i oni także zawarli przymierze. 

Jeszcze był nie stracił nadziei Filip otrzymania pokoju z mniej- 
szą swoją szkodą;' słał więc posły do Rzymu; wyprawił i Flami- 
niusz obstawając przy tem, co uczynił, prosił także senatu, iżby go 
albo uwolniono od ui^ędu, albo jeżeli miała dalej trwać wojna, by{ 
mu czas urzędowania przedłużony ; jeśliby zaś miało zajść przymie- 
rze,' aby takie dane mu były przepisy, któreby były i z honorem 
i użytkiem dla Rzymu. 

Gdy przyszła rzecz do senatu, przemogli przyjaciele Flaminiusza, 
prośby Filipa zostały odrzucone, jemu przeciągniony czas urzędowa- 
nia. Ucieszony takową wiadomością szukał wszelkich sposobóWt 
iżby przyszło ku bitwie i chociaż jej nieprzyjaciel unikał, zeszły się 
nakoniec wojska niedaleko miasta Skotuzy. 

Pełni zaufania w dawnej sławie Macedończycy stawili się z ocho- 
tą, Rzymianie chcieli swoje rozpostrzeć zwycięztwem nowśm ; a że 
pierwszy raz potykać im się praychodziło z tak znamienitym naro- 
dem, Flaminiusz tćm dzielniej zapalał wspaniałą ich ochotę, stawia* 
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jąc im przed oczy wielkość tiTumfa, gdy tych pokonają, którzy pad 
AIeksaQdi'ein aa świat wkładali jarzmo. Fi'zyazIo do bitwy i tam 
się pokazało, co może wkoi-zeniona wiekami odwaga, wsparta na 
pamięci sławnych przodków ; ów pnlk zawołany Filipa i Aleksandra 
gdy wszystkie inne i swoich i spi-zymierzeóców sromotnie piei-zełinę- 
ły, sam wśród pobojowiska niewziiiszony stał trwale i wystarczał 
potędze rzymskiej. Czego jednak odwaga i natarczywość nie mogła 
dokazać, zdziałało miejsce. . Brał moc ze ścisłego szyka ; wspołem 
złączeni żołnierze z tai.'cz czynili mar świetny, a najeżone proporce 
broniły przystępu. Powtai'zane Ezymian napadania przymuszały 
Macedonów do wzraszenia, a zatóm odmiany miejsca ; to te było 
nierówne, nie mogli ściśle, jak się należało, szyku raz wraz zacho- 
wać, zwłaszcza kilkogodzinnym bojem znużeni ; gdy więc coraz żwa- 
wiój bez odetchnienia uderaaly na nieh rzymskie pułki, praedarli 
owę tarcz ścisłość, przyszło tedy zamieszanym już potykać się Ma- 
cedończykom i wówczas dopiero waleczność raymska przemogła. 

Ośm tysięcy z wojska Filipa zostało na placu, pięć w niewolą 
wziętych liczono, on sam ledwo uciekł, o co winowauo Etolczyków, 
iż go z rąk upuścili, gdy się zastanowili nad rabunkiem obozowych 
spraętów. 

Skutek zwycięztwa takowego był pokój, któi-y Filip wyżebrał. 
Zostawiono mu królestwo, kazano z Grecyi ustąpić, za koszta wo- 
jenne tysiąc talentów zapłacić ; stracił nadto wszystkie oki'ęty i syna 
Demetiyusza dać musiał do Ezymu w rękojmią. 

Pokój z Filipem zawarty wielce byt dla Rzymian dogodnym, 
właśnie albowiem udał się był wówczas zwyciężony Anuibal do An- 
tyocha, króla Syryi, i namawiał go przeciw nim na wojnę. Przeczu- 
wali, ii pewnie nastąpi, a nie chcąc mieć razem dwóch potężnych 
niepi-zyjaciót, przyśpieszyli z Filipem pokój, aby się przeciw nim 
z Antyochem nie złączył. 

Nadjechali w tenże czas wysłani z Rzymu posłowie, było ich 
<3ziesięciu ; ci objawili wolą narodu, iżby wszys^ie miasta i osady 
greckie do dawnych praw i swobód Flaminiusz imieniem ludu rzym- 
skiego przywrócił, oprócz Koryntu, Chaleydy i Demetiyady, które 
kołnierzem miały być osadzone. Wielce takowy dodatek obraził; 
Etolczykowie obruszyli się najbardziej mówiąc, iż takowe wśród- 
Grecyi straże nie zgadzały się z darem wolności, zwali wiec przy- 
sną pozorną odmianę nie zdjęciem kajdan, ale przełożeniieDi z rfjJt 
gdzie przedtem były, na karki. 

Skai-gi takowe gdy doszły do wiadomości Flaminiusza, przyluż 
natychmiast starania, iżby i Rzym zrzekł się tych miejsc, które ' 
dzierżenia obrał; jakoż tak się stało, a Flaminiusz tając w^panii 
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zamysły Ezymian, udał się na igrzyska, które niedaleko Koryntu na 
cześć Neptuna z wielką uroczystością obchodzono. 

Ze wszystkich części Orecyi niepi^zeliczony lud się zgromadził, 
a gdy tam przybył Flaminiusz, z wielką czcią był przyjęty i prowa- 
dzony. Zasiadł miejsce i natychmiast z rozkazu jego woźny wystą* 
pił i takowy wyrok ogłosił : ^Senat rzymski i wódz wojska prokon- 
sul Flaminiusz, zwycięzca Filipa, Macedonii ki*óla, od wszystkich 
ciężarów i podatków niegdyś nałożonych uwalnia Koryntyany, Lo- 
kry, Focensy, Eubejczyki, Achejczyki, Ftyoty, Magnezyą, Tessalią, 
FeiTeby, których wszysl^ch ogólnie wolnemi ogłasza i chce, aby 
zachowywały dawne prawa i przywileje swoje*. 

Zrazu nie śmieli wierzyć G-recy swojemu słuchowi, musiał więc 
woźny powtórzyć wyroki, a dopiero wzniósł się niezmierny odgłos 
powszechnej radości i uwielbienia. Powiadają, iż był tak ogromny 
i dzielny, że ptastwo przelatujące zgłuszył i niektóre z nich wśród 
ludu zgromadzonego padły. 

Nim igrzyska skończone były, wymknął się z tłoku Flaminiusz, 
oszczędzając skromności swojej na zbyt czułe rozrzewnionych Gre- 
ków dzięki i uwielbienia. 

Wspaniały ten Ezymu postępek lyął wszystkie narody, które, 
nad ich spodziewanie, największą szczęśliwością obdarzył. Wydzi- 
wić się nie mogli i słusznie takowćj wśród zwycięztw wstrzymałości, 
iż gdy mogli wielkie zyski odnieść, przestali na sławie dobrze czy- 
nienia. Przypominali dzieła własnych bohaterów i nie znajdowaU 
nic takowego, coby się z temi, które widzieli, zrównać mogło. 

Nie na samej Grecyi przestała rzymska dobroczynność ; wysłany 
był do Azyi od Flaminiusza namiestnik jego Łentulus, aby podobnyż 
W3n*ok Bargillanom ogłosił, drugi Tytyłliusz do Tracyi, aby z miast 
tamtejszych żołnierzy Filipa wyprowadził. Publiusz Wiliusz słany 
był do Antyocha domagając się o uwolnienie G-reków, którzy byU 
pod jego jai*zmem, sam zaś Flaminiusz wyprawiwszy się do Chalcy* 
djri i Magnezyi, uwolnił je od przemocy i jarzma Macedonów. 

Gdy powrócił do Argos, trafił na igi^zyska nemejskie; temi roz- 
rządzał z powszechnem wszystkich ukontentowaniem ; gdy się zaś 
skończyły, objeżdżał nowo oswobodzone miasta, wszędzie ślady łago- 
dności, sprawiedliwości i dobroczynności swojej zostawąjąc, szczęśli- 
wszy, jak sam uznawał, gdy do jednania prowadził rozróżnionych, 
niż gdy słał sobie drogę do tryumfów. 

Powiadają o Ksenokracie filozofie, iż będąc od Łikurga mówcy 
wykupionym z więzienia, gdzie za niewypłacone podatki siedział, 
gdy potćm syna jego spotkał, rzekł : „Wypłacam się twemu ojcu, 
ponieważ go wszędzie z przyczyny mej chwalą**. Równie wypłacili 
Bię Erzymianom Grecy. Więcćj zyskali wówczas dobrocią, niż 
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przeszlemi zwycięztwy, a czyniąc szczęśliwych ustali sobie drogę do 
tej wielkości, której nakoniec doszli. 

!Nie był obojętnym w tak chlubnej porae Flaminiosz i żeby wie- 
czną czniości swojój pamiątkę zostawił, na łupach zdobytych, które 
^ł do Delfów, takowy napis położył: JAąiaB bliźniaki, płodzie Jo- 
wisza, Tyndarydy, i-ządce Sparty, Flaminiusz Bneadczyk, wróci- 
wszy Gi-efcom wolność, te wam ofiary poświęca". 

Przedsięwziął potem Flaminiusz wojnę przeciw Nabisowi, fa- 
nowi Lacedemonii, ale jój nie dokonał, w czem zdał się niejaki 
uszczerbek czynić własnej rfawie, którejby nic nie było brakło, gdy- 
by był z tego walecznego naroda jai-zmo zezacH. Twierdzą jed^iak 
niektórzy, iż to się stało dla jego przywołania do Rzymn, gdzie gdy 
się wybierał, czoU Grekowie najmilszy uczynili mu podarunek, gdy 
V ręce jego oddali rzymskich jeńców, które był Annibal w niewolą 
zaprzedał, było zaś ich tysiąc dwieście. Przyjął godny siebie upo- 
minek z wielką radością i gdy powróciwszy do Rzymu odprawiał 
trynmf, oni największą jego byli ozdobą. 

Twierdzą pUarze tamtych wieków, iż skarby zdobyte wynosiły 
idota w sztabach grzywien trzy tysiące siedmset trzynaście; srebra 
czterdzieści ti'zy tysiące dwieście siedmdziesiąt; w monecie i złode 
sommy niezmierne, oprócz jeszcze tysiąca talentów, któi-e Filip za 
koszta wojenne miał wyliczyć. 

Wkrótce wszczęła się wojna z Antyochem. "Wyprawa ta zdana 
była konsulowi Acyliuszowi, namiestnikiem zaś jego był Flaminiusz. 
Skoro się w Grecyi ukazał, natychmiast utwierdził zachwianych 
nieco w wierności ku Rzymianom; jedni tylko Etolczykowie nie dali 
się wzi-uszyć i nakłonić ; skoro więc pod Tennopilami Antyoch zwy- 
cię^nym został, na nich się moc rzymska obróciła i byliby zniszcze- 
ni do szczętu, gdyby się za niemi Flaminiusz nie wstawił ; toż sam 
Cbalcydejczykom wyświadczył, którzy dopomagali przez wdzięczność 
Antyocbowi, za to, iż z ich miasta m^onkę pojął i już zwyciężone- 
go do siebie przyjęli. 

Sprawował wróciwszy do ojczyzny z wielkiem swojóm zalece- 
niem urząd cenzora, miał zaś wspólnikiem Marcella, syna owego 
bohatera, który wojując przeciw Annibalowi poległ. 

W życia Katona uczyniła się wzmianka o zajścia jego i nieprzy- 
jaźni z Flaminiuszem za to, iż będąc cenzorem brata jego Lacynsza 
z liczby senatorów wymazał. Złączył się więc z nienawisntnii jemu 
Scypionami i będąc sam cenzorem, gdy przyszło mianować {liei-wsze- 
gtr z senatu, pominąwszy Katona, Scypionowi afiykańskienm ten 
zaszczyt przyznał. 

Wysłany w poselstwie do Pmzyasza, króla Bitynii, znalazł tam.> 
Annibala, który obawiając się zapalczyn'ego Antyocha tam się b] ~ 
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schronił. Niewiadomo, czyli uwiedziony nieprzyzwoitą charaktero- 
wi swemu zemstą, czyli mając na to rozkaz od zwierzchności, śmiał 
się z tem oświadczyć, iż żądają Rzymianie, aby im Annibal był wy- 
dany. 

Wzbraniał się tak szkaradnego postępku Pinizyasz i przekładał 
Flaminiuszowi hańbę, którejby podpadł, gdyby nieszczęśliwego pray- 
chodnia, wygnańca z własnej ojczyzny, męża nakoniec tak zaw(rfa- 
nego, mimo przyrzeczenie i słowo swoje królewskie, nieprayjaciołom 
jego iia zgubę wydał. Trwały praez długi czas takowe spory; wi- 
dząc naostatek król ów słaby, nieprzełamany upór rzymskiego posła, 
a bardziej przestraszony własnej zguby pogróżką, pozwolił nakoniec 
na wszystko, czego po nim żądano. 

Znajdował się naówczas Annibal niedaleko stolicy Pruzyasza, 
w miejscu zwanem Łabissa. Zasłyszawszy tam,' co o nim zamyślają, 
siedm wycieczek zrządził z domu, w któiym przemieszkiwał, tak zaś 
to było zdziałano, iż łatwo się można było niemi wydostać, choćby 
dom był wkoło opasany. Gdy go wieść doszła o danem już słowie 
od Pruzyasza, chciał się przez którą z nich wynieść, ale gdy je zna- 
lazł wszystkie żołnierzami osadzone, wrócił się nazad i wziąwszy 
przygotowaną truciznę, nią życia dokonał. Nim zaś to uczynił, po- 
wiadają, iż te wyrzekł słowa : „Ozas już uwolnić Rzymiany z boja- 
źni, w której ich dotąd trzymałem. Życie zgrzybiałego starca jeszcze 
je tak straszy, iż wszelkiemi sposobami pragną je skrócić. Niego- 
dne i Rzymu i siebie zwycięztwo w takim sposobie ku mnie użytym 
Flaminiusz znajdzie. Nie tak czynili przodkowie jego, gdy ostrae- 
gli Pyrra, iż zdrajca na jego życie czuwał.* 

Gdy o śmierci Annibalowej przyszła wiadomość do Rzymu, nie 
podobał się wielu postępek takowy Flaminiusza, tóm bardziej, iż 
świeża jeszcze była pamięć, jak się z nim Scypion obszedł wtenczas, 
.gdy zwróconego do Afryki pokonał. Gdy bowiem Rzymianie zawie- 
rali z Kartagińcami wówczas przymierze, wielokrotnie widywali się 
z sobą, a w każdem posiedzeniu umiał czcić Scypion męża, godnego 
nie tylko względów, ale i uszanowania. 

O dalszych czynach Flaminiusza żadnej w rzymskich dziejach 
nie masz wzmianki; znać, iż powi'óciwszy zAzyi resztę wieku w spo- 
kój ności przepędził. 

Porównanie Filopemena z Ilaminiiiszem. 

Więcej dla Grecyi zdziałał Rzymianin Flaminiusz, niż własny 
jśj oby watel Filopemen ; ten albowiem służąc ojczyźnie czynił po- 
winność, tamten uszczęśliwiał ją jedynie dla jej własnego dobra. 
Razem z sobą znajdowali się ; i naówczas gdy był niewdzięczne ziom- 
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ki Filopemen porzucił, Flaminiusz trwał statecznie w dobrze czynie- 
niu, a nawet gdy wykroczyli, wstawiał się za niemi. 

Zwycięztwo nad Filipem otrzymane wielką Flaminiuszowi przy- 
niosło sławę ; równa się z nim w tej miei'ze Filopemen wielokrotnie 
zwycięzca. 

Słodycz w postępowania rzymskiego wodza potępia greckiego 
zapalczywość ; ta go przywiodła do wielu błędów, a nakoniee do 
śmierci haniebnej. 

Flaminiusz wiódł Rzymiany wtenczas, gdy byli w najwyższym 
stopniu dzielności i fiławj; upadające jn£ Greki rz^wił i dźwigał 
Filopemen ; jeśli więc wzniósł się i na sławę wiekopomną zasłużył, 
po większej części sobie, nie swoim ten zaszczyt winien. 

Trzymał się raz powziętego wojowania trybu u Rzymian Flami- 
ninsz; Filopemen, jak się to w życin jego okazuje, wynalazł nowy 
sposób potykania, broni i szyku, i z tego co wznowił, korzyść odebrał, 

!N^ie masz wzmianki o żadnym szczególnym czynie waleczności 
Flaminiusza, bardzo ich wiele i nadto znajduje się w życiu Filope- 
mena; pełniąc niewcześnie powinność żołnierza, nie pomniał na to, 
iż był wodzem i że jemu raczej należało rozkazywać, aby tak czy- 
niono, niżeli samemu czynić. 

Dzieła wielkie Flaminiuszowe wydawały się naówczas, gdy był 
na czele wojska ; równie w takowym stopniu wódz grecki nie zawiódł 
ufności współziomków ; ale nie poprzestawał słnżyć i wtenczas, gdy 
nie był na uraędzie ; dal tego wieloki-otne dowody, zwłaszcza gdy 
Sparty przeciw samemuż Flaminiuszowi obronił. Nie czekał na 
urząd, żeby być użytecznym, ale skoro widział, iż może być usługą 
zdatnym, żaden go wzgląd nie zastanawiał, aby nie szedł, choć nie- 
powołany ; wiedział albowiem, ii nie urząd czyni wodza, ale zda- 
tność nad innych większa. 

Postępowanie łaskawe i uprzejme Flaminiusza ujęło serca G-re- 
ków i tych nawet, któi^ch zwyciężał ; niemniej jednak chwalebna 
stałość Filopemena przeciw samymże Rzymianom, gdy szło o utrzy- 
manie praw i wolności. Łatwiej być łagodnym zamożnemu wzglę- 
dem niedołężnych, niż dawać odpór słabemu groźnej przemocy. 

tytns. 

Najpierwszym królem Epiru miał być TaiTutas, ten obywateli 
w miasta zgromadził, prawa ustanowił i dał pierwszy krajowi jiostaó 
obronną i rządną. Pokolenie jego przez długi czas panowało. Je- 
den z nich, zwany Eacydas, miał dwie córki: Dejdamią i Tiojadę, 
i syna PyiTusa. Molossowie kraj owcy zbuntowani wypędzili go z kra- 
ju, w ucieczce syn jego Pyrnis, którego się życie opisuje, ledwo J^UM 
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zgin^ ; uszedł przecie rąk na życie jego czuwających nieprzyjaciół 
i dostał się do Griaucyasza, króla lUiryi. Ten go u siebie przecho- 
wał i gdy doszedł lat dwunastu, odesłał go z znacznem wojskiem do 
państw dziedzicznych i na tronie Epiru osadził. 

W pięć lat potem gdy znowu Molossowie bunt podnieśli, musiał 
z Epiru ustąpić i udał się naówczas do Demeti7usza, króla Macedo- 
nii, szwagra swojego ; gdy zaś ten w bitwie walnej pod Ipsem zwy- 
ciężonym był od innych następców Aleksandra, Pyrrus w tej bitwie 
dał dowody waleczności, ani go odstąpił w tym razie ; i gdy tak 
okoliczności wymagały, szedł zań w rękojmią do Egiptu, gdzie Pto- 
lemeusz wówczas panował. Bawił się tam czas niejaki, a zręczność 
jego, dzielność i inne niepospolite przymioty tak zniewoliły Ptoło- 
meusza, iż mu dał w małżeństwo córkę swoje Antygonę i opatrzy- 
wszy w moc wojenną i skai'by, wyprawił do Epiru na odzyskanie 
własności swojej. 

Zastał przybywszy do kraju Neoptolema na swojem miejscu, 
wszedłszy więc z nim w ugodę, przypuścił go do wspólnictwa rzą- 
dów ; niedługo to jednak trwało. Gdy czuwał na życie Pyrra Ne- 
optolem, własne postradał, a dopiero ten zupełne rządy objął. 

Najpierwsza jego wojenna wyprawa była przeciw Macedończy- 
kom. Antypater albowiem, syn Kassandra, wypędziwszy brata 
młodszego, sam tron ojczysty posiadł. Wypędzony Aleksander 
przyzwał na pomoc PyiTUsa i wyznaczył mu za to kilka miast w Ma- 
cedonii ; te dla siebie zdobywszy, inne dla posiłkowanego odbierał, 
rzecz nakoniec dobrowolną między bracią zakończyła się ugodą. 

Wkrótce potem Demetiyusz Aleksandra z życia wyzuł i państwo 
jego do swoich przyłączył ; wpadł dalej do Epiru i z wielką zdoby- 
czą do siebie powrócił. Że zaś druga część wojska jego pustoszyła 
Etolia, tam się PyiTUS udał i zszedłszy z nienacka Macedończyków, 
zwyciężył, wodza nieprzyjaciół w szczególnej bitwie pokonał i na 
pięć tysięcy niewolnika zyskał. 

Zwycięztwo tak znamienite wsławiło młodego rycerza i wszyscy 
w nim zawczasu upatrywać poczęli prawego następcę Aleksandra. 
Z wielu miar sprawiedliwe było to mniemanie ; wydawała się albo- 
wiem w postaci jego ozdobnej i wzniosłej osobliwa jakowaś wspania- 
łość i raźność, a bystre wzroku rzucenie przerażało nań pati*zących. 

W posiedzeniu, osobliwie z poufałemi, wielce był miłym i słod- 
kim; tchnęły wyrazy jego wdziękiem szczególnym i umiał ich w cza- 
sie i według miary zażywać. Skory był do gniewu, ale prędko 
opłonął, usługi przyjmował czule i rad je odwdzięczał. Powziąwszy 
wiadomość o śmierci niejakiego Eropa, któremu był wiele winien, 
ubolewając wielce nad takową stratą, z tern się dał słyszeć : „Nie 
tak mnie to boli, iż się on z długu powszechnego wypłacił, jak to, 
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tern ja się nie uiścił tak, jak pragrnąłem, z te^o, co mu się ode mnie 
naleikalo". Dobt-oć serca odwodzita go od zemsty; ztąd gdy ma 
radzono, aby wygnać kazał z miasta jednego z mieszkańców, który 
go spotwarzył, rzekł: „I owszem niech tu siedzi, a gdzieindziej złych 
wieści o mnie nie roznosi". 

W odpowiedzi był prędkim i dowcipnym ; gdy po zwycięztwie 
nad Fantaucbem do domu powrócił, a wojsko orłem go zwało, rzekł : 
„Broń wasza są to skrzydła, które mnie wznoszą". 

Demettyasz zdobywszy Macedonią, zebrał wielkie wojsko, chcąc 
dalerj panowanie rozpostrzóć. Na odgłos znchwał^' wyprawy zebr^ 
przeciw niemo wojska swoje Lizymach z Azyi, Ftolomeasz z Egiptn 
i namówili Fyrra, aby się z niemi złączył przeciw wspólnemu nie- 
przyjacielowi. Łatwo się dał nakłonić i gdy się pod obóz Deme- 
trynsza podsunął, natychmiast opuścili go Macedończykowie i prze- 
szedłszy do PyiTa, ogłosili go królem swoim; że się jednak obawii^ 
zazdrości sprzymierzonych z sobą, podzielił się z Lizymacfaem kra- 
jami, które do tego ki-ólestwa należały. Ale i ten krok nie przyniósł 
stałego związku między zbyt możnemi a chciwemi sąsiadami. Be- 
metrynsz w Azyi zwyciężony, utracił dziedziczne państwo, Lizymach 
niedość mając na t^*, którą zyskał, zdobyczy, obrócił broń przeciw 
wspólnikowi swojemu. Szedł więc do Edessy miasta, które się było 
z przyległemi krainami dostało PyiTUSOwi. Doznał on w tej okoli- 
czności, jaka była płochość niestatecznego lada ; jak byli dla niego 
porzucili Demetryusza, tak dla Lizymacha jego odbiegli; musiał 
więc Macedonią opuścić i wi-ócić się do swego krĄJu. 

Zbyt żywy umysł nie ścierpiał bezczynności, szuk^ więc sposo- 
bów Pyrrus, jakby z niej wyniść i wkrótce zdarzyła mu się do tego 
pora. Właśnie wów(^as wiedli wojnę Bzymianie z Tarentynami ; 
ci obawiając się przemocy, a chcąc na czele wojsk swoich stawić 
wodza doświadczonego, oraz wesprzćć się jego własnym Indem, stali 
pasły do PyiTosa, prosząc o pomoc i wzywając do siebie, aby ich 
bronił. Przyj- wdzięcznie posłów, ci mu opowiedzieli wolą star- 
szyzny i ludu, i ŻB z chęcią go oczekują nie tylko Tarentyni, ale 
sprzymierzeni wzajem z niemi Lukańczykowie, Messapontany i Sa- 
mnici, których razem złączone siły trzykroć pięćdziesiąt tysięcy pie- 
szych, dwadzieścia pięć jazdy dostarczyć mogą. 

Pi-zyjął wezwanie i obiecał swoje wojsko pi-zesłać i sam wkrótce 
się wyprawić. G-dy odjechali posłowie, cz^iił przygotowania ku 
wyprawie z jak największym pośpiechem. Miał na dworze swoim 
Gyneasza, doświadczonego w radzie i którego w poselstwach częstO' 
kroć używał ; ten rozmawiając z nim, jak był zwykł, poufale, pytał 
go się, coby dal^' zamyślał czynić, gdyby mu się z Ezymianami po- 
wiodło ? „Pytanie to — rzeU PyiTus — snadną ma odpowief ' 
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zwyciężywszy Rzymiany, któż mi się we Włoszech oprze?*— -A pod- 
biwszy Włochy, co będzie dalej? — ^Oto — rzekł PyiTUs — Sycylia 
Ba pogotowiu ; od śmierci ostatniego ich króla Agatokla żadnego 
tam nie masz rządu, łatwo wszystko zagarnąć można.*' — To jożaa 
tem przestaniemy — rzekł Cyneasz. — ^Bynajmniśj — mówił Pyi- 
rus — skoro Sycylią zdobędziemy, Afryka na dorędziu, a Kartagina 
otworem. Agatokles choć tylko miał Syi*akuzę, ledwo jej nie dostał. 
•Panem Afiyki będąc — dodał Pyn^us — któż się mnie nie zlęknie?" 
— Zapewne — mówił Cyneasz, — Pyrrus zaś tak dalej rzecz pro- 
wadził : „Wrócimy się zatem do Grecyi, zacznę od Macedonii i re- 
sztę osiędę." — Już ci to, jak widzę, łatwe są raeczy — mówił Cyne- 
asz — ale jak wszystko nakoniec posiędziemy, co dalej czynić bc- 
dziem ? — „Oto — rzecze Pyn'us — - będziemy dobrych czasów uży^raó, 
jeść, pić i bawić się do woli." Zastanowił się nieco Cyneasz, a po- 
tem tak mówił: «A kto nam teraz przeszkadza jeść, pić i dobrych 
czasów do woli używać? Czemu się o to ubiegać po morzu i lądzie, 
co w domu mamy? zwłaszcza gdy niepewnego z niebezpieczeństwem 
szukać musim, a pewne w mocy jest naszej" I 

Roztropna przesti-oga zmartwiła raczej, niż nawróciła dumny 
umysł. Szły przygotowania skwapliwie, a tenże sam Cyneasz wy- 
słanym był do Włoch, mając z sobą znaczną część wojska. Nade- 
szły wkrótce okręty z Tarentu i temi się sam Pynnis przeprawił, 
mając słoni dwadzieścia pięć, trzy tysiące jezdnych, piechoty dwa- 
dzieścia dwa tysiące, strzelców łucznych i pięćset procarzów. 

Skoro wyszły na morze, powstała natychmiast wielka nawałność 
i rozpędziła statii w różne strony ; ten, na którym się sam Pyims 
znajdował, przez cały dzień szturmem kołatany, gdy już noc zaszła, 
ku brzegom przypłynął. Ale że przystęp był prawie niepodobny, 
a chęć dostania się do Włoch zajmowała Pynnsa, skoczył w wodę 
a za nim towarzysze i walcząc z burzą do brzegów się dostał. Cze- 
kali tam na niego Messapontanie ; z innych tam sześciu przypędzo- 
nych statków zebrał dwa tysiące pieszych żołnierzy i dwa słonie. 
Cyneasz tóż dowiedziawszy się o przybyciu, wyszedł z pułkami na- 
przeciw niemu i tak się do Tarentu dostał. Oczekiwał na resztę 
rozproszonych statków, a gdy te przyszły i na czele wojska swojego 
się obaczył, wzbudzał obywatelów do prędkich działań. Ale ci 
w rozkoszach zatopieni, gdy na samych tylko biesiadach i igrzyskach 
czas trawili, strofował ich o to i przekładał potrzebę przygotowania 
się przeciw bitnemu nieprzyjacielowi ; widząc zaś, iż go nie słuchali, 
użył władzy, gróźb i tym sposobem przymusił do ujęcia broni. Pier- 
wiastki takowe surowój karności nieznośnemi się zdały pieszczonej 
osadzie i wielu się między niemi takich znalazło, którzy woleli po- 
rzucić ojczyznę, niż zastarzałe nałogi. 
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Tymczasem Łewinus konsul z potężni wojskiem zbliżał się ku 
Tarentowi i już był w Łukanii, gdzie kraj i wszystkie nadbrzeżne 
okolice pustoszył. Lubo się jeszcze byli nie zebrali sprzymierzeńcy 
Tarentynów na odsiecz, nie mógł atoli tego przewieść na sobie 
Pyrrus, iżby go Rzymianie uprzedzili. Wysłał więc do konsula, 
zapytując go, czyby nie chciał wejść w ugodę i obrać go za jednacza; 
ale Łewinus kazał mu powiedzieć : Jż Ezymianie w jego osobie po- 
średnika mićć nie chcą, nieprzyjaciela nie boją się**. 

Widząc po takowśj odpowiedzi, z jaką wzgardą względem niego 
ostępowali sobie Bzymianie, szedł przeciw nim ku Pandozyum, 
a stanąwszy nad brzegami raeki Syi^is, postrzegł z di'ugiej strony 
wojsko nieprzyjacielskie. Przypatrywał się z pilnością takiemu wi- 
dokowi. Uważając wybór ludzi, świetność zbroi i rynsztunków, po- 
rządek szyku,^ obrócił się do jednego z namiestników swoich, a sto- 
sując wyraz do zwyczaju Greków, którzy obce narody dzikiemi 
zwali, rzekł : „Ta postać dzikich wcale nie dzika"*. 

Nimby Rzymianie po przebyciu rzeki przyszli do szyku, chcąc 
z zamieszania korzystać, wpadł na nich z wielką natarczywością ; 
ale choć impet żołnierzy jego był nadzwyczajny a dzielność przy- 
wódcy dowodna, znalazł odpór niespodziewany ; tem bardziej więc 
wzbudzony i rozdrażniony, świetny zbroją i połyskującym wśród 
piór wzniosłym szyszakiem, a bardzićj jeszcze ozdobną postacią 
swoją, dowodził pułkom. Wtśm Leonatus, który był przy nim, 
ostrzegł go, iż rycerz jeden z przeciwnej strony ustawicznie koło 
niego się wieszał, czuwając na to, aby go raził. „Nikt losu swego 
nie uniknie — rzekł śmiało Pyrrug — ale ani on, ani żaden z nie- 
przyjaciół nie wie o tśm, co to jest, gdy z kim Pyrrus się spotka". 
Właśnie gdy to mówił, postrzegł rycerza lecącego ku sobie z kopią, 
a natarłszy na niego, gdy oba konie padły, porwali wśród siebie 
Pyrra ci, co go otaczali, a ów junak broniąc się walecznie, mnogo- 
ścią znękanyspoległ. Był to obywatel miasta Ferentu nazwiskiem 
Oplak. Mniej się po takowym przypadku narażał PyiTUS, a widząc, 
iż jazda jego poczynała się mieszać, przybył jej na pomoc; odmie- 
niwszy zatem świetną odzież, która go wydawała, wiódł pułki do 
boju. Zginął był Megakles, któremu król tarczę, szyszaki i zbroję 
oddał; tę gdy w ręku Rzymianina jednego obaczyli Epirotowie, 
mieszać się i ustępować poczęli. Postrzegł to Pyrrus, a dowiedzia- 
wszy się, zkąd pochodziło zamieszanie, zrzucił szyszak i dał się po- 
znać swoim, którzy wsparci i orzeźwieni monarchy widokiem z no- 
wą żwawością rzucili się na nieprzyjacioły. Trwał bój srogi, i nie 
było można jeszcze wiedzieć, z której strony zwycięztwo nastąpi 
Widząc tedy Pynnis, iż mimo największą usilność poprzeć bitn 
nieprayjaciela nie może, puścił ukryte dotąd słonie swoje. Nł*^ 
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dziane jeszcze od Bzymian takie potwory zdziwiły ich niezmierme 
i tak przestraszyły ich konie, iż nie dając się powodować, rozhukane 
uciekały w zawody. Poszła więc jazda w rozsypkę i zostało przy 
Pyrrusie zupełne zwycięztwo. Wpadł więc w obóz nieprzyjacielsÓ 
i opanował go, a jak twierdzą niektórzy, piętnaście tysięcy wówczas 
Ezymiaii na placu legło, ale i Pynnis trzynaście tysięcy swoich 
utracił. 

Korzystając ze zwycięztwa szedł w pogoń za zbiegłem Lewina 
wojskiem, a w owem postępowaniu odbierał po drodze liczne posel- 
stwa od miast pobliższych, które łącząc się z nim, wyrzekały się 
rzymskiego przymierza. Przyszli i gnu^ni Tarentyni z Łukanami; 
zgi'omił ich surowo, ale znać było radość choć w srogiej postaci, 
która ztąd pochodziła, iż sam bez ich wsparcia Bzymian zwyciężył. 

Ci ukazali naówczas wspaniałość swoje; nie odjęli władzy zwy- 
ciężonemu Lewinowi i owszem nakazywali nowe zaciągi, liczniej- 
szćm jeszcze wojskiem grozili zwycięzcy. Zdziwiony takowemi po- 
stępki PyiTUS, posłał do nich Cyneasza, skłaniając się ku ugodzie, 
któraby" ocaliła jego sławę i Bzymianom, jak sądził, w takowej po- 
rze była wielce użyteczną. 

Gdy przybył Cyneasz do Bzymu, odwiedził znaczniejszych oby- 
watelów, a chcąc ich sobie ująć, rozesłał małżonkom ich i dzieciom 
rozmaite dary imieniem króla; ale wszystkie odesłano mu nazad 
z takową odpowiedzią : „iż gdy PyiTUS zawrze przymierze, naten- 
czas jak od przyjaciela będą przyjęte''. 

Wprowadzony do senatu ze zwykłą wymową przełożył żądania 
królewskie, iż niewolników wziętych w bitwie odda, do podbicia 
reszty Włoch Bzymianom pomoże, byleby Taa^ent, przy którym 
obstawa, był ocalony. 

Byli niektórzy senatorowie, którzy radzili pokój, zwłaszcza iż 
po świeżej klęsce pożyteczny ; już wielu się do tego zdania skłanis^o 
i byłoby nakoniec do skutku przyszło, ale dowiedziawszy się o tóm 
Appiusz, niegdyś konsul i wódz zawołany, który w zgrzybiałości 
straciwszy wzrok, z domu już nie wychodził, kazał się natychmiast 
wieźć do senatu i zasiadłszy miejsce swoje, tak mówił: 3zyini^ 
nie I mniemałem to nieszczęściem, że wzrok straciłem, ale dziś 
większem jeszcze uznaję, iż mi słuch został, gdy mnie wieść doszła 
o podłych zdaniach waszych. Gdzież są owe wspaniałe odgłosy, 
których nasłuchałem się w młodości mojej, iż gdyby ów Aleksander 
śmiał przyjść do nas, straciłby był zaszczyt niezwyciężonego 
i ucieczką lub zgubą przydałby Bzymowi sławy ? O jakżeśde od- 
rodni ! wy, których Molossy i Epiroty straszą ! wy, co drżycie przed 
PyiTUsem, który w młodości służebnikom owego Aleksandra służył, 
a dziś jak zbójca po Włoszech się tuła. Śmie wam ofiarować pomoc 



do ich podbicia ten, który się przy swojem osiedzieć nie mógł. Jeżeli 
rozumiecie, ii pozbędziecie się go wchodząc w przymierze, mylicie 
się; ośmiela się spraymiei-zeńcy jego ; nastąpią na was, jeśli on nie 
będzie ukaranym, a z nun Samnity i Tarentynowie". Tak dzielne 
były Appiusza wyrazy, iż natyclimiast jednomyślnie stanął takowy 
wyrok senata : „Niech Pyrms z Wlóch ustąpi nieodwłocznie, a po- 
tśm, jeśli chce, o pokój prosi ; inaczej wszystkiemi silami Rzymianie 
walczyć z nim będą, choćby i dziesięć tysięcy Lewinów zwyciężył". 

Wrócił Cyneasz do Pyrinsa po takowśj odpowiedzi ; jak zaś był 
mąż przezorny i biegły, przez czas bytności swoj^ pilnie się rozpa- 
trnjąc w rządzie i zwyczajach rzymskich, niedobrą za powrotem 
o dalszej wojnie dawał otncl^. Mówiąc o sprawowania poselstwa 
swego, powiadał, iż gdy wszedł do senatn, iln widział senatorów, 
zdaw^o ma się, iż tyln królów oglądał. 

Wkrótce po Cyneasza przybyli do Tai'entu rzymscy posłowie 
względem okupu więźniów. Międy niemi znajdował się Fabrycynsz, 
októrym już był uprzedzony od Cyneasza Fyn'as, iż jako mąż wielce 
roztropny i doświadczony, a do tego w sprawach wojennych biegły, 
w wielkióm był a swoich poważeniu. Przyj- go więc PyiTua 
z wszelkiemi względami i ofiarował znamienite dary, ale ich przyjąć 
nie chciał. Nazajutrz rozkazał w miejscu, gdzie miał i-ozmawiać 
z Fabrycyuszem, stawić za zasłoną najogromniejszego ze słoniów 
swoich i odkryć niespodzianie, mniemając, iż się pi'zelęknie. St^o 
się, jak rozkazał ; wśród rozmowy zasłona nagle spadła, toż przy 
mówiących zwierz się odkrył i ryknął przera^iwie; ale widokiem 
iwi'zaskiem bynąjmnićj niewziniszony Fabiusz, obracając się z uśmie- 
chem ka królowi, rzekł : .Kogo wczoraj złoto nie uwiodło, dziś 
słoń nie zastraszy". 

Tegoż wieczora, gdy pi-zy uczcie Cyneasz czynił wzmiankę 
o nauce Bpikura, któiy szczęśliwość na spoczynku i rozkoszy zasa- 
dzić, a szeroce się nad tem rozwodził, przerwał mu mowę Fabry- 
cjusz i rzekł : „O nie więcej bogów nie proszę, tylko o to, aby 
wszyscy nieprzyjaciele Rzymu takowy mieli sposób myślenia". 

W następującym roku tenże Fabrycyusz objął rządy wojska 
rzymskiego i gdy był w obozie, przyniesiono ma tajemnie list od 
lekarza Pyn-usowego, w któiym obiecywał go otrać, byleby przy- 
zwoitą takowej usłudze nagrodę odebrał. Natychmiast odesłał Pyr- 
msowi ów list, sam tak pisząc do niego : 

„Kąjus Fabrycyusz i Kwintus Emilinsz, konsulowie, królowi 
Pyrrusowi zdrowia życzą. 

„Nie znasz się, widzę, na przyjaciołach i na nieprzyjaciołach two- 
ich i poznasz to, (pytając list, który ci posyłamy. Wojujesz z pn— J 
czciwemi ludźmi, a niecnotliwych przy sobie chowasz. To, cc 

DiWa I. Kn>lcki*|«- Tim T. 
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nimy, nie tak jest dla ciebie, jak dla nas samych ; śmierć albo^em 
twoja podałaby nas w podejrzenie, żeśmy cię zdradą zgładzili ze 
świata, nie mogąc orężem pokonać. Bądź zdrów"*. 

Odebrawszy takowy list, Pynms akai*al lekarza, a wdzięczen za 
przestrogę, wszystkich niewolników w bitwie zabranych darmo wy- 
puścił. Rzymianie nawzajem, nie chcąc za to nagrody, iż bezpi'a- 
wia nie popełnili, tylu ma Tarentynów i Samnitów oddali, ile on im 
Bzymianów pi^zysłał. 

Wkrótce potem nieużyci na żądania Pyrra Rzymianie szli pi*z6- 
ciw niemu i spotkały się wojska niedaleko miasta Askulum. Na- 
stąpiła druga bitwa i trwała przez dwa dni ; piei*wszego Rzymianie 
nieco przemogli, ale w drugim wido^ słoniów podobnyż pierwszej 
klęsce skutek uczynił. Niemniej przyłożył się do wygi-anej sam 
Fyi*rus niepospolitą walecznością i sprawnością swoją; otrzymał 
wprawdzie zupełne zwycięztwo, ale większą połowę bitnych żołnie- 
rzy swoich uti'acił. G-dy więc na {lobojowisku zeszli się namiest- 
nicy do niego i winszowali wygranej, rzekł : „Jeżeli trzecią bitwę 
tak wygram, zginąłem"". 

Jakoż Rzymianie bynajmniej klęską niezrażeni wki-ótce liczniej- 
sze jeszcze nad przeszłe wojska stawili. PyiTus zaś powziętej 
straty odzyskać nie mogąc, szukał tylko sposobów, jakby się z oca- 
leniem sławy swojej z tej, w której zostawał, sytuacyi wydostać; 
szczęściem dwojaka mu się do tego zdarzyła sposobność, razem albo- 
wiem doszła go wieść o śmierci Ptolemeusza ki*óla, który był Ma- 
cedonią naszedł i posiadł. Syrakuzanie także przysłali posłów, 
a z niemi i inne Sycylii osady, prosząc, aby je z jai*zma Kartagińców 
uwolnił. Zastanowił się nieco nad tem, gdzie miał oręż obrócić; 
blizkość jednak Sycylii, a zatem i Afryki, zwabiła go ku tamtej 
stronie. Osadziwszy więc ludem swoim Tarent, wysłał, jak zwyU 
był zawsze czynić, przed sobą Oyneasza do Sycylii, aby ten wszystko 
tam ku dalszej wyprawie sposobił i przygotował. 

Tak dobrze wykonał zlecenia dane sobie sprawny Cyheasz, iż 
gdy Pyn-us przybył do Sycylii, znalazł tam wszystko na pogotowiu. 
Miasta przyjmowały go jak wybawiciela i dostarczały wszystkich 
potrzeb, tak dla niego, jako i dla wojska, które wiódł z sobą. Ze- 
brał wkrótce do trzydziestu tysięcy pieszego ludu, jazdy miał dwa 
tysiące pięćset, okrętów zbrojnych dwieście ; z takiemi siłami pędził 
przed sobą Kartagińców, którzy przestraszeni nie tak ogi^omem wy- 
prawy, jak sławą Pyn-a, nigdzie kroku dotrzymać mu nie śmieli. 

Miasto Eryks najmocniejszą było twierdzą, którą posiadali £ar- 
tagińcy ; w jej okolicach rozłożył obóz i sam stanąwszy na czele 
swoich wojowników, tak nagły i natarczywy szturm przypuścił, ii 
spędzone z mui*ów straże przeraziły mieszkańców bojaźnią i w tćm 
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zamieszania Pyrrus miasto, w którem największą ufność nieprzyja* 
ciele pokładali, wziął w moc swoje. Najwięcój sam sobie był wi- 
nien w tak znamienitem dziele ; ma albowiem, jak: mówił Homer» 
coś nadludzkiego w sobie wielkich bohaterów waleczność i sametti 
okazaniem pognębia i niszczy. 

Gdy już posiadł był całą prawie Sycylią, chcieli z nim wniść 
w przymierze Kartagińcy, i oprócz wielkich korzyści, które miał 
zyskać, słali mu znaczne dary ; ale on i prośby i podarunki odrzuciła 
nakazując im, aby jak najrychlej ustąpili z kraju, a dopiero otrzy- 
maliby względy na prośby swoje. 

Już zamyślał, wypędziwszy z Sycylii Kartagińców, ścigać ich 
w Afryce i miał potemu siły i wszelką gotowość ; ale postrzegłszy 
Syrakuzanie zbyt nagle wzrosłą pi^zemoc wybawiciela swego, o sie- 
bie bać się zaczęli ; ztąd po owój pierwszej gorliwości nastąpiła ozię- 
błość, z niej niewiara, nakoniec podejrzenie i bojaźń przyszłego 
jarzma. Przyłożył się do tego samże PyiTus, który zbyt w sobie 
zaufany ukazywał ku nim niejaki wstręt i wzgardę, nie używai 
albowiem żadnego z nich do rady, nagi-ody choć zasłużonym nie 
dawał, na ostatek mając w podejrzeniu Tonona, znakomitego Syra- 
kuzy obywatela, na śmierć go skazał. 

Te i inne przyczyny tak od niego odraziły umysły, iż niektóre 
miasta odstąpiły pierwszego sprzymierzenia i złączyły się przeciw 
niemu z Kartia^ińcami ; zgoła złem postępowaniem ki*aj cały na sie- 
bie obruszył. 

W tym stanie były rzeczy, gdy odebrał listy od Samnitów i Ta- 
rentynów, żądających wsparcia jego, gdyż Ezymianom wydołać nie 
mogU. Widząc zatem, iż mu się już w Sycylii tinidno było utrzy- 
mać, pod pozorem ratowania dawnych api-zymierzeńców, wi^ócił się 
do Włoch. Powiadają, iż gdy wsiadał na okręt, obróciwszy się ku 
brzegom Sycylii, które opuszczał, rzekł : Jakiżto ja plac zostawiam 
do boju Rzymianom i Kartagińcom I"* Sprawdziły się wkrótce słowa 
jego, zaczęły te dwie potężne rzeczypospolite w Sycylii ów zawo- 
łany spór, który się na zgubie Kartaginy skończył. 

Nim jeszcze przyszło mu opuszczać Sycylią, musiał walczyć 
z Kartagińcami, którzy byli mu zastąpili od brzegów, ale ich zwyldąr 
dzielnością pokonał ; dalej jeszcze dziesięć tysięcy Mamertynów za- 
szło mu drogę, ale i tych rozpędził. I lubo w tych zwycięztwach 
sławę zyskał, wielu jednak ze swoich utracił tak dalece, iż gdy 
przybył do Tarentu, miał tylko dwadzieścia tysięcy pieszego żołnie- 
rza, a trzy tysiące jazdy. 

Niedługo zabawiwszy w Tai^eńcie, szedł naprzeciw Rzymianom ; 
podzieliwszy wojsko na dwie części, jedne posłał do Łukanii prze- 
ciwko Łentulusowi, Kuryusza zaś sam ścigał. Uprzedził pośpie- 

23* 
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chem swoim złączenie konsulów ; gdy więc zbliżył się do Eniynsza 
^bozuy a ten w gotowości na niego czekał, przyszło do bitwy ; ale 
już wówczas oswojeni ze słoniami Bzymianie przemogli zapalczy* 
wość żołnierzy królewskiej i pierwszy raz zwyciężonym zosti^. 

Skutkiem przegranej bitwy było wyjście Pynmsa z Włoch, gdzie 
przez lat sześć przebywając okazał, co jest waleczność bez roztro- 
pności. 

Gdy powrócił do Epiru, miał tylko przy sobie ośm tysięcy pie- 
choty i pięćset jazdy. Czynił więc zaciąg na nowe wypra"^, a że 
mu się nadarzyli G-aUowie, przyzwał ich do siebie i wkroczył w Ma- 
cedonią, gdzie naówczas panował Antygon, syn DemetiTusza. Myśl 
jego była zdobyczą się zapomódz; ale widząc Macedończyk! do 
buntu skłonne, stawił się na ich czele i wiele miast nieprz3^'aznych 
panigącemu poddało mu się dobrowolnie. Gdy zaś dowiedział się, 
iż Antygon z potężnem wojskiem ku niemu idzie, ucieszony tem 
wielce śpieszył ze swojej strony, aby jak najprędzśj mógł przyjść ku 
bitwie. Wdarł się był Antygon w kraj górzysty, który, że l^ł wia- 
domy Pyn*usowi, tam nań napadł, gdzie dla cieśnin nie mógł dobne 
rozstawić żołnierzy swoich. Za pierwszym wstępem Grecy z placu 
uciekli. Gallowie, których także miał w wojsku Antygon, oparli 
się mężnie, ale i ci złamani w szykach zostali, a PyiTus zupełne od- 
niósł zwycięztwo. 

Posiadł więc Macedonią, której połowy był niegdyś właścicie- 
lem ; ale, że Gallowie, których był z sobą przywiódł, źle się obcho- 
dzili z obywatelami tamtejszemi i uwiedzeni chciwością złnpili z bo- 
gactw groby dawniejszych królów i prochy ich miotali na wiata-; 
świętokradzka takowa zuchwałość nieznośną ku nim sprawiła od- 
razę i chęć zemsty zapaliła na karanie bezwstydnej zbrodni. Po- 
wstał okrzyk jednomyślny naglący ukaranie; ale Pyrrus czyli bojąc 
się ich narazić, czyli inszemi sprawami zatrudniony, nie obszedł się 
z niemi suro wie ; wzniecił więc podejrzenie i odraził od siebie umy- 
sły nowych poddanych swoich. 

Właśnie naówczas przybył do niego Kleonim, z królów spartań- 
iskich pochodzący ; ten mając to sobie za krzywdę, iż Areusz tron 
jemu należący się posiadał, namówił Pyimsa, aby go zbrojną ręką 
na państwo wprowadził. Łatwo dał się użyć chciwy sławy i wo- 
jowania monarcha i, zabrawszy wojsko znaczne, puścił się kuSpaim 
Zrazu, gdy wszedł w kraj, żadnego odpom nie znalazł; pustosząc 
więc okolice, stanął pod miastem stołecznćm. Chciał Kleonim, iżby 
zaraz szturm przypuszczono ; jakoż pewnieby tym sposobem Spartę 
posiedli ; ale Pyims chcąc swoim wypocząć, zwlókł rzecz do dru- 
. giego dnia, a tymczasem przysposobili się do odpom Spailianie tak 
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dobrze, iż, gdy nazajutrz przyszło do sztm^mu, mimo największa, 
usilność, wielu ze swoich utraciwszy, nazad cpfiiąó się musiał. 

Nie bawiąc się dłużej przed Spartą, której były świeże posiłki 
nadeszły, pustoszył kraj okoliczny, gdy go wieść doszła, iż w mieście 
Argos wszczął się bunt przeciw Antygenowi, który z wojskiem przy- 
bywszy otoczył miasto naokoło i opanować je zamyślał ; szedł więc 
na odsiecz Aigianom nie tak dla nich, jak żeby przeszkodził Anty- 
gonowym zamysłom, a to przez zemstę, iż wspomógł Spartany. Kim 
jednak puścił się w tamte strony, słał posły do Antygona, wyzy- 
wając go na pojedjrnek, ale takową dał odpowiedź wyzywającemu : 
iż on więcej czasem, niż bronią wojuje, a jeśli Pyrrusowi życie się 
przykrzy, łatwo znaleźć może sposób, iżby je zakończył. 

Nocną już porą stanął Pyrrus przed miastem i, znalazłszy otwartą 
bramę, osadził część pobliższą G-allami. Ale gdy słonie w bramie 
uwięzły, trzeba było zdjąć z nich wieże, które niosły, co zabrało 
wiele czasu i było przyczyną zamieszania i zgiełku. Na odgłos tu- 
multu mieszkańcy sprzyjający Antygenowi posłali do niego, z dru- 
giej strony miasta stojącego z wojskiem, aby im posiłki przysłał. 
Zbliżył się więc ku murom, a wtem ze Spartanami nadszedł także 
na pomoc miastu król Areusz. 

Trzy zatóm wojska otaczały pod trzema ki*ólami Argos i zeszły 
się razem. Pyrrus z małą kwotą swoich dawał odpór coraz pomna- 
żającemu się nieprzyjacielowi, żołnierze zaś jego dla zawalonej sło- 
niami bramy przedrzóć się nie mogli jemu ku pomocy. Niezmierny 
więc tumult coraz się powiększał, sam Pyrrus w ciasnych ulicach, ile 
miał możności, opierał się nacierającym ; a gdy natarł na jednego 
% mieszczan, który go był lekko ranił, i już mu miał cios zadać, 
matka owego człowieka, poglądająca z góry, a chcąc syna obronić, 
rzuciła nań cegłą ; ta padłszy na odkrytą głowę, tak go zmroczyła, 
iż z konia spadł, a wtćm poznawszy go jeden z żołnierzy Antygeno- 
wych, zadaf mu cios śmiertelny i, zawlókłszy ku bramie, uciął mu 
głowę. Niósł ją natychmiast do syna Antygenowego ; ten w mnie- 
maniu, iż ojca takowym widokiem pocieszy, z nią się do niego po- 
śpieszył ; ale odwróciwszy oczy, zgromił syna Antygon i płakał nad 
tak nieszczęśliwym losem wielkiego bohatera; zwłoki zaś jego 
w ozdobne szaty oblókłszy, ze czcią należytą do Epiru odesłał. 

Marynsz. 

Postać ogromna, niezgrabna i surowa oznaczała charakter Ma- 
lyusza ; stosowne do nizMego stanu, w którym się urodził, wycho- 
wanie jego grube a pracowite, wprawiło go w dziką nieużytość^ 
od którśj się i w najwyższych stopniach od2jwyca5aić nie mógł. 
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Urodził się na wsi w powiecie Arpinu ; zaciągniony do wojska^ 
piei*wszą ałui:^ odprawił pod Scypionem młodszym ^ft^kańskim 
i był prTy zdobyciu Namancjri. Moc nadzwyczajna, odwaga wielka 
i pracowitość zjednały mu względy ; a gdy w oczach wodza, znako- 
mitego w wojskn Cełtyberów rycerza w szczególnem spotkania zwy- 
eięiył, tak go ą|ą} kn sobie, iż przypuścił go do społeczeństwa i uży- 
wał częstokroć w zdarzających się okolicznościach. Trafiło się razu 
jednego, gdy była przy uczcie mowa o wodzach wówczas u Rzymian 
znakomitych, a jeden ze stołowników pytał Scypiona, kogoby sądził 
być godnym swoim następcą ; uderzył zlekka po ramieniu siedzącego 
przy sobie Maryusza Scypion i rzekł: „A kto wie, czy nie ten?" 
Słowo to było wyrokiem dla młodego rycerza, i odtąd powziął otu- 
chę wielkości swojej. 

W młodym wieku zostawszy trybunem, chcąc się ludowi podo- 
bać, od tego począł urzędowanie, aby mogli mieć większą jeszcze 
niż przedtem w krćskowaniu wolność. Oparł się takowemu wnio* 
dLOwi, ile uwłaczającemu władzy swojej senat, mając na czele kon- 
sula Kottę ; ale Maryusz w powadze urzędu swojego zaufany wszedł 
do miejsca obrady i gdy Metellowi, który konsiUa wspierał, wraz 
i z samymże konsulem więzieniem pogroził, tak strwożył sprze- 
cznych, iż oti'zymawszy co chciał, wrócił do ludu i wyrok taki, jak 
był wniósł, ogłosił. 

Krok takowy na pierwszym wstępie dał poznać nieustraszony 
umysł i stałość niewzruszoną ; i lubo mu nienawiść senatu przyniósł 
przez to, iż się zbyt okazał porywczym ku dogodzeniu żądzom po- 
spólstwa ; gdy jednak w innej okoliczności, gdzie mógłby był bar- 
dziej jeszcze lud dla siebie ująć (szło bowiem o rozdawanie zboża), 
temuż się ludowi sprzeciwił, wszyscy nieuniesieni przesądem poczęli 
w nim szacować prawdziwe, bo bezwzględne obywatelstwo. 

Sprawował dalej urząd pretora, zawsze z zaleceniem cnotliwego 
działania, przez co, lubo nie miał zaszczytu urodzenia, ^ni bogactw, 
zaskai*bił sobie u wszystkich poważenie. Przyszedł z czasem do 
znacznego i majątku i spowinowacenia, gdy pojął małżonkę z domu 
Cezarów, siostrę ojca Juliuszowego. 

Wyznaczony na wyprawę przeciw Jugurcie Metellus przybrał 
go za namiestnika i udali się do Afi*yki. Tam wsławił się waleczno- 
ścią, a wstrzemięźliwością i pracą przewyższył wszystkich. Widząc 
żołnierze, iż równie z niemi znosił głód i niewczasy, wzmagali się 
jego przykładem i sprzyjali mu wielce. Doszły te wieści do Rzymu; 
dowiedział się także o usilnej żądzy wojska, iżby go mieć za wodza 
chciało, a przeto pragnęło wyniesienia jego na konsulat z pewną 
otuchą, iż on wojnę dotąd upornie trwającą zakończy. 

Wiedział dobrze o takowym sposobie myślenia żołnierzy swoich 
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Metellns, a posądzając Majryusza, iż on ze strony swojej największą 
był do tego pobudką, martwił go w każdój okoUcznośei, które mu się 
tylko zdarzyć mogły. Zrazu nie zdał się tóm obrażać Maryusz, 
znużony jednak ustawicznem prześladowaniem, wyjednał sobie po- 
zwolenie wrócenia do Bzymu, gdzie gdy przyszedł na czas obrania 
i w liczbie się żądających stawił, jednostajnemi głosy konsulem 
obrany został. W mowie, którą miał, dziękując za swój wybór, 
przyrzekł, iż zakończy wojnę z Jugurtą i jego samego w więzach do 
Rzymu przystawi. 

Zaraz po obraniu na przyszłą wyprawę czynił przygotowania, 
zaciągi nakazał i tak był w tej mierze porywczym, iż lubo prawo 
zakaasywało mieścić w wojsku niewolników, on ich brał, a z niemi 
wszystkich włóczęgów i próżniaków, któiych tylko mógł znaleźć. 
Pierwszy-to był w Rzymie przykład ; na to albowiem dawni naj- 
większą dawali baczność, iżby żc^nierz był osiadły, a kładąc w ma* 
jątku, który zostawiał, rękojmią wierności swojej, bronił ojczyzny 
i razem ocalał swoje własność. 

Jeżeli nowość postępku obrażała wielu, chełpliwość Maryusza 
była niemniej przykra. „Mój wybór — mówił on — jest zwycięztwem 
otrzymauem nad gnuśnością i zbytkami majętnych. Ja istotne zna* 
miona usług, blizny dla ojczyzny podjęte, na sobie noszę, oni się obra- , 
zami przodków swoich nadymają ; a gdy bez własnych dzieł imię 
tylko sławne okazują, tem większej wzgardy godni, im chciwiej po- 
ważenia pragną.** Obchodziły mowy takowe senat i patrycyuszów, 
ale dlatego samego, iż możnych upokarzały, miłe były ludowi, który 
się im przysłuchiwał. 

Gdy w Afryce stanął jako następca Metella, snadną rzecz, do 
wykonania zastał. Jugurta był zwyciężony, kraj opanowany, tego 
tylko nie dostawało, iżby tego nieszczęśliwego monarchy dostać ; 
ale jakby los czuwał nad ukaraniem chytrości, ten sam podstęp, któ- 
rego on względem Metella zażył, jemuż samemu na złe wyszedł. 

Bochus, król Numidyi, teść Jugurty, przechowywał go u siebie j 
ten ujęty przysługami, a bardzićj obawiając się przemocy rzymskiej, 
przyrzekł Maryuszowi, iż mu go wyda. Posłał natychmiast kwe- 
stora swego Syllę ; gdy tam stanął, przea^wyciężył resztę wstrętu 
króla Numidyi, odebrał z rąk jego więźnia i do obozu przywiódł. 
Ale chlubny takowćm zdarzeniem, sobie dzieło praypisując, wyryć 
kazał na kamieniu wzięcie Jugurty ; w pierścień oprawny na palcu 
nosił i nim listy swoje pieczętował. Okoliczność ta, mniej warta 
baczenia, źródłem się potem stała nienawiści głównej między Syllą 
a Maryuszem, jako się to niżćj pokaże. 

Wieść o zakończonój wojnie i pojmaniu Jugurty ucieszyła Rzym, 
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ale go zati*wożyła druga o zbliżających się Cymbrach i Teutonach, 
których niezmierne gromady ^Wiochom groziły. 

Narody te dzikie nieznajome dotąd były Rzymianom. Wyszły 
z północy, gdzie były pierwiastkowe ich siedliska. Nie mając żadnej 
z innemi społecznością nie dawały się dotąd poznać i bai*dzo niedo- 
'' stateczne o nich zachodziły wieści ; to tylko wiedziano, iż z Geima- 
nii przyszły i, wtłoczywszy się w GralKą, znaczną jśj część posiacUy. 
Inni od Celtów i Scytów północnych początki ich wywodzili. Sposób 
ich życia był prosty, postać ogi*omna, powierzchowność oznaczała 
grubiaństwo i dzikość. Czerń tę do trzechkroć sto tysięcy ładzi 
zdatnych do boju rachowano ; że zaś szli na nowe osady, snuły się 
za niemi niezliczone orszaki niewiast, dzieci i starców. Osiadali ci 
pi*zychodnie w ki-ajacli zdobytych, którzy się zaś pomieścić nie mogli, 
szli dalój. Nikt im dotąd jeszcze odporu dać nie mógł. Już byli 
pokilkakrotnie znieśli wojska, które przeciw nim wysłane były; 
ośmieleni więc zwycięztwy, a^mając Włochy otworem, przegrażali 
się na Rzym i zamyślali iść prosto ku niemu, zburzyć go do szczętu, 
a spustoszywszy Włochy, dopiero ustanowić osady swoje. 

Cały pierwszy konsulat Maryusza przeszedł, po zakończonej woj- 
nie, z Juęurtą, na przygotowaniu się do odporu Cymbrom, o któijch 
coraz świeższe dochod^y wieści, jako już byli gotowi do wniścia 
głębiśj w kraje włoskie. Odprawiwszy tryumf, w którym Jugurta 
przed wozem jego wiedziony był, resztę roku poświęcił, jak się już 
wyżej rzekło, przyszłej wyprawie. 

Powtórnie na rok następujący obrany konsulem, zwiększą jeszcze 
usilnością przygotowania czynił ; ażeby zaś skuteczne były, od tego 
zaczął^ iżby wojska pobłażaniem przeszłych wodzów krnąbrne, zbyt- 
kom i rabunkom przywykłe, do pracy, szykowności, posłuszeństwa 
i wstrzemięźliwości przyzwyczaił. Takowe na pierwszym zaraz 
wstępie urządzenia zdały się niedogodne i zbyt ostre, zwłaszcza iż 
je osładzać łagodną postacią i słowy nie chciał, a raczej nie mógł; 
był bowiem, jak się już i*zekło, nie tylko srogi z postaci, ale i dźwięk 
głosu miał straszny i przeraźliwy, karności wymagał, a popędliwośó 
jego nie dawała czasu do względów łagodnych i słodkićj namowy; 
ostrość wyroków jego była ścisła, zgoła chciał, aby się go bano i na 
tem treść rzeczy zasadzał. 

Zrazu znalazł wiele sprzeciwienia, któreby może było mniej sta- 
łego odwiodło od przedsięwzięcia, ale jego umysł nieprzekonany, im 
więcej przeszkód znajdował, tem dzielniej się wzmagał ; przepali 
nakoniec powszechny prawie odpór i tego dokazał, iż z czasem przy- 
zwyczaili się nowozaciężni do jego postaci, głosu, przegróżek, zgoła 
do tego wszystkiego, co ich zrazu odrażało. Uważając, iż to, co 
czynił, zmierzało jedynie ku ich własnemu dobru i zapati*i\jąc się && 
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wielkość dzieł, do której ich zaprawiał, dali się powodować, a przeto 
stali się sposobniejszemi, niż ich poprzednicy, do dania odporu nie- 
przyjacielowi, który w przemocy swojej zaufany i już świadomy, jak 
Bzymiany zwyciężać, groził państwu całemu ostatnią zgubą. 

Cały rok strzegąc granic, na takowych przygotowaniach strawił 
Maiyusz, a tymczasem owe liumy dzikie zwróciły się były ku Hi- ^. 
szpanii, którą pustosząc według swojego zwyczaju, stanowili tam 
osady. Zdarzenie to szczęśliwe było dla Włoch i Rzymu, więcćj 
albowiem przez ów czas mieli sposobności gotować się na odpór tak 
strasznej potędze, gdyby się znowu ku Włochom, powróciwszy z Hi- 
szpanii, obrócić mieli. Tymczasem gdy już rok dragi urzędowania 
swego kończył, na trzeci przewleczono mu razem z władzą nad woj- 
skiem urząd konsula. Dopomogło i to do trzeciego konsulatu, iż 
przyzwyczajeni do rządów jego żołnierze, oświadczali wstręt naj- 
większy od inszego wodza, któregoby im dano. 

Nad spodziewanie i Rzymian i Maryusza rok ten trzeci spokojnie 
przeszedł ; a że był drugi konsul Aureliusz w czasie urzędowania 
swojego umarł, gdy miał się zaczynać rok czwarty, przybył do Rzy- 
mu ly^Laryusz na czas wybrania konsulów nowych i za sprawą Try- 
buna Satumina czwarty raz konsulem obrany został, mając w spól- 
nictwie Łutacyusza Katula, męża wielką mającego wziętość, tak 
u patrycy uszów, jako i u pospólstwa. Niby się sprzeciwiał obraniu 
swojemu Maryusz ; ale lud czyli wierząc w prostocie swojej takowe- 
mu sprzeciwieniu, czyli udawaj ąc, iż wierzy, gwałtem go do objęcia 
urzędu przymusił. 

Wki'ótce po owśm wybraniu doszła wiadomość, iż się nieprzyja- 
ciel do granic zbliża. Ruszył się jak najśpieszniej z Rzymu Maryusz 
do wojska i rozłożył obóz nad rzeką Rodanem, opatrując go w do- 
stateczną na czas długi żywność. Go żeby mu snadni^' przyszło, 
kopać kazał kanały i niemi ją z krain nadbrzeżnych spuszczał ; za- 
żywał do takowej pracy własnych żołnierzy, ażeby i pospólstwu czy- 
nił ulgę i lud swój coraz bardzićj wprawiał do trudów i pracy ; dotąd 
jeszcze dają się widzieć koryta tych spławów, które zowią fossami 
Maryusza (fossae Marianae). 

Na dwie części rozdzielili się barbarzyńcy ; tym, którzy iść mieli 
przez Norycyą, zabiegł drogę Katulus, Maryusz straż trzymał Ligu- 
i7i, przez którą druga część przechodzić miała. 

Cymbrowie, co mieli iść Noiycyą, spóźnili się, Ambrowie zaś 
i Teutony, na których czuwał Maryusz, przeszedłszy Alpy, stawili 
się praed jego obozem. Wiele kraju zajęły ich stanowiska, a ryki 
^niezliczonego l^umu odbijały się po okolicach. 

G^dy się już zupełnie roztasowali, wywabiali w pole zamknięte 
w obozie Rzymiany ; ale przezorny Maryusz patrzał na dal i wstrzy- 
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mywał niewczesną porywczość żołnierzy i namiestników swoich, 
którzy nie mogąc znieść px*zegróźek i urągania, rwali się do oręża. 
^Zdrajca ten ojczyzny (mówił im), który dumie swojej dogodzić pra- 
gnie, a o dobro publiczne nie dba ; nie o zdobyczy i tryumfach my- 
lleć teraz, ale o ocaleniu ojczyzny należy". Temi i podobnemi słowy 
hamował starszych; żołnierzy zaś wytrzymywał jak najdłużćj na 
szańcach, aby się przyzwyczaili, patrząc na obóz nieprzyjacielski, do 
widoku dotąd im nieznajomego owych dzikich postaci i nie dali się 
uwodzić zbyt żywćj imaginacyi, która straszniejszemi jeszcze wysta- 
wiała ich w oczach, niż byli w istocie. I tak się stało ; pomału we- 
zwyczajeni żołnierze przestali się dziwować, a nakoniec czynili sobie 
igrzysko z przegróżek owój dziczy. Zaufani więc w dzielność wła- 
sną powstawali przeciw wodzowi, iż ich gnuśnie w zamknięciu trzy- 
mał. Na to właśnie Maryusz czekał, a widząc jako wszystko s^o 
według jego myśli, przyrzekł, iż wkrótce ich żądzom dogodzi, ile że 
i wieszczka doświadczona w przepowiadaniu, którą był umyślnie do 
obozu sprowadził, upewniała go (jak twierdził) o poźądanem dla 
Rzymian zwycięztwie. 

Nie wychodzili jeszcze z obozu Rzymianie przez czas niejaki, 
czekał albowiem Maryusz dogodnój pory do bitwy z Teutonami. 
Wtem nagle wpadli na obóz i z niezmierną wrzawą darli się- przez 
okopy i szańce, ale krzyki przeraźliwe nie zastraszyły wojska ; od- 
parU ich Rzymianie z wielką ich stratą. Widząc zatem, iż czas dar« 
mo trawią, ruszyli się ze stanowisk i szli pomimo obóz rzymski, 
zmierzając ku krajom włoskim. 

Przez dni sześć snuły się tłumy barbarzyńców wołając na za- 
mkniętych : iż idą do Rzymu i pytali z naigrawaniem : czy nie każą 
pozdrowić żony i dzieci? Wstrzymał i tu jeszcze zapalczywość swo- 
ich, już w ostatnim prawie stopniu będącą, Maryusz i gdy przeszli, 
on także ze stanowiska; ruszył i szedł za niemi, zawsze się jednak 
miał na ostrożności i nieinaczej rozkładał obóz, jak w miejscach wa- 
rownych, gdzieby mógł być bezpieczen od napaści siły nierównie go 
przewyższającej. Takowym sposobem ścigając ich z daleka, doszedł 
do miejsc, które zwano źródłami Seksta (Aquae SextiaeJ. Tam gdy 
się zastanowili Teutonowie, i on obozem stanął ; a widząc miejsce 
takowe, które mu wielce zdawało się być dogodnem, tam bitwę sto- 
czyć postanowił i prędzej niż zamyślał, przypadek mu ją nadarzył. 

Dość była opodal woda od obozu rzymskiego ; trzeba było iść po 
nią gromadnie i zbrojne ; gdy więc tam przyszli Rzymianie, zastali 
Teutonów, przyszło do zajścia, a g4y coraz tak Rzymianom, jako 
i Teutonom przybywały na pomoc świeże posiłki, nie było już w mo- 
cy Maryusza wstrzymać raz wszczęty zapał. Najpierwsi Liguryanie 
rządnie wpadli na nieprzyjaciela ; wsparły ich pułki rzymskie tak 
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potężnie, ik złamawszy gęste dziczyzny orszaki, pędzili je w rzekę, 
wiele tam z nich legło, nierównie więcej utopiło się ; noc przerwała 
ssab^', a rozproszeni barbarzyńcy z wielką klęską powrócili do stano- 
wisk. Toż samo z swojćj strony uczynili Rzymianie, oczekując dnia, 
który miał dopełnić szczęśnie już rozpoczętego dzieła. 

Tśj nocy nie słychać już było u Teutonów wycia i krzyków, jak 
przedtćm bywały, co gdy oznaczało trwogę, dodawało jeszcze bar- 
dziej serca Kzymianom. Przyszedł dzień ów długo oczekiwany, 
a gdy nie śmieli wyjść w pole Teutonowie, Maryusz też swoich za- 
trzymał ; dla większej albowiem pewności poczynił zasadzki i zdał 
to na Marcełla, aby, gdy przyjdzie do spotkania, wziął tył nieprzy- 
jacielowi. 

Gdy wszystko było w gotowości, wyprowadził Mai^yusz w pole 
wojsko swoje, wyszły i Teutony z Ambronami ; pierwsi Rzymianie 
szli w bój i wszczęła się owa pamiętna bitwa, na której zawieszony 
był los tylu narodów. Z początku trwała równie i nie znać było, 
gdzie się skłaniało zwycięztwo ; ale gdy za daniem znaku ukazał się 
Marcellus z zasadzek, padł strach na bai*barzyńców, zmieszali si| 
w szyku, a widząc się być otoczonemi, Uoczyli się wspólnie, nie wie- 
dząc, z którćj strony mieli dawać odpór. Wzmogli się Rzymianie 
widząc mieszającego się niepi*zyjaciela, a silniej jeszcze nań nacie- 
rając, rozpraszać poczęli dotąd ściśnione w szyku niezmierne zgraje ; 
powszechna zatem trwoga ogarnęła je i uciekali w zawody. Pędzili 
zbiegłych ze 'wszystkich stron zwycięzcy, a w owćj straszliwój rozga- 
dłego żołnierza pogoni ledwo podobną do wierzenia stratę dzicz po- 
niosła, gdyż do stu tysięcy tak ległych, jak jeńców rachowano. Obóz 
nieprzyjacielski dostał się w zdobycz; niezmierne w nim łupy znale- 
ziono. Z tych najcełniejsze zachował Maryusz ku ozdobie tryumfu, 
wiele oddał na ofiarę bogom, resztę między wojsko podzielił ; i w tym- 
że czasie przybiegli z Rzymu gońcy donosząc mu, iż piąty raz kon- 
sulem obrany został. Ale jakby na przekorę tak wielkiej pomyśl- 
ności dano znać, iż Cymbrowie przebywszy w górach zapory, które 
był Katulus porobił. Rzymian mostu i twierdzy pilnujących znieśli, 
weszli zatem w kraj i ponadbrzeża Tessynu pustoszyli, coraz się 
bardziej w głąb' kraju pomykając. 

Zbiegł przywołany do Rzymu Maryusz ; i lubo miał wyznaczony 
ti-yumf, odłożył go, śpiesząc na pomoc wspólnikowi ; z tym złączy- 
wszy się, szedł przeciwko Cymbrom, którzy nie wiedzieli jeszcze 
o klęsce towarzyszów swoich. 

Już byli z Katulem przeprawili się przez rzekę Padus, gdy przy- 
szli do nich posłowie wyprawieni od Cymbrów ; wyraziwszy imie- 
niem współbraci chęć ustanowienia się we włoskiej krainie, żądali, 
aby im miejsca ku osadom były wyznaczone ; to zaś, dodali, mówi- 
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my wam imieniem naszóm i naszych współbraci. Którzyź-to są, ci 
współbracia wasi? — pytżał Maryusz. — Gdy odpowiedzieli, iż Teu- 
tony i Ambronowie, rzekł ze wzgardą i śmiechem : „Juzem ja ich 
osadził i dał spoczynek*". Nie wiedzieli zrazu, co te słowa znaczą, 
aż gdy im w kajdanach wodze i króle Teutonów ukazano, poczęli 
złorzeczyć i narzekać i pełni rozpaczy wrócili się do swoich. 

Powieść, którą tam uczynili o straszliwej klęsce, zasmuciła wiel- 
ce, ale razem tak zapaliła ku zemście, iż chełpUwemi odgłosy i wy- 
ciem przegrażając Rzymianom stanęli do boju. 

Bojoryks, ki'ól ich, na czele wybranćj jazdy pierwszy się zbliżył 
pod okopy Maiyuszowe i wyzywał go w pole ; na co kazał mu odpo- 
wiedzieć : „Nie radzą się w tem, co czynić mają, z nieprzyjaciółmi 
Ezymianie, ale tą rażą posłuchają Cymbrów"". Wyznaczono zatćm 
za wspólną umową plac do bitwy, która w polach Wercelskich ?a 
trzy dni miała nastąpić. 

Stawili się na placu w dzień wyznaczony Rzymianie i Oymbry. 
Katulus wiódł dwadzieścia tysięcy, Maiyusz trzydzieści dwa piesze- 
go żołniei*za. Nieprzyjaciół liczba była niezmierna, rządnej zaś 
i wybornej jazdy w pułkach mieli piętnaście tysięcy. 

Najżwawiój się wojska wsparły tam, gdzie był Eatulus ; Maryasz 
albowiem zaciekłszy się za nieprzyjacielem, ze skrzydłem swojóm, 
oddalił się był od środkowych pułków, a w gęstym tumanie stradi 
ich z oczu ; ale taż kurzawa kryjąc mnogość Gymbrów pomocna była 
Rzymianom ; zbyteczna też dnia gorącość szkodziła Cymbrom nie- 
przywykłym do upału, ledwo więc mogli znieść ciężar zbroi i oręża. 
ZaczęU zatem ustępować, a nakoniec poszli w rozsypkę. Naówczas 
największe było krwi rozlanie, rozjuszony odporem żołnierz miary 
i względu nie znał, ścigając uchodzących. Rzymianie nie oparli się 
aż w ich obozie; tam się ukazał osobliwy a straszny widok niewiast 
zajadłych, wstrzymujących mężów i zwracających do boju, zabyały 
zbiegów, a widząc tuż przed sobą Rzymiany, rozszarpywały w ich 
oczach dzieci swoje, a potem zabijały się same. Zgoła ten dzień 
pamiętny przewyższył pierwsze źwycięztwo. 

Sprawiedliwie do wspólnictwa wygranej należał Katulus i ow- 
szem tak on, jako jego żołnierze, najwięcej się byli przyczynili do 
zwycięztwa ; że jednak pierwszeństwo władzy zostawało przy Ma- 
ry uszu, on zaszczyt nadgrody zyskał; wiódł jednak tryumf razem 
z Eatulem, zapraszając go dobrowolnie, przez co sobie jego przy- 
jaźń, wielkie zaś względy i u wojska i u ludu rzymskiego zjednał. 

Po odprawionych dwóch tryumfach i pięcioletniem piastowania 
konsulatu zdawało się, iż los wysilił zdarzenia swoje na uszczęśli- 
wienie Maryusza ; ale taż sama pomyślność, która go nad wszyst- 
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Tdch współczesnych wzniosła, dała poznać, jak są nieograniczone 
żądze ludzkie, zwłaszcza gdy je zbytnia szczęśliwość rozpieści. 

Syt sławy piąty konsulat piastując i trzecim Rzymu fundatorem 
mianowany, wszystkich sposobów używał, aby szósty raz jeszcze 
urząd ten piastował ; a że o tęż godność wi*az z nim starał się wódz 
jego niegdy Metellus, chcąc mu się oprzeć, złączył się z Satuminem^ 
trybunem najzuchwalszym i najniezbożniejszym ze wszystkich Rzy- 
mian, a depcząc wszystkie względy, postanowił wygnać z Rzymu 
prźezacnego męża, któiy mu był na przeszkodzie i wymógł gwałtem^ 
iż szósty raz konsulem lud go mianować musiał. 

Nim był obrany, w czasie jeszcze zakłócenia wojennego, nadi^ 
był prawo obywatelstwa rzymskiego tysiąc mieszkańcom Kameiynu ; 
sprzeciwiał się postępek takowy zwyczajom i prawom dawnym, za- 
szczyt albowiem takowego przywileju za wielkie tylko usługi i to 
nieczęsto dawano. Gdy więc za powrotem jego wymawiano mu 
takowe bezprawie, zaufiny w przemocy śmiał odpowiedzieć : „W po- 
śród broni milczą prawa ; inter arma stlent leges^ . Powieść ta stała 
się hasłem i dotąd się niekiedy odzywa. 

Metellus był na czele nieprzyjaznego Maryuszowi senatu i patry- 
cyuszów. Chcąc więc zmartwić nieprzyjacioły swoje konsul, zmó- 
wił się z Satuminem na nowy podział gruntów między pospólstwo, 
wiedząc, iż senat temu będzie przeciwny, jak się i dawniej w każdćj 
podobnej okoliczności pokazał. Wniósł więc Saturnin w zgroma- 
dzeniu ludu takowe żądanie ; przyjęte było z niewymowną radością, 
że zaś dla większego bezpieczeństwa wniósł i to, aby senat stawił 
się przed ludem i przyrzekł uroczyście, jako się temu, co lud posta- 
nowi i nakaże, sprzeciwiać nie będzie, zdał się być niby obrażon 
takowóm, jak mówił, podejściem Maiyusz i wśród senatu z tćm się 
ozwał, iż ze swojej osoby takowego przyrzeczenia nie uczyni. Choć- 
by albowiem prawo samo przez się nie było szkodliwe, przymus se- 
natu był nieprzyzwoity i uwłaczający powadze jego. 

Słysząc takowe słowa Metellus^ powstał z miejsca i oświadczył 
się wzajemnie, iż nakazanego przyrzeczenia nie wykona, toż samo 
j)0Wtórzyli senatorowie. Gdy przyszedł dzień wyznaczony na sta- 
nowienie prawa, a Saturnin powołał senat do przyrzeczenia, wystą- 
pił pierwszy Maryusz i rzekł : „Jeżeli to prawem być ma, ja prawu 
będę posłusznym**. Zadziwiło senat obrotne prawda, ale przeciwne 
dawnemu oświadczeniu zdanie, lud zaś oki^zykiem powszechnym oka- 
zał radość. Poszli za przykładem Maryusza niektórzy senatorowie ; 
ale gdy przyszła kolej na Metella, mimo usilne naleganie tych, co go 
otaczali i wrzask ludu, nakazanój przysięgi nie uczynił, a gdy mu 
groził śmiercią Saturnin, rzekł: „Wczśmkolwiekbądź czynić źle 
jest to dziełem człowieka nieprawego; czynić dobrze, gdy takowe 
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czynienie straty żadnej nie przynosi, nie jest rzeczą cięjJcą; ale czy* 
niąc dobrze podać się w niebezpieczeństwo i niem się nie zastraszyć, 
to poczciwego człowieka oznacza*'. Skazany zatem na wygnanie 
gdy z Ezymn ustępowa], z tern się dał słysźóć : „Albo się rzeczy na 
lepsze odmienia i Ind będzie tego żałował, co uczynił, natenczas 
z honorem powrócę ; albo zostaną jak są, a wówczas i uczciwićj 
i bezpieczniój zostawać dalekim''. 

Namiestnik niegdyś Maiyusza Sylla, coraz się bardziój wale- 
cznemi dziełami wsławiając, zyskał względy ludu i sprawował pier- 
wsze urzędy. Gdy więc zamyślał o konsulacie, właśnie wówczas 
Bochus król Numidyi pi*zysłał do Kapitolu posągi złote, wyrażające 
wzięcie Jugurty ; że zaś i w rzeźbie i napisach wszystka dzieła ta- 
kowego czynność i chwała Sylli tylko była przypisana, wzruszyło to 
dumny umysł Maryusza i nie mogąc ściei*pićć takowej dla siebie 
obelgi, oświadczył się, iż te krzywdzące siebie narzędzia, jeśli nie 
będą zdjęte z miejsca, gdzie je postawiono, potrafi wyrzucić i skni- 
szyć. Zbierał więc ku uskutecznieniu przedsięwzięcia tego znaczne 
gi'omady rozmaitego ludu. Sylla ze swojćj strony równie się goto- 
wał do odporu i już się na srogie zamieszanie wśród Bzymu zanosiło, 
gdy zaszłe okoliczności na czas niejaki Maryusza z niego oddaliły. 

Narody włoskie sprzymierzone z Rzymiany i w bitnych ludzi 
zamożne, widząc, jak po zwyciężonych Teutonach i Cymbrach coraz 
się bardzićj zwiększała przemoc rzymska, obawiając się o własną 
całość, złączyły się przeciw nim wspólnie. Widząc Bzymianie na 
co się zanosiło, czynili ze swojśj strony przygotowania do odporu. 
Przyszło nakoniec do wojny i Maiyusz sam na czele wojska staną- 
wszy nie zrównał czynom Sylli, który tę wojnę pomyślnie prowadził. 
Ociężały latami i pracą mniej już był zdatnym do sprawowania rzą- 
dów i lubo jednego razu dość znaczne nad nieprzyjacielem otrzymał 
zwycięztwo, nie uiścił nadziei, którą był Ezym powziął, iż nieprzy- 
jacioły zupełnie pokona. To tylko o nim w owej wyprawie podali 
do wiadomości pisarze rzymscy, iż gdy jednego razu na górze zosta- 
wał w obozie oszańcowany, zbliżył się ku owym jego szańcom wódz 
niepi^zyjacielski Popedius Siło i temi go słowy wyzywał : „ Jeżeliś 
wódz zawołany, zstąp do nas i b\j się*'. A Maiyusz odpowiedział: 
„Jeżeliś ty wódz taki, jakim się być rozumiesz, dokaż tego, żebym 
ja zstąpił i bił się z tobą*". 

Otworzyła się wojna z Mitrydatem, ki'ólem Bitynii i Pontu, a za- 
tem wzrosła nowa chęć w starganym już laty i pracą Maryuszu, aby 
szedł na nią ; a że równie tejże dla siebie wyprawy Sylla naówczas 
konsul pragnął, jak przeciw Metellowi Satuinina, tak pi*zeciw niema 
zażył Sulpicyusza, jeszcze bezbożniejszego niż pierwszy, a większą 
mającego wziętość u ludu. Przyszło do tego po wielu pi*2egróżkacb» 
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iż zuchwały trybun naszedł zbrojną ręką na senat i konsulów, a roz- 
gromiwszy tych, co je otaczali, wszystkich przymusił do ucieczki ; 
w tej ledwie nie zginął sam Sylla, a co osobliwsza, w własnymże 
domu Maiyusza ocalenie znalazł. Sulpicyusz zatem opanowawszy 
rynek, Maryusza wodzem rzymskiego wojska przeciw Mitrydatowi 
ogłosił. Posłał ten natychmiast dwóch tiybunów do SylU, który 
się w obozie znajdował, nakazując, aby mu zdał rządy wojska ; ale 
ten mając je po swojój woli, rozkazał trybunów zabić, sam zaś we 
trzydzieści tysięcy szedł prosto do Rzymu. 

Nie był w stanie odponi Maryusz, lubo i niewolników ku obronie 
swojej wezwał, obiecując im wolność ; a gdy widział, iż coraz bar- 
dziej Sylla ku Rzymowi się zbliża, musiał ustąpić jak najśpieszniej 
szukając ocalenia w ucieczce. W tej opuszczony został się tylko 
z domownikami swemi ; zmierzał więc ku morzu i dostawszy okrętu 
czekał na wiatr sposobny, chcąc płynąć do Afryki ; ale i w tem oka- 
zała się przeciwność niespi*zyjającego mu losu. Coraz bardziej 
wzmagająca się bui*za przymusiła go wysiąść na ląd i szukać przy 
brzegach tajemnego schronienia. Mniemał, iż je znalazł, gdy tym- 
czasem dowiedział się, iż po wszystkich okolicznych szlakach roze- 
słani Sylli oprawcy o nim się wywiadowali. Przyszło do tego, iż 
zanui*zony po szyję w bagnie między łozami noc całą przebyć mu- 
siał. Nakoniec gdy się w łódce małej chciał puścić na morze, po- 
znany od ścigających, do miasta Mmturnu zaprowadzony został. 
Osadzono go natychmiast pod strażą w domu niejakiej Fannii, którą 
on był niegdyś ukarał dla jej rozwiozłego życia. 

G-dy się zgromadzili na radę mieszkańcy Mintui*nu, co mieli 
uczynić z Maryuszem, litość tymczasem Fannii przemogła nad zem- 
stą ; czyniła mu wszelkie przysługi i wzmagała go pociesznemi wy- 
razami, iż los jego, choć się zdawał nader przykrym, zmienić się mo- 
że. Słysząc to Maryusz upewnił ją, iż nie poddawał się rozpaczy ; 
a lubo był oki'opny stan, w którym zostawał, nie odejmował mu 
i serca i mężności do wyti*zymania najsroższych ciosów. Dodał i to, 
jakoby czuł wewnątrz siebie radosną jakowąś wieszczbę przyszłego 
wyzwolenia ; prosił zatem, aby go samego zostawiła dla spoczynku, 
którymby siły poki^zepił. 

Tymczasem zgromadzeni, jako się wyżej rzekło, obywatele Min- 
tumu naradzali się, czy puścić wolno niewolnika, czyli uczynić zadość 
wyrokowi śmierci, który byŁ na niego wypadł. To zdanie przemo- 
gło i gdy się żaden z nich na takowe zabójstwo ośmielić nie mógł, 
najęli cudzoziemca, jak twierdzą niektórzy, Oymbra, aby mu życie 
odjął. Gdy wchodził z dobytym mieczem, a usłyszał głos ogromny : 
»Smiesz-że zabić Maryusza?*, rzucił broń i wypadł ze strachem na 
^cę, wołając: »Nie mogę zabić Maryusza". Przeraziło takowe 



368 lONACT KRASICKI. 

wołanie lud cały, a po pierwszym zadziwienia nastąpiła litość. Bie- 
gli więc tam, gdzie Mary usz spoczywał i opatrzywszy go w źsy wność, 
odprowadzili do morza, gdzie wsiadłszy na okręt po dość szczęśliwej 
żegludze przypłynął na brzegi Afryki tam, gdae niegdyś była Kar- 
tagina. Gdy w tem miejscu spoczywał, odebrał od rządcy tamtej- 
szego namiestnika Sekstyliusza rosdcaz, aby ustąpił, inaczćj, jak wi- 
nowajca na śmierć osądzony, ukaranym zostanie. Zamilkł na to, 
a gdy niecierpliwy posłaniec pytał, co każe odpowiedzićć przełożo- 
nemu ? „Powiedz — rzekł — żeś widział Maryusza na ruinach Kar- 
taginy". 

Grdy wieść odebrał o niezgodzie Cynny i Oktawiusza konsulów, 
z tysiącem ludzi zebranych w Afryce puścił się do Włoch. Na od- 
głos jego przybycia, najprzód z pobliższych okolic rolnicy i pasterze, 
dalej obywatele miast, nakoniec tłumy żołnierzy, którzy pod nim 
niegdyś żołd wiedli, zaczęli się kupić do niego i wkrótce zebrawszy 
niemałe wojsko, udał się do Cynny konsula, a że był głównym Sylli 
nieprzyjacielem, złączyli siły swoje. Chciał go Cynna prokonsulem 
ogłosić, ale Maryuszowi nie zdało się przywdziewać na siebie postaci 
urzędownej, gdy jeszcze wyrok przeciw niemu wydany odwołanym 
nie był. Znajdował się więc w wojsku, jako ochotnik bez najmniej- 
szego znaku władzy, dla tej przyczyny, iżby tem więcej wzbudał 
litość nad swoim stanem. 

Przez czas bytności swojój przy konsulu gdy widział coraz więk- 
sze wojska, które się do nich gromadziły, przedsięwziął wrócić się 
do Rzymu i tam walczyć z przeciwną stroną. Żeby zaś ta wyprawa 
miała pożądany skutek, od tego zaczął, aby ujął żywności Włochom, 
którą im zwykle dostarczała Sycylia, Afiyka i Egipt. Eozedał 
więc po wszystkich tych ki^ainach rozkazy wstrzymujące wywóz; 
czuwały zaś po morzu okręty jego na zabór, gdy mimo rozkazy statki 
ze zbożem do Ezymu żeglujące dostrzegły. 

Ułatwiwszy zatćm te, które go dotąd zatrzjrmywaly, działania, 
udał się ku Rzymowi i opanował port ostyeński, gdzie wpływ Ty- 
bru do morza. Szedł tedy na czele wojska zmnożonego ze wszyst- 
kich stron przybywającemi do siebie przyjaciółmi ; wielu było tako- 
wych, których nieprzyjaźń ku Sylli do niego wiodła ; znajdowali się 
i tacy, którym nowość i nadzieja odmiany była do takowego działa- 
nia pobudką. 

Pozostały w Rzymie konsul Oktawiusz, gdy niewolników uzbra- 
jać na powszechną obronę nie chciał, niedostateczne ku obronie mia- 
sta pułki odstąpiły go i udały się do Maryusza. Wszedł zatćm do 
Rzymu, jak zwycięzca do podbitego miasta na czele wojska i konsul 
Oktawiusz padł ofiarą jego zemście. Pierwsze-to było hasło niesły- 
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chan^o dotąd ntorderotwa, które pokilkaki-otnie ponowione Rzym. 
sakoniec do apadka przywiodło. 

Wzbrania się pióro na opis rzezi i liczenie tych zbrodni, któro 
wówczas bez względa na wiek, zasiągi, przymioty, powinowactwo, 
2goi& na to wszystko, co czułość poczciwą wzruszyć może, nastąpiły. 

Skinienie ^adłego starca wyrokiem było śmierci, on zaś im wię- 
cej zemsty wywierał, tembardziej krzepić aię zdawał okmcieństwem. 
Nie sam tylko Rzym i okolice jego, ale najodleglejsze krainy, gdzie 
tylko zasiądź mogła zapalczywa zbrodnia wyuzdanych oprawców, do- 
znawały ^j klęski. Pod pozorem ścigania nieprzyjaci^ gubiono 
obojętnycli i niewinnych, ażeby się ich zdobyczą nasycali mordercy. 
Pi-zyszło nakoniec do tego, iż sam Cynna, w siódmym już naówczas 
Marynsza konsulacie wspołecznik, miękczyó się począł i namawiał 
go, aby poprzestał mordei-stwa ; ale próżne były jego usiłowania ; 
trwały w zemście krwią się nasycić nie mógł. Między innemi, któ- 
i^y w tej rzezi legli, oprócz już mianowanego Oktawinsza konsula, 
rachowano Marka Antoninsza, największego w owych czasiech kra- 
somówcę, którego uciętą głowę do siebie kazał przynieść Marynsz 
i pasł się z pociechą tym widokiem. Katulns nawet, wspołecznik 
i zwycięztws i tryumfu, nie uszedł śmierci. 

Wywiertó do woli okrucieństwo Marynsz, gdy pi-zyszła wieść, iż 
Sylla, skończywszy pomyślnie wojnę z Mitiydatem, zbrojno ku Rzy- 
mowi się zbliż^. Odgłos takowy praeraził wszystkich, najbardziĆj 
zaś tych, którzy Maiynsza stronę utrzymywali. On czyli nieczuły, 
czy zaufany w sobie, czyli udając nieustraszoność, zdawał się lekce- 
ważyć takowe wieści i trawił czas na biesiadach i ucztach, a że do 
takiego sposobu życia nie był przywykłjnn, pijaństwo i niewczas 
wprawiły go w niemoc ; w tej życia dokonał, mając lat przeszło 
siedmdziesiąt. 

Porównanie Pyrrusa z Maryuszem. 

Urodzenie ich do porównania nie wchodzi ; jeden z rodu jedyno- 
władczego, drugi z kmiecego pochodził ; ale los tyle zlał sławy 
i szczęścia na gminnego, iż przeniósł niemi monarchę. 

■Wiedli życie, jeden ile król w ciągłśm przełożeństwie, drugi 
w równości swobodućj przemożnego Rzymu, chlubniejszy miat po- 
dział siedmiu, jemo samemu tylko zdarzonych konsulatów. Pymis 
przełożeństwo przypadkowi urodzenia, Maiynsz zasługom był wiaieij. 

Nie tylko działania, ale i pi-zymioty zi-ównały ich. Pynus miai 
to w sobie, co tylko wodzowi przystoi, łączył ze wspaniałą i piękną 
postacią męztwo, statek, wsti-zymałość, i-ześkośiS, odwagę i spokoj- 
ność, co największa, wśród wojennego zapału. Maiyusz równie 
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lijł pracowityn, czułym, czynnym, ^alecmym i rześkim. W obn- 
dwu postać wydawała, czem byli w istocie, z tą jednak rółnkii, iż 
Pyims okazaiośdą przyjemną zadziwiał i ląjmował, Maryusz poBurą 
srogoacią odi^atał i straszył. 

Zmłedu zaczęli na sławę zarabiać. Fyrrus w si^dmnastym roka 
zdał się tchnąć dachem Aleksandra. Maryusz w pi^wszej wypra- 
wie zyskał szacunek Scypiona. 

W szczególnych potyczkach doznana była źartkość i moc Fyr- 
msa ; w szturmie Eryksn pierwszy na mm-y wskoczył i tam, póki 
inni nie pl^zybyU na pomoc, sam z nieprzyjaciółmi walczył. Podobna 
wieść została i o Mai7iiszu, gdy na pierwszym wstępie zawołanego 
z Ceityberów junaka pokonał. 

Żywiołem, można mówić, obudwu była wojna, bez niój ob€j|ść się 
nie mogli ; szukał jej Pyrrus dla pociechy wojowania, nikczemniał 
Maryusz w czasie pokoju. 

W rzemiośle wojennem przewyższyli współczesnych ; zdaje się 
jednak, iż Pyi*rus, zwyciężając Rzymiany, więc^' dokaosał nad zwy- 
cięzcę Teutonów i Cymbrów. W tern zdaje się przenosić Pyrmsa 
Maryusz, iż zwyciężonym nie był i w błąd takowy nigdy nie popadł, 
któryby lub straty lub zwłoki jakowej niebezplecznąj był przyczyną. 
Pyrrus, przewlekając niewcześnie sztuim Sparty, straeił i zdobycz 
i wziętość u swoich ; w ostatniej wyprawie poiywcżością i siebie 
i swoich zgubił. 

Ogromniejsze, bo z niezliczony eh tłumów dziczy, zwycięztwo było 
Maryusza ; chlubniejsze Pyrrusa, bo nad Bzymianami. 

W tern szaoowniejsze wyprawy Maiyusza, niż PyiTa, iż ten dla 
zabawy właśnie i igrzyska swojego, bez żadnej potrzeby walczył 
i nakoniec sobie szkocUiwą uczynił sławę swoje ; Maryusz, wiernie 
służąc ojczyźnie, wybawił ją od zguby. 

Największe między niemi czyni podobieństwo wyniosłość. Chcieli 
być pierwszemi i uskutecznili chcenie swoje. Próżne zachcenia 
uczyniły Pyrra tułaczem ; dla pierwszeństwa zgrzybiałość swoje nie- 
:ezczęśliwą uczynił Maryusz. 

Jedna tylko okoliczność ćmi wspaniałość sposobu myślenia Pyr;; 
ra, a ta była śmierć Neoptolema, wspólnika w ki*ólowaniu ; ale i w tej 
mierze usprawiedliwić go niejako można ; uprzedził albowiem Keo- 
ptolema, któiy o zgubie jego zamyślał. W calem życiu ukazał się 
cnotliwym i ludzkim i zyskał powszechną miłość i poważenie. 

Życie Maryusza było skażone ; zazdrośnik cnoty prześladował 
MeteUa, niewdzięcznik współzwycięzcę Katula zgubił. Chciał wy- 
drzeć Sylli korzyść zwycięztwa nad Mitrydatem, a w zemście szcze- 
gólnej Rzym zakrwawił. 

Rodzaj ich śmierci był niejednaki. PyiTus gwałtownie wśród 
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bitwy zgia^; M^ryusz dokona! życia spokojnie, jeśli zgon taki spo- 
kojsym nazwać można, kt6ry poprzedziło niepi*awe żyeie. 

Przebaczyła potomność PyiTowi płodiość jego ; wszystkie serca 
poczciwe powstają i powstawać będą na Marynsza. 

Łlzander. 

Z pokolenia był królewskiego, wiódł młodość w przepisach Spar- 
ty, które wdrażały cnotę i męztwo. 

Wtenczas pierwszy raz nżytym był do spraw publicznych, gdy 
Aleybiad powróciwszy z wygnania, osłabione siły ojczyzny swojej 
wzmagać poczynał i tyle sprawił, iż się stali Ateńezykowie sposo- 
bnemi do odporu Spartanom. Widząc ci, iż się Ateny w sUę mor- 
ską znacznie zapomogły, uzbroili ze swojej strony liczną flotę i trzy- 
mali w gotowości, poruczywszy i'ząd nad nią Lizandrowi. Wyprawił 
się spiesznie na morze, a przypłynąwszy do Efezu, którego mieszkań- 
cy sprzyjali Spaitanom, tam się opatrzył w żywność i przez czas 
niejaki spoczywał. Właśnie wówczas przybył do Sardów, miasta 
stołecznego Lidyi, brat młodszy ki*óla perskiego Cyrus ; udał się do 
niego natychmiast oskarżając Tyssafema, rządcę tamtejszych krajów, 
iż mimo przeciwne rozkazy sprzyjał Alcybiadowi i Ateńczykom, 
dopuszczając ich do portów perskich i pozwalając wolnej około bi^ze- 
gów żeglugi. Ejrążyły ich oki*ęty bezpiecznie i ocierały się ze spar- 
tańskiemi, zaufane w sprzyjaniu oskarżonego. 

Łiubo pragnął, aby przyszło do bitwy; wstrzymywały go jednak 
w ov7ym zapale niektóre względy, zwłaszcza iż ledwo miał dostar- 
czające siły ateńskićj potędze; gdy jednak Alcybiad udał się do Fo- 
cydy, a zdał rządy nad flotą namiestnikowi, swojemu Antyochowi, 
człowiekowi zuchwałemu i lekkomyślnemu, wyszedł przeciw niemu 
Łizander i znaczne zwycięztwo oti*zymał. 

Greckie miasta naówczać w Azyi równą, jak i eui*opejskie, za- 
szczycały się swobodą; jednakże zdawało się, iż pod pozorem sprzy- 
mierzenia podlegali mocniejszym od siebie w bogactwa, ludność 
i siłę. Ateny najwięcej koraystały z takowej przemocy ; skoro je 
więc liizander zwyciężył, objeżdżał azyatyckie osady, wzbudzając je 
do zrzucenia z siebie jarzma Ateńczyków. Skuteczne, bo dogadza- 
jące ichże żądaniu, były takowe namowy; wspierał je zaś i wdzię- 
kiem wyrazów i obchodzeniem się tern chytrzejszóm, im bardziej 
zdało się tchnąć łagodnością i politowaniem. Umiał dobrze udawać 
i^ecz swoje Łizander, w kunszcie albowiem "podejścia i zdrady mi- 
strzem był zawołanym. Odmianę mowy, postaci, wzruszenia miał 
zawsze napogotowiu i byleby tego dokazał, co raz zamyślił, żadna 
go przeszkoda ani odpór, choćby najsilniejszy, odrazić nie zdołał. 

24* 
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Łatwo więc wmówił, co chciał, w owe greckie osady, a nakłoniwszy 
je ku sobie, skarbił w szczególności względy i przyjaźń obywatelów, 
obracając wziętość i powagę swoje ku ich zapomożeniu i wzniesieniu 
na stopnie wysokie i zyskowne. 

Objął po Łizandrze władzę Kallikratydas, mąż prawy ; że więc 
nie był zdatnym do matactw, które był poprzednik rozpoczął, wiel- 
kich przeciwności doznał i szkodowała przeto rzecz publiczna. Sza- 
cowano wprawdzie przymioty jego i obyczaje, ale żałowano poprze- 
dnika, któiy się podobać umiał. 

Po śmierci Kallikratyda, który w bitwie pod Arginuzą zgin^, 
osady azyatyckie żądały Łizandra, a nawet brat króla perskiego 
Cyinis przyłączył się do ich pragnienia. Że więc według praw oj- 
czystych nie mógł Łizander powtórnie siłą morską władać, nadany 
był czczy tytuł wodza niejakiemu Arakowi, on zaś niby przydany ku 
radzie, w istocie wszystkiem rządził. 

Gdy przybył, z największą radością przyjęty wrócił się do da- 
wnego kunsztu, a.siejąc nieznacznie między miastami nieprzyjaźi, 
jednał je na pozór i wszystkie takowym sposobem w podległości 
trzymał. Wymawiali mu nieraz ziomkowie chytrość nieprzyzwoitą 
spartańskićj wspaniałej prostocie, ale on takową zwykł był naówczas 
dawać odpowiedź : „Gdzie lwia skóra nie dostarcza, nieźle i lisią 
podłatać''. 

Zrazu nie miał dostarczających sił do dania odporu Ateńczykom, 
ale zwrotny jego przemysł na pomoc przybył; zyskał zewsząd posił- 
ki i na Persach je wyłudził. Wyszedł zatćm na morze, a opasawszy 
i od lądu wokoło miasto Łampsak, szturmem go zdobył. Wieść 
dzieła znakomitego sławę jego wzniosła ; on zaś nie zastanawiając 
się na czczćm uwielbieniu, korzystać z dobrej pory nie omieszkał; 
i dowiedziawszy się o znacznej ateńskiej flocie, która pod dziesięciu 
wodzami krążyła po nad brzegi Chersonezu, tam się udał, a gdy po- 
strzegł Ateńczyków okręty, zastanowił się nagle, udając, iż był prze- 
straszony takowym widokiem i o ucieczce zamyślał. Chciwi zwy- 
cięztwa wodzowie ateńscy uszykowali natychmiast flotę i wojsko 
ziemne rozstawili na brzegach ; nie przyszło jednak do spotkania, 
gdyż był jeszcze sposobnej poiy Łizander nie upatrzył. Majaczył 
więc z okrętami swojemi, tak jednak ostrożnie rzecz sprawiał, iż 
zapalał coraz bardziej chęć i niecierpliwość w nieprzyjacielu, a nie 
narażał się tak, iżby do sprawy przyszło. 

Przez pięć dni czynił takowe obroty i przez ten wszystek czas 
wyzywali na bój Ateńcżycy przestraszonego, jak mniemali, niepn^- 
jaciela. Gdy widzieli stateczne Łizandi*a unikanie, zaufani w sile 
swojej przybili do lądu i opuściwszy okręty, udali się do biesiad 
w obozie, gdzie lądowe wojsko spoczywało. Na to właśnie czuwał 
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Łizander, iueposti*zeżony zbliiył się pod opuszczone okręty ; dopiero 
wówczas przy odgłosie trąb i powtórzonych okrzykacli na nie ude- 
rzył. Nim przyszli do sprawy raptownie napadnieni, tymczasem 
Spartanie po słabym przeciwników odpoi*ze, już byli niektóre statki 
posiedli, drugie, których zabrać nie chcieli, płonęły w ogniu ; wpadli 
zatem w obóz na biesiadniki i rozpędzili je do razu, wiele w ucieczce 
legło, wielu dostało się w niewolą, reszta w głąb' kraju poszła. 
Trzy tysiące niewolnika dostali zwycięzcy ; oprócz ośmiu wojennych 
statków, które Konon uprowadził, cała flota ateńska zniszczoną zo- 
stała. 

Miejsce porażki zwało się Egospotamos. Dzień ów pamiętny 
pierwszeństwo nad Grecyą odjął Atenom i odtąd już nie powstały. 

TJdał się z wojskiem zwycięzkióm Łizander ku bi'zegom Azyi; te 
jeszcze osady, które zdawały się trzymać sti*onę Aten, dla Sparty 
pozyskał i z nią sprzymierzył. Gdziekolwiek lud używającym swo- 
bodnego obywatelstwa zastał, niszczył rząd takowy i w$zelki inny ; 
a natomiast stanowił rządców lacedemońskich, przydając im w urzę- 
dowaniu dziesięciu urzędników z osób sobie przychylnych ; tym spo- 
sobem panowanie sobie nad całą Grecyą zapewniał. 

Dopełniwszy zamiaru względem Azyi, zbliżył się ku Atenom, 
a gdy wszedł w granice Attyki, zastał już tam lądowe wojsko, które 
Agis i Pauzaniasz prowadzili ; razem więc z niemi udał się do stoli- 
cy, ale tak mocne na odpór to miasto zastał, iż od przedsięwzięcia 
odstąpić musiał. Wrócił więc do Azyi gnintując panowanie Spar- 
ty ; sprzecznych Sestu mieszkańców ukarał, miasto ich opanował 
i osadził żołnierzami swojemi; ale takowa gwałtowność nie znalazła 
usprawiedliwienia w Sparcie; oddano dawnym dzierżycielom ich 
własność, żołnierze Łizandra ustąpić musieli. 

If ierwsza nieskuteczna wyprawa do Aten nie zraziła Łizandra, 
powtA-nie się tam wyprawił, a dowiedziawszy się, iż miastu na ży- 
wnościach schodziło, szedł tern spieszniej i skoro się u bram ukazał, 
zastał otwarte i wniście wolne. Dał natychmiast znać do Sparty 
o zdobyciu Aten i pytał, co miał czynić? Takową dano mu odpo- 
wiedź: „Znieść mają Ateńczykowie mury i twierdze, które ich mia- 
sto z portem pirejskim łączą. To, co ich powiat zamyka w sobie, 
będzie im zostawione, wszystkie inne zdobyte krainy i miasta opu- 
szczą. Wygnańców przywołać mają ; wiele zaś okrętów ma się im 
zostać, potem vob wieszczono będzie**. 

Musieli przyjąć gnębiące jarzmo zwyciężeni; szesnastego maja 
wszedł do miasta na czele wojska Łizander i zaraz mury i twierdze 
obalać zaczęto ; przyszedł wyrok względem okrętów i tych dwanaście 
tylko zatrzymać pozwolili Spartanie. 

Nie mając jeszcze dosyć na tem zwycięzcy, ustanowili w Ate- 
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&ach rząd nowy, wyznaczając U-zydziestu i'ządców pod tytałet 
ardiontów w samem mieście, dziesięcin w Pirenm; nad t^asiziś 
wszystkiemi przełożonym był ze Sparty przydany Kallibinse. Pozór 
więc tylko został owej nąjcelniejszej w 0recyi rzeczypospolitą, 
w istocie — niewola. 

Udał się do Tracyi Łizander, złoto zaś i sprzęty kosztowne, kt6re 
i jemn były dane i w skarbie zastał, odesłał ^o Sparty przez Gilip- 
pa ; ten uwiedziony chciwością, znaczną część sobie przywłaszczył, 
ale kradzież odkryta przywiodła go do ucieczki, a Spartanie uważa- 
jąc co chciwość może, zganili Łizandrowi, iż je złotem obesłał. Ja- 
koż skoro się ten szkodUwy kruszec ukazał w przysionkach cnotli- 
wego Sparty ubóztwa, pierwszy cios, któiy Łikurga ustawy ponio- 
sły, już uleczenia nie znalazł. 

Pokazało się to widocznie, gdy wyrokowi, pł*zyganiającemu Łi- 
zandra czynność, oparli się wręcz niekt6i:zy obywatele, miei^ąc ta- 
kowy postępek niewdzięcznością i naruszeniem sławy zasłużonego 
ojczyźnie obywatela. Żeby więc i dawnym zwyczajom dogodzić 
i obywatelów od skażenia uchować, pozwoliła najwyższa zwiera- 
chność wnieść złoto do skarbu i chować od nagłej potrzeby. Poka- 
zała się jednak w czasie nieskuteczność takowej ostrożności ; raz 
wprowadzone złoto chęć złota z sobą przywiodło, a ta przemogła 
z czasem wiekami trwałą wstrzemięźliwość ; i Sparta upadła. 

Chęć sławy, którą pałał Łizander, przywiodła go jeszcze do tego, 
iż wielką część zdobyczy odłożył na odlanie tak własnego posąga, 
jako i namiestników swoich i te wszystkie ku wiecznej pamięci 
w przysionku świątniey Apollina w Delfach postawił. Lubo albo- 
wiem od chciwości był dalekim, kochał się wielce w sławie, rosciągat 
ją i zwiększał, skarbiąc sobie u cudzych dobre imię, u swoich — powagę 
i wziętość. Brzmiały pochwałami jego wszystkie uroczyste G|f ecyi 
obchody; ki^asomówcy i rymotwórcy wysilali się na jego wielbienie, 
kunszta podawały ku potomności, co on zdziałał. 

Rzadkim w Grecyi, a pierwszym w Sparcie przykładem szcze- 
gólny obywatel przyszedł prawie do jedynowładczej możności. Zwo- 
jowawszy Ateny, które pod władzą namiestników dzierżał, w Azyi 
rząd trzymał, w Sparcie nikt mu się oprzeć nie śmiał. Chcąc zaś 
tern gi*untowni6J uwiecznić powagę swoje, osadzał zdobyte przez 
siebie osady ludźmi, którzy posłusznemi byli skinieniom jego ; ma- 
sieli zaś to czynić, gdyż tak miarkował rzeczy, iż żadnego tak nie 
wzniósł, któregoby łatwo poniżyć nie mógł. Szczeblami nieznaczne- 
mi szły poddane jemu władze i żadnej takiej nie zostawiał, któraby 
przeciw niemu powstać mogła. 

Takowa rzeczy postać skaziła nakoniec obyczaje jego, do chy- 
trości i dumy przymieszała się nieużytość, a zatem i okrucieństwo. 
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Ztąd posEłOy iż sprzyjając motmigszyiii i od siebie osadzonym orzę^ 
dnikom w Milecie, gdy się lad tamtejszy obnissył i naprzedw oila 
powstały nasłał żołnierzy swoich i wydał posp(^wo na rżeć opFaw- 
com ; nie syt jeszcze takowem morderstwem, wielu pozostałych ska- 
zał na śmierć, zgoła tak w tóm miejsca, jako i w innych, rząd Spar- 
1y nczjmił nieznośnym. 

Famabaz, rsądca Azyi nadbi-zeżnąj, ostrzegł najpierwzzy Sparta- 
nów o takowych postępkach Łizandi*a ; przykazano ma natychmiMt, 
aby się nieodwłocznie stawił na osprawiedliwieme. Zatrwożyło go 
to wezwanie, ndał się więc do Famabaza, aby dal zaświadczenie, 
jako w orzędowanin sprawiał się podłng obowiązków na siebie wło- 
żonych. Obiecał to aczynić Faimabaz i pisał list za nim w obecności 
jego, ale gdy przyszło posyłać, odmienił sztncznie pismo żądane 
i poddał ma inne, w kt6róm potwierdzał to, co był pierwćj jnż wy- 
raził. Gdy więc stani^ przed sądem i zabezpieczony w dobrem 
świadectwie, oddał pismo Famabaza, odkryły się jawniój jeszcze 
bezprawia, o które był obwinionjrm ; a dla większego apokorzenia 
dano ma czytać, co sam na siebie przywiózł. Stanął wyrok, na 
któiy zasłażył ; odjęto ma władzę przez tak dłttgi czasów przeciąg 
piastowaną i wrócić się musiał do równości, odktór^' jożbyłodwyU. 

Nieznośny był takowy stan przyzwyczajonemu . do pierwszei- 
stwa ; uprosił więc sobie pozwolenie jechania do Libii, gdzie była 
wieszczbiarnia Ammona i którą, jak twierdził, postanowił był od- 
wiedzić w czasie wojny, na podziękowanie Jowiszowi za oti*zymane 
zwycięztwo. 

Wiele trudności zażył, nim mu wyjechać pozwolono ; puszczony 
nakoniec płynął do Afryki, a gdy tam przemieszktgąc dowiedział się, 
iż Ateńczykowie, powstawszy przeciw Spartanom pod przywództwem 
Trazybula, opanowali zamek File i wzięli się do broni przecrw tn^- 
dziestu tyranom od niego ustanowionym, powrócił spiesznie do Spar- 
ty i stawiwszy się na radzie, nakłonił do tego współobywatelów, iż 
postanowili wspierać owych trzydziesta rządcóWr twierdzę odzyskać 
i tśj wyprawy wodzem jegoż samego mianowali. Ale królowie 
Sparty sprzeciwili się takowemu wybraniu, mając to sobie za poki*zy- 
wdzenie, iżby moc nad wojskiem komu innemu, pomimo ich, w tak 
ważnój okoliczności była powierzona ; dokazali tego nakoniec i Fau- 
zaniasz rządy wojska objął. G-dy ten otrzyma! nad Lizandrem pier- 
wsziaństwo, zamiast gwałtownych kroków, użył łagodności i na tćm 
stanęło, iż za pośrednictwem Spartanów uśmierzyli się Ateńczyko- 
wie i wszystkie wewnętrzne kłótnie, dotąd trwające między niemi, 
uspokojone zostały. 

Wróciły zatćm wojska do Sparty, ale wkrótce znowu przyszła 
wiadomość, iż niestateczni Ateńczykowie bunt podnieśli i jarzmo na 
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siebie włożone powtórnie zrzucić chcieli. Wieść takowa nsprawie- 
:^wiala dawniejszy zamyid Łizandra ; przepowiedział on był Panza- 
niaszowi nieskuteczność sposobu, którego się chwycił, mieniąc ugodę 
jego poprzedniczką większych jeszcze rozruchów, któi^e wszcząć 
mieli ośmieleni pobłażaniem Ateńczykowie. Jakoż lubo był zbyt 
chwały i uwielbienia chciwym, lubo wszelkiemi sposoby chciał zwię- 
kszać powagę i wziętość swoje; nie umarzało to jednak w nim przy- 
wiązania ku własnój ojczyźnie i owszem wydawało się to wcałćm 
tydn jego, iż tchnął duchem prawego obywatelstwa. Ztąd pocho- 
. dził zbytni szacunek swoich, a niesłuszna ku innym wzgarda ; lekko 
cenił wszystkie nawet inne Grecyi narody w porównaniu ze Sparj;ą 
i jej tylko samej doskonałość, a zatem pierwszeństwo przypisywał. 
Okazał takowy sposób myślenia jednego razu zasiadając na rozgra- 
niczeniu między Łacedemończykami i Ai*giwami. Ci gdy się zda- 
wali przekonywać jego ziomków gruptownemi dowodami o niesłu- 
szność, on się jął oręża i rzekł : «Ten w naszćj sprawie najlepszy 
rzecznik i sędzia"*. 

Po śmierci Agisa, jednego z królów Sparty, brat jego Agezylaus 
sprzeciwiał się następstwu pozostałego Łeotychida, synowca swego, 
. a to z tej przyczyny, iż lubo go zeszły król przed śmiercią synem 
swoim być uznał, gdy jednak żył, za syna nie miał, twierdząc, jak 
też powszechnie mniemano, iż był płodem Alcybiada, z czem się 
i małżonka jego nie taiła. Stanął za stryjem Łizander i tak dzielnie 
stronę jego utrzymywał, iż odsądzono od następstwa Łeotychida, 
i Agezylaus królestwo posiadł. Radził mu wówczas Łizander, 
iżby wojnę przeciw Persom przedsięwziął. Żeby zaś takowa wy- 
prawa Agezylausowi powierzona była, pisał do przyjaciół swoich 
w Azyi, iżby żądali nowo ustanowionego ki*óla za wodza. Stało się 
tak. Agezylaus zaś Łizandra namiestnikiem swoim ogłosił. 

Przybył wraz z królem do Azyi, a gdy się o bytności dowiedzieli 
znajomi jego, garnęli się ze wszystkich stron, a z niemi wspołem 
i ci, któiych wiodła ciekawość do poznania tak znakomitego męża. 
Lubo więc nie miał okazałości pierwszego miejsca, zjednał ją sobie 
sławą swoją ; ale zbyt uwiedziony pocUebnem przyjęciem, nie za- 
chował się w gi*anicach roztropnej skromności ; obraził takowemi 
-postępki króla, który w pierwiastkach władzy swojej tem dotkliwiej 
►cziił ujmę powagi, im żywiej, ile młody, korzystać z niej pragnął. 
Używał więc rozmaitych sposobów, iżby namiestnika poskramiał 
i martwił. Postrzegł to Łizander i chcąc okazać, jak niewinnie był 
prześladowanym, przybrał na siebie postać, której był zrazu zanie- 
dbał; tych, którzy się do niego garnęli, odsyłając do Agezylausa, 
Jub jego stronników, i radząc, aby się tam udawali, gdzie zyskać 
•Jttogą, a zaniechali go, jeżeli sobie szkodzić nie chcą. Widząc na- 
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koniec, iż takowemi kroki przebłagać króla nie mógł, pod pozorem 
namiestnictwa w Hellesponcie, wrócił do Sparty. 

Zdawało się, iż już laty i pracą stargany w spoczynku resztę 
wieku przepędzić zechce ; ale taż sama nienasycona pierwszeństwa 
chciwość, która władała jego umysłem i wtenczas się okazała. 
Przedsięwziął albowiem, ile z królewskićj krwi pochodzący, usłać 
sobie drogę do tronu ; co żeby uskutecznił, takowego sposobu użył. 

Dwie były dzielnice Heraklidów, następców Herkulesa, które 
tron Sparty posiadały, Eurytyonidów i Agidów. Lizander w po- 
bocznej urodzony chciał przy wUej królowania całemu w powszechno* 
ści plemieniu pozyskać, a obranie króla ludowi oddać ; natenczas, ile 
najznakomitszy z rodu, spodziewał się, iż wybór na niego padnie. 
Zamysł ten chcąc do skutku przyprowadzić, sposobił nieznacznie 
"o^y^Jy. rozsiewał wieści między pospólstwem, dążące do tego celu, 
udał się nawet i do wieszczb, które ogłaszały i przepowiadały w ta- 
kowem ułożeniu przyszłą Sparty szczęśliwość, nawet już i o Delfach 
był w tej mierze upewnionym ; ale śmierć przeszkodziła takowym 
zamysłom; odkryły się zaś w pismach, które się po nim zostały. 

Ostatnia wyprawa jego była przeciw Tebanom. Mimo zgrzy- 
białość wieku stanął na czele wojska i złączył się z Foceanami, któ- 
rym byli Tebanie wojnę wypowiedzieli. Szedł za nim Pauzaniasz 
król z drugą częścią wojska; ale przed jego przyjściem zdobył mia- 
sto Orchomem i dalćj postępując, opanował miasto Lebadyą, a wie- 
dząc, że ciągnie Pauzaniasz, ostrzegł go, iż nazajuti*z znajdować się 
będzie pod miastem Haliartem i tam się zatrzyma, aby odtąd złą- 
czone wojska razem poczynały. 

Posłaniec, którego był Lizander wyprawił, dostał się w ręce 
nieprzyjaciół; odesłali więclist jego do Teb, z którego gdy się do- 
wiedziano, co czynić Lizander zamyślał, obywatele tamtejsi poru- 
czyli Ateńczykom straż mui'ów, sami wyszli nocą i uprzedziwszy Li- 
zandra, stanęli pod Haliartem. Nadszedł Lizander, a zastawszy 
gotowość ku obronie, czekał na Pauzaniasza, któiy miał się z nim 
złączyć. Widząc, iż nie nadchodził, a już się zabierało ku zmro- 
kowi, uwiedziony niecierpliwością szedł na nieprzyjacioły i gdy na 
nie natarł, z małym, który wiódł, żołnierzy orszakiem ze wszystkich 
stron obskoczony wraz z towarzyszami legł na placu. 

Wieść takowej klęski gdy doszła Pauzaniasza, uczuł boleśnie 
skutek swojego nieprzyśpieszenia. Zbliżył się ku miejscu potyczki, 
Tebanie odstąpili, a zwłoki znamienitego bohatera z należytą czcią 
pochowane zostały. 

Uwłacza częstokroć sławie życie następnych sławnych. Nie 
uszedł nagany Lizander ; ale po śmierci uczuli Spartanie jego stratę. 
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Nic po sobie z dostatków nie zostawił ; a ckwalelme ubóstwo jego 
okazało, jaki był ten, kt6rj tyla pokonawszy, sam siiebie pokonać 
nmiał. 

Sylla. 

8yłia liczył między przodkami swemi konsola ; następcy zyskanej 
sławy utrzymać nie umieli ; on ją wzniósł. 

Gdy Marynsz wydai*ł Metellowi ostatni zaszczyt zwycięzkiąj 
wyprawy, miał Syllę kwestorem. Wydawała się jut w nim na- 
ówczas nieustraszona waleczność, sprawność rzadka, w pracy sta- 
łość ; i to mu sei^ca współtowarzyszów ąjęło ; a gdy w wyprawie 
owej zdarzyło mu się obcować z Bochus^m, królem Numidyi, pozy- 
skał jego pi*zyjaźń i szacunek. Zamyślając on w dalszym czasie 
wydać Rzymianom zięcia swojego Jagui% przeniósł nad innych 
Syllę i jemu go oddać postanowił. 

Przyszedł czas umówiony. Stawił się Sylla ; ale Bochus prze- 
wlekał uskutecznienie obietnic, zastanawiając się nad skutkami, 
które z takowego postępku wyniknąć mogły. Usilne Sylli nalega- 
nia, a bai'dziej bojażń rzymskiej przemocy, podała w ręce Sylli nie- 
szczęśliwego Jugurtę. Wiódł go potem Maryusz w tryumfie ; Sylla 
chełpliwy, ii był wykonaczem okazałego dzieła, kazał wyrżnąć na 
kamieniu di*ogim owo Jugurty wydanie, a wpi^awiwszy w pierścień, 
nżył na pieczątkę. Zrazu chełpliwość młodego rycerza mnićj ude- 
iTsyła w oczy ; ale gdy wzrastać w wziętości począł, obeszło to Ma- 
ryusza, rk młody namiestnik śmiał się czynić wspólnikiem jego 
sławy. Że jednak wówczas Sylla nie był się jeszcze własnemi dziely 
wsławił, wzgardził płochą dumą Maryusz i przebaczył zwykłą mło- 
demu wiekowi porywczość. Używał go i owszem częstokroć do 
spraw wojennych i, będąc po trzeci raz konsulem, poruczył mu wła- 
dzę nad częścią wojska,^ którćm zawiadował ; naówczas zwyciężył 
naród Marsów i do zawarcia przymierza pożytecznego Rzymianom 
przymusił. Gdy się znowu przeciw Tektosagom wypi^awił, odniósł 
nad niemi zwycięztwo i wodza w niewolą dostał. Nie sgednały ma 
jednak te dzieła przyjaźni Maryusza; umysł dumny cierpieć nie mógł 
wspołecznika. Widząc tedy, iż wstrętu wodza swojego, do siebie 
przezwyciężyć nie mógł, odstąpił go i złączył się z Katulem, który 
razem wówczas z Maryuszem urząd konsula sprawował. Był to 
mąż wielkiemi praymiotami zaszczycony, ale je opieszałość kaziła; 
pi-zyjął z wielką radością garnącego się do siebie Syllę, upatrując 
w nim wprawnego namiestnika, na którego mógł się spuścić, a przeto 
dogodzić lenistwu swemu. Uiścił powziętą o sobie nadzieję przy- 
brany Sylla i wojsko tak dobrze opatrzył w żywność, iż gdy na ni^j 



ŻTCIA ZACNTCB KątÓW. 379 

Maryuszowi brakło, musiał się do Katnla po wspomożenie udać. 
O tern nadmienia sam Sylla w pismach swoich i dodaje, iż takowa 
okoliciność zmartwiła wielce Marynsza i zwiększyła dawniej już po- 
wziętą jego przeciw niemn nienawiść. 

Grdy do Bzjrmn powrócił, pierwsze kroki jego o dostojeństwa 
były niasknteczne ; kilkakrottue w starania usilnem zawiedziony, 
otrzymał nakoniec urząd pretora. Wysłany potom do Kappadocyi 
utrzymał na tronie przeciw zbuntowanym poddanym Aryobarzaoa, 
zwyciężywszy wprzód złączonych buntowników z Armenianami, któ- 
rzy znaczne im byli posiłki przywiedli. W tymże czasie zawarł 
przymierze z Partami, i byfo to pierwsze, które z tym narodem Rzy- 
mianie ustanowili. 

Bochus, król Numidyi, od dawnych czasów sprzyjający Syili, 
gdy się o jego powrocie do Rzymu dowiedział, słał kosztowne po- 
sągi, które w Kapitoliam złożone być miały ; wyobrażały zaś od- 
danie Jogurty w ręce Sylli. Nie mógł ścierpieć takowśj, jak mnie- 
mał, dla siebie obelgi Maiyusz i gdy gwałtem je znieść i zabrać od- 
grażał się, uzbroił przyjaciół Sylla na odpór i byłoby przyszło do 
krwi rozlania, gdyby właśnie naówczas nie była zaszła wojna Rzy- 
mian przeciw rozmaitym narodom włoskim. 

Wyznaczony Maryusz na takową wyprawę, oddalił się z Rzymu, 
ale w ciągu tój wojny nie utrzymał sławy nabytej. Objął po nim 
rządy SyUa i tak szczęśnie rzeczy poszły, iż ją zakończył nadspo- 
dziewanie, ze sławą dla siebie i widkim dla Rzymu pożytkiem ; ji^ 
zaś sam zeznawał, więcej był winiem w całem tem działaniu szczę- 
śliwemu losowi, niż własnej pracy. Nie wstydził się albowiem 
jawnie opowiadać, iż zawsze mu to najlepiój wyszło, co losowi bez 
rozmysłu powierzył, niźli największa usilność i najstarowniejsze 
przygotowanie. 

Wydawało się w całćm życiu jego jakoweś osobliwe igrzysko 
spiTyjającego losu ; nie znał odpora zamysłom swoim, i mimo naj- 
większą przeciwnych usilność i prawie niepodobieństwo dojścia do 
tego, czego żądał, wszystko; co przedsięwziął, zyskał. . Najprzeci- 
wniejsze rzeczy w nim razem były zebrane : łączył z chciwością roz- 
rzutność, podłość z dumą, pracowitość z lenistwem, ze wstrzemię- 
źliwością rozpustę i zbytki, a niepojętą przemianą, tenże, co wiel- 
kością przymiotów i dzieł zadziwiał, podłością i skażeniem obycza- 
jów godzien był wzgardy. Łagodny niekiedy i pobłażający tak, iż 
zdał się być zniewieściałym, mścił się w innych czasiech i srożył 
zapamiętale. Niekiedy ledwo raczył rzucić okiem na tych, co go 
otaczali, a przed temiż samemi w innych okolicznościach zniżał się 
i ledwo nie czołgał ; zgoła, zbiór to był tego wszystkiego, na co się 
2łe i dobre zdobyć może. TwierdziU jednak niektórzy, co mu si4 
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dokładniej przypatrzyli, - iż w tych jego działaniach był kunszt 
nkryty i takowe dziwactwa timyślnie były działane, aby tern sztu- 
czniej mógł się ukrywać przed oczami chciwie na siebie patrzących, 
i że mając za cel jedyny nienasyconą chęć pierwszeństwa, zwrotnie 
ulegał okolicznościom, aby tylko dostąpić mógł, czego żądał. 

Po zakończonej wojnie z włoskiemi narodami, mianowany był 
konsulem. Ńastępowaia właśnie wtenczas wyprawa przeciw Mi- 
trydatowi, żądał jój chciwie i otrzymał; ale Itibo już pi*acaiia i laty 
stargany, chciał mu ją wydrzeć Mai7usz. Dobrawszy sobie Sulpi- 
cyusza trybuna, usiłował gwałtem odjąć przeciwnikowi władzę i le- 
dwo go życia nie pozbawił; unikając oczywistego niebezpieczeństwa 
Sylla, oddalił się z Bzymu, a tymczasem Maryuszowi rządy wojska, 
mającego iść przeciw Mitrydatowi, oddano. 

Udał się był Sylla do blizkiego Rzymu obozu, gdzie wojsko zgic- 
madzone było ; i gdy Maryusz słał posły, aby mu rządy dotąd trzy- 
mane oddał, zaufany w sprzyjaniu sobie żołnierstwa, posły na śmierć 
skazał. 

Gdy wieść takowa doszła Maryusza, wywarł zemstę przeciw 
sprzyjającym Sylli i zaczęły się wówczas owe morderstwa niesły- 
chane, które zwano prośkrypcyami ztąd, iż według przepisów sobie 
danych pastwili się oprawcy nad rzymskiemi obywatelami, bez 
względu na lata, dostojność i zasługi. Niedługo jednak trwać mo- 
gła takowa rzeź ; zbliżał się Sylla na czele wojska ku Rzymowi, 
a Maryusz, widząc, iż mu odporu dać nie może, wyniósł się z miasta 
kryjomo i błąkał w okolicach, tając się ile możności, aby śmierci 
uszedł. 

Zbliżenie groźne Sylli do Rzymu strwożyło obywatelów; pozo- 
stali senatorowie wysłali do niego posłów, żądając, aby się wstrzy- 
mał i zbrojno do miasta nie wchodził ; ale nadaremne były choć 
i powtórzone poselstwa usiłowania. Wszedł jak zwycięzca na czele 
wojska i gdy się lud opierać chciał, sam porwawszy rozgorzałą po- 
chodnią domy palić rozkazał, a rozpędziwszy sprzeciwiające się 
wniśdu swojemu tłumy, zwołał senat do kościoła Bellony i rozka- 
zał zgromadzonym potępić na śmierć Maryusza. 

Obraził takowy postępek wszystkich ; pospólstwo, okazując nie- 
ukontentowanie, odmówiło synowcowi Sylli ui^ząd, o który się sta- 
rał; ale umiał znieść takową urazę i chytrze niby się z tego cieszył, 
że lud rzymski okazał przywilej swobody swojej ; chcąc się zaś przy- 
podobać, a razem pokazać, iż się szczególnemi względami nie uwo- 
dzi, największego przyjaciela Maryusza, Cynnę, mianował konsu- 
lem i wkrótce potem wyprawił się na wojnę przeciw Mitrydatowi. 

Monarcha ten, opanowawszy królestwa Bitynii i Kappadocyi, 
stolicę państw swoich założył w Pergamie, a wypędziwszy z Azyi 
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Bzymiany, coraz rozszerzał granice swoje. Starszy syn jego królo* 
wał w Foncie, młodszy Aiyarates wió^ naówczas wojnę w Mace- 
donii i Tracyi. Aixhelaus, wódz floty, podbił wyspy Cyklady i inne 
pobliższe, a opanowawszy Ateny, rozpościerał w Grecyi panowanie 
monarchy' swojego. Zawiadujący Macedonią prokonsul Sentyus 
przez namiestnika swego Brncynsza dawał odpór waleczny ; zwycię- 
żywszy ten w potrójnej bitwie Archelausa, przymusił go do w]g'ścia 
z kraju i byłby odniósł znamienite korzyści ze zwycięztwa swojego, 
gdyby mu do dalszego działania przyjazdem swoim Sylla nie prze- 
szkodził* 

Skoro pi^ybył do wojska, okoliczne narody słały do niego posłów 
z oświadczeniem wiernągo sprzyjania ; jedne tylko Ateny ze wszyst- 
kich miast gi*eckich, ile w ręku nieprzyjacielskich zostające, nie 
uczyniły takowego kroku. Szedł więc tam nieodwłocznie i obiegł 
port pirejski ; że zaś tak znamienitego miasta zdobycie wyciągało 
znacznych wydatków, pobliższe świątnice bez względu żadnego zra- 
bował, nawet Delfów nie oszczędził. A że doniesiono mu, iż dźwięk 
jakowyś, któiy w wieszczbiarni Apollina słyszano, wstręt czynił po- 
słanym od zebrania złożonych tam bogactw ; „i owszem — rzekł 
— znak to jest, iż Apollo z chęcią nam skarbów udziela, kiedy się 
z muzyką odezwał". Takoweml łupami zasilony, po wielu sztur- 
mach nakoniec Ateny zdobył ; wkrótce potom i port pii*ejski posiadł ; 
okręty, które tam znalazł, spalił. A że od Mitł7data nad Atenami 
przełożony Aiystyon w zamku się był zawarł, zdał zdobycie onego 
na Kury ona, swojego namiestoika, sam zaś szedł przeciw Taksylowi, 
który wiódł sto tysięcy wojska Miti7datowege Atenom na odsiecz 
i złączył się z Archelausem. 

Nadto zuchwałe zdawało się być takowe zaufanie w szczęściu 
swojśm Sylli, nie miał albowiem więcej nad piętnaście tysięcy woj- 
ska pieszego, a jazdy tysiąc pięćset. 

Przybywszy pod miasto Patronidę, znalazł tam Hortensyusza, 
który mu znaczne posiłki przywiódł z Tessalii, i lubo w drodze wie- 
lokrotnie był od nieprzyjaciół zaczepiany, wstępnym bojem przedarł 
się przez górę Pamassu. Złączone razem wojska rozłożyły się obo- 
zem na polach Elatei. Widząc nieprzyjaciele zbyt szczupłą według 
siebie wyprawę, lekce ją ważyli, żołnierze zaś Sylli tak z pierwszego 
wejrzenia zastraszeni byli wielością i ogromnością zgromadzonych 
narodów, iż Sylla, lubo chciwy boju, nie śmiał do razu natrzeć. 
Opati'zywszy więc obóz, upatrywał poiy sposobnej i przyzwyczajał 
swoich do strasznego ?rtdoku. Jakoż, gdy dnia trzeciego objeżdżał 
stanowiska, dał się ze wszystkich stron słyszeć odgłos rześkiego 
żołnierza, aby ich wiódł na bitwę. Zastanowiwszy się więc, tak do 
liich mówił : „Może nie chęć zwycięztwa, ale niesmak i nudność, 
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iż aamkmęci w obozie zostajecie, tych okrzyków jest przyczyną; ale 
jeśidi boju tylke prawdziwie żądacie, oto plac, gdzie słaiwy żniwo ;" 
i pokazał im pobliższy wiorzcbołek skały, na którą darli się właśnie 
wówczas nieprzyjaciele. Skoro mówić skończy), rzucili się ocho* 
tnicy i tak spieszno się pemykali, iż nbiegli żołnierzy Mitrydata 
i opanowali wierzchotak. Widząc się być uprzedzonym, Archd&ns 
mszył z obozu i udał się ku Oheronei. Znajdi^ący się w obozie 
Sylli niektórzy z tamtejszych oby watelów prosili go, aby im dozwolił 
iść na ratunek ojczyzny ; skłonił się na ich prośby i przydał im z nieaa- 
łym pocztem Gabiniusza trybuna, który miasto osłonił od napaśd 
nieprayjacielskiej. Wkrótce sam Sylla stanął pod mm*ami Cheronei, 
gdzie gdy iArchelaus wojska swoje przyprowadził, pnsyszło do 
bitwy, w której mimo waleczny odpór licznego nieprssyjaciela, Sylla 
zwycięzcą został, a jak wieść powszechna niesie, tak była wielka 
klęska barbarzyńców, iż ledwo się ich potem dziesięć tysięcy zebrać 
mogło. 

G-dy się to w Grecyi działo, odebrał z Ezymu wiadomość, iż nie- 
przyjaciel jego Waleryusz Elakkus konsulem został i na czele woj- 
ska szedł przeciw Mitry datowi, a raczej, jak pospolicie rozumiano, 
przeciw niemu. Już się był mszył Sylla, gdy go wieść doszła o zbli- 
żającym się ku sobie drugim wodzu Mitrydata Dorylauszu; ten 
ośmdziesiąt tysięcy świeżego wojska przywiódłszy z Archelauso- 
wem złączył i mimo odradzanie zwyciężonego wojska, jak najśpie- 
szniej kwapił się za Syllą. Nie ustraszył się on wiadomością o zbli- 
żeniu nieprzyjaciela; chciwy coraz większej sławy, zwrócił krok i na 
polach Orchomenu spotkały się wojska. 

Zeszli byli niespodzianie pierwsze straże rzymskie barbarzyńcy 
i rozproszyli je; widząc Sylla ucieczkę swoich, zabiegł im w oczy, 
a wyrwawszy z ręku zbiegowi jednemu proporzec, sam pierwszy 
skoczył wśród nieprzyjaciół, wołając : „Miło mi będzie tu zginąć 
dla ojczyzny ; powiedźcie, iż na polach Orchomenu straciliście wo- 
dza''. Zwróciły te słowa Rzymian, wszczął się bój z taką z oba 
stron natarczywością, iż przez czas niąjaki nie wiedzićć było, gdzie 
padnie zwycięztwo; przeparli nakoniec Rzymianie i większe jeszcze 
było to powtórne od pierwszego. 

W Rzymie tymczasem Cynna i Karbon, przyjaciele dowodni Ma- 
ryusza, wywiei-ali zemstę z niesłychanem okracieństwem przeciw 
obywatelom, którzy Sylli sprzyjali. Ochraniając więc życia opu- 
szczali siedliska własne i garnęli- się do niego ; wkrótce więc licznym 
orszakiem najznakomitszych obywatelów otoczonym został. Przy- 
była nakoniec żona jego Metella i przywiodła ledwo uratowane 
zpośrodka Rzymu własne dzieci. 

Widok takowy wzi'uszył go wskroś, i lubo bolał na to, iż szczę- 
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śliwie zaczęm wojny z Mitrydatem d(^<ai&ć nie migł, potrzeba je- 
i»»k rataja 'RĆyma i ocalenia swoidi i siebie praemogła suioBĆ 
^awy i nadzi^ę ti^omfów dalszych. Zawari więc pokój z Mitry- 
diteBn takowy, ii co gw^townie w Azyi opanował, dawnym dKier- 
ijcieioB odda, Faflagonią opaści, Sityaią własneimi jćj^ monarsze 
Kikomedowi przywróci, Kappadocyą Aryabarzanowi^ za koszta wo- 
jaiae dwa tysiące t^nti^w Rzymianom wyliczy i siedmdzienąŁ 
zbrojnych okrętów przystawi; a za to pray reszcie państw sostanid 
i przymierze Bzymu zyska. 

Znajdował aię w Lai^ssie Sylla, gdy praybyli do aiego podowie 
od Miti7data, oświadczając imieniem monarchy swego, iż inne obo- 
wiązki na siebie włożone przyjmie, ale nie może ustąpić Paflagonii 
i siedmdziesiąt oki-ętów przystawić. Odrzucił dumnie nieroztropne, 
jak twierdził, ^dania zwycięzca i mienił to być godną kary zu- 
chwf^ością w Hitiydacie, iż zamiast wdzięczności za to, że go do 
reszty Ezymianie nie zgnębili, śmi^ się opierać ich woli jedynowła- 
dnej. Praydał i to do przegi'óżek, iż sam gotów wkroczyć do Azyi 
i nauczyć śmiałka, jak i-ozkazy rzymskie szanować należy. 

Zmiękczy] pokorą zapatczywość Sylli Archelans i obwieścU, iż 
sam Mitrydat pragnie się z nim widzióć. Przyzwolił na żądanie 
jego i adał się do Bardann, miasta Ti-oady, gdzie też wkrótce 
z Ucznym pocztem Miti^dat przybył ; Sylla cztery pułki z sobą przy- 
prowadził. 

Pierwszy szedł odwiedzać SyUę Miti^dat, a gdy zapytany, czy 
chce dotnymać, co imieniem jego Archelaus pi*zyrzekł? oicgaki czas 
zostawał w milczwia ; rzekł więc Sylla : „czyż nie wiesz o tern, iż 
proszącym zaczynać, a zwycięzcom odpowiadać należy?" Zacz^ 
więc Mitrydat, jak był wymowny, rozwodzić się szeroce nad pier- 
wiastkami tej wojny, a usprawiedliwiając działania swoje zwykłym 
trybem krasomówstwa, składał wszystko na los przeciwny i zagnie- 
wane bogi. Sprzykrzyły się Sylli takowe wyrazy, przerywając mu 
więc gadanie, rzekł : ^Doznaję teraz, com o tobie słysztj, żeś wy- 
mowny, umiesz albowiem złym rzeczom dać dobrą postać". Zwięźle 
mu zatem wyliczać począł niełudzkość i okrucieństwo, o które był 
obwiniony, a wracając się do pierwszego zapytania, powtórzył : czyli 
[ii'ze8tąje na przyrzeczmiu Archelaosa? Gdy przyrzekł Mitrydat, 
ścisnął go Sylla i wziął za rękę, a okazując królów NikomedaiAryO' 
barzMia, których był z sobą przywiódł, pogodził go z niemi. 

Nie w smak żołnierzom B^ymskim szło przymierze z Mkryda- 
tem, ile że widzieli odjętą sobie porę do zem^ nad tym tn-marehą, 
który w dniu jednym sto pięćdziesiąt tysięcy obywatelów vz\ ijiskieh 
z życia wyznł : i to ich obchodziło, iż z bogactw jego niei^mierti^cb 
korzystać nie mogli, a widzieli, jak je ładował na okręty, ^rjuo^ząc 
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się z ki'ajów, które był dawniój gwałtownie posiadł. Ale Sylla 
nsprawie^iwiał swój postępek niemoź^nością prowadzenia dalszćj 
wojny, ile że się posiłków z £zyma spodziewać nie mógł, a następo- 
wał przeciw niemu Fimbrya, który, zabiwszy Waleiyusza konsula, 
wojsko jego objął i, zwyciężywszy kilkakrotnie Mitrydata wodzów, 
mimo pokój zawarty, przeciw niemu wojował. Uprzedził zamysły 
przeciwnika swojego Sylla, wchodząc z Mitrydatem w przymierze. 
Szedł zatóm z wojskiem swojem przeciw nowemu nieprzyjacielowi, 
a znalazłszy go w Tyatyrze, mieście Lidyi, gdy obóz rozłożył, na- 
tychmiast przeciwnej stilony żołnierze do niego przeszli -, Pimbiya 
opuszczony sam sobie życie odjął. 

Łos szczęsny rzadkim przykładem ukazał stateczność swoje 
względem niego ; wzmocniony nowćm wojskiem wrócił do Grecyi, 
zabawił tam przez czas niejaki, a złnpiwszy Azyą, z niezmiememi 
bogactwy płynął do Rzymu. 

Nie dowierzał w takowym kroku trwałemu sprzyjaniu losu i w wiel- 
kiój zostawał bojaźni, iżby od swoich opuszczonym nie został. Wi- 
dok własnego kraju mógł sprawić w ich umysłach chęć spoczynku. 
Obawiał się tej pory, ale oświadczyli żołnierze, iż wdzięczni wodzo- 
wie nie opuszczą go, dopókiby mu zdatnemi być mogli. Wzmogło go 
takowe oświadczenie, a gdy nawet oddali mu ku użyciu własne zdo- 
bycze, ucieszony szczodrobliwością, daru nie przyjął. 

Dwa wielkie wojska, gdy przybywał do Włoch, wywiedli prae- 
ciw niemu syn Maryusza i konsul Norbanus, ale je za pierwszym 
swoim wstępem zniósł. Sam to pisze w życiu swojśm, iż zwycięztwo 
takowe prawie się samo zdziałało : pierwsze żołnierzy jego natar- 
cie rozproszyło odpornych, a ta łatwość zwyciężenia, którą zawsze 
szczęsnemu losowi swojemu przypisywał, utwierdziła dobrą wolą 
sprzyjającego mu żołnieraa i była szczeblem wielkości, do której 
doszedł. 

Siedm tysięcy z wojska Norbana legło, on sam schronił się do 
Kapuy i tam się z resztą żołnierzy swoich zamknął. 

Maiyusz młody obrany konsulem, z daleko liczniejszem wojskiem, 
niż było Norbanowe, ruszył się z Rzymu przeciw niemu: Zeszli się 
przy mieście Sygnium : los Sylli przemógł, dwadzieścia tysięcy Rzy- 
mian w owej walce na placu legło, a szczęsny zwycięzca, pokona- 
wszy jeszcze Telezyna, wszedł do Rzymu, właścizny już swojej. 

Sześć tysięcy z wojska Telezynowego pozostałych Samnitów 
i Lukańczyków, właśnie wówczas, gdy senat zwołał, kazał w pień 
wyciąć w miejscu przyległem i a gdy jęki i wrzaski ginących przera- 
żały zgromadzonych, tak do nich mówił : «Nie dawajcie baczności 
na to, co słyszycie : jest to kai'a tych, których ukarać należało.* 
Pierwszy takowy odgłos dał się słyszeć w owym senacie, któiy nie- 
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^dyś losem narodów władał, pierwszy takowy odgłos był hasłenot 
zgubionej i już nieodzyskanój wolności. 

Poznali Rzymianie, iż przywołąjąe Syllę nie znieśli tyi*anii, ale 
zamienili tyrana. Maryusza umysł i postać okazywały, czem by^ 
w istocie; ale Sylla gubił chytrze i tem nieznośniej, im bardziej 
kiył jadowitość swoje. Zanurzony w rozpuście i zbytkach, obrońcar 
i naczelnik patrycyuszów, zrazu przystępny i ludzki, i tę resztę^, 
względów i czułości odi*zucił, już pewien piei^wszeństwa. 

Wszczęła się zatem w Rzymie rzeź, której i zapamiętałego w dzi-^ 
kości Maryusza słabe początki wydały się z czasem. Nie tylko prze- 
ciwnych sobie Sylla wygładził, nie tylko wywarł jad przeciw tym 
wszystkim, których znamienitość, cnotę, wziętość, ród, dostatki mógf 
uznać sobie za podejrzane ; ale dogadzając domownikom, pochlebcom, 
najpodlejszej nawet rzeszy tych, którzy go w rozpuście otaczali, 
kogo tylko któiy z nich żądał, na śmierć skazywał i majątek skaza- 
nych dawał w nagrodę podłych usług, które mu uczynili. 

W pierwszej swojćj proskrypcyi ośmdziesiąt najznakomitszycŁ 
obywateli iia śmierć wskazał : nazajutrz dwóchset dwudziestu tenże 
los spotkał ; a mając rzecz do ludu śmiał powiedzieć : iż potępił tych 
tylko, których sobie naprędce mógł przypomnieć, ale (rzekł dalej) 
którzy mi z czasem przychodzić będą na pamięć, wszyscy karę od- 
niosą. 

To nawet sądził być praestępstwem godnśm śmierci, gdy kto oso- 
bę potępionego przechował, ukrył, lub pomógł do ucieczki i schro- 
nienia. Przyszło zatem do tego stopnia okinicieństwa, iż nie ^tylko^ 
przyjaciół za przyj acioły, powinowatych za powinowate, ale rodzi- 
ców za dzieci, te za rodzice karano. Majętność znaczna, dom pię- 
kny, lub ogród, przysparzały śmierć właścicielom. Jakoż gdy jeden 
z obywatelów zwany Kwintus Aurelius, człowiek prawy, spokojny 
i do niczego się nie mieszający wyszedł rano z domu, a czytając^ 
imiona wskazanych na śmierć i siebie znalazł, zawołał: ^dom mój 
w Albie zabija mnie"" ; i ledWo te słowa wyrzekł, znalazł zabójcę. 

O-dy się to w Rzymie działo, młody Maiyusz, który się był wPre- 
neście zamknął, widząc, iż się tam osiedzićć nie mógł, dobrowolnie 
z życia się wyzuł. Sylla o wzięciu miasta uwiadomiony, wszystkich, 
tamtejszych mieszkańców w pień wyciąć kazał. Że zaś jeden był 
między niemi, z którym miał zachowanie, i w domu jego niegdyś go- 
ieił, dał rozkaz, aby był ocalonym ; ale ten wspaniały mąż odrzucił 
ze wzgardą dar życia i wolał zginąć, niż przeżyć ojczyznę. 

Jakby nie był dość nasycony wywarciem okrucieństwa, chciał 
być morderstwa nie tylko przywódcą, ale i świadkiem. Przynoszono 
przed niego ucięte głowy, a on się wśród uczt i biesiad takoweiri 
widoki najczulej bawił. 

Diieta I. Krasickiego. Tom Y. ^ & 
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łabo jeden z najmłods^ch w radzie, wsparł zdanie Temistoklesa 
i dając innym przykład, położył na ołtarza Minerwy wędzidło, jako 
mniej zdatne w okoliczności takowej narzędzie lądowego boja, 
gdzie morzem tylko działać należało. Skutek ziścił dobroć danój 
rady i przezorność Cymona, który się jej chwycił. 

Skoro się tylko począł wdawać w sprawy pabUczne, zyskał za- 
raz miłość powszechną ; obi^ażeni albowiem byli Ateńczykowie wy- 
niosłością Temistoklesa, zbyt zaufanego w zasługi i zdatność swoje ; 
Cymon zaś upraejmy, łagodny i ludzM^ igmując serca za pierwszem 
wejrzeniem, im bai'dziój dawai się poznnć, tem więcej skarbił sobie 
powszechny szacunek. Dopomagała mu wielce do tego pamięć za- 
sług ojcowskich. Arystyd, przeciwnik Temistokla, tem d^elniej był 
mu na pomocy, im bardziej spodziewał się działając z nim wspólnie, 
zmniejszyć wziętość swojego przeciwnika. 

Pauzaniasz, król Sparty, dumny i własną sławą i pierwszeń- 
stwem swojego narodu, zbyt bardzie stawiał się Grekom sprzy- 
mierzonym przeciw Persom, z któremi już był zaczynał wchodzić 
w zdradliwe umowy. Starał się korzystać z okoliczności takowej 
Cymon, pi-zytomny naówczas w wojsku i tyle sprawił układnością 
swoją, iż porzucając obmierzłego wyniosłością Pauzaniasza, do nie- 
go się wszyscy garnęli. On pokazigąc się czułym na takowe wzglę- 
dy, przyjmował ich z wielką ludzkością, a utwierdzając w powziętćj 
przeciw Spartanom odrazie, nieznacznie w pierwszeństwo Ateny 
wprowadził. Przyszło nakoniec do tego, iż wysłano posłów do 
Sparty domagając się, aby Pauzaniasz nazad był odwołany. Stało 
się tak, i gdy odkryte były zdrady jego, wkrótce śmiercią ukaranym 
został. Objął zatem rządy wojska Cymon i, dowiedziawszy się 
o wtargnieniu Peraów do Tracyi, tam się naprzeciw nim udał. 

Zdobyli już byli jedno z celniejszych tamtejszych miast Ejonę 
i, osadziwszy tam swoich żołnierzy, nad brzegami rzeki Strymonu 
rozłożyli swój obóz : nie dał im odpocząć i w bitwie otrzymał zwy- 
cięztwo. Zamkniętego z niedobitkami wodza ich Buta obiegł i tak 
ścisnął miasto, iż zapaliwszy je, wszyscy wi*az z obywatelami w tym 
pożarze spłonęli. Że się więc puste miasto dostało w i^ęce Ogono- 
wi, osadę tam z Ateńczyków złożoną wprowadził. Wdzięczni posta- 
wili w dalszym czasie posąg jego, a dla wiecznej pamięci dzieła zna- 
mienite Cymona w napisie wyryte zostały. 

Opanował dalćj miasto Amfipol i wyspę Scyros i w nich tak, 
jako w Ejonie, Ateńczyków osadził. Że zaś fundator Aten Tezeosz 
na tejże wyspie życia dokonał i był pochowanym, tyle przyłożył 
starania, iż znalezione jego zwłoki zebrał ze czcią i na okręt swój 
zanieść kazał ; tak złożone pi*zy wiózł do Aten w lat czteiysta po 
j^o śmierci. 
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Uwiadomieni o takowem wynalezieniu Ateńczykowie, gdy się 
zbliżał do portu, zbiegli się na brzeg i z radosnemi okrzykami pro^ 
wadzili Tezuszowe zwłoki do miasta, gdzie w wspaniałym, umyślnie 
na to zdziałanym, gmachu złożone zostały. Nastąpiły zatem igrzyska 
na cześć Tezeusza i postanowiono, aby się corocznie odprawowi^y. 

Te i inne przeciw Persom wyprawy wielce były chwalebne i zy- 
skowne dla Aten. Cymon niezmiemością zdobyczy skarb publiczny 
zbogacił, przyjaciół zapomógł, sam zaś dostatków sprawiedliwie 
nabytych używał dostojnie. Otworem stały obszerne jego ogrody 
i wolno było każdemu obywatelowi brać z nich owoce. Stół jego cze* 
kał na przychodnie, a każdy uczciwy pewien był względnego przy^ 
jęcia. Korzystali stołownicy z przystojnego- bez zbytków pożywie- 
nia ; uczone rozmowy i obyczajne były ku pożytkowi i zabawie. 
Przykładał się do nich wielce przyjemny w rozmowie gospodai*z ; 
bez względu na stan, majątek i urodzenie, ze wszystkiemi łagodnie 
przestawali. Gdy wychodził od siebie, szli z nim domownicy, i mieli 
pieniądze na pogotowiu, które gdy znalazł potrzebującego, ochotnie 
dawał, umiał zaś dar zaprawiać sposobem dawania, oszczędzał albo- 
wiem wstyd proszącego ; ci, którzy nie śmieli odkryć potrzeby, znaj- 
dując u siebie zapomożenie, domyślali się, od kogo poszło. 

Bogactwa, któiych tak wspaniale używał, nie były skutkiem 
chytrego przemysłu, lub zdzierstwa ; część jemu, według ustanowie- 
nia, jako wodzowi, należała. Ścisłe oddawał rachunki z tego, co się 
do skarbu należało, za każdym z wyprawy wojennej powi'otem spra- 
wował się przed ludem z czynów swoich : toż samo czynił, gdy koń- 
czył czas urzędowania. Zgoła do samej śmierci nie padło podejrze- 
nie, aby w czemkolwiek ukrzywdził rzeczpospolitą. 

Powiadają o nim, iż gdy jeden bogaty Pers w kraju własnym 
prześladowany przybył do Aten; udał się do domu jego i ofiarował 
mu dwa naczynia, jedno pełne złota, drugie srebniej monety. Wi- 
dząc to Cymon, rzekł : „Co wolisz, czyK mićć mnie przyjacielem, 
czy najemnikiem?* Gdy odpowiedział, iż przyjacielem : „Weź-że — 
rzekł— złoto i srebro ; gdybym ja był w potrzebie, nie miałbym wsti^ę- 
tu szukać pomocy od przyjaciela.* 

Raz gdy obfitą zdobycz zyskali Grecy na Pei*sach, a szło o po- 
dział, wielkie w tern zachodziły trudności ; podjął się Cymon rzecz 
zaspokoić. Kazał z jednej strony położyć złoto, srebro i sprzęty 
bogate, z drugićj niewolników, i dał na wolą sprzymierzeńców wy* 
brać takową część, jakaby się im podobała, pzzyrzekając za swoich, 
iż na zostawionśj przestaną. Że równy miał być Ateńczyków po- 
dział, sprzymierzeńcy rzucili się do sprzętów i złota, im się zaś tylko 
obnażone niewolniki dostały ; za złe więc mieli Cymonowi niebaczne 
iirządzenie. Miejcie cierpliwość — odpowiedział — ©baczycie wkró*- 
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kto więcej zydsaił. Jiakoż gdy pi-zysrfo do kupna, dwa rikzy «^ęcój 
odfoieśłi pdAjftu iAfteśe^ycy^ niż łakomi zbta i sprzętów wybieraem. 

WspólniB wiodły wss^bkie aai-ody Greekie wojnę z Persaań. 
A^teńce^oy jako inąjąey pierwszeństwo w sprzymiersema owóm, raz- 
rządzsli wypimwą, i do mili ^groondanjy aię wojrioa ląddWe i m(H> 
^ie. Że ^ więkSBĆj części niediętnie inńi na wojaę isołniei^że, któ- 
rych <di»starea«no z rozmaitych osad, wszedł z niemi w ugodę Gf- 
fifton i nwołmł od ijasysta^mnia łudzi, byle dostarczali kosztu oa 
odzież, lysHsztun^ i płacę. Ody więc inni gnuśsiieli, on sWoicłi d# 
W(9ny wprawiał i tśm stwierdził ojczyimy swojój powagę, smc, 
a izfttem pierwszeńistwo nad innemi Grrekami. 

Wojna, którą z Penisami prowadził, tak była pomyślna, iż poza- 
bierawszy im wide krain, zdobywszy po większej części nadbrzeżne 
Azyi miasta, tamże zostających Greków oswobodził yz ieh jarzaia ; 
i co niegdyś straszitemi byli sąsiadom, sami potem o siebie bać się 
fisacssęli. W całym ląrzeGi^gu krajów od Joitii ^t do Pamfiłii żadnej 
perskie] osa^ nie zostawił. 

Nie mogli znieść takowego upokorzenia, i lubo kilkakrotnie zwy- 
ciężeni, zebrali UazUe wojsko lądowe i morskie. Powsziąwszy o tem 
wieść Cymon, uzbroS dwieście okrętów, które był niegdyś Temi- 
stcM zbudowaił, i opatrzywszy należycie, osadził wyborem żołnierzy 
€Woi(di. Płynął do stołecznego miasta Fazelitów, ale ci go nie przy* 
jęli, obsptawając przy P^^sach, Zburzj^ zatćm idi kraj i miasto obiegł; 
przestra^eni weszli wugo^ę i, zapłaciwszy, dziesięć talentów, złą- 
cz3r& tsię z G-rekami przeciw wspilnemu nieprzyjacielowi. 

Przy ujściu rzeki Enrymedon spotkały się noty. Pelcowie, oba- 
wiając się bitwy, w rzekę weszli ; ale gdy toż samo uczynił Cymon, 
pi*zymuszeni do spotkania, po słabym odporae opuścili okręty i wy- 
skakując na brzeg udali się do lądowego wojska, które w blizkości 
było rozłożone. Wielu w bitwie, więcej nierównie w ucieczce legło, 
niewolników mnóztwo dostało się zwycięzcom i dwieście okrętów. 
Zostawało lądowe wojsko, i zrazu nie chciał w dniu jednym na diti- 
gą walkę nai^ażać zmordowanych żołnierzy, ale widząc w nich nit- 
ostygłą ochotę, nie śmiał sprzeciwić się wspaniałemu zapałowi 
i szedł na nieprzyjaciela. Zrazu Diespodzianego odporu doznał, prze- 
mogło nakoniec męztwo Greków, zwyciężeni poszli w rozsypkę*, 
wstrzymał swoich od pogoni, a wracając się ku okrętom postrzęp, 
iż ośmdziesiąt innych perskich, ' nie wiedząc o porażce, przybyw^^y 
swoim na pomoc. Rynął więc przeciw nim, a gdy postrzegły zwy- 
cięztwa świeżo otrzymanego łupy, straciwszy nadzieję ucieczki, 
wszystkie poszły na zdobycz zwycięzcom. 

Dzień ten w przykładzie jedyny, troistem albowiem zwycięztwem 
pamiętny, wznios! nad wdzystkich przeszłych bohaterów sławę Oy- 
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BKma, Persów zaś tak zgnębfi i upokorzył, iż^pmsSi o pokój. Otr^r* 
teali go z hańbą swoją; pn^rzec albowiem i aaprzysiądz madidk,. 
jako się odtąd do brzegów morskieh Ajgsjfi nie zbliżą, ^ołoręty zlsś iob 
jia źiadnem Greeyi mon^a fiie postaną. 

Zdóbyez, kt6n| za i>owratem isfo£yi do sfeu^ba pitbłieziiego tak: 
była wielka, iż me tylko wystarczyła ka poNotsebteyn wy4a<ilG(ni, 
lecz poszła na stawiazie twierdz nowydh, któretii wzmooBioBie w- 
«tały Ateny ; wówczas diwtnął ^hnit ci^g^, który {ifort pirejaki z mia- 
stem złączył. Wielkie suMmy hjfy odiożofle na o»tobę TOwnętnBną 
;gmachów pablicenych ; z tyeb Mektóne p:pzyfflno£oHe me tylko^ku 
potrzebie, ale i ku zabawie obywatełów. Z tej liczby był prs^mimy 
^g^aj Akademii, tak zwany 'od nazwiska tf egdyś dziiertydl^a '^ego 
Akadema; że zaś 1v^ 'tśm miiąjsciu z ' (czasem sa^oły oi|;wor2to»>^ ztąd 
podobne ustanowienia do tych ezas akademiami zowłą, sekta zaś 
Jedna Jozefów to imię nosiła. 

43 Spoczyn^ał po zwyeięztwadi Gyition, a tjjrtnczasam dowiedziaiio 
pię w Atenach, iż Piersowie/nrimo ^roezy^te prs^itzeczenia, nie ustą- 
pili jeszcze byli z Oh^^one^u i mieli krąź^rć ^ ^morzach tamtej- 
zyeh. We o^tei*nastu tylko gatetaich wyttrał się przeciw fiimCy- 
mon, i poznali wkrótce sniutnem dodwiadczelniem, jak pirzdmycrł 
i dzielność zastępigą siłę. Gardząc małością floty, płynęli pełni ^98- 
ufania; ale to zawiedzione zostało.; trzynaście bowiem wła&taych 
>okrętów uta*acili w bitwie i musieli spieszną ucieczką Isachować >8ię 
od wi^zśj straty. O^Aiścili więc Ohtosonezu okolice, a O^mon wy- 
sadziwszy lud swój na ł%fl, Tracyą i >prE^egfłe ia*ainy w dzierżeide 
objął. 

W tejże jeszcze wyprawie udał >się na wye^ Tazn, którój mie- 
siksńcY bunt byli podMeśM ; po królskióm oblężenia miasto ich opa- 
nował, w potyczce trzj^dzieści i trzy <ikręty dostały mu się W zdo- 
bycz. Że zaś naprzedwko wy^y były złdte kapaMe, odebrał je 
i osadził tak, jak i i^zyległe okolice, które wraz z owemi kruśzco- 
wemi górami do Tazejezyków niegdyś należały. 

Łatwy miał po takowych zwycięstwach Wstęp do Macedonii, ale 
wolał przymierze z tiiemi zawrzóć. A gdy go za powrotem oskarżo- 
no, jakoby to uczynił dlatego, iż sprzyjał Aleksandrowi, kr<^<>wi tam- 
tejszemu; oczyścił się zupełnie ż zarzutu, to dodając, iż nigdy 
w przymiei*ze nie wszedł z Jończykami i Tessalami, od których, ite 
bogaty(A, mógłby był na wzói' poprzedników sWoioh wiele zyskać ; 
^le godnemi przyjaźni ateńskiej ztąd osądził Macedonów, iż kochali 
się w waleczności, wstrzemięźliwości i cnocie, co nad wszystkie bo- 
^gactwa całego świata przenosił. 

Piofffti^ąc urzędy w czasie pokoju, ile możności ukracał i hamo- 
wał burzliwą porywczość ludu ateńskiego; trzymał przeto stronę 
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«dostatniejszych obywatelów, przeciw któiym ustawicznie lad powsta^ 
wał. Ale gdy wojna się wszczęła i musiał się z Aten oddalić, lud 
Tiiniał korzystać z jego niebytności ; wszystkie więc ustawy, które- 
tylko możniejszym sprzyjały, poznosił, władzę areopagn zmniejszyła 
2goła wielowładność sobie przywłaszczył. Sprzyjał ludowi, którego 
względy sobie skarbił, już wiele znaczący naówczas Perykles i słt^ 
tym sposobem sobie drogę do przyszłego wzniesienia. Gdy więc za 
powrotem swoim Cymon powstał przeciw takowym działaniom, wszy*- 
scy nieprzyjaciele jego wyrzucając mu, iż zbyt sprzyjał Lacedemo- 
nie, tak przeciw niemu wzburzyli obywatelów, iż wskazanym został 
na wygnanie dziesięcioletnie, które ostracyzmem zwano. 

Zarzut zbytniego do Spartanów przywiązania pozorem był, któ- 
rego użyli jemu przeciwni, aby z kraju był oddalonym. Szacował 
on Spartanów obyczaje, rad z niemi przestawał i na dowód szacunku 
i przyjaźni, którą był z niemi zabrał, jednego z synów mianował Ła- 
'cedemoniuszem ; ale ta przyjaźń i szacunek cnotliwego ludu nie prze- 
szkadzały pełnieniu obowiązków ojczyźnie winnych. Wiełce był 
w Sparcie poważanym i to poważanie należało się przymiotom jego. 
Lubo więc nie miały żadnej istotnej przywary takowe zobopólne 
względy, na złe je l^ómaczyła zazdrość, nieszczęsna sławy towarzy* 
szka. 

Ustąpił z miasta skazany na wygnanie i mieszkał niedaleko gi*a- 
nic; zdai*zyło się wówczas, iż gdy powracali Łacedemończykowie 
z wyprawy, którą byli uczynili posiłkując obywatelów Delf przeciw 
Foceanom, na polach Tanagru zaszli im Ateńczycy drogę. Gdy jnź: 
miało przyjść do boju, znajdujący się w blizkości Cymon przybył 
do ojczystego wojska i w poczcie pokolenia swojego stanął ; ale wo- 
dzowie rozkazali mu odejść, obawiając się, iżby tego ku zdradzie nie 
czynił. Uczuł z boleścią haniebną wzgardę i że sam nie mógł być 
tak, jak żądał, uczestnikiem niebezpieczeństwa, zachęcał innych, aby 
walecznie postępując wzmagali ojczyznę ; tem usilniej zaś przyjaciół 
i powinowatych, iżby wsparli niewinność spotwarzonej jego cnoty. 
Ci prośbami ujęci wzięli wpośród siebie zbroję jego i broń, a niosąc 
ją z sobą, tak żwawie uderzyli na Spartany, iż wielką w nich uczy- 
nili klęskę, sami zaś przeparci mnogością na placu legli. 

Widok cnoty heroicznej wzbudził żal niezmierny z ich straty 
w Ateńczykach, a razem odkiył niewinność Cymona ; że zaś przy 
Lacedemończykach zostało zwycięztwo, uczuli potrzebę doskonałego 
wodza, odwołali więc niesłuszny wyrok i wi^óciU go ojczyźnie, aby 
ją w złym razie ratował. 

Perykles, lubo przywódca do tego wyroku, sam pierwszy przyło- 
żył starania, aby był odwołany. Tak-to w owe czasy przewyższało 
>dobro publiczne — szczególne nienawiści ; na odgłos potrzeby ki^aju 
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jednoczyli się obywatele, a hasło miłości ojczyzny zapalało amy$ły 
ku wspólnej obronie. 

Skoro Oymon powrócił, ustała wojna ; pośrednictwo cnotliwego 
męża ąjednało rozróżnione narody. Widząc jednak, że tak były 
płoche i burzliwe pospólstwa żądze, iż je trzymać w nieczynności 
byłaby rzecz wielce szkodliwa, a bojąc się z drugiej strony, aby nie 
wznowili jakiej z przymierzeńcami zatai'gi, postanowił u siebie dać 
zabawę zwrotnym umysłom. Jakoż udał się na morze i wysadzi* 
wszy na ląd wyspy Cypru wojsko, z obywatelami tamtejszemi i Egip- 
eyanami wojnę rozpoczął. 

Cel, do którego w takowem praedsięwzięciu zmierzał, ten był, 
iżby przyzwyczajał i zaprawiał Greki do wojny 2^ barbarzyńcami, 
którój z czasem uniknąć nie było można. Pobudzały go jeszcze inne 
względy i ten między innemi był niepośledni, iżby zdobytemi łupami 
zbogacał kraj, który w wojnach był ustawicznych, a nie miał z siebie 
możności, aby je utrzymywać. 

Wysłał przed sobą sześćdziesiąt okrętów do Egiptu, sam zaś 
z resztą stu sześćdziesiąt krążąc około brzegów Pamfilii, gdy spotkał 
flotę perską, złożoną po większej części ze statków zbrojnych, które 
przystawili Fenicyanie z Cylicyj czy kami, wszczęła się bitwa żwawa^ 
ale zwycięztwo zostało przy (Amonie. Wiele oki^ętów nieprzyja- 
cielskich zabrał ; rozproszywszy resztę, wysadził ludzi swoich na 
ląd i nadbrzeżne miasta jedne szturmem zdobył, drugie poddawały 
mu się dobrowolnie. Postępując coraz dalej, zbliżał się ku Egipto- 
wi, gdzie były owe wprzód wysłane sześćdziesiąt okrętów poprze- 
dziły. 

Szczęśliwe początki dawały mu otuchę, iż wkroczywszy w Egipt, 
zgnębi najdotkliwiej przemoc perską, odejmując im sposoby ku wojo- 
waniu, których im ten żyzny i ludny kraj obficie dodawał. Ti^zyma- 
jąc się zatćm brzegów Cypru z flotą, upatrywał tylko pory do wyko- 
nania swojego przedsięwzięcia ; ale wspaniałemu zamysłowi śmierć 
niewczesna przeszkodzUa. 

Gdzie i jakim sposobem życia dokonał, pewnej o tem wiadomości 
nie masz. Twierdzą niektórzy, iż chorobą strawiony w oblężeniu 
Cytyum, umarł ; drudzy, iż zginął w potyczce. 

Strata tak wielkiego męża była Grekom bolesna, ile że właśnie 
^ te czasy Temistokles sobie życie odjął, gdy go Persowie, u których 
zostawał, przeciw ziomkom użyć chcieli. Jeden tylko potśm Age- 
zylaus dał uczuć barbarzyńcom dzielność swoje ; ale domowe zamie-^ 
szania zwróciły go nazad ; te wzmagały Persów dopóty, póki ich, 
samychże Greków zwycięzca, Aleksander nie pokonał. 
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Inknllos. 

Ddad Łttkulla Łicynittsz był konsulem, matki jego brateM był 
HeteUns, od pokonaujeh nieprzyjaciół w ^"yee zwany Nunadyj- 
skim. 

W ki-asomewstwie taki w młodym j«szcze wieku post^ek ucssy- 
idł, iż go w tej piei^wszej ponze już między najeehii€{]is£emi liczono. 
Bał wielokrotne dowody tlilentów swoich, '^dy stawał 4i sądów bro- 
niąc ob^a^lów, łub oskarżając winowajców^, lycfa osobliwie, którzy 
przeciw ustawom publicznym wyki*aczali. Sze^ w tej mserze za 
powszechnjrm od samych piermastków wprawadzonym do Bzyma 
zwycząfeoi, gdzie młodzież zacna tytn sposobem tiorowała sobie drogę 
^0 najwyższydi stopniów. 

Że zaś i lytmy dobrze dciadać umiał, oznacza wierszem dpisana 
przez niego wojna Mai^sów, dzieło które do naszych ceasóW nte do- 
szło. 

Miłość braterska osobliwszym sposobem w mdi się wydawała. 
Z tej pochodziło, iż lubo kilką laty starszym bji od brata swojego, 
a pfi*zeto prędzej doszedł lat, prawem przepisanych db sprawowania 
urzędów ; zati^zymał się jednej ze staraniem o nie, póki czas i na 
młodszego nie przyszedł. Miła była indowi rzymskiemu takowa 
względność, przleto pbudwóch i^zem edylami obrał. 

Pierwsza wojenna jego wyprawa była przedw Marsom ; przy- 
wiązał się potem do Sylli i gdy ten wiodąc wojnę przeciw Mitryda- 
towi, założył w Peloponnezie mennicę, jemu przeł<>żeń8two nad nią 
powierzył ; ztąd poszło, iż bite wówczas pieniądze pospolicie Łukul- 
lianami nazywano. 

6rdy SyUa obiegł Ateny, a brakło mu na żywności, wysłał go do 
Egiptu. Lubo czas był przeciwny żegludze, nie zrażając na nie- 
bezpieczeństwo puścił się tam ; przyjęty wspaniale od króla Pt(rio- 
meusza, tak go układnością^woją zniewolił, iż na odjezdnem dał ma 
w pierścieniu wyryty na szmaragu bardzo kosztownym swój portret 
i własnemi go okrętami odesłał. Udał się z Egiptu do Cypru i in- 
nych wysp przyległych, gdzie obfite biorąc zapomożenia za si»*awie- 
dliwą ugodą, z wielkim dostatkiem rozmaitego zboża do Sylli po- 
wi*ócił. 

W dalszym przeciągu wojny Mitrydatowej będąc przełożonym 
nad flotą, niedaleko wyspy Tenedos Neoptolema wodza królewskie- 
go, acz mocniejszego, na morzu w bitTi^ie pokonał. 

Gdy się Sylla do Rzymu wracać musiał, dla dania odporu wła* 
snym nieprzyjaciołom, zostawił namiestnikiemswoimŁukulla w Azyi. 
Tam wybierał nałożony przez wodza podatek dwudziestu tysięcy ta- 
lentów, a choć był wielce uciążliwy, potrafił w to łagodnością swoją. 
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iż jeśli go ^mmeJBzyć nie mógł, nctornił pnsyliąjmiuej znośnym. Ody 
zaś mimo nsilne stasrania jego sprzyjfijjąey dawni^' Maryoszowi oby- 
watele Mit^lmy grozili odporem, przyiiuisfeK>ny był uśmierzyć takowy 
saiMd: ; seedł więc p(rzeciw nim i, pokontaWsflsy w bitwie, do poddania 
się przymusił. 

Nastały potem owe pamiętne zataitgi między SyUą a Marynszem ; 
ale on żadnego w nich uczestnictwa nie miał ; statecznie albowiem 
praee cały ciąg tak sprośnych a okropnych działań, w Azyi pi*z6mie- 
3Bkśwał ; W czóm roztropność, a batdińej ttsłnSył mu szczęśliwy los 
jego, gdy on jeden prawie z celnięjszyćh Rzymian, w owe nieszczę- 
sne ezasy nienaruszoność życia, sławy i cnoty zachował. 

Statecznym się zaWsze ukazał w^ędem SylH, któremu był pier- 
wiastki szczęścia swoj^o winien, a ten szanąjąc wierność w pi^zy- 
wiążatilu i rzadki, bo prawdziwie wdzięcznego przykład, nie przesta^ 
wal nra dobiise czynić. Wiedząc zaś, jak w naukach był biegłym 
i w ztylu wytwornym, dzieje własne, których był sam osnowę uło- 
żył, jemu przypisał ; przy końcu zaś życia dał dowód, jak go szaco- 
wał, gdy naznaczył go opiekunem małoletniego syna, ktor^o po so- 
bie figostawiał. 

Wkrótce po śmierci Sylli koi^ulem został wraz z Markiem Aure- 
liuszem Kottą ; a gdy losem pi*zyszło wyeiągać kraje, któremi zawia- 
dotrać mieli, dostała mu się ta część Gallii, którą zwano wówczas «za 
Ałpami"^. Pi^zeciw myśli jego było to zdarzenie, ile że tam wszystko 
było w spokojności. Pompejusz zaś dostawszy Hiszpanią, wojnę 
tam zbalazi, a zatśm sposobność do zyskania coraz większej wzięto- 
ści i "Sławy, do czego obadwa na wzór innych oby watelów, zwłaszcza 
ile wychowaacy Sylli, zmierzali. 

Śmierć Oktawiusza, rządcy Gylicyi, wzbudziła żądzę ŁukuUa, aby 
się o następstwo po nim starał, ile że ten kraj przyległy był Kappa- 
docyi, dzierżonej wówczas przez Mitrydata, z któiym pragnął wojo- 
wać. Stanął więc w liczbie starających się ; zyskał i urząd i wojo- 
wanie, wespół jednak to drugie czynić miał z Kottą, przełożonym nad 
morskiemi siłami. 

Z legią naprędce zebraną udał się natychmiast do Azyi i tam 
znalazł wojsko, już na sieUe czekające, nie w tym jednak stanie, 
w jakim go mićć pragnął. Byli-to żołnierze zbyt długiem bawieniem 
w Azyi rozpieszczeni, do zbytków przywykli, krnąbrni i zuchwali ; 
ci zaś z nich najbardziej, którzy zabiwszy własnego wodza Flakka 
z porady Fimbryi, tegoż samego, który potem nad niemi rządy objął, 
haniebnie odstąpili i śmierci jego stali się przyczyną. Ale te bun- 
townicze hufce zachowywały sławną otrzymanemi nad Mitrydatem 
zwycięztwy dzielność i wcale różniły się od współtowarzyszów swo- 
ich, w Cylicyi i w jej okolicach stanowiska mających. 
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Ciężka i niepodobna prawie zdawała się być praca użyć, ułago- 
dzić i wprawić w karność przyzwyczajone umysły do zbytku i zbro- 
dni ; ale potrafił zabieżeć złemu czuły i roztropny wódz ;^K^egoby sm*o- 
wość i największe usilności wysilenie nie sprawiło, cierj^Uwa łago- 
dność do skutku przywiodła. Zyskując serca, zmiękczył umysły 
i tak ku sobie skłonił, iż pewnym został o najściślejszem wyprinie- 
niu rozkazów swoich. 

Stan: i^zeczy w Azyi naówczas był takowy : Mitrydat. przedsię- 
wziąwszy wojnę z Rzymianami gotował się do niej. Niezmierne 
zbierał wojska i opatrywał je w i7nsztunki świetne i kosztowne; 
obóz jego miał postać razem ogromną i wspaniałą; niezliczone tła- 
my służących i niewolników mnożyły jego okazałość. Ale gdy za- 
wiedziony w nadziejach poznał, iż nie zwierzchnia postać, ale do- 
broć i7nsztunków, i co najistotniejsza, dzielność osobista dała Rzy- 
mianom zwycięztwo ; własną nauczony szkodą odmienił dawny oby- 
czaj, a naśladując zwycięzców, kształtem ich, żołnierzy swoich 
uzbrajać i ćwiczyć począł. Wzmógł się zatem istotnie i zebrał bi- 
tnego żołnierza sto dwadzieścia tysięcy pieszych, jazdy szesnaście. 
Okrętów niezłoconych, ale mocnych i zbrojnych wielką miał liczbę. 

Gdy porę sposobną do wykonania zamysłów swoich upatrzył, 
napadł na nieprzygotowaną Bitynią, i natychmiast jako dawnemn 
dzierżycielowi z ochotą miasta pootwierały bramy, ile że przyki-e 
im było jarzmo rzymskie dla wielości podatków i zdzierstwa tych, 
którzy je wybierali z nałożenia Sylli. 

Szli naprzeciw Mitry datowi z osobnemi wojskami konsulowie; 
chcąc zaś Kotta uprzedzić we zwycięztwie Lukńlla, jako najśpie- 
szniej ku Bitynii dążył i, nie zważając na sił zbyt wielką nieró- 
wność, lądem razem i morzem wpadł na nieprzyjacioły ; ale i na lą- 
dzie i na morzu zuchwałość niewczesna odniosła karę ; zwyciężony 
haniebnie ledwo się z resztą niedobitków w Chalcedonie oparł i schro- 
nił. Widząc go tam ze wszystkich stron ściśnionego i bez żadnej 
prawie nadziei Lukullus, z największym pośpiechem szedł, aby go 
wyzwolił. Ale nim przyszło do tego, wojsko, które miał wieść, ura- 
żone na Kottę o to, iż mu wydrzeć chciał zaszczyt zwycięztwa, 
sprzeciwiło się żądaniom wodza, chcąc raczej, aby je wiódł wgłąb' 
kraju i do samej stolicy Mitrydata. Nie przemogło jednak takowe 
sprzeciwienie statecznego w przedsięwzięciu LukuUa. Zgromadzi- 
wszy żołnierzy przełożył im i stawił przed oczy honor Bzymu i nie- 
bezpieczeństwo współbraci, z tern się nakoniec oświadczając, iż sza- 
cowniejsze jest u niego życie jednego z obywatelów, niż wszystkie 
z nieprzyjaciół zdobycze i korzyści. Że zaś^ zbieg od Miti^ydata, nie- 
gdyś wódz jego wojska Archelaus, przekładał mu, iż skoroby sto- 
Scy dostał, łatwo resztę pokona, odpowiedział: «Zły-to myś&wiec, 
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CO łożysk szuka, a zwierza nie tropi. *" Dał zatem rozkaz agroma* 
dzonemn wojska iść prosto na Mitrydata i stoczyć bitwę, skoro go 
znajdą. 

Zeszły się wkrótce wojska, a naówczas ujrzeli Rzymianie wy- 
datne i liczne wojsko Mitrydatowe ; szczęk oręża i odgłos rozlicznych 
narodów, które z sobą wiódł, przerażały słuch ogromnym wi'zaskiem ; 
dobre zaś rozporządzenie oznaczało odważnych żołnierzy, a zatem 
waleczny i godzien rzymskiego zapału odpór. Gdy z obu stron 
stały wojska naprzeciw siebie, a wodzowie czekali na sposobną porę 
ku zaczęcia bitwy, przywiedziono do Łukolla pojmanego ż(^nierza. 
Pytał go, wiele żywności w namiocie swoim zostawił ? Kilku in- 
nym pojmanym gdy podobne czynił pytania, zmiarkował, iż nie wię- 
cej nad trzy, lub cztery dni mógł tam swoich Mitrydat żywić. Po- 
stanowił więc wstrzymać się, pókiby nie był głodem przymuszony 
do zwrotu ; sam zaś lubo dostatecznie opatrzony, więcej się jeszcze 
w żywność przysposobił. 

Ruszył trzeciego dnia, tak jak Lukullus przewidział, Mitrydat, 
a chcąc ukryć odejście w nocy obóz porzucił. 

Przestrzeżony o zamysłach nieprzyjaciela szedł za nim tćjże no- 
cy, a że była ciemna, na idących nie nacierał, lecz ścigając zblizka 
dał się im zbliżyć ku Cyzykowi, gdzie się byli Bzjrmianie zawarli ; 
tam zaś stanowiska osadził niedsdeko wsi zwanej Tracea, koło któ- 
rej wiedział, iż miał być dowóz żywności dla nierzyjaciela. Naów- 
czas tę, którą był zrazu zapalił, hamował w swoich chęć do bitwy, 
przekonany, iż zwłoką najlepiój nieprzyjaciela pokona, a swoich 
oszczędzi. 

Skoro dzień nastał, Mitrydat morzem i lądem pi'zypuścił sztmm 
do Cyzyku. Bronili się mężnie oblężeni, lubo nie wiedzieli jeszcze 
o tern, iż im Lukullus przyszedł na pomoc. Chociaż albowiem oka- 
zywał się im zdaleka obóz rzymski, żołnierze Mitrydatowi udawali 
przed niemi, iż to drugie jeszcze wojsk stanowisko, pi*zybyłych Mi- 
trydatowi na pomoc, złożone z Ormianów i Medów, któi^ch król 
tamtejszy Tygi*anes przysłał. Takowe codzienne powtarzania, bar« 
dziój niż chełpliwe pogróżki, wiodły prawie do rozpaczy oblężonych ; 
gcly wysłany od Archelausa, znajdigącego się w obozie Lukulla^ 
Demonaks przekradł się do miasta i oznajmił, iż ten, który mieli 
przed oczami obóz, był rzymski i w nim znajdował się Lukullus^ 
przybyły na odsiecz. Zrazu nie chcieli, a raczej nie śmieli wierzyć 
tak pożądanej wiadomości, mniemając, iż to był fortel dla uśmierze- 
nia rozpaczy. Ale gdy wzięty od nieprzyjaciela młodzieniec jeden 
z Cyzyku dostał się nazad i potwierdził, co Demonaks opowiedział, 
powzięli nadzieję i niezmierną radością napełnieni zostali. 

Niedaleko oblężonego miasta było jezioro, zwane „Dascylity- 
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des"", przy którem znalazłszy dość spore czółna Łukallns, jedno 
z nkh lądem na brzeg morza przyciągnąć kazał i, napełniwszy sw<h 
im ludem, do Cyzyku pi^zesłał. Lubo małe to było dla Cyzyezanów 
wsparcie, przyjęli go z weselem i tam dzielniej' wzmogli się w od- 
poi^ze. 

Że bronił Lukullus pr^fwozii^ ^wiioscr do obozu nieprzyjaciel- 
skiego, coraz bardzie} głód w nim dokoezał. Widząc zatem> Mtry- 
dat, iż próżno czas w nieskutecznem oblężeniu trawie a w niebez- 
pieczeństwo coraz większe podaje się i nai*aża, gdy &ię< był nieco od- 
dalił Lukullus, sprzęty i rynsztunki mniśj zdatne z częścią wojeka 
wyprawił do Bitynii, nakazctjąo, aby jak najwięcój. żywności do obo- 
zu przystawiono. Skoro się q. tóm wysłaniu Luktdlos dowiedział, 
szedł w pogoń, zaczekał potćm pókiby nazad z żywnością nie powra- 
cali. O czem gdy powziął wiadomość, zastąpił im na drodze i, roz- 
proszywszy snadno, sowitą zdobycz zyskał. Piętnaście tysięcy nie- 
wolnika dostali wówczas Rzymianie, sześć tysięcy koni, bydła i ży- 
wności wielki dostatek. 

Straciwszy po owej klęsce ostatnią nadzieję zdobycia Cyzykn 
Mitiydat, o swojem już tylko ocaleniu myślał, a gdy jeszcze powziął 
wiadomość, iż Aiystonik, któremu był flotę powierzył, zdradą swo- 
ich w ręce się Ezymianom dostał, moi*zem uszedł. Lądowemu woj- 
sku, gdy się z pod miasta wracało, zastąpili Rzymianie nad brzega- 
mi kraniku ; i gdy przyszło do bitwy, po niejakim odporze zupełnie 
znieśli. Jak wieść powszechna niosła, w tej niesz^śłiwej wypra- 
wie blizko dwakroć sto tysięcy Mitrydat ludzi swoich utracii. 

Wróciło zwy ciężkie Rzymian wojsko do oswobodzonego Cyzyku ; 
nie długo tam bawił Lukullus i, opatrzywszy miasto, puścił się na 
morze. W tej żegludze niedaleko Ilium trzynaście zbrojnych nie- 
przyjacielskich okrętów dostał i wodza Izydora wziął w niewolą. 
Udał się zatem, ścigając zbiegłego. Mtrydata, ku brs^om Ozaiiiego 
morza w nadziei, iż go w Bitynii zastanie, gdzie już był przed sobą 
wyprawił Bokońiusza, aby go w ucieczce miał na oku. Ale ten, tra- 
wiąc czas w Samotracyi na igrzyskach obchodów uroczystych Cere- 
ry, opuścił porę dostania Mitiydata, który korzystając z takow^* 
opieszałości, z rąk się Lukulla wydostał. W ucieczce sroga nawal- 
ność ledwo go o zgubę nie przyprawiła ; gdy więc jedne z^ okrętów 
swoich pogrążone, drugie skołatane do żeglugi niezdatne widział, 
czółnem się wśród spienionych rozbujałego morza bałwanów rozpa- 
cznie puścił i nad wszystkich mniemanie do portu Heraklei pi^zy- 
płynął. 

Gdy już do takiego stanu przywiedziony był ów groźny niegdyś 
samemu Rzymowi nieprzyjaciel, iż ledwo w zakątach państw swoich 
mógł mieć-schronienie, nie ustał w ściganiu jego Lukullus, tej naj- 
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pożądańszej dla sławy swojąj zdobyczy nieasmiernie chciwy. Mimo 
inęc odradzanie swoich, przedsięwziął iść za nim do Fonta. Zra^ 
w takow^' pogoni, ile przesŁ kraje spostoszałe i dzikie, ^iele od gło-* 
da i niewczasów ucierpiało wojsko. Gh^ąc zabieżeć niedostatkowi^ 
spędził niesdiczone tłumy Galatów, których nieść ^wność n& bar- 
kach, w niedostatku powozów i koni, przymuszano ; ale gd; się dalej 
w kraj żyźniejszy zapuacił, wzmógł żołni^*:^ i zasilił. Że jednak 
obchodząc się łaskawie z nieprzyjaciółmi, nie dawał na łup poddiyą- 
cych sią miast, szemrali na to i narzekali, ii. im z rąk odbierał za- 
służoną nagrodę po takich pracach i niewygodzie. Za zł« mi^ nie- 
wczesną, t^ mienili, dobrowolność, która pobła^kaniem niedość upo- 
korzała zwyciężonych, a zysk należyty odbierałlEi. zwycięzcom* 

Czas zimowy gc^ nadszedł, strawił go po większćj części 
w oblężeniu Amizu, miasta wielce obronnego, i tg mu za złd miano, 
iż szturmu nie pn^pttszczał, jakby nie ch(»ał zdobyczą wojska za* 
silić. W porze wioa^nej z częścią wojska, zostawił pod oblężonem 
miastem Murenę namiestnika, sam zaś szedł przeoiw. Mitrydatowi, 
O' którym się był dowiedział, iż obóz rozłożył w dolinach ELabiru, 
czekając tam na Bzymiany. Miał, jak powiadanct, doświadczonego 
żołnierza czterdzieści tyaięcy piechoty, jezdnych czteiy tysiące. 

Stancy przeciw sobie wojska ; a gdy w kilku małych potycz- 
kach rozpędzili Rzymianie pierwsze straże, taką trwogą przejęte zo- 
stałp wojsko Mitrydatowe, iż razem jakby za zmową, porzuciwszy 
okopy i szańce, obóz, rynsztunki i cokolwiek w nim znaleźć się. mo- 
gło, tłumami uciekali w zawody. Hamował zbiegów sam król i ich 
wod^) ale nie mogąc wstrzymać ro2^erzchłej zgi*ai, sam tłumem 
uciekających zajęty byłby się pewnie, w ręce B^ymianów dostał, 
gdyby mula złotem obładowanego za sobą nie zostawił; gdy się albo- 
wiem nad rwaniem takowej zdobyczy zastanowOi goniący, on tym- 
czasem przesiadłszy się na rączego konia z rąk się ich wymknął. Do- 
stał się Rzymianom zewszystkiemibogactwy obóz nieprzyjacielski; ale 
ta korzyść nie nagrodziła straty wyzwolonego ki*óla. I to wielce 
bolesne było. wówczas Łukullowi, iż Kallistrata, sekretarza Mitryda- 
towego, żywcem dostać nie mógł. Gdy się albowiem znaleziony 
w obozie do Łukulla prowadzić kazał, postrzegłszy trzos złota, któ- 
ry na sobie miał, zabili go żołni^*ze. 

Fo tak strasznej klęsce, z resztą, których jeszcze zebrać mógł 
ludzi swoich, udał się Mitrydat do Aimenii, gdzie zięć jego Tygra- 
nes panował. ŁukuUus zaś, coraz dalej za nim postępując, posiadł 
Chaldeą i Tybarenę, a wkroczywszy w Armenią, słiJ. poselstwo do 
Tygrana dopominając się, aby zbiegłego Mitiiydata wydał; sam. zaś 
in*ócił się do Amizu, którego dotychczas jeszcze oblężenie trwało. 
Przyczyną tak długiej zwłoki była waleczność obrońcy Kallimacha, 
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któremu dotąd Bzymianie wydrzeć powierzonej twierdzy nie mogli; 
ale świeżo przybyły Łuknllas zdobył nakoniec po natarczywym 
szturmie; dostać jednak Kałlimacha nie mógł, zapaliwszy albowiem 
wprzód miasto, przebił się przez oblężeńce i życie uniósł. Spłonął 
w ogniu Amiz, a gdy weń wszedł Lukullus, z żalem do swoich wie- 
lokrotnie powtarzając, mówił : iż w tem najbai-dziój szczęśliwym 
być Syllę uznawał, gdy zdobywszy Ateny, ochronić je mógł, jemu 
zaś nie pozwolił los przeciwny takowego użycia, ale go podobnym 
Mummiuszowi czynił, któiy patrzył na popioły Koryntu. Czego więc 
w czasie zdobycia uiścić nie mógł, później starał się wykonać : spro- 
wadził z okolic i*zemieślników, którzyby pogorzałe budynki napra- 
wili i wznieśli, zbiegłe mieszkance zgromads^ i ile mó0, wracał do 
własności. Grekom którzyby tam osiadać chcieli, wiele grantów 
przyległych nadał, zgoła wszystko czynił, iżby owo niegdyś dostat- 
nie i ludne miasto powstać mogło, nie żałując na to i kosztów i pra- 
cy. Niedość jeszcze mając na tem, każdemu z mieszkańców, którzy 
powracali, dawał odzieże przystojne dawnemu ich stanowi i znacz- 
ne w pieniądzach zapomoźenia. Dał uczuć chwalebnym przykładem, 
jak srogość wojny, jeśli odwrócić jej nie każą sui^owe losu zdarzenia, 
ludzkość zwycięzcy słodzić przynajmniej może. 

Wrócił potem do Azyi i zastał w wielkim nierządzie te krai- 
ny, które w dzierżeniu namiestnikom zostawił. Miasta nieznośne- 
mi przez Syllę nałożonemi podatkami zniszczone były, ci którzy je 
wybierali, nielitościwie obchodzili się, aby mogli i należytość skar- 
bowi przystawić i dla siebie zysk znaleźć. G-dy głębiej weji-zał 
w te niegodziwe poborców działania, pokazało się jawnie, iż ogólną 
summę dwudziestu tysięcy talentów nałożonych we dwakroć kraj za- 
płacił; lichwiarze, zastępiyący niby mieszkańców, tyleż, a prawie 
więcej jeszcze z nich zdarli. 

Przyszły pod sąd jego rozliczne ztąd wynikające zażalenia: 
karał winowajców i ile możności przymuszał do oddania ki*adzieży; 
zagradzając zaś napotem di*ogę niegodziwym zyskom, resztę przy- 
najmniej majątków obywatelskich ocalił i zabezpieczył. Dzieło to 
sprawiedliwe i ludzkie przyniosło czulszy zysk nad tryumfy, błogo- 
sławieństwo ludu; ale wznieciło nienawiść zdzierców, sprawiło 
u swoich zrazu odrazę i niechęć, nakoniec nieprzyjaźń i chęć zemsty 
nieprzebłaganą. Lecz prawy ten mąż i na skargi i na przegróżki 
mniej dbał, czyniąc powinność swbję, i na to się tylko jedynie oglą- 
dał, w czem mógł, nie obrażając cnoty, służyć ojczyźnie swojćj. 

Appiusz Klaudyusz posłany do Tygrana, gdy przybył do An- 
tyochii, zastał rozkaz, aby się tam zatrzymał i czekał na przybycie 
ki*óla. Przybył wkrótce i wezwał Appiusza ; ten opowiedział zle- 
cenie dane sobie od Łukulla, aby Mitiydata wydał, inacz^ wojnf 
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Bzymian na siebie ściągnie. Pierwsza to była śmiała odezwa, któ- 
rą dumny Tygran w życia swojśm usłyszał. Lubo więc znać było 
można z postaci i twarzy jego, jak był wzruszony, udając jednak 
obojętność, z uśmiechem niby i wzgardą rzekł : iż Mitrydata nie 
wyda, a jeśli go Rzymianie zaczepią, nie zbędzie mu i sił i sposobów 
do odporu. 

Odszedł z takową odpowiedzą Appiusz i udał się do wodzą ; 
Tygi'an zaś zaczął się o przyszłój wojnie naradzać z Mitrydatem, 
i wspólnie przygotowania do tego należyte czynili. 

Dowiedziawszy się o przedsięwzięciu Tygrana Lukullus, po- 
wrócił do Fontu i miasto Synopę opanował. Tam gdy zostawał, 
pi^zybyli do niego posłowie od Machara, syna Mitrydatowego, który 
mu słał wielkie dary prosząc o pokój ; oti'zymał go. Zakończywszy 
więc z tej strony zwycięzką wyprawę, zostawił w Poncie namiestni- 
ka, sam zaś szedł przeciw Tygranowi. 

Zdał się wielom mniej rozmyślny takowy zamysł, zwłaszcza iż 
kraj, gdzie szedł, dotąd był nieznajomy, a jak mówiono, do przejścia 
trudny, niepr^*aciel zaś w siły zamożny, a żołnierzy niekarnych 
i muiój przywiązanych do siebie wiódł na tę wyprawę. W Rzymie 
źle tłómaczyli takowy ki'ok nieprzyjaciele jego ; wmawiali w lud 
lekko wiemy, iż w wojnach, które wszczynał, nie tak pożytku ojczy- 
zny, jak własnśj sławy szukał, a raczśj pod tym pozorem ukrywał 
chęć przedłużenia władzy i zai*obku. 

Rozlany był Euft^at szeroce i do przebycia niepodobny, gdy 
nad brzegami jego Lukullus stanął, co go wielce obeszło ; nie miał 
albowiem napogotowiu tyle statków, iżby wojsko na drugą stronę 
rzeki wygodnie przeprawić było można. Szczęściem jednak nad- 
zwyczajnćm, a jak sami mieszkańcy onej ziemi twierdzili, ledwo do 
wierzenia podobnśm, tejże samśj nocy tak nagle spadły wody, iż 
nazajutrz w bród bez szwanku żadnego całe wojsko tę wielką rzekę 
przeszło. 

Równe szczęście posłużyło w przeprawie Tygru ; coraz więc 
spieszniej postęptgąc wszedł w góry Tauru i te przeszedłszy znalazł 
się w żyznych doHnach samćjże Armenii. 

Pierwszy, który o wejściu Rzymian dał znać Tygranowi, gło- 
wą śmiałość przypłacił, tak mu się rzecz niepodobna być zdała. Ale 
gdy coraz gęściejsze o ich zbliżaniu wieści dochodziły, i już widzieć 
prawie było można z obozu jego pożary z zapalonych okolicznie wsi 
i miasteczek, ośmielił się nakoniec niejaki Mitrobarzanes donieść mu 
o tem, i natychmiast odebrał rozkaz, aby wziąwszy z sobą trzy ty- 
siące jazdy i pieszych podostatkiem, szedł z temi ludźmi i, złapaw- 
szy ŁukuUa, przyprowadził go w kajdanach do obozu. 

Szedł na wykonanie dumnego rozkazu posłuszny namiestnik. 

Dziełft I. KrMicUego. Tom Y. >26 
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Lukullus przeciw niemu Sekstyliusza wyprawił. Za pierwszem spot- 
kaniem Mitrobarzanes utracił życie, a jego ludzie spieszną ucieczką 
swoje unieśli. 

Za wieścią o przegranej cofiiął się Tygran i odstępując od sto- 
licy zmierzał ku górom. Lukullus odsłonioną stolicę obiegł w U] 
nadziei, iż powróci na odsiecz, zwłaszcza iż tam miał skarby swoje. 
Stało się tak : wkrótce igrzano niezmierne tumany, które oznaczały 
zbliżanie się wojsk od gór przybywających. 

Niezmierna obszemośó taboru i stanowisk oznaczała, jak wiele 
zbrojnego ludu wiódł z sobą Tygran ; dostatek i przepych wydawał 
się na wszystkie strony ; śklnUy się od złota rozłożyste namioty, 
blask świetnej broni przerażał oczy, a oblężeńcy wzmożeni pożąda- 
nym widokiem radosnemi oki'zyki witali przybyłych. Jak się po- 
tem pokazało, miał Tygran sto pięćdziesiąt tysięcy pieszego żołnie- 
rza, pięćdziesiąt tysięcy jazdy, z których siedmnaście w świetne 
zbroje przybrani byli ; procarzów rachowano do dwudziestu tysięcy, 
a trzydzieści pięć tysięcy rzemieślników i czeladzi, stojących w szy- 
ku na tyle, powiększały widok tak ogromnego wojska. 

Nim przyszło do bitwy, zwołał Lukullus ku radzie namiestników 
swoich ; jednych było zdanie trzymać się oblężenia, dmgich iść pro- 
sto na nieprzyjaciela ; on wysłuchawszy mówiących, rzekł, iż obojej 
rady usłucha. Jakoż sześć tysięcy zostawił przy mieście, sam 
z dziesiątkiem, który mu został, dał hasło ku bitwie. 

Szli ochoczo Bzymianie ; patrząc na tak małą garstkę zbliżają- 
cych się ku sobie, Tygi^an rzekł: „Jeśli z poselstwem, zbyt wiele; 
jeśli do boju, nadto mało.^^ I gdy trwał jeszcze śmiech i żarty, owa 
mała wzgardzona rzesza, tak śmiało wpadła na piei^wsze straże, iż 
ledwo się zebrać wojsko do szyku mogło. Przebywał wówczas rze- 
kę Lukullus ; ostrzegł go jeden z namiestników, iż złą porę do bitwy 
obrał, dzień to był albowiem klęski poniesionej od Cymbrów : „Więc 
ja ten dzień naprawię ** — zawołał, i skoro się przeprawił, szedł swoim 
na pomoc, którzy już byli bitwę wszczęli, a przebiwszy się przez 
pierwsze szyki, pomykali się ku dalszym. Skoro ujrzał szcz^liwe 
pierwiastki, dobywszy oręża leciał z pośpiechem tam, gdzie najwięk- 
szy był chrzęst zbroi i szczęki oręża ; wszczął się bój żwawy i srogit 
przemogła liczbę waleczność. Owe niezmierne tłumy własnem się 
mnóztwem zaczęły nękać, pierzchnęły nakoniec i okryły pobliższe 
doliny i wzgórki. Jazda mieszała piechotę, a gdy w okropnym i gę- 
stym tumanie, ani głosów przywódczych słyszeć, ani widzieć wo- 
dzów własnych nie mogli, każdy gdzie mógł, schronienia szukał: 
z pierwszych był Tygran ze strażą, która go otaczała. 

Niezliczona moc ludzi Tygranowych na placu legła ; spracowani 
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zwycięscy dali reszcie uciekać. Obóz bogactw pełen dostał się 
w zdobycz, a wkrótce i sama stolica, którą Tygranocertą zwano. 

Zabawił odpoczywając wojsku pł*zez czas niejaki w zdobytęm 
mieście Lukullus^ a że tąm bai*dzo wielu wybornych muzykautóWy 
malarzy, snycerzy i wszelkiego rodzaju rzemieślników zastał, spra- 
wiał ku zabawie swoich wspaniałe igrzyska. Jak z^ś w Apnizie, 
tak i tu wjlai się zupełnie na okazanie sprawiedliwości i względów 
dobroczynnych ; milsza mu była albowiem ztąd sławą, niż ze zwy- 
cięztw, które częstokroć przypadek, a zaws2;e wielu wspólników 
przyłożenie działa. 

Takowemi pos;Łępki zyskał powszechną miłość i wielkie cnoty 
swojej poważenie. Narody rozmaite dobrowolnie garnęły się do 
niego : Sofianie, Gordyany, Araby ubiegały się do hołdownictwa. 
Król Partów słał posły do obozu rzymskiego żądając przymierza ; 
ale że był toż samo względem Tygrana uczynił i pomoc mu obiecy- 
wał, byleby mu Mezopotamii ustąpfl, uwiadomiony o takowym kroku 
Lukullus nie przyjął poselstwa i zamyślał wojnę mu wypowiedzióć. 
Co ażeby w czasie tem dogodniej udziałać mógł, rozkazał Soina- 
cyuszoT^i, którego był w Poncie zostawił, ażeby mu wojsko swoje 
przywiódł ; ale żołnierze tamtejsi zasiedzieli w wygodnych stano- 
wiskach, a z dawna krnąbrni i skłonni do buntu, natychm^a^ 
oświadczyli się, iż Pontu bez straży odbiegać nie należało, a że ta 
straż im była poruczona, rzucać jej nie myślą i raczej wypowie- 
dziawszy służbę do domów się rozejdą, niźliby mieli iść tam, gdzie 
ich prowadzić chciano bez wiedzy Rzymu i mimo ich wolą. 

Bunt żołnierzy Sornacyuszowych w równą i wojsko Lukulla 
wprowadził niesworność ; obawiając się więc gorszych jeszcze skut- 
ków, zaniechał z żalem przedsięwziętej wojny z Pai-tami i udał się 
za Tygranem, ścigając go w ucieczce. Ale gdy wszedł w kraj gó- 
rzysty, nagle spadłe śniegi tak zraziły wojsko, iż dalej postępować 
nie chciało. Widząc zaś, iż wódz wszelkiemi sposobami chciał je 
przywieść do zadośćuczynienia woli swojej, zrazu przełożeniem uci- 
sków i niewygody starali. się zmiękczyć i nakłonić ku swemii żąda- 
niu umysł jego ; gdy zaś prośby nie pomogły, szemrać a zatem i gro- 
zić poczęli. Wrócił więc i wszedł w doliny kraju Migdonów. Sto- 
łecznego miasta Nizybis rządcą był Guras, brat Tygrana, mąż 
w kunszcie rycerskim znamienity ; po dość przewlokłem oblężeniu 
i żwawym odporze zdobył miasto i, dostawszy w niewolą rządcę, 
obszedł się z nim z wszelką ludzkością, nie tak czcząc rodowitość, 
jak mając baczenie na istotne przymioty jego ; ale Kallimacha, lubo 
walecznego, iż rzucając Amizę miasto zapaUł, ukarał surowo za to, 
iż takowem okrucieństwem skaził mu sławę, którą naówczas zyskał. 

Pomyślność JjukuUa, władza, którą przez tak długi przecią.;^ 

26* 
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€zasu piastował, niezmierne bogactwa, które zebrał, obruszyły prze* 
<^iw niemu współziomków; to mu zaś najbardziej zaszkodziło, i^ 
obraził własnych żołnierzy. Niedość albowiem, lubo z innych miar 
ludzki i względny, dogadzał im na wzór poprzedników swoich, któ- 
rzy, wiedząc, iż na tem ich wzrost i przysną wziętość nąjistotniej się 
gruntowała, mnićj dbali o własne obowiązki i dobro publiczne, a do- 
gadzając żołnierstwu, sobie słali drogę ku wyższemu wzniesienin. 
Dla tśj powszechnej odrazy szły oporem dalsze wyprawy, i cokol- 
wiek potćm przedsięwziął, wszędzie takowe znajdował trudności, iż 
bezskuteczne były zamysły jego. Powstali przeciw niemu w Bzy- 
mie krasomówcy i tyle sprawili ustawicznóm uwłóczeniem, iż nako- 
niec odjęto mu władzę i następcą jego mianowany został Pompejosz. 

Skoro go ta wieść doszła, zdał rządy wojska i, uczyniwszy po- 
trzebne do przyszłego tryumńi przygotowanie,^ powrócU: do Bzymii, 
gdzie tak niechętnych ku sobie zastał, iż ledwo mógł otrzymać ten 
zaszczyt, na któiy z tak wielką i sławą i korzyścią dla Bzymu za- 
służył. 

Po odprawionym trjrumfie, gdy w Ezymie osiadł, obrócone były 
wszystkie na niego oczy, jakim sposobem używać będzie wziętości 
swojej. Senat żądał w nim wsparcia przeciw zbyt wzniesionemu 
Pompejuszowi, który ludowi sprzyjał ; stan rycerski w nim także 
kładł nadzieję. Ale, czyli przeczuwając, co się dalój stać miało, 
czyli obrażony niewdzięcznością współziomków swoich, czyli też 
jedynie po tylu pracach pragnący spoczynku i użycia tego, co prawnie 
zyskał ; oddalił się od spraw publicznych i w spokojności resztę 
wieku dokonać umyślił. 

W przysłowie poszły Lukulla przepych i zbjrtki. Ogrody jego 
i pałace wtenczas nawet, gdy Ezym w nąjwiększćj wspaniałości za- 
dziwiał świat, nie ti*aciły szacunku. Cesarze pi*zebywali w gma- 
chach, które on przy rozkosznych ogrodach swoich powystawiał. 

Dom jego w Bzymie, który wielkością, wspaniałością, wyborem 
kunsztów i gustu wszystkie inne przechodził, stał otworem i swoim 
i przychodniom. BibUoteki, z najszacowniejszych rękopismów zło- 
żone, każdego czasu zgromadzały tych, którzy z nich chcieli korzy- 
stać. Przyjmował z ludzkością i podejmował hojnie przychodniów, 
a pi*zechadzając się po wspaniałych przysionkach gmachów swoicłi, 
rad się zabawiał uczonemi rozmowami najznakomitszych wówczas 
mędrców, sam niemniej w naukach biegły. Nie żałował wydatków 
na wsparcie kunsztów i rozmnożenie oświecenia ; wielu w domu 
utrzymywał, wszystkich zaś prawie czy uczonych, czy w kunsztach 
biegłych, w każdćj potrzebie bronił i wspierał. Jemu winny nauki 
i rękodzieła tę doskonałość, do którćj wkrótce przyszły i która po- 
tomne wieki zadziwia ; i jeżeli zbytkiem gorszył, użyciem uczciwem 
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i zdatnem niezmiernych bogactw nagradzał zbyteczną, ile w równo* 
ici jeszcze naówczas, okazałość. 

W tak słodkim spoczynku syt sławy i użycia dokonał wieku^ 
i w tóm szczęśliwy, iż na zgubę ojczyzny nie patrzył. 

Póróumante Cymona z Luktdl&m. 

Lukullus przed zgubą właśnie wolności rzymskiój życia dokonał ; 
Oymon umarł, służąc ojczyźnie od upadku jeszcze dalekiej, już je- 
dnak skażonój i nachylonój ku zgubie. Przyzwoitszy był i obywa- 
telstwu i sławie zgon Cymona ; ale jeżeli trwałość do końca w słu- 
żeniu ojczyźnie chwalebna ; i oddalenie sie usprawiedliwić można, 
zwłaszcza naówczas, gdy okoliczności niezdatnemi, a czasem i szko- 
dliwemi te, któreby się czyniły, usługi zdziałać mogą. 

Dobrze jest po pracy odpocząć i korzystać z tego, co w zysku 
przyniosła ; ale, iż zbytek w każdej poi-ze zdrożny, nie z spoczynku, 
lecz z nieutrzymanćj miary ŁukuUa winować można. Wzniósł 
prawda nauki i kunszta i w tem chwalebny, ale nie w gmachach 
i biesiadach zbyt kosztownych, któremi przyłożył się do skażenia 
obyczajów, co pospolicie zgubę państwa poprzedza. 

Żył i Cymon wspaniale, dom jego był otwarty, ogrody nawet 
miał bez obmurowania ; ale ta szczodrobliwość, lubo wydatna i ko- 
sztowna, zmierzała nie tylko ku uciesze i wygodzie, ale i ku dobru 
pospolitemu. Kosztem albowiem własnym mury miejskie poprawił, 
przysionki dostatnie w miąjscu zgromadzenia jego nakładem sta- 
nęły ; stół miał dostatni nie wykwintnością strawy, ale mnogością 
stołowników. Dogadzał więc Cymon potrzebie, Lukullus zbytkom. 

Pierwiastki życia Cymona strawione były na zbytkach i próżno- 
waniu; wiek męzki do sędziwości poświęcił pracom i publicznćj 
usłudze. Lukullus pracowity i czuły w młodości i męzkim, wieku, 
,starość rozkoszom oddał. 

W rzemiośle wojennćm równie znakomici; tak zaś im los szczęsny 
sprzyjał, iż bardzo byłoby trudno jednemu nad drugim pierwszeń- 
stwo przyznać. Cymon ojczyznę podlegającą wzniósł; Lukullus 
przyczynił się do rozpostarcia przemocy Bzymu. Można więc mó- 
wić, iż sława niezwyciężoności rzymskiój poprzedziła, a zatćm dopo- 
mogła dziełom jego, na czem Cymonowi brakło. 

Zwycięztwa tych zacnych mężów były wielkie ; nie zdarzyło się 
Lukullowi w jednym dniu dwa morskie i jedno na lądzie otrzymać ; 
ale to dzieło było skutkiem odwagi i zręczności w wykonaniu, w zda- 
rzeniu przypadkiem i szczęsnem losu nadzwyczajnego igi'zyskiem. 

Więcćj krajów zdobył zwycięzca Mitrydata i Tygrana, niż zwy- 
cięzca Persów i to zdarzeniu przypisać można ; ale Cymon miał rzecz 
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Z ^uśiiyin tiai'odem, Lukullus Mitiydata możnego, bfegfego i już 
zwycięzcę pokonał. 

Żałotirany T)ył wielce po śmierci Cymon od żołnierzy, któremi 
zawiadował ; nie umiał, czyli raczśj nie chciał swoich serca pozy- 
skać Lukullus, i to mu korzyść zwycięztwa największą odjęło. Prze- 
wyższa go więc wódz grecki w dt>broci i roztropności, których cnót 
gdy używał Lukullus względem nieprzyjaciół, tern winniejszy, iż 
wżględekn swoich nie zażył. 

Doznali niewdzięczności ^Współziomków ; Cymon skazany na wy- 
gnanie osti'acyzmu, Lukullus gdy się ledwo przy zaszczycie tryumfii 
utrzymał. Zgoła, obadwa ze wszech miar znamienici zostawili po 
sobie śzś,Có\^ną pamięć, a jeżeli mieli zdrożności, co rzecz powsze- 
chna ; utnieli je sowicie nagrodzić, co rzadka. 

Kicyasz. 

Kiedy już Perykles, laty i pracą zwątlony, mniej był sposobnym 
do rządu i spraw publicznych ; natenczas właśnie wsjparty wzię- 
tością powinowatych Nicyasz zaczynał usługi swoje. Że zaś przy 
Wysokiem urodzeniu i bogactwach zachowywał skromność, podobał 
się ludowi.* Pospolicie ubodzy bogatych nie cierpią; wzniesieni 
wstręt mają do niższych. Widząc zaś w Nicyaszu uniżoność i postać 
ti'WOżliWą, ilekroć przed niemi stawał, tem chciwiej lgnęli do niego, 
im bardziej zdawał się unikać różnicy i poważenia. 

Umiał on, ile baczny, korzystać z takowego o sobie mniemania, 
dogadzał więc gminowi, aby go sobie tćm mocniej ujął ; czynił zaś 
to wspomagając poti'zebnych, wstawiając się za ukrzywdzonemi, 
dając igrzyska rozmaite, na które, ile dostatni, kosztu nie żałował. 

Bojaźń zwierzchnie okazywana nie była kunsztem, jak pospo- 
licie rozumiano ; pochodziła raczej z umysłu mniej stałego, którego 
wahanie się sprawiało trwożliwość. Okazał to w pierwiastkach 
działania, gdy pierwszych, które mu się nadarzały, urzędów zrazu 
ptzyjąć się wzbraniał ; aż gdy prawie przyniewolonym został, ze 
wstrętem brał włożone na siebie obowiązki. 

Gdy mu poruczano władzę nad wojskiem, nie był skorym w dzia- 
łaniu i nie inaczej to, co był zamyślił, wykonywał, aż się wprzód 
o dobrym skutku przedsięwzięcia upewnił, ile tylko roztropność po- 
zwolić mogła ; ztąd tćż po większćj części szczęsne miał wyprawy. 

Pierwsza była morska ; i w tej niedaleko brzegów Lakonii leżącą 
ifryspę Cyterę opanował, przez co dał sposobność Ateńczykom trzy- 
mać Spartany na oku w ustawicznej trwodze ; ztamtąd albowiem 
łatwo do ich kraju wpadać było można na zyskanie zdobyczy z po- 
nadbrzeża. 
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Wyprawionym był potem do Traeyi, gdzie się liyły niektóre da- 
wniej ustanowione osady zbnntowafy. Skoro tam przybył, w krót- 
kim czasie bant wszczęły uśmierzył i obywateiów do posłnszeństwa 
przywiódł. Udał się dalój naprzeciw Megarytanom, wyspę Miaoe 
opanował, a wysadziwszy wojsko na brzegi korynckie, bUzko tego 
miasta w bitwie nieprzyjacioły pc^onał. Że zaś nie przyszło mu 
było zabitych ze swej strony zwłoki pocłiować, stał do zwyciężo- 
nych, ażeby mn to uczynić dopnścili. Lubo takowe poselstwo od- 
bierano mu poniekąd zaszczyt zwycięztwa, przeparł jednak czułość 
chluby własnój, byleby uczynił zadość obowiązkom ludzkości 
i rel^ii. 

Wyprawa jego przeciw Łacedemończykom niemniej była po- 
myślna. Grdy zbliżała się ateńska flota, znalai^a gotowych na odpór 
u brzegu stojących. Lubo przewyższała liczba broniących lud jego, 
który miał na okrętach, przybił jednak do lądu i, natarłszy z wiett:ą 
żwawością na nieprzyjacioły, przymusił je do cofhienia. Wziął za- 
tem, postępując dalej, twierdzę tyrejską, której bronili Eginetowie, 
i równie, jak dawniej, pojmanych w bitwie słał przed sobą w więzach 
do Aten. 

Drugiego wojska ateńskiego wódz Oemostenes właśnie wówczas 
wziął szturmem Pylos i osadzi tę twierdzę żołnierzem swoim. Gdy 
się o tern dowiedziały publiczne osady Peloponnezu, złączywszy siły 
szły na odsiecz zdobytemu miasu, ale zastąpili im drogę Ateńczycy 
i w bitwie z wielką stratą pokonali. Czteiystu zbiegłych schroniło 
się w niedalekiśj wyspie Sfakteryi, ale i tam ścigali ich zwycięzcy 
i byliby dostali, gdyby nie wstrzymało ich zapału przybycie posłów 
ze Sparty, żądających pokoju. Pragnął go Nicyasz, ile że widział 
ztąd użytek ; ale główny zdawna przeciwnik jego Kleon oparł mu 
się i tyle u gminu względu dla siebie znalazł, iż odesłano posłów, 
nie zawarłszy przymierza. Oblężenie tymczasem Pylos przez nie- 
przyjaciół trwało, a że wiele cierpiało wojsko i wielki był w mieście 
oblężonem żywności niedostatek, lud na Kleona powstał, jemu przy- 
pisując takowe dolegliwości. Sam Nicyasz, ile już naówczas od 
ludu wsparty, wymawiał złą i szkodliwą rzeczypospolitej radę, a obra- 
cając mowę do Kleona, rzekł : „Jeżeli cię w takowym kroku od- 
waga i wspaniała zapalczywość uniosła, idź teraz sam do Pylos 
i broń oblężonych, których wyzwolić nie chciałeś". 

Nagłe zagadnienie zmieszało Eleoua ; lud rozgniewany nie dając 
mu czasu do odpowiedzi, natychmiast rozkazał, aby szedł do wojska 
i wziął na siebie obronę miasta, które było w oblężeniu. Widząc, 
iż nie była rzecz podobna wymówić się, przyrzekł uczynić, co mu 
rozkazano, i udawając odwagę, chlubnie wyszedł ze zgromadzenia 
i do wojska się udał. 
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, LtiŁnllns Mitrydata możnego 
zwycięzcę pokonał. ■ , 

Żałowany T)yl wielce po śmierci Cymon ofl *« «" " 'c« 
zawiadowal; nie nmlal, czyli raczSj nie cMa' ''p„i|ii|.me Alcy 
sklć Lninllna, i to mn torayść zwycięztwa nai , A /„t; j„ ^.^ 
wyisza go więc wMz grecla w dobroci i roz /^Jsi^teczni^Mii 
gdyuiywal Lntollns względem meprzyja j-igc ten, jatliejut 
Względem swolcl me zajyt .>Jnader zdatny, z* 

Doznali mewdzięcznoaci Wapótzlomtó '^ „^eiu^ Ł^ 
giianie osti-acyzmn, Lukullus gdy się le, ^/^„j^ i , „m^;,,, 
nlrzymal Zgolą, obadwa ze wszecb ^■^ ,^ ; J^^^, „,^ 
tobie szacował pamięć, a jeżeli miel // trzy^i, pi^S 
clina;nmielije sowicie nagi-odzió, co ;-.,^ ;^„s„b,„,i. •'je4,ii Jiesni- 
' '^; powHzecIiną, która miał 

Tr- , ■ * n 11 11- y^'' j^iiSpartą; ilnbo Spartauie 

KiedjjuzPeiykles latylp^/J. y^jij .,j„^ zm^,*- 
doiziidii 1 spraw Pubicznycl/'^<^ „j„jjj,i ^^ ^^^ ^g;^ ^, 
tości, powinowatych Nicyast • ,;.Vf,azrBCy prawi 1 dobue DJ- 
Wysokiem urodzeniu 1 bogaci .^ i jy^jowal się Nioyasz, piagjjli 
się ludowi. Pospolicie i*,.żyft7 do poi4dan4o ze ws.e.1. 
wsti-ętmaj,doniaezych W>>%ie,.za. Stanęło uakoniacie 
1a-wozliw,ilBkr„6 przed ' />%5' do takowego dzieła przyMjl 
im bardziej zdawał się u /CMfflwśm. 

Umiał on, ile bacznr >2(C.«Cdi sprzymierzeńcy Spartani. 
dogadzał więc gmmow /9X'Z> ich sprzeciwienie przymedli 
10 wspomagając poti;- yy/C^J^tm^em z obojij sti-ony pW 
dając Igrzyska rozma j<żi<S, '.J nostronn™!, ' 

Bojaźń zwiei 
licie rozumiano ; 
wahanie się spr..,- r.^^.jf 
działania, gdy pie Z^y^*^^ 
przyjąć się ■ 
wstrętem I 

Gdy 11 
łaniu i nif 

o dobrym skutl jWSStfSWr^-i "lipowieiii przytomną rad), 
zwohc mogła i /'A>*S*Ł a. Spartanj i wyrzucał im chytraie, 

Pierwsza' ^^/y.rji"'*"' ' "yni-słym głosem, takiłUj 
wyspę Oyterj 9V^il^ym. mówił im wręcz, ii poaiewał 
mac Snartai^ «*-(«r;« w ^two, nie zwiodą ludu, jak sobie «• 



jry^i ' (rt/ou-uciu a ooojej strony przyrze- 
■;: -ft^-j— '.'"""JS ł&i552ł rLad postronnych. 
Bojazn zwierzch 3»J5j>i. Alcybiad, iż się uiściły zamy 
ucie rozumiano; po ^fJVjLj| i g-iy Przybyli posłowie sparlai- 
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'^**tt^ -ateński, jeżeli rady jego usłuchać zechce, 

''*^A^ ^^ "łijirzyrzeczenia i myśli lada dzień od- 

'*^«^?^ ^* 'wy zarzut spartańs^ posłowie, 

•*■'•-• Jii^r^''*^ * ^_ ' '""^ wierzył ; lad zaś gniewem za- 

- ,^^»^^* fc^^^^^A " taz(^ posłów argijskicli, aby się 

X ■* łł^^*** '^^J^ir -^^^ ' byłoby to nowe sprzymierzenie 
' ^'^'^f****^ *^^^ '^*® trzęsienie ziemi dalszym obradom 
•*^*i6.^^% ^^^^r '^'^ przesrio, a lud się powtóre zgi-oma- 
-■ ^^^ ^ '^ 4|^^ ^* asz, ii rzecz zwleczono do dalszego czaan, 
■j-^^'łfcT -"^ Z^iT Jł "i® była zapowiedziana, jego zaś sarnio 

^"^ll^* -. wielką był czcią i ludzkością przyjęty, nie 

■-, ^^ ^h?^ i;y i dzielności swojej, ale iż zawsze się poka- 

^^ ^^ icielem ; i w t^, w którśj ^eżdżał, okoliczności, 

^^^**c AIr ałAranJK incrn Aninem tn KcndKiA nJA hv1v 



'^ '^^^% Ale starania jego dążące ku zgodzie nie były 

' •■w]'*^* ^gli trwali w nienawiści przeciw Ateńczykom Beo- 

■ i* #^7 =<* podst^ chytry Alcybiada obraził cnotliwą Spar- 

• ^*'<^? ^'^- Zapaleni zemstą odrzucili jednostajnie p{^e- 

#^^ . aaza i, nic nie sprawiwszy, wrócić się do doma musii^. 

"^ -pewnil współziomków, iż pokój sprawi, a ci widzieli, iż 

'■.^^ J, obruszyli się przeciw niemu; ale ten gniew innego 

' .6 przyniósł nad ten, iż Alcybiadowi powierzono wyprawę 

Lacedemończykom. Stanęło dawniej już rozpoczęte z Ar- 

ji przymierze, do którego przystali wezwani Eleanie i Manty* 

ycy; wysłano zatem wojska, aby wki-oczyły w kraj nieprzyja- 

,ki. 

Gdy się to działo, przybyli do Aten posłowie od Egestanów 
LeoDtynów, prosząc o posiłki przeciw innym narodom Sycylii, 
a któremi t^li w zatardze. Wysłuchane poselstwo ujęło wiek, ale 
przeciw żądaniu i rozpoczęciu takowój wojny powstał Nicyasz, są- 
dząc ją być mniej użyteczną, choćby była pomyślną ; szkodliwą ze^ 
wielce, gdyby źle poszła. Nie wzmszyly takowe uwagi Alcybiada i. 
żądzą sławy ujęty a pierwszeństwa chciwy namawiał Ind, aby przy- 
zwolił na żądanie posłów. Żeby zaś usprawiedliwił żądania swoje, 
stawiał przed oczy sławę nieśmiertelną, wzmocnienie sił krajowych 
i pewność niezmiemćj zdobyczy; dzieło zaś tćm łatwiejszem udawał, 
i2 sami Sycy^jczykowie wzywali do siebie na pomoc, a oznaczyli 
przeto i chęć dobrą i wdzięczność, z któr^ się sowicie wypłacać obie- 
cywali. Temi i podobnemi mowami tak njął lud, a osobliwie mło- 
dzież, iż o niczśm w Atenach nie mówiono, tylko o przyszłych tty- 
iLiufach, zdobyczach i rozszerzeniu państwa. Zaraza ta przeszła 
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i do starszych, omamienie zaś tak wiosło, iż czekano tylko pory, 
w którejby iść na morze. 

Opierał się, jak mówił, niebacznemu przedsięwzięcia Nicyasz, 
ale jego rady, prośby, usiłowania nie były skuteczne. \JboAzj na- 
dzieją korzyści złudzeni byli, majętni bali się odporem obrazić ludu 
płochego a krnąbrnego, któryby sądził, iż umyślnie nie chcą przestać 
na zdania powszechnem, aby oszczędzili osób i majątków swoich. 
Zgoła po wielu usiłowaniach i sprzeczkach stanął wyrok ostateczny, 
przez który wojna sycylijska ogłoszoną została pod pozorem dania 
pomocy Egestanom i Łeontynom, i z takową pożądaną dla siebie od- 
powiedzią wrócili posłowie do domów swoich. 

Gdy przyszło do pi-zygotowań i zaciągi były uczynione, pierw- 
szym wodzem wyprawy mianowano Nicyasza, pod nim midi na- 
miestnictwo Alcybiad i Lamachus. Trwały w pierwszym sposobie 
myślenia powstał na Alcybiada, iż on dla dogodzenia dumie i chci- 
wości swojej, naraża rzeczpospolitą na wojnę niepotrzebną, mniej 
bezpieczną i pewnie szkodliwą. Ale przeprzeć uporu współziomków 
zbyt uprzedzonych nie zdołał. Ci, lubo wzruszeni przestrogą i na- 
pomnieniem, nie odstępowali od zdania stwierdzonego powszechnćm 
zezwoleniem, i pochlebną dawali wodzowi odpowiedź, uznając, ii 
choćby było w przedsięwziętem dziele niebezpieczeństwo, jemu je 
powierzając, ubezpieczali się na doznanśj roztropności i byli pe- 
wnemi, iż je z chwałą kraju uskuteczni. 

Trochę przedtem przypadał czas wyznaczenia ostracyzmu. Wy- 
gnanie to było, na które lud wskazywał obywatelów takowych, któ- 
rzyby zbyt wielką przemożnością lub wziętością mogli się stać po- 
dejrzanemi. Wygnanie takowe przez lat dziesięć trwające raczej 
było zamiarem ostrożności, niż skutkiem kary, nie przynosiło więc 
skazanym osławienia. Los według wszelkiego podobieństwa zda- 
wał się paść na Nicyasza, lub Alcybiada. Tego życie wzniosłe 
i zuchwałe postępki obrażały współziomków ; tamten równie możny, 
wstrzemięźliwy jednak i nienagannych był obyczajów, ale sposób 
życia jego odludny, postać surowa niemiłym go czyniła ludowi, który 
nieinaczój tylko łagodnością i pochlebstwy niewolić i skłaniać ku 
sobie było potrzeba. Gdy się więc obadwa w równem widzieli nie- 
bezpieczeństwie, mimo wstręt zobopólny złączyli się ku ocaleniu 
wspólnemu, a wsparci własnćm swojćm, powinowatych i przyjaciół 
znaczeniem, dokazali tego, iż ów wyrok padł na niejakiego Hiper- 
bola, tóm tylko znacznego, iż zuchwałą gadatliwością obrady pa* 
bliczne zastanawiał i mieszał. Że zaś był to człowiek powszechnie 
dla niezdatności i złych obyczajów wzgardzony, tak wstydliwym 
uczynił ostracyzm, iż odtąd zupełnie ustał. Zrazu albowiem, jak się 
już rzekło, nie tak był karą, jak surowem ostrożności użyciem, która, 
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oddalając z kraju zbyt poważanych oby watelów, nie karała ich za- 
sług i przymiotów, ale wolała się pokazać na czas niewdzięczną^ 
niźU w jakiejkolwiek z ich przyczyny zostawać ti*wodze. 

Mianowany wodzem wyprawy sycylijskićj Nićyasz mimo wolą 
swoje, przyjął ten obowiązek; widząc jednak, iż złemu zabieżóć 
rzecz była niepodobna, starał się przynajmnićj o to, aby jeżeli pożą- 
dany skutek zamysłu takowego nie nastąpi, mnićj był przynajmniej 
szkodliwym. Poprzestał zatem mówić przeciw rzeczy już ustano- 
wionój i rozpoczętej, aby nie zrażał wojska, zwłaszcza gdy postrzegł^ 
iż dawniejsze jego przełożenia dość już były osłabiły powziętą gorli- 
wość i pierwszy zapał. Żeby więc dalszemu ostygnieniu zabieżeć, 
odmienU mowę i postać, dając dobrą otuchę. 

Za pierwszem wniściem na radę wojenną Łamachus był tego 
zdania, aby płynąć prosto do Syrakuzy i, wysadziwszy ha ląd woj- 
sko, jeśliby się znalazł odpór, stoczyć bitwę z nieprzyjacielem, a po- 
tem szturm do miasta przypuścić. O zwycięztwie upewniał mając 
wojsko liczne, bitne i pełne rześkiśj ochoty, a zaś Syi-aku:?anów wy- 
stawiał jako gnuśnych, rozwiozłych, do boju nieprzyzwyczajouych 
i wcale niezdatnych. Jeżliby więc, mówił dalej, stanęli na murach^ 
łatwo ich będzie spędzić i wniść z tryumfem w podbite miasto. 

Alcybiad innego był zdania ; sądził rzeczą przyzwoitą to czynić, 
co im było przepisano, to jest przybyć na pomoc wzywającym Ege- 
stanom, złączyć się z niemi, inne jeszcze sycylijskie osady pi*zywieść 
do wspólnictwa i dopiero adei*zyć razem na Syrakuzę, pod której 
jarzmem większa część Sycylii zostawała. 

Nicyasz obadwa te zdania odrzucił, a czyli uporczywie trzymając 
się pierwszego układu, czyli zbyt trwożną uwiedziony roztropnością^ 
postanowił ukazać się tylko przy brzegach i ki*ąźyć z flotą około 
Sycylii ; samem przeto okazaniem przyszłego niebezpieczeństwa od- 
stręczyć i wybawić Egestanów i Leontynów od napaści ich nieprzy- 
jaciół, wrócić się potem do Aten dla dalszego w takowych okoliczno- 
ściach rozmyślenia, zostawiwszy jednakże miastom, które wzywały 
pomocy, część jaką wojska, aby tymczasem miały obi*onę i bezpie- 
czeństwo. 

Wyszła flota na morze ; Alcybiada nazad do Aten przywołano, 
aby stawał u sądu. Nicyasz trwały w przedsięwzięciu zwłaczał 
działanie i krążył tylko około brzegów Sycylii. Zbliżył się nakoniec 
ku Syrakuzie z sześciudziesiąt okrętami i z tych dziesięć przed sobą 
na zwiady słał ku portowi tamtejszemu. Te zbliżyły się obwieszcza- 
jąc Syrakuzanom, aby natychmiast krzywdy nagrodzili Leontynom 
i z ich miasta i kraju lud swój wyprowadzili. Ale gdy żadnśj nie 
odbierali odpowiedzi na zapytanie, zdobywszy niedaleko portu statek 
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jeden, wrócili do Nicjasza. Obiegł potom miasto Hyble, gdzie tak 
żwawy znalazł odpór, iż ze stratą odstąpić mnsiał. 

Pomyślność takowa wzbudziła odwagę w zastraszonych przyby- 
ciem Nicyasza Sycylijczykach ; gromadzili się zewsząd i gdzie tylko 
chciał się udawać zbrojnie ku opanowania twierdz nadbrzeżnych, 
wszędzie gotową obronę znalazł. Nie sprawiwszy więc nic winnych 
miejscach krążenia swojego, płynął do Katany i w jej okolicach wy- 
sadziwszy na brzeg wojsko, szedł ku miasteczku zwanemu Hikara 
i zdobywszy je spalił. 

Nieczynność wielce kosztownój wyprawy uprzykrzyła się Aten- 
czykom i gdy wojsko, któróm zawiadował Nicyasz, coraz większe 
okazywało nieukontentowanie, przedsięwziął iść do Syi*akazy. Żeby 
się zaś o skutkach takowego ]u*oku zapewnił, namówił jednego ze 
swoich, aby udawając zbiega wszedł do miasta i doniósł, iż wojsko 
ateńskie bezpiecznie pod Kataną w stanowiskach swoich spoczywa 
i łatwo, byleby znagła na nie napaść, pokonane być może, a razem 
i flota, która je przywiozła. Uwierzyli takowćj powieści Syrakuza- 
nie, wyprawili do Katany wojsko, a ostrzeżony o takowym kroku 
Nicyasz, ruszył z flotą i podstąpiwszy nagle pod miasto, port opu- 
szczony opanował; wysadził zatem na brzeg wojsko, rozłożył je 
w okoUcach, obierając najzdatniejsze miejsca ku przyszłemu oblężeniu. 

Przybyli zwiedzeni Syi*akuzanie do Katany ; nie zastawszy, tak 
jak się spodziewali, Ateńczyków, poznali zdradę, wracając zatem 
z wielkim pośpiechem zastali już ściśnione zewsząd oblężeniem mia- 
sto, a port wzięty. Stanęli więc przed miastem, a gdy przeciw nim 
wojsko swoje Nicyasz z obozu wywiódł, zaszła walka zapsilczywa; 
porażeni Syrakuzanie umknęli z placu i byłaby ich klęska nierównie 
większa, gdyby jazda nie wstrzymała goniących. 

Wieść zwycięztwa Nicyaszowego rozeszła się po całój Sycylii, 
w Syrakuzie sprawiła niezmiemą trwogę i rozpacz ; ale z tak szczę- 
śliwej pory zwycięzca korzystać nie umiał ; i gdy przestraszeni oby- 
watele co moment spodziewali się szturmu, Nicyasz z pod Syrakuzy 
wojsko do Naksu wyprowadził i tam na zimowe stanowiska rozłożył. 

Przez całą zimę spokojnie pi*zebywało w obozie ; za nadeszła 
wiosną wróciło do Syrakuzy, ale opłonęli już byli z pierwszego stra- 
chu tamtejsi obywatele ; mając czas do przygotowania się, twierdze 
i mury zmocnili znacznie. Z wielkiem usiłowaniem niewcześnie już 
rozpoczął oblężenie Nicyasz i nadało mu się odeprzeć ze stratą wy- 
cieczki, które pokilkakrotnie czynił nieprzyjaciel i gdy potem przy- 
szło do bitwy, otrzymał zwycięztwo. Zamknąć się więc z wojskiem 
swojem musieli oblężeni. Nicyasz, iżby tern ściślćj opasał Syrakuzę, 
zaczął mur stawiać i z taką pilnością chodził około tej roboty, iż 
w krótkim czasie miasto oki*ążył. Ze zaś w takowych zabiegach 
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lynąjmniój się nie oszczędzał, nstawiczność pracy zwątliła go i wpadł 
w ciężką chorobę. Do tego stopnia słabości nakoniec przyszedł, iż 
z namiotu wyruszyć się nie mógł. Zastępował naówczas miejsce 
jego namiestnik wyznaczony ku tój wyprawie Łamachus, ale i ten 
gdy w bitwie zginął, cały ciężav zwalił się znowu na Nicyasza. 

Przychodził nieco do sił i szło żywiej jeszcze niż przedtóm oblę- 
żenie ; już zamyślali Sjrrakuzanie o poddaniu i nad tóm się tylko 
zastanawiali, jakby najdogodniejsze zyskać mogli w ugodzie dla sie- 
bie względy. Coraz nowe do obozu od spraymierzeńców przycho- 
dziły posiłki i pewna już prawie była nadzieja najszczęśliwszago tej 
wojny dokończenia. Zaufał więc Nicyasz w szczęśliwym losie i od- 
rzucił ze wzgardą żądania Syrakuzanów, ile że go z samego miasta 
dochodziły wieści o coraz tam większym żywności niedostatku. Pra- 
wdziwe były poniekąd takowe doniesienia; widzieli Syrakuzanie 
przemoc, ateńską, niewiele zaś polegali na Łacedemończykach, któ- 
rych flota pod rządem Gilippa już się zbliżała im na pomoc ku brze- 
gom sycylijskim. 

Nicyasz czy w siły swoje zaufany, czy mniej ostrożny, wtenczas 
się dopiero o przybyciu GUippa dowiedział, gdy ten wysiawszy na 
brzeg z wojskiem swojem, już szedł Syrakuzanom na pomoc. Zbli- 
żył się wkrótce ku obozowi Nicyasza i gdy zastał go w gotowości, 
wszczęła się bitwa równie z obu stron zapalczywa i żwawa ; i tą 
rażą los posłużył Ateńczykom, ale drugiego dnia Gilipp odmieni- 
wszy sposób następu tak mężnie walkę rozpoczął, iż po długim odpo- 
rze pierzchnęU Ateńczycy z wielką stratą. Korzystając zwycięzca 
z tak szczęsnej pory, część murów okrężnych rozrzucił, a wolne 
przeto zyskawszy ku miastu prząjście, znaczny posiłek oblężonym 
przesłał. Wypadli z miasta natychmiast Syi*akuzanie i goniąc roz- 
proszone nieprzyjacioły, wielu zabrali w niewolą, reszta ledwo 
w skwapliwej ucieczce ocalenie znalazła. 

Po takow^' klęsce zebrawszy zbiegłych żołnierzy swoich, cofnął 
się z pod miasta Nicyasz i rozłożywszy dalćj stanowiska, wzmocnił 
się w obozie ; wysłał zatem gońce do Aten przekładając stan rzeczy 
i żądając posiłków lub rozkazu na powi*ót. 

O^dy doszła do Aten wiadomość o zdarzonej klęsce, zebrano jak 
najprędzćj świeże wojsko, połowę wyprawiono zaraz, druga na przy- 
szłą wiosnę żeglować miała. Eurymedon przypłynął w dziesięciu 
okrętach do Sycylii i złączył się z Nicyaszem, zwyciężywszy wprzód 
na morzu Syrakuzanów, którzy byli naprzeciw niemu wyszU. 

Gilipp wziął tymczasem szturmem twierdzę Flemiryon, gdzie 
był skład największy rynsztunków ateńskich ; chcąc się zaś zemścić 
przegranej Syrakuzanie, z większą jeszcze liczbą okrętów na morze 
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"wyszli i spotkawszy ki*ąż%cą Ateń^^zyków flotę, zapełae za spraw- 
Aiystoną Koryntczyka, biegłego wodza, otrzymali zwycięztwo. 

Wiosenna pora sprowadziła do Sycylii Demostenesa wypi*awio- 
nego z Atra z większą flotą, niż był przywiódł przedtem Enrymedon. 
Wódz ten chciwy sławy, a zaufany w moc swoje, mimo przestrogi 
i i*ozradzanie Nicyasza, skoro wojsko na ląd wysadził, szedł prosto 
do szturmu, pi*zyrzekając, iż nieodwłocznie miasto zdobędzie. Jakoż 
w pierwszym zapędzie tak przestraszył Syrakuzany, iż jedne z twierdz 
miąjskich zwaną Epipole do razu opanował ; ale gdy się szturm dal- 
szy do nocy przewlókł^ wsparci nowo nadeszłemi posiłkami od Beo- 
eyanów oblężeni, zwrócili się nazad i z niewymowną ąjadłością rzu- 
ciwszy się na Ateńczyków znacznie ich odparli. Noc ciemna, miejsc 
nieznajomość, nie dała pi*zyjśó do porządku cofającym się żołnie- 
rzom ; bojaźń nakoniec przeraziła umysły i tak uciekając na domysł 
jedni spadali z szańców już zdobytych, di^udzy tułając się wśród skał, 
ti*acili życie. Dwa tysiące naówczas Demosten utracił, Nieyasz 
zbiegłych zebrał i, przyjąwszy ich w obóz, zastanowił impet zwy- 
cięzców. 

Jeszcze był czas ochronienia reszty zwyciężonego wojska powra- 
cając do Aten; ale przyzwyczajony do zwycięztw nie śmiał w tak 
opłakanym stanie pokazać się współziomkom. Odi*zucił więe radę 
Demostena udać się na okręty. Gdy w nieczynności zostawał, za- 
jęły obóz choroby i niedostatek żywności ; zły ich gatunek powięk- 
szył zarazę ; sam już dawnićj wynędzniały coraz się bardziej słabym 
widząc zezwolił na powrót ; i gdy zbliżał się ku flocie, po żwawej 
bitwie w oczach jego zwyciężoną została przez tegoż samego co 
i pierwej Aiystona, który tamże życia dokonał. 

Nie zostawał po tak nieszczęsnej przygodzie sposób ratowania 
się morzem ; jeszcze jednak nie stracili nadziei Ateńczycy wstępnym 
bojem praerznąć się przez nieprzyjacioły i dostać się w kraj spray- 
mierzeńców, gdzieby się w siłę wzmogli. Ale złudzony obietnicami 
ugody Nieyasz, gdy im niebacznie zaufał, Syrakuzanie opanowali 
tymczasem wraz z Gilippem wszystkie naokoło niego cieśniny 
i przejścia, a uderzywszy na stanowiska Demostenesowe i opasawszy 
je, po najżwawszym odpor^se resztę wojska rozproszyli i znieśli ; ran- 
ny Demostenes widząc swoich porażkę, własnym się mieczem przebU. 

Jeszcze Nieyasz ze swojej strony wstrzymywał pogrom, przez 
ośm dni przedzierał się przez kraj nieprzyjacielski i lubo zwątleni 
chorobami i pracą ustawiczną, bronili się żołnierze jego walecznie; 
rozpacz dodawała dzielności i mocy. Ale gdy przyszli nad i*zeczkę 
Azynarus, a przebyć jej dla wód wylanych niemożna było, mnogością 
liieprzyjaciół, niesposobnością miejsca, głodem nakoniec zmorzeni, 
broń rzucili. 
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Nieladzko obeszli się zwycięzcy z walecznem wojskiem i wodzem 
tak znamienitym; większą część jeńców wycięto, resztą poszła 
w niewolą, sam Nicya^z skazany na śmierć, losu nieszczęsnego do- 
konał. 

Krassns. 

Ojciec Marka £rassa, którego się j;ycie opisuje, był cenzorem 
i zyskał zaszczyt tiynmAi. Syn takowe odebrał wychowanie, jak 
stanowi jego przynideżalo ; w tern chwalebnie od innych rówienników 
róamił się, iż pierwiastki wieku jego w zbytkach i rozpuście przepę- 
dzone nie były. Na wsi wraz z dwoma bracią żył wstrzemięźliwie 
i oszczędnie i ten sposób życia i w dalszym wieku zachował. Że zaś 
był z przyi*bdzenia chciwy, do takich przyszedł dostatków, iż odzie- 
dziczywszy po ojcu talentów trzysta, na schyłku życia, gdy szedł 
przeciw Partom, a dziesięcinę z dóbr Herkulesowi poświęcił i każde- 
nia z obywatelów rzymskich dał z nićj na trzy miesiące żywność, 
jeszcze siedm tysięcy talentów po tak niezmiernym wydatku zostało. 

Sposób zebrania takowych bogactw nie był uczciwy, owszem pe- 
łen podstępów i gwałtowności. B^eź Sylli najzyskowniejszym była 
jego połowem. Nieodstępny zdziercy tego i gwałtownika towai'zysz, 
czuwał na zdobycz ginących prosloypcyą współobywatelów i nie- 
trudny w wyborze, nasycał obficie niepohamowane łakomstwo. 

Mędzy innemi sposobami zarobków tego używał, iż chował wła- 
snych pięćset mularzów ; kupował zatćm place puste i domy spalone 
lab upadłe, stawiał natychmiast nowe bez kosztu na rzemieślników 
i niemi frymarczył, a takowym sposobem ciągle działając, połowy 
prawie Bzy mu dzierżycielem został. Innych niewolników w kun- 
sztach i naukach umyślnie dlatego ćwiczyć kazał, iżby potem najmu- 
jąc je, lub przedając bardzo drogo, zysk jak nąjobfitszy otrzymał. 
Dla siebie jeden tylko dom i to pomiemy wystawił ; zwyń albowiem 
był mawiać: «iż kto nadto dla siebie buduje, ten nie ma potem gdzie 
mieszkać''. 

Przy tej jednak nienasyconą) chciwości żył dość uczciwie według 
stanu swojego ; stół jego choć niewytwomy, dostatni był i ochędo- 
^ny, dom zaś otworem stał nie tylko dla powinowatych i przyjaciół, 
ale i przychodnie z ludzkością podejmowani byli. 

Z młodych lat ówi(Mzył się w krasomówstwie i miał ten zaszczyt, 
iź go między najcdniejszemi liczono. Stawał częstokroć u sądu, 
przez co zyskał wziętość, zwłaszcza gdy uboższych sprawy popiersi. 
Ze zaś był wposiedzeniu przyjeumym i zabawnym, umiał sobie ujmo- 
wać tych, z któremi przestawał. 

Oprócz innych nauk w filozofii dość był ćwiczonym i biegłym. 
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Gdy mu gospodarstwo lub sprawy publiczne dozwalały czasu, rad go 
na czytaniu, lub uczonej rozmowie trawił ; chował przeto w domu 
Aleksandra, filozofa Arystotelesowej sekty. Tego gdy bri^ z sob% 
na wieś, dawał mu czapkę, aby się od upału w podróży zasłaniał, 
odbierał ją zaś za powi*otem, aby na drugą podróż służyła ; trzeba 
więc było być filozofem, żeby u takiego pana zostawać na dworae. 

Kiedy Oynna i Maryusz opanowawszy Ezym rozpoczęli niesły- 
chane dotąd morderstwa, ojciec i brat Erassa wówczas życie postra- 
dali ; on uszedł niebezpieczeństwa i udał się do Hiszpanii, gdzie nie-^ 
gdyś ojciec jego był rządcą. Skrył go tam w pieczai*ach niejaki 
Wibiusz i chował przez ośm miesięcy. Gdy wieść doszła o śmierci 
Cynny, wyszedł z ukrycia i nazbierawszy dwa tysiące pięćset ocho- 
tnika, płyuął do Afiyki, gdzie się złączył z Metellem ; z tym się po- 
tom zwaśniwszy, udał się do SylU. Ten przyjął go wdzięcznie i gdy 
stanął we Włoszech, słał go na zaciągi do Mai*sów ; że zaś przez 
kraj nieprzyjacielski trzeba było przechodzić, żądał wspólników ku 
obronie. Urażony, trwożliwą ostrożnością Sylla, rzekł z gniewem: 
„Straż, którą ci daję, jest twój ojciec, brat, przyjaciele, wyrżnięci 
przeciw słuszności i prawu, których ja teraz zabójców ścigam". Za- 
wstydzony, lecz wzbudzony takiemi słowy, szedł śmiało, znaczne 
wojsko zebrał i przywiódł do SyUi, którego odtąd nierozdzielnym 
stek się towarzyszem. 

Znajdował się wówczas razem z nim młody jeszcze Pompejusz; 
tego i dla przymiotów i dla dzieł znamienitych wielce poważał SyUa, 
co wzbudzało w nim zazdrość, a z niój wzrosła nienawiść. Pomna- 
żała się coraz, zwłaszcza gdy chciwość Ei*assa zmierziła go nawet 
w oczach Sylli, a* Pompejusz coraz się wsławiając, zyskał chwalebne 
wielkiego .przezwisko. Niemiłe mu było to znamię i gdy tak w obe- 
cności jego Pompejusza zwano, rzeil: „Nie zdaje mi się, iżby był 
tak osobliwego wzrostu". Że więc w wojennych dziełach dojść ga 
nie mógł, starał się w sprawach publicznych podobną jemu zyskać 
wziętość. Wczem nie raz mu zrównał ; co ztąd najbardziej pocho- 
dziło, iż słodyczą obcowania umiał się każdemu przymilić, Pompejusz 
zaś, ponuiy i małomówny, chronił się towarzystwa i z poufałemi tylko 
przyjaciółmi rad przestawał. 

Po różnych odmianach, we trzech osobach zawarło się pierwszeń- 
stwo, a te były Pompejusz, Cezar i £rassus. Prawi a baczni oby- 
watele trzymdi się Pompejusza, zuchwali i chciwi łączyli się z Ce- 
zarem ; Erassus niby pośrednik, do jednego, lub drugiego skłanii^ 
się na przemiany, a raczej tam szedł, gdzie zyskał. 

Bunt niewolników, wojną Spartaka od wodza ich zwany, nastał 
właśnie w te czasy z takowój przyczyny. Obywatel miasta Kapny, 
zwany Łentulus Batiatus, swoim kosztem utrzymywał pewną liczbę 
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szermierzów ; ci po większej części byli Galio wie, lub Trący. Tę- 
skniąc w niewoli, ile w nstawicznóm zamknięcia trzymani i tylko na 
igrzyska wyprowadzani, przedsięwzięli ucieczką wolność odzyskać 
i zmówiło ąię ich na to dwieście. Gdy się takowy spisek odkiył, 
siedmdzieśiąt ośmiu uciekło, a dostawszy broni, uczynili z pomiędzy 
siebie wodzem niejakiego Spartaka, z rodziców Traków w Numidyi 
urodzonego. Ten równie silny i śmiały, łączył z walecznością roz- 
ti*opność i ludzkość, zgoła miał umysł wzniesiony nad stan, który go 
upodlał. Wysłano pogoń, ale gdy przyszło do spotkania, przywykli 
do walki szermierze tak mężny dali odpór, iż pokonawszy goniących 
broń im odebrali. Porzuciwszy więc mniej zdatne dawnego rzemio- 
sła narzędzia, uzbroili się łupem zwyciężonych i zamknęli w miejscu 
obronnem. 

Gdy takowa wieść do Rzymu przyszła, wyprawiony był naprze- 
ciw zbiegłym Klodyusz z trzema tysięcy zbrojnego ludu i obiegł górę 
owę, na której się byli zawarli. Że jednak zaniechał ze wszystkich 
stron ich opasać, przeszedłszy przez ścieżki -nieopatrzone, uderzyli 
uagle na Ezymiany i rozproszywszy, przesti'aszonych takowem naj- 
ściem, zdobyli obóz z tem wszystkiem, cokolwiek się w nim zawierało. 

Odgłos zwycięztwa wzbudził ze wszystkich stron niewolników ; 
zbiegali się więc gromadnie, a łącząc się ochotnie' ze zwycięzcami, 
tak dalece zwiększyli liczbę, iż stało się wojsko ogromne pod tak 
odważnym i biegłym wodzem. 

Przymuszeni byli Rzymianie znaczniejsze wojska słać przeciw 
Spartakowi i wiódł je Publiusz Yarinus ; ale gdy przyszło do bitwy, 
piewszy z namiestników jego Furyusz nie mógł się oprzeć żwa- 
wej natarczywości nieprzyjaciela; równego losu doznał Kossyniusz, 
który na placu bitwy poległ. Gdy po namiestnikach samego wodza 
Publiusza Spartak zwyciężył i liktorów jego zabrał w niewolą, tych 
że samych odtąd na wzór wodzów rzymskich używać począł; Nie- 
dufając jednak szczęściu swemu przebierał się ku Alpom, aby prze- 
szedłszy je, każdy z jego towarzyszów mógł iść bezpiecznie do kraju 
swego; ale wojsko, które wiódł, dumne otrzymanemi zwycięztwy, 
poznawszy, co przemyśliwał, sprzeciwiło się takowemu przedsięwzię- 
cia i, przenosząc zysk nad swobodę, przymusiło go zostać w krainach 
włoskich. 

Zrazu ze wzgardą patrzali na podły, jak go zwali, spisek Rzy- 
ganie, ale gdy coraz bai'dziej szerzyła się w pierwiastkach niepo- 
skromiona zaraza, zlecono konsulom iść przeciw nieprzyjacielowi tern 
^niebezpieczniejszemu, iż wpośród kraju przebywał. 

Gellius konsul poraził część jedne wojska buntowników, złożoną 
z Teutonów, Lentulus drugi dognał Spartaka ; ale ten stanąwszy 
^ kroku tak walecznie się stawił, iż ze stratą Rzymianie ustąpić / 

Bsieła I. Krasickiego. Tom T. ^ < 
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musieli. Pomykał się coraz dalej kn Alpom, a gdy Kassyusz, rządca 
Gallii, zaszedł mu drogę, natarł nań tak żwawo, iż zupełne zwycięz- 
two nad rzymskiem wojskiem odniósłszy, szedł drogą przedsięwziętą 
bezpieczen od wszelkiej napaści. 

Poznali nakoniec niebezpieczeństwo Rzymianie i osądzili za rzecz 
konieczną wszelkiemi sposobami starać się o zakończenie takowej 
wojny. Zagniewany na zwyciężonych konsulów lud, odjął im wła- 
dzę i oddał ją Krassowi, który natychmiast do wojska się udał. 

Skoro stanął w obozie, wyprawił przeciw nieprzyjacielowi namiest- 
nika swego Mummiusza z częścią wojska. Ten zbyt chciwy sławy, 
nie poznawszy położenia miejsc, gdy bitwę wy dał, podobnie jak i dru- 
dzy zwyciężony z znaczną stratą do obozu powrócił. Zgromiwszy 
niebaczną popędliwość namiestnika Krassus, dla przykładu innych 
dziesiątego z żołnierzy zwyciężonych, na których los padł, śmiercią 
ukarał, wznawiając dawny Rzymian zwyczaj w podobnych okoliczno- 
ściach. Szedł zatem przeciw Spartakowi, któiy, przebywszy Luka- 
nią, ku morzu się zbliżył. Zastał był przy brzegach zbójeclde Oyli- 
cyjczyków statki i chciał ich użyć ku przewiezieniu swoich do Sycylii, 
gdzie świeża jeszcze była pamięć podobnegoż buntu; mniemał więc, 
iż skoro się tam pokaże, wzmocni nowym zaciągiem siły swoje ; ale 
właściciele owych statków wziąwszy zadatek, zdradzili go, puszcza- 
jąc się na moi*ze. Gdy go więc ta nadzieja zawiodła, cofnął się od 
brzegów morza, szedł dalej i i^złożył obóz niedaleko miasta Regiam 
przy cieśninie morskićj, która Włochy od Sycylii przedziela. 

Krassus ścigając pilnie buntowników, aby się z oWego cypla, 
gdzie ich był wpędził, wydobyć nie mogli, przedsięwziął murem cie- 
śninę zamknąć. Gdy pracę takową rozpoczynał, naigrawali się 
z robotników żołnierze Spartaka; ale gdy mur coraz wzrastał, i żoł- 
nierze i sam wódz przeczuwając, iż zabi*oniony będą mieli tym sposo- 
bem dowóz żywności, przeszkadzali robocie i napadli wielokrotnie 
na robotników; ale czuły Krassus wspierał je liczną strażą, która 
dawała odpór napastującym. Mimo jednak nąjusilniejsze jego sta- 
ranie, upatrzywszy Spartak noc ciemną i dżdżystą, rów pod murem 
niedawno wszczętym zasypał i tą stroną żołniei^zy swoich w pole 
wypi'owadził. 

Odkrył dzień przemysł Spartaka ; bojąc się więc Krassus, aby 
mu się z rąk nie wymknął, szedł za nim w pogoń i na odwód napadł- 
szy, byłby zniósł część owę wojska, gdyby Spartak ze świeżemi po- 
siłki nie przybył swoim na pomoc. Że zaś wojsko jego na części 
było podzielone, słał dziesięć tysięcy ku tym, którzy pierwszą straż 
trzymali ; ale ci postrzegłszy przybliżające się ku sobie Rzymiany nie 
dali im czasu do zastanowienia się i natarli na nie tak żwawo, iż 
byliby je rozproszyli, gdyby sam Krassus swoich nie wzmógł. Gdy 
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więc i*eszta wojska nadeszła, wszczęła się powszechna bitwa, prze- 
mogli Rzymianie i dwanaście tysięcy trzysta ludzi Spailiakowych na 
placu legło. 

Jeszcze i po tej klęsce z bitną swoich gromadą zmierzał Spartak 
ka Alpom ; ścigany i opasany zewsząd, waleczny wszędzie dawał 
odpór, a gdy żwawiej na niego Skroffa, namiestnik Ea*assa, nataii 
i przyszło do bitwy, rozpacz dodała siły i męztwa; sam Skroffa 
ranny ledwo z placu uszedł. Pomyślnóm takowym zdarzeniem wzmo- 
żony Spartak byłby uszedł rąk rzymskich, gdyby uniesieni ostatniem 
zwycięztwem żołnierze jego nie przymusili go do czekania, póki 
sam Ki^assus z resztą wojska nie nadejdzie, zai*ęczając pewne zwy- 
cięztwo. Mimo usiłowania i prośby namiestników i samego wodza 
trwali w uporze i wieść się dalój nie pozwolili ; w czóm dogodzili 
żądaniom Krassa, który tego jedynie pragnął, iżby do walki przy- 
szło, obawiając się, aby przywołany z Hiszpanii Pompejusz nie odjął 
mu sławy zakończenia tój wojny. Gdy się rozpoczynała bitwa 
& przyprowadzono konia Spartakowi, mieczem go przebił, mówiąc : 
^Jeżeli zwyciężę, lepszego zyskam ; jeżeli zginę, co mi po koniu"*. 
Wpadł zatem z niewymowną zapalczywością na Rzymiany, a prze- . 
dzierając się przez hufce, które mieczem przerzadzał, szukał samego 
Krassa ; w tumulcie zoczyć go nie mogąc, dwóch rzymskich setników 
na placu położył, opuszczony nakoniec od swoich, legł na stosach 
pobitych nieprzyjaciół. Mąż waleczny, lepszego jak stanu tak i losu 
ze wszech miar godzien. 

Zwycięztwo zupełne otrzymał Krassus, resztę niedobitków nad- 
chodzący Pompejusz zniósł. Za powi*otem do Rzymu naznaczono 
mu zaszczyt pomniejszego tryumfu, któiy owacyą zwano ; nie sądził 
albowiem senat wojnę niewolniczą wielkim tryumfem uszlachcić. 
W nagrodę jednak tak wielkiej usługi, skoro przyszedł czas obrania 
konsulów, wraz z Pompejuszem tę godność zyskał. 

Rok konsulatu wspólnego przebyli w rozróżnieniu i nieufności ; 
Sdy się ten kończył, obywatel jeden rzymski Onatius Aurelius, mąż 
cnotą i przymiotami znamienity, wstąpiwszy na miejsce wzniosłe, 
rzekł : ^Z woli bogów objawiam wam, iż przed zakończeniem urzę- 
dowania mają się konsule między sobą pojednać i zgodzić**. Natych- 
miast lud zgromadzony kazał im to uczynić ; a że Pompejusz stał 
w milczeniu, zbliżył się do niego Ei*assus i ściskając uprzejmie, rzekł: 
„Rzymianie I nie upodlam się, gdy piei'wszy garnę się do Pompeju- 
sza, któregoście przezwali wielkim, gdy jeszcze lat męzkich nie był 
doszedł, a nim wszedł do senatu, tryumfu dostąpił**. 

"W czasie spisku Katyliny nie uszedł podejrzenia równie z Ceza- 
rem i dał to uczuć w mowach swoich wielokrotnie Cyceron ; tenże 
jednak, lubo Krassus od jednego z towarzyszów Katyliny był powo^- 

27* 
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łany, usprawiedliwiał go potem i owszem wyznał, iż od niego był 
przestrzeżonym o wszczynającym się owym buncie i spi'zysięźeiua 
hersztów na zgubę ojczyzny. 

Za powrotem z Hiszpanii zaczął Cezar starać się o konsulat, a że 
Pompejusza z Krassem zastał w poróżnieniu, starał się do zgody ich 
przywieść. Skuteczne były zabiegi jego i naó wczas był utworzony 
ów tryumwirat, który wielki cios zadał wolności rzymskiej, a w po- 
wtórzeniu zgubił ją. Łatwo wsparciem towarzyszów dostąpił kon- 
sulatu Cezar, a gdy czas urzędowania swojego zakończył, dany ma 
był rząd Gallii ; słali go zaś dla tśj przyczyny wspólnicy, aby dogo- 
dziwszy jego chęci wojowania, sami tem łacniej między siebie resztę 
podzielili. 

Przez lat pięć sprawował Cezar raądy Gallii i zwycięztwy się 
wsławiając, torował sobie drogę do pierwszeństwa. Pompejusz 
świeżo z córką jego Julią ożeniony, trawił czas w próżnowaniu i roz- 
koszach. Krassus umiał korzystać z dobrej pory, dogadzając łakom- 
stwu swemu. Gdy więc powracał Cezar z Gallii, wyjechali przeciw 
niemu wi*az z Pompejuszem do Łuki i tam takowe między sobą zdzia- 
łali ułożenie, iż na rok przyszły E[rassus z Pompejuszem konsulat 
obejmą i do lat pięciu w Gallii przedłużając Cezarowi władzę, swojej 
w Kzymie używać będą. Cezar przyi-zekł pomagać im do osiągnie- 
nia konsulatu i wysłał w czasie obrania wielu z wojska swego do 
Bzymu, gdzie mimo odpór Katona i Domicyusza gwałtowną prze- 
mocą konsulat posiadłszy, Cezara według umowy, na di*ugie pięć lat 
w rządach Gallii potwierdzili, a gdy przyszło brać losem prowincye, 
Pompejuszowi dostała się Hiszpania, £j:*assowi Syrya i inne Azyl 
przyległe kraje. 

Podobało się wielce Bzymianom takowe zdai*zenie losu, zatrzy- 
mywało albowiem na miejscu Pompejusza, lub oddalało z Bzymu na 
czas niedługi ; £j:*assus niezmiernie ze swojego podziału był kontent, 
obiecując sobie i sławę i korzyść. Jakby więc do pierwszej rześko- 
ści młodego wieku powrócił, wybierał się skwapliwie na wojnę prze- 
ciw Partom i już ich w myśli pokonawszy, sięgał Indów i Baktrya- 
ny. Że zaś chlubne jego mowy częstokroć były z nieprzyzwoitą 
i wiekowi i powadze jego płochością, nie podobały się wielu, osobli- 
wie bacznym a umiarkowanym obywatelom, którzy ze sprzymierzo- 
nym nai'odem wąjnę wszczynać sądzili rzeczą równie niesprawiedli- 
wą jak niepożyteczną. 

Uwiadomiony o takowym sposobie myślenia znakomitsżych oby- 
watelów Krassus, gdy już miał Rzym opuszczać, prosił Pojppejusza, 
aby go odprowadzając dał poznać Rzymianom, iż zamysłom się jego 
nie sprzeciwia ; uczynił to Pompejusz, jednakże nie przyszedł mu 
ten wyjazd bez tradności i umartwienia. Atejus, ti^bun gminny^ 
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który nąjbardziój sprzeciwiał się takowej wyprawie, widząc, iż npoiii 
przekonać nie mógł, jut z bramy miasta wychodzącego, wprzód za- 
paliwszy ofiary i kadzidła, przeklął i bogom mściwym na stratę od- 
każał. Obrządek ten uroczysty a okropny wiela przestraszył, Kras- 
sa nie wzraszył ; gdy zaś potom wieść o zgubie jego doszła, przypi- 
sywano los tsk nieszczęsny wzgardzie religii, którą wówczas okazał. 

Wsiadł na okręty w porcie Brundnzyum, lubo czas wietrzny 
i słotny, ile przy końca zimy, żeglugi bronił, doznał więc wielkiego 
w przeprawie niebezpieczeństwa i wiele okrętów utracił ; przemogła 
jednak wszystkie przeszkody chęć jak nąjprędszego przyjazdu i wkrót- 
ce do Azyi przypłynął. 

Kwapił się w głąb* ki*aju i gdy szedł przez Galacyą, zaszedł mu 
drogę dawny Rzymian przyjaciel, ki*ól Dejotarus, i wprowadził do 
miasta, które zakładał. Widząc podeszłego w leciech ki*óla, rzekł 
Erassus : „Zda mi się, iż przy schyłku dnia roboty nie zaczynają** ; 
poznawszy przymówkę król stary, odpowiedział niemłodemu wodzo- 
wi: „Ani się w drogę wybierają, gdy zmierzcha*. 

Ledwo się zaczynała wiosna, gdy już niecierpliwy Krassus most 
stawiać na Eufracie rozkazał i przeszedłszy przezeń, wki*oczył w kirąj 
nieprzyjacielski; tam zdobywszy jedno miasto, jakby już Party po- 
konał, zwycięzcą się swojemu wojsku mianować kazał i zamiast tego, 
aby przeszedłszy przez Mezopotamią, w żyzne okolice Babilonu i Se- 
leucyi wojsko prowadził, wi'ócił się nazad do Syryi i rozłożywszy się 
w stanowiskach, podatki stanowił, rachunków słuchał, a w takowych 
działaniach zawsze niepohamowaną uwiedzion chciwością, zdzierał 
poddane rządom swoim kraje i obrzydliwem łupieztwem ściągał na 
siebie nienawiść i wzgardę. 

W tych zostawał zabawach i pracach, gdy nadjechali posłowie 
króla Partów, zapytując, dla jakiej przyczyny w kraj ich zbrojno 
wkroczył i czyli przedsięwziął wieść z niemi wojnę ? Przerywając 
im mowę, rzekł: „Dam odpowiedź w stolicy waszej**. 

Odjechali z przegróżkami posłowie ; Krassus ze swojej sti*ony 
czynił przygotowania i gdy wyszedł w pole, Ai^tawasdes, król Arme- 
nii, przywiódł mu sześć tysięcy jazdy i jeszcze dziesięć tysięcy przy- 
stawić obiecał, pieszego zaś żołnierza trzydzieści tysięcy o własnym 
koszcie. Eadził zatćm, jako świadomy kraju, aby przez jego pań- 
stwa do Partów się przebierał, a to dla tej przyczyny, iżby góry 
i złe w drodze przeprawy ominął i miał dla wojska dostatkiem ży- 
wności i wszelkie wygody. Ale Krassus nie słuchając takowej ra- 
dy, obrał di*ogę przez Mezopotamią dla złączenia się ze swojemi^ 
którzy tam na niego oczekiwali ; o czem gdy się dowiedział Arta- 
wasdes, wraz z wojskiem do siebie wi*ócił. 

Siedm legy, cztery tysiące jazdy i tyleż lekkiego żołnierza wpisze- 
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dniej stra^ miał Krassns, a trzymając się brzegów Eufratu coraz 
jsię ku nieprzyjaciołom zbliżał. Gdy do mostu przyszedł, który był 
dawniej zgotować kazał, odradzano mu zapuszczać się dalej w stepy 
dzikie, gdzieby żywności nie znalazł, trzymając się zaś brzegów rze- 
cznych, na niczemby wojsku nie schodziło. Ale wódz Arabów Arya- 
mnes, który był właśnie wtenczas do obozu przybył, przekupiony 
od Partów, sprzeciwił się takowym radom ; szło więc wojsko za 
przewodnictwem owego zdrajcy w pole puste i nieżyzne ; a gdy 
w owej dziczyźnie śladu nawet ludzkiego nie znajdowano, mówił 
Aryamnes, iż to było znakiem strachu Partów, którzy w trwodze nie 
śmieli kroku dotrzymać, a król ich opuściwszy własne siedliska, 
w Hii'kanii i u Scytów schronienia szuka, wodzowie zaś jego Sai*ena 
i Syllaces na to tylko zdaleka krążą, aby wstrzymywali cokolwiek 
postępujące ku sobie wojska rzymskie. 

Surena, o którym wzmiankę czynił ^Aryamnes, mąż dzielny, 
w rycerskim kunszcie doświadczony, pierwsze w tym narodzie trzy- 
mał miejsce po królu i ze wszech miar był godzien takowego sto- 
pnia powagi i władzy. Jego więc przełożył nad wojskiem swojem 
król Partów Hyrodes; przekupił on Aiyamna i uwiadomiony 
o wszystkich obrotach rzymskich^ pomykał się umyślnie w głąb*, aby 
ścigający coraz więcej przykrości doznawaU w przechodzie przez 
kraj piasczysty i pusty podczas największych upałów. 

Znudzeni nieczynnością i widokiem jednostajnie dzikim, ubrudze- 
ni pracą, zmorzeni pragnieniem i głodem żołnierze, coraz bardziej 
tracili i siły i chęć do dalszej podróży ; brak żywności zmniejszył 
liczbę wielbłądów, koni i innych bydląt, które tak licznemu wojska 
potrzebne były. Wszystko przeświadezać powinno było Krassa 
o zdradzie przewodnika, najbardziej zaś to, gdy Artawasdes daj: mu 
znać, iż król Partów wkroczył w faaj jego, a zatem nie mogąc słać 
prayobiecanych posiłków, radził, aby się ku Armenii zbliżył, a tam 
dopiśro złączywszy wspólnie siły, łatwiej nieprzyjaciela pokonają. 
Dodawał i to, iż jeżeli rady jego usłuchać nie zechce, niech przynaj- 
mniej strzeże się miejsc otworzystych, gdzie jazda Partów, w której 
najwięcej mają zaufania, rozpostrzććby się mogła. Erassus zamiast 
odpisu ustną dał odpowiedź : „iż nie ma czasu zatrudniać się teraz 
Annenią ; pójdę ja tam — dodał — ale po to, abym zdrajcę Arta- 
wasda przykładnie ukarał**. 

Nad rzekę Balissus przyszli Rzymianie, gdy dano znać, iż Party 
się zbliżają i już straże ich przednie zaczynały się pokazywać. Sta- 
nęło wojsko w gotowości i dały się widzieć wkrótce liczne i świetne 
hufce, któremi sam Surena dowodził. Niecierpliwi w zapalczywości, 
tak długo wstrzymanej, uderzyli zaraz na nieprzyjaciela Rzymianie ; 
» gdy według zwyczaju swego zdawały się Paity ustępować z placu. 
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wzmogła się tak dalece ochota w ścigających, iż rozpierzchnąwszy 
się z szyków hurmem bez żadnego porządku za niemi biegli. Zebrali 
się natychmiast do kupy, niby uciekający Partowie i wpadłszy razem 
na goniących z wielką ich na wzajem stratą odparli. Jak mogli 
przychodząc lubo z ciężkością do szyku, wyti^zymywali Rzymianie 
coraz liczniejsze Partów najście, ale gdy poczynali w odporze słabieć, 
słał Erassus rozkaz do syna, którego był na skrzydle postawił, aby 
nieodwłocznie szedł swoim na pomoc ; lecz ten naokoło obskoczony, 
bronił się i opierał mężnie przewyższającej nierównie liczbie nie- 
przyjaciela. Już był niektóre pułki pokonał i rozproszył, lecz że 
wielu ze strony jego legło, nie zdołał przebić się przez niezmierną 
mnogość coraz świeżo przybywających Partów, ranny nakoniec 
śmiertelnie gdy już bronią władać nie. mógł, dobić się swoim rozka- 
zał. Przeniósł śmierć nad niewolą młodzieniec wielkich przymiotów 
i nieporównanej waleczności. 

Od samychże Partów, którzy głowę uciętą młodego Krassa za- 
tknąwszy na proporzec wojsku rzymskiemu ukazywali, dowiedział 
się Krassus o śmierci syna swojego ; chociaż więc przeraził ten wi- 
dok nieszczęśliwego ojca, wzmógł się jednak i dodawał swoim serca, 
a pełen żalu i rozpaczy sam się narażając na niebezpieczeństwa od- 
parł Party i lubo z znaczną stratą wrócił do obozu. Tam gdy wszedł 
do swego namiotu, padł na ziemię jęcząc i w tym go stanie znaleźli 
namiestnicy Oktawiusz i Eassyusz. Chcieli wzmagać i cieszyć, ale 
widząc, iż wszystkie ich usiłowania, namowy i prośby próżne były, 
przywoławszy starszyznę złożyli radę i postanowili tejże nocy zwró- 
cić się ku Eife^atowi, ale inną niż tą, co przyszli drogą, w którejby 
żywność i wygody dla wojska znalśźć się mogły. Wyszli więc nie- 
odwłocznie z obozu zostawując w nim chorych i rannych, których 
wieźć z sobą nie można było. 

Obronną ręką szło wojsko w powrocie i zbliżyło się ku Karrom. 
Eządca tamtejszy skoro się o klęsce Krassa dowiedział, wyszedł 
przeciw niemu i do miasta wprowadził. Spoczęli tam nieco Rzy- 
mianie, a Party tejże nocy opanowawszy obóz, pozostałych w nim, 
któi7ch do czterech tysięcy rachowano, wyrżnęli, wielu rozproszo- 
nych po drodze zabrawszy w niewolą. 

Gdy się dowiedział Surena, iż Krassus zamknął się w Karrach, 
szedł tam spieszno z ludem swoim, a nie chcąc szturmem dobywać 
twierdzy, ile że do tego sposobu wojowania nie były przywykłe, słał 
posły do wodza rzymskiego, wzywając go do wspólnćj rozmowy, 
w którejby o przyszłej ugodzie mówić z sobą mogli. Przestał na 
takowem żądaniu Krassus ; ale gdy na miejscu swojóm posłał na- 
miestnika, odpowiedzieli wręcz Partowie, iż wprzód do ugody nie 
przystąpią, póki im sam Krassus w ręce oddany nie będzie. 
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Takowa odpowiedź dala poznać myśl Partów i pi*zy wiodła Kras- 
sa do opaszczenia Karrów ; szedł ku Armenii, ale zdradzony przez 
niejakiego Andromacha, który się przewodnictwa podjął, zaprowa- 
dzonym został między błota i trzęsawiska. Nie śmieli i tam jeszcze 
natrzeć Partowie na Bzymiany, zdaleka tylko rzacając pociski. 
Bali się albowiem tem sroższego odpora, im w większej widzieli icli 
rozpaczy. Złączył się w tym czasie z Krassem Oktawiusz i ude- 
i^zywszy na Party, znacznie ick porazili. 

Widząc Surena, iż wstępnym bojem nie można było pokonać 
Bzymiany, udał się do podstępu i wysłał znowu posły do obozu rzym- 
skiego, a łagodniój już rzeczy biorąc, przyi*zekał, iż monarcha jego 
szczerze rzymskiój przyjaźni pragnie i ma wolą wejść z niemi w przy- 
mierze. Nie zdało się Krassowi i radzie odrzucać takowego we- 
zwania i lubo oświadczenia mogły być nieszczere, w tak okropnym, 
w jakim się znajdowali stanie, ten już sposób jedyny do odwrócenia 
większego jeszcze nieszczęścia zostawał. 

Mimo takowe wewnętrzne przekonanie trwała rada w niejakićj 
wątpliwości, coby czynić należało, ale okrzyk żołnierzy nie mogą- 
cych już dalej znieść tnidów i pracy, przymusił Krassa jechać na 
miejsce, które był ku wspólnćj zmowie Surena naznaczył. Nim je- 
dnak z obozu wyszedł, obróciwszy się do tych, którzy go otaczali, 
rzekł: „Oktawiuszul Petroniuszul namiestnicy moi i wy stai*szyzno 
i żołnierze, którzy tu przytomni jesteście, widzicie, iż mnie ostatnia 
potrzeba przymusza do tój podłości, której uniknąć chciałem, a której 
wy teraz świadkami jesteście. Ale gdy powrócicie do ojczyzny, po- 
wiedzcie braciom naszym, iż Ki*assus opuszczony od swoich, zdradą 
nieprzyjacielską zginął.*' 

Szedł zatśm do Sureny. Pierwsi z Partów, którzy mu drogę 
zaszli, zsiadłszy z koni pozdrowili go z wielkiem uszanowaniem, mó- 
wiąc, iż wódz ich wi'az ze swojemi bezbronny na Erassa czeka. Na 
to odpowiedział: „Kto wśród nieprzyjaciół życie swoje niesie, o broń 
się ich nie pyta". Wysłał natychmiast dwóch Roscyuszów braci, 
aby ułożyli wprzód, jakim sposobem układać się rzeczy mają. 

Ody postrzegł Surena, iż Ęrassus szedł piechotą, posłał mu konia 
z bogatem siedzeniem, prosząc, aby na niego wsiąść raczył ; gdy to 
uczynił, otoczyli go zewsząd Pai1;owie i wieść z sobą rychlej poczęli. 
Widząc to Oktawiusz wstrzymywał konia i odpychał cisnących się ; 
wszczął się zatem tumult, a gdy się coraz bardziej wzmagał, doby- 
wszy oręża, najzuchwalszego z Partów, który mu lejce z rąk wyiy- 
wał, zabił Oktawiusz, samże od innych zabity ; a z nim i Erassos, 
tak jak siedział na koniu, z tyłu wskroś mieczem przebity, poległ. 
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Porównanie Krassa z Nicyaszem. 

Bogactwy praewyższali współziomków, ale Nicyasz dostatków 
uczciwym sposobem nabytych używał dobrze ; Krassus bogacił się 
zdzierstwem, podstępy i gwałtownością; w życiu chciwości tylko 
i dumie dogadzał i jeżeli wspaniałym przy schyłku życia darem lud 
rzymski zapomógł, nie dobroczynność usłużna, ale wyniosła chełpli- 
wość prayczyną była takowej szczodroty. 

Statecznym był w zdaniu Nicyasz ; Krassus tam szedł, gdzie 
mógł zarobić, nawet w tryumwii*acie sam przez siebie nic nie zna- 
czył, nakłaniając się rozmaicie, nie dla chęci sławy lub dobra pospo- 
litego, ale dla własnego zarobku. 

Ki*assus, ile mu tylko mogła niepohamowana chciwość pozwolić, 
okazywał wspaniały umysł, co wielldm stopniom przystoi. Zrównał 
się z najznakomitszemi obywatelami nie tak dziełmi, jak roztropnym 
przemysłem. Nicyasz zbyt lękliwy i spokój ność lubiący, że łatwo 
się trwożył i ulegał okolicznościom, umieli ztąd korzystać przeci- 
wnicy, co było z ujmą sławy jego i szkodą rzeczy pospoUtej. Wojna 
z Łacedemonią, którój nie radził i sprzeciwiał się, dlatego nastąpiła, 
iż się dał zastraszyć i odstąpił od przedsięwzięcia swojego, przeparty 
śmiałem Alcybiada naleganiem. 

W sposobie życia nieodstępnie zachował Nicyasz uczciwość i ludz- 
kość i choć był z przyrodzenia ponurym i nieprzystępnym ; podej- 
ściem, wzgai'dą, uchybieniem względów nigdy nie wykroczył. Kras- 
sus srożył Syllę, aby z dóbr cudzych korzystał ; a gdy się o powtórny 
konsulat starał, użył gwałtu i nasadził zabójców na Domicyusza, 
któiy do tejże godności zmierzał i na Katona dopomagającego temuż 
Domicyuszowi. 

Zwycięztwa, które nad nieprzyjaciółmi odnieśli, nie były ani zna- 
czne ani mnogie, iżby ich w liczbę wielkich wojowników kłaść nale- 
żało. 

Wyprawy ich ostatnie równie były nieszczęśliwe i koniec im ży- 
cia przyniosły. Niesprawiedliwe były wojny, w których dokonali 
życia ; ani Syrakuza Atenom, ani Fartowie Rzymowi nie dali za- 
czepki. Alcybiad wszczął pierwszą dla sławy, drugą Krassus dla 
zdobyczy. Mnićj był winnym Nicyasz, który mimo oporu przeciw 
własnemu przeświadczeniu wojować musiał. W tćm jednak zdaje 
się przewyższać Krassus Nicyasza, iż ten dla ochronienia życia, któ- 
rego nie ocalił, poddał się dobrowolnie ; Krassus zachowiijąc do 
ostatniego tchnienia wspaniałość rzymską, ledwo się dał do tego 
przywieść, iż szedł do Sureny i wówczas zdi^adą chytrego nieprzyja- 
ciela zginął. 
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Sertorynsz. 

W mieście Nursyi urodzony Sertoryusz w młodym wieku ojca 
postradał. Czała i troskliwa matka takowe mu dała wychowanie^ 
na jakie się w dość miernym stanie zdobyć mogła. Udał się potem 
do prawnictwa i zdatnym się stał do spraw i sądu, ale powab wojen- 
ny dzielniejszy był nad domową spokojność. 

Pierwsza jego wyprawa była przeciw Teutonom i Cymbrom^ tam 
gdy Scypion zwyciężonym został, ranny wówczas Sertoryusz postra- 
dawszy konia, tak jak był' w zbroję odziany, skoczył w Rodan i za- 
chowawszy puklerz, na drugą stronę rzeki przepłynął. 

Gdy Maryusz objął potem rządy wojska, a Cymbrowie świeźsem 
zwycięztwem wzniesieni coraz żwawiśj na kraje włoskie następo- 
wali, on sam się wodzowi ofiarował iść w obóz nieprzyjacielski na 
zwiady. Wdział więc na siebie Gallów odzież i wszedł wśród Cym- 
brów, a przypatrzywszy się dostatecznie wszystkiemu, powrócił 'do 
Maryusza, który pochwaliwszy odwagę i przemysł, wielce go odtąd 
szacować począł. 

Wysłany do Hiszpanii miał przełożeństwo nad pułkiem tysiąca 
ludzi. Tam gdy jednego razu pierzchnęli byli z placu Rzymianie, on 
wiódł ich do szyków i w powtórnej bitwie honor stracony odzyskał. 
Że zaś nieprzyjaciel z pobliższego miasta miał pomoc, w odzież zabi- 
tych, swoich przyodziawszy, szedł do niego i gdy rozumiejąc, iż swoi 
powracają, wyszli przeciw nim mieszczanie i bramy otworzyli, wpadł 
zbi'ojnie i wyciąwszy w pień straże, puścił domy na zdobycz, obywa- 
telów zaś zabrał w niewolą. 

Dzieło tak znaczne pomnożyło sławę jego ; gdy więc powrócił 
do Rzymu, starał się o trybunat, ale mu Sylli przyjaciele nie dopu- 
ścili zyskać urzędu, którego wielce pragnął. Odtąd nieubłaganym 
jego stawszy się nieprzyjacielem, skłonił się do Maryusza i lubo ten 
z Rzymu ustąpić musiał, złączył się z pozostałemi jego przyjaciółmi 
i gdy się wśród Rzymu zwarły przeciwne strony, wraz z Cynną do- 
wodził Maryuszowych. Odparci ze stratą dziesięciu tysięcy ustąpić 
musieli, a natenczas z pozostałych zebrał dość znaczne wojsko; 
z temi gdy do Rzymu wracać zamyślał, przybył z Afryki Maryusz, 
z tym się natychmiast złączył. 

Podzielone było wojsko na trzy części; po otrzymanem nad Ok- 
tawiuszem zwycięztwie powtóre Rzym opanowali Maryusz z Cynną 
i wywarli tę, której się obawiał Sertoryusz, dzikość zapamiętałą ; 
on zaś usprawiedliwił zdanie czynami swemi. Lubo albowiem rówB% 
z to warzy szmi miał w ręku sposobność, żadnego jednak obywatela 
z życia i majątku nie wyzuł, a ile mógł, hamował mściwą zapalczy- 
wość wspólników swoich. Już był nieco ułagodził srogiego Cynnę, 
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ale gdy Maryusza zmiękczyć nie mógł, a siepacze jego na gwałto- 
wniejsze coraz ośmielali się bezprawia, powstał przeciw nim i na 
cztery tysiące schronionych do obozu w pień wyciąwszy, Rzym ze 
wściekłój zgrai oswobodził. 

Po śmierci Maryusza i zabiciu Cynny, gdy Sylla Rzym opano- 
wał^ udał się Sertoryusz do Hiszpanii : znalazł tam lud zdzierstwem 
celników podupadły i rozdrażniony, prawych obywatelów nad losem 
ojczyzny ubolewających ; zebrał więc łatwo znaczne wojsko i, obją- 
wszy rząd kraju, tak umiał łagodnością zniewolić mieszkańców 
i własnych żołnierzy, iż szły mu z łatwością wszystkie jego zamy- 
sły; a przeto twierdze jedne wzmocnił i rozprzestrzenił, drugie 
wzniósł, oki'ęty wojenne w znacznej liczbie pobudował i w portach, 
które naprawił, osadził, opatrzywszy je w lynsztunki wojenne. 

Wcześnie i skwapliwie czynił takowe przygotowania, przeczuwał 
albowiem, iż skoro Sylla władzę swoje zapewni i ubezpieczy, obróci 
natychmiast oręż przeciw niemu. Chcąc mu zatćm wejścia do 
Hiszpanii bi^onić, osadził żołnierzem twierdze i cieśniny pirenejskie, 
a nad ludem, który tam zostawił, przełożył jednego z namiestników 
swoich Juliusza Salinatora. 

Zbliżał się wysłany z wojskiem od SyUi Anniusz ku górom, ale 
widząc je obsadzone, zatrzymał się w dolinach ; lecz gdy niejaki 
Kalpumiusz Salinatora z^'adą zabił, rozproszyli się natychmiast 
żołnierze, Anniusz znalazłszy wolne przeprawy, łatwo je przeszedł 
i w ki*aj hiszpański wkroczył. 

Nie będąc w stanie dania odpora Sertoryusz z trzema tysiącami 
swoich, udał się do Kartageny, zkąd wsiadłszy na okręty, ku brze- 
gom Mauiytanii płynął, ale ze stratą odparty, nazad do Hiszpanii 
wrócić się musiał. Nie przyjęty zrazu, zwiódł bitwę z namiestni- 
kiem Anniusza na morzu i, pokonawszy go niedaleko wysp Balear- 
skich, zdobył twierdzę, na jednej z nich z ludźmi się swojemi usa- 
dowił. Niedługo mu jednak tam wytchnąć przyszło ; z liczną flotą, 
na której około pięciu tysięcy zbrojnego ludu rachowano, zbliżył się 
sam Anniusz. Wyszedł przeciw niemu Sertoryusz, a gdy nagle 
przypadająca gwałtowna burza nie pozwoliła bitwy, zapędzony nią 
aż na brzeg Luzytanii, znalazł tam kupieckie statki, świeżo przy- 
byłe z wysp Atląntycznych, i dowiedziawszy się o szczęśliwem miejsc 
położeniu, już był myśl skłonił tam osiąść i w spokojności ostatek 
wieku przepędzić; ale Cylicyjczykowie przyzwyczajeni do życia błę- 
dnego, ńa któiych okrętach płynął, nie chcieli mu towarzyszyć, 
i chcąc mieć zysk z żeglugi, postanowili u siebie udać się do Afryki 
na pomoc Askalowi, którego byli Maurytanie z tronu wyzuli. Przy- 
muszony poti'zebą puścił się z niemi i, złączywszy się z Mauryta- 
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nami naprzeciw Askalowi, wstępnym go bojem zwyciężył i w mie- 
ście, dokąd się był po klęsce schronił, obiegł. 

Dowiedziawszy się Sylla o takowych Sertoryusza czynach, słał 
Askalowi na pomoc z znacznem wojskiem namiestnika swojego Pa- 
cyana, ale i ten, gdy przyszło do bitwy, ze stratą z placu ustąpić 
musiał i poległ ^ ucieczce. Złączył zatem zabrane wojsko jego ze 
swojem Sertoryusz i, zdobywszy miasto Tyngis, w niem schronio- 
nego wraz z bracią Askala dostał. 

W spokojnem był dzierżeniu zdobytych krajów, gdy go wezwali 
Luzytanie, aby przeciw Rzymianom, którzy się na nich gotowali, 
rząd wojska objął. Taż sama nieodbita potrzeba,' która go zapę- 
dziła do Afryki, sprowadziła znowu do ki-ajów europejskich. Przy- 
był wezwany do Luzytanów; rząd ich wojska bbjąwszy, cały się na 
to udał, aby powierzonych sobie żołnierzy usposobił i wydoskonalił 
w wojennym kunszcie.. 

Ufność, którą nad zwyczaj tamtejszych narodów położyli w nim 
Luzytanie, pochodziła z powszechnej wieści o nadzwyczajnej wale- 
czności, roztropności i obrotnym przemyśle jego. Między innemi 
ten pamiętny był i osobliwy. Dostał był od jednego , z tamtejszych 
mieszkańców łani białśj ; ta przyswoiła się łatwo i tak przyzwyczaiła 
do niego, iż nieodstępną mu była towarzyszką. Zrazu nic w tern 
osobliwego nie uważano, ale on chcąc z okoliczności korzystać, wmó- 
wił w lud lekkowierny i zabobonny, iż to był dar Dyany i że du- 
chem wieszczym łani owa obdarzoną była. Zamykał się więc z nią 
umyślnie, niby to na badanie o rzeczach przyszłych, i gdy się przez 
szpiegów, których miał wielu, dowiedział o jakowych skrytych za- 
mysłach nieprzyjaciół, opowiadał jawnie rzecz, która się stać miała, 
mieniąc, iż to, co wiedział, od łani swojśj powziął. Skutek uiszczał 
powieść, a bajka wiarę brała. Cząstoki*oć odebrawszy wiadomość 
o dobrem powodzeniu wojsk swoich, kiył posłańców, którzy mu ją 
przynieśli, i zgromadziwszy wówczas Luzytany rozkazywał; aby bo- 
gom czynili ofiary i dzięki za otrzymane przez namiestników jego 
zwycięztwo, o którem, jak udawał, wieść od łani powziął. GWy 
więc ci zadziwieni czynili modły, posłaniec, niby to ze świeżą wiado- 
mością przybyły, dokładnie wszystkie okoliczności zwycięztwa opo- 
wiadał. Tym kunsztem pomnażał poważenie swoje, iż szli wszyscy 
z ochotą na jego skinienia, a zaufani w takowym wodzu, któremu 
oczywiście sprzyjało niebo, mniemali, iż nic mu się oprzeć nie może. 

Szczęśliwe uprzedzenie tyle sprawiło, iż lubo oprócz krajowych, 
niewięcej jak półtrzecia tysiąca Rzymian przy sobie liczył, wiódł 
wojnę przeciw czterem wodzom, których Rzym w rozmaitych cza- 
fiiech przeciw niemu wysyłał, i w przeciągu tego czasu wiele naro- 
dów Rzymianom przyjaznych pokonawszy, Kottę na morzif nieda- 
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leko cieśniny Gibraltani, Pidyusza,* rządcę Betyki, w bitwie, gdzie 
przeszło dwa tysiące Rzymian legło, zwjciążyl-y podobneż zwy- 
cięztwa otrzymał nad Domicyuszem i Maniliuszem, Hiszpanii pro- 
konsnlem ; a gdy Metellns wysłał przeciw niemu namiestnika swego 
Toraninsza, i ten podobnego innym, którzy go poprzedzili, losu do- 
znał. Sam Metellus, jedenznajcelniejszych naówczas wodzów rzym- 
skich, nie mógł mu zdołać i, wielokrotne poniósłszy straty, musiał 
wzywać pomocy prokonsula Gallii Łolliusza, a gdy i na tóm jeszcze 
nie było dosyć, ze świeżćm wojskiem Pompejusz iść przeciw niemu 
mnsiał. 

Sposób wojowania naówczas Sertoryusza właściwy był oko- 
licznościom, w których się znajdował. Czego mu na mocy brakło, 
zastępował sprawnością i dziwnym obrotem. Wręcz, ile słaby, po- 
tykać się częstokroć nie mógł; korzystając więc z położenia miejsc^ 
których był świadom, czuwał na porę takowa, wktórejby mógł, 
jeżeli nie pokonać, trudzić przynajmniej i uszkodzić cośkolwiek nie- 
P|'zyjaciela. I nadawały się zamysły jego tem skutecznićj, im dziel- 
niej mu służyła w tśj mierze i sława, której nabył, i zaufanie u swo- 
ich, które zyskał. Wiedział on dobrze z własnego doświadczenia, 
iż wstępnym bojem na polu z Rzymianami, wezwyczajonemi w ten 
sposób bitwy, potykać się, zwłaszcza w nierównej liczbie, rzecz pra- 
wie była niepodobna; trzymał się więc miejsc nierównych, wieszał 
się po wzgórkach, dokąd przystępy, ile mógł, psuł, zacieśniał i czynił 
nieprzebyte. Czuły na wszystkie ścigających siebie obroty, udając 
częstokroć zastraszenie, niby uciekał, a tymczasem nieznacznie na- 
rażał i wprowadzał w takowe miejsca, gdzieby je podejść mógł. 
Zgoła, na co się tylko kunszt rycerski w największem wysileniu 
zdobyć może, wszystko się to w działaniu jego okazywało. 

Nie wiedział już Metellus, co miał począć z tak dzielnym a prze- 
myślnym w odporze nieprzyjacielem. Przyzwyczajony do innego 
sposobu wojowania, wszystkę usilność na to obracał, iżby zwabił 
w pole Sertoryusza ; ale ten, przekonany u siebie, iż inaczćj utrzy- 
mać się nie może, nie dał się wywieść z zakątów i kryjówek, z któ- 
rych czatował na Metella. Wojsko rzymskie niezwyciężone w bi- 
twach żądało spotkania, a gdy uskutecznić ich żądzy nie mógł Me- 
tellus, utracił dawniej nabytą wziętość, a zatem powagę i zaufanie. 
Da^ymi^j znaczne dał był dowody biegłości i męztwa i sprawiedliwie 
niiędzy pierwszemi wówczas rzymskiemi wodzami miał miejsce ; ale 
wiek podeszły i zbyt wygodny w pieszczotach rzymskich spoczynek 
czyniły mu pracę nieznośną. Sertoryusz zaś w samej porze wieku, 
rześki, czujny, przyzwyczajony do niewczasów, wzmacniał przykła- 
dem i zasilał żołnierzy swoich, równie jak i on nieznających spo- 
czynku i wygody. Jakoż całe życie jego ustawicznem było działa- 
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niem : krzepki pracą, wówczas, gdy inni spoczywali, bawił się ćwi- 
ezeniem koni, zapasy, szermierstwem Inb polowaniem, a w tej wła- 
ściwej żołnierzom zabawie siły wzmacniał, rześkości nabjrwał, od- 
wagę swoich zwiększał, a przypatrigąc się położeniom miejsc, które, 
tropiąc zwierza, objeżdżał, znał sam przez siebie kraj, w którym 
wojnę prowadził, i wiedział bez mylnej lub zdradnej częstokroć pi^ze- 
wodników pomocy, jak i którędy wojsko wieść, stanowić, nieprzy- 
jaciela zatrzymać, okrążyć, najść, lub ścigać należało. 

Kiedy się MeteUus ruszał z obozu, nie dopuszczał mu spokojnie 
postępować, ale lub go wyprzedzał, lub ścigał, pilne zawsze mając 
na to baczenie, czyli gdzie odłączonych od wojska na bokach nie 
znajdzie, a dopiero gdy je upatrzył, wypadał z kryjówek i raził. 
Ody Metellus obiegł jakowe miasto, dał mu dzieło rozpocząć, a do- 
pióro wówczas przybywał niespodzianie i między sobą a miastem 
Ezymiany zamykał. Nie mających dowozu żywności, a wstępnym 
bojem nie mogących walczyć, głodem do zwrotu i odstąpienia przed- 
sięwzięcia przymuszał. 

Jednego razu przysłał namiestnika swego do Metella, wyzy- 
wając go na pojedynek, ale mąż ten równie roztropny, jak i wale- 
czny, odpowied!ział : „iż wodzowi czynić obowiązek prostego żoł- 
nierza nie należy. Odpowiedź takowa lubo przyzwoita i baczna 
nie podobała się wojsku, mieli to bowiem sobie za hańbę i upodlenie, 
iż mógł się z tego chełpić Sertoryusz, że rzymskiego wodza za- 
straszył. 

Lakobryty, naród Andaluzyi, sprzyjali Sertoryuszowi i dodawali 
żywności. Postanowił więc Metellus opanować ich miasto stołeczne; 
B, że wiedział o tem, iż można im było wodę odjąć, ponieważ za mu- 
rami było źródło, z którego ją brali, wziąwszy żywność na pięć dni, 
szedł tam spieszno. Lubo rzecz tajemnie była ułożona i wykonana, 
dowiedział się o tym zamyśle Sertoryusz i przesłał dwa tysiące 
Hiszpanów do miasta, z których każdy niósł pełne wiadro wody ; 
ubiegli ci Metella, zlali ją w suche studnie na deszczowe wody 
w mieście sporządzone, powracając zaś zabrali z sobą niewiasty, 
dzieci i starce. Nadszedł Metellus, źródło opanował, a gdy mu po 
pięciu dniach żywności brakło, a oblężeni wody mieli dostatkiem, 
posłał po żywność Akwinius^a, przydawszy ku straży dowozu sześć 
tysięcy żołnierza ; wiedział i o tem Sertoryusz. Gdy więc Akwi- 
niusz powracał, z zasadzek mu drogę zaszedł i, okrążywszy dokoła, 
straż rozegnał i żywność zyskał ; sam ^ódz owćj wyprawy, stra- 
ciwszy broń, puklerz i konia, ledwo się z i*esztą do obozu dostał. 

Zwiększały pomyślne działania Sertoryusza sławę, a razem za- 
ufanie i miłość Hiszpanów ku niemu, zwłaszcza gdy ich przybierał 
w broń rzymską, z czego wielce byli chlubni. Zdobycz hojnie po- 
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między nich dzielił, a dość mając na tóm, że żołnierz przy sławie 
zapomożenie znajdzie, dalekim się zawsze od chciwości pokazywał, 
a przeto ochotę do wojowania w swoich zwiększał. 

Najbardziśj to ujęło okoliczne narody, gdy kazał wybrać najzna- 
komitszych mieszkańców dzieci i, zgromadziwszy je w mieście zwa- 
nśm Oska, sprowadził tam mistrzów, którzyby je w rozmaitych nau- 
kach ćwiczyli. Wygody mieli wszelkie i odzież, jakiej młodzież 
rzymska używała. Takowem działaniem czynił znamienitą przy- 
sługę i rodzicom i ki*ajowi, skarbił sobie serca obywatelów i, mając 
^ straży ich dzieci, tem samćm trzymał w rękach swoich rękojmią 
wierności obywatelów. 

Od dawnych czasów trwał ten zwyczaj w Hiszpanii, iż słudzy 
przywiązani do panów, żołnierze do wodzów, poświęcaK im życie 
swoje, wraz z niemi ślubując je zakończyć; na kilka tysięcy znala- 
zło się.takowych, którzy los swój złączyli z Sertoryuszem. Jakoż 
zdarzyło się, iż gdy razu jednego przed ścigającęmi nieprzyjaciółmi 
do miasta schronić się musiał, porwali go między siebie i, wzniósłszy 
na ramiona, jeden drugiemu podawał tak prędko, iż w oka mgnieniu 
prawie na miejsce się bezpieczne dostał. 

Nie tylko u Hiszpanów i okolicznych narodów zyskał miłość, 
równie go i swoi kochali. Perpenna Vento, tak jak i on z Rzymu 
wywołany, przybył z znacznśm wojskiem do H^gzpanii, i gdy goto- 
wał się osobno iść na Metella, zbuntowali się przeciw niemu żołnie- 
rze i przymusili go, iżby je wiódł do Sertoryusza. Opierał się z po- 
czątku, mając ki'ok taki, ile wyższy w ui-zędzie, za upodlenie, ale, 
widząc nieprzełamany upór zbuntowanych, mimo wolą swoje, musiał 
się z nim łączyć. Że zaś to wojsko, lubo dość liczne, ze świeżo za- 
ciężnych złożone było, wiele miał do czynienia Sertoryusz, nim je do 
należytśj karności przywiódł. Zaufani w wielości swojej pragnęli 
bitwy i upewniali wodzów o niezawodnem zwycięztwie. Zrazu 
wstrzymywał niewczesną zapalczy wość ; widząc jednak statecznych 
w uporze puścił ich na nieprzyjacioły, a sam się ze swojemi w obozie 
pozostał, ledwo nie pewien, iż się takowa wyprawa nie uda, a do- 
świadczenie nauczy śmiałków napotem ostrożności. 

Stało się tak, jak był przepowiedział : zniósł łatwo nierządne 
tłumy Metellus. Gdy pierzchały sromotnie, przybył Sertoryusz na 
pomoc i, odparłszy goniących, do obozu swojego wprowadził. Tam 
dopiśro zgromadziwszy ich kazał przywieść dwa konie, jeden z nich 
był znędzniały i nikczemny, drugi spasły, dorodny i rześki. Przy 
spasłym postawił człowieka nizkiego i chudego, przy nikczemnym 
takiego, który wzi'ostem i czerstwością moc nadzwyczajną okazywał. 
Za danym znakiem, ujął mocny słabego konia za ogon, siląc się za 
jednym razem włosy z niego wyrwać ; nizki i słaby, wyrywając pa 
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jednym włosie z ogona dzielnego konia, obrał go i zupełnie obnażył. 
Gdy więc śmiali się patrzący z próżnycli usiłowań mocnego owego 
człowieka, który słabemu koniowi ogona urwać nie mógł, rzekł Ser- 
toryusz : „Widzicie, jak więcej stateczna cierpliwość nad moc po- 
ry wczą wykonywa ; co się gwałtem nie zyska, pomału przychoda. 
Powtórzone usiłowania, byleby były nieprzerwanie utrzymywane, 
rzadko zawodzą. Czas wszystko nieznacznie pokonywa, najlepszy 
on w potrzebie pomocnik ; ale gdy go kto przymuszać chce i naglić, 
stawa się wówczas nąjszkodliwszym nieprzyjacielem**. Poznali 
kształtnie objawiony błąd porywczości swojej niebacznej żołnierze; 
Sertoryusz zaś zyskał odtąd lud posłuszny i karny. 

Nad brzegami rzeki Tagus miał swoje siedliska naród Characy- 
tanów ; miast i wsi osiadłych u nich nie było, a zamiast domów 
mieszkali w pieczarach. Kraj albowiem był wzniosły i skalisty. 
Ziemia tam czcza i gliniasta uprawy żadnćj nie miała ; gdy zaś na- 
stawały upały letnie, za lada poruszeniem zbijały się tumany z wy- 
suszonej gliny, te jak najsubtelniejszego prochu kurzawy mroczyły 
przechodzących. Zdarzyło się tam obozować Sertoryuszowi, a że 
mieszkańcy mniemali, iż zwyciężony ucieka, najgrawali się z niego. 
Rozgniewany takowym postępkiem, uważając, iż ku wieczorowi 
z jednej zawsze strony wiatr się wznosił, a właśnie był naprzeciw 
pieczar, gdzie mieszkali ; kazał całemu wojsku owę glinę piaszczystą 
na kupy znosić ; gdy niezmierną moc wzgórków nałożyli, powstał 
wiatr i takie przeciw owym pieczarom niósł tumany kurzu, iż wi- 
dząc się być prawie zasypanemi, musieli wyjść z kryjówek, żebrać 
miłosierdzia, i dobrowolnie niu się poddali, oświadczając, iż wszystko 
uczynią, co im tylko rozkaże, byleby ich do reszty nie zasyprf. 
Zgromił ich naówczas, wyrzucając nieludzkość, darował jednak 
winę i znaczną liczbę dobrowolnie się ofiarających w żołd przyjął. 

Nieskuteczne Metella usiłowania przypisywano starości jego; 
ale gdy Pompejusz rząd wojska przeciw Sertoryuszowi obj^ i ci 
dwaj godni siebie przeciwnicy, na wzór doświadczonych zapaśników, 
stanęli w kroku, a jednakże słabszemu od siebie nieprzyjacielowi 
wydołać Pompejusz nie mógł, wzniosła się wówczas nad zamiar 
sława Sertoryusza i Rzym zdumiały odgłosem się jej napełnił. 

W dalszym przeciągu dość się szczęściło Pompejuszowi, ale tam 
tylko zwyciężał, gdzie się dotąd niepokonany Sertoryusz nie znaj- 
dował. W jednym boju przytomni byli obadwa; lewe skrzydło 
Sertoryuszowe złamał Pompejusz; postrzegłszy to zwycięzca ze 
swojśj strony Sertoryusz, przybiegł na pomoc namiestnikowi swo- 
jemu i tak żwawo na goniących natarł, iż z placu ustąpić musieli; 
sam Pompejusz ranny ledwo się do swego obozu dostał. 

Przyszło drugi raz do bitwy niedaleko Saguntu ; niedostatek 
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żywności przyifiusił do tego kroka; z obu stron spotkanie było żwa- 
we i bój zapalczywy ; chęć sławy i zemsty zapalała bojowników, 
a Mammius, namiestnik Pompeja,^ jeden z najbieglejszych wówczas 
wodzów rzymskich, wstrzymywał zapalczywość prawie rozpaczn% 
w ostatniem już wysileniu nie tak o sławę, jak o los dalszy i oca- 
lenie. Już przemagał w odporze, ale gdy w owym tumulcie poległ, 
hufce rzymskie pierzchać poczynały, staiy Metellus sam wśród owego 
zapału skoczył i swoich wsparł ; lecz gdy i on ranny padł na pobo- 
jowisku, okryli go puklerzami żołnierze, i tyle ^liebezpieczeństwo 
wodza dodało im siły, iż podwakroć przemagające Hiszpanów hufce 
za trzecią rażą musiały ustąpić ; ale i w owem cofaniu tyle zdziałał 
Sertoryusz, iż w porządku zszedłszy z pola, zamknął się w pobliż- 
szem mieście i natychmiast, jak tylko mógł, wzmocnił je i swoich 
ubezpieczył. Przydał zatem nowe mury i szańce i przywiódł do ta- 
kowego stanu, iżby długie oblężenie wytrzymać mogło. Nie dla- 
tego to czynił, iżby gotował się na odpór i w zamknięciu schronienia 
szukał, ale chciał ukryć pi^zed Rzymianami zamysł swój ; jakoż gdy 
się z całą siłą pod miasto udali, rozesłani od Sertoryusza namiest- 
nicy zbierali tym sposobem nowe wojsko ; uwiadomiony, iż już było 
napogotowiu, przedarł się pi*zez Ezymiany i, zwracając się nazad, 
obiegł tych, od których był oblężonym. W krótkim czasie odjął im 
żywność, przymusił nakoniec do tego, iż się Metellus z Pompeju- 
szem musieli rozłączyć ; pierwszy do Gallii się udał, drugi w kraju 
Wakcyanów obrał zimowe stanowisko, a ztamtąd pisał do Rzymu, 
iż jeżeli nowych posiłków nie przyślą, nazad się wrócić będzie mu- 
siał. Metellus udał się do sposobu podłego, sto dwadzieścia ta- 
lentów wyznaczając nagrody temu, któryby Sertoryuszowi życie 
odebrał. 

Ten, przeciw któremu Rzym walczył, sam tylko godną Rzymia- 
nina wspaniałość oznaczał. Składał broń, byleby go ojczyzna przy- 
jąć chciała, czcił współziomków, i gdy się wielu z senatu schroniło 
do jego obozu, oddawał im cześć, jak gdyby wśród Rzymu zostawali ; 
z ich liczby namiestników wybierał. I chociaż i ludźmi i żywnością 
i pieniędzmi Hiszpanów utrzymywał się, nie ścierpiał tego nigdy, 
iżby nie tylko pierwszeństwo mieli, ale żadnego z nich nawet do 
uczestnictwa władzy swojej nie przypuścił. Pomyślnością nie unie- 
siony, w nieszczęściu się nie upodlał, i tyle w sobie samym znajdo- 
wał dzielności, iż im bardziej zdał mu się los nie sprzyjać, tern sta- 
teczniej z nim walczył. 

Do innych cnotliwych pobudek, które go ku złożeniu broni wio- 
dły, prayczyniała się wielce miłość matki, którą był w Rzymie zo- 
stawił. Wieść o jej śmierci z niezmierną boleścią odebrał i w żalu 
.nieutulony przez siedm dni na ziemi leżąc, gdy je w ustawiczneni 
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jigczeniu i płaczu trawił, ledwo go utulić mogli przyjaciele i domowi, 
przekładając, iż żbyteczność nieskutecznego już żalu, a z niej pocho- 
dząca nieczynność, w oczywiste narażała i jego osobę i tych, co z nim 
byli, niebezpieczeństwo. 

Mitiydat, król Pontu, zwyciężony od Sylli, gdy ten do Ezymu 
wrócił, gotował nową wyprawę przeciw Rzymianom, a wiadomy, jaki 
im odpór dawał Sertoryusz, chciał go mieć zemsty wspołecznikiem : 
$łał więc do niego posły obieci^jąc posiłki ziemne i morskie, byle on 
ze swojej strony zabezpieczył mu odzyskanie państw, które był Sylla 
zawojował. Gdy przybyli posłowie do obozu, zwołał Sei'toryusz tych, 
któi^ch miał przy sobie senatorów i, złożywszy radę, zgodzili się na 
to, iżby pomoc Mitrydatową przyjąć i wzajem wniść z ąim w przy- 
mierze, ale Sertoryusz z tem się dał słyszeć : „Zostawmy — rzekł — 
iKappadocyą i Bitynią do jarzma niewoli przywykłe, i do których 
Bzymianie nie mają prawa: ale te kraje, które już w dzierżeniu bę- 
dące Fimbrya uti^acił, a samże Mitrydat Sylli oddał, Ezymianom od- 
jęte być nie powinny i nie mogą. Nie ja — mówił d^ej — mam wzra- 
stać Ezymu upadkiem, ale mojemi zwycięztwy Ezym się wzmagać 
powinien. Każdy poczciwy człowiek, tśm bardziej jeszcze, gdy na 
czele wojsk zostaje, bez uszczerbku sławy działać powinien. Choćby 
szło i o życie ; lepiej zginąć, niż cnotę opuścić." 

Gdy się o takowej odpowiedzi dowiedział Mrtrydat, rzekł do 
swoich: „Coby ten mówił w pośrodku Ezymu, który w zakątach 
wygnania swojego tak się na nas przegraża?"* Stanęło jednakże 
między niemi przymierze. Sertoryusz Mitrydatowi zaręczył dzier- 
żenie i własność Kappadocyi z Bitynią ; posłał namiestnika z ludźmi 
swojemi ; Mitrydat ti^zy tysiące talentów wyliczyć i czterdzieści zbroj- 
nych okrętów przystawić obiecał. 

Namiestnik, którego wysłał Sertoryusz, zwał się Mai*yusz, za- 
siadał w senacie i był wraz z Sertoryuszem skazany na wygname. 
Przyjął go z wielką czcią Mitrydat, a gdy do miast zdobytych wcho- 
dził, dawał mu pierwsze miejsce. Zdobył wiele krajów i miast Ma- 
ryusz, które że nie były należne do Pontu lub Kappadocyi, nie po- 
zwalał Mitiydatowi, iżby je brał w dzierżenie, ale je wolnością na- 
tychmiast obdarzał opowiadając, iż odzyskanie swobód winni byU 
Sertoryuszowi. Postępowanie takowe wiele szkodziło Ezymianom^ 
których prokonsulowie i celnicy, chciwi tylko na zdobycz, w niezno- 
śnem jarzmie trzymali mieszkańców. 

Coraz bardziej szczęściło się Sertoryuszowi, ale ciż sami senato- 
rowie, którym dał schronienie i do rady używał, zaczęli mu nako- 
niec Nzazdrościć. Na czele ich znajdował się ów Perpenna, przymu- 
szony, jak się wyżej rzekło, od własnych żołnierzy .^łączyć się z Ser- 
:i;oi7uszem. Że wyższe niegdyś m'zędy piastował, niecierpliwie zno- 
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sił podległość : zrazu wybadywał się nieznacznie i dowiadował o spo- 
sobie myślenia towarzyszów; widząc, równie zazdrością uwiedzio- 
nych, śmielej poczynał: ,,Co nas tiJc uwiodło — mówił do nich — > 
i omanuło, że tu zostajemy w niejakićm poddaństwie, my którzy 
gdybyśmy się byli poddali Sylli, bylibyśmy się osiedzieli w domach 
naszych I Nieszczęście tu nas przywiodło, żyć niby w swobodzie, 
a być w istocie niewolnikami : czćmże bowiem jesteśmy, jeżdi nie 
strażą wygnańca? Łudzi nas jakby na igraszkę i szczere pośmiewi* 
sko czcząc senatorów nazwiskiem, a ci mniemani senatorowie toż 
samo muszą znosić i działać, co tutejsze dzikie narody, których tak, 
jak i nas, oszukuje**. 

Temi i podobnemi namowami jeżeli nie skłonił zupełnie słuchają- 
cych ku swojemu zamysłowi Perpenna, osłabił wielce ufność i powa- 
żenie Sertoryusza w obozie. Stygła pomału w żołnierzach, ochota ku 
dalszemu działaniu. Bojąc się nakoniec otaczający go Rzymianie 
buntu jawnego podnosić, gdyż widzieli, jak byli krajowi do niego 
przywiązanemi, usiłowali zmniejszyć takową przychybiość ; ztąd co- 
raz rozchodziły się po kraju wieści uwłaczające wodzowie w mia- 
stach powstawały rokosze i zamieszania, zgoła powszechna oziębłość. 

Fostrzegł takową w umysłach odmianę Sertoryusz i, chcąc złe- 
mu zabieźeó, zażył niekiedy sui'OWości, iżby bojaźnią wstręt wichrzą* 
cym mógł uczynić, ale to bardziej jeszcze obrażało już nakłonionych 
ku niechęci obywatelów. 

Koi*zystał z takowych okoliczności zdradny Perpenna ; i gdy mu 
się zdało, iż przywiódł rzecz do takowej pory, jakiej zdawna dla sie- 
bie żądał, zaprosił na ucztę do siebie Sertoryusza ; gdy zasiedli do 
stołu, a hojnie użyczane trunki zagrzały biesiadników, za daniem 
znaku rzucili się na wodza i odebrali mu życie. 

Śmierć tego ze wszech miar znakomitego męża hasłem była zwy- 
cięstwa dlą Rzymian ; poddali się natychmiast dobrowolnie Hiszpa- 
nie i Luzytańczykowie : a Perpenna po słabym odporze zwyciężony 
dostał się w niewolą Pompejuszowi i w śmierci zelżywej godną 
zdrady swojćj nagrodę odebrał. 

Eumenes. 

W dziecinnym jeszcze był wieku, gdy ojciec Aleksandra Wiel- 
kiego Filip znajdował się w mieście Kardyi, gdzie się był Eumenes 
urodził : tam gdy przypatrywał się igrzyskom i mustrze wojennej, 
które w przytomności jego czyniły tamtejsze dzieci, tak mu się z zrę- 
czności upodobał, iż go wziął i przy boku swoim umieścił. 

Po śmierci Filipa Aleksander pierwszym go sekretarzem swoim 
mianował i wiele na radzie jego polegał. Coraz bardzićj wzmacniał 
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się w Aleksandrze ku Diema szacunek, i chcąc dać jawne przychyl- 
ności dowody, ożenił go z Barsyną siostrą własnćj mi^żonki, dn^ą 
zaś siostrę wydał za Ptolomeusza, który był potem królem Egiptu. 

Aleksander skłonności miał nader porywcze i iywe, każda i-zecz 
w najsilniejszym natężeniu wzruszała czułość ; z tćj przyczyny gniew 
jego był nader srogi, nim oplonął. Doznawał tego wspólnie z innemi 
Eumenes ; a gdy razn jednego żądał Aleksander od niego pieniędzy, 
on zaś skarżąc się na abóztwo, zamiast ti-zystn, które miał poźyczyii, 
sto tylko taleotów przyniósł, odi-zueil je Aleksander i kazał w nocy 
zapalić stanowisko, gdzie były Enmena namioty. Spłonęły natych- 
miast, i na tysiąc talentów w stopionem złocie i srebrze znaleziono. 
Kazał był Aleksander pożar ugasić, ale gdy jnż wszczętego płomie- 
nia przytłumić nie było można, szkodę nagrodził. 

Po śmierci Efestyona w niezmiernym żalu Aleksander zostawał; 
& że wiedział, iż Efestyon z Enmenem żyli w nieprzyjaźni, zniena- 
widził go mniemając, iż się z takowąj straty cieszył ; ale przezorny 
dworak skoro postraegł paiiską ku sobie odrazę, tak sztucznie żal 
ndawał, iż bardziej jeszcze, niżeli przedtem, dn poufałości przypn- 
szczonym został. Niedługo jednak trwała dla niego ta pora : śmierć 
Aleksandra niewczesna zawiodła wszystkich nadzieje, a natychmiast 
nowa się rzeczy odkiyła postać. 

Po kilkn dniach, oddanych rozpaczy i żalom, wszczęły się nie- 
snaski i kłótnie między gwardyą Macedończyków i nąjznaczniejsze- 
ini z pozostałych dworzan, wodzów i ui'zędników. W tych liczbie 
znajdował się Enmenes ; dla zjednania jednak sobie Macedonów zdał 
się im sprzyjać, biorąc na siebie- postać niby obojętnego w powszech- 
nej niezgodzie ; stał się więc przewodnikiem i jednaczem, a rozti-o- 
pność, której użył wówczas, na dobre ma wyszła. G-dy albowiem 
z podziwu państw po Aleksandrze pozostałych dostała mu się Kap- 
padocya i Paflagonia z przyległemi krajami aż do Trebizondu ; kraj 
ten lubo był w dzierżeniu Aryarata, umówiono się jednak, iż Leonat 
i Antygon, wodzowie piJku Macedonów, tam Eumenesa zaprowadzą 
i, wypędziwszy dawnego dzierżyciela, jego rządcą ustanowią. 

Według umowy stawił się w czasie Leouat, ale zamiast tego 
iżby wspai-ł Eumeua, szedł na pomoc Antypatrowi i Macedończy- 
kom, trzymającym w oblężeniu Lamią, nawet samego Enmena we- 
zwał do społeczeństwa takowej wyprawy. Zawiedziony w nadziei, 
a nie mając sposobn osiągnieiiia wyznaczonego dla siebie ki-aju. udał 
się do innego z wodzów Aleksandi-owycb Perdyka ; ten na czele wojsfc 
swoich wprowadzi! go do Kappadoeji, Aiyarata pojmał i wszystkich 
dawni^' wyznaczonych wyrugował, ki'BJu dzierżenie i raądy jemu 
odd^. 

"Wkrótce potem Krs^"'- z Antypat- l^n|v ^ ^^ 
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leżącego na pobojowiska Kratera gdy zastał, rzucił się z konia^ 
i przypadłszy ku niemu ż płaczem, narzekał na Neoptolema, któiy 
był przyczyną straty tak zacnego, a jemu zdawna przyjaznego mę- 
ża ; ostatnie, ile mógł, czynił umierającemu przysługi, lecz nadare- 
mny był ratunek, gdyż już nieczuły Krater tamże życia dokonał. 

W dziesięć dni po piei-wszśm otrzymane było to drugie zwycię- 
stwo, i Eumenes się i\jrzał w równi z najpotężniejszemi następcami 
Aleksandra, ale ta równość wzbudziła ich przeciw niemu ; znieść te- 
go albowiem na sobie nie mogli, iżby cudzoziemiec, użyty do gabi- 
netowycli interesów, miał wchodzić w spółkę zdobyczy, którą oni 
tylko sami, jako społecznicy prac Aleksandrowych, dzielić między 
siebie przesięwzięli. 

Właśnie w tym czasie gdy zginął Krater, równy los potkał Per- 
dykę, który w tumulcie od własnych żołnierzy zabity został. Śmierć 
jego nader była bolesna Macedonom, pałali więc zemstą przeciw za- 
bójcom wodzów swoich dawnych; w tej liczbie gdy mieścili Eumena, 
sprzysięgli się na jego zgubę i zdali wykonanie zemsty swojćj na 
Antypati^a i Antygona, do których się wszyscy przyłączyli oprócz 
tych, którzy dawniej z Eumenem zostając, nie dali się naówczas 
uwieść namowom współbraci i ziomków. 

Zaufany po dwojakiem zwycięztwie w waleczności wojska swego 
Eumenes, szedł przeciw Antypatrowi i już się zbliżał ku Sardom, 
stolicy Łidyi, ale go odwiodła od~ takowego zamysłu tamże zostająca 
Kleopatra ; udał się więc do Frygii i tam zimował. Z^ zaś wojsko, 
które wiódł, było niepłatne, przymuszony był żywić je zdobyczą ; 
pustoszył więc dla tej jedynie przyczyny pograniczne ki*ainy i mia- 
sta, a łupy zdobyte im oddawał. 

Nie śmieli wstępnym bojem zaczepiać Eumena przeciwnicy jego, 
starali się więc zmniejszać zaufanie i miłość, którą u swoich łago- 
dnem postępowaniem zyskał. Znajdowano częstoki*oć w obozie jego 
bezimienne kartki i listy, a w nich obiecywano sowite nagrody tym, 
którzyby go opuścili, sto talentów nagrody, któryby go zabił. Ale 
i podstęp i pogróżki nie wzięły skutku, owszem zwiększały przywią- 
zanie ku Eumenowi, który też ze swojej strony im bardziśj czuł i po- 
znawał, jak gwałtownie nie tylko na władzę, ale i na życie jego czu- 
wano, tem pilniejszą miał na to baczność, iżby raz powziętych dla 
siebie względów nie zmniejszył. Przezorność jego to sprawiła, iż tak 
się wzmógł w wojsku osoby jego szacunek, że postanowili sami mię- 
dzy sobą dobrowolnie strzedz jak najusilniej bezpieczeństwa osoby 
jego. Stanął więc układ, iżby dniem i nocą tysiąc zbrojnych było 
pi'zy nim na straży, a najpierwsi z wodzów ubiegali się o to, iżby 
w tej liczbie pomieszczonemł zostawali. Ustawicznie więc odtąd by- 
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wal otoczony hufcem doświadczonych żołnierzy ; a gdy szedł na spo* 
<;zynek, czuwali przez noc całą przy namiocie jego. 

Pomyślność zbyt wznosi umysł u podłych ludzi ; ale kto ma istot- 
nie wspaniały umysł, w nieszczęściu takowy sposób myślenia najle- 
piej się obwieszcza. Zwyciężony zdradą namiestnika swojego od 
Antygona Eumenes, w samymże odwodzie zdrajcy dostał i śmiercią 
ukarał, a zwracając się nagle na toż miejsce, zkąd był ruszony, roz- 
łożył tak, jak były przedtem, stanowiska obozu. To zdziaławszy ru- 
szył się w głąb' kraju, i gdy powziął wiadomość, iż był w blizkości 
namiestnik Antygona Menander, który miał w straży skarby ; bojąe 
się^ aby takowa zdobycz nie zatrzymała w odwodzie ludzi jego, prze- 
strzegł umyślnie o zbliżeniu swojćm Menandra, który natychmiast 
schronił się ; udawał zaś niby żal, iż go tak obfite łupy minęły, i tak 
dobrze ukrył fortel, którego zażył, iż uwierzyło mu wojsko i wcho- 
dziło w uczestnictwo rozpaczy jego mniemanćj. Ocalony Menander- 
gdy za powrotem opowiadał Antygenowi uczynność i względy Eume- 
na, uśmiechając się na to stary dworak rzekł: ^Znam ja go lepićj, 
niż ty ; nie mnie on, ani was, ale siebie oszczędził. *" 

Stan, w którym po ostatniśj porażce zostawał, takowy był, iż nie 
mając już żadnej nadziei wsparcia, nie o pomnożeniu państwa i wła- 
dzy, lecz o własnóm ocaleniu myślćć mu należało. Postanowił zatćm 
małą liczbę doświadczonych żołnierzy zatrzymać przy sobie i z temi 
szukać bezpieczeństwa, pókiby się szczęśliwsza pora nie otworzyła. 
Że więc liczne Wojsko, które prowadził i dotąd utrzymywał, nie było 
zdolne! ku spiesznym obrotom, podziękowawszy zgromadzonym na- 
miestnikom, wodzom i żołnierzom za wierność, przywiązanie i tyle 
prac podjętych, przełożył im niesposobność dalszego utrzymywania, 
a przeto radził, aby się rozeszli i czekali wraz z nim szczęśliwszych 
czasów. 

Z żalem zobopólnym nastąpiło rozstanie ; odeszli opatrzeni hojnie 
darami i żywnością, on zaś zatrzymał przy sobie pięćset jezdnych 
i dwieście piechoty, i z tą szczupłą garstką zamknął się w twierdzy 
wielce obronnej, którą zwano Nt)ra. 

Przybył tam i stanął z licznśm wojskiem Antygon ; nim rozpo- 
czął oblężenie, słał posły żądając rozmowy ; ale Eumenes nie dowie- 
rzając przyrzeczeniom nieprzyjaciela, nieinaczej to uczynić obiecał, 
aż pierwej Antygon przyśle w zakład pewną Uczbę przyjaciół swo- 
ich. Urażony takową odpowiedzią Antygon kazał mu powiedzieć, 
iż słaby do możnego iść powinien : ale Eumenes wskaziy ąc broi 
rzekł : „Póki mam oręż przy boku, mocniejszego nad siebie nie znam." 
Przystawił więc Antygon własnego siostrzeńca Ptolemeusza. Gdy 
wyszedł z zamknięcia swego Eumenes, przywitali się mile, i znać 
było wówczas po ich twarzach ukontentowanie z wzajemnego oglą- 
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dania ; przypominali sobie albowiem dawne na dwoi'ze wspólnego 
pana towarzystwo. Skoro przyszło ku dalszym rozmowom, obstawał 
przy tern Eomenes, iżby mn rząd Kappadocyi i Paflagonii, tak jak 
z piei'wszych układów wyszło, był zostawiony ; ale gdy widok tak 
znamienitego męża coraz bardziój żołnierzy Antygonowych na miej- 
sce owćj rozmowy gromadził ; obawiając się on tumultn, przerwał 
rozmowę i, zostawiwszy część wojska pod Norą, z resztą się na inną 
wyprawę udał. 

Twierdza, w której się zamknął Eumenes, dostatecznie w zboże 
i sól opatrzoną była, na wodzie też dobrej nie schodziło : ale że in- 
nych żywności nie miał, a jednostajne chleba z solą użycie mogło się 
nakoniec sprzyki*zyó żołnierzom ; luboby mógł nieco osobie swojój 
dogodzić, razem jadł z innemi powszechną strawę, a co brakło na 
zaprawie, słodkiem obchodzeniem i przyjemną rozmową nagradzał. 
Miejsca, w szczupłem zamknięciu, ku przechadzkom nie było ; żeby 
więc nstawicznćm staniem nie ociężały konie, ujeżdżać je wkoło 
ustawicznie rozkazywał, przez co miał zabawę każdy, a w zwrotach 
ustawicznych rzeźwiły się konie, ludzie zaś chodzeniem i pracowi- 
tością utrzymywali zdrowie i rześkosć. 

Jeszcze ti*wało oblężenie, gdy się dowiedział Antygon o śmierci 
Antypatra i o zamieszaniu z tej przyczyny w Macedonii. Nie za- 
niedbał takowej pory, i chcąc kraj ten opanować, słał do Eumena 
w poselstwie niejakiego Hieronima, wzywając go ku zgodzie. Przy- 
zwolił z pewnemi warunkami na to, i zawarli przymierze. Zostawio- 
ny przy rządach krajów sobie wyznaczonych Eumenes, przysięgę 
wierności Olimpii matce i potomstwu Aleksandra wykonał i pomoc 
Antygenowi przyi'zekł. Odstąpił więc ten od Nory, ale Eumenes 
nie dowierzając przyrzeczeniom zjednanego nieprzyjaciela, sam łą- 
czyć się z nim i pi*zebywać nie chciał ; zebrawszy więc dawniój roz- 
puszczonych żołnierzy, z niemi się do Kappadocyi uds^. 

Tam gdy przebywał, nadeszły do niego pisane listy od Olimpii, 
matki Aleksandrowej, i razem od przedniejszych Macedonii obywa- 
telów, wzywające przeciw Antygenowi i oddawające w opiekę syna 
Aleksandrowego, na którego życie czuwali wspóhii nieprzyjaciele. 
JBył przy nich rozkaz wszystkim pod bronią zostającym Macedonom, 
aby szli na pomoc ojczyzny i króla i zostawali pod władzą Eumena, 
który ustanowiony był wodzem najwyższym tśj wyprawy. 

Złączyły się zatem pozostałe w Azyi z wojska Aleksandrowego 
z samych Macedonów złożone pułki, które Ai-giraspidami zwano. 
Przywódcy ich Teutam i Antygenes na czas się stawili i weszli 
do obozu Eumenowego ; a lubo na pozór oświadczali należyte jako 
starszemu uszanowanie, bolało to ich niezmiernie, iż widzieli najwyż- 
szą władzę w ręku wodza, na którego, ile cudzoziemca, zapatiywali 
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się ze wzgardą ; łączyła się z tą zewnętrzną pobudką zazdrość, przy- 
miot właściwy podłych umysłów. 

Przewidział odrazę baczny na wszelkie swoich wzi*uszenia Eume- 
nes ; żeby więc z początków złemu zapobiedz, udał się do takowego^ 
sposobu, który u mniej oświeconych dzielnym zwykł bywać. Jedne- 
go razu gdy się do niego w znacznej liczbie zeszU namiestnicy i żoł- 
jiierze, udał przed niemi, jakoby mu się we śnie pokazał Aleksander,, 
i zaprowadził do wielce wspaniałego namiotu : tam próżne krzesła 
staio : wskazując nań, rzekł : «Póki się do tego namiotu zgromadzać 
będziecie, ja z wami będę ; osiądę to krzesło, i ztamtąd brać będzie- 
cie radę i dzielność.'' Czyniąc więc zadość rozkazom Aleksandra,. 
kazał wspaniały namiot rozbić, postawił w nim ]a*zesło, a na nim 
złożył koronę i broń Aleksandrowa. Tam, jakby w przytomności 
jego, zaczęły się odprawować rady wojenne, na które dawniej do* 
Eamena Ajatygenes i Teutam iść nie chcieli ; odtąd szli z ochotą. 

Gdy więc uspokoił wewnętrzne przeszkody i, jak się spodziewał,, 
zniósł wstręt, który do niego mieU Macedończycy, puścił się ku 
wyższym prowincyom Azyi; tam złączył się z nim dawny jego przy- 
jaciel Peucestas a z nim wielu satrapów, którjcy przywiedźionemi 
z sobą żołnierzami wzmocnili wojsko, ale właściwą krajom tamtej- 
szym okazałością i zbytkami skazili do reszty wstrzemięźliwość 
i karność macedońskiego żołnierza. Dostatek żywności, okazałość 
strojów, rynsztunki śklniące od złota, uczyniły obóz miejscem rozko* 
szy i wspaniałości ; hardość zaś Argiraspidów do tego stopnia przy- 
szła, iż wziąwszy na siebie niejakie samowładztwo, z tem się wielo- 
krotnie odzywali, iż im rozkazywać, a wszystkim innym być posłu- 
sznemi na ich rozkazy należało. Wszystkie urzędy szły za ich wolą,. 
a kto do ich zgromadizenia nie należał, musiał im ulegać i dla zysku 
i dla bojaźni. 

W takowym stanie było wojsko Eumena ; on sam przecież posiar 
dał powszechne względy, i lubo i namiestnicy i żołnierze w ustawi- 
cznej między sobą byli niezgodzie, zaufanie w wodzu statecznie- 
ti^wało. Bojąc się jednak, aby i ta wziętość z czasem się nie zmniej- 
szyła, i chcąc się przynajmniój o własnem bezpieczeństwie zapewnić^ 
u wielu z przedniejszych wodzów summ znacznych pożyczył ; miał 
ich w ręku, tym sposobem z własnych ich długów uczyniwszy sobie^ 
rękojmią. 

Coraz gorzej szły rzeczy, gdy nagłe przyjście Antygona sprawiła 
skutek ledwo spodziewany. Skoro ujrzeli przed sobą rozłożony obóz 
nieprzyjacielski, udali się natychmiast Macedonowie do Eumena, je- 
mu poruczając powszechną obronę z przyrzeczeniem uroczystćm 
karności i najściślejszego posłuszeństwa. Dali tego wkrótce dowód,, 
gdy za pierwszym rozkazem jego szli z wielką ochotą na nieprzyja- 
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«iela, znaczną część wojska Antygonowego znieśli i czteiy tysiące 
niewolnika przywiedli do obozu. 

Jawniój się jeszcze pokazało w dalszych czasiech zaufanie, które 
w nim mieU ; gdy albowiem ciężko na zdrowiu zapadł, i nie piogąc 
^sgiełku znieść, na tyle wojska w lektyce niesiony bywał, a razu je- 
dnego wyszedł ze stanowisk Antygon; jednostajnemi głosami wołali, 
iż chcą mieć ha czele Eumena. Gdy mimo takowe żądania chciano 
je stanowić w szyku, broń złożyli ; dano znać Eumenowi o tćm i przy- 
spieszywszy bieg niewolników, którzy go nieśli, odkrył zasłony le- 
ktyki swojój i oznaczał, jak mógł, w takowym stanie wdzięczność 
za względy : oni zaś orzeźwieni takowym widokiem porwawszy broń, 
którą byli złożyli, w oczach jego rzucili się ku nieprzyjaciołom, 
a gdy ci się cofnęli, do bitwy dnia tego nie przyszło. 

Widząc się Eumenes w nierównych siłach wstrzymywał, ile mo- 
żności, zapalcz3rwość żołnierzy swoich, i zwlekaj ącbitwę, której pra- 
gnął Antygon, opierał się przemocy jego. Służyła mu wielce do tego 
miłość Argiraspidów, a zatóm ich zaufanie ; ale wodzowie tego pułku 
Antygenes i Teutam widząc, iż przez to tracili u swoich poważenie, 
przedsięwzięli wyzuć go nie tylko z władzy, ale i z życia. Przypu- 
ścili więc do spisku poufalszych sobie żołnierzy, ci zaś nieznacznie 
namowami swojemi powiększali liczbę sprzysiężonych ; że jednak bi- 
twa nastąpić miała, a w tój bez Eumena obejść się nie było można, 
po otrzymanóm za sprawą jego zwycięztwie postanowili zamysł swój 
wykonać. 

W liczbie sprzysiężonych znajdowali się ze starszyzny Eudam 
i Fedimus; ci nie tak przez przywiązanie, jak bojąc się o pieniądze, 
których byli pożyczyli Eumenowi, przestrzegli go o wszystkiśm. Po- 
dziękował za przychylność, a gdy wszedł do namiotu, rzekł do przy- 
tomnych: „Los nie wśród żołnierzy, jak raczśj zwierząt di-apieżnych 
osadził mnie."* Kazawszy zatem wszystkim wyniść, napisał testa- 
ment ; oszczędzając przyjaciół, papiery i listy ich spalił, a w tak okro- 
pnym zostając stanie, nie widział innego sposobu do własnego oca- 
lenia, jak udać się tajemnie do Kappadocyi i wojsko opuścić. Ale 
miłość sławy przemogła oczywiste życia niebezpieczeństwo ; prze- 
niósł więc bój nad ucieczkę i, uczyniwszy należyte rozporządzenie, 
nagrzewał umysły żołnierzy do walecznego spotkania się z nieprzy- 
jacielem. Z ochotą i radosnym odgłosem przyjęli hasło wezwycza- 
jeni do zwycłęztw starzy Filipa i Aleksandra żołnierze i, wpadłszy 
na szyki Antygenowe, rozerwali je za pierwszym następem. Nic się 
ich zapalczywości oprzćć nie mogło, i ta część, na którą uderzyli, 
zupełnie zniesioną została Ale jazda Antygenowa pokonała Peuce- 
:Sta i, wpadłszy w obóz Eumena, gdy w nim nie znalazła odporu» 
wielką odniosła zdobycz. 
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. Gdy się bitwa skończyła i Argiraspidowie złupione namioty 
swoje postrzegli, niezmiernie stratą majątku przerażeni byli. Wy- 
słał z pomiędzy nich niektórych do Antygona Teutam, domagając 
się i prosząc, ażeby w stanowiskach Eamena zabrane sprzęty, ryn- 
sztanki i pieniądze macedońskich żołnierzy powrócił. Chętnie na 
to zezwolił Antygon i słał wzajem posły do Argiraspidów, obiecując 
im nie tylko oddać, co utracili, ale sowitą nagrodę, byleby Eumena 
przystawili. 

Żądza bogactw utraconych przemogła do razu owe wszystkie 
względy, które w ich oczach upoważniały Eumena ; rzucili się na 
niego i, odebrawszy broń, skrępowali w tył ręce i wiedli do An- 
tygona. 

W takowym stanie zostając, prosił, iżby mu mówić dopuścili; co 
gdy oti*zymał, wstąpił na miejsce wyniosłe i, podniósłszy głos, tak 
mówił : „O najzłośliwsi z Macedonów ! czyżby śmiał się spodziewać 
tego dla siebie zaszczytu Antygon, iż będzie mnie miał w rękach 
swoich, gdybyście wy sami, wy wspólnicy sławy Filipa i Aleksan- 
dra, skrępowanego waszego wodza jemu nie oddali? Nie dość wam 
było na tćj podłości , iż otrzymawszy zwycięztwo , żebraliście sprzę- 
tów waszych straconych u zwyciężonego, gdy jeszcze mnie w wię- 
zach do niego prowadzicie . Szkaradna wasza zdi*ada odbiera mi 
wolność, ale nie zaszczyt zwycięztwa, którym się jak dziełem mo- 
jem własnóm chlubię. Zaklinam was na wszystkie względy, jeżeli 
jeszcze resztę czułości macie, zabijcie mnie, albo pozwólcie, abym 
sam sobie życie odebrał ; wszak Antygon na to tylko czuwa ; a choć 
mnie jemu oddacie, równie będziecie mojdttii zabójcami. Nie będzie 
on wam miał za złe, gdy go uprzedzicie ; nie chce on ocalenia mo- 
jego, ale śmierci pragnie. Jeżeli macie wstręt, ja was od niego sam 
prośbą moją uwalniam i owszem woli mojój dogodzeniem zmażecie 
szkaradność uczynku waszego ''. 

Wzruszyły te słowa przytomnych; ale ro^uszeni Argiraspidowie 
porwali go między siebie i wiedli do Antygona- Nie miał on śmia- 
łości patrzćć na tak podle zyskaną zdobycz ; zamkniętego w ści- 
słem więzieniu po trzech dniach na śmierć skazał ; ciało oddał przy- 
jaciołom, którzy przyzwoity obchód uczyniwszy, popioły żonie i dzie- 
ciom odesłali. 



Porównanie Sertoryusza z Eumenem, 

Cudzoziemcami byli obadwa w kraju, gdzie mieli władzę : Serto- 
ryusz rządził Hiszpanami, Eumenes Kappadocyą. W tem pierwszy 
z nich był szczęśliwszym, iż nie miał towarzyszów ; Eumenes po 
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Śmierci Aleksandra ustawicznie z pozostałemi jego wodzami miał do 
czynienia i za sprawą jednego z nich, Antygona, zginął. 

Wspaniały był sposób myślenia, a zatem działania Sertoryusza ; 
ofiarował władzę złożyć, byleby względy własnych współziomków 
zyskał. Eomenes w działania swojem własne tylko dobro wziął zsl 
cel jedyny. Nie wzbudzała go wierność ku krwi Aleksandra, ale- 
gdy inni dzielili się jego państwami, on też chciał być działa wspól- 
nikiem. 

Dzieła ich wojenne były znamienite; to rzeczą zdaje się być oso- 
bliwszą w Eumenie, iż, piastując urząd sekretarza przez całe życie, 
razem stał się wojownikiem i w tym kunszcie najbieglejszym Ale- 
ksandrowym namiestnikom wyrównał. Nie można tego powiedzied 
o Sertoryuszu, który, zaprawiony zmłodu do wojowania, przez dłu- 
gie doświadczenie wzmógł coraz bardziej swoje umiejętność. 

Wojska, które wiedli, po większej części z gmbych i dzikich 
jeszcze wówczas narodów złożone były, a przeto mniej zdatnych da 
boju żołnierzów mieli ; musieli ich więc przeistaczać i przywiedli da 
skutku zamiary swoje. 

Sposób, którym życie -zakończyli, równie był gwałtowny i równie 
ze zdrady tych poszedł, w których powinniby mieć byli największe 
zaufanie. Sertoryusz własnego ziomka i współwygnańca z Bzymu 
Perpenny zdradliwym podstępem wśród uczty zginął. Eumenes od 
dawnych jeszcze Filipa i Alaksandra żołnierzy, nie współziomków,, 
ale znajomych i przyjaciół Macedończyków, był wydany Antygo- 
nowi. 

Wyniosłość, iż wyższ^o nad siebie ścierpióć nie mógł, pobudziła 
Perpennę do uknowania spisku na życie Sertoryusza; taż sama 
przywiodła Antygenesa i Teutama, iż zniechęcili przeciw Eumenowi 
Argiraspidów. W tem tylko szczęśliwszy Sertoryusz, iż zguby 
swojej nie przeczuł. Widział okropną postać śmierci haniebnej Eu- 
menes, i choć jej żądał, jednak od swoich nie mógł tój ostatniej 
przy zgonie otrzymać pociechy. 



Agezylausz. 

Archidamus, król Spaii;y, ojcem był Agezylausza; że zaś brat 
starszy A gis miał tron odziedziczyć, a przeto od powszechnego ćwi- 
czenia był wolen, on jak młodszy na wzór innej spartańskiej mło- 
dzieży ostre i pracowite życie od pierwszego niemowlęctwa prowa- 
dzić musiał. Przepisy Likurga w tej mierze tem ściślej były zacho- 
wane, im bardziej przeświadczonemi zostawali obywatele, iż od 
pierwiastków wychowania dalszy ciąg życia ludzkiego zawisł. Sy- 
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monides ćwiczenie Sparty pokonaniem ludzi nazywał ; wprawiało 
albowiem ustawicznem z żądzami walczeniem do męztwa i cnoty. 

Lubo z natuiy prędkim był i nader żywym, umiał na wodzy 
trzymać porywczość swoje, do czego tak się w owśj szkole zapra- 
wił, iż z pierwszego wejrzenia zdawał się nader powolnym i łago- 
dnym. Ztąd pochodziło, iż gdy mu się wręcz nie sprzeciwiano^ ule- 
gał i przestawał z ochotą na cudzem zdaniu; gdy jednak postrzegł 
mniśj ważne sprzeciwienie, a w niśm ciągły bez słusznćj przyczyny 
odpór, naówczas zwyciężało przyrodzenie, a zapalczywość nie znała 
granic. 

Skaleczoną mając nogę znacznie był chromym; przywarę chodu 
nagradzał wdziękiem postaci miłej i zręcznością niopospolitą ; że zaś 
dowcipnie był żartobliwym, sam się pierwszy ze swojego chodu na- 
śmiewał, a takowćm upi*zedzeniem ujmował sobie przykrość cudzego 
najgrawania. Wzi^ostu był małego, a w Sparcie dorodność wielce 
ujmowała; przeciwnym zaś sposobem nizkich i ułomnych wyszy- 
d!zano. Te przywary umiał w sobie żartami pokrywać i mile były 
przyjmowane, bo rzadkim przykładem nie obrażał nikogo. Przeczu- 
wali niejako Spartanie takowe zwierzchnie króla swego przywary ; 
gdy bowiem ojciec jego Archidamus pojął nader nizkiego wzrostu 
małżonkę, skarali go grzywnami za to, jak wyrok opiewał, że nie 
królów, ale królików napłodzi. 

W czasie panowania Agisa wypędzony z Aten Alcybiad udał 
się do Sparty, gdzie, niedługo przebjrwając, wpadł w podejrzenie 
zbytniej poufałości z królową Tymeą, małżonką Agisa. Gdy syna 
ui*odziła, przyznać się do niego nie chciał Agis i jawnie opowiadał, 
iż to był płód Alcybiada. Nie od tego była i matka, która czasem 
przy poufałych, z bezczelną zapamiętałością śmiała zwać spłodzo- 
nego Leotychidę Alcybiadem. Ten równie rozpustny i zuchwały 
chełpił się ztąd, iż króla Sparcie nadarzy. Nieprawe postępki i mniej 
baczne mowy przymusiły go nakoniec do wyjścia ze Sparty, gdyż 
się zemsty Agisa i powinowatych jego obawiał. 

Wkrótce potem wpadł w niemoc Agis i gdy był blizkim śmierci, 
zmiękczony łzami Łeotychidy, uznał go za syna ; ale Łizander, który 
właśnie naówczas Ateńczyków był zwyciężył, skłonił umysły ku 
Agezylauszowi. Łatwo dali się przywieść do uznania go za króla 
Spartanie ; miło im albowiem było tego mióć rządcą, z którym wi*az 
wspólne mieli niegdyś wychowanie. 

Gdy miał już paść wyrok na stronę Agezylausza, odezwał się 
wieszczek z dawnym wyi^okiem, iż Sparta chromego króla strzedz 
się powinna. Zwrócił kulawość na płód nieprawego łoża obrotny 
Liizander, i tak mimo zabobonność osiągł Agezylausz tron, który 
mu się po bracie sprawiedliwie należał. 
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Skoro najwyższe rządy objął, wiedząc, jak ścisłe były w Sporcie 
ki'ó1ewskiój dostojności granice, a zaś senat i eforowie jak usta- 
wicznie czuwali na to, ażeby zachowane zostały ; wziął sobie za cel 
ująć zbyt czułych i niedowiei*zających strażników. Co więc inni 
poprzednicy jego w ustawicznych z niemi zostawali zawaśnieniach 
i sprzeczkach, on, ile mógł, uprzedzał ich żądania, dogadzał zamy- 
słom i w każdój okoliczności czcił wielce i poważał. Nadał mu się 
ten sposób dzielniejszy od gwałtowności ; im bardziej albowiem zda- 
wał się podlegać, tem skuteczniej sam wszystkiem władał, a przy- 
wodząc własne zamysły do skutku, wmawiał w senat i efory, iż to, 
co on czynił, ich było d2iałaniem. 

Bówny był sposób obchodzenia się jego w potocznych okoliczno- 
ściach. Wdkęczny, łagodny, żartobliwy w posiedzeniu, na pierw- 
szym zaraz wstępie umiał zniewolić tych,^ z któremi przestawał. 
Nieprzyjaciołom łatwo urazy przebaczał, przyjacioły wspierał, zgoła 
wszystkim usłużny, bardziój jeszcze zdał się sprzyjać tym, którzy 
byli niechętni lub obojętni, niżeli tym, o których przywiązaniu miał 
pewność. Baz powziąwszy przyjaźń, pełnił ciągle jej obowiązki ; 
a takowym działania sposobem zyskał wkrótce powszechną dla sie- 
bie miłość. Osobliwem jednak, w Spai*cie tylko zwykłem zdarze- 
niem taż sama wziętość ściągnęła na niego kai*ę. Baczni a zbyt 
trwożni o dobro powszechne ojczyzny eforowie posti'zegli w tśm 
nagłóm obywatelów ku osobie króla przywiązania jakowąś szkodli- 
wość i nadal niebezpieczeństwo ; skazali go więc na gi*zywny za to,, 
iż był zbytnie kochanym. 

Pierwszą tych kroków z pierwszego wejrzenia płochych i zbyt 
ti^woźliwych przyczyną był sam Likurg, prawodawca Sparty. 
Chciał on, iżby niejakaś zazdrość gnieździła się w umysłach oby- 
watelskich i przez chwalebne usiłowania sposobiła je tem dzielniej 
do wielkich czynów. Względy i ulegania wzajemne zdawały mu się 
być przywarą wprawującą w oziębłość i gnuśność. Jak świat spo- 
rem żywiołów, tak według niego powszechność zgromadzenia nie 
inaczej, jak wewnętrzną, umiarkowaną jednak, niezgodą i walką^ 
utrzymywać się była powinna. Beguła ta podobną się być zdaje do 
lekarstw, które z trucizny robią, a których nie używać bezpieczniej 
jest, gdy mniej kunsztowne i nie tak srogie znaleźć się mogą. 

W pierwiastkach panowania Agezylauszowego doszła wieść, iż 
Persowie wiele zbrojnych gotowali okrętów, chcąc Spąrtanom woln% 
żeglugę, którą dotąd mieli, odjąć. Łizander, któi7 nierad Azyą^ 
gdzie był na urzędzie, opuścił, namawiał króla, aby się wyprawy 
przeciw Persom poĄjął; wskazał zaś do przyjaciół, których był 
w Azyi zostawił, aby pisali do Sparty, żądając posiłków i Agezy- 
lausza, któi7by je przywiódł. Gdy wszedł do senatu, a doniesiono 
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mu o tem greckich osad w Azyi żądania, podjął się wyprawy, z tym 
jednak warunkiem, aby trzydziesta obywatelów przydano ma do 
rady, dwa tysiące uzbrojonych niewolników, których w Spai'cie Zlo- 
tami zwano, i sześć tysięcy zaciąga od sprzymierzeńców. Przesta 
na tem senat ; pierwszym zaś na czele trzydziesta radnych był Łi- 
zander. 

Praybywszy do Azyii gdy stanął w Efezie, widząc, iż lad i star- 
szyzna garnęli się do Łizandi*a ; względy lubo przymiotom i sławie 
męża tego należyte, obraziły młodego Agezylausza; widział się 
albowiem pierwszy z urzędu, a istota władzy przy naczelniku rady 
zostawała. Odrażało to obywatelów oH Agezylausza, iż nie wi- 
dzieli w nim owej wspaniałości i dumy, którą Łizander okazywał 
i do którój zdawna byli przyzwyczajeni, tak przez Persów, jako też; 
pi*zez własne swoje urzędniki. 

Taił w sobie zrazu skryty niesmak Agezylausz, nakoniec gdy 
i Spartanom sprzykrzyła się chełpliwość Lizandra, postrzegłszy to^ 
lubo nie był z przyrodzenia zazdrosnym, czuły jednak na własnej 
sławy uszczerbek, jawnie się z tem, co przedtśm ukrywał, wydawad 
począł. Przedsięwziąwszy więc upokorzyć zaufanego o wziętości 
swojej namiestnika, na każdej radzie sprzeciwiał się wręcz zdaniom 
jego, zbijał dowody, któremi je utrzymywał i wspierał. Przywią- 
zani do Lizandra niepomyślne odbierali w sądach wyroki ; zkąd po- 
chodziło, iż przychodzących do siebie o przyczynienie odsyłał da 
króla, mówiąc im, iż jego wdawanie się raczej im zaszkodzi, niż do- 
pomoże. Że zaś takowe mowy mogłyby się stać szkodliwe, chcąc 
się pozbyć Lizandra, zdał na niego staranie o żywność dla wojska, 
i łącząc wzgardę z urąganiem, tym, którzy się niegdyś garnęli do 
niego, mawiał niekiedy : iżby się udawali do wodza rzeźnlków ; ztąd 
poszło, iż jednego czasu, gdy byli społem, a rzekł Łizander : „Umiesz,, 
Agezylausza, poniżać przyjacioły" ; — „Mów raczej — odpowiedział 
Agezylausz — iż znam się na tych, którzy mną chcą rządzić**. Nie- 
długo jednak trzymał go na nizkim urzędzie, uczynił albowiem na- 
miestnikiem w Hellesponcie. Lubo to było osłodzeniem przeszłego 
upokorzenia, niemniej jednak raz powzięta chęć zemsty trwała 
w Lizandrze ; i gdy powrócił do ojczyzny, przedsięwziął był zrzucić 
z tronu nieprzyjaciela swego, ale śmierć prędka takowym zamysłom 
przeszkodziła. 

Namiestnik króla Peraów, Tyssafemes, upraedził zamysły Gre- 
ków, wypowiadając im wojnę; im usilniej takowej pory pragnął 
Agezylausz, z tem większą pociechą wieść o niej powziął, a ścią- 
gnąwszy wojsko szedł ku Kai7i ; tam gdy zgromadzonych na odpór 
Persów znalazł, zwrócił się nagle i wkroczył do Fiygii, która mniej 
była obronna, zdobył miast kilka i wielką zdobycz zyskał. Gdy za- 
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-branych niewolników stawiono ku przedaży, a wszyscy na odzieże 
ich bogałe i sprzęty, które przy nich zagarniono, obracali oczy, 
obnażonych zaś, po większej części do prac niezdatnych, nikt kapo- 
wać nie chciał ; rzekł do swoich, wskaząjąc na owych niedołężni- 
ków: „Oto ci, z któremi walczymy;* a na odzieże i sprzęty. „Oto, 
^0 was w zdobyczy czeka". 

Puścił dalśj pogłoskę, iż do Lidyi wstępnym bojem przebierać 
.się zamyśla ; oszukany już dawniej Tyssafemes, gdy temu wiei*zyó 
nie chciał, bardziej się jeszcze oszukał, wyciągając ztamtąd wojsko; 
dopiero gdy Agezylausz pod stołecznem miastem Sardami obóz roz- 
łożył, poznał błąd swój i jak najśpieszniój szedł owemu miastu na 
odsiecz. Przyszło do bitwy ; za pierwszem natarciem pierzchnęły 
Persy ; obóz ich niezmiememi napełnion bogactwy zwycięzcom się 
4ostał. Dowiedziawszy się o tej klęsce król Persów, Tyssafema 
zaczepnika śmiercią ukarał, na jego zaś miejsce nastąpił Tytraustes, 
który skoro rządy nad wojskiem objął, slsi wielką kwotę pieniędzy, 
żądając pokoju. Odesłał mu pieniądze Agezylausz z tą odpowie- 
dzią, iż zawarcie przymierza do Sparty należy ; jeżeli zaś o pie- 
niądze idzie, nie siebie, lecz żołnierzy swoich wspomagać pragnie, 
'Ci zaś nie dary, lecz zdobyczą zbogacać się zwykli. Przez wzgląd 
jednak na powtórzone prośby Persów wstrzymał lud swdj od boju 
i udał się do Frygii. 

W drodze odebrał list ze Sparty, gdzie mu i morską potęgę dano 
pod władzę. Względy takowe zwłaszcza u Łacedemończyków ozna- 
czały niepospolity szacunek osoby jego ; pierwszemu się albowiem 
jemu zdarzyło wówczas dwie władze posiadać razem. Objąwszy 
rządy, mianował natychmiast Pizandra namiestnikiem swoim, w czem 
wielom nie dogodził dla tśj przyczyny, iż mianowany w młodym 
wieku nie miał tego doświadczenia i umiejętności, jakiój tak wysoki 
urząd wymagał; uczynił zaś to dla żony, której był bratem. 

Coraz dalśj z wojskiem postępując, gdy był w Paflagonii, zawarł 
przymierze z Kotysem, rządcą kraju onego, a ten wraz z Spitryda- 
tem sąsiadem swoim znaczne posiłki i w ludziach i w żywności przy- 
wiedli i odtąd nieodstępnemi byli mu towarzyszami. 

Famabaz, rządca krajów w tamtejszych stronach Persom hołdu- 
jących, żądał wniść w rozmowę z Agezylauszem ; zaczćm miąjsce 
wyznaczone zostało, gdzie się zejść mieli. Stanął pierwszy Agezy- 
lausz ze swojemi ; a czekając na Fainabaza siadł na darniu pod cie- 
niem rozłożystego di*zewa; nadszedł potem Farnabaz, a widzą& 
skromność tak zawołanego męża, odi^zucił dywany i wezgłowia, 
itóre mu kładziono, i usiadł przy nim na murawie. Zaczął więc 
przekładać czułość swoje tem sprawiedliwszą, im mniej się tego spo- 
dziewać mógł, aby po uczynionych tylu Lacedemończykom przyslu- 
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gach w ostatniój wojnie, którą z Atenami wiedli, po nieprzyjaciel* 
sku z nim postępował. Nie śmieli podnieść oczu zawstydzeni wy- 
rzateni niewdzięczności Spartanie. Agezylausz takową natychmiast 
dał odpowiedź : „Pókiśmy byli przyjaciółmi twojego króla, a on 
sam nie dał nam przyczyny do zerwania przymierza, obchodziliśmy 
się z nim po prssyjacielsku ; teraz gdy jesteśmy jego nieprzyjaciółmi 
i wojnę z nim wiedziem, tak czynimy, jak prawo wojny każe, nie 
tak tobie, jak jego należności czyniąc szkodę. Ale jeżeli wolisz być 
Greków sprzymierzeńcem, niż niewolnikiem swego pana, bądź pe- 
wien, iż to wszystko, co przed sobą widzisz: broń, rynsztunki, 
okręty, my sami nakoniec strażnikami twojemi i majątku twojego 
zostaniemy ; a co wszystko na świecie przewyższa, będziesz wolnym, 
a my niepodległości twojśj rękojmią.* 

Na to Famabaz tak odpowiedział : „Jeżeli król innego wodza 
na moje miejsce ześle, porzucę służbę jego i z wami się złączę. Ale 
póki mu służę, nic wierności mojój nie skazi ; i jak wy mnie, tak ja 
wam szkodzić za najświętszą będę miał powinność**. Porwał się 
na te słowa z miejsca swego Agezylausz, a ściskając z rozrzewnie- 
niem cnotliwego Famabaza, zawołał : «Z takim umysłem godzienei 
być Sparty przyjacielem; czemuż cię los przeciwnikiem naszym 
oznaczył !" 

Przez lat dwa wojując zwycięzko w Azyi, ten, przed którym zni- 
żać się musiała wyniosłość Persów, w podłej odzieży rozkazywał 
śklniącym od złota i drogich kamieni satrapom. Rozszerzał władzę 
i panowanie Sparty w rozmaitych krainach ; wśród zaś niezmiernych 
łupów najściślejsze zachował ubóztwo. Łagodny, każdemu przy- 
stępny, im bardziej zdawał się pokorzyć i uniżać, tóm dzielniej skła- 
niał ku sobie umysły i ujmował serca miłością i uszanowaniem. Nie 
różnił się od innych mieszkaniem i odzieżą, ani sposobem życia, 
praeto też więcej zyskał przykładem, niż namową. 

W najnieszczęśliwszej porze działania swego odebrał rozkaz 
wrócić i wieść zwycięzkie wojsko swoje na ratunek ojczyzny, na 
którą ciąg jego zwycięztw tak obruszył zazdrosne sąsiady, iż ze 
wszech stron ' uzbrajali się przeciw Sparcie. Powziąwszy takową 
wiadomość, rzekł : „O nieszczęśliwi Grecy, wy więcśj sobie szko- 
dzicie, niż wam dzikie narody."" Jakoż zazdrość szczególna nie dała 
korzystać Grekom z okoliczności najszczęśliwszych, które im się 
zdarzały do pokonania zupełnego Persów. Wybór cnót, przymio- 
tów, nauki, zamiast wzmocnienia i wsparcia, powiększały zatargi ; 
te nakoniec przywiodły jarzmo. 

Przestraszeni zwycięztwy Agezylausza Persowie przekupili 
krasomówców w Atenach i Tebach, iż wmówili w ziomki wojnę 
przeciw Sparcie. A iż dziesięć tysięcy daryków złotych rozdano 
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między nie, a Persy na swojej monecie wyb^jaK strzelca ; gdy przy- 
szło kraj opuszczać, mówił do swoich : „Dziesięć tysięcy strzelców 
wypędziło nas z Azyi." 

Przebywszy HeUespont szedł przez Tracyą, a że z mieszkańców 
tamtejszych ci, których Trollami zwano, bronili mu przejścia, pókiby 
sto talentów nie wyliczył, odprawiając ich posły, z tern się dał sły- 
szeć : „Niech przyjdą i sami pieniądze odbiorą."" Nie śmieli za- 
stąpić, ale gdy w ciągu podróży zastał zbrojnie przeciw sobie zgro- 
madzonych, rozproszył ich snadno i stanął na granicach Macedonii. 
Słał zatem posły swe do kL*óla tamtejszego, żądając przejścia; ale 
gdy odpowiedź odebrał, iż gdyby się odważył, obaczy, co się z nim 
stanie, rzekł: „Niechże on patrzy, a ja przyjdę". Zdziwicie ta- 
kową odpowiedzią i zastraszony król o to tylko prosił, iżby po pi*zy- 
jacielsku przesze^ ; co mu tćż uczynił. 

W Przechodzie dalszym pustoszył ziemię Tessalczyków, przeto 
iż byli nieprzyjaciółmi Sparty ; do Łaryssanów zaś słał Ksenokla 
i Scytesa, wzywając ich ku wspólnemu przymierzu. Gdy się do- 
wiedział, iż owych posłów wsadzono do więzienia, a wojsko pałała 
zemstą, wstrzymał je od kroków gwałtownych dla tej, którą im opo- 
wiedział, przyczyny : iż wolałby zrzec się TessaJii, choćby ją miai 
w ręku, niż podać którego ze swoich w niebezpieczeństwo. Czynił 
więc tyle zabiegów, iż posłów odzyskał, w czem wydała się znamie- 
nita ludzkość jego. Gdy właśnie w tymże czasie przyszła wieść 
o bitwie u Koryntu, gdzie Spartanie zwycięztwo nad nieprzyjaciółmi 
odnieśli; nie pokazując ztąd takowej, jakby się po nim spodziewać 
można było, radości, z westchnieniem powtarzał: „O nieszczęśliwa 
Gi*ecyo, własnemi rękami zabijasz dzieci swoje ; te zachowane, po- 
konałyby wszystkie narody, które czuwają na twoje zgubę". 

Że częste miewał w przęchodzie swoim od Tessalczyków za- 
czepki, upatrzywszy sposobną porę, uderzył na nich wtenczas, gdy 
się tego najmniej nie spodziewali, i lubo nie wiele wybrał ze swoich 
na tę wyprawę, tak mu się jednak powiodła, iż zupełne otrzymał 
zwycięztwo ; działo się to między górami Pindu i Nartaku, gdzie też 
pamiątkę zwycięztwa swojego zostawił. Na pobojowisku jeszcze 
zastał go posłaniec ze Sparty, Dyfrydas, z rozkazem, iżby nieod- 
włocznie wki^oczył w kraj Beocyanów. Lubo z większem, niż miał 
naówc?as, wojskiem zamyślał to uczynić, dając jednak z siebie przy- 
kład ścisłego rządowi i starszyznie posłuszeństwa, szedł natychmiast 
tam, gdzie mu rozkazano, a obracając mowę do przytomąych, rzekł : 
„Teraz nadchodzi pora i dzień, dla któregośmy z Azyi wyszU". 

Powolność Agezylausza zniewoliła dla niego serca Spartanów ; 
chcąc uwieńczyć cnotę jego, kazali po całem państwie obwołać, iż 
kto chce iść na pomoc królowi, niech się pod znaki zaciąga ; wszystka 
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natychmiast młodzież Sparty stanęła w pola na takowe hasło ; ałe 
eforowie pochwaliwszy ochotę, pięćdziesiąt najznaczniejszych wy^ 
brali"i wyprawili do niego. 

Przebywszy cieśninę Termopilów i kraj sprzymierzony Focydy, 
wkroczył w Beocyą i obóz założył pod Cheroneą ; tam odebrał smu- 
tną wiadomość, że Pizander, którego był n9.d flotą przełożył w Azyi, 
zwyciężony od Famabaza w bitwie poległ. Zasmuciło go to wielce, 
zwłaszcza iż był jego powinowatym i za złe mu to miano, iż go był 
dla tej przyczyny, ile mniej zdatnego, namiestnikiem zostawił. Po- 
krył jednak żal i tając złą przygodę przed wojskiem, rozkazał pou- 
falszym, aby przeciwną wieść rozsieli, sam zaś udając radość, czynił 
bogom ofiary dziękczynienia. Bojąc się jednakże, iżby się prawdzi- 
wa istota rzeczy nie odkiyła, przez coby się mogła zmniejszyć raz 
powzięta wszystkich ochota, silnym chodem szedł przeciw nieprzyja- 
cielowi ; jakoż wkrótce zastał czekające już na siebie Tebany. Przy- 
szło natychmiast do sprawy. Na pierwszym wstępie pierzchnęli 
sprzymierzeńcy Spartanów Orchomenianie, lecz Agezylausz wpadł- 
szy na Argiany pokonał je dorazu. Widząc klęskę przyjaciół Teba- 
nie zwrócili się ku ich wzmożeniu, ale nie dał tąg;o zdziałać i zaszedł 
im w oczy. Wszczęła się zatem oki*opna walka, tam ^aś wrzał bój 
najsroższy, gdzie czołem młodzieży spartańskićj otoczony Agezy- 
lausz dowodził swoim ; i lubo ze wszystkich stron strzeżohy od wa- 
lecznej młodzieży, kUkakro^nie jednak ranionym został. Widok 
krwi wodza tak owe młodziehce wzbudził do zemsty, iż rzucając się 
pomiędzy Tebany, srogą w nich uczynili klęskę. Uwiedli więc z boju 
osłabionego bliznami króla, ale wielu z nich w owym razie legło. 
Pułk zaś ów zawołany Tebanów w ścisłym szyku nigdy nieprzerwa- 
ny gdy sam prawie pozostał i w skupieniu swojem trwał do końca, 
gdy ani przerżnięty, ani rozproszonym być nie mógł, rozstąpili się 
w szykach Spartanie, a naówczas wśród nich obronnie przeszedł 
i udał się do Helikonu. 

Więcej nierównie nad Lacedemonów stracili ludzi Tebanie, zwy- 
cięztwa jednak zupełnego żadna strona nie odniosła. Nazajutrz wy- 
zwał ich na bój Agezylausz, ale gdy się nie stawili i owszem słali 
posły, aby im nie broniono zebrać z pobojowiska zwłoki poległych, 
przyzwolił na to chętnie i zawieszenia broni, którego żądali, dopuścił. 
Krok takowy ze strony niepi'zyjaciół przyznawał mu zwycięztwo ; 
udał się więc do Delfów, gdzie złożywszy dzięki, obchód uroczysty 
odprawił i dziesiątą część zdobyczy, która stu talentów dochodziła, 
ApoUinowi poświęcił. Powrócił zatem do Sparty, gdzie z niewymo- 
wną radością i czcią wielką był przyjęty, z tej najbardziej przyczy- 
ny, iż nabywszy tak wielkiej sławy, obyczajów nie zmienił i trwał 
w szacownej przodków swoich prostocie i wstrzemięźliwości. Rzad- 

29* 



452 I6KAGT KRASICKI. 

kość przykładu w takowej porze czyniła go szacownym ; już bowiem 
w owe czasy kaziła się cnotliwośó jeżdżeniem za granice, a zbytek 
przewoźny gi^oził świętym prawom Likurga. 

Po śmierci Lizandra, który był powziął nieprzebłaganą ku Age- 
zylauszowi nienawiść, ukazało się liczne w obywatelach Sparty prze- 
ciw niemu stowarzyszenie, utrzymujące przywódzcy niegdyś . swego 
zajadłość. Udał się do zwykłej łagodności i tyle sposobów użył, iż 
nakłonił ku sobie serca najżwawszych nieprzyjaciół swoich, dokazał 
zaś tego usługując im, w każdej potrzebie zapomagając, wynosząc 
na żądane urzędy. Nawet wspólnika w panowaniu Agezypola po- 
zyskał serce, nie innych sposobów używając nad te, których mu wro- 
dzona łagodność dodawała. 

Nie gwałtem więc lub podstępem, ale dobrocią stał się prawie 
jedynowładnym ; wziętość zaś i powagę nie ku dogodzeniu zbytkom 
lub chciwości, lecz jedynie ku dobru krajowemu obracał. Z tej po- 
budki przedsięwziął wkrótce po swoim powi'ocie przeciw Ai-gianom 
wyprawę, Korynt obiegł i byłby go opanował, gdyby w tymże sa- 
mym czasie nie była wieść przyszła o klęsce, którą Lacedemończy- 
kowie ponieśli zwyciężeni od Iflkrata. Porzuciwszy więc Korynt, 
szedł ojczyźnie na pomoc, a za wieścią jego zbliżenia się niepi-zyja- 
ciele kraj opuścili. 

Gdy zdradnym sposobem Spartanie zamek w Tebach dostali, 
wymawiał postępek spółziomków swoich, lubo w innych okoliczno- 
ściach zwykł mawiać, iż to ma jedynie za godne pamięci i sławne 
dzieło, które się wspiera na cnocie. Ztąd gdy razu jednego o ki-ólu 
perskim przy nim była wzmianka i jak był zwyczaj, zwano go wiel- 
kim królem, rzekł: „Jestże poczciwszym od innych?" 

Chciał Śfodiyasz port pirejski podejściem opanować; lubo się za- 
mysł jego nie nadał, nastawał jednakże na to, iżby ukaranym był, 
i ledwo na prośby powtórzone syna Sfodryaszowego, wielkiej nadziei 
młodzieńca, od przedsięwzięcia odstąpił. Obwiniony, wyrokiem pu- 
blicznym usprawiedliwiony został, ale postępek takowy obraził wielce 
Ateńczyki, którzy przedsięwzięli dochodzić wstępnym bojem krzy- 
wdy swojej i zniewagi. Nienawiśni przypisywali Agęzylauszowi 
tę nową wojnę ; a że Kleombrot, wspólnik jego, nie chciał iść przeciw 
Tebanom, którzy się byli z Ateńczykami złączyli, stanął sam na 
czele wojska i do Beocyi wkroczył. Że zaś ustawicznie z tym ludem 
wojnę prowadząc, wyuczył go nakoniec kunsztu wojowniczego, zda- 
rzyło się, iż w potrzebie jednej porażony i ranny spieszno do kraju 
powracać musiał. Spotkał go w tym stanie Antalcydas i widząc 
rannego, rzekł : „ Agezylauszu, masz teraz zapłatę od Tebanów za 
to, żeś ich wojować nauczył." Ziścił skutek dalszy owę powieść; 
nabrawszy albowiem i serca i doświadczenia Tebanie, stawali się 
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coraz straszniejszemi, a nakoniec pokonali dotąd niezwyciężona 
Spartę. Przewidział to był Likurg ; zawierała się albowiem w usta- 
wach jego przestroga, iżby Łacedemończycy zbyt często z jednymże 
nieprzyjacielem nie walczyli, gdyż przeciwnik ich sposób walczenia 
sobie przyswoi. 

Przykte były A^gezylauszowi ze źle wykonanego dzieła spół- 
ziomka przymówki ; a że i sprzymierzeńcy równać się z wojskiem 
jego chcieli, gdy razu jednego znaczną ich liczbę wraz ze swojemi 
prowadził, kazał w czasie spoczynku usiąść wszystkim pospołu i cze- 
kać na rozkaz, który im dać miał. Zawołał zatćm ogi*omnym gło- 
sem : Niech wszyscy garncarze powstaną ! Wstali natychmiast. Da- 
lej szła kolej na cieśle, kowale, mularze i t. d. Gdy więc wszyscy 
stanęli^ a żaden się między niemi Łacedemończyk nie znalazł, rzeÓ 
do sprzymierzeńców: „Więcej my żołnierzy do bojii, choć w mniej- 
szej liczbie, przystawiamy, niż wy*. 

Laty, pracą, bliznami zwątlony, gdy się z wyprawy przeciw 
Tebanom powrócił, wpadł w ciężką niemoc i już byli wszyscy zwąt- 
pili o życiu jego ; przecież za usilnćm staraniem lekarzów wyszedł 
z niebezpieczeństwa ; ale słabość wielka uczyniła go mniej sposo- 
bnym do pracy, a ta okoliczność stała się najnieszczęśliwszą ojczy- 
źnie jego. W tym właśnie albowiem czasie pamiętna pod Leuktra-, 
mi nastąpiła klęska ; nie mających na czele Agezylausza Spai*tanów 
pokonał Epaminondas. Ten przed zaczęciem wojny sprawował był 
poselstwo do Sparty żądając pokoju, a gdy stanąwszy w senacie mó- 
wił śmiało przeciw szkodliwej Grekom przemocy lacedemońskiej ; 
domagając się, aby żadnej odtąd między sprzymierzeńcami nie było 
różnicy, ale wszyscy złączeni razem równą szczycili się swobodą ; 
przei-wał mu głos Agezylausz i pytał : czyli uznawał to być rzeczą 
sprawiedliwą, iżby Beocya nie miała rządców ? Na takowe zaga- 
dnienie Epaminondas odpowiedział: czyli on także mniemał, it 
sprawiedliwie Lacedemończykom tylko samym wolność i niepodle- 
głość należy ? Rozgniewany Agezylausz zerwał rozpoczęte ukła- 
dy i, powstawszy z miejsca swego, sam z liczby sprzymierzonych 
Tebanów wymazał. 

Odeszli urażeni takowym postępkiem posłowie, a wyrok stanął^ 
iżby wyłączonym z sprzymierza wypowiedzieć wojnę. Że zaś Kle- 
ombrot, król drugi, znajdował się wówczas z wojskiem w Focydzie, 
posłano do niego rozkazy, iżby niebdwłocznie przeciw Tebanom wiódł 
wojsko i w ich kraj wkroczył. Wskazano zaś do innych sprzymie- 
rzeńców, aby się pośpieszali z posiłkami, które przystawić mieli. 
Niechętnie przyjęte były takowe wezwania, jednak wzgląd przemocy 
spartańskiej tyle dokazał, iż lubo ze wstrętem posłali ludzi swoich. 
Złączone razem wojska, mając na czele Kleombrota, doznały wkrótce 
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niepomyślnego losu; klęska pod Łeaktrami, gdzie samych Sparty 
obywatelów tysiąc legło na placu poprzedniczym była ciosem, które- 
go powtórzenie zniszczyło przemoc Łacedemony. 

W tak okropnym razie wydała się dowodnie Spartanów wspa- 
niałość umysłu. Właśnie wtenczas odprawiały się ui'Oczyste igrzy- 
ska, gdy nadbiegli gońce i oddali listy najwyższym urzędnikom, któ- 
rych eforami zwano. Wyczytali z nich tóm sroższą, im mnićj spo- 
dziewaną wiadomość; bynajmniej jednak nie zmieniła się ich postać, 
owszem zatrzymane igi*zyska dokonać rozkazali i na nich przetrwali 
do końca ; gdy się te zakończyły, obwieścili po domach, zginionych 
i liczbę i nazwiska. Całe miasto okryła żałoba ; ale obywatele, 
jakby nieczuli, pokazali się wszyscy natychmiast w miejscach publi- 
cznych, a tam spotykając się, im więcój straty doznawali, tem 
uprzejmiej i weselej winszowali sobie, iż ich rodzice, dzieci i krewni 
mieli zaszczyt ginąć dla kraju. Przeciwnym sposobem ocalonych 
rodzice i ki*ewni nie śmieli się pokazać, wstydząc się niejako, iż ze 
krwi Własnej ojczyźnie nie dali ofiary. Wiele takowych było, co 
ucieczką życie ocalili ; że zaś ustawy dawne sromotną plamę na 
takowych Idadły, a ogołocony kraj obejść się bez nich nie mógł ; 
w takowym razie udali się obywatele do Agezylausza po radę. Nie 
znalazł innej nad tę, iżby na ten raz gwałtowny uśpić prawo Likur- 
gowe i tak począć, jakby go nie było. Roztropność pobudką była 
tego z innych miar płochego wybiegu, ocaliła jednak wówczas rzecz- 
pospolitą. 

Wki*6tce potem, czego przez lat sześćset przeszło nie doznano, 
Epaminondas piei*wszy przeszedł nietknięte dotąd Łacedemony gra- 
nice. Gdy się zbliżył ku samej Sparcie na czele sześćdziesiąt tysię- 
cy ludzi, nieznośno się to wydawało Spartanom, napierali się więc 
gwałtownie iść przeciw nieprzyjaciołom. Ale Agezylausz, na wzór 
dobrego lekarza, gdy widział oczywiste gwałtownych sposobów nie- 
bezpieczeństwo, wstrzymał niewczesną swoich popędliwość, a uśmie- 
rzając łagodnemi namowami porywczy zapał, tych, którzy pozostali, 
żołnierzy wśród miasta trzymał, niektóremi zaś poosadzał miejsca 
px'zyległe ku wstrzymaniu nieprzyjaciela zdatne. Umysł jego wspa- 
niały uległ okolicznościom i lubo naigrawali się z niego nieprzyjacie- 
le, a właśni ziomkowie obelżywe nań miotali przymówki; zniósł 
wszystko mężnie ; trwając niewzruszonym na groźby i naigrawania, 
większym się pokazał w nieszczęściu, niż wówczas gdy zwyciężał 
nieprzyjacioły. 

Szczęściem wezbrały znacznie wody rzeMiEurotas ; stanął nad 
jej brzegami Agezylausz. Przeświadczony o niepodobieństwie do- 
stania miasta Epaminondas, pożądaną, a prawie już w ręku będącą 
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zdobycz porzucić masial. Odciągnął więc z wojskiem od Spai*t7 
i okolice jśj spustoszył. 

Niedosyć było jeszcze na tern ; ledwo się osiedzieli Spartanie 
w domach własnych, wewnętrzne niezgody przywiodły ich do buntu ; 
^e i w tćj okoliczności okazał Agezylausz dzielność swoje ; jednych ' 
albowiem podstępem, drugich karą, najwięcej zaś łagodnością do od- 
stąpienia szkodliwych zamysłów przywiódł. 

Wyszli nakoniec z Lakonii Tebanie po trzechmiesięcznej, ucią- 
zliwśj wielce krajowi i obywatelom bytności; a gdy się naprawą 
szkód, wznowieniem sił, rozrządzeniem wewnętrznćm Agezylausz 
zatrudniał, odebrał pożądaną wiadomość o swoim synu Archidamie, 
który wysłany przeciw Arkadyjczykom, zwycięztwo tem szacowniej- 
sze otrzymał, iż żadnego ze swoich nie stracił. Pi*zyzwyczajeni do 
zwycięztw Spartanie, innych czasów dość obojętnie przyjmowali ta- 
kowe wiadomości ; to świeże i ledwo spodziewane po tak wielkich 
klęskach, napełniło wszystkich niezmiernćm weselem. G-dy wracał 
młody Ai'chidamas, wysypał się przeciw niemu lud wszystek, a zgrzy- 
biały ojciec powlekając się na czele senatu i pierwszych urzędników, 
tulił go do siebie i płakał z radości. Prowadzili go wszyscy z wznie- 
sionemi do nieba rękami na dziękczynienie bogom i jakby odmło- 
dniała naówczas Sparta, pokazała się w pierwszćj porze czerstwości 
i mocy swojćj. Wkrótce jednak potem ledwo nie z większego pra- 
wie, niżdi przedtśm, niebezpieczeństwa wybawił ojczyznę Agezy- 
lausz; gdy albowiem wyprawił się był pi^zeciw Mantynejezykom, 
dowiedziawszy się o Sparcie opuszczonej Epaminondas, ledwo jej nie 
ubiegł. Szczęściem wcześnie przestrzeżono Agezylausza ; dał więc 
przed sobą znać, iż wraca, a sam wkrótce na czele wojska przyby- 
wszy w pośród miasta prawie, Tebanów zwyciężył i przymusił do 
zwrotu. Że się zaś w takowym razie bynąjmnićj nie oszczędzał, 
owszem szedł pierwszy do boju, dał dowód nie tylko wielkiego męz- 
twa, ale i roztropności ; gdy bowiem wstrzymując innych wybawił 
pierwej miasto, teraz zaś nagłe nieprzyjaciela napadnienie nie ina- 
czej jak żwawym odporem zwrócone być mogło, skrzepił sędziwość 
swoje na ratunek ojczyzny i jemu została dmgi raz winna ocalenie 
swoje. 

Ostatnia wyprawa jego była do Egiptu, gdzie się udał na pomoc 
tamtejszemu królowi. Przyjęty był z wielkiem uszanowaniem ; ale 
zapatrywając się na niepozorną postać jego i odzież podłą Egipcya- 
nie, do wspaniałości i zbytków przywykli, nie uwierzyli oczom swo- 
inoL, iżby to był ów sławny wódz, który Persom był straszny i chwałą 
zwycięztw swoich najdalsze kraje napełnił; gdy jednak pi-zy patrzyli 
się dziełom jego i usłyszeli nie wykwintną, ale pełną mądrości 
i wdzięku wymowę, uznali błąd, iż się dali pozorom złudzić. 
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Mimo tak wielkie poważanie, które okazywali, gdy przyszło iść 
przeciw nieprzyjacielowi, nię dano mu rządów nad wojskiem, ale 
tylko miał sobie policzonych cudzoziemców, którzy się tam znajdo- 
widi. Obraziła go wielce takowa niebaczność. Wkrótce nowy bont 
w Egipcie powstał. Nektaneb, synowiec Tacha króla, na czele był 
spiska onego i słał posły do Ągezylausza, aby się z nim złączył. 
Znieważony od owego monarchy, lubo widział porę wielce zdatną do 
okazania zemsty, przedsięwziął zostawać w obojętności między roz- 
różnionemi Egipcyanami, dopóki nowych rozkazów ze Sparty ni& 
odbierze i słał tam gońce. Ci za powi^otem oddali mu listy starszy- 
zny, w których się zupełnie spuszczano na niego, wiedząc, iż to obie- 
rze, co z honorem i użytkiem dla kraju swojego osądzi. Umocowany 
więc takową odpowiedzią, porzuciwszy stryja, złączył się z synowcem 
i gdy takową zmienność nieprzyzwoitą i mniej godną sławy jego są- 
dzono, usprawiedliwiał ją dobrem powszechnem, a raczój przywdział 
w uczciwy pozór mściwego umysłu czynność. 

Zwątpiwszy o sobie Tachos, tajemnie z Egiptu uszedł ; ale gdy 
Nektaneb rozumiał, iż spokojnie tron osiędzie, niespodziewany prze- 
ciw niemu odkiył się spisek i obrany od rokoszanów król z tak wiel- 
kiem wojskiem przeciw niemu wyszedł, iż nie mogąc mu zdołać, 
w obronnem mieście zamknąć się musiał, a ztamtąd przemysłem 
Ągezylausza wyprowadzony natarł na nieprzyjaciela i za sprawą 
jego zupełne zwycięztwo otrzymał. 

Widząc utwierdzonego na tronie Naktaneba, śpieszył się do oj- 
czyzny, mimo najusilniejsze prośby i obietnice króla, iżby tam jeszcze 
przezimować raczyj. Przyczyną pośpiechu była wiadomość, którą 
odebrał, o nowo wszczętej wojnie w jego kraju. Puścił się więc na 
morze, ale gwałtowną burzą wpędzony na ląd, gdy na czas sposobny 
do dalszej żeglugi czekał, nagłą złożony chorobą, życia dokonał 
w osmdziesiątym czwartym roku wieku, panowania czterdziestym 
pierwszym. 

Pompeja^z. 

Osobliwem zdarzeniemi powszechnie nienawidzonego ojca synem 
był Knejus Pompejusz; któiy do najwyższego stopnia wziętości 
u Rzymian doszedł. Jakoż postać jego łagodna i razem wspaniała 
ujmowała za pierwszem wejrzeniem i tak mu jednała serca, iż w pier- 
wiastkach młodości swojej osobliwe względy dla siebie u wszystkich 
zyskał. Upatiywano w nim osobliwsze jakoweś podobieństwo do 
Aleksandra, gdy w młodym był wieku, co też wiele się przyczyniało 
do wziętości, którą sobie zjednywał, zwłaszcza gdy już się poczynał 
znamienitemi dziełami wsławiać. To podobieństwo tak było po- 
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wszeclmie uznane, iż gdy raz w sprawie jego stawał n sądu Filip, 
mąż najpierwszemi urzędy dostojny, od tego zaczął, iż temu nikt 
się dziwić nie powinien, gdy Filip mówi za Aleksandrem. 

Wspomniało się wyżój, iż ojciec jego Strabon był wielce niena- 
wid2X>ny dla wielkiej chciwości zbiorów, którą w każdej okoliczności 
nkazywał. Gdy mu była zlecona wyprawa przeciw Cynnie, a nie- 
nawiśni wodzowi żołnierze dali się praeciwnej stronie uwieść, obra- 
wszy czas nocny do wykonania zamysłu swego, udaU się prosto da 
namiotów Strabona, chcąc mu życie odebrać ; ale przeniknął ich za* 
mysły młody Pompejusz i obwarowawszy bezpieczeństwo ojca, udał 
się sam wśród zbuntowanych ; tam gdy prośby usilne zmiękczyć ich 
nie mogły, położył się we wrotach, aby nie inaczej, jak po nim zdep- 
tanym przechodzili. Widok synowskiej cnoty przebłagał nieprzyja- 
cioły ojca i miał pociechę w jednymże czasie i życie jego ocalić i ho- 
nor z władzą uti*zymać. Dzieło takowe uczyniło go szacownym, 
zwłaszcza w owym czasie, gdzie już rzadkie były takowe zdarzenia ; 
chęć albowiem zysku, dostojeństw i władzy tłumiła najświętsze^ 
względy zbyt wielkiem wzniesieniem skażonych Rzymian. 

Po śmierci ojca wiele miał do czynienia, odzierżawszy spadłe na^ 
siebie dziedzictwo. Wielkie dostatki, które spadkiem na niego przy- 
szły, po większćj części złemi sposoby były nabyte. Z tych wię& 
powodów i sławy obwinionego ojca bronić i skarbowi publicznemu 
uiścić się i wielu szczególnym krzywdy nagradzać mu przychodziło. 
Użył wielkiej wymowy swojej w obronie ojca, iżby wyrokiem publi- 
cznym nie był osławiony ; i tak był szczęśliwym, lubo w obronie dość^ 
podejrzanej sprawy, iż Strabon usprawiedliwionym został, a pretor 
Antystyusz, który względny raczej, niż spra:wriedliwy dał wyrok, 
ujęty tak żarliwą i dzielną rodzica obroną, własną mu córkę w mał- 
żeństwo oddał. 

Po śmierci Cynny, który tyrańską władzę na Rzymiany wywarła 
równy mu w zbrodniach i oki'ucieństwie nastąpił Karbon. Strwo- 
żeni srogością jego najznamienitsi Rzymu obywatele, skoro się do- 
wiedzieli, iż po zwyciężonym Mitry dacie Sylla powraca, .udawali si^ 
do niego, żądając wsparcia i zemsty. Podobnyż był zamysł młodego 
dwadzieścia tylko ti*zy lat mającego Pompejusza ; ale chcąc rzecz^ 
z chwiiłą imienia swojego uczynić i nie tak, jak drudzy, żebrać wzglę- 
dów Sylli, tyle dzielnością i łagodnością swoją dokazał, iż z okoli& 
miejsca, gdzie przemieszkiwał znaczne wojsko zebrał, a wziąwszy 
na siebie wodza powagę i władzę, z nowo zaciążnym ludem oparł si^ 
przemocy Karbona ; z miast i powiatów, którędy przechodził, wypę- 
dzając sprzyjających tyranowi, wojsko znaczne ze ti-zech legij zło- 
żone do obozu Sylli przyprowadził. Nim jednak złączyć mu się 
z nim przyszło, zaszli mu drogę namiestnicy Karbona, Karynnas,. 
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Oelius i Bratas i ze trzech stron razem na niego uderzyli. Niestrwo- 
!^ony bynajmniej Pompejasz stanął w kroku, a wpadłszy na Gallów, 
którzy tam byli, sam ręką swoją wodza ich zabił ; łatwo zatem poszli 
w rozsypkę, a przykładem wodza tak walecznego wzmocnione i orze- 
źwione wojsko po żwawej bitwie ze wszystkich tych trzech przeci- 
wnej strony dowódców odniosło zwycięztwo. Wyszedł potem prze- 
ciw niemu Scypion, ale skoro się wojska do siebie zbliżyły, żołnierze 
opuszczajęc wodza przeszli na stronę Pompejusza ; Scypion ledwo 
ucieczką życie ocalił. 

Powziąwszy wiadomość o takowych czynach Sylla, a mniemając 
go być w niebezpieczeństwie, szedł spieszno na pomoc. Przyjął go 
na czele zwycięzkiego wojska swego Pompejusz i uczczonym tak da- 
lece od niego został, iż dawszy mu tytuł imperatora, nad wszystkich 
odtąd przenosił i czynów swoich chciał mióć uczestnikiem. 

Wiedząc dobrze Pompejusz, iż takowe względy mogły mu uczy- 
nić nieprzyjaciół, obchodził się skromnie w każdej okoliczności ; na- 
wet gdy go Sylla chciał wysłać do G-allii, nię wprzód podjął się tej 
wyprawy, która dawniej zlecona była MeteUowi, póki go tenże sam 
nie wezwał. 

Niedługo tam bawił, gdyż wezwanym został do Rzymu od Sylli, 
Łtóry dożywotnim dyktatorem uczyniony, chcąc go sobie zupełnie 
zniewolić, dał mu w małżeństwo wnuczkę swoje Emilią. Tę iż 
gwałtem pierwszemu mężowi wydarł, a Pompejusza do odesłania 
własnej małżonki przywiódł, krok taki skaził niejako sławę Pompe- 
jusza, depcącego najświętsze związki dla dogodzenia żądaniom dyk- 
tatora, uważano albowiem w kroku takowym nieczułość i upodlenie. 

Wyprawiony przez Syllę do Sycylii, resztę nieprzyjaciół jego, 
których był przywódcą Karbon, rozproszył, hersztów i samego Kar- 
bona śmiercią ukai*ał. I w tym postępku nie zdał się iść własnym 
sobie torem; zbyt wiślka surowość dogodziła wprawdzie żądzom 
mściwego SyUi, ale tćm mocniej czerniła Pompejusza cnotę, im ja- 
wniejsze dawał dowody ludzkości i łagodności. Pamiętny przykład 
w działaniu naówczas swojem zostawił, jak jedna namiętność, gdy 
górę weźmie, tłumi najszacowniejsze przymioty ; nienasycona albo- 
wiem wyniosłość przeistoczyła sposób myślenia jego dotąd łagodny 
i ludzki. Uczuł to sam, gdy chcąc przeciwnych Sylli ukarać obywa- 
telów miasta Himery, wydał na znamienitszych wyrok śmierci ; wy- 
stąpił naówczas jeden z nich, zwany Steniusz, i ztemi się słowy ode- 
zwał: „Wstrzymaj się z ukaraniem, Pampejuszu, iżbyś zamiast 
jednego winowajcy wielu niewinnych śmierci nie był przyczyną". 
Gdy feo pytał, kto to był ten winowajca, rzekł : „Ja nim jestem. 
Ja sam namową przyjaciół, mocą przeciwnych przywiodłem współ- 
ziomków moich do tego dzieła, za które je teraz chcesz kai^ać''. 
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Wspaniałość takowój odezwy wzruszyła wi'odzoną łagodność Pom- 
pejusza; darował przywódcę życiem, a przez wzgląd cnoty jego 
i współziomkom odpuścił winę. 

Wkrótce potśm odebrał listy senatu z rozkazem udania się do 
Afryki przeciw Domicyuszowi, który na wzór Maryusza wielkie tam 
zebrawszy wojska, groził Sylli i ulegającemu jemu Rzymowi. Skoro 
«ię przez morze praeprawił i na ląd niedaleko Attyki i Kartaginy 
wysadził wojska, siedm tysięcy zbiegłych od Domicyusza żołnierzy 
przyszło do jego obozu; niezabawem sam Domicyusz zaszedł mu di*o- 
gę. Mimo niesposobność miejsca i czas słotny pi-zyszło do bitwy ; 
w tej zwyciężony Domicyusz ledwo trzy tysiące niedobitków z placu 
uwiódł, ale w ucieczce zabity, a obóz jego poszedł na zdobycz zwy- 
cięzcom. Skoro się wieść o zwycięztwie otrzymanem w kraju roze- 
szła, poddawały się dobrowolnie miasta przyległe; Jarbas król 
w niewolą wzięty został, a na miejsce jego osadzony Hiempsal. 

Po tem zwycięztwie odebrał rozkaz Sylli, aby wojsko rozpuścił, 
a jedne tylko legią przy sobie zatrzymawszy, oddał ją w rząd na- 
stępcy, który wki'ótce się tam stawi. Niespodziewana takowa wia- 
domość zmartwiła go i uraziła wielce; gdy się zaś wojsko o tóm do- 
wiedziało, powstało przeciw Sylli złorzecząc mu i lubo je Pompejusz 
łagodził i wiódł do posłuszeństwa, jednostajnemi głosy z tem się 
oświadczyło, iż wodza swego na rozkaz tyrana nie odstąpi. 

Wiele miał do czynienia, nim uśmierzył oburzonych pokrzywdze- 
niem swojśm żołnierzy ; powtórzone jednak prośby, a nakoniec po- 
gróżka, iż jeżeli trwać będą w przedsięwzięciu, sam sobie życie od- 
bierze, uspokoiły powszechne wzruszenie, które do otwartego roko- 
szu zmierzało. 

Sylla tymczasem odebrawszy wiadomość, iż Pompejusz jawnie 
przeciw niemu powstał, pomniąc, jak wiele go niedawno zatrudnił 
młody Maryusz, rzekł : „Jak widzę osobliwy jest mój los, gdy z dzie- 
ćmi na starość walczyć muszę". Ale wki'ótce pozbył bojaźni, gdy 
się dowiedział, iż Pompejusz nie dał się uwieść żądaniu żołnierzy 
swoich i spokojnie do Włoch powraca. Wiedząc wówczas, iż chci- 
wie był oczekiwany i że ze wszystkich stron ubiegali się na przyję- 
cie jego obywatele, nie chciał być od innych uprzedzonym i zaszedł- 
szy mu z wojskiem drogę, mile uściskał i witając mianował go wiel- 
kim ; i to mu nazwisko zostało. Zrazu sam go nie brał, ale po 
wyprawie do Hiszpanii używać go począł. 

G-dy przybył do Rzymu, żądał tryumńi, ale sprzeciwił mu się 
w tej mierze Sylla z przyczyny, iż jeszcze urzędu konsula, ani pre- 
tora nie piastował ; wspierał zaś zdanie swoje przykładem młodego 
Scypiona, który dla tejże przyczyny, lubo zwycięzca Kartagińczyków, 
tiyumfii nie dostąpił. Ale gdy na ten zarzut rzekł do swoich Pom- 
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pejnsz, iż nie zachodzące, lecz wschodzące słońce czczone bywa, 
a pytającema Sylli, coby on mówił, rzecz jak była, opowiedziano 
natenczas wyniosłym głosem dwakroe zawołał : „Niech tryumfuje 

1 tak nie piastowawszy żadnego urzędu, w liczbie senatorów jeszcze 
nieumieszczony, mając lat tylko dwadzieścia cztery, pierwszy z Rzy- 
mian czci tój dostąpił. 

Łatwe mu było wówczas wejście do senatu, ale chełpliwa skro- 
mność wstrzymywała niby żądanie ; jakoż bai'dźiej to miłości jega 
własnej pochlebiało, iż nie był w senacie, niż gdyby został senato- 
rem. Umie wspaniałość być pokoraą, gdy upokorzenie jej dogadza, 
i wyżej ją jeszcze podnosi. 

Jak miły był Rzymianom widok Pompejusza, nie mającego nuej- 
sca w senacie, a już tryumfującego ; tak przeciwnym sposobem przy- 
kro było niezwyczajnemu do ulegania Sylli zapatrywać się na tak 
wielką wziętość i poważenie, które w pierwiastkach wieku, na pier- 
wszym prawie wstępie zyskał. Że jednak widział, iż próżnoby się 
coraz wzrastającemu sprzeciwiać, udawał obojętność. Ale gdy przy- 
szło do wybom konsulów, a mimo jego wolą Lepidus wsparty pomo- 
cą Pompejusza urząd ten najwyższy zyskał ; nie mógł znieść, jak 
mniemał, lekkiego poważenia osoby swojej. Powracającemu więa 
z miejsca elekcyi Pompejuszowi zaszedłszy drogę, tak mówił do 
niego : „Młodzieńcze ! jak widzę, chlubnyś ze zwycięztwa twego ^ 
przeważną masz wygi*aną, gdyś uczynił konsulem Łepida ; za twoją 
sprawą Katulus najgodniejszy stopnia tego najniegodziwszemu 
z lR.zymian ustąpić go musiał. Przestrzegam cię zś.wczasu, abyś się 
miał na ostrożności, boś samochcąc ściągnął mocniejszego na siebie 
przeciwnika." Jakoż ziściły się słowa Sylli; tenże Lepidus chcąc 
przemocy jego zostać następcą, stawił się na czele przyjaciół Maryu- 
sza i dawszy im otuchę, zebrał niemałe wojsko przeciw Rzymowi. 
Powstał zatem przeciw niemu Pompejusz i za pierwszym wstępem 

2 Włoch go wygnał do Gallii, gdzie się był z wojskiem Brutusa złą- 
czył ; tego zamkniętego w Modenie obiegł, a gdy znalazłszy mężny 
odpór, coraz żwawszy srtui^m przypuszczał, Lepidus zebrawszy roz- 
proszonych swoich żołnierzy, tajemnemi szlaki zbliżył się ku Rzymo- 
wi i w okolicach rozłożywszy obóz, obwieścił żądanie powtórnego 
konsulatu. Tak nagłe zbliżenie strwożyło mieszkańców, ale niedłu- 
go trwała ta bojaźń ; nadeszły albowiem listy Pompejusza, w których 
donosił, iż wojnę bez bitwy zakończył. Brutus się albowiem dobro- 
wolnie poddał ; że zaś Pompejusz z życia go wyzuł, uczynek takowy 
nie uszedł sprawiedUwćj nagany. 

Sertoryusz w tym czasie żwawie wegnę popierał w Hiszpanii 
i zniósłszy po kilkakrotnie wysłane przeciw sobie wojska pod różne- 
mi wodzami, samemu Metellowi, który w owe czasy między najsła- 
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wniejszemi wodzami liczony był, taki dawał odpór^ iż się słasznie 
wielkiego z tamtćj strony i 41a samego Bzjrma niebezpieczeństwa 
obawiać należało. 

Umiał korzystać z okoliczności takowćj ku powiększeniu wzięto-. 
ici swojej Pompejusz; i lubo Katulus konsul rozkazał mu był roz- 
3)uścić wojsko, którćm dotąd ii^adał, nie słuchając on rozkazów 
zwierzchności, trzymał je w obozie, pragnąc z nióm iść do Hiszpanii 
przeciw Sertoryuszowi i niby wspomagać Metella, ale raczej władzę 
mu odebrać i sam zyskać chwałę pokonania Sertoiyusza. Wsparty 
silną pomocą życzliwych sobie, zyskał nakoniec taki, jakiego pragnął, 
wyrok senatu i zaraz do Hiszpanii się udał. 

Poprzedzała go tam sława i przejęła bojaźnią przeciwnych ; ale 
Sertoryusz zaufany w dzielność i doświadczenie, żartigąc z młodego 
przeciwnika, a razem oznaczając szacunek letniego Metella, rzekł :' 
„Na dziecko zgotowałbym rózgi, gdybym się nie bał starej piastun- 
ki; która go strzeże*". Naigi*awaniem się utwierdzał swoich; nie tak 
jednak lekceważył, jak powiadał, Pompejusza młodość. Odtąd bo- 
wiem ostrożniej poczynał sobie i wojnę wiódł bardziej obronną, niż 
zaczepną. Lubo albowiem Metellus biegłym był w wojennej sztuce, 
wiek jednak podeszły, a bai*dziej rozkoszny przez długi czas Bzymu 
spoczynek, praemienił w zbytld i próżnowanie wstrzemięźliwość 
1 dzielność jego dawniejszą. Im więc bardziej zaufanie u swoich 
tracił, tem chętniej zdawna oczekiwanego Pompejusza przyjęli. 

Nie zawiódł powszechnej nadziei; skoro tylko do Hiszpanii przy- 
był, wszystkie na to starania łożył, jakby naprawić, co opieszałością 
Metella było skażone. Jak się wyżej rzekło, Sertoryusz ostrożniój 
poczynał, zwłaszcza iż w kilku potyczkach namiestnicy jego pora- 
żeni zostali, ale się zemścił klęski swoich, w oczach prawie Pompe- 
jusza opanowawszy miasto Lauron. 

Jeszcze dotąd nie przyszli byli do wspólnego spotkania ; zdarzyła 
się nakoniec ta pora nad brzegami rzeki Sukrony. Pierwszego dnia 
Sertoi^usz plac otrzymał, Pompejusz ledwo życie uniósł i byłby zła- 
pany, gdyby goniący go Hiszpani nie zatrzymali się nad zdobyczą. 
Nazajuti-z złączył się z Pompejuszem Metellus ; widząc nierówność 
sił Sertoryusz, rozpuścił, jak miał zwyczaj, wojsko swoje, a powró- 
ciwszy do dawnego sposobu wojowania, małemi poczty napadał na 
Bzymiany, albo też czyniąc zasadzki, tak jak był zwykł, szkodził im 
niewymownie; i rzecz wątpliwa, jakiby koniec ta wojna miała, gdy- 
by los sprzyjający Rzymianom właśnie w ten sam czas śmierci Ser- 
toryuszowi zdradnie od swoich wśród uczty zabitemu nie przyśpie- 
szył. Perpenna, herszt spisku, chciał wstępować w ślady Sertoryu- 
-sza, ale niedośó było mieć władzę i wojsko jego; sprawności i wia- 
domości, którą miał ten mąż znamienity, po nim nie odziedziczył; 
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wkrótce zatem zwyciężony i. wzięty w niewolą, stratą życia odebrał 
sprawiedliwą z wyroku Pompejusza nagrodę niewdzięczności i zdra- 
dy swojśj. Ze zaś znalazło się przy Perpennie wiele listów pisanych 
do Sertoijusza od wielu Rzymian, przyniesione były do Pompejusza. 
Luboby mógł był w takowej korrespondencyi odUayć wiele bezpra- 
wia, ale przezornie rzecz uważając, iżby takowem odkryciem wielu 
uczynił nieszczęśliwemi ; z drugiej zaś strony obawiając się, iżby 
rozpacz odkiytych nie była przyczyną nowego w rzeczypospolitej 
zamieszania, chwalebną roztropnością wszystkie te papiery, nie wglą- 
dając w nie, spalić rozkazał. 

Powi^ócił z Hiszpanii do Włoch na ten czas, gdy Krassus poko- 
nawszy Spartaka, resztę wojska niedobitków Wytępiał., Właśnie 
w czas zaszedł im w oczy Pompejusz i tych, którzy jeszcze byli po- 
zostali po ostatniej klęsce, zniósł zupełnie. Dając sprawę senatowi 
o tej bitwie, użył takowego wyrazu, iż co Ki-assus pokonał, on wy- 
korzenił. 

Obrócone były wszystkich oczy na Pompejusza, co dalój pocznie. 
Lubo ufano cnocie, jednakże widząc go w tak młodym wieku n& 
czele wojska zwycięzkiego, w którem powszechnie był koclany ; 
obawiało się wielu, iżby tak pochlebna pora nie przywiodła go do 
śmiałych kroków, zwłaszcza po świeżym przykładzie Sylli. Ale 
ustały te trwogi, gdy się oświadczył, iż skoro tylkp tryumfu dostąpi, 
natychmiast rozpuści wojsko i z wszelkiej władzy wyzuwając się na 
wzór innych oby watelów, wśród Rzymu się stawi ; co po odprawio- 
nym tryumfie już to powtórnym ziśc&. Jeżeli pozyskał miłość ludu, 
w najwyższym stopniu dalej ją posiadał, gdy przeciw senatowi zby- 
tniśm pobłażaniem Sylli wzniesionemu powstał i otwarcie stronę po- 
ki'zywdzonych utrzymywać przei^ęwziął. Wdzięczen był lud rzym- 
ski takowych dla siebie względów i trwałe ku niemu przywiązanie 
aż do samego zgonu jego zachował. 

Powaga i wziętość powszechna, którą zyskał wtenczas, znakomi- 
cie się wydała, gdy Krassus najmożniejszy z Rzymian, świeżo Spar- 
taka zwycięzca, żądając konsulatu, nie inaczej go dostąpić mógł, aż 
gdy się zniżył w prośbę za sobą do Pompejusza, aby go do spólnic- 
twa w urzędowaniu przypuścił. Miły był takowy krok Pompejuszo- 
wi, ile życzącemu sobie zdawna przyjaźni Krassa ; wdał się więc 
za nim do pospólstwa i łatwo dla niego względy pozyskał; objęli 
zatem razem tę doroczną władzę. 

Zawzięte jednak związki nibyto ścisłśj przyjaźni niedługo 
ti^wały. Krassus trzymał stronę senatu, Pompejusz — ludu; ztąd 
niesnaski i spory, w których gdy ten powagą swoją i wziętością był 
wsparty, oprzeć się Krassusowi trudno było ; szły więc rzeczy za 
wolą mocniejszego. 
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Zwyczaj był u RzymiśB, iż obji^atel, który chciał być od obo- 
Tdązka iścia na wojnę uwolnionym, powinien był stanąć przed cen- 
zorami, przywieść konia swego i dopiero opowiedziawszy, pod które- 
mi wodzami i gdzie służył, prosić o uwolnienie. Gdy więc Gelliua 
i Łentulus cenzorowie wśród rynku rzymskiego zewsząd niezmieme- 
mi tłumami ludu otoczeni zasiek na popis ob3rwatelów ; pokazał się 
równie z innemi w pokoleniu swojem Fompejusz, mający jak konsul 
idących przed sobą liktorów, jako zaś prywatny sam swego prowa- 
dził konia. Widok takowy zadziwił przytomnych i w milczeniu 
oczekiwali, co dalej nastąpi. Gdy stanął przed cenzorami, rzekł Ao 
niego starszy z cenzorów G^liusz : „Wielki Pompejuszu I pytam się, 
czyliś tyle wypraw wojennych uczynił, ile prawg obywatelowi rzym- 
skiemu nakazuje ?* Odprawiłem je — odpowiedział — i we wszyst- 
kich sam byłem wodzem. Na te słowa okrzyk powszechny z niewy- 
powiedzianą radością i rozrzewnieniem powstał. Ruszyli się z miejsc 
swoich cenzorowie i wraz z ludem odprowadzili go do domu. 

Kończył się wspólny konsulat Pompejusza i Kraską ; gdy ka 
obraniu następców lud się zgi^omadził, obywatel jeden rzymski Kajus 
Aureliusz, mąż powszechnie dla prawych obyczajów szacowany, za- 
brał głos powiadając, jako we śnie przykazał mu Jowisz napomnićć 
konsulów, iżby nie wprzód złożyli urząd, pókiby wspólnej między 
sobą nie umorzyli nienawiści. Słysząc to Pompej usz stał w zamy- 
śleniu, ale Krassuś zbliżył się ku niemu i pozdrawiając uprzejmie 
wzniesionym głosem, tak mówił: „Obywatele! nie upodlam się, gdy 
pierwszy garnę się do Pompejusza, któregoście przydomkiem wiel- 
kiego uszlachcili, gdy był jeszcze młodzieńcem, a dwakroć tryumfem^ 
nim był jeszcze wszedł do senatu". 

Po złożonym urzędzie umknął się od spraw publicznych i i'zadka 
na schadzkach bywał ; gdy zaś przychodził, niezmierny go zawsze 
orszak ludu otaczał; oznaczała ta powszechność wielką jego powa- 
gę ; że zaś wiedział, iż rzadkość widoku czyni szacownym, nieczęsto 
się okazywał. 

Rozboje na morzu nastały wówczas i coraz się powiększała zu- 
chwałość rozbójników, którzy w Cylicyi pierwsze mieli swoje siedli- 
sko. Wszczęły się takowe bezprawia wśród wojny z Mitrydatem. 
Zrazu nieznaczne były ich wyprawy, ośmielili się nieco posiłkując 
Mitiydata ; że zaś wojny domowe nie dozwalały się zatrudniać Rzy- 
mianom poskromieniem ich rabunków, rozzuchwaleni sposobną do 
łupieztwa porą, broili na morzu bezkarnie coraz większe bezprawia ^ 
przyszło nakoniec do tego, iż nietylko zabierali kupieckie statki, ale 
wstępnym bojem rabowali nadbrzeżne kraje. Zysk niezmierny, 
który odnosili, wzbudził chciwych rzeczypospolitej obywatelów do 
łączenia się z niemi ; dodawali im więc statków i ludzi, zamawiając 
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-sobie spółkę w zdobyczy. Zamiast pomniejszych statków, jakich 
% początku używali, już liczne floty wyprawiali na morze ; mieli wła- 
sne porty i twierdze, gdzie przechowywali rynsztunki i zdobycz. 
TJstawiczność żeglugi wprawiła ich w żeglarstwo. Okręty mieli na 
i^bór zbudowane, ozdobione wspaniale i co tylko rodzajów zbytku 
wynaleźć można, wszystko się ,to na nich znajdowało ; do tysiąca 
tych statków liczba dochodziła, a miast własnych posiadali czteiysta. 

Mniśj zważano z początku rozboje gi'oziły powszechności naro- 
dów i umarzały handel. Żeby więc złemu zapobieżeć, zwłaszcza iż 
■2 ich przyczyny na żywności w Rzymie zaczynało . braknąć, zlecono 
Pompejuszowi przeciw nim wyprawę, dając mu nieokreśloną władzę 
użycia wszelkich sposobów, któreby tylko znalazł zdatne do wyko- 
rzenienia ostatecznego złoczyńców. 

Lud wyrok senatu potwierdził, ale bacznym obywatelom niebez- 
pieczna zdawała się takowa w nadaniu władzy nieograniczoność 
i jeden z konsulów dał się ztem słyszeć, iż takowy, któiy chce w wy- 
niosłości naśladować Eomulusa, obawiać się powinien, iżby tak, jak 
ÓW, nie zakończył. Katulus biorąc rzecz bez obrażenia Pompejusza, 
tem osłodził sprzeciwienie swoje, gdy chciał wmówić w pospólstwo, 
iżby tak zbytecznie i oczywiście nie narażało na niebezpieczeństwo 
szacownego obywatela, gdyż jeżelibyście, mówił do nich, stracili 
Pompejusza, ktoby go zastąpił? Ty, ki-zyknęli wszyscy; pochle- 
bnym więc zagłuszony odgłosem, mówić dalej nie mógł. 

Nie było jeszcze przykładu w Rzymie nadania tak wielkiej wła- 
dzy ; ani obywatela, któryby w pierwiastkach wieku takową wzię- 
tość zyskał. Chcąc więc usprawiedliwić spółziomków zaufanie, jął 
się dzieła z największą usilnością. Morza, które pełne tych zbójców 
ł>yłyj w trzynastu podziałach pewnemi gx'anieami określonych oddał 
pieczy trzynastu wybranych z senatu namiestników, z których każdy 
miał sobie poruczoną flotę znaczną ; uzbroił albowiem na takową 
wyprawę pięćset galer, sam zaś miał pod sobą dwóch kwestorów, 
któi7m baczność na dowóz żywności zlecił ; jakoż wkrótce obficie 
P,zym zasilił. Tym sposobem opatrzywszy, co do uskutecznienia 
dzieła należy, razem ze wszystkich stron uderzył na zbójcę i za je- 
dnym następem zajęci na morzu, w portach i twierdzach swoich zo- 
stali. Pozostałych niedobitków reszta schroniła się do pierwszego 
w Cylicyi łożyska. Poskromiwszy sycylijskie, Korsyki, Afryki, 
Sardynii łotrostwa, zebrawszy sześćdziesiąt zbrojnych okrętów, resztę 
łatwo przy brzegach w samymże kraju Cylicyi pokonał i zagarnął. 

Czterdziestodniowe było to ledwo do wiaiy podobne dzieło; 
jakoż gdy powrócił, Rzym jakby wzruszony z zasad swoich zaszedł 
mu drogę i z niewymowną radością na dziękczynienie do Kapitolu 
prowadził. 
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Wojna, którą z Mitaydatem od lat kilka wiedli Bzymianie, 
równała się owym ponickim i na wzór Annibala dzielny ten monar- 
-cha nieraz dawai nczuć Rzymianom skutki dzielności swojej. Zwy- 
<^iężywszy pokilkakrotnie wysłane przeciw sobie wojsko, Sylli oprzód 
«ę nie mógł. Łnkollas, który właśnie naówczas wojnę przeciw 
niemu prowadził, zwyciężonego z państw własnych wygnał, i już był 
blizkim pokonania zupełnego — jeszcze broniącego się w ostatniej 
rozpaczy Mitrydata, gdy nienasycony sławą Pompejusz pi^zedsię- 
wziął wydrzeć mu z rąk już pewną korzyść i sobie przywłaszczyć 
uskutecznienie wielkiego dzieła. . Łatwo przemógł odpór przyjaciół 
liukulla ; odwołano go więc, a wyprawę tę zlecono Pompejuszowi. 

Krzywda, która się działa Łukullowi, większą sławie Pompe- 
Jusza niż ukrzywdzonemu czyniła szkodę. Czuł to sam wewnęti*znie, 
i gdy mu przyniesiono do domu wjrrok pospólstwa, oznaczający go 
wodzem wyprawy przeciw Mitrydatowi, udawąjąc, jakby się o to nie 
starał, zawołał: „Cobym był dał za to, gdybym nieznany od ludzi 
-spokojne życie mógł w domu prowadzić ! Kiedyż pozwolą mi Rzy- 
mianie odetchnąć i użyć słodyczy wiejskiego życia?" Odgłos tako- 
wy, ile przY licznych świadkach, lubo wiary nie znalazł, byli jednak 
pochlebni uaawacze, dziwujący się heroicznćj ski^omnpści z tąż samą 
rzetelnością, z którą się był Pompejusz oświadczył. 

Chcąc pogodzić Pompejusza z Lukullem spólni ich przyjaciele, 
przywiedli ich do tego, iż się zeszli w G-alacyi i mieli z sobą roz- 
mowę. Zaczęła się, jak zazwyczaj między zacnemi, z ludzkością 
i zobopólnemi względami ; ale w ciągu dalszym nie mogło się uki*yó 
w obudwóch to, co mieli na sercu. Wymówił więc wręcz Pompeju- 
szowi Lukullus podstęp i nienasyconą wyniosłość, ten Łukullowi — 
chciwość i zbytki ; bardziśj więc jeszcze, niż byli przedtem, zwa- 
śnieni rozstali się. ŁukuUus naprawą nieprzyjaznych ledwo try- 
umfu dostąpił, Pompejusz zaś w Azyi pozostały, opatrzył najprzód 
wszystkie brzegi morskie, a zebrawszy trzydzieści tysięcy pieszego 
żołnierza, dwa tysiące konnych, szedł przeciw Mitrydato^n. Nie 
śmiał ten bitwie losu swojego powierzyć i za pierwszą wieścią o zbli- 
żeniu się Rzymian opuścił obóz, który był zmocnił. Opanował go 
Pompejusz, a ścigając bez przestanku Mitrydata, dognał go nako- 
niec u brzegów Eufratu i lubo już noc była zasda, korzystając z po- 
danej przy świetle księżyca pory, wpadł w obóz nieprzyjacielski. 
Zastał gotowych do odporu, ale ten niedługo tfwał ; przelękłe tyla 
klęskami Mitrydatowe wojsko poszło w rozsypkę, oń sam z ośmiuset 
wybranych przebił się przez Rzymiany i w spiesznej ucieczce, tracąc 
coraz towarzyszów, dostał się do mocnćj twierdzy zwanśj Inora, 
gdzie skarby przechowywał ; porozdawał szacowne sprzęty między 
tych, których tam znalazł, i z równym-że pośpiechem, jak tam do- 
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szcdł, udał się do Tygi^ana. Ale odparty od brzegów Armenii, gdy 
usłyszał, iż ten król nagrodę stu talentów naznaczył był temu,* któr 
ryby go zabił, przebywszy Eufrat i Koleby, uniósł życie i wolność. 

Fompejusz coraz się w głąb* Azyi zapuszczał, dosze^ ' do Ar* 
ineiui, dokąd był wezwany od młodego Tygrana, który, opuściwszy 
ojca, złączył się z nim pi^zy rzece Araksus. Szedł za zbiegłym sy- 
nem do obozu Pompejuszowego stary Tygi^an, król Armenii ; a gdy 
już był u wi'ót, wyszło przeciw niemu dwóch strażników, rozkazując^ 
aby z konia zsiadł, gdyż, jak mówili, żadnemu cudzoziemcowi konno 
isyjeżdżać nie godziło się do obozu rzymskiego. Usłuchał upokorzony 
mociarcha i, zsiadłszy z konia, oddał nadto bi*oń swoje rozkazującym. 
(Jdy się zbliżał do Pompejusza, chciał nawet u nóg jego złożyć ko- 
ronę i już przyklękał, ale nie dopuścił mu tego Pompejusz i, wzią- 
wszy za rękę, do namiotu swojego zaprowadził, posadził przy sobie 
po prawej ręce, po lewej zaś zbiegłego owego syna; obracając się 
potem do króla, tak mówił : „Tygranie I Lukullus odjął ci Syryą„ 
Fenicyą, Cylicyą, Galacyą i Sofenę. To, co zostaje, ja ci zaręczam ; 
zapłacić masz sześć tysięcy talentów za to, coś przeciw Bzymianom 
działał. Synowi zaś twojemu, którego, tu widzisz, nadaję królestwo 
Sofeny". 

Niezmiernie takiemi słowy był pocieszony Tygi'an, który mnie- 
mał, iż wszystko utraci. Okrzykniony był więc przez Ezymiany 
królem i w nagrodę tego dla siebie względu obficie wojsko obdaro- 
wał. Ale syn jego, który się całego spadku po ojcu spodziewała 
wielce był takowym postępkiem obruszony, a gdy się z uszczypli- 
wemi wyrazy śmiał odezwać, kazał go Pompejusz w kajdany okuć 
i na ozdobę tryumfu do Rzymu zachował ; daremnie Fraates, król 
Pąi^tów, teść jego, chciał go wyprosić. Że zaś ostrzegał Pompe- 
jusza, aby się za Eufi^at nie puszczał, kazał mu odpowiedzieć, iż do- 
tąd posuwać będzie zwycięzkie zabory, gdzie mu nie cudze napo- 
mnienie, ale rozsądna baczność i sprawiedliwe względy granice wy- 
znaczą. Zostawiwszy więc Afraniusza ku obronie Armenii, udał 
się w góry Kaukazu za Mitrydatem. 

Siedliska tam były Iberów i Albańczyków; tamci z Partami mieli 
granice, ci rozciągnęli osady swoje aż do morza Kaspijskiego. Za 
pierwszśm odezwaniem pozwolili na wkroczenie w kraj swój Alba- 
nie ; ale gdy się tam dla zapustnych Satui^na obchodów zatrzymali 
Rzymianie, zebrali się w czterdzieści tysięcy mieszkańcy i, przeprar 
wiwszy się przez i'zekę Cyinis, szU naprzeciw Rzymianom. Dal im 
czas przebyć rzekę Pompejusz i, gdy już na drugiej stronie i^zeki 
byli, uderzył na nich i rozgromił dorazu. Przestraszony ich król 
słał posły, przepraszając; darował winę Pompejusz i przymierze 
z niemi zawarł. A że lubo nie w tak znacznej liczbie, ale bitniejsi 
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gotowali się na ni^o Iberyanie, szedł przeciw nim, zwiódł bitwę^' 
dziewięć tysięcy na placu legło, a dziesięć tysięcy niewolnika dostał. 

Wszedł zatóm w. Kolchidę, gdzie się z nim złączył a brzegów 
morskich Serwiliusz, przywiódłszy tam flotę swoje. Oparł się by! 
Mitrydat w okolicach nadbrzeżnych Czarnego morza tam, gdzie 
Bosfor Cymmeryjski weń wpada. Sznkać go w tak dzikich zakątach 
rzecz była nader trudna do wykonania. Właśnie o sposobach uskn^ 
tecznienia tego dzieła namyślał się, gdy mn znać dano o buncie 
świeżo pokonanych Albańczyków. Chęć zemsty przywiodła go na-» 
tychmiast do zwrotu. Nie bez wielkiej trudności przebywszy rzekę 
Cyrus^ nad której brzegami oszańcowali się byli niepi^zyjaciele,, 
wszedł w puste stepy ; tam, żeby wojska o głód iiie przyprawił,^ 
w dziesięciu tysięcy ^ wiadrach wodę za sobą wiózł. Grdy się w ki*aj: 
żyzniejszy dostał, znalazł wpogotowiu wojsko nieprzyjacielskie, na 
czele którego znajdował się brat króla tamtejszego Eosis. Ten» 
skoro przyszło do bitwy, na samego wodza czuwał i, natarłszy na 
niego, rzucił pocisk, ale ten zbroi, w którą był odziany, nie naruszyła 
Pompejusz zaś grotem go wskroś przeszył, a zatem nieprzyjaciele 
z wielką klęską swoją uszli z placu. 

Chciał po otrzymanóm zwycięztwie zapuścić się dalej przez Hir-i 
kanią do morza Kaspijskiego, ale dla pustyń i jadowitego gadu, po 
trzech dniach przykrej podróży wrócić nazad musiał. Dowiedzia- 
wszy się, iż Party wkroczyli w Gordyenę, posłał tam z wojskiem 
Afraniusza, któiy od napaści zagranicznej kraj ten do Tygrana na- 
leżący oswobodził. 

Niezmierna moc bogactw znaleziona była w zamkach od Mitry-^ 
data opuszczonych ; z takowych zbiorów nic ku własnemu użyciu nie 
wziął ; to, co ku ozdobie świątnic i tryumfu jego służyć mogło, kazał 
na stronę odłożyć. Wiele między zasłużonych w wojsku i krąjo-' 
wych, najznaczniejszą zaś część do skarbu^ publicznego oddać rozr 
kazał. 

Uspokoiwszy po znękanym Mitrydacie utrzymujące się w nie- 
podległości narody, szedł ku Syryi, pragnąc tak, jak był na północ 
Azyi i na wschód granice państwa rozszerzyć ; a pokonawszy da-> 
wnićj Hiszpanią, pi'zywieść Aftykę, Araby i nadbrzeżne Czerwo-i 
nego morza narody pod jarzmo rzymskie. Dokonał przedsięwzięcia 
przez namiestnika swojego Afraniusza ; sam zaś Judeę podbU; i króla 
Aiystobula w niewolą wziął. Resztę czasu, który mu zbywał od 
wypraw wojennych, łożył na ustanowienie porządku w świeżo pod- 
bitych krajach i na pogodzenie między sobą pogranicspnych królów 
i narodów. Szedł potem z wojskiem do Arabii, a dowiedziawszy się 
w drodze o śmierci Mitrydata, który powziąwszy wiadomość o bun- 
cie własnego syna Famacesa, sam sobie życie odjął, wrócił się do 

30* 
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Galacyi, gdzie w mieście Amizie znalazł posły Farnacesa, a razem 
przysłane zwłoki Mitrydata ; ale brzydząc się takowym odrodnego 
syna postępkiem, nie chdał oglądać dała i nczciwie go w Synopie 
pogrześć rozkazać. 

Powrócił zatem do Bzymu przez greckie w Azyi osady, wszędzie 
uroczyste czyniąc obchody na pamiątkę zwycięztw swoich ; ale gdy 
najwyższego stopnia sławy za granicą doszedł, w własnym domu 
znalazł umartwienie z tak rozwiozłych żony swojej w czasie nie- 
bytności postępków, iż rozwieść się z nią musiał. 

Bóżne były rozsiane po Bzymie wieści jeszcze przed przyjazdem 
jego, ta zaś najpowszechniejsza, iż ze zwycięzkiem wojskiem swo- 
jóm posiędzie najwyższą władzę i jedynowładcą się ogłosi. Ale 
skoro na brzeg włoski z okrętu wysiać^, zgromadził tych, których 
z sobą przywiódł żołnierzy, i dziękując za stateczne w walecznem 
i pracowitóm dziele przetrwanie i nieprzerwaną ku sobie życzliwość, 
wszystkich do domów rozpuścił, tego tylko żądając, iżby się stawili 
na czas tryumfu jego. 

Został więc sam ^ z domownikami swojemi, ale garnący się do 
niego ze wszystkich stron obywatele, a widząc go bezbronnego, ta- 
kiem przejęci byli nad skromnością jego zadziwieniem, iż gdyby był 
chciał korzystać z ich ku sobie chęci, z nierównie większym niż roz- 
puszczonego wojska tłumem, łatwo byłby dokonał wszystkiego, 
eoby, tylko zamyślił. 

Że prawo zakazywało powracającym z wypraw wojennych zwy- 
cięzcom wchodzić do Bzymu przed tryumfem, a następował czas 
obierania konsulów, prosił senatu, aby mu dozwolono w tym czasie 
do Bzymu przybyć, iżby się mógł przytomnie wstawić za Pizonem, 
który się o tę dostojność starał. Ale Katon sprzeciwił się temu żą- 
daniu i skutku nie wzięło. Zadziwił niespodziewany odpór Pompe- 
jusza i odtąd, szacując takową umysłu wspaniałość i męztwo w Ka- 
tonie, starał się o jego przyjaźń, co żeby tóm łatwiój zyskał, chciał 
jedne z córek jego wziąć za żonę, drugiój żądał dla syna. Ale Ea- 
ton podstęp jakowyś w takowym kroku rozumiejąc, odmówił spowi- 
nowacenia. Gdy zaś Fompejusz w staraniu się o konsulat dla na- 
miestnika swego Afraniusza ważył się pieniędzmi kreski zakupy- 
wać, powstał przeciw takowemu działaniu Katon, a obracając się ku 
zmartwionym odi^zuceniem Pompejusza żonie i siostrze, mówił do 
nich: „Zważcież teraz, jakiej hańby takowem pokrewieństwem 
stałbym się był uczestnikiem''. Przyznały zatem, a z niemi mBlh 
liczba prawdziwych jeszcze Bzymian, jak szacowniejsza cnota nad 
wielkość. 

Wiódł tryumf z niezwykłą Bzymianom dotąd wspaniałością. 
Cokolwiek ciekawego, kosztownego, wspaniałego i nadzwyczajnego 
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W niezmiernym przedziale nąjodleglejszycli krain znajdować się mo- 
gło, ujrzał to Bzym w Pompejosza zdobyczach. Niesiono w oso- 
bnych napisach podbite kraje i narody : Font, Armenią, Kapadocyą, 
Pidiagonią, Medyą, Koleby, Ibeiyą, Albanią, Syryą, Cylicyą, Mezo- 
potamią, Fenicyą, Judeę, Arabią i wolne od zbójców morze; twierdz 
wziętych tysiąc; miast zdobytych dziewięćset; osadzonych trzy- 
dzieści dziewięć ; ośmset okrętów zbrojnych zabranych i dziewięć-^ 
kroć sto tysięcy niewolnika, a czterdzieści milionów drachm srebra 
przyczynionego skarbowi dochodu. Każdy z wojsk rzymskich w wy- 
prawie owój będący żołnierz dostał tysiąc pięćset drachm, a w go- 
towiznie dwadzieścia tysięcy talentów do skarbu weszło. Wśród 
tych ledwo do pojęcia wspaniałości i zysków najosobliwszym był 
widokiem Pompejusz. Pierwszy tryumf z pokonanej Afryki, drugi 
z Europy, trzeci z Azyi odprawował właśnie w ten dzień, w którym 
rok czterdziesty piąty życia kończył. Dzień ten ui'odzenia jego 
gdyby był razem i śmierci, szczęśliwszego nad niego światby nie 
oglądał; ale jak gdyby się los w szczodrocie dla niego wysilił, odtąd 
nieznacznie się do schyłku zabierać począł, i jakby mu zazdrościł 
tego, co nadał, w dość ]a*ótkim czasie srogość ciosów swoich na niego 
wywarł. 

Rząd kraju swobodnego trwożliwym jest z istoty swojej, zwła- 
szcza gdy niektórzy obywatele z obi^ębu równości zdają się wycho- 
dzić. Ta czuła troskliwość ujęła senat i, widząc nienawisnego Pom- 
pej owi Lukulla, przyrzekli mu pomoc, byle przeciw niemu powstał. 
Gdy to uczynił, a wszyscy baczni i kochający dobro publiczne przy 
nim stanęli, Pompejusz nie dufając przemocy swojej, udał się do 
ludu. A że Klodyusz wiele tam ważył, wspierał go w gwałtowno- 
ściach, które czynił powagą swoją, i do tego stopnia upodlił się, iż 
lubo Cyceron największe mu dał dowody przywiązania, opuścił go 
w tym czasie, gdy Klodyusz nań powstał. Nie przyczynił się 
wprawdzie do wywołania tego zacnego męża z Rzymu, ale powinien, 
będąc i mogąc ten cios odwi*ócić, gdy ścierpiał, iż go zadano, okazał 
nieludzki umysł i jawną niewdzięczność. Zapozwany przed zgro- 
madzenie ludu, udał się do niego Cyceron i tego, którego wielbił 
i bronił, zastał dla siebie zamknięte wrota. Nie czekając więc, szedł 
dobrowolnie na wygnanie. 

Trochę pi'zedtóm Cezar powróciwszy z Hiszpanii, gdzie jako 
pretor rządy sprawował, uleganiem Pompejuszowi, ludzkością 
i szczodrobliwością nadzwyczajną skarbił sobie miłość u ludu. Sta- 
rał się wówczas o konsulat ; a widząc Pompejusza z Krassem w nie- 
zgodzie, przedsięwziął pogodzić ich i obudwu dla siebie względy po- 
zyskać. Jakoż, gdy zamysły swoje do skutku przywiódł, pożąda^ 
nego urzędu za sprawą przywódców takowych łatwo dostąpił. 
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Sprawowanie nrzęda okazało dotąd skryty sposób myśtenia Ce- 
zara. Niespracowana nsilność, umysł wielki, sprawność rzadka, 
stateczność w przedsięwzięcia i śmiałość w tym stopnia, jakowego 
ka wielkim działaniom potrzeba, dało to wszystko jaż wówczas po- 
znać, czego się Rzym na przyszłość miał obawiać. 

Bibolos, wspólnik Cezai*a w konsulacie, zraza mu się opierał, ale 
ten, zaafany w przyjaźni Fompejusza, użył nakoniec gwałtowności 
na poparcie działań swoich. Żeby zaś lad przeświadczył, iż z wie- 
dzą to jego czyni, wezwał ku sobie w zgromadzenia publicznem Fom- 
pejusza i gdy pytał, czyli przestaje na jego* ustawach, a ten to ze- 
znał , pytał dalej : Jeżeliby zaś kto mi się sprzeciwiał, nie złączył- 
byś się z ludem na ich utrzymanie ? „Tak, zaiste — odpowiedział 
Pompejusz — a przeciw tym, którzy mieczem grożą, stanąłbym z mie- 
czem i tarczą*". Takowe jawne przyjaźni mniej uważne oświadcze- 
nia ugruntował stale, pojmując za żonę jedyną córkę Cezara Julią. 
Wkrótce po weselu sprowadził do miasta żołnierzy, z temi Bibuła 
ledwo o śmierć nie przyprawił, gdy wszczęli rozruch przeciw temu 
konsulowi' i przymusili nakoniec, iż w ucieczce szuki^ ocalenia 
i, w własnym się domu obwarowawszy przeciw napaściom strony 
przeciwnej, tam resztę konsulatu przepędził, przesyłając niekiedy 
na piśmie ustawy i zdania sprzeciwiające się statecznie przemocy 
wspólnika Cezara i Pompejusza, który go wraz z Krassem wspierał. 

Pi^zy końcu urzędowania zyskał Cezar rząd całćj Gtallii i Bliryi 
na lat pięć, następcami kosulatu mianowani zostali Pizon, teść jego 
i Gabiniusz, domownik Pompejusza. Ten, lubo ganił gnuśną wspa- 
niałość Łukulla, pojąwszy młodą żonę szedł sam za zganionym przy- 
kładem, trawiąc czas w rozkosznćm próżnowaniu i zbytkach, a tym- 
czasem Klodyusz, trybunicką władzą upoważniony, napełnia! Bzym 
bezkarnie zbrodniami i gwałtem. Wygnawszy Cycerona^ pod pozo- 
rem objęcia Cypru Katona oddalił; a gdy Cezar wojną był zatru- 
dniony, Pompejusz się po rozkosznych Kampanii okolicach przejeż- 
dżał, mając lud po sobie, broił, co chciał, a chciał to wszystko, co- 
kolwiek wyuzdanym żądzom jego dogodzić mogło. Powstał nako- 
niec przeciw samemu Pompejuszowi, a gdy w przytomności jego 
śmiał powtarzać zarzuty i groźby, poznał ten naówczas skutek szko- 
dliwy nieczynności ; chcąc więc uskromić popędliwość zuchwałego 
tiybuna, powziął myśl przywrócić Cycerona. Wezwał zatem do 
siebie brata jego i, przywiódłszy go przed lud, żądał z nim razem, 
aby był z wygnania powrócony. Rozruch się stał wielki, skoro 
o Cyceronie uczyniono wzmiankę, ale przemogli Pompejusza przy- 
jaciele i, rozpędziwszy stronników Klodyusza, zyskali wyrok, który 
Cycerona Rzymowi oddał. Przybył ten wkrótce, i gdy z niewymo- 
wną prawych obywatelów radością został umieszczon w senacie. 
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<)tworzył głoś, wielbiąc wybawiciela swego, a że wówczas wielki 
w Rzymie żywności był niedostatek, za jego namową zlecono Porii- 
pejuszowi staranie o przywrócenie obfitości. Tak pochlebnym dla 
siebie wyrokiem niezmiernie był pocieszony Pompejusz, zwłaszcza 
iż w podobnym się stopnia władzy obaczył, jakową miał, gdy mu 
<^zyszczenie morza z łoti^ów pomczono. Skutek ziścił powszechna 
nadzieję; zabiegi Pompejnsza, z niebezpieczeństwem nawet życia 
własnego, gdy się wśród niepogod na morze puścił, przyniosły pożą- 
daną obfitość, i lud tóm większą powziął ku niemu miłość, gdy wi- 
dział, iż dla powszechnćj usługi życia nie oszczędzał. 
. Cezar, zwj^cięzca G-allów, wielkością dzieł swoich coraz bardziój 
się wsławiał, a zmierzając zawsze do raz przedsięwziętego celu, za- 
prawiał wcześnie lud sobie póruczony do ważniejszych jeszcze wy- 
praw i łupy słał do Ezymu ; niemi skarbił sobie przyjaciół^ a im bar^^ 
4ziej się wznosił, tem boleśniej uważano, iż dążył coraz sporzćj ku 
przemocy. Dopomagało mu wielce mniój baczne Pompejusza za- 
bezpieczenie, gdy dowierzał porywczej, ale zmiennej zazwyczaj przy- 
jaźni ludu. 

Kończyły się pięć lat rządom Cezara w Gallii wyznaczone, zbli- 
żył się więc ku Rzymowi i zimował w Luce. Tam odwiedzały go 
zewsząd obywatelów włoskich tłumy. Rzymianie najcelniejsi z ta- 
kową skwapliwością ubiegali się do niego, iż. w tłoku cisnących się 
na przedpokoje jego razem sto dwudziestu liktorów urzędniczych 
jednego dnia rachowano, senatorów liczono dwieście, między któ- 
remi znajdowali się Pompejusz i Krassus. Ci skrycie takowe z Ce- 
zarem uczynili ułożenie, iż obejmą na przyszły rok konsulat, a on im 
do osiągnienia tej godności będzie dopomagał ; gdy zaś na tym sto- 
pniu staną, podzielą między sobą prowincye, jemu zaś na drugie pięć 
lat rząd Gallii zostawią. 

Lubo tajemne były naradzania, rozeszła się jednak wieść po 
Rzymie, iż stawią się w liczbie żądających konsulatu ; gdy więc ich 
o to w obecności poselstwa zapytał konsul Marcellinus, odpowiedział 
Pompejusz, iż być to może, ale też i to nie pewna, jeśli się o kon- 
sulat starać będzie. Krassus dogodniejszą dał odpowiedź, mówiąc , 
iż to uczyni, co będzie widział z pożyttóem dla rzeczypospolitćj. 

Gdy przyszło do obrania, a ilikt sprzeciwić się nie śmiał prze- 
mocy, namówił Katon Domicyusza, aby w staraniu nie ustawał. Nie 
o konsulat tu idzie, mówił mu, ale o wolności obrońcę przeciw dwom 
tyranom. Szedł więc do ludu Domicyusz, lecz nasadzeni od strony 
przeciwnej oprawcy rzucili się na niego, zabili niewolnika, któiy 
niósł przed nim światło, rozpędzili innych, między któremi* Katona 
broniąc przyjaciela, ranionym został. 

Postrach więc, a nie dobrowolna chęć przywiodła lud do wyńie- 
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sienią Pompejusza z Krassusem ; Katon i przy pretorze należnej 
sobie nie utrzymał się ; władza nad Gallij| na lat pięć przedłużona 
Cezarowi, Erassusowi Azya, Pompej uszowi Afryka z Hiszpanią do- 
stały się. 

Śmierć Julii, małżonki Pompejusza, córki Cezara, stała się przy- 
czyną największej klęski dla Bzymu. Przerwany węzeł, który do- 
tąd te pierwsze osoby łączył, zamieszał wszystko i otworzył pole 
niepohamowanój wyniosłości Cezara. Klęska zabitego od Partów 
Krassusa zabrała tego, który mógł być między nim a Pompejuszem- 
jednaczem i pośrednikiem. Z boleścią zapatiywali się prawi a baczni 
obywatele na przyszłość domowej wojny i straszniejsze jeszcze onej 
skutki, niż były te, które w czasiech Sylli i Maryusza ledwo Rzym 
nie przywiodły do zguby. Oba ci znamienici mężowie na wzór za- 
wołanych zapaśników gotować się nadal zaczęli i do zaczepki i do 
odpoiii; aBzjrm, któiy miał być miejscem widoku, lękał się i słu- 
sznie, iżby nie został zdobyczą zwycięzcy. 

Gdyby był nie dał poznać Pompejusz, jak żądał pierwszeństwa,, 
byłaby mu twierdzą skromność, którą udawał i którą może i miał,, 
póki go był blask zbytniego powodzenia nie zaślepił ; ale przestano 
dowierzać słowom jego, i nie mógł tego przewieść na współobywa- 
telach, iżby się jego nie obawiali. Jawniej sze były kroki, lubo 
sztuczniśj ukrywane, Cezara; widziano bowiem i doznano popędli- 
wości żądz jego, które nigdy tak się skryć nie mogły, iżby nie znać 
było, jak się wówczas sam z sobą mocować musiał. Między po- 
wszechnem jednak względem obu tych, nadto z równości wychodzą- 
cych, podejrzeniem, przemogła w Pom]pejuszu ufność. Zważając 
Katon, iż Cezar, wzmagając się w siłę coraz się bardziej stawał 
niebezpiecznym, zwłaszcza gdy skończywszy urzędowanie i wojnę, 
mimo nakaz prawa wojsk swoich nie rozpuszczał, osądził jawnie 
rzeczypospolitej niebezpieczeństwo i sam pierwszy był powodem do 
tego, iż Pompejuszowi sti'aż ojczyzny powierzono, jego samego tylko 
obierając konsulem. 

Przyjaciele Cezara obruszeni takowym postępkiem, skarżyli się^ 
na zbytnie względy dla Pompejusza ; ten, chcąc rzeczy ułagodzić^ 
radził, iżby wielkie Cezara zasługi nagi*odzone zostały i dozwolono 
mu, lubo nieprzytomnemu, starać się o konsulat. Ale się Katon no- 
wości takowćj sprzeciwił, a że Pompejusz odstąpił zaraz od swego 
wniosku, dał poznać, iż zwierzchne było tylko jego oświadczenie. 

Zbliżał się tymczasem ku Rzymowi Cezar na czele wojska swe- 
go ; pierwszym wieścioin nie dawano wiary, ale gdy pewna doszła 
wiadomość, iż już Alpy przechodzi, natychmiast powszechne nastało 
zamieszanie i trwoga między ludem : obywatele przy wdziali^ na się 
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wojenne odzieże, lud szaty żałobne, jak w czasie klęski, na siebie 
oblekł. 

Wyszedł cały senat za Rzym do Fompejusza obecnego w obozie, 
mający na czele swojóm konsola Marcella ; ten zbUżywszy się da 
niego, wyniosłym głosem i^zekł : Pompejuszn, rozkazuję ci, abyś 
ojczyzny bronił, użyj do tego wojsk, które masz i powiększaj je no*- 
wemi zaciągi ; toż samo powtórzył Lentnlns, na rok przyszły konsu- 
lem wyznaczony. Ale Antoniusz, Kuryon i inni przyjaciele Cezara,, 
tak dalece zdobyczą Gallów ujęli lud, iż gdy przyszło do zaciągów, 
zewsząd się wzbijały odgłosy żądające pokoju. 

W tak niebezpiecznej porze Cyceron pałający miłością ojczyzny 
łagodził, ile mógł, umysły i wysilał się na to, iżby hersztów przy- 
wiódł do zgody, ale nadaremne były starania jego ; a wtóm dowie- 
dziano się, iż Cezar przebywszy Rubikon, rzekł owe pamiętne słowa i 
„Już kość padła**, i wstępnym bojem Rzymowi zagroził. 

Jak grom niespodziany, takową zbliżający się Cezar sprawH 
trwogę, opuścili Bzypa najpierwsi z urzędników i senatu, Katou 
nawet nie dotrwał. Że zaś w Pompejuszu cała nadzieja zostawała, 
najznakomitsi z obywatelów udawali się do jego obozu. 

Wkrótce potem zwy ciężkim obyczajem wszedł Cezar do bezbron- 
nego Rzymu, ale postępek swój wiarołomny i gwałtowny osłodził 
ludzkością. Nikt się na niego, lub tych, co z nim przyszli, uskarżyd 
nie mógł, z taką się sam ski*omnością zachował i swoich w karności 
utrzymał. 

Fompejusz, lubo nierównie mocniejszy, wziął na się postać zbiega 
i spiesznym krokiem idąc, aż w Brunduzyum się oparł. Ztamtąd 
okręty żołnierzem ładowne do Dyrrachium morzem wyprawił, sam 
zaś w mieście oszańcował się i okolice sposobnemi do obrony ze- 
wsząd twierdzami opatrzył. Wszyscy rozumieli, iż tam na Cezara 
czekać będzie. Ale gdy już wszystko ku obronie w mieście gotowe 
było, za danem hasłem niespodzianie uszedł z ludźmi swemi na 
okręty i na drugą się stronę morza przeprawił. Nadszedł wkrótce 
Cezar, a zastawszy miasto opuszczone, udał się do portu, gdzie 
jeszcze dwa okręty Pompejuszowe zastał i z żołnierzami, którzy na 
nich byli, zabrał. 

Ucieczka wielce zmniejszyła położone Rzymian w Pompejuszu 
nadzieje ; ludzie baczni i wojowania świadomi nie mogli się wy dzi- 
wić postępkom jego trwożliwym, zwłaszcza iż miał po sobie przy- 
wiązanie obywatelów najznakomitszych i siły większe ; sam Cezar 
zaślepienie takowe szczęsnemu tylko losowi swemu przypisywał. 
Jakoż tyle umiał korzystać z dobrój pory, iż w sześćdziesiąt dniach 
Rzym i Włochy opanował. Że zaś nie mając oki^ętów napogoto- 
wiu, wszystkie albowiem Pompejusz zabrał, ścigać go poza morze 
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nie mógł, udał się do Hiszpanii, a t3rmczasem Pompejnsz coraz siły 
swoje wzmacniał. Flotę miał niezmierną, liczono bowiem w niej 
pięćset zbrojnych pierwszej wielkości okrętów, nie rachigąc daleko 
większój liczby leUdch, a te ku dowozowi żywności i rynsztunków 
Służyły. Wybór młodzieży rzymskiej składał jazdę wojska jego, 
która do siedmiu tysięcy dochodziła. Piechotne zaś wojsko tak 
ż Rzymian, jak z posiłkowych złożone, przenosiło w liczbie wszystkie, 
które kiedykolwiek Rzymianie wystawili. 

Nieporównana Cezara sprawność przywiodła go nazad zwycięzcą 
z Hiszpanii ; zniósł tam był Fompejuszowych namiestników i, prze- 
prawiwszy się pod Brunduzyum, stanął niedaleko obozu Pompejusza. 
Wysłał zatem do niego Wibulliusza, poufałego niegdyś przyjaciela, 
którego był w Hiszpanii w niewolą zabrał, chcąc zgody, a zatem 
poprzedniczój rozmowy. Zszedłszy się z Bóbą mogliby zakończyć 
szkodliwą obudwom, a bardzićj jeszcze ojczyźnie wojnę i, rozpu- 
ściwszy z obu stron wojska, w zgodzie i odnowionej przyjaźni do 
Włoch powrócić. Ale Pompejusz, czy zbyt w gniewie zacięty, czyli 
niedowierzający, czyli zaślepiony złym swoim losem, odrzucił we- 
zwanie i wzmacniał się w obozie swoim, który, że był nad morzem, 
dowóz żywności był mu łatwy; że zaś takowśj sposobności Cezar 
nie miał, postanowił ogłodzić wojsko jego. 

Jakoż gdyby się było tak stało, jak zamyślał, byłby go pokonał. 
Ale toż samo zaślepienie, które go wygnało z Włoch i Rzymu, przy- 
wiodło do stoczenia pod Farsalem owój pamiętnej bitwy, w któ- 
rćj zwyciężony, opuściwszy obóz, ucieczką życie ocalił. Błąkając 
się po kraju, szczęściem okręt blizko brzegów morskich płynący po- 
strzegł : gdy udał się w czółnie prosząc, aby go przyjęto, posti-zegł 
tam znajomego niegdyś Petycyusza. Ten ubolewając nad okropnym, 
w którym zostawał, stanem, przyjął go z ochotą, a z nim Łentula 
i Fawoniusza. Płynąc dalćj posti*zegli na brzegu zbiegłego z klę- 
ski króla Dejotara, wziąwszy go więc z sobą, przypłynęli do wyspy 
Łesbos, gdzie się znajdowała małżonka Pempejusza Kornelia. Okro- 
pny był widok patrzyć na spólne nieszczęśliwych małżonków przy- 
witanie, ale wśród łez rozpaczającej Kornelii wzmógł się umysł wspa- 
niały Pompejusza, i tak do niej mówił : „Używałaś dotąd, Kornelio, 
najpomyślniejszych losów i błędnie uwierzyłaś, iż się nie odmienia 
dlatego, iż mi dotąd statecznie sprzyjały. Ale trzeba pamiętać, 
żeśmy ludzie ; znieść cios i nie poi*zucać nadziei. Jeszcze ja z tego, 
w którym zostaję teraz, mogę wznieść się do stanu, w którym by- 
łem". 

Zabawił przez czas niejaki w porcie i przyjął na okręcie posel- 
stwo od mieszczan, którzy gdy się łasce jego oddawali, z tem ich 
odprawił, aby się udali do zwycięzcy, gdyż ludzki i względny. Mię- 
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dzy owemi posłami znajdował się filozof Erafyp : z tym gdy się wdał 
w rozmowę, tiwł6czył względnej dla ludzi opatrzności, własnym 
przykładem wspierając mniemanie swoje. Nie śmiał się sprzeciwić 
zbyt tkliwemu po świeżem nieszczęśsiu, wzmagał go więc pocieszną 
rozmową i wiódł ku słodkiój nadziei. 

Ti-zymał się brzegów w dalszej podróży : gdy się zbliżył ku Cy- 
licyi, złączyły się z nim tamtejsze statki i wielu na nich przyby- 
łych senatorów ; a gdy się dowiedział, iż flota jego ocalolią została, 
i puściła się z Katonem do Afryki, Wzmogła go wieść takowa, i sta- 
rał się coraz bardziej pomnażać siły swoje. Gdy przyszło z przy- 
tomnymi do rady, gdzie się miał udać, większa ich część radzili do 
Afryki, gdzie Katon z flotą oczekiwał i Juba, król Numidyi, wielką 
mógłby być pomocą ; ale Teofanes, czyli błędny, czyli zdradliwy, ży- 
czył udać się do blizkiego Egiptu i czekać wsparcia od świeżo osia- 
dłego na tronie Ptolomeusza. Przemogło to zdanie ; udał się do Pe- 
luzyum, gdzie się naówczas wraz z siostrą Kleopatrą król Egiptu 
znajdował. 

Był na dworze młodego króla niejaki Fotynus, który miał pier- 
wsze miejsce w radzie. Ten, gdy Pompejusz o swojem przybyciu 
króla obwieścił, namówił go, aby dla przypodobania się zwycięzcy, 
Pompejuszowi życie odjął. Żeby zaś to do skutku przywieść, słał do 
czekającego odpowiedzi, Achilla, aby go imieniem króla do Pelu- 
zyum zaprosił, a mając ku przewiezieniu na swojej łodzi, życie mu 
odjął. Stało się tak : przypłynął pod statek Fompejusza Achilles, 
i gdy imieniem króla do siebie wzywał, odradzali oczywiste podanie 
się w niebezpieczeństwo przyjaciele i żona ; ale tenże sam los, który 
go wziął już na swoje igrzysko, przywiódł nakoniec do zguby. 
Wsiadł w łódź owę i gdy się nieco oddalił, w oczach przyjaciół 
i własnej małżonki, już na brzeg wysiadając, wskroś mieczem prze- 
bity poległ. Ucięli mu głowę natychmiast zabójcy; i gdy ją w dni 
kilka przybyłemu tam Cezarowi oddawali, odwrócił twarz i ozna- 
czył wstręt, nie tylko patrzyć na nią, ale i na zdi*ajców, w których 
ją ręku widział. 

dorównanie Agezylausza z Fompejuszem. 

Cnotą i dzielnością wznosił się Pompejusz, Agezylausz z ki*zy- 
wdą synowca tron posiadł, uznał go albowiem za syna ojciec jego, 
on zaś temu uznaniu zaprzeczył. 

Jak Sylla Pompejusza, Łizander Agezylausza miał w poważa- 
niu ; pierwszy wdzięcznością wypłacił się z obowiązków, Agezy- 
lausz raz się zwaśniwszy z Łizandrem, prześladował go do śmierci. 

Użyteczniejszym był ojczyźnie Pompejusz, wzniósł albowiem jśj 
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^awę, rozszerzył granibe, przymnożył mocy i bogactw. Agezylansz 
przyczynił sławy dziełami swojemi, ale ąjął powagi i mocy zł4.radą, 
która nakoniec Spaii^ę do upadku pi*zywiodła. 

Zwycięztw Age^^lanszowych z Fompejnszowemi ró^^ać nie 
można ; ale przemysł, wiadomość kunsztu, przytomność i sprawność 
tak w opatrzeniu potrzeb, jako i w samym bitwy zapale, mogą. wejść 
w porównanie i stawią ich bez wątpienia w liczbie najznamienit- 
szych wojowników. 

Mściwy umysł zawsze się wydawał w królu Spai'ty, i ten był 
przyczyną wojen częstych przeciw Tebom i Messenie jedynie dlate- 
go, aby nasycić chęć, którą miał, zgnębić te znienawidzone sobie na- 
rody. Łagodność i skromność Pompejusza okazywała się w całem 
jego życiu; i jeżeli dał się uwieść niekiedy surowością, albo temn 
była winna żywość młodego wieku, albo raczćj . cudza namowa uży- 
wała na złe powolności jego ; naganna wprawdzie wada, mnićj je- 
dnak szkodliwa, gdy nie z własnego upodobania i ochoty pochodziła. 

Za pierwszą wieścią o wkroczeniu w kraj włoski Cezara, Pom- 
pejusz mocniejszy w siłę Bzym opuścił; w ostatnióm zostającą 
niebezpieczeństwie, po Uęsce pod Łeuktrami, Spartę Agezylausz 
męztwem swojem od pewnej prawie zguby ratował. Podobne więc 
okoliczności Pompejusza ^awę zatarły, Agezylausza przywary 
zniosły. 

Po większych nad Agezylausza zwycięztwach, Pompejusz w far- 
salskich polach pokonanym od Cezara został ; Agezylausza tylekroć 
zwycięzcę zachował los szczęsny od takowćj przygody. Można 
więc poniekąd zdarzeniu fortunnemu przypisać jego niezwyciężo- 
ność, ale tóż należy się w tej mierze oddać sprawiedliwość jego roz- 
tropności, której iż Pompejusz nie użył, dał otraymać nad sobą zwy- 
€ięztwo i życiem niebaczność przypłacił. 
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